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„Na ostatniem posiedzeniu Koła pol­
skiego, poseł hr. Lasocki w diaższem prze­
mówieniu przedstawił i uzasadnił cały 
szereg rezolucji i wniosków stronnictwa 
ludowego, szczegółowiej omawiając sto­
sunki i niedostatki wychodźtwa polskiego. 
Hr. Lasocki w przemówieniu swojem pod­
niósł ogromne zasługi księcia biskupa 
krakowskiego Sapiehy, który ojcowską 
opieką otacza tysiące wychodźców, troska 
się z  calem oddaniem o los okolic dotknię­
tych przez wojnę, śle nieszczęśliwej ludno­
ści nietylko słowa pociechy duchowej, ale 
i wydatną pomoc mater jedną“.

(,,Głos N arodu“ z dnia 2 m arca 1915).

^Metropolicie krakowskiemu

Pldamowi d-Ls. Sapieże
Opiekunowi polskich tułaczy w czasie wojny światowej 

książkc niniejszą poświąca

autor.



w  pierwszych trzech latach wojny światowej więcej jak 100 
tysięcy polskich uchodźców i ew akuowanych z Galicji korzystało 
z „opieki rządow ej“ w barakach choceńskich, libnickich i innych, 
a tysiące Polaków z Galicji i K rólestw a przeszło grozę Thalerhofów, 
Steinklammów i innych obozów internow anych w Austrji i na W ę­
grzech,

Zajmując się dolą tych ofiar wojny, zebrałem  dość spory ma- 
terja ł do dziejów polskich uchodźców i internow anych w obozach 
barakow ych w Austrji, Dzieje te miałem zamiar opisać zaraz po woj­
nie, Tymczasem po przew rocie wciągnięty zostałem  do pracy pu­
blicznej jako szef prowizorycznej administracji politycznej, a niedłu­
go potem  samorządowej dla Małopolski, wreszcie jako przedstaw i­
ciel Rzeczypospolitej Polskiej w W iedniu i Pradze, Po dziesięciu do­
piero latach, jako emeryt, zacząłem  wydobywać z pak moje szpar­
gały i na ich podstawie skreśliłem  dzieje Polaków w barakach  au- 
strjackich, jako dokum ent nędzy, a także głupoty i nikczemności 
ludzkiej, wreszcie i m iłosierdzia ludzkiego z czasów wojny św ia­
towej.



CZĘŚĆ I.

UCHODŹCY I EWAKUOWANI.

L

W pierwszych miesiącach wojny światowej zaw ierucha w o­
jenna zagnała setki tysięcy m ieszkańców Galicji do zachodnich k ra ­
jów austrjackich. Opuścili oni swoje siedziby, bądź to dobrowolnie 
jako uchodźcy wojenni, bądź teź pod przymusem, jako ewakuowani.

M asową ucieczkę wywołały popełnione przez Rosjan zaraz na 
początku wojny tu i ówdzie nadużycia i gwałty, o k tórych głoszono 
przesadne zresztą wieści. Na ogół bowiem wojska rosyjskie zacho­
wyw ały się przez dłuższy czas dość poprawnie, w każdym razie po­
prawniej, jak austro-w ęgierskie wobec obyw ateli własnego państwa. 
W idoczną bowiem była tendencja kierow nictw a armji rosyjskiej, do 
pozyskania sobie ludności w Galicji, a w szczególności w Galicji 
W schodniej, k tó rą  spodziewali się na stałe zatrzym ać, Tylko p rze­
ciwko Żydom występowali Rosjanie wrogo i stara li się wyrugować 
ich z terytorjów  przez siebie zajętych, nie cofając się naw et przed 
okrucieństw am i, I tak  np, posłowie do parlam entu austrjackiego 
z Galicji, German, Loew enstein i Steinhaus stw ierdzili w interview ie 
umieszczonem w ,,Neue Freie P resse“ z dnia 10 m arca 1915, że Ro­
sjanie w jednej z miejscowości wschodniej Galicji, wygnali około 
1500 rodzin żydowskich poza swoje łinje obronne, kierując je, w cza­
sie toczącej się walki i wzajemnej strzelaniny, na łinje austrjackie, 
Nie wiem o ile te dane były ścisłe, nie podano bowiem miejscowo­
ści, gdzie się to barbarzyństw o stać miało. W iem jednak ze sp ra­
wozdań naocznych świadków, o złem obchodzeniu się z Żydami ze 
strony Rosjan, np, w Tarnobrzegu z tymi, k tórzy tam  pozostali, gdy 
Rosjanie po raz pierw szy wkroczyli do tego miasta. Rabowano mie­
szkania, gwałcono dziew częta żydowskie, znęcano się nad Żydami, 
Poczciwy stary  W achs, radny miejski, opowiadał mi, jak go zaare­
sztowano bez żadnej przyczyny, a żołnierze rosyjscy wyprow adzali 
go co kilka godzin z aresztu, rzekomo, by go powiesić. Egzekucję 
wstrzymywano i odprowadzano go z powrotem  do aresztu, by nieco 
później pow tarzać znowu ten brutalny żart wobec naw pół oszalałe-



go ze strachu starca. Było więc zrozumiałem, iź ludność żydow ska 
masami uciekała przed inwazją rosyjską. W ięcej jak jedna trzecia 
część Żydów galicyjskich szukała schronienia daleko od terenu  walk. 
poza Galicją,

Uciekali także urzędnicy z rodzinami, obawiając się wywiezie­
nia i internow ania w Rosji, albo też skrajnej nędzy w razie pozba­
wienia ich płac, podobnież i rodziny oficerów i podoficerów. Uciekało 
dalej wiele osób z pośród wielkich właścicieli, inteligencji i m iesz­
czan, a naw et i trochę chłopów. Na ogół jednak ludność włościańska 
nie ruszała się dobrowolnie ze swoich siedzib, a w pierw szych mie­
siącach walki rzadko kiedy ją do tego zmuszano, W czasie t. zw, 
wojny ruchomej, odwrót wojsk austrjackich odbywał się tak  szybko, 
że zwykle nie miały one czasu nie tylko na przeprow adzenie ew a­
kuacji, ale częstokroć naw et na przestrzeżenie ludności o zbliżaniu 
się nieprzyjaciela. Stąd nieraz ucieczka ludności odbyw ała się wśród 
strzelaniny rosyjskiej, bez możności zabrania najniezbędniejszych 
rzeczy, czasem naw et i pieniędzy. Byłem świadkiem takiej ucieczki 
w Tarnobrzegu w dniu 13 w rześnia 1914 roku, wśród ostrzeliw ania 
m iasta z dział przez Rosjan, W idziałem tłum łudzi zdjęty panicznym 
strachem , ratu jący ucieczką tylko życie swoje lub swoich najbliż­
szych, a unoszący przeważnie tylko jakiś ulubiony albo znajdujący 
się pod ręk ą  pierw szy lepszy przedmiot, nieraz zupełnie n iepotrze­
bny sprzęt: to dziewczynka z ptaszkiem  w klatce, to stary  Żyd z gru­
bą księgą, to kobieta niosąca tylko wieszadło. Tłumy jechały na za­
chód przepełnionem i pociągami, nie w iedząc same dokąd, byle tylko 
jak najdalej od wroga i walk, A  jednak ta  ucieczka, aczkolwiek od­
byw ała się wśród bardzo przykrych warunków, nie była tak  straszną, 
jak późniejsza ewakuacja. Podróż odbywała się stosunkowo dość 
szybko, zimno jeszcze nie dokuczało, w ładze niewiele się troszczyły
0 uchodźców, ale też nie znęcały się nad nimi, jak to później miało 
miejsce, a z początku ludność z okolic niezagrożonych przez n ie­
przyjaciela, nie odnosiła się nieżyczliwie do tych pierwszych ofiar 
wojny.

Przew ażna część uchodźców, zw łaszcza Żydów, osiadła w wiel­
kich m iastach. Najwięcej ich było w W iedniu,

W śród rzeszy pierwszych uchodźców, było stosunkowo dość 
dużo ludzi zamożnych, lub przynajmniej takich, którzy mogli się 
utrzym ać przez jakiś czas z w łasnych środków. Z niezamożnych w ie­
lu znalazło zajęcie w fabrykach lub przy robotach jesiennych w rol­
nictwie, Brano ich chętnie do pracy, jako robotników  tańszych
1 mniej wymagających od miejscowych. Pozbawionym środków do 
życia rząd przyznał zasiłek, k tóry  — po pewnych wahaniach — usta­
lono w kwocie 70 halerzy od osoby, Z początkiem  1 listopada 1914 
roku liczba uchodźców pobierających ten  zasiłek wynosiła 133.000, 
a to 82,000 Żydów, 44,000 Polaków  i 7,000 Rusinów, według dat ofi­
cjalnych, podanych do publicznej wiadomości z okazji wystawy po­
mocy wojennej (,,Kriegshilfeausstellung“) w roku 1915,

O pomieszczenie nie było jeszcze zbyt trudno, gdyż rodziny 
powołanych do wojska chętnie wynajmywały część swoich mieszkań. 
W iększe rodziny — lub poszczególni uchodźcy, łącząc się w małe:
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grupy — wynajmowały wspólnie m ałe m ieszkanka, zwykle na przed­
mieściach, i prow adząc wspólną kuchnię, mogły wegetować z tego 
zasiłku, jak długo nie nastała  w iększa drożyzna.

Uchodźcy żydowscy doznali wydatnej pomocy ze strony swoich 
austrjackich współwyznawców. Od samego początku aż do końca 
wojny zbierano dla nich składki, k tóre doszły do wielomiljonowych 
sum, W jednym tylko wielkim dzienniku, ,,Neue F reie P resse“ ze­
brano pod różnemi rubrykam i ,,Dla uchodźców z Galicji i Bukowi­
ny", ,,Dla dzieci żydowskich", ,,Na zakłady pani A nity M üller“ prze­
szło dwa miljony koron, przeznaczone praw ie wyłącznie dla Żydów, 
Udzielano również datków  in natura, a co najważniejsze, potężne 
instytucje i wpływowe osobistości żydowskie w Austrji, uchroniły 
uchodźców żydowskich przed umieszczeniem znaczniejszej ich liczby 
w obozach barakow ych, tudzież wyjednały dla nich w ydatniejszą 
opiekę rządu, jak dla Polaków i Rusinów,

Przyznawanie i rozdział zasiłków rządowych w W iedniu —  
z wyjątkiem  zasiłków dla tak  zwanych osób socjalnie wyżej stoją­
cych (,,Socialhöherstehende“) — powierzono Centrali dla opieki nad 
uchodźcami (,,Z entralstelle der Fürsorge für Kriegsflüchtlinge“), 
utworzonej 10 września 1914, na czele której stanął radca miejski 
Schwarz-H ilłer z personelem , "złożonym praw ie wyłącznie z Żydów, 
co wywołało różne zażalenia, gdyż wśród uchodźców, pobierających 
zasiłki za pośrednictw em  tej centrali, były tysiące chrześcijan.

Z 34 sekcji tej Centrali powierzono kierownictwo tylko jednej^ 
a mianowicie schroniska dla studentów, Polakowi, rektorow i uniw er­
sytetu  lwowskiego, Twardowskiemu,

Otrzymałem  w r, 1915 od poważnego stow arzyszenia polskiego 
zażalenie, że wśród około 300 płatnych funkcjonarjuszy owej Cen­
trali, nie było ani jednego chrześcijanina Polaka i że nie można w niej 
mówić po polsku. Nadto dochodziły mnie dość liczne skargi na n ie­
odpowiednie traktow anie uchodźców Polaków w tej instytucji, u trzy ­
mywanej z funduszów państwowych. Nie mogłem z tego powodu bez 
zastrzeżeń zgodzić się na pochwały, których nie szczędzono naogół 
radcy Schwarz-Hillerowi — na które zresztą, o ile szło o jego w spół­
wyznawców, zupełnie zasługiwał.

Natom iast nikt nie mógł mieć żadnej pretensji do bardzo poży­
tecznej instytucji, powstałej z inicjatywy p, A nity M üller i zostają­
cej pod jej kierownictwem , o personelu wyłącznie żydowskim Za­
kłady jej zawdzięczały swoje istnienie składkom, złożonym przez Ży­
dów austrjackich — subwencja rządowa była tylko bardzo nieznacz­
na — a korzystały z nich także kobiety i dzieci chrześcijańskie, co 
z uznaniem podnieść należy. Fakt, że personel tych zakładów  sk ła­
dał się tylko z osób wyznania mojżeszowego, był zupełnie zrozu­
miały.

W szędzie w większych m iastach i na prowincji istniały również 
kom itety lub instytucje żydowskie, k tóre swoim współwyznawcom 
przychodziły z pomocą. Natom iast na W ęgrzech — gdzie do w szyst­
kich uchodźców od samego początku na ogół odnoszono się z n ie­
chęcią, a wielu z nich wydalono — nie spotkali się Żydzi galicyjscy 
z życzliwem przyjęciem ze strony swoich węgierskich współwyznaw-
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ców. Jeżeli wierzyć można wychodzącej w W iedniu gazecie „Jüdi­
sche Zeitung“ z 30 kw ietnia 1915, mieli się Żydzi węgierscy naw et 
starać o pozbycie się galicyjskich przybyszów, obawiając się podo­
bno wzrostu antysem ityzm u na W ęgrzech, z powodu napływu obcych 
Żydów,

Z inicjatywy wspólnego m inistra skarbu Bilińskiego powstał 
w krótce po rozpoczęciu się ruchu uchodźczego. Jeszcze we wrześniu 
1914 r, w W iedniu Kom itet pod nazwą ,,Kom itee für Flüchtlinge 
aller N ationalitäten und Konfessionen aus Galizien und der Buko­
w ina“, k tóry  miał się opiekować ogółem uchodźców z Galicji i Bu­
kowiny bez różnicy wyznania i narodowości. W krótce Jednak oka­
zało się, iż pryw atny kom itet ze względu na rosnącą ciągle ilość 
uchodźców, zadaniu tem u nie podoła. N astąpił podział czynności po­
między kom itetem  m inistra Bilińskiego a wspomnianą Już C entralą 
dla uchodźców, tudzież kom itetem  ukraińskim.

M inister Biliński, dzięki swoim stosunkom, zdołał uzyskać do­
skonały lokal na pomieszczenie biur kom itetu na W allnerstrasse 
1 A. Rozwinięto tam, przy dość wydatnej pomocy rządowej, nader 
pożyteczną działalność, zwłaszcza dla uchodźców z inteligencji i sfer 
zamożniejszych, pozbawionych Jednak czasowo środków utrzym ama. 
Najwyższa liczba osób korzystających*z pomocy tego Komitetu, w y­
nosiła około 25 tysięcy. Zasiłek rządow y dla tej kategorji uchodźców 
wynosił dla głowy rodziny 12 do 15 kor., dla żony 7 kor., a dla dzieci 
po 5 kor. tygodniowo. Gros uchodźców przejęła Centrala. Liczba 
osób, k tóre przez nią pobierały zasiłki, dochodziła do 125 tysięcy. 
Komitet ukraiński, pod przewodnictwem  w iceprezydenta Izby posel­
skiej Romańczuka, z początku miał niewielką tylko liczbę osób, któ- 
remi się opiekował.

Ogólny nadzór i pieczę nad sprawam i uchodźczemi miało mini­
sterstw o dla Galicji. Kierownik m inisterstw a M orawski, radca dwo­
ru, następnie m inister Twardowski i sekretarz m inisterjalny N eu­
mann gorliwie się temi sprawami zajmowali. Przy ministerstw ie 
utworzono także skladownię odzieży dla tych, którzy JeJ po trze­
bowali.

Dla spraw uchodźczych istniało przez dłuższy czas w W iedniu 
biuro gał. W ydziału Krajowego, pod kierownictwem członka W y­
działu 1’iłala, z pilnym referentem  p. Madurowiczem.

Tułaczami polskimi zajmowały się także, obok istniejących Już 
w Wieiłniu slow aizyszeń połskiełj, nowo powstałe komitety i sto- 
warzysz.iMiia, w któryełi się ezę.ść ieł> skupiała. Bardzo pożytecznemi 
były tanie kuełinie, założone z inicjatywy piezesa Iłiłińskiego i ks. 
ł .ulłomirskiej.

ł',nergie/.ną działalność rozwinął Ceidrałny Komitet 0(>ieki mo­
ralnej iłła wyełnułżeów z Galicji ilełegacja krakowskiego książęeo- 
łuskupiego Koinitidu iłła ilotkniętyełi klęską wojny któiy się z a ­
jął także iiełiodżeaini, lunieszi'zonynii w osadaełi ł>arakowyił\ Koini 
tet łtyl ezvni»y lul pieiw szyiłi iłni stycznia ilo listopada l')tS /с ім а і 
/С słiładek dość /пае/пе Intułusze ołioło 70 tysięi'y konni nuę- 
iłzy inneini od łyomilelu Sunducwie.'owskііч'о dhOttO łon , ot! ł\ady 
Narodowej w ł*o,'naniu lOOOt) łun. itił. i liiiżo ilaiOw ,,in n a ln ia“.
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K om itet przesyłał dla osad barakow ych znaczniejszą ilość bielizny, 
ubrań, butów, m leka kondensowanego dla dzieci, mydła, dalej m a­
szyny do szycia, przybory, książki itd. W yszukiw ał zaginionych 
członków  rodzin, wnosił do właściwych władz podania w interesie 
uchodźców. W ydaw ał on również pismo, poświęcone sprawom 
uchodźtw a pod tyt.: ,,R odak“, Przewodniczącym  Kom itetu był prof, 
Uniw, Jagieł, Antoni Górski, kierownikiem  ks, Lagosz, spiritus mo- 
vens Komitetu, Do czynniejszych członków należeli: ks, prof, P u­
chała, K onstantowie Buszczyńscy, Stanisław Czarnowski, dyr, gimn, 
Kryczyński, inż, M elchert, kand, adw, Grzegorczyk i inni )̂,

Po większych m iastach prowincjonalnych zorganizowały się 
K om itety uchodźcze polskie, Do nąjczynniejszych należały Kom itety 
w  Bernie i Grazu, Pierwszy z nich zorganizował z początkiem  
m arca 1915 zjazd delegatów, reprezentujących polskie kolonje 
uchodźcze na M orawach, na którym  omówiono bole i życzenia 
uchodźców (załącznik 1) ]̂.

Pow stały również instytucje oświatowe i kulturalne. Założono 
z czasem szkoły, ochronki, naw et gimnazja polskie. W e W iedniu 
istniał przez jakiś czas także tea tr polski pod dyrekcją H ellera ze 
Lwowa,

W listopadzie 1914 roku wobec drugiej ofenzywy rosyjskiej, za­
częły napływać nowe masy uciekinierów  z Galicji. Żydzi, nękani 
przez Rosjan w czasie pierwszej inwazji, uciekali masami przed ni­
mi. T error stosowany przez wojska austrjackie na terenie operacyj­
nym, po ich powrocie w październiku 1914 roku, skłonił v/ielu 
chrześcjan do ucieczki do spokojniejszych okolic. Równie bezwzględ­
nie jak bezmyślnie przeprow adzone ewakuacje, zmusiły mnóstwo lu­
dzi do opuszczenia swoich siedzib. Na zimę roku 1914 na 1915 zna­
lazły się już setki tysięcy uchodźców z Galicji w zachodnich krajach 
pustrjackich. W ydawnictwa urzędowe ■'] mówią wprawdzie o około 
miljonic uchodźców, z togo około 600.000 pobierających zasiłki pań- 
siwowe, cyfrę jednak około 400.000 zamożnych, to jest utrzymują-

Ч 8|м;і\ѵо,чІ;иііс /, c l / ia lalności  ko mi lo l u  z awi e r a  o bsz on i ic j s za  b r osz u r a  pod 
lylulc in:  „.Ict iua z Uarl  p r a cy  na wycl iodź l wi o  w czas i e  wo j ny  1414—1015", Wif i '  
dci'1 1415.

l’i ' . ' c inöwicnic moje  na tym .•.jeztl.-ic, aczl tolwioU na ()Ц0І by ło  r acze j  lajlo 
il.ip-i- w o b e c  w zb u r ze n ia  i roz)<oive, ' en!a dele)<alów n b ’ijlo e.w,-śeiowo Uon 
li.sl,aeie /  lej^o powoi ln 14‘iłalu' iu „WiedeiusUiej<o Kn i je r a  l ’olsliiv-^io", ц і т ѵ п е ц о  
ordami  l’olalvOw na nel toi lziwie,  j*tn/lu) su; n.^alala na p r a l d y l u  eenznra l iu-  (za 
Іце. 'піК .!).

■') К Іч Min i s l e r inm des  Imu-rn S l aa l l i e b e  I'Uielillin|isliii soiy*e. W i e n  141», 
sit . 1, -U) I -1/, Iml/it-z i .nenl isel i i  iiI libi-i die von tier К К. 1>!eiiiet пп|і ans  .Anlass 
des  Ki iej jes  j j e l io l l enen  Ma ss na l unen" ,  Wien ,  14l:i, sir

Wuiioli- evi rv poilitw aiu- u Ivi'li olu ' ialnvel i  w vilaw lUi lw ttelt, lalt i'o ilo l iezbv 
n>'lu>d/i i^w , |.'tl> le ' l eo ilo w\  ilalKuw pomes ionve l i  na leb t .-ei z p i / e z  pańs t wo ,  
b \ l \  чрі е ч ' ne. роіпи;лІ' \  .sobą, nieiloli ł adne  I i4ze-,.-ulne Kaz sit; niOwilo о milio 
nte пеЬічІ.'ч оѵѵ tue.-amo.Mi\ eb, to jest n edluij  Iei іпіПіИоЩі n i -• i.ulow e| , tveli ,  ІчІі> 
i \ p o b u ’i.ili -asillvi pai ' i s lwowe | , ,Slaa I l u b e  I' liieblliiiulslilt soi Це , s l i on a  I), to
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cych się z własnych funduszów, uważam za przesadzoną, Z począt­
kiem czerwca 1915 wypłacano zasiłki państwowe 507.493 osobom: 
169,666 Polakom, 71,690 Rusinom a 266.136 Żydom, Nadto około 
40.000 Żydów przebywających na W ęgrzech pobierało zasiłek od 
rządu austriackiego. Była to liczba najbardziej zbliżona do m aksy­
malnej ilości pobierających zasiłki, gdyż przed początkiem  czerwca 
niewiele tylko osób powróciło do Galicji, Ilość ,,zamożnych“ ocenił 
Dr, Leiter, znawca stosunków uchodźczych, w odczycie, k tóry  miał 
we W iedniu na wiosnę r, 1915, na 145 — 150 tysięcy.

Najwięcej stosunkowo uchodźców garnęło się do stolicy, to też 
już w październiku 1914 burm istrz W iednia rem onstrow ał u p rzed­
stawicieli rządu przeciwko napływowi obcych. W ładze stara ły  się 
usilnie już w listopadzie 1914 o skierow anie uchodźców do miejsco­
wości poza Wiedniem, a 10 grudnia zamknięto stolicę dla przypły­
wu obcych. Zakaz pobytu w W iedniu był tak  ściśle przestrzegany, 
gdy np, przybył tam  były nam iestnik Galicji Korytowski, natychm iast 
zjawił się u niego ajent policyjny, z wezwaniem do wyjazdu (zał, 3-5), 

W iedeń z czasów wojny to już nie miłe miasto, jakie znano po­
przednio, o ludności wesołej, dobrodusznej (gemütlich) o lokalnym

0 około 600 tysiącach, jako cyfrze maksymalnej tej kategorji uchodźców (tam­
że strona 47), to znowu o p r z e c i ę t n i e  600 tysiącach, którzy pobrali przez 9 
m iesięcy około 150 miljonów koron zasiłku do końca czerw ca 1915 („Denkschrift“ 
str. 234), dalej o okrągło 140 miljonach (Staatl, Flüchtlingsfürsorge, str. 46) koron 
wydanych do końca września 1915 na uchodźców. Nagle cyfra ta podskoczyła do 
końca listopada 1915 — według dat ogłoszonych z okazji w ystaw y Opieki rządo­
wej nad uchodźcami — do 279 miljonów, przyczem podawano fantastyczne cyfry 
za ciągłe przenoszenie uchodźców z miejsca na miejsce, z obozu do obozu i za 
koszta podróży do kraju itp. Te wszystkie niedokładności i przesady — nieznane 
biurokracji austrjackiej przed wojną — wytknąłem  ministerstwu spraw w ew nętrz­
nych w obszerniejszem piśmie, z dnia 3 lutego 1916, którego odpis um ieściłem  
w interpelacji, wniesionej 26 czerwca 1917, nr, 215, w parlamencie austrjackim  
w sprawie nadużyć przy wykonywaniu opieki rządowej nad uchodźcami. Skryty­
kowałem  równocześnie całe urządzenie w y sta w y ' opieki rządowej nad uchodźca­
mi, W ystaw ę tę urządzono w połow ie grudnia 1915, Była to w rzeczyw istości 
auto-reklama dla kierownika referatu spraw uchodźczych w m inisterstwie spraw 
wewnętrznych radcy Marqueta, sprawiona dość wielkim stosunkowo kosztem, 
Z okazji tej wystaw y wydano m. i, szereg broszur, a naw et wspaniałych w ydaw ­
nictw, jak np. dwutomowe dzieło pod tytułem: ,,Flüchtlingslager W agna und F la­
via Solva“, Graz w grudniu 1915, zawierające mnóstwo zdjęć fotograficznych
1 planów z osławionego obozu barakowego w Wagna, tudzież opisy i rysunki w y ­
kopalisk ze starożytnego miasta Flavia Solva, które niegdyś istniało na miejscu, 
gdzie później stanął obóz barakowy dla uchodźców. W ydawnictwo to zawierało  
reprodukcję starorzymskich nagrobków, ale dat, ilu polskich uchodźców pogrze­
bano w tej siedzibie tyfusu plamistego, niechlujstwa i głodu, w niem nie było. 
Krytykę wystawy — licząc się z cenzurą — um ieściłem  również w ,,G łosie Na­
rodu" z 10 stycznia 1916, Jedyną rzeczą, mającą, pewną wartość na w ystaw ie były  
tablice statystyczne, ale i tu były niedokładności i przesady, np, tablica, w której 
podano ogólną liczbę uchodźców na miljon sto tysięcy; 500 tysięcy zamożnych,. 
600 niezamożnych.
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patrjotyzm ie wiedeńskim, bez niechęci do innych narodowości za­
m ieszkujących Austrję, uprzejmiej dla obcych, których chętnie 
w swoich m urach widziała.

Ogromny napływ obcych wywołał nieprzychylny, czasem na­
wet wprost wrogi nastrój miejscowej ludności względem nich, zw ła­
szcza, gdy środki żywności, odzież i przedm ioty codziennego uży­
tku — w skutek rzeczywistego braku tow aru spowodowanego dłużej 
trw ającą wojną, tudzież sztucznego podniesienia cen przez spekula­
cję i wyzysk — znacznie podrożały.

W iedeńczycy, przyzwyczajeni do dobrobytu, z trudnością zno­
sili niewygody spowodowane wojną, a zw łaszcza ograniczenia w je­
dzeniu i piciu. Niezadowolenie swoje zwracali w pierwszym rzędzie 
przeciwko uchodźcom, przypisując im, że powodują drożyznę, że 
zjadają żywność przeznaczoną dla miejscowych, że zaw lekają cho­
roby zakaźne, a później — zgodnie z opinją rozszerzaną przez woj­
skowość — zaczęto ich w czambuł uważać za zdrajców. Silnie podów­
czas rozwinięty we W iedniu antysemityzm odgrywał tu znaczną ro ­
lę, wobec nadmiernego napływu Żydów ze wschodnich części mo- 
narchji. Zaczęto napastow ać uchodźców na ulicy. W ymyślano im, 
a naw et bito. Odmawiano wynajmywania mieszkań i sprzedaw ania 
środków żywności,

N ietylko pospólstwo zw racało się przeciwko uchodźcom, ale 
także poważne instytucje i władze, I tak  np, w dniu Nowego Roku 
1915 jeden z najbardziej wpływowych członków Rady miejskiej w ie­
deńskiej, Steiner, w przemowie swojej z okazji życzeń noworocznych 
dla burm istrza m iasta W iednia W eiskirchnera, wyraził między inne- 
mi życzenie — wśród gorących oklasków licznych radnych — by 
rząd postara ł się o odesłanie do Galicji (zajętej w tenczas praw ie po 
Kraków przez nieprzyjaciela) lub umieszczenie gdziekolwiekbądź :— 
poza W iedniem — uchodźców z Galicji i Bukowiny, którzy przy­
byli po wybuchu wojny do W iednia,

Burmisrz uznał to życzenie za zupełnie uzasadnione i obiecał 
gorliwą interwencję w tym względzie u rządu, W prasie polskiej po­
stępowanie to burm istrza stolicy państw a wobec ofiar wojny ostro 
skrytykow ano — prozą i wierszem ’) — a gdy W eisskirchner później 
przybył do Krakowa, publiczność ostentacyjnem  opuszczeniem ka­
wiarni, w której przebywał, zam anifestowała uczucia, jakie żywiła 
dla gościnnego gospodarza m iasta W iednia (załącznik 6 i 7),

Przyznać jednak trzeba, że W iedeń był przepełniony uchodź­
cami, Przebyw ało w nim z końcem roku 1914 i początkiem  1915 z gó­
rą  200,000 uciekinierów z Galicji, S tatystyka urzędowa^) w ykazyw ała 
w dniu 1 października 1915 jeszcze 137,000 uchodźców w W iedniu, 
a  to 54,800 utrzym ujących się z w łasnych funduszów, a 82,200 pobie­
rających zasiłek rządowy, Z tego Polaków 42,100, Rusinów 17,810, 
Żydów 77,090, W edług źródeł urzędowych opuściło już było W iedeń

1) N, p, wiersz w ,,W iedeńskim Kurjerze Polskim “ z 13 lutego 1915 pt, „Go­
ścinność Weiskirchnera", '

2) „Staatl, Flüchtlingsfürsorge", str, 29,
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do 1 października 70.000 niezamożnych uchodźców, którzy pow ró­
cili do kraju po ofenzywie gorlickiej.

Były też między uchodźcami elementy, k tóre nieodpowiednio 
się zachowywały i dopuszczały czynów karygodnych. Byli między 
innymi tacy, którzy trudnili się paskarstwem , co stw ierdzały dość 
liczne aresztow ania ze strony policji i rozpraw y sądowe. Spraw ozda­
nia o nich um ieszczały nietylko organa antysem ickie, ale także pis­
m a liberalne i socjalistyczne, z pewnością nie wrogo usposobione 
dla uchodźców żydowskich.

Ludność skłonna zwykle do generalizowania, przesadzała 
wpływ interesów  paskarskich — zwykle drobnych — robionych przez 
żydów galicyjskich, na ukształtow anie się cen, i czyniła zarzuty ogó­
łowi uchodźców żydowskich, gdy w rzeczywistości niewielka tylko 
ich część zajmowała się tem i interesam i, a ogromna większość za ­
chowywała się spokojnie i nędznie w egetow ała po różnych zaułkach 
z zapomogi rządowej.

Nie należało również zapominać, że uchodźcy pozostawiali, 
zwłaszcza w W iedniu, gdzie było stosunkowo wielu zamożnych, zna­
czne sumy. W spomniany już Dr, Leiter ocenił kw otę pozostawioną 
przez uchodźców w W iedniu już w pierwszych m iesiącach uchodż- 
twa, na przeszło 100 miljonów koron, licząc dzienny w ydatek ludzi 
zamożnych tylko na 5 koron od osoby (zał, 8), co było stanowczo za 
nisko obliczone. Później, przy dłuższem trw aniu uchodżtwa, sumy te 
urosły do setek miljonów koron — jak to słusznie podnosił ,,Ilustro­
wany Kurjer Codzienny“ z 11 stycznia 1916, w artykule pod tytułem  
,,W ymowne cyfry“, a przez cały ezas wojny doszły do miljardowych 
kwot. Przeciwko spożywaniu zasiłków państwowych w Galicji, gdzie 
uchodźcy mogli taniej i wygodniej egzystować, bronił się stale re fe­
ren t m inisterstw a spraw  wewnętrznych, radca M arquet, odmawiając 
zasiłków tym uchodźcom, którzy pozostali w części kraju niezagro­
żonej przez nieprzyjaciela. Równocześnie jednak przyznaw ał znaczne 
sumy dla Żydów galicyjskich, zamieszkałych na W ęgrzech.

Za przykładem  stolicy poszły i inne m iasta domagając się zam­
knięcia w stępu do nich uchodźcom, a naw et całe kraje, jak świad­
czyła uchw ała styryjskiego W ydziału krajowego, pow zięta z począt­
kiem lutego 1915 na wniosek jego członka, posła Hofmana von W el­
lenhof. О inicjatywie jego z uznaniem wspominał główny organ 
wszechniemców w stolicy, „O stdeutsche Rundschau“ w artykule, 
w którym  gwałtownie napadał na uchodźców. Zaznaczając, iż ,,na­
dzwyczajne czasy wymagają nadzwyczanych ofiar“, kończył się ten 
artykuł zdaniem: ,,Gdyby się było wychodźców od samego początku 
umieściło w obozach koncentracyjnych, zamiast pchać ich wszędzie 
do próżno stojących m ieszkań ileźby się przykrości, szkody i nie­
szczęścia zaoszczędziło“ )̂,

Niechęć przeważnej części ludności niemieckiej nie odnosiła 
się, jak to już wspomniałem, tylko do Żydów, ale do ogółu uchodź­
ców, Także i Polakom dawano ją nieraz dotkliw ie odczuwać, Zda-

1) Tłumaczenie tego artykułu umieszczono w „W iedeńskim Kurjerze P ol­
skim" z 1 czerwca 1915,
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rżały się wypadki, że za samo mówienie po polsku na ulicy, bito 
uchodźców i wymyślano im (załącznik (9 — 12), Były także osoby 
wśród miejscowej ludności, k tóre gorliwie zaopiekowały się nieszczę­
śliwymi wygnańcami, ale to były tylko wyjątki (załącznik 13 i 14), 

Zachowanie się władz rządowych było w stosunku do uchodź­
ców częstokroć niewłaściwe, nieraz naw et w prost bezprawne. To 
zabraniano im jeździć kolejami, bez specjalnego pozwolenia sta ro ­
stwa, to nie pozwalano im wysiadać na stacjach, to znowu zmusza­
no do robót polnych ludzi do tego nie nadających się, N, p, zarządze­
niem starostw a w Grazu z 1 m arca 1915 L, 11139, wstrzymano nagle 
w ypłatę zasiłków wszystkim uchodźcom, dając im do w yboru albo 
udanie się na roboty polne, albo odesłanie do osad barakowych, Pola­
ków do Wagna, Rusinów do Gmünd, Największem jednak bezprawiem, 
było przymusowe przetrzym yw anie uchodźców niedom agających się 
wcale pomocy państwowej — i to ludzi zamożnych, którzy mogli się 
utrzym ać z własnych funduszów, albo też tych, którzy chcieli p raco­
wać na swoje utrzym anie — pod strażą w obozach barakowych, wśród 
złego obchodzenia się z nimi, niedostatecznego odżywiania, hanieb­
nych stosunków zdrowotnych, gdzie mnóstwo ich wyginęło-

Pierwsze próby osiedlenia uchodźców w obozach barakowych, 
poczyniono z Żydami na M orawach )̂, W  pobliżu m iasteczek Nikols- 
burg, Pohrlitz, Gaya, gdzie się było osiedliło dużo Żydów galicyjskich, 
wybudowano pierw sze osady barakow e dla uchodźców żydowskich. 
W szystkie te osady były nieodpowiednie. Najgorszą z nich była ni- 
kolsburska, w której natłoczono mnóstwo nieszczęśliwych ludzi 
i gdzie najgorzej ich traktow ano i żywiono.

Niebawem jednak na rozpaczliwe wołania swoich współwier- 
ców, zjechali tam  posłowie żydowscy: członkowie Koła polskiego 
Kolischer, Löwenstein i Rauch (załącznik 17) i sjonista Reizes,

W skutek interwencji wpływowych czynników żydowskich wy­
puszczono wielu uchodźców z baraków  i pozwolono im się osiedlić 
w różnych miejscowościach, przyznając im zasiłek rządowy, W ba­
rakach  zatrzym ano stosunkowo niew ielką tylko liczbę, Z czasem 
najnieodpowiedniejsze baraki w Nikolsburgu zupełnie przebudowano, 
w Pohrlitz i w Gaya poprawiono i wogóle stosunki w obozach b ara­
kowych znacznie polepszono, Dobremi te  stosunki, co praw da, nigdy 
nie były, jednak przecież z czasem, lepszemi, jak w osadach dla 
chrześcijan-Polaków, Osadami barakow em i dla Żydów interesow a­
łem się, m, in, z tego powodu, iż przebyw ali tam  uchodźcy z mojego 
okręgu wyborczego, o których wydobycie się starałem  (zał, 18),

Późniejsze wyjątkowe traktow anie Żydów pod względem 
um ieszczenia ich w barakach, wykazywały już dane urzędowe )̂ 
z czerw ca 1915 roku: przeznaczono pomieszczenie w barakach  dla 
50 tysięcy Polaków, 40 tysięcy Rusinów a tylko dla 23 tysięcy Ży­
dów — z tego 3 tysiące w nowo zbudowanych, całkiem  dobrvch b a­
rakach  w Bruck an der Leitha — chociaż Żydzi tworzyli znaczną 
większość uchodźców.

1) ,(Staatliche Flüchtlingsfürsorge“, str, 10,
2) „Denkschrift", str, 294,
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Nieliczni Niemcy, niemal wyłącznie chłopi koloniści ze wschod­
niej Galicji, mieli wyjątkowo uprzywilejowane stanowisko wśród 
uchodźców, i bardzo w ydatną pomoc rządową. Umieszczono ich po 
wsiach w krajach alpejskich, a gdy przypadkiem , któryś się zab łą­
kał do osad barakowych, natychm iast go stam tąd wydobywano. Mi­
nisterstw o spraw wewnętrzych miało później zamiar skłonienia ich 
do osiedlania się w Styrji lub w Karyntji w okolicach słoweńskich, 
dla wzmocnienia tamtejszego żywiołu niemieckiego. List pastora 
Zoecklera ze Stanisławowa, w którym  omawiał ten  projekt, — nie­
przychylnie, gdyż chciał kolonistów niemieckich zatrzym ać w G ali­
cji — dostał się przypadkowo do rąk  polityków słoweńskich i sp ra­
wa ta  stanowiła później przedm iot interpelacji tych posłów W par­
lamencie ]̂,

Przew ażną część Rusinów umieszczono w osadach barako­
wych, Pierwsze osady w Styrji i Karyntji były nieodpowiednie i gra­
sował tam  tyfus plamisty. Nowa osada w Gmünd w Dolnej A.ustr)i, 
obliczona na 30 tysięcy osób, była odpowiedniej zbudowaną - -  sy­
stemem mniejszych baraków  na 200 osób — i urządzoną, jak ,,pol­
skie“ baraki w W agna i Chocni.

Te ,,polskie“ baraki poznałem w końcu listopada 1914 r.

II.

Po zajęciu ponownem Tarnobrzega przez Rosjan, w  pierA'szych 
dniach listopada 1914, udałem  się do Krakowa. Parlam ent był zam ­
knięty, mój okręg wyborczy zajęty przez nieprzyjaciela. Byłem 
więc chwilowo ,,bezrobotny“, co mi się nieczęsto w życiu zdarzafo. 
Planowałem  więc po Krakowie i przyglądałem  się jego życiu, a ra ­
czej wymieraniu. W idok K rakowa w owych czasach nie był wesoły. 
Tysiące mieszkańców obawiając się zamknięcia w oblężonem m ie­
ście — a między innymi i prezydjum m iasta z prezydentem  Leo na 
czele — o co go niektóre dzienniki atakow ały — opuś.ńło dobrowol­
nie Kraków, dziesiątki tysięcy uboższej ludności ewakuowano przy­
musowo. Pod kontrolą wojskową odbywały się rewizie po mi'-szka- 
niach dla zbadania, czy kto posiada przepisane środki żywności na 
conajmniej trzy miesiące. Kto ich nie posiadał, musiał bezw arunko­
wo miasto opuścić. W ładze wojskowe pilnowały bezwzględnego 
przeprow adzenia ewakuacji. Ewakuowanych pod eskortą  wojskową 
umieszczano w pociągach ewakuacyjnych, pilnując, by nie uciekli, 
a właścicielom domów zagrożono wysokiemi grzywnami na wypadek 
gdyby nie donieśli o lokatorach niestosujących się do zarządzeń ew a­
kuacyjnych (zał, 19 i 20). W ielu Krakowian bardzo niechętnie wy­
jeżdżało, jak gdyby przewidując, co ich czeka na wygnaniu. Zresztą 
nadchodziły już wiadomości o nieszczęsnej doli ew akuowanych na 
obczyźnie, a w niektórych dziennikach krakow skich pojawiły się 
alarmujące artykuły  — pokiereszowane przez cenzurę — o pom iesz­
czeniu ewakuowanych w barakach. Opowiadano o staruszkach, któ-

Interpelacja nr, 842 z r, 1917,
2) ,,Głos Narodu“ z 4 listopada 1914, „Nowa Reforma" z 9 listopada 1914.
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re ze wzruszenia i żalu umarły, gdy im przychodziło opuszczo.c sie­
dziby, gdzie spędziły całe życie, I w najbliższej okolicy K rakow a p a ­
nowała rozpacz, gdyż wojsko — zupełnie niepotrzebnie — zrovvmalo 
z ziemią całe wsie, oddając tysiące m ieszkańców na pastw ę nędzy. 
Smutno, pusto, i głucho było więc w Krakowie, W ieczoram i z  dale­
ka dochodził huk dział. Ulice praw ie zupełnie opustoszały. Pam iętam  
wśród ciszy wieczornej rozdzierający krzyk kobiety, wiezionej przez 
dwóch agentów do więzienia św, Michała, Zapewne podejrzana 
o szpiegostwo lub ,,politycznie niepew na“.

W śród tej niewesołej bezczynności, nagle został mi w ytknięty 
pew ien kierunek pożytecznego zajęcia. Zjawił się u mnie w imieniu 
ks. biskupa Sapiehy jeden z księży i prosił o zajęcie się ew akuow a­
nymi do baraków  choceńskich m ieszkańcami Krakowa, od których 
książę biskup otrzym ywał rozpaczliwe listy ze skargam i na straszne 
stosunki, wśród których byli pomieszczeni i z prośbą o pomoc. W y­
jechałem  więc do Chocni,
M iasteczko to ładnie położone we wschodnich Czechach, p rzedsta­
wiało, jak wogóle całe Czechy, obraz spokoju i dobrobytu, niezwy­
kły już dla tego, kto przybyw ał z Galicji, podówczas już bardzo 
zniszczonej przez wojnę. Zupełnie inny jednak widok, przedstaw iało 
pow stałe o kilom etr od m iasta na terenie zalewowym, nowe m ia­
steczko barakow e, obóz uchodźczy choceński. Na bezużytecznem  
trzęsawisku, wydzierżawionem przez rząd, za drogie pieniądze, od 
jakiegoś właściciela fabryki, stawiano na gwałt kilkadziesiąt ogro­
mnych, jednopiętrow ych baraków  z desek, z których każdy był obli­
czony na 258 osób. Gdy pierw sze transporty  uchodźców przybyły do 
Chocni — 20 października 1914 — rozpoczynano budowę baraków, 
W czasie gdy tam  przybyłem, koło 25 listopada, zaledwie kilka było 
na prędce skleconych. Mieściło się w nich około 3,000 ludzi i pano­
wało wielkie przepełnienie. Prócz trochę słomy, nie było w barakach 
żadnego urządzenia. Każdy barak był poprzedzielany oszalowaniem 
na półtora m etra wysokości, na przedziały obliczone każdy na 4 oso­
by, Ponieważ baraki były przepełnione, wypełniano szczelnie 
przedziały. Stąd nieraz w jednym przedziale przebyw ała uczciwa 
kobieta z dorastającą córką, razem  z notowanym  złodziejem i jego 
kochanką, dziewczyną lekkich obyczajów, W  innym m atka ze zdro- 
wem jeszcze dzieckiem, a obok druga kobieta z dzieckiem chorem 
na zakaźną chorobę i t, p, Przyborów do mycia nie było, tylko pom ­
py, W śród dotkliwego zimna, trudno było mężczyznom myć się przy 
pompach, a cóż dopiero kobietom  i to na publicznym widoku. To też 
brud był wielki. W krótce zagnieździło się robactwo, W razie poża­
ru, prawdopodobnie mało kto z m ieszkańców pierwszego p ię tra  by ł­
by ocalał, gdyż istniały w każdym baraku tylko jedne w ąskie w e­
w nętrzne schody drewniane. Podłóg na I piętrze nie uszczelniono, 
więc nieraz stam tąd spływały nieczystości na m ieszkańców przyzie­
mia, W zimnie, zaduszę, na samej słomie, bez żadnych nakryć, w bie- 
liżnie niepranej od tygodni, w ubraniach obszarpanych, w przedzia­
łach nie zaopatrzonych zasłonami, w których całe życie odbywało 
się publicznie, w największym ścisku, m ieściły się osoby z inteligen­
cji, uczciwe rodziny mieszczańskie, w łościańskie i robotnicze razem
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z mętami społecznemi. W iele dzieci w gorączce leżało wśród zimna.. 
Brakowało najniezbędniejszych prządzeń hygienicznych. Skarg, ża­
lów, płaczu, bez końca. M atki pytały  o dzieci, k tóre pogubiły, dzie­
ci o rodziców, wszyscy narzekali na głód i zimno, i prosili o wypusz­
czenie z baraków. Przejmujący obraz niedoli ludzkiej! Przybywałem  
z kraju zalanego krw ią i ogarniętego pożogą, widziałem pobojowi­
ska, spalone wsie i m iasteczka, jednak ta  nędza naszych uchodźców 
wśród spokojnych okolic, k tóre nie zaznały co wojna, robiła sm ut­
niejsze niemal wrażenie, jak teren  toczącej się walki.

Pierwszy zaopiekował się kolonją choceńską książę biskup k ra ­
kowski, ks, Sapieha i przysłał księży dla niesienia pomocy moralne) 
i m aterjalnej, a zakonnice dla opieki nad dziećmi i chorymi.

Po zwiedzeniu baraków  udałem  się do Pragi do nam iestnictwa 
dla uzyskania ulepszeń. Szef prezydjum zapytał mnie przedewszyst- 
kiem, jak mogłem zwiedzić baraki nie mając na to pozwolenia. Od­
powiedziałem, że jako poseł mam chyba prawo do odwiedzania w y­
borców, a ponieważ niektórzy z nich znajdowali się w barakach, 
więc ich odwiedziłem. Przedstaw iłem  mu następnie, również jak i re ­
ferentowi, staroście Jance, stosunki w osadzie choceńskiej, Oba) 
obiecali postarać się o ich poprawę,

Z okazji bytności w Pradze, zwiedziłem osadę uchodźczą na 
Petrzynie, gdzie w starych kazam atach wojskowych, umieszczono kil­
kuset uchodźców. Było tam  o tyle lepiej jak w Chocni, że im zimno 
tak  bardzo nie dokuczało. Stosunkowo najlepszą jeszcze m asową 
kw aterą była sta ra  rudera miejska, na ulicy M łynarskiej, w środku 
miasta, gdzie około 100 uchodźców przebywało w m ieszkaniach, co 
praw da bardzo lichych i brudnych, W  Pradze, gdzie była liczna ko- 
łonja polska, sekretarjat czesko-polski, pod kierownictwem  znanego 
przyjaciela Polaków, Hovorki, oddał uchodźcom pew ne usługi. W ie­
le osób, że wspomnę między innemi długoletniego później p rezesa 
klubu czesko-polskiego, p, Fuhrlicha, opiekowało się nimi. Były dość 
poważne świadczenia in natu ra ze strony ludności dla uchodźców 
umieszczonych w Petrzynie i przy ulicy M łynarskiej,

Nieraz w Czechach, a zwłaszcza na M orawach ludność okazy­
w ała współczucie naszym uchodźcom i udzielała im pomocy — pom i­
mo różnicy zapatryw ań na kwestję rosyjską. Natom iast o urzędnikach 
czeskich, z którym i się zetknąłem  z okazji spraw  baraków  choceń- 
skich, nie mogę nic dodatniego powiedzieć.

Pożyteczną polską instytucją w Pradze, była tania kuchnia dla 
uchodźców, założona przez stowarzyszenie pań św, W incentego a 
Paulo, pod przewodnictwem  p, Krzeszowej,

Powróciwszy do W iednia, udałem  się w pierwszych dniach gru­
dnia razem  z prof, Uniw, Jagielł, ks, Kaczmarczykiem, — k tó ry  jako 
delegat księcia biskupa Sapiehy był również zwiedził osadę cho­
ceńską — (zał, 21) do referen ta spraw  uchodźczych w m inisterstw ie 
spraw  wewnętrznych radcy sekcyjnego M arqueta, którem u p ized- 
stawiliśmy stan  rzeczy w Choczni, i nasze żądania, przedew szyst- 
kiem uwolnienia wychodźców z baraków  i przyznania im zasiłku pań ­
stwowego, Radca M arquet, oświadczył, że to niemożliwe, albowiem 
rząd nie-na to buduje baraki, by uchodźcy w nich nie mieszkali. Za-
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znaczył przytem , że rząd ma prawo umieszczać tych, którym  udziela 
pomocy, tam, gdzie to uzna za stosowne. Żądaliśmy zatem  uwolnie­
nia przynajmniej tych, którzy tej pomocy rządowej nie potrzebują,, 
a zaprow adzenia dla reszty  ludzkich w arunków  egzystencji, P, M ar- 
quet obiecał zadość uczynić tym żądaniom. Przesłałem  mu 4 grudnia 
1914 mem orjał w tej sprawie,

Radca von M arquet, był wszechwładną osobistością w sp ra­
wach uchodźczych. Młody, zdolny, energiczny urzędnik, um iał zagar­
nąć w szystkie spraw y uchodźcze w swoje ręce. Robił wszystko —  
stosując się oczywiście w niektórych spraw ach do żądań wojskowo­
ści — według swojego widzimisię. Człowiek bezwzględny, bez żadne- 
współczucia dla nieszczęśliwych ofiar wojny, w szczególności odno­
sił się z niechęcią do Polaków, M arquet był zdecydowanym  zw olen­
nikiem system u barakowego, chociaż nie uw ażał za stosowne przez; 
długi przeciąg czasu zwiedzić chociażby tylko jeden obóz barakow y.

W krótce po moim powrocie do W iednia, doszły mnie wiadom o­
ści o strasznych stosunkach panujących w obozie dla internowanych, 
w Thalerhofie i więzieniu w nim wielu niewinnych ludzi.

Udałem  się więc do Koła polskiego, by domagać się jego in­
terw encji dla uchodźców w Chocni i internow anych w Thalerhofie. 
Koło polskie, na pierw szych swoich zebraniach po wybuchu wojny^ 
w pierwszych dniach października i listopada 1914, zajmowało się 
spraw ą uchodźców. Później jednak przez długi czas wcale się n ie 
zbierało i nie dawało znaku życia. Zapadło w zupełną prostrację. 
Gmach parlam entu, a wraz z nim i lokal Koła polskiego, oddano na 
użytek wojskowości — na lazaret dla rannych. W ynajęto więc dwa 
pokoje w hotelu M üller na G rabenie, w których się zbierali człon­
kowie Koła przebyw ający w W iedniu, W jednym była czytelnia^ 
w drugim grano w karty. Zastałem  w tym lokalu kilku posłów. Opo­
wiedziałem im co widziałem i słyszałem o obchodzeniu się z ludno­
ścią polską w kraju, w Chocni i w Thalerhofie, W  czasie mojego opo­
w iadania jeden z posłów w stał i oświadczył, że ma za słabe nerwy* 
by tego słuchać. Rzekł i poszedł do drugiego pokoju grać w bridge’a. 
Drugi, zacny staruszek, ale wielki strachajło, półgłosem  zwrócił mi 
uwagę, że ściany mają uszy i że kry tyką moją i ujmowaniem się za 
ludźmi podejrzanym i o zdradę, mogę narazić siebie i innych na n ie­
przyjemności, (Uwzględnić trzeba, że w tym czasie 11 posłów było 
uwięzionych, między nimi jeden Polak, Zamorski), Trzeci począł mi 
czynić wyrzuty, że opowiadaniami mojemi zwiększam tylko przygnę­
bienie ludzi, którzy przyszli nieco rozerw ać się z ciężkich trosk, k tó ­
re  ich trapią. Dałem ostrą odpowiedź i wyszedłem. Pojechałem  do 
Krakowa, Na zebraniu posłów ,,P iasta“ znalazłem  inne zrozumienie 
dla tych spraw. Ci posłowie byli często świadkami, a czasem  i ofia­
rami nadużyć popełnianych przez wojsko i poznali całą niedolę lud­
ności.

Nastroje, jakie podówczas wśród nich panow ały, odzw iercia- 
dlał m emorjał p ióra W łodzim ierza Tetm ajera, przesłany nieco póź­
niej prezydjum Koła polskiego (zał, 22), Gdy nadto kilku z tych po­
słów zwiedziło baraki w W agna pod Libnicą i przekonało się o nie- 
ludzkiem obchodzeniu się z uchodźcami polskimi, wysyłaniu ich na
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roboty  przy okopach w Serbji, gdzie ich znaczna część wyginęła —
0 czem później obszerniej pomówię — wzmogło się jeszcze oburzenie 
w Klubie P. S, L, Klub zażądał od prezesa Lea zwołania Koła pol­
skiego, którego bezczynność poddawano już publicznej krytyce (za­
łącznik 23),

Na zebraniu, które się odbyło we wspomnianym lokalu hotelu 
M üller w końcu stycznia 1915, posłowie z i,,Piasta“ przedstaw ili n ie­
zmiernie ciężkie położenie kraju, nękanie mieszkańców rekw izycja­
mi, k tóre częstokroć nie były niczem innem, jak rabunkiem , znęcanie 
się wojska nad ludnością, niepotrzebne ewakuacje i ciężką dolę ew a­
kuowanych, egzekucje, aresztow ania i internow ania przeważnie n ie­
winnych ludzi. Pod względem politycznym wskazywano na zupełny 
upadek wpływów Koła polskiego, o czem świadczyła m, in, doko­
nana właśnie w tym czasie, nominacja Zdzisława M orawskiego — 
najzacniejszego zresztą człowieka — na m inistra dla Galicji, bez po­
rozumienia się z Kołem polskiem, wbrew wszelkim dotychczasowym 
tradycjom  w tym względzie. Ostro atakow ano prezydjum Koła za 
jego bezczynność i niezwoływanie naw et posłów dla naradzenia się 
nad sytuacją i nad sposobami przyjścia z pomocą krajowi. Prezes 
Leo w największem przygnębieniu Słuchał wszystkich zarzutów. Ten 
człowiek silny, pełen energji i inicjatywy jeszcze na początku wojny, 
po kilku osobistych niepowodzeniach — zatargach z wojskowością, 
usunięciu z prezydentury m iasta K rakow a — zniechęcony bezsilno^ 
ścią swoją wobec rządu, znękany również sytuacją wojenną, bardzo 
podówczas niepomyślną, gdyż Rosjanie byli blisko Krakowa, stracił 
w iarę w siebie i w zdolność kierow ania nadal Kołem polskiem. Nie 
stara ł się utrzym ać na stanowisku prezesa Koła, lecz widząc, że naj­
silniejsze podówczas stronnictwo polskie jest przeciwko niemu (zał 
24), a inni albo go słabo bronią, albo nie bronią wcale, zgłosił natych­
miast swoją rezygnację.

Po rezygnacji Dra Lea, k tóra ogłoszoną została w dziennikach 
1-go lutego 1915, wysunął Klub ,,P iasta“, z inicjatywy posła M ikołaja 
Reya, kandydaturę byłego wspólnego m inistra skarbu Bilińskiego, 
na prezesa Koła polskiego. W ybór ten był nadzwyczaj trafny. N ie­
zwykłe zdolności i doświadczenie polityczne, wielkie umiarkowanie, 
umiejętność łagodzenia sporów i jednania sobie ludzi, stanowczość
1 wytrwałość dla przeprow adzenia zamierzonego celu, przy nader 
miłych formach, ogromna pracowitość, cechowały tego wybitnego 
męża stanu, Biliński miał wyrobione stosunki wśród najbardziej 
wpływowych czynników w państw ie i cieszył się wyjątkowem  zau­
faniem monarchy. Jako  prezes Koła polskiego, Biliński osiągnął 
z pewnością maximum tego, co w ówczesnych nader trudnych w a­
runkach można było uzyskać dla Polaków w Galicji pod względem 
finansowych świadczeń rządu na odbudowę i inne potrzeby strasznie 
zniszczonego kraju, tudzież ukrócenia dokuczliwości i bezpraw ia ze 
strony władz wojskowych i cywilnych, Do zasług jego należało po­
lepszenie doli uchodźców, a w szczególności najnieszczęśliwszych 
pomiędzy nimi: tych, których umieszczono w osadach barakowych,

W czasie obrad Koła, które odbywały się od 20 do 23 lutego 
po wyborze prezesa Bilińskiego, uchwalono szereg wniosków doty-



19

czących napraw y stosunków w kraju, tudzież wniosek posła Krogul- 
skiego, zaw ierający p ro test przeciwko w ystąpieniu burm istrza m iasta 
W iednia W eisskirchnera. Uchwalono również szereg moich wniosków 
w sprawie uchodźców i internow anych (zał, 25 i 26), W ybrano także 
cztery komisje dla załatw ienia najważniejszych i najpilniejszych 
spraw, pomiędzy niemi komisję dla spraw  uchodźczych. Przew odni­
czącym komisji wybrano w iceprezydenta Izby poselskiej Germ ana, 
a jego zastępcą posła Kędziora, referentem  mnie. Komisja w p ierw ­
szych tygodniach swego istnienia rozw inęła dość żywą działalność.

Na jednem z posiedzeń otrzym ała Komisja od radcy M arqueta 
w najważniejszych sprawach, dotyczących uchodźców, szereg obie­
tnic, których nie dotrzym ał (zał, 27),

Jednem  z głównych zadań Komisji było, by uchodźców, żyją­
cych dotychczas po gminach ze szczupłego zasiłku państwowego, nie 
przesiedlano przymusowo do obozów barakowych. Uchodźcy ci 
zw racali się z błagalnemi prośbam i do Koła polskiego i do poszcze­
gólnych posłów, by ich obroniono przed tern nieszczęściem. Zwłasz­
cza rodzice obawiali się o los swoich dzieci i to zupełnie słusznie. 
Zimno i zaducha, niedostateczny i zły wikt, brud i robactwo, choro­
by zakaźne, panujące w tego rodzaju niehygienicznych środowiskach, 
czyniły pobyt w obozach barakow ych w najwyższym stopniu 
szkodliwym dla zdrowia starszych, a w prost zabójczym dla dzieci 
(zał, 28),

Ujemne strony system u obozów koncentracyjnych, znane były 
jeszcze z czasów wojny Anglików z Boerami, a stosunki, jakie tam  
panowały, wywołały swojego czasu oburzenie w prasie europejskiej. 
Pocóż więc było ten  system  zastosowywać dla własnych spokojnych 
obywateli, k tórzy szukali schronienia przed nieprzyjacielem  w k ra ­
jach niedotkniętych wojną. W ielu z nich opuściło dobrowolnie swoje 
strony rodzinne, oddając cały swój dobytek na łup nieprzyjaciela, 
gdyż nie chcieli naw et czasowo pozostać pod jego panowaniem, in­
nych zmuszono do ewakuacji. Gościnę znaleźli w,,, barakach.

Umieszczono przymusowo w barakach  wiele osób, k tóre wcale 
nie domagały się zaopatrzenia od państw a i m iały dostateczne środki 
na swoje utrzym anie. Umieszczono tam  bardzo wiele rodzin rezerw i­
stów i pospolitaków, powołanych do czynnej służby. Rodzinom tym 
należał się w myśl ustaw y z dnia 26 grudnia 1912, Dz, p, p, 1, 237, 
zasiłek wojskowy. Od wymierzonego zasiłku odciągano kw otę 70 ha­
lerzy dziennie od osoby, za utrzym anie w barakach, tak, że członko­
wie tych rodzin zwykle nic nie otrzymywali, albo też w nielicznych 
wypadkach tylko po kilka halerzy. Postępow anie tak ie było oczywi- 
stem obejściem ustawy, k tóra przepisyw ała wypłacanie zasiłku woj­
skowego w gotówce, ale nie przew idyw ała wcale użycia go na po­
krycie kosztów przymusowego pobytu rodzin żołnierzy w barakach. 
Niejednokrotnie zwracali się do mnie żołnierze kartkam i pisanem i 
z frontu, z zażaleniami na tego rodzaju postępow anie z ich rodzinami.

Spory zastęp funkcjonarjuszy państwowych z rodzinami, pobie­
rających stałe, chociaż skrom ne płace, oficjantów kancelaryjnych, 
woźnych itd., również jak i kolejarzy, znalazł się także — oczywiście 
wbrew ich woli — w barakach,

2*
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Umieszczenie uchodźców w barakach, o ile dotyczyło nieza- 
możnych, ale spokojnych elementów, było niewłaściwem i niepotrze- 
bnem, zaś tych, którzy się nie domagali pomocy państwowej, w prost 
bezprawiem. Dla państw a powodowało ono znaczne a niepotrzebne 
koszta, a pod względem politycznym było szkodliwem. Pobyt uchodź­
ców w barakach kosztował państwo znacznie więcej jak wypłacanie 
im zasiłku w kwocie 70 halerzy dziennie na osobę, W Chocni np, ko­
sztowało żywienie jednej osoby na wiosnę roku 1915 — 70 halerzy, 
a w Libnicy od 1 maja 1915 — 85 hal, dziennie. Jeżeli się do tego do­
liczy bardzo znaczne koszta administracji i miljony wydane na bu­
dowę baraków, okaże się ogromna nadw yżka wydatków. W dzięczno­
ści dla państw a z pewnością nie pozyskano u uchodźców umieszczo­
nych w barakach, przeciwnie, wywołano u nich ogromne rozgorycze­
nie. W ięc ,,cui bono?“

Jedynie różni spekulanci, począwszy od tych, którzy rządowi 
drogo wydzierżawiali nieużyteczne grunta, dalej przedsiębiorcy bu­
dowlani, dostawcy odzieży, przedsiębiorcy żywienia uchodźców itp, 
zyskiwali na barakach. Tracili na tym systemie: uchodźcy i państwo.

Jednym  z tych dostawców był znany później finansista Bosel, 
k tóry  w czasie wojny z współwłaściciela małego kramika, dorobił się 
wielomilionowej fortuny. Jedną z podstaw  jego szybkiego wzbogace­
nia się, było dostarczanie lichej odzieży dla uchodźców, o co in te r­
pelowałem  w parlam encie

P. Bosel był protegowanym  radcy M arquet‘a, którego z powo­
du oddania Boslowi dostaw na niezwykle korzystnych dla niego w a­
runkach, atakow ano naw et w poważnych dziennikach. M iędzy inne- 
mi ,,A rbeiterzeitung“ z 23 września 1917 w skazyw ała na to, że p, 
M arquet założył centralę odzieżową przy m inisterstw ie spraw  w e­
wnętrznych, że oddał główne dostawy za kw otę 150 miljonów koron 
p, Boslowi, przyznając mu za zakupiony tow ar 6 proc, prowizji, W in­
teresie p, Bosla było zatem  kupować jak najwięcej i jak najdrożej. 
Zakupiony tow ar był nieraz tak  lichy, że go nie rozdawano naw et 
uchodźcom, lecz składano tylko w większych ilościach w magazy­
nach.

W krótce po wojnie olbrzymia fortuna p, Bosla równie szybko 
znikła, jak była wyrosła.

Podczas gdy uchodźcy, przebyw ający poza barakam i, starali się 
usilnie, by ich tam  nie umieszczono, to znowu m ieszkańcy baraków  
błagali o uwolnienie ich z tych przybytków  nędzy i choroby. W sku­
tek  licznych skarg, jakie otrzymałem, udałem  się w styczniu 1915 r, 
do osad barakow ych w Chocni i W agna pod Libnicą, W barakach 
choceńskich stosunki znacznie się były popraw iły od czasu m oich 
pierwszych odwiedzin w listopadzie 1914: m ieszkańców baraków  za­
opatrzono w sienniki i koce, a po części także w ubrania, bieliznę 
i buty, W przedziałach dano zasłony. S tanął szereg ważnych budyn­
ków: kościół, k tóry był w ielką pociechą dla pobożnej naszej ludno­
ści w jej strapieniach — przy kościele ,,proboszcz choceński“, ks.

1) Interpelacja nr, 215 z roku 1917,
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Słowiaczek i 3 innych księży. Ukończono budynek szpitalny z od­
działem dla chorób zakaźnych, łazienkę, pralnię. O tw arto 4-ro k la­
sową szkołę z kilkunastu siłami nauczycielskiem i z Galicji pod k ie­
row nictw em  p, Molisaka, ochronkę dla małych dzieci pod opieką 5 
zakonnic, szwalnię, zatrudniającą około 50 dziewcząt, k tó rą  się spe­
cjalnie zaopiekow ała żona kierow nika zarządu, p, W allesowa, Ów­
czesny kierownik zarządu baraków, sekretarz  nam iestnictw a w P ra ­
dze, ś, p. W alles, człowiek taktow ny i ludzki, cieszył się sym patją 
i poważaniem uchodźców (zał, 29), z którymi, w ładając językiem 
polskim, bezpośrednio się porozumiewał, W około 30 barakach  znaj­
dowało się w połowie stycznia 5400 osób, nie było więc mowy o p rze­
pełnieniu, Gdyby nie zimno w barakach, tudzież n iedostateczny 
i niesm aczny wikt, to stosunki byłyby znośne, Z tego powodu m ar­
szałek krajowy p, Niezabitowski, k tóry  zwiedził baraki w połowie 
stycznia, był z lustracji względnie zadowolony.

P ośw ięcenie kamienia węgielnego pod kościół w osadzie barakowej w Chocni, Nabo­
żeństwo odprawia ks. Słowiaczek. Kierownik osady nadkom, W alles w uniformie.

N iestety w lutym i m arcu zaszły zmiany na gorsze, W m iesią­
cach tych zarządziło m inisterstwo spraw w ewnętrznych masowe 
przesiedlenie uchodźców, którzy dotychczas spokojnie żyli z 70 h a ­
lerzowej zapomogi rządowej po miastach, m iasteczkach i gminach 
wiejskich w Czechach, do osad barakowych. Postępow ano tu  z całą 
bezwzględnością: Przesiedlano osoby, k tóre nie prosiły wcale o za­
siłek państwowy i miały środki na swoje utrzym anie, rodziny pobie­
rające zasiłek wojskowy, robotników, którzy znaleźli już pracę i za­
robek, dalej chorych, kobiety w krótce po połogu itd. W łaśnie przed 
robotam i wiosennemi zabrano do baraków  wielu rolników i robotni-
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ków rolnych. Interwencje u władz o pozostawienie uchodźców w do- 
tychczasowem ich miejscu pobytu skutkow ały tylko w nielicznych 
stosunkowo wypadkach, przeważnie były one jednak bezskuteczne. 
W niektórych dziennikach pojawiła się stała rubryka pod tytułem  
„W ołają o pom oc“, zaw ierająca wzmianki o telegram ach i listach 
uchodźców, proszących o nieodsyłanie ich do baraków.

W krótkim  czasie wzrosła liczba mieszkańców baraków  cho- 
ceńskich w trójnasób, Z początkiem  kwietnia wynosiła ona 16353 
osób. W zrosła też bardzo i śmiertelność: od października do końca 
grudnia 1914 umarło 79, w styczniu i lutym razem  147, w m arcu już 
247, a w kwietniu 331 — z tego 273 dzieci poniżej 6 lat,

Do Koła polskiego. W ydziału Krajowego itd, zaczęły napływać 
liczne skargi nietylko mieszkańców baraków, ale także osób nie in­
teresow anych bezpośrednio, jak np. rzeczowe wywody benedyktyna 
ks. Dąbrowskiego itd. W skutek tych zażaleń udałem  się — tym 
razem  z posłem Białym — uzyskawszy z m inisterstw a spraw w e­
wnętrznych po pewnych trudnościach pozwolenie zw iedzania bara­
ków — do Chocni. Zwiedziliśmy osadę barakow ą od 8 do 10 kw ie­
tnia, Zastaliśmy stosunki rzeczywiście niepomyślne. Przedstaw iały 
się one, według obszerniejszego sprawozdania o osadach barako­
wych, które przedłożyłem  prezydjum Koła polskiego w dniu 2-go 
czerwca 1915^] w sposób następujący:

,,W ikt był niedostateczny i zły, małe dzieci otrzym ywały za­
miast przepisanego litra, tylko pół łitra mleka, a jak rodzice tw ier­
dzili, częstokroć naw et tylko ćwierć litra. Dzieci od 3-go roku życia 
otrzym ywały podobnie jak dorośli na śniadanie czarną kawę, a na 
kolację herbatę z rumem. Rumu jednak było tak  mało, że na szczę­
ście nie mógł szkodzić organizmom dziecięcym, W m arcu były dnie, 
w których nie dawano wychodźcom wcale chleba. Polew ka była bar­
dzo niedobra, a knedle z jakiejś czarnej gliniastej masy, uspraw iedli­
wiały nazwy szrapneli, jaką im uchodźcy nadali. Działały w praw ­
dzie powołniej od tych ostatnich, ale przecież dla zdrowia szkodli­
wie. M ieszkańcy baraków, którzy mieli jeszcze jakieś fundusze, ku­
powali sobie środki żywności w okolicznych miasteczkach. Później 
jednak — jeszcze przed wejściem w życie ogólnych ograniczeń — 
zabroniono im kupować chleba i wyrobów mącznych pod karą a re­
sztu (zał, 30), W iktowanie uchodźców miał powierzone p. Opel, 
dzierżaw ca jednej z największych restauracji w Pradze, który 
tylko dojeżdżał do Chocni, tymczasem personel magazynowy 
i kuchenny robił na miejscu co chciał, obchodził się nadto częstokroć 
gburowato z uchodźcami, a nazażałen ia na wikt odnosił się o ,,zrobie-

0  Przytoczyłem  je w całości jako załącznik nr. 15 w mojej interpełacji, 
wniesionej w parłamencie w sprawie uchodźców nr, 215, o której już wspomnia­
łem.

2) Sprawozdanie to pow ielone zostało przez Komitet opieki moralnej dla 
wychodźców wojennych лѵ 30 egzemplarzach, które rozesłano pomiędzy instytu­
cje i osobistości interesujące się losem uchodźców. Na niektóre ustępy tego spra­
wozdania pow ołał się były minister Głąbiński w artykule, umieszczonym w pa­
ździerniku 1916 w „Kurjerze Lwowskim“ pod tytulrem „Przeciw barakom“.
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nie porządku“ do żandarmów. Żalących się zbyt natarczyw ie zamy­
kano do aresztów. Nowy kierownik zarządu baraków, radca nam iest­
n ictw a Błaha, wprowadził w kolonji barakowej wielki rygor, uzasad­
niony wobec szumowin społecznych, bardzo dotkliwy jednak dla prze­
ważnej części m ieszkańców baraków, ludzi spokojnych i porządnych. 
Skarżono się na częste wymyślania ze strony personelu barakow e­
go, ubliżanie godności narodowej naszych uchodźców, a naw et i b i­
cie, Dostanie się do aresztów  było nadzwyczaj ułatwione. Dostęp 
do zarządu był nader utrudniony. Kierownik, nieumiejąc po polsku, 
z trudnością tylko mógł się bezpośrednio porozumieć po czesku 
z mieszkańcami baraków. W iele słusznych żądań i zażaleń w skutek 
tych stosunków nie załatwiano.

Osada choceńska w czasie wylewu.

Stosunki sanitarne w tej osadzie, założonej na bagnisku, były 
fatalne, zw łaszcza wśród dzieci panow ała wielka śm iertelność i g ra­
sowały choroby. Lekarze bardzo rzadko odwiedzali baraki, chorych 
kazali przynosić do badania do szpitala, przyczem  wiele dzieci na 
słocie i zimnie jeszcze gorzej się przeziębiało, W baraku 23 bardzo 
brudnym i zaniedbanym, którego część była przeznaczona dla n ie­
uleczalnych kalek, obłąkanych, kretynów  itp. — m, in, jakaś idjotka 
wykrzykująca nieprzyzwoitości — w drugiej części mieściły się ro ­
dziny z dziećmi, — oświadczono nam, że lekarz był tam  raz tylko 
w ciągu sześciu tygodni. W baraku  27, pomimo kilku wypadków 
śmierci, k tóre tam  zaszły wśród dzieci, lekarz się nie pokazał. W szę­
dzie skarżono się na brak dezynfekcji, n iektóre m atki tw ierdziły, że 
dzieci ich leżeć musiały na siennikach, na których przebywali po­
przednio chorzy na szkarlatynę, w skutek czego także się tej choroby
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nabaw iły. Potw ierdzały to wiarygodne osoby z Komitetu. Trudno 
było uzyskać przyjęcie do szpitala. Ojciec posła W ityka ciężko 
chory, prosił o przeniesienie do szpitala, nie uzyskał tego jednak
1 um arł w zaniedbaniu w barakach. Po barakach leżało wszędzie 
dużo chorych ludzi. Ustępy były w obrzydliwym stanie, używane 
wspólnie przez mężczyzn i kobiety. W szędzie żalono się na brak 
mydła. W ielu mieszkańców baraków  chodziło boso i w łachmanach.

Szwalnia była niewystarczająca, mogło się w niej pomieścić 
około 50 dziewcząt, podczas gdy zgoszeń było 650. Zarząd baraków  
nie dostarczał ani maszyn do szycia, ani przyborów. Za roboty wy- 
Iconane dla baraków  nic nie płacono- W arsztat kraw iecki nie był 
ЛѴ ruchu, znajdował się w nim jakiś skład. W arsztat szewski — tylko 
dla napraw y obuwia — mieścił tylko 12 pracowników. Instruktor 
:galicyjskiego W ydziału krajowego, którego tam  zastaliśmy, oświad­
czył, że od kilku dni zaprzestano roboty, bo zarząd nie dostarczył 
skóry. Nadto brak było narzędzi, Do w arsztatu  tego zgłosiło się było 
102 szewców,

W czasie wędrówki po barakach otaczał nas tłum uchodźców, 
błagając o wypuszczenie ich z baraków. Było kilka osób, k tóre nie 
żądały i nieotrzym ały zapomogi rządowej i były w stanie z własnych 
środków się utrzymać, a k tóre przecież przymusowo do baraków  
•odstawiono. Franciszek Nowakiewicz wykazał się wobec mnie 
książeczkam i galicyjskiej Kasy oszczędności na 10,000 koron, 
nie mógł jednak uzyskać pozwolenia na wyjazd do W iednia, dla zre­
alizowania tej kwoty. Było dalej kilkanaście rodzin nauczycielskich, 
sem inarzystki, kilkunastu akademików, stukilkudziesięciu studentów  
szkół średnich, którzy marnieli fizycznie i moralnie w barakach, kil­
kunastu funkcjonariuszy państwowych z rodzinami, kilkadziesiąt ro ­
dzin kolejarzy, Superarbitrow ani żołnierze i legioniści — legionistów 
było 60 do 70 — w obszarpanych uniformach, prosili o wypuszczenie
2  baraków  i przyznanie zasiłku, wielu prosiło tylko o pracę.

Setki żon rezerwistów i pospolitaków żaliło się ze łzami 
w oczach, że podczas gdy mężowie ich walczą i przelewają krew za 
cesarza i państwo, dzieci ich marnieją i giną w barakach. Rezolutniej- 
sze oburzały się, że odbiera się im należny zasiłek wojskowy, prze­
trzymując je w brew  ich woli w barakach. W iele osób wykazywało 
się zamówieniami do pracy, n iektóre na korzystnych warunkach, nie 
mogły uzyskać zwolnienia z baraków, traciły  darmo czas i sposo­
bność do zarobku. Inni chcieli powrócić do powiatów: chrzanow skie­
go, bialskiego, wadowickiego, myślenickiego itd., z których pocho­
dzili, Chociaż jeszcze w styczniu uznano powrót do tych powiatów 
za dopuszczalny, jednak w m arcu i kwietniu odmawiał zarząd b ara­
ków pozwolenia do powrotu, jak np. m ajstrowi szewskiemu Józefo­
wi Traczowi z Trzebini rezolucją z dnia 22 m arca 1915, L. 4022, 
j,gdyż obecnie powrót uchodźców do powyższej miejscowości jest 
jeszcze wzbroniony“. Gdy zapytałem  o powód, wskazano mi na re- 
skrypta ministerialne o podobnem brzmieniu. N iektóre osoby w yka­
zyw ały się listami od zamożnych członków rodziny, którzy ich za-

ukraińskiego socjalisty.
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praszałi, zapewniając im utrzym anie. Rodzice upominali się o po łą­
czenie z dziećmi, żony z mężami itd,, podania jednak zalegały całemi 
miesiącami,

Z tysięcy tragedji, k tóre się tu  odgrywały, przytoczę kilka: Na­
uczyciel Jasiński, pochodzący z pow iatu tarnobrzeskiego, służący 
w tenczas przy wojsku, pisał do mnie, bym ratow ał żonę jego i dzieci 
-Z baraków  cboceńskich. Prosiłem  zaraz w m inisterstw ie spraw  w e­
w nętrznych o wypuszczenie ich z baraków , a następnie spraw ę tą  
ponagliłem, wobec listu p, Jasińskiego (zał, 31), K ilka tygodni później 
zastałem  żonę owego nauczyciela jeszcze w barakach, jedno dziecko 
Już było umarło, drugie leżało ciężko chore, reszta, również jak 
i  m atka w najwyższym stopniu wynędzniałe. Żona pryw atnego urzę­
dnika technicznego Sierosław ska uciekła z baraków  do m iasteczka

Jeden z baraków w czasie wvjewu.

Chocni, gdy dziecko jej w barakach zachorowało. Oświadczyła mi, 
że ostatnie środki jej są na wyczerpaniu, że jednak do baraków  nie 
wróci, bo na męki dziecka swego dłużej patrzeć nie chce, gdy środki 
się wyczerpią, a zmuszać się ją będzie do powrotu, zabije dziecko 
i siebie. Napisała mi jeszcze list podobnej treści {zał. 32), Paw eł Si­
korski, w iertacz ze wschodniej Galicji, opowiadał w największem 
przygnębieniu, że przybył do baraków  ze żoną i czworgiem zdro­
wych dzieci, Troje pomarło. Prosił, w ręczając mi podanie, o wyje­
dnanie wypuszczenia z baraków, by mógł uratow ać jeszcze jedyne 
dziecko, jakie im zostało (zał, 33), W ręczono nam setki listów i po­
dań o wypuszczenie z baraków, m, in. oddała mi podanie Anna Du- 
■dzińska,

O rodzinie -Dudzińskich pisały w tych czasach obszerniej 
(dzienniki, m, in, pisał o niej ,,R odak“ co następuje; ,,W Nr. 179 ,,No-
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wej Reformy*’ pojawił się bardzo pięknie napisany artykuł pod ty ­
tułem ,,Syn i Ojciec“, w którym  autor opiewa w gorących, podnio­
słych słowach bohaterskie czyny i śmierć oficera legionów ś, p. Jana 
Dudzińskiego, z zawodu m urarza, pochodzącego z Łagiewnik koło 
Krakowa. Podniesiono też w tym artykule, że ojciec śp. Jan a  — A n­
drzej Dudziński — na wieść o śmierci syna, napisał list do komendy 
legionów z żądaniem, ażeby jego przyjęto do tej samej kompanji, po­
nieważ chce pomścić śmierć syna na Rosji )̂. A utor kończył artykuł 
wywodem, że nieprzebrane siły drzemią w duszy tego naszego ludu, 
skoro, jak świeżo przytoczony przykład poucza, pragnienie um iera­
nia za ojczyznę cofa się z synów ku ojcom, spajając jednych z dru­
gimi w jedną całość poświęcenia i bohaterskiej ofiary*', A rtykuł 
,,R odaka“ kończył się zapytaniem, gdzież jest teraz ten  człowiek, 
gdzie jego rodzina? jak im się powodzi? Odpowiedź na to pytanie 
zaw ierał list, k tóry mi A nna Dudzińska wręczyła (zał. 34),

Podczas naszego pobytu zauważyliśmy, że baraki już były prze­
pełnione. Zapowiedziane były na najbliższe dnie nowe transporty  
uchodźców w liczbie około 3000 osób. Przybycie tych nowych tran s­
portów  wobec wzburzenia, które zauważyliśmy w osadzie barakowej, 
byłoby zapewne wywołało poważne rozruchy, telegrafowaliśmy za­
tem do prezesa Bilińskiego o spowodowanie ich wstrzymania, co 
rzeczywiście nastąpiło.

Dnia 12 kw ietnia zdałem sprawę nowo mianowanemu nam ie­
stnikowi w Pradze hr, Coudenhovowi, mojemu dawnemu dobremu 
znajomemu, o moich spostrzeżeniach. Namiestnik, człowiek praw y 
i rozumny, z widocznem zainteresowaniem  wysłuchał mojego spra­
wozdania i zapewnił mnie, że nie ścierpi tego rodzaju stosunków. 
Nazajutrz wyjechała z Pragi komisja nam iestnictwa do Chocni, do 
której się przyłączyłem. Komisja stw ierdziła braki budowlane i sani­
tarne, Zarządziła ich usunięcie.

Komisje były zawsze skore do przebudówek i staw iania no­
wych budowli. Dawało to zarobek przedsiębiorcom. Ponieważ w y­
chodziło to także na korzyść mieszkańców baraków, nie miałem 
oczywiście najmniejszego powodu przeciwko temu remonstrować. Na­
tomiast gorzej było z popraw ą wiktu. Komisja miała także i w tym 
względzie przeprowadzić dochodzenia. Sposób jej urzędowania w tej 
kwestji wskazywał wyraźnie na porozumienie się z restauratorem  
Oplem, przeciwko którem u zażalenia moje były skierowane. Gdy po 
zakończeniu czynności w osadzie barakowej udałem  się do hotelu, 
doszły mnie odgłosy wesołej zabawy z gabinetu przy restauracji. 
Przez uchylone drzwi zobaczyłem członków komisji, ucztujących 
z panem Oplem, Potem  całe towarzystwo pod dobrą datą pojechało 
automobilem do Pragi, Udałem się tam  także. Namiestnik oświadczył 
mi, że zażalenia moje, o ile dotyczą wiktu, są nieuzasadnione, komisja 
uznała bowiem, że jedzenie jest dobre, ,,I napitki tak że“ — dodałem. 
Namiestnik spojrzał zdziwiony. W yjaśniłem mu sprawę. Obiecał, iż 
sam niebawem pojedzie do Chocni,

List ten przytoczył w tłumaczeniu niemieckiem wiedeński organ N. K. N-m 
(.Polen“ z 16 kwietnia 1915,
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III,

Największą osadą barakow ą dla polskich uchodźców była po 
choceńskiej, osada w W agna pod Libnicą (Leibnitz) w Styrji, W b a­
rakach libnickich zaczęto osadzać uchodźców w końcu listopada 
1914, Do właściwych uchodźców przybyły w krótce znaczne tran sp o r­
ty  robotników  sezonowych pow racających — jak zwykle na zimę — 
do kraju z Danji i Niemiec, Z granicy przywożono ich do baraków  
w Libnicy i Chocni, Były tam  przeważnie kobiety i dziewczęta, a w ie­
le z nich pochodziło z powiatów  niezagrożonych wcale przez nie­
przyjaciela, W skutek interwencji prezesa Bilińskiego, zgodziła się 
Naczelna Komenda armji na pow rót robotników  sezonowych i wo- 
góle uchodźców, pochodzących z powiatów bialskiego, wadowickie­
go, oświęcimskiego, chrzanowskiego, żywieckiego, myślenickiego, no-

Baraki w Wagnie pod Libnicą,

wotarskiego a poczęści i krakowskiego i podgórskiego, poza obrę­
bem tw ierdzy krakowskiej. Na tej podstawie nastąpił wyjazd robo t­
nic sezonowych w drugiej połowie stycznia 1915,

Zaraz po wysłaniu pierwszych transportów  pojawił się tyfus 
plamisty, w skutek czego zarządzić musiano obserwację i dezynfekcję 
dla opuszczających baraki. W ysyłano ich zatem  partjam i po około 100 
osób. Po upływie dłuższego czasu wyjechało wreszcie z baraków  li­
bnickich około 2500 osób do wspomnianych powiatów. Straciły kilka 
tygodni, a naw et miesięcy czasu wśród udręczeń fizycznych i m oral­
nych w barakach, straciły  w kantynie przedsiębiorstw a barakow e­
go część pieniędzy zarobionych zagranicą, bo z w iktu podawanego 
przez przedsiębiorstwo mieszkańcom barków  wyżywić się nie 
mogły, a wielu go wogóle jeść nie chciało, koleje zatrudniono, w cza­
sie gdy wagonów do czego innego można było użyć, przewożeniem
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tych ludzi do baraków  i z baraków, skarb państw a poniósł przeto 
bardzo znaczne koszta na utrzym anie tych wychodźców, a wracali 
oni do domu w najwyższym stopniu rozdrażnieni i rozgoryczeni. Czyż 
m inisterstwo nie mogło się postarać u naczelnej komendy armji o po­
zwolenie pow rotu dla tych ludzi, gdy się jeszcze znajdowali na gra­
nicy?

G arstka wychodźców sezonowych uciekła była z baraków, i p rze­
dostała się do W iednia, Część ich w yłapała policja i odesłała do ba­
raków, kilka osób z powiatu wadowickiego dostało się jednak do 
posła Banasia i opisało mu swoją niedolę. Również i do mnie zgło­
siło się kilku chłopów z pow iatu żywieckiego i wadowickiego, p ro ­
sząc o wyzwolenie ich dzieci z baraków. Pojechali byli z Galicji do 
Libnicy, lecz nie pozwolono im się jednak widzieć z dziećmi, W tym 
samym czasie zgłosiła się do mnie również deputacja księży, wraz 
z księdzem Pierzowiczem — który był osiadł w Libnicy i oddał się 
na usługi mieszkańców baraków  — przedstaw iając przejmujący obraz 
stosunków barakowych, Deputację tę wraz z w iceprezesem  Koła pol­
skiego posłem Kędziorem, prowadziliśmy do m arszałka krajowego, 
do kierow nika m inisterstw a dla Galicji, do referen ta ministerjalnego 
radcy M arqueta i t. d, gdzie przedstaw iła stosunki libnickie.

W obec wiadomości z Libnicy postanowiłem  wraz z posłem B a­
nasiem tam pojechać, dla zbadania stosunków na miejscu. Nie mo­
gąc uzyskać w ministerstwie spraw wewnętrznych pozwolenia, zw ró­
ciłem się o interwencję do m inisterstw a dla Galicji, otrzym ałem  jednak 
od radcy dworu Twardowskiego następujące wyjaśnienie: ,,M arquet 
nie wystawił na razie Panu Hrabiemu przepustki do Leibnitz z nastę ­
pującego powodu: Gdy niedawno m arszałek krajowy prosił dla siebie, 
względnie dla delegata W ydziału krajowego o tak ą  przepustkę, p ro ­
szono go w M inisterstwie spraw  wewnętrznych, ażeby jeszcze jakiś 
czas poczekał, aż wszystkie urządzenia będą w Leibnitz ukończone. 
Nie_ wypada wobec tego M inisterstwu wydać tak ą  przepustę przed­
tem  komu innemu,“

Gdyśmy z posłem Banasiem w lokalu Koła polskiego bardzo 
ostro narzekali na tego rodzaju ograniczenia, oświadczył nam poseł 
Löwenstein, że pozwolenia na zwiedzenie baraków  nam p, M arquet 
z pewnością udzieli. Po krótkiej rozmowie telefonicznej oznajmił 
nam kolega Löwenstein, że radca M arquet na wyjazd nasz do Libni­
cy się zgodził i nazajutrz wyda odpowiednie zarządzenie. Epizod ten 
był charakterystycznym  dla wpływu, jaki ze strony żydowskiej uzy­
skano na M arqueta, który z początku przeciwko Żydom był w ystą­
pił umieszczając ich pierwszych w barakach. Udaliśmy się więc 
w pierwszej połowie stycznia do Libnicy, a w kilka dni później przy­
byli tam posłowie Długosz, Średniawski i Götz,

Położenie wychodźców naszych w kolonji libnickiej było gor­
sze, jak w tym samym czasie w Chocni, Nie było kościoła, szkoły, 
ochronki, w arsztatów  pracy i t, p. Trzymano uchodźców, chociaż 
jeszcze nie było tyfusu plamistego w osadzie, w tak  ścisłem odoso­
bnieniu, że nie pozwalano im uczęszczać do kościoła i na zakupno 
żywności do miasta. Gdy jedna z robotnic sezonowych um arła, kole­
żanki zamówiły mszę żałobną. Msza się wprawdzie odbyła w" koście-
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le parafjalnym, nie pozwolono im jednak pójść na nią. Cały obóz 
otoczono drutem  kolczastym  i strzeżono silną w artą  wojskową — 
160 żołnierzy. Dostęp bez specjalnego pozwolenia pisemnego był n ie­
dozwolony, W mojej obecności kapral nie chciał wpuścić do bara­
ków ks, Pierzowicza, stałego kapelana uchodźców. Rodzicom, którzy 
przybyli z Galicji, by wydobyć swoje córki z tego środowiska tak 
szkodliwego dla ich zdrowia i moralności nic pozwolono się z nie­
mi widzieć, niektórych zaś, którzy bez pozwolenia dostali się do ba­
raków zatrzymano tam przymusowo (zał, 35).

Z początkiem  stycznia znajdowało się w barakach około 14 000 
ludzi. Inteligencji było niewiele. Natom iast stosunkowo dość wiele 
osób miało środki do życia, zaopatrzenia rządowego wcale nie po­
trzebow ały i nie pragnęły. Najwięcej było, jak wspomniałem, ro ­
botnic sezonowych. Było też kilkaset ew akuowanych z przedm ieść 
krakowskich.

Wikt był niedostateczny i niedobry, Wiktowanic uchodźców 
oddano jakiejś spółce styryjskiej, która założyła nadto kantynę, 
w której wygłodzonej ludności sprzedawano trunki — wódkę usu­
nięto później wskutek zażaleń ks. Bialikiewicza — i środki spożyw­
cze za drogie pieniądze. W łaściciela kantyny sąd skazał później na 
areszt i grzywnę za lichwę żywnościową.

Kierownik zarządu baraków , starosta  Poyger, w ielki formali- 
sta, bez inicjatywy i zrozumienia dla potrzeb uchodźców, nie rozu­
miał ani słowa po polsku, a uchodźcom na ich skargi i życzenia od­
powiadał ,,ich verstehe n icht“ . Później jednak nauczył się słów ,,do 
kancelarji“ i w ten  sposób odsyłał interesentów  do zarządu, w k tó ­
rym znajdowali się także urzędnicy z Galicji, Natom iast żona jego 
okazyw ała znacznie więcej zainteresow ania dolą uchodźców i chęc? 
złagodzenia jej.

Stosunki sanitarne podczas pierwszego mojego pobytu były 
nienajgorsze. Od 3 grudnia do połowy stycznia um arło 41 osób, a na 
lekarza nie skarżono się, Oczywistem jednak było, że naw et w nor­
malnych w arunkach jedyny lekarz, k tóry  się znajdował w barakach 
na 14,000 mieszkańców, rady  sobie dać nie mógł, W  tym samym cza­
sie znajdowało się w barakach dla Rusinów w W olfsbergu, liczących 
podówczas 7,400 mieszkańców, 3 lekarzy. Prosiłem  więc w mini­
sterstw ie i w nam iestnictw ie o pomnożenie sił lekarskich w Libnicy, 
Po wybuchu tyfusu plamistego wzrosła bardzo śm iertelność w osa­
dzie libnickiej, tak, że w 4 pierwszych miesiącach 1915 r, umarło 475 
osób.

Tyfus plam isty zawleczony został do osady wśród następują­
cych okoliczności: Z początkiem  grudnia w yjechała do Serbji partja 
robotników  na zapewnienie, że dostaną 3 korony dziennie i całe 
utrzym anie. Zawiedzeni w swoich nadziejach przestrzegali m ieszkań­
ców baraków  przed wyjazdem do Serbji, Gdy nikt dobrowolnie je­
chać nie chciał, otoczono w nocy baraki żandarmami, brano mężczyzn 
przymusowo i to, jak stwierdziłem, między innymi także chłopców 
14. letnich i starców 65 letnich, odrywano mężów od żon, ojców od 
dzieci i wysyłano ich osobnemi pociągami do Serbji, gdzie ich miano
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użyć przy budowie kolei, dróg, szańców i t. d. Natrafili w krótce na 
odwrót wojska austrjackiego. Nikt się o nich nie troszczył, nie dano 
im jeść i nie zapłacono zarobku, wielu zginęło z głodu i wycieńcze­
nia, inni wśród niesłychanych trudów i udręczeń powrócili do b a­
raków, Ci, którzy zabrali swoje pakunki stracili je, niektórzy także 
pieniądze zarobione na robotach w Niemczech. W ysłano do Serbji 
jak mi mówił kierownik zarządu baraków, około 4,000 ludzi. Do po­
łowy stycznia powróciło ich około 1.500, powoli w racały jeszcze par- 
tje po kilku lub kilkunastu ludzi strasznie wynędzniałych, przywo­
żąc do kolonji barakowej zarazki dyzenterji i tyfusu plamistego, 
(załącznik 36),

W ybuch tyfusu plamistego był największą klęską dla miesz­
kańców baraków. Uniemożliwił on uwolnienie wielu z nich na długi 
czas i u trudnił poprawę stosunków w osadzie, Z początku z braku 
sił lekarskich, i zdaje się także z powodu nieudolności naczelnego 
lekarza nie zdołano opanować zarazy. Uchodźcy pozamykani w b a­
rakach, pozbawieni ruchu, zajęcia i styczności ze światem, mając 
w swem gronie chorych na tyfus i obawiając się sami tej choroby 
i marnej śmierci na obczyźnie, dochodzili do rozpaczy, Z powodu 
zaniedbań z początku zarazy, późniejsze tłumienie jej było niezm ier­
nie utrudnione. Przybyła wprawdzie z Grazu kolumna sanitarna prof, 
Uniw. Dra Prausnitza, a członkowie jej pracowali z wielkiem po­
święceniem (zał. 38) — za co prezydjum Koła polskiego w ystosow a­
ło do Dra Prausnitza gorące podziękowanie — jednak i to nie po­
mogło, gdyż urządzenia sanitarne w obozie były zupełnie nieodpo­
wiednie, jak to stwierdzili polscy lekarze Dr. Borysiewicz i Dr, W ar- 
teresiewicz, których dla zbadania stosunków w osadzie libnickiej, 
wysłał polski Komitet uchodźczy w Grazu, Lekarze ci ostro skry­
tykowali urządzenia sanitarne, cały sposób tłum ienia zarazy i dzia­
łalność naczelnego lekarza Dra Neumanna (zał, 39),

Stłumienie zarazy utrudniał również nieustanny dowóz nowych 
transportów  uchodźców, którzy ulegali zarazie, W m arcu i kwietniu 
1915 władze styryjskie z podobną energją wysyłały do Libnicy n a ­
szych uchodźców, jak to się działo równocześnie w Czechach do Cho- 
cni. Gdy delegat W ydziału Krajowego hr, Franciszek Zamoyski re- 
m onstrował przeciwko nowym transportom  ludzi zdrowych do za­
każonych baraków  i prosił w nam iestnictwie w Grazu o ich wstrzym a­
nie, otrzym ał od radcy Negbauera pisem ną odpowiedź z 11 kwietnia, 
że ,,ze względu na stosunki wojenne nie można całkowicie wstrzymać 
nowych transportów “ (Infolge der kriegerischen Lage ist es leider 
nicht möglich den Zutransport ganz zu sistieren“).

Jeden z tych transportów , pochodzący ze wschodniej Galicji, 
przywiózł nowe wypadki tyfusu plamistego, do osady barakowej, 
z osławionej stacji perlustracyjnej w W ęgierskim  Hradyszczu na M o­
rawach, gdzie epidemja ta  stale grasowała, i skąd ją rozszerzano 
transportam i po różnych osadach uchodźczych.

W śród nowych transportów , przybyło kilkaset superarbitro- 
wanych żołnierzy i kilkudziesięciu legjonistów, między innymi po ra­
nieni lub okaleczeni na wojnie. Byli także między nimi odznaczeni 
medalami waleczności. W ielu z nich zachorowało na tyfus plam isty
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w  barakach. Co się działo w duszach takich obrońców kraju, łatwo 
sobie wyobrazić! (zał. 40).

Po zwiedzeniu osady, Długosz i ja pojechaliśmy do Grazu 
i przedstawiliśm y stosunki w Libnicy nam iestnikowi hr, Clary'emu, 
Namiestnik udał się tam osobiście w kilka dni później. Pobyt jego 
w osadzie libnickiej przyczynił się do pospieszniejszego wykończenia 
kilku budynków, tudzież do uruchomienia wodociągu. Brak dosta­
tecznej ilości wody; był bowiem także jedną z dolegliwości, k tóre 
w obozie dawały się dotkliw ie odczuwać.

W podaniach wniesionych 25 stycznia br, do prezydenta m i­
nistrów i ministrów spraw  wewnętrznych, wojny i obrony krajowej^ 
podpisanych przez posłów Długosza, Średniawskiego i Dra B ana­
sia, przedstaw iłem  stosunki w barakach libnickich i prosiłem  o od­
powiednie zarządzenia, m, in. także o wypłacenie robotnikom , którzy 
powrócili ze Serbji, należnej im płacy i wynagrodzenie poniesionej 
szkody. Szło tu o stosunkowo niewielkie kwoty. Przy tej sposobno­
ści zaznaczyłem, że jeżeli już niewłaściwością było przymusowe w y­
syłanie uchodźców galicyjskich do robót w Serbji, gdy można było 
przecież pociągnąć do świadczeń wojennych m ieszkańców innych 
krajów bliżej Serbji położonych, k tóre nie ucierpiały w skutek woj­
ny tak, jak Galicja, to w prost naruszeniem  ustaw y o świadczeniach 
wojennych było wywożenie na tę robotę ludzi mających więcej jak 
50 lat,

W sprawie owych robotników  udaliśmy się 15 lutego z b. mi­
nistrem  Długoszem i w iceprezesem  Germanem do m inistra obrony 
krajowej, jako odpowiedzialnego za wykonanie ustaw y o św iadcze­
niach wojennych. M inister uznał, że popełniono tu wiele niew łaści­
wości, tłum aczył użycie naszych uchodźców tern, że chciano posłać 
do Serbji elem ent politycznie zupełnie pewny, więc posłano Pola­
ków, Niewypłacenie zarobku nazwał wprost skandalem.

Sprawę w ypłacenia zarobku i odszkodowania tym ludziom 
przypominałem  kilkakrotnie w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych. 
W reszcie wypłacono drobne odszkodowanie po 50 koron. W  połowie 
kw ietnia 1915 sytuacja w spraw ach uchodźczych stała  się wprost 
nieznośną, Radca M arquet praw ie żadnego ze swoich przyrzeczeń 
złożonych na posiedzeniu Komisji uchodźczej Koła polskiego — za 
które go w iceprezydent Germ an zbyt pospiesznie pochwalił w a rty ­
kule o uchodżtwie, umieszczonym w ,,W iedeńskim  Kurjerze Polskim “ 
z 3 kw ietnia 1915 — nie dotrzymał. Nie wstrzymano zsyłki uchodź­
ców, pobierających poprzednio zasiłki państwowe, do baraków . No­
we transporty  szły dalej do obozów barakowych, nawet, jak to już 
wspomniałem, do libnickich, w których panow ał tyfus plamisty. 
Z końcem marca, w czasie robót wiosennych w kraju, zaczęło mini­
sterstw o robić trudności z wyjazdem robotnicom  sezonowym z owych 
dziewięciu powiatów, do których poprzednio zezwalano powracać, 
pozostałym  jeszcze w barakach w Libnicy, a o których powrót 
do domu rodzice ich usilnie się upominali (zał, 42), Zapytałem  o po­
wód, Radca M arquet odpowiedział mi, że nie udziela pozwoleń do 
powrotu, ponieważ obawia się, że uchodźcy mogliby zamiast do do­
mu pojechać na roboty do Niemiec; tymczasem on prowadzi per-
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traktacje z rządem  niemieckim w sprawie uregulow ania stosunków 
robotników  sezonowych i nie chce, by w tym czasie robotnicy nasi 
udawali się do Niemiec, Zapatryw anie to było nieuzasadnione. Po­
mijając już kwestję, czy garstka robotników, k tóraby  udała się do 
Niemiec mogła wywrzeć wpływ na stanowisko rządu niemieckiego, 
a przedewszystkiem, czy wogóle zdołałaby przedostać się za grani­
cę państwa, uważałem, źe trudno imputować dzieciom, k tóre po 
przeszło jednorocznem niewidzeniu się pragną jechać do rodziców, 
żonom do mężów, gospodarzom kilkomorgowym do swoich gospo­
darstw , że nie do domu, lecz do Niemiec udadzą się na roboty sezo­
nowe, Stosunki w barakach nietylko się nie polepszyły, ale się 
w ostatnich czasach naw et pogorszyły. Nadchodziły coraz gw ałtow ­
niejsze zażalenia z osad barakowych, wiadomości o wrzeniu w nich, 
k tóre łatwo mogło doprowadzić do rozruchów i rozlewu krwi.

Stosunki uchodźcze były jednym z powodów dla których roz­
ważano wśród posłów interesujących się tem i sprawami, czy nie na­
leżałoby ponownie zwołać Koła polskiego, i uchwalić v/ysłania de- 
putacji do cesarza, dla przedstaw ienia mu naszych żalów, lub też 
dla uchwalenia gremjalnego złożenia m andatów poselskich,

W tym czasie zaszedł niespodziewanie zw rot na lepsze, spo­
wodowany przez prezesa Bilińskiego, który potrafił zainteresow ać 
losem uchodźców członków domu cesarskiego.

IV,

Dnia 14 kwietnia 1915 roku otrzym ałem  od prezesa Bilińskie­
go zawiadomienie, iż arcyksiężna Izabella życzy sobie, by jej p rzed­
stawiono w memorjale stosunki w barakach, nadto, by jej osoby, k tó ­
re zwiedziły baraki, ustnie złożyły sprawozdanie. Prezes Biliński 
wyznaczył w tym celu mnie, jako referen ta Koła polskiego dla spraw  
uchodźczych i p, S tanisława Czarnowskiego, k tóry  niedawno zw ie­
dził był baraki libnickie, jako przedstaw iciela Kom itetu dla opieki 
moralnej nad wychodźcami.

Dwa dni później, przyjęci zostaliśmy na audjencji przez arcyks. 
Izabelę — której wręczyłem  żądany memorjał — i arcyks, Karola 
Stefana, Podczas blisko półtoragodzinnej audjencji, przedstawiliśm y 
stosunki panujące w barakach. Oboje arcyksięstw o słuchali z wiel- 
kiem zajęciem, o wszystko się dokładnie wypytywali, chwilami da­
wali wyraz swojemu oburzeniu. Szczegóły audjencji opisał dokładnie, 
nieco naw et za drobiazgowo, p, Czarnowski w sprawozdaniu dla p re ­
zesa Bilińskiego, k tóre z czasem — jak zwykle wszystkie ak ta  do­
tyczące uchodźców — dostało się w moje ręce (zał, 42),

Następnie wezwany został delegat W ydziału Krajowego, hr, 
Franciszek Zamoyski do złożenia arcyksiężnej spraw ozdania o b a ­
rakach w Libnicy, ja zaś otrzym ałem  polecenie ułożenia memorjału, 
któryby arcyksiężna mogła w danym razie odczytać cesarzowi, M e­
morjał ten  (zał, 43) został wręczony 22 kw ietnia m arszałkowi dwo­
ru arcyksiężnej. Następnego dnia była ona na posłuchaniu u cesa­
rza, Dnia 26 kwietnia został prezydent ministrów hr, Stürghk przy­
jęty na audjencji u cesarza w spraw ach uchodźczych.
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Już równocześnie z wyznaczeniem audjencji u arcyks, IzabelH 
wydało m inisterstw o spraw  w ew nętrznych — mocno spóźniony —  
okólnik datow any z 13-go, ogłoszony 16-go kwietnia, zaw ierający po­
uczenie dla władz i ludności o opiece należnej uchodźcom.

Po audjencji w szybkiem tem pie nastąpił cały szereg zarządzeń 
dla polepszenia doli uchodźców, a w szczególności m ieszkańców b a­
raków;

W strzym ano przedew szystkie większe transporty  uchodźców  
do Libnicy z powodu panującej tam  zarazy tyfusu plamistego, — do 
Chocni odstawiano już tylko nieliczne partje, Z końcem kw ietnia 
i początkiem  maja wypuszczono z obu osad około 3.000 robotnic se­
zonowych do Danji, a wiele osób na roboty  do Czech, względnie 
Styrji; w końcu zaś maja zezwolono na wyjazd około 1.000 robotni­
ków do Niemiec. Dość znaczna liczba osób, dla których pobyt w ba­
rakach  ze względu na zdrowie i inne stosunki, był szczególnie p rzy­
kry, uzyskała pozwolenie na zamieszkanie poza osadami barako- 
wemi, przyczem  przyznano im zasiłek rządowy, k tóry  z dniem  
1 czerw ca b. r. podwyższono dla ogółii wychodźców do kw oty 90 
hal. dziennie na osobę. K ilkudziesięciu studentów  z baraków  cho- 
ceńskich umieszczono w Pradze, część superarbitrown.ych żołnierzy 
znalazła przytułek w wojskowych zakładach, tym zaś, którzy pozo­
stali w Libnicy wyznaczono osobne baraki, polepszono w ikt i dano 
możność zarobku przy lżejszych pracach. Namiestnik Czech, hr. Cou- 
denhove, zwiedził dokładnie osadę choceńską 29 kw ietnia i wydał 
na miejscu bardzo trafne zarządzenia. Namiestnik styryjski, hr. Cla- 
ry  był w Libnicy 17 maja, wraz z radcą M arquetem , k tóry  po razr 
pierw szy zwiedził osadę barakow ą. Kierowników adm inistracyjnych 
i sanitarnych obu osad barakow ych usunięto i zastąpiono nowemi 
siłami, W krótkim  czasie pow stał cały szereg pożytecznych budyn­
ków i urządzeń w obu osadach, Epidemję tyfusu plamistego w Li­
bnicy stłumiono w zupełności.

Radca M arquet musiał oczywiście oficjalnie zmodyfikować swo­
je zapatryw ania na baraki. Uczynił to w artykule umieszczonym; 
w ,,O esterreichische R undschau“ z 15 m arca 1915 pod tyt, „Die 
staatliche Flüchtlingsfürsorge in O esterreich“ : ,,System barakow y 
chociaż posiada wiele niezaprzeczonych zalet (!) spotkał się jednak 
ze względów etycznych, socjalnych i hygjenicznych z żywą opozycją, 
w skutek której wysimięto na pierw szy plan umieszczanie uchodź­
ców po gminach, a zatrzym anie w barakach, tylko najniższych 
w arstw  wśród uchodźców i tych także tylko o ile tego konieczność 
wym aga“ )̂

T rzeba przyznać, że interw encja arcyks, Izabelli i arcyks. K a­
rola Stefana poskutkow ała i że im się należało uznanie za ich s ta -

1) „Das Barackensystem  hat trotz unleugbarer Vorzüge aus ethischen, sozia­
len und hygienischen M otiven lebhafte Gegnerschaft gefunden, die die gem einde­
w eise  Unterbringung der Flüchtlinge mehr und mehr in den Vordergrund treten  
liess und die Verwaltung veranlasste, für die w eitere Folge die Unterbringung in 
Baracken lediglich für die untersten Schichten der Flüchtlinge, und auch bei d ie­
sen nur im Notfälle, ins Auge zu fassen”,
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rania о polepszenie doli uchodźców. Gdy w rok później ofiarowano 
arcyksiężnej Izabelli złoty medal, jako p ro tek torce legjonów, wspo­
mniano przy tej okazji także o jej opiece nad uchodźcami (zał, 44), 
Zdaje mi się, iż ta  była realniejszą, jak jej działalność na rzecz le- 
gjonów.

Dzięki pomocy arcyksięstwa, niejedno zmieniło się na lepsze. 
Nie usunięto jednak wszystkich braków  i niewłaściwości, tak  jak to 
wiele osób przypuszczało, a między innymi i przewodniczący Ko­
misji dla spraw uchodźczych, w iceprezydent German, k tóry  temu 
zapatryw aniu dał wyraz w artykule umieszczonym w organie infor­
macyjnym Koła polskiego ,,Polnische Zentralkorrespondenz“ z 27 
maja 1915, poczem zaprzestał zwoływania komisji dla spraw  uchodź­
czych, o co się później w prasie upominano ]̂, W rzeczywistości dal­
sza opieka nad uchodźcami była jeszcze bardzo potrzebna.

P rak tyka władz wobec uchodźców odbiegła nadal jeszcze czę­
stokroć od hum anitarnych zasad głoszonych coram publico w okól­
niku m inisterstw a spraw wewnętrznych z 13 kw ietnia 1915, a p, Mar- 
quet nie trzym ał się zasad wyrażonych we wspomnianym swoim a r­
tykule. Pomimo, że wszyscy potępili system barakow y przecież go 
utrzymano.

Zdarzały się jeszcze — co praw da nie tak liczne jak poprzed­
nio — wypadki zupełnie nieuzasadnionego odsyłania przymusowego 
ludzi do baraków dla uchodźców, N. p, jedną panią z Kołomyji, k tó ­
rej b rat leżał ranny w jednym ze szpitali wojskowych w W iedniu, 
gdy przyjechała do W iednia, by go odwiedzić, nietylko nie wpusz­
czono do miasta, ale jeszcze odstawiono, i to na jej koszt, do b ara ­
ków w Chocni, skąd ją jednak niebawem wypuszczono. Żona urzęd­
nika prywatnego ze Lwowa W ilhelmina W enzel, m ieszkała w Zis- 
terdorfie pobierając tylko zasiłek wojskowy, otrzym ała ze sta ro ­
stw a w Gänserndorf polecenie udania się do baraków. Burmistrz 
m iasta Zistersdorf wstawił się za nieszczęśliwą kobietą, której mąż 
znajdował się na polu walki i zaginął bez wieści. Ze starostw a przy­
szła odmowna odpowiedź, a 20 maja zabrał ją żandarm  wraz z dwoj­
giem małych dzieci o pół do piątej rano, prowadząc pod bagnetem, 
W drugiej połowie maja odstawiono do zakażonego obozu libnickie- 
go kilkudziesięciu ludzi m, i, także żołnierzy z niezagojonemi jeszcze 
zupełnie ranami.

Przy zwiedzaniu baraków  libnickich z Andrzejem ks, Lubo- 
miirskim i z ks, Lagoszem w dniu 14 maja zastaliśm y postęp pocho­
dzący z ostatnich dni. Stosunki przedstaw iały się tam  według wspo­
mnianego już mojego sprawozdania do prezydjum Koła polskiego na­
stępująco: ,,O tw arto nowe łazienki zupełnie dobrze urządzone ty l­
ko za małe na tak  wielki obóz. U stały zupełnie kąpiele dla kobiet 
w obecności mężczyzn, wybudowano osobny barak dla położnic, 
w skutek czego ustały połogi odbywające się publicznie po barakach, 
ukrócono różne niewłaściwości, wydalono n, p, w skutek zażalenia 
ks, Bialikiewicza, pewnego studenta, k tóry  mając sobie powierzone 
przez naczelnego lekarza m ierzenie gorączki, kazał się obnażać

1) M. in, w „Głosie Narodu“ z 30 maja 1915,
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dziewczętom, W żłóbku dla dzieci znalazło umieszczenie k ilkana­
ście sierót. Barak 32 dla rekonw alescentów  i nieuleczalnych, daw- 
wniej w fatalnym stanie, został uporządkowany, chorzy otrzym ali 
łóżka,

W szwalni było zatrudnionych kilkadziesiąt dziewcząt.
Szpital był w porządku utrzym any,
W ikt szpitalny był odpowiedni, również jak i w baraku  1-ym, 

t, zw, baraku dla inteligencji. Natom iast jedzenie w innych b a ra ­
kach było bardzo niedobre, n, p, w zupie stanowiącej objad, było 
nieco kapusty, trochę ziemniaków, częstokroć przegniłych, a najw ię­
cej wody. Dawał się odczuwać dotkliwy brak mleka dla dzieci, spół­
ka nie dostarczała bowiem umówionej ilości.

Na uprzywilejowane stanowisko baraku  pierwszego sarkali 
m ieszkańcy innych baraków  )̂, robili przytem  trafną uwagę, że ty­
fus plamisty, który grasował po całej osadzie, omijał ten  barak, 
w którym  ludzi lepiej odżywiano i zaopatryw ano w bieliznę i ub ra­
nia.

1) U niektórych m ieszkańców baraków panowała taka zawiść do tow arzy­
szy niedoli z baraku pierwszego, którym się nieco lepiej powodziło, iż jeszcze po 
wojnie jeden z nich, Szymon Jopek z Zagórzan napadł na mnie w organie p. Sta- 
pińskiego ,,Przyjacielu Ludu" z 19 stycznia 1919 za to, że z nimi mówiłem: ,,Pod­
pisany przebył całe piekło barakowe. Był nieraz silnie wykarbolowany przed ty ­
fusem w baraku Nr, 35, w którym w szyscy uchodźcy z góry skazani zostali na 
pewną śmierć, to też w imieniu prawdy pozwoli sobie kilka słów  napisać. Ciężkie 
czasy, ogromnie ciężkie, nastały po Nowym Roku 1915, Austrjacki rząd puszczał 
naszych starych chłopów forszpanów pół nago, bez grosza i butów i pędził ich do 
baraków w Wagna. Zmizerowani, opuszczeni, zm altretowani i prześladowani do­
stali się do baraków i chłopi z powiatu krośnieńskiego. Była ich spora paczka. 
B yły i dziew częta i całe rodziny. Zaczęliśmy wspólnie radzić i szukać ratunku. 
W prawdzie nie można zaprzeczyć, hr, Lasocki przyjeżdżał do baraków, ale było  
tak, że ,,m ówił dziad do obrazu, a obraz do niego ani razu“. Hrabia pogadał so ­
bie w baraku Nr, 1, gdzie m ieszkała niby to inteligencja, a do biednych forszpa­
nów, kto miał pogadać? Pamiętam, kiedy w reszcie przyjechał do swoich ludzi, do 
tych najbiedniejszych, poseł Stapiński, Byłem  świadkiem, jak uroczyście przyjmo­
wali chłopi starego prezesa. Tej chwili nie zapomnę nigdy. Stary dziadek, z k tó­
rejś tam wsi krośnieńskiej, Możdżan, płakał na widok prezesa. To fakt, zmienić 
się nic nie da i P iastowcy świadomie piszą nieprawdę, jakoby Stapiński w bara­
kach nie był. ,,Jak kogo stać, tak go znać". Co mógł, to pomógł czcigodny pre- 
.zes biednemu narodowi. Przyjeżdżać często nie mógł bo, jak wiadomo, nie był 
r.igdy z rządem austrjackim w kumy, gdy tym czasem  posłow ie inni, o ile się nie 
mylę, za podróż swą do baraków dostawali odpowiednie djety, A  w ięc jeździli do 
baraków, ale nie za darmo“.

O czywiście trudno w iedzieć ile jest w tern opowiadania „forszpana" Jopka, 
a ile dodatków p, Stapińskiego, Całość jest niezgodną z prawdą: W W agna by­
łem kilkakrotnie. Zwiedzałem  zaw sze conajmniej po kilka baraków, by się prze­
konać o ogólnym stanie obozu, informowałem się na wyrywki u różnych ludzi. 
O czywiście nie byłem  w stanie ani zwiedzić za każdym razem wszystkich bara­
ków, których było przeszło 40, ani z każdym z kilkunastu tysięcy ich m ieszkań­
ców  pogadać, Bezczelnem  kłam stem  p, Jopka, czy też p, Stapińskiego, jest tw ier-
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Rozdział według stopnia inteligencji nie był zresztą dokładnie: 
przeprowadzony. Podczas gdy w baraku tym było wiele osób, k tó ­
rych żadną m iarą do inteligencji nie można było zaliczyć, znajdow a­
ły się osoby z inteligencji w innych barakach n, p. w baraku 17, 
sem inarzystka Hałdzińska, k tó rą tam  pozostawiono może za karę za 
żalenie się na niewłaściwości podczas kąpieli, a mianowicie, iż 
w czasie kąpieli kobiet, kręciło się po łaźni kilku mężczyzn, a jeden 
z nich — z brutalnych żartów  — oparzył p, Hałdzińską w rzącą wodą.

Niesłychanie przykrem dla uczciwych kobiet był wspólny po­
byt w barakach i przedziałach z osobami lekkiego prowadzenia się. 
N. p. Aniela Kisiel żaliła się pisemnie, że z W eihersburga, gdzie 
żyła z zasiłku wojskowego, zabrał ją w nocy żandarm i odstawił do 
baraku, gdzie ją umieszczono w jednym przedziale z dziewczyną pu­
bliczną i mężczyzną karanym za kradzież.

W barakach zastaliśmy wielu żołnierzy w poniszczonych uni­
formach. Byli między nimi tacy, którzy stracili wzrok, słuch i mowę.

W baraku kontumacyjnym nr. 35 było około 140 żołnierzy, 
w baraku 38 trzystu kilkudziesięciu; tu wręczyli nam pisemne zaża-

dzenie, że posłow ie z „Piasta" za podróże sw e do baraków dostawali odpowiednie 
diety. Naturalnie każdy jeździł na swój koszt, a o jakichkolwiek ułatwieniach ze 
strony rządu mowy nie było. Co do mnie, to W ydział krajowy, gdy jako jego d ele­
gat stale objeżdżałem obozy barakowe, zaproponował mi zwrot kosztów . Odmówi­
łem. Treść pisma W ydziału z podziękowaniem  za pełnienie urzędu delegata w ska­
zuje dobitnie na to, iż funkcja ta była czysto honorową (zał, 45). O czywiście dla 
p. Stapińskiego, który zawsze i na wszystkiem  chciał zarabiać, było to niezrozu- 
zumiałem.

Co się tyczy stosunku do rządu austrjackiego, to wiadomą jest rzeczą, iż 
Piastowcy w czasie wojny występow ali z najostrzejszą krytyką postępowania. 
władz wobec ludności, a pod względem  politycznym  z Klubu ,,P iasta“ w yszła re­
zolucja Tetmajera, zrywająca zupełnie z orjentacją austro-polską. Natom iast p. 
Stapiński jeszcze w dniu 7 marca 1918 —  zatem kilka m iesięcy przed przewro­
tem —  biorąc udział w deputacji Koła polskiego do cesarza Karola, a licho się 
widać orjentując w sytuacji — „zapewnił cesarza o wiernośści ludu polskiego, dla. 
tronu i dynastji i prosił cesarza, aby ludu polskiego nie opuszczał, lecz doprowa­
dził go do lepszej przyszłości", jak to pisze dosłow nie „Naprzód" z dnia 9 marca; 
1918, dziennik niepodejrzany o niechęć dla p, Stapińskiego,

Co do opieki nad uchodźcami, to nie wiem, czy ktokolw iek pisał, że p. Sta­
piński nie był w barakach. Faktem  jest, że w krótce po pierwszej bytności w  obo­
zie barakowym w Wagna, posłów  „Piasta": Banasia, Długosza, Średniawskiego 
i mojej, zjechał tam także poseł Stapiński. Na tern się jednak jego działalność 
V« sprawach uchodźczych skończyła. Później już nie okazał absolutnie żadnegO' 
zainteresowania się temi sprawami, I to mu zapewne zarzucano ze strony ,,Pia- 
stowców". Dorabiał się on w czasie wojny majątku, interesow ał się sprawami' 
naitowem i, W  tych sprawach w nosił także interpelacje — może zresztą uzasadnio­
ne — w Izbie poselskiej i). Na interpelowanie w  sprawach uchodźców, nie m iał 
już czasu. Jednokrotny wyjazd do baraków, przez cały czas wojny, to jak na try­
buna ludu trochę mało. Co prawda byli i tacy, którzy zrobili jeszcze mniej.

1) Interpelacje nr. 1842 i 1843 z roku 1917,
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lenie. Ucieszyli się, gdy im powiedziałem, że arcyksięźna Izabella 
zajęła się ich losem i że niezadługo baraki opuszczą, W  innych b ara ­
kach spotykałem  także żołnierzy, W Gracu dowiedziałem się, że już 
nadeszło polecenie m inisterstw a wojny odebrania superarbitrow a- 
nych żołnierzy z baraków  i oddania ich pod opiekę władz wojsko­
wych.

Bardzo smutnem było położenie osób znajdujących się w bara­
kach „zamkniętych“. W razie pojawienia się tyfusu płamistego, cho­
rych zabierano do szpitala chorób zakaźnych, resztę zaś m ieszkań­
ców baraku poddawano trzy  tygodniowej obserwacji, k tó ra  w razie 
pojawienia się nowego wypadku tyfusu, znowu się o trzy tygodnie 
przedłużała, W ten  sposób przebywali mieszkańcy niektórych bara­
ków kwarantannę trwającą kilka miesięcy. M ożna było oczywiście 
tem u zapobiec, oddając ludzi mniejszemi grupami do obserwacji.

M ieszkańcy zam kniętych baraków, k tórzy stara li się wydostać 
poza drut kolczasty, k tóry  barak i te  otaczał, spotykali się nieraz, 
zamiast z karam i dyscyplinarnemi, z brutalnością straży, I tak  żaliła 
się M agdalena Michalik, że ją żołnierz, przed kilkoma tygodniami, 
gdy wyszła poza drut kołczasty, pchnął bagnetem w udo, tak, że 
przez dłuższy czas leżeć musiała. F ak t ten  potw ierdzali i inni m ie­
szkańcy baraku.

Baraki „zamknięte“ były przepełnione. W  baraku  39 przeby­
wało aż 479 osób. Tymczasem baraki Nr, 27, 29, 31 stały całkiem 
próżne. Okazało się, że baraki te, stojące wśród osady uchodźczej, 
były przeznaczone, wraz z nowym obozem barakowym, na przyję­
cie podejrzanych politycznie z południowych krajów koronnych.

Baraki przeznaczone dla internow anych były o tyle lepsze od 
baraków  naszych uchodźców, że były obliczone tylko na 200 m ie­
szkańców, nadto przy kuchniach były duże jadalnie na 400 osób, 
podczas gdy nasi uchodźcy musieli jeść w lokalach, w których także 
spali.

Przeciwko łączeniu uchodźców i internow anych w jednym obo­
zie zaprotestow aliśm y na audjencji u nam iestnika w G razu w dniu 
15 maja 1915, wykazując, że cała osada barakow a uw ażaną będzie 
za ,,obóz zdrajców “ na niekorzyść naszych uchodźców, wskazaliśmy 
na prawdopodobieństwo rozszerzenia epidemji tyfusu plamistego 
także na nowy obóz, czemu drut kolczasty, jedyna zapora rozdzie­
lająca oba obozy, prawdopodobnie nie zapobiegnie, wreszcie na tru ­
dności aprowizacyjne, k tóre w dotychczasowej osadzie daw ały się 
dotkliwie odczuwać, a przy tak  wielkiem środowisku ludzi z pew no­
ścią by się zwiększyły,.

Do pro testu  naszego przyłączył się następnie prezes Biliński, 
W skutek tego transporty  internowanych, k tóre już były w drodze 
do Leibnitz, zatrzym ano tam  tylko krótki czas, a następnie wyekspe- 
djowano do innego obozu,

Z okazji wspomnianej audjencji, przedstawiliśm y — Andrzej 
Lubomirski i ja — nam iestnikowi ustnie i w memorjale, k tóry  mu 
wręczyliśmy, liczne jeszcze niedom agania w obozie, k tóre należało 
usunąć.
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W barakach libnickich były bardzo zaognione stosunki pom ię­
dzy zarządem, zwłaszcza naczelnym lekarzem , a księżmi polskimi, 
Bialikiewiczem i Pierzowiczem, którzy się ujmowali za uchodźcami. 
Zarząd stara ł się usunąć obu księży. W ładza duchowna, w skutek 
kategorycznego żądania m inisterstwa, odwołała ks. Bialikiewicza, 
którem u zarzucano zbyt ostre w ystąpienia przeciwko zarządowi. 
Gdy jednak i ks. Pierzowicza chciano usunąć, do czego już nie było 
absolutnie żadnej podstawy, gdyż zażalenia jego były nietylko zupeł­
nie uzasadnione, ale także przedstaw ione w formie umiarkowanej, 
ujął się za nim prezes Koła polskiego Biliński. Gdy radca M arquet 
upierał się przy wydaleniu ks. Pierzowicza, oświadczył mu Biliński, 
że przedstaw i arcyksiężnej Izabelli, k tó ra go nieraz wypytuje o s to ­
sunki w barakach, że księdza, który spełniał gorliwie swoje obowiąz­
ki, wydala się z powodu zatargów z lekarzem , który je zaniedbuje, 
a tego się zatrzymuje w urzędzie. Po tej rozmowie ks. Pierzowicz 
pozostał w osadzie barakowej, a dra Neumana w krótce przeniesiono 
na inne stanowisko.

Pod no wem kierownictwem  sekretarza nam iestnictwa W olte‘go 
stosunki w obozie libnickim się poprawiły. Zaczęto też przebudow y­
wać baraki na praktyczniejsze, mniejsze, Z polepszenia stosunków 
niedługo jednak korzystali polscy uchodźcy. Gdy po bitwie gorlickiej 
Naczelna komenda armji zgodziła się na pow rót uchodźców do za­
chodniej Galicji do powiatów po Mielec, Ropczyce i Strzyżów, z wy­
jątkiem  rejonu fortecznego w Krakowie, odjechało dość dużo ludzi 
z baraków  do kraju. Przy pomocy ks, Pierzow icza i jednego urzędni­
ka przy zarządzie baraków, p, Skrzyniarza, udało mi się prze­
mycić uchodźców z Tarnobrzeskiego i Niżańskiego z transportam i do 
Mielca,

W skutek rozporządzenia m inisterstw a spraw  wewn, z 20 lipca 
1915 wzywającego uchodźców do pow rotu do wolnych powiatów za­
chodniej Galicji, opuściła baraki przew ażna część mieszkańców. 
Uchodźców ze wschodniej Galicji w liczbie 2000 osób przewieziono 
do baraków  choceńskich.

Ostatni transport Polaków odszedł 8-go sierpnia 1915, Osadę 
w której przeprowadzono już znaczne ulepszenia, oddano na użytek 
uchodźców włoskich.

Na cm entarzu libnickim pozostało 693 polskich uchodźców, w e­
dług dostarczonych mi dat urzędowych. Była to liczba bardzo znacz­
na, zwłaszcza jeżeli się zważy, iż okolica ta  była naogół zdrową, 
przebywający w obozie Polacy byli to w znacznej części robotnicy 
i robotnice sezonowi, przeważnie ludzie młodzi i zahartowani, a dzie­
ci było tylko niewiele, wreszcie, iż pobyt Polaków w tej osadzie 
trw ał nie całe 9 miesięcy, a przeszło przez nią nie więcej jak 20 ty ­
sięcy ludzi,

W barakach choceńskich zaszła po lustracji nam iestnika zmia­
na na lepsze.

Namiestnik przybył 29, kw ietnia do Chocni, lustracji dokonał 
nadzwyczaj sumiennie i dokładnie (zał. 46), Towarzyszyłem mu 
i wskazywałem  na braki. Pomimo przygotowań zarządu, wyszły na 
jaw różne niewłaściwości, Chleb w kilku w ypadkach był zupełnie
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spleśniały, knedle były bardzo złe, dzieci skarżyły się na głód; po 
barakach widzał nam iestnik chore dzieci, u jednego z nich, k tóre k a ­
zał zbadać towarzyszącem u mu protom edykowi, stw ierdzono za ra ­
źliwe egipskie zapalenie oczu, wobec czego nam iestnik polecił ode­
słać je na klinikę do Pragi, Namiestnik rozm awiał z mieszkańcami 
baraków  i miał sposobność przekonać się, jak różnorodne elem enta 
są tam  pomięszane. Studentów  polecił wysłać na studja do Pragi, 
W jednym z baraków  mieściło się około 600 m ieszkańców wsi W y- 
szatyce pod Przemyślem, W ieś całą spalono dla celów obrony tw ier­
dzy, m ieszkańców ewakuowano. Przebyli zimę po wsiach w Cze­
chach, Do baraków  przesiedlono ich 17 lutego. Na zapytanie o trzy­
mał nam iestnik od wójta wyjaśnienie, że chcieli i mogli dostać pra­
ce przy robotach wiosennych i że jako rolnicy niczego więcej nie 
pragną jak roboty w polu. Szpital dał namiestnikowi powód do uje­
mnych spostrzeżeń, W trupiarni zastaliśm y tylko dwa trupy. W yra­
ziłem zdziwienie z tego powodu, zaznaczając, że w kw ietniu um ie­
rało przeciętnie więcej jak 10 osób dziennie. Lekarz naczelny odpo­
wiedział mi, że śm iertelność w ostatnich dniach się zmniejszyła. Na­
zajutrz stwierdziłem, że 29 kw ietnia umarło 9 osób, okazało się, że 
kilka trupów  przewieziono w prost na cmentarz.

Po zwiedzeniu baraków  pouczył nam iestnik urzędników o obo­
wiązkach wobec wychodźców, w skazał na to, że są to nieszczęśliwe 
ofiary wojny, w przeważnej liczbie spokojni i uczciwi ludzie i że na­
leży się im opieka i odpowiednie obchodzenie się z nimi. Następnie 
zarządził cały szereg zmian i ulepszeń w barakach, a mianowicie: 
pod względem budowlanym zaprowadzenie odpowiednich w entyla­
cji, schody prow adzące z p ię tra  na zew nątrz baraków, nowy budy­
nek izolacyjny, budynek na odczyty, zebrania tow arzyskie i p rzed­
stawienia, pod względem sanitarnym  zarządził codzienną wizytę sa­
n itarną lekarzy po barakach i nadzór lekarski nad kuchnią. W ydał 
szczegółowe przepisy co do wiktu. Gdyby się ich trzym ano byłby 
zupełnie wystarczający. Zamiast udaw ania się z prośbam i i zażale­
niami do Zarządu, co wywoływało natłok i zamieszanie, zarządził 
codzienne zwiedzanie baraków  przez urzędników, do których miesz­
kańcy baraków  mieli się w prost zwracać. Kazał sprowadzić znaczną 
ilość ubrań i butów  dla potrzebujących. Istniejące w barakach szwal­
nie i w arsztaty  kraw iecki i szewski polecił znacznie rozszerzyć,

W ypuszczonemi z baraków  miały być wedle polecenia na­
m iestnika: 1} osoby mające środki dla własnego utrzym ania, o ile nie 
żądały zasiłku państwowego, również jak ci, których krewni i zna­
jomi mieli przyjąć na utrzymanie, dalej osoby, które uzyskały zatru­
dnienie i pracę,

2) Oscby, pobierające niewielkie pobory służbowe.
3) Rodziny mające prawo do zasiłku wojskowego, miały uzy­

skać na ich żądanie uwolnienie z baraków, O ileby ich płace lub za­
siłki wojskowe v/ynosiły mniej niż 70 hal, na każdego z członków 
rodziny miały być do kw oty tej uzupełnione,

4) Osoby z inteligencji, dla których ze względu na dotychczaso­
wy tryb życia pobyt w barakach był szczególnie przykrym , miano 
wypuścić z baraków  z przyznaniem  im zasiłku rządowego, o ile nie
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posiadały  własnych funduszów. W ielki nacisk kładł nam iestnik na 
ułatw ienie chętnym  do pracy uzyskania zajęcia i zarobkow ania po­
za barakam i, z pominięciem wszelkiej nie potrzebnej zwłoki i for­
malności, Odpowiedniem umieszczeniem superarbitrow anych żołnie­
rzy i legjonistów miały się zająć kom petentne czynniki wojskowe.

W krótce po bytności nam iestnika zaszła zmiana w kierow ni­
ctwie administracyjnem i sanitarnem  osady choceńskiej. Usunięcie 
nielubianego kierow nika Błahy, lepsza opieka lekarska pod nowem 
kierownictwem  dra Opieńskiego, pew ne aczkolwiek nieznaczne, po­
lepszenie wiktu, wypuszczenie niewielkiej zresztą liczby osób na po­
byt w gminach, wysłanie około 1100 robotnic do Danji, a kilkuset lu ­
dzi na roboty w Czechach, przyczyniło się do uspokojenia umysłów 
w barakach, w czasie, gdy je z ks, Lagoszem w dniu 22, maja odwie­
dzaliśmy, chociaż na obóz spadła podówczas nowa klęska, mianowi­
cie pojawienie się 3 wypadków tyfusu plamistego, k tóre spowodowa­
ło zamknięcie 3 baraków.

Zastaliśmy w budowie nowy barak izolacyjny i duży budynek 
przeznaczony na szwalnię.

Liczba mieszkańców baraków  zmniejszyła się, wynosiła w dniu 
22, maja 13,613 osób — zmniejszyła się również śmiertelność,

W piśmie wystosowanem do nam iestnika prosiliśmy z ks, La­
goszem przedewszystkiem  o powiększenie liczby lekarzy dla szyb­
szego stłumienia zarazy, o polepszenie w iktu w ogóle a w szczegól­
ności w barakach zam kniętych z powodu tyfusu plamistego, których 
m ieszkańców oddano pod obserwację, wreszcie o pospieszne uwol­
nienie z baraków tych kategorji uchodźców, których nam iestnik za 
bytności swojej w osadzie choceńskiej wypuścić polecił. Zarządzenie 
to wykonywano bowiem bardzo opieszale, jak świadczyły zażalenia, 
k tóre przez długi jeszcze czas otrzymywałem (zał, 47),

Stłumienie zarazy było tern pilniejsze, że zbliżała się chwila po­
wrotu tułaczy do kraju. M inisterstwo spraw  w ew nętrznych rozpo­
rządzeniem  z 20 lipca 1915 wezwało uchodźców z 22 powiatów za­
chodniej Galicji i powiatu staro-sam borskiego ze wschodniej części 
kraju, do pow rotu do swoich siedzib, przyznając tym, którzy z po­
m ocy państwowej korzystali, wolną jazdę i 4 tygodniowy zasiłek, 
o ile się zgłoszą do 3 tygodni od dnia ogłoszenia wezwania u władzy 
politycznej swojego miejsca zam ieszkania w Galicji, W rzeczywisto­
ści w ypłata tego zasiłku natrafiała na wielkie trudności, żalono się 
m iędzy innemi, że m inisterstwo nie przekazało go we właściwym 
czasie władzom krajowym. Również i z biletami kolejowymi były 
rozm aite utrudnienia,^)

Uchodźcy polscy opuszczali jak najspieszniej chwilowe swoje 
siedziby, gdzie rzadko kiedy doznawali gościnności, i dążyli do kraju, 
Tych, zresztą nielicznych, którzy się opóźniali, w ładze energicznie 
skłaniały do wyjazdu. Natom iast wyjazd mieszkańców osad barako­
wych, którzy się wprost rwali do powrotu, opóźniał się w skutek 
rozm aitych trudności, jakie im robiono, Dostav/cy i personel barako­
wy niechętnie widzieli opróżnianie się baraków. T rzeba było licznych

1) ,,Głos Narodu” z 17 i 20 sierpnia 1915,
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interwencji i ponagleń, by ludzi z „wolnych“ powiatów  stam tąd wy­
dobyć.

O pow rót Krakowian upominał się zarząd prowizoryczny m ia­
sta z komisarzem profesorem  Nowakiem na czele. Upominały się 
również zebrania obywatelskie, na k tórych wskazywano, iż według 
wykazów Izby rękodzielniczej krakowskiej istnieje w ielkie zapotrze­
bowanie kwalifikowanych robotników  w kraju, a tymczasem 950 rę ­
kodzielników krakow skich przebyw a w barakach Nareszcie w koń­
cu października ogłosiła policja wiedeńska, że prócz powiatów G a­
licji już poprzednio otw artych dla pow rotu uchodźców, otw arto dla 
nich także m iasta Kraków i Podgórze, tudzież gminy powiatów  k ra ­
kowskiego i wielickiego należące do obszaru tw ierdzy krakowskiej. 
Dla uzyskania pozwolenia pow rotu były jednak różne formalności 
do załatw ienia tak, że dopiero w ostatnich dniach listopada nastą ­
pił wyjazd pierwszej grupy Krakowian z osady barakow ej w Chocni,

Kraków poczynił przygotow ania dla tymczasowego pom iesz­
czenia i żywienia tych biedaków i w yszukania im pracy  )̂, Pierwszy 
transport — około 1000 osób — który  przybył 26 listopada został 
na dworcu uroczyście i serdecznie przyjęty. ,,Na tw arzach wszystkich, 
którzy z baraków  wrócili, odbiły się widocznie ciężkie cierpienia 
m oralne i fizyczne, jakie na wygnaniu przeżyw ali“ pisał „Głos Na­
rodu“ z 27 listopada ,,W szyscy też w yrażają gorącą radość, że n a­
reszcie się doczekali tego dnia w którym  dane im było do stałych 
swych siedzib powrócić. ,,gorąco Panu Bogu dziękujemy — pow ta­
rzały  przybyłe niewiasty — że nam dał zdrowo do K rakow a pow ró­
cić“. Na sam ą wilję przybył ostatni transport do Krakowa, którym  się 
również zaopiekowano. Przedtem  wysłano 30 gimnazjalistów do zor­
ganizowanej dla nich bursy przez K, B, K, w Nowym Targu, zaś 52 
sierotki umieszczono w Domu sierocym na Białym Prądniku, gdzie 
p, Konstantowie Buszczyńscy ofiarowali na ten  cel swoją realność 
Kom itetowi Biskupiemu. Ks. Kasprzyk opisał swoją wizytę w tern 
schronisku wraz z ,,proboszczem  choceńskim “ ks, Słowiaczkiem; ,,te 
drobne istoty tyle już przeszły, przecierpiały, że dla nich ,,Dom“ 
ten, to rajem ziemskim się zdaje. Co za radość bije z ich oczu; tu 
zapomniały, że los srogi pozbawił je wszystkiego, obdarł ze szczę­
ścia. A wojna straszna nielitościwie obeszła się z niemi, — Oto stoi 
przed nami piękna dzieweczka, Kasia M aksymówna — aż z Lubel- 
belskiego — w piwnicy była, granat urw ał jej nogę, odcięli ją, była 
w barakach; o ojcach wie tyle, że ojciec w wojsku rosyjskiem. To 
dwóch Bobaków w ita się z ks, Słowiaczkiem. M atka w szpitalu 
w Chocni.

Oto S taszka Kotówna, K rakow ianka; ,,gdzieś by ła“ — pytam; 
,,a w barakach w Leibnitz, tam  mi mamusia umarli, tatuś gdzieś we 
świecie, tum się przytuliła“ ; to samo opowiada Stefa Brandówna, 
Kazio Śliwiński, biedny, on nic nie wie o rodzicach, i nikt o nich nie 
wie. To znów Jaś Filar z Podgórza opowiada: ,,Była ewakuacja, je­
chaliśmy długo, potem  w kolei mi mamusia zmarli w drodze, a mnie

1) ,,Głos Narodu" z 5 sierpnia 1915.
2) „Ilustr. Kurjer Codzienny“ z 11 listopada 1915,
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tak  wozili, aż przywieźli do baraków  w Leibnitz, a potem  tu ta j“, 
Karolinie Tłustowskiej z Krakowa, oboje rodzice pomarli w Leibnitz. 
S taszek i M ichał Drechslerowie rodziców nie mają, jechali z babką 
na ewakuację, teraz babka w Chocni, a oni w ,,Domu Sierocym “, J a ­
ninie Sechównie rodzice umarli w barakach, Kasia, Olga, W łady­
sław Jabłońscy byli w Leibnitz, m atka um arła w szpitalu w Grazu, 
Genia i Antoś Jaźwińscy opowiadają, że m atka w racała z Prus ze 
zarobku, um arła w Leibnitz, I tak  ciągle w kółko pow tarza się je­
dna i ta  sama sm utna opowieść: ,,byliśmy ewakuowani, mamusia, 
tatuś umarli w barakach“ ,̂ )

V,
Jeszcze się baraki nie były opróżniły z uchodźców pochodzą­

cych z ,,wolnych“ powiatów, gdy w listopadzie i grudniu przybyły 
tam  nowe masy mieszkańców. Pomimo niekorzystnych doświadczeń 
poczynionych w poprzednim roku z umieszczeniem robotników  se­
zonowych w barakach i protestów  wnoszonych z tego powodu, zno­
wu na jesień roku 1915 zarządziło m inisterstwo spraw w ew nętrznych 
przewiezienie od stacji granicznych i także z Oświęcimia — zamiast 
skierow ać ich wprost do Galicji — kilkudziesięciu tysięcy robotni­
ków, a właściwie głównie robotnic, do osad barakowych, Do Chocni 
przybyło ich w ciągu listopada i grudnia 1915, tudzież pierwszych 
dni stycznia 1916, około 20 tysięcy. W barakach zapanowało n ie­
bywałe przepełnienie. Rozsądnego celu w tych transportach  nie mo­
żna się było dopatrzeć, chyba że szło o dostarczenie przedsiębior­
com ludzi, którychby mogli żywić — a raczej głodzić. Zaznaczyłem 
to wyraźnie w pismach do m inisterstw a spraw wewnętrznych )̂.

W barakach wyzyskiwano robotnice przy wymianie pieniędzy 
niemieckich. Traciły one ciężką pracą zarobiony grosz w kantynie 
na żywność, gdyż z w iktu barakowego wyżyć nie mogły. W iele 
z nich zapadło na choroby zakaźne w barakach, niektóre na te  cho­
roby umarły. Od przetrzym ywanych w barakach robotnic i od ich 
rodzin, otrzym ałem  z różnych okolic kraju setki rozpaczliwych li­
stów z prośbą o wydobycie ich (zał, 48 i 49]. Zbadawszy z ks. A n­
drzejem Lubomirskim stosunki na miejscu, wystosowaliśmy 12 gru­
dnia energiczne pismo do m inistra spraw wewnętrznych ks. Hohen- 
lohego, a następnie osobiście u niego interweniowaliśmy o uwolnie­
nie robotnic sezonowych z baraków, ,,Czerwony“ książę — ks. Ho­
henlohe, miał w sferach konserwatywnych przed wojną reputację ra ­
dykała, o co w tych czasach nie było wcale trudno, był to w rzeczy­
wistości umiarkowany, liberalny człowiek — zarządził ich uwolnie­
nie.

Z końcem stycznia, po wyjeździć przeważnej części robotnic — 
nie wszystkie jednak mogły wyjechać, zatrzym ano ich dość znaczną 
liczbę w barakach zam kniętych z powodu tyfusu — pozostała w ba­
rakach przeważnie już tylko ludność z powiatów, do których pow rót 
nie był jeszcze dozwolony. W ojskowość postara ła  się jednak, by ba-

1) „Głos Narodu“ z 29 listopada 1915,
2) M. in. w memorjale z 3 listopada 1916 (zał. 77),
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ra k I nie opustoszały. Dostarczyła bowiem nowych transportów  ew a­
kuowanych włościan ze wschodniej Galicji, Obóz barakow y przybrał 
nowy charakter: zamiast ludności miejskiej, a w szczególności z K ra­
kowa, k tó ra  tam  poprzednio przebyw ała, zam ieszkały w barakach 
rodziny włościańskie, a między niemi wielu Rusinów. Natom iast pa­
rę tysięcy Polaków wysłano ze stacji ,,perlustracyjnej“ w W ęgier, 
Hradyszczu do Gmünd — dowód jak niedbale sortowano tam  ludzi 
według narodowości. Pisali stam tąd, by ich zabrać do Chocni, gdzie 
jest kościół polski i szkoła polska i żalili się na obchodzenie się z ni­
mi ze strony Ukraińców (zał. 50 i 51). Nadto zarządziło m inister­
stwo wysłanie kilkuset osób narodowości polskiej — przeważnie ro ­
botnic sezonowych z zachodniej Galicji, k tóre pozostały jeszcze 
w barakach kontum acyjnych — z Chocni do Gmünd, by zrobić miej­
sce nowym transportom  Rusinów przybywających ze wschodniej 
Galicji, Zamierzano oczywiście robotnice te usunąć z pod opieki 
czynników, k tóre się niemi opiekowały w Chocni i zamiast odesłać 
je po długiej nieobecności do domów, chciano umieścić je przy robo­
tach w zachodnich krajach austrjackich. W'śród tych robotnic znaj­
dowały się n iektóre z powiatu tarnobrzeskiego, k tóre zw racały się 
do mnie o pomoc, między innemi jakaś energiczna dziewczyna K a­
tarzyna W torek, k tóra pisała do mnie ze wszystkich stacji, w k tó ­
rych przebyw ała (zał, 52), Byłem więc dokładnie informowany
0 ich wędrówce z baraków  do baraków, Z Gmünd umieszczono rze­
czywiście część tych robotnic przy robotach polnych na M orawach
1 t. d., część zaś, wobec moich upominań się o pozwolenie zw iedze­
nia obozu w Gmünd, odesłano do domu. Były wypadki, że robotni­
ce z powiatu oświęcimskiego, powróciwszy w listopadzie 1915 roku 
z robót w Prusach do stacji granicznej w Oświęcimiu, odsyłano 
stam tąd, po kilkotygodniowym pobycie w stacji perlustracyjnej 
w Węg, Hradyszczu, do baraków  kontumacyjnych w Chocni, stąd 
do baraków  kontumacyjnych w Gmünd, wreszcie w maju 1916 odsy­
łano je do powiatu oświęcimskiego, o ile jeszcze nie ugrzęzły po 
drodze w Węg. Hradyszczu. W szędzie pozostaw ały trupy, nie mó­
wiąc już o tern, że cały zarobek za sezonowe roboty w Prusach był 
stracony.

Podobną w ędrówkę odbywały rodziny włościańskie ze wscho­
dniej Galicji. W szędzie po drodze okradano je z krów, koni, wozów, 
k tóre z sobą zdołały zabrać przy ewakuacji, aż je wreszcie rzucono 
na bruk w Pradze, dokąd przecież bydła, koni, i wozów nie mogły 
zabierać.

P. M arquet wykazywał następnie w swoich sprawozdaniach, 
ile to rząd wydaje na podróże uchodźców!

Pozwolenia na odwiedzenie Polaków w Gmünd nie otrzym a­
łem od m inisterstw a spraw  wewn. Upomniał się o nie W ydział k ra ­
jowy, którego byłem honorowym delegatem. Otrzym ał również od­
mowną odpowiedź. P ro testu  jego (zał. 53) nie uwzględniono, Z począt­
ku twierdzono, że wogóle Polaków niema w Gmünd. Gdy się w yka­
załem ich listami, by uniknąć mojego m ięszania się do spraw  tego obo­
zu, wysłano drobną ich część do kraju (zał, 54), większość do Cho-
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cni, a stąd po odbyciu kwarantanny, do Pragi, wreszcie część ode­
słano wprost do tego miasta,

W Pradze trzymano tych rolników — gdy się już rozpoczęły 
roboty  wiosenne w polu — w nędznych hotelikach i gospodach, 
Ludzie ci nie umieli sobie zupełnie dać rady w wielkiem mieście. 
Głodowali wprost (zał, 55 i 56), Jak  mi później donoszono, zdarzały 
się pomiędzy nimi wypadki samobójstw z rozpaczy. Tymczasem po­
licja pragska przestrzegała mieszkańców Pragi, by tym nędzarzom 
— głodnym i obdartym  litościwa publiczność nic nie dawała, 
a w szczególności nie ofiarowywała starej odzieży, tw ierdząc, że 
między nimi są ludzie zamożni — oczywiście posiadający grunta we 
wschodniej Galicji, do których im wzbraniano dostępu, gdzie im spa­
lono lub rozebrano chałupy, pola przeorano rowami strzeleckiem i, 
a inwentarz zrabowano — i że przed odjazdem z baraków  obdarzono 
ich sowicie odzieżą (zał, 57), Była to nieprawda, W Gmünd każdy 
mieszkaniec baraków  miał legitymację, a w niej rubrykę, w której 
uwidoczniano kiedy i ile odzieży otrzymał. Otóż rubryki te u pol­
skich uchodźców były puste, W  Gmünd odmawiano Polakom odzie­
ży, tw ierdząc, że będą przeniesieni do ,,polskich“ baraków  w Chocni 
i tam  ją otrzymają. Ci zaś, których odesłano najpierw do Chocni, 
przebyli, jak to już wspomniałem, kw arantannę w barakach zam­
kniętych, gdzie odzieży nie rozdawano, poczem ich w prost z tych 
baraków  wyekspedjowano do Pragi,

Rabunek bydła uchodźców prowadzono wszędzie na wielką 
skalę. Próbowano go także w osadzie choceńskiej, starając się ich 
skłonić do sprzedaży inw entarza za bezcen, pod pozoreiń braku p a ­
szy (zał, 58), Przy znanem przywiązaniu naszych włościan do ich 
bydła, rozpacz z tego powodu była wielka. W ystąpiłem  ostro z po­
wodu tego rabunku, zapadły w tym względzie rezolucje Koła pol­
skiego, W reszcie wstrzymano rekwizycje, w skutek tego część w ło­
ścian bydło swoje ocaliła, ale stra t swoich uchodźcy nie odzyskali.

Transporty ewakuowanych — odbywające się w zimie w nie- 
opalanych wagonach dla bydła, w czasie których nikt o wyżywienie 
ewakuowanych się nie troszczył, tak, że wielu, zwłaszcza dzieci, 
z wycieńczenia, zimna i głodu um ierało już w podróży — skiero­
wywano do stacji perlustracyjnej w Węg, Hradyszczu (Ung, Hra- 
disch) na M orawach i Czeskiej Trzebowie (Böhmisch Trübau) 
w Czechach, Haniebne stosunki w tej stacji opisał ks, Pierzowicz 
(zał, 59), zaś w Hradyszczu ks, M arcinkiewicz i przydzielony do za­
rządu urzędnik galicyjskiego nam iestnictwa Malicki (zał, 60—62), 
Stację tę zwiedziłem i doniosłem o jaknajbardziej ujemnych moich 
spostrzeżeniach i panującej tam strasznej śmiertelności m inisterstw u 
spraw  wewnętrznych i W ydziałowi krajowemu. Po mojej bytności 
w Hradyszczu, kierownik starostw a a zarazem  i stacji perlustracyj­
nej Janustik, zasupendował w urzędowaniu p, M alickiego — który 
gorliwem ujmowaniem się za uchodźcami stał mu się niewygodnym — 
za wpuszczenie mnie do osady, aczkolwiek byłem do tego upraw ­
nionym, na podstawie ,,rozkazu otw artego“ m inisterstwa. N astępnie 
postarał się o odwołanie go do Galicji,
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Z tych stacji perlustracyjnych, w których panow ał stale tyfus 
plamisty, wysyłano transporty  uchodźców, k tóre się tam  nabawiły 
tej choroby, do Chocni, Zaw lekły one zarazę do tego obozu. W sku­
tek  lekkom yślności i nieuctw a kierow nika sanitarnego dra P elika­
na, tyfus plam isty ogromnie się rozszerzył — bywało po stokilka- 
dziesiąt wypadków choroby równocześnie — a śm iertelność wzrosła 
w sposób przerażający. W pierwszem  półroczu 1916, na przeciętnie 
12,000 mieszkańców, um arło w osadzie choceńskiej 1,709 osób. Dr. 
Pelikan chwycił się następujących środków dla zwalczania zarazy,, 
k tóre w sprawozdaniu mojem do m inisterstw a spraw  wew nętrznych 
z 27 m arca 1916 przedstawiłem : ,,W nieopalonym przedsionku łaźni, 
musiały kobiety, dziew częta i chłopcy do 8 lat w grupach po 60 do 
70 osób czekać w zimnie, zupełnie nago przez 5 do 6 godzin, — 
stąd liczne przeziębienia, a w skutek nich wypadki śmierci — aż dr, 
Frencl, inspektor M uznerowski i inni, każdą osobę z osobna zbadali, 
czy niema robactw a, Tych, u których skonstatow ano robactwo, 
strzygli pomocnicy fryzjera Ferdynanda Lanne z Chocni włosy, tak  
na głowie, jak na całem ciele. Kobiety i dziew częta były w rozpa­
czy — pomijając już bowiem, że obcięcie włosów u kobiet i dziew­
cząt jest uważane wśród ludności wiejskiej za znamię hańby i że ich 
kobieca próżność ciężko ucierpiała w skutek u tra ty  włosów na gło­
wie — to także ich poczucie wstydliwości zostało w najwyższym sto ­
pniu naruszone przez badania przeprow adzone przez mężczyzn 
i strzyżenie włosów przez młodych ludzi, k tórzy pozw alali sobie 
przytem  na różne żarty. Odgrywały się sceny nie do opisania. Ko­
biety i dziew częta mdlały, niektóre ze wzruszenia ciężko zaniem o­
gły lub doznały w strząsu nerw ow ego“ (zał, 63), Zawiadomiony 
przez p, W ładyczkową, kierow niczkę szwalni, że moja obecność 
w Chocni niezbędna, zjechałem tam, gdy się operacja powyższa już 
odbyła na kilkuset kobietach. K obiety przyjęły mnie strasznym  ję­
kiem i spazmatycznym płaczem, U mężczyzn było takie wzburzenie, 
iż można się było obawiać, że rzucą się na personel barakow y i żan­
darmów, Obawiając się konsekwencji takiego aktu  rozpaczy, naka­
załem ludności — u której miałem wielki posłuch — spokój. Udałem 
się do zarządu, gdzie bez ogródek wypowiedziałem  moje zdanie 
o tern postępow aniu i nazwałem  je w prost czynem podlegającym 
ustawie karnej. Na telefoniczne moje zażalenie, nam iestnik kazał 
natychm iast wstrzym ać tego rodzaju osobliwe zarządzenia san itar­
ne, Były one oczywiście tylko aktem  sadyzmu, i zupełnie bezcelo­
we pod względem sanitarnym , gdyż włosy po kilku dniach już 
oczywiście odrastały, a robactw o zagnieżdżone w barakach na nowo 
ludzi obłaziło. M usiałoby się tę operację strzyżenia pow tarzać w nie­
skończoność. Jeżeli się na serjo chciało pozbyć robactw a, k tó re roz­
nosiło zarazę, należało przedew szystkiem  oczyścić baraki, p rzepro­
wadzić dezynfekcję odzieży i bielizny, a m ieszkańców oczyścić z ro ­
bactw a odpowiedniemi maściami czy płynami. Jeżeli ich zaś brako­
wało, można było wreszcie zarządzić ostrzyżenie, ale w sposób kul­
turalny, przy kobietach używając do tego obsługi kobiecej.

Na zażalenie moje nam iestnik odwołał w krótce z zarządu ba­
raków  radcę nam iestnictw a Cesanego, k tóry  się okazał na tem  sta-
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nowisku, podobnie jak i jego poprzednik, nieudolnym i złośliwym. 
Naczelny lekarz dr. Pelikan, brutal wobec bezbronnych, uniżony 
wobec tych, których potrzebow ał lub się obawiał, wielki spryciarz, 
zwalił całą winę na młodszego lekarza dra Frencla, którego zwol­
niono ze służby w barakach i wysłano na front, Jasnem  jednak by­
ło, że taka masowa operacja nie mogła się odbyć w obozie bez wie- 
с!гу zamieszkałego tam lekarza naczelnego, do którego mnóstwo lu­
dzi udawało się ze skargami na to postępowanie. Dr. Pelikan umiał 
zawsze sobie poradzić. Gdy arcyksiążę Karol Stefan w lutym 1916 
roku — jeszcze przed oweihi wypadkam i — nie zapowiedziany przy­
jechał do obozu w Chocni, by się przekonać osobiście o tam tejszych 
stosunkach. Pelikan zaraz go pochwycił w swoją opiekę, pokazywał 
co uważał za wskazane i tak  wszystko przedstaw iał, iż zacny arcy­
książę, był przekonany, iż wszystko w obozie jest w porządku. Ża­
łowałem, że mnie przy tern nie było. Byłbym mu z łatw ością w ykazał 
liczne braki, a przedewszystkiem  na podstawie m etryk udowodnił 
straszną śm iertelność panującą w obozie. W szystko bowiem można 
było przedstaw ić z pewnego punktu widzenia jako dobre lub złe, 
jedynie tylko liczba zgonów była dowodem zupełnie przekonyw ują­
cym o fatalnych stosunkach sanitarnych w osadzie.

Podczas, gdy mi się udało spowodc.wać usunięcie z osady cho- 
ceńskiej 2 wyższych urzędników, kierowników zarządu, kilku leka­
rzy i licznych funkcjonarjuszy, którzy zaniedbywali swoje obowiązki 
lub dopuszczali się nadużyć względem uchodźców. Pelikana nie mo­
żna się było pozbyć, chociaż niebyw ała śmiertelność, szerzenie się 
i długie trw anie epidemji tyfusu plamistego, wyraźnie wskazywały 
na jego nieudolność, nadto powaga naukow a lekarska, profesor Uni­
w ersytetu  dr. E. Godlewski, k tóry  zjechał do baraków  z ram ienia 
książęco-biskupiego Komitetu, którego był gorliwym członkiem, wy­
dał jaknajbardziej niekorzystną opinję o kierownictwie sanitarnem  
osady barakowej i nieudolności jego okazanej przy tłumieniu epide­
mji (zał. 64]. Ale nietylko ze strony polskiej krytykow ano działalność 
dra Pelikana, także i jego rodak, dr. Jarosław  Hulka zwrócił się do 
mnie w obszerniejszem piśmie z dnia 20 czerwca 1917 z ostrą kry­
tyką stosunków sanitarnych w barakach choceńskich, a w szczegól­
ności nieudolności dra Pelikana przy zwalczaniu jaglicy, grożącej 
ślepotą wielu ludziom, a w szczególności dzieciom, przyczem  zazna­
czył, że jako przyjaciel Polaków nie może obojętnie patrzeć na b ru­
talne postępow anie z uchodźcami i na system leczenia, k tóry  naro­
dowi polskiemu przysporzy więcej kalek jak zdrowych. Ogromna 
ilość dzieci chorych na jaglicę dowodziła słuszności tej krytyki (zał, 
65), Dopiero w skutek ataków  moich w parlam encie i na Kole pol- 
skiem, k tóre zaczynały być dla rządu niewygodne, m usiał dr. Peli­
kan ustąpić z zajmowanej posady, ku wielkiej radości ludności bara­
ków (zał, 66 i 67),

Z powodu owej afery ze strzyżeniem  włosów miałem zajście 
z szefem sekcji w m inisterstw ie spraw w ew nętrznych Schreyerem, 
do którego sekcji sprawy uchodźcze tytularnie należały, aczkolwiek 
faktycznie rozstrzygał o nich radca M arquet. Zajście to przedsta-
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wiłem za świeżej jeszcze pamięci z okazji odczytu, k tóry  miałem 20 
stycznia 1918 w Krakowie o uchodźtw ie

Odnośny ustęp stenogramu brzmiał: ,,Kiedy po tych zajściach 
ze strzyżeniem  kobiet i zatrzym ywaniem  naszych robotnic sezono­
wych w barakach choceńskich, bardzo silnie rem onstrowałem , i po­
wiedziałem, że w nikczemny sposób postąpiono, wyrwało mi się zda­
nie ,,Das sind russichc V erhältnisse“ ,,To są rosyjskie stosunki“. 
W tedy wysoki urzędnik, którem u to powiedziałem, zarzucił rai, żę 
porównuję adm inistrację austrjacką z rosyjską i zagroził, że zrobi 
z tego powodu doniesienie. Na to odpowiedziałem: ,,Dobrze, rób 
Pan doniesienie, a narazie chodźmy do m inistra Hohenlohego i zapy­
tajmy go, czy jeżeli w ten  sposób postąpiono z kobietam i i ograni­
czono wolność osobista, czy to jest postępowanie, k tóre może mieć 
miejsce w Państw ie prawnem, jakiem jest Austrja, czy też raczej 
odpowiada rosyjskim stosunkom, a ręczę Panu, że m inister będzie 

.m usiał odpowiedzieć, że mam rację, że to nie są stosunki, k tóre m o­
gą istnieć w państw ie austrjackiem “ Ldałem  się rzeczywiście do 
księcia Hohenlohego, k tóry  mi oświadc?ył, po przedstaw ieniu mu 
stanu rzeczy, iż słuszność jest po mojej stronie i że nie pozwoli wy­
stąpić przeciwko mnie.

W śród wysiedleńców, których nowa fala ewakuacji zagnała do 
baraków, znajdowało sję także trochę nteligencji, między innemi sio­
stry  radcy dworu przy wyższym Sądzie krajowym we Lwowie, W ys­
piańskiego, żony urzędników państw^ywych, k tóre na jego prośbę 
w krótce stam tąd wydobyłem. Był tam  t?kże typowy wiejski szlach­
cic z W ołynia, Szymbo^'ski z rodziną, рг robkiem  i parą  koni W y­
dobycie go, jako poddanego rosyjskie'to, wymagało dużo czasu. Za­
nim go odesłano do zachodniej Galicji, um arła mu żona i troje dzie­
ci w barakach.

W obec fatalnych jeszcze zawsze — pomimo różnych ulepszeń-— 
stosunków zdrowotnych w osadzie choceńskiej, starałem  się o p rze­
niesienie uchodźców z niej do wybudowanych świeżo baraków  no­
wego typu w Oświęcimiu, k tóre — jak się przekonałem  — były 
o wiele lepsze od choceńskich, a stały podówczas zupełnie pusto, 
albo też o umieszczenie ich po wsiach w zachodniej Galicji z p rzy­
znaniem  państwowego zasiłku dla uchodźców, Radca M arquet, k tó ­
ry  nie uznaw ał pomocy państwowej dla uchodźców na terenie G a­
licji, odmówił stanowczo. Odmowę uzasadniał tem, że baraki 
w Oświęcimiu są wyłącznie przeznaczone dla robotników  sezono­
wych udających się do Niemiec i Danji, lub pow racających stam tąd. 
Tymczasem ruch robotników  odbywał się tylko dwa razy do roku, 
a w czasie wojny był stosunkowo niewielki. M ożna więc było uchodź­
ców tam pomieścić, tak  jak dotychczas, zresztą zupełnie n iepotrze­
bnie, umieszczało się pow racających robotników  sezonowych w ba­
rakach uchodźczych. Na pisma galicyjskiego W ydziału krajowego 
w tej sprawie, odpowiedziało m inisterstw o spraw  wew nętrznych 19 
w rześnia 1916 pod 1, 44,964, również odmownie ,,ponieważ jest niena­
ruszalną zasadą, przy której m inisterstwo skarbu obstaje i od któ-

„Nowa Reforma" z 21 stycznia 1918 i inne dzienniki.
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W krótce po wspomnianych wydarzeniach w Chocni, reak tyw o­
wano Komisję uchodźczą Koła polskiego, wybierając 5 jej członków 
z większych grup Koła, Przewodniczącym został poseł Halban, R e­
ferat opieki nad uchodźcami chrześcijańskimi objąłem ja, a poseł 
Rauch nad żydami. Poseł Gall — równocześnie delegat W ydziału 
krajowego — bardzo gorliwie zajął się uchodźcami chrześcijańskimi 
i żydowskimi w Czechach, poza osadami barakowem i. Piątym  człon­
kiem Komisji wybranym został poseł M arek,

Na pierwszem posiedzeniu tej Komisji dnia 16 października 
1916 r,, omawiano między innemi następującą sprawę; W końcu 
sierpnia 1916 poleciło m inisterstwo ogłosić w barakach choceńskich,, 
iż pozwoli się jakiejś części uchodźców udać na pryw atne kw atery  
do Styrji, W szyscy tego pragnęli. W ybrano 520 osób, praw ie wy­
łącznie kobiety z dziećmi. Po bardzo uciążliwej podróży, przyw ie­
ziono ich do małej, górskiej miejscowości, Gussberg, położonej na 
wysokości przeszło 700 metrów, gdzie, gdy przybyli z końcem w rze­
śnia, panowało już dotkliwe zimno. Nie umieszczono ich jednak 
w pryw atnych mieszkaniach, lecz oburzonych popełnionem  na nich 
oszustwem, pod bagnetaini żandarmów, wśród wymyślań od „pol­
skich świń“ i bicia kolbami kobiet, zmuszono do udania się do n ie­
czynnej w czasie wojny fabryki, gdzie w nieopalonych halach fa­
brycznych, o wybitych oknach, ich zamknięto (zał. 70 i 71), Na roz­
paczliwe wezwanie nieszczęśliwych m atek — jedna z nich przekra-

1) Tekst niem iecki w załączniku 77, Po ustąpieniu p, M arqueta z urzędu,, 
umieszczono uchodźców w barakach w Oświęcimiu,
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d ła  się do W iednia i błagała mnie o ra tunek dla dzieci — zjecha­
łem  do Gussbergu. W ciągu jednego m iesiąca umarło tam  było dwo- 
je  dorosłych i 10 dzieci. W szyscy uchodźcy, z którym i mówiłem, 
zeznawali, iż żandarm i bili kolbami kobiety i wymyślali od ,,pol­
skich świń“. W niosłem zażalenie. Oczywiście winnych nie wykryto, 
gdyż nie przesłuchano nikogo ze świadków (zał. 72), Okazało się 
dalej, że poprzednio lunieszczono w tym lokalu uchodźców żydow­
skich, Gdy jednak przeciwko tem u zaprotestow ali ich przedstaw i­
ciele, zabrano ich stam tąd, a na ich miejsce — oczywiście, by przed­
siębiorca na tern nic nie stracił — umieszczono Polaków.

Na konferencji komisji uchodźczej Koła polskiego, k tó rą  prezes 
Biliński zwołał w tej sprawie, przyszło pomiędzy mną a M arquet'em  
do bardzo ostrego starcia. Sprawę załatw ił jednak Biliński, prosząc, 
jak zwykle łagodnym głosem, by zaraz zabrano uchodźców z Guss­
bergu i ulokowano ich w odpowiedni sposób, gdyż inaczej m usiałby 
znowu prosić wysoko stojące osobistości o wzięcie ich w opiekę. 
K ilka dni później przewieziono ich do obozów dla włoskich uchodź­
ców, w M itterndorf i Reisenberg w Dolnej Austrji, Odwiedziłem ich 
tam, byli uradowani z pomieszczenia. Zwiedziłem przy tej sposo­
bności obóz w M itterndorf, nie było najmniejszego porów nania z Cho- 
cnią; baraki w M itterndorf były to domki o 8 pokojach. Każdy po­
kój przeznaczony dla jednej rodziny, miał osobne wejście z ko ry ta­
rza  i zaopatrzony był w żelazny piecyk z kuchenką i żelazne łóżka 
z pościelą, ba naw et poduszki. Były tam  doskonałe pracownie obfi­
cie zaopatrzone w m aterjął wartości 2 miljonów koron — w tym sa­
mym czasie szwalnia w Chocni była zam knięta przez dwa miesiące 
z braku m aterjału. Istniała pracow nia obuwia dla osady. Około 
30 proc. mieszkańców, miało zarobki w samej osadzie, częstokroć 
w cale wysokie. Ochronka, sierociniec, szpitalik dla dzieci, położnia, 
tak  urządzone i wyposażone, źe trudno lepiej sobie wyobrazić, W ikt 
nie bardzo obfity, ale dobry. Trzy razy tygodniowo mięso. Różnicę 
stosunków w obu osadach najlepiej ilustrowały następujące daty; 
P rzy  liczbie ludności w przecięciu rocznem 12.000 w Chocni, a 11,000 
w M itterndorf, znajdowało się wszpitalach w pierwszej z tych miej­
scowości zwykle około 700 osób, w drugiej tylko 200, chociaż tu 
przyjmowano do szpitala takich chorych, jakich się w Chocni po­
zostaw iało w barakach, n, p, chorych na oczy i t, p. Śmiertelność 
wynosiła od 1 stycznia do końca października 1916 w Chocni 2,368 
osób, w M itterndorf 376, Bijącą w oczy była różnica w traktow aniu  
uchodźców włoskich — o których względy rząd austrjacki zabiegał, 
łudząc się, że w danym razie ludność południowego Tyrolu oświad­
czy się za A ustrją — z polskimi. Osadę w M itterndorf zwiedził także 
nieco później arcybiskup Bilczewski i pisał mi o niej 17 stycznia 
1917: ,,Zadowolony jestem z tego co tam  widziałem. Nie znaczy to 
jednak, żeby i tam  skarg nie było na chleb i małe porcje. Sądzę, że 
najlepszem i koniecznem rozwiązaniem sprawy, jest przeniesienie 
naszych do M itterndorf, gdzie wolne dobre baraki na 10.000 osób“.

Starałem  się o przeniesienie reszty Polaków z Chocni do M it­
terndorf, N astępca p, M arqueta obiecywał, ale nie dotrzymał.
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W Reisenbergu stosunki się później popsuły. Otrzymywałem  
stam tąd  skargi,

Sprawa uchodźców w Gussbergu była ostatnią przykrą aferą 
uchodźczą polską na w iększą skalę,

W Chocni nowy kierownik von Klepsch był człowiekiem ludz­
kim, a lekarz naczelny, obawiając się nowych zażaleń po aferze ze 
strzyżeniem  kobiet, przyzwoiciej się sprawował, W  obozie przepro­
wadzono z czasem znaczne ulepszenia, a że tymczasem poza obo­
zem — w skutek rosnącej drożyzny — głód i nędza wśród uchodź­
ców przebywających na pryw atnych kw aterach się wzmogły, wy­
daw ała się mieszkańcom baraków  ich dola stosunkowo znośniejszą 
jak dawniej. W spółżycie Polaków  z Rusinami było naogół zgodne, 
o co kierujące czynniki polskie usilnie się starały, nie odwzajem nia­
jąc się za nieprzychylne traktow anie Polaków  w Gmünd, Rusini 
zw racali się z wielkicm zaufaniem do polskich obrońców uchodźców 
w barakach, księży, zakonnic, przełożonej szwalni i t, d,, tudzież do 
mnie, gdy tam  przybywałem . Otrzymywałem  od nich dość liczne li­
sty, Czasami żalili się w nich na swoich posłów, że im jakichś ży­
czeń nie załatw ili — zupełnie niesłusznie, gdyż posłowie ukraiń­
scy od czasu do czasu, gdy w iększa liczba Rusinów przybyła do Cho­
cni, dość często tam  zjeżdżali i okazywali zainteresow anie losem 
rusińskiej ludności baraków. Nie byli oni oczywiście w stanie tak  
tak  samo jak i ja, załatw iać spraw  poszczególnych jednostek, zwykle 
żądań na tle rekwizycji wojskowych w kraju i t, p.

W śród Polaków wyrobiła się była solidarność w obozie. G ar­
stka inteligencji, k tó ra tam przebyw ała, z w ielką ofiarnością p raco­
w ała dla ogółu mieszkańców. Bardzo gorliwie spełniali swoje zada­
nie księża przysłani przez księcia biskupa krakowskiego, niosąc nie- 
tylko pomoc duchową, ale starając się usilnie o polepszenie 
egzystencji rzeszy powierzonej ich opiece. W spomnę z nich tylko 
ks, Słowiaczka, pierwszego ,,proboszcza“ choceńskiego, k tóry  przez 
długi czas spełniał swój urząd, następcę jego ks, Michalskiego, mi­
sjonarza, a przedew szystkiem  młodego wikarego, ks, Pierżowicza, 
postać ewangeliczną, pełnego poświęcenia dla nieszczęśli­
wych, bardzo łagodnego usposobienia, a jednak odważnego i s ta ­
nowczego, gdy szło o obronę uchodźców przed nadużyciami. Za tę  
obronę chciano go wygryźć już z baraków  libnickich, a w Chocni 
czyhano tylko na sposobność pozbycia się go. N adarzyła się ona, gdy 
ktoś niedyskretnie ogłosił w ,,Kurjerze Lwowskim“ ustępy z memo- 
rjału  ks, Pierzowicza do arcybiskupa Bilczewskiego (ks, Pierzowicz 
należał do djecezji lwowskiej) z k ry tyką stosunków w obozach b ara ­
kowych, Po dwuletniej ofiarnej działalności da uchodźców, wydalono 
go z Chocni na polecenie m inistra spraw  w ew nętrznych za ,,podju­
dzanie uchodźców i poniżenie państwowej opieki nad uchodźcami 
w artykułach dziennikarskich", Ks, Pierzowicz niósł także pomoc 
duchowną Polakom  internowanym  w obozach dla Królewiaków, 
zw iedzał liczne osady uchodźcze w M orawskiej Trzebowie i W ę- 
gierskiem  Hradyszczu, przebyw ał często tam, gdzie grasow ał tyfus 
plamisty, a padł jego ofiarą dopiero po wojnie, w jakiejś górskiej w io­
sce we wschodniej M ałopolsce, gdzie został proboszczem. P ełną po t



— 52 —

święcenia dla uchodźców była p. W ładyczkowa, jak już wspom nia­
łem, kierow niczka szwalni, gdzie liczne dziew częta zatrudniała, 
uczyła pracy i zarobkowania, a zarazem  wychowywała. Usiłowano 
i ją wyrugować — bezskutecznie, m iała jakieś silne oparcie w W ier 
dniU( zdaje mi się, księżpej W indischgrätz, Cichemi, bezimiennemi 
pracownicami, były zakonnice zatrudnione w ochronce, a zwłaszcza 
zajęte w barakach dla chorób zakaźnych. Proponowałem  jedną z nich 
szczególnie zasłużoną, Siostrę W eronikę, do odznaczenia, a rów no­
cześnie lekarza dra M ajera — o ile wiem żyda. Oboje wynosili cho­
rych na tyfus plamisty, w czasie pożaru, k tóry wybuchł w jednym 
z baraków  dla chorób zakaźnych, zarazili się przy tej okazji tyfusem 
i ciężko chorowali. Nie wiem, czy otrzymali odznaczenie. Zdaje się, 
że nie. Otrzym ał je natom iast naczelny kierownik sanitarny, dr. P e ­
likan, jak stwierdziłem  następnie w interpelacjach i przem ówieniach 
w parlam encie, za największą ilość trupów  i najdłużej trw ającą epi- 
demję tyfusu plamistego, ze wszystkich osad barakowych, I tych 
pracownic współczujących z chorymi, chciał się Dr, Pelikan pozbyć 
i zastąpić je pielęgniarkam i obcemi zupełnie i obojętnemi dla doli 
uchodźców, ale mu się to nie udało, — Lekarze Polacy, którzy byli 
w barakach, na ogół spełniali dobrze swoje obowiązki. Dr, Opieński, 
doświadczony praktyk, szybko stłumił tyfus plam isty za pierwszem 
jego pojawieniem się. Ustąpił jednak wkrótce, podobno na żądanie 
galicyjskiego namiestnictwa, które go powołało do pełnienia służby 
w kraju. Ofiarą ujmowania się za uchodźcami padł dr, Leonard O tten- 
breit. Gdy zjechał na jesień r, 1915 m inister spraw wewnętrznych 
bar,. Heinołd dla zwiedzenia obozu, dr, O ttenbreit na zapy ta­
nie ministra, co do wiktu, odpowiedział otwarcie, że jest na ogół 
zły, a także i dla chorych nieodpowiedni. Było to wypowiedze­
niem wojny przemożnemu p. Oplowi, W krótce potem  pod pozo­
rem jakichś błahych zaniedbań służbowych, wyrzucono go formal­
nie z baraków  (zał, 73), Ująłem się za nim. Otrzymałem  odpowiedź 
z nam iestnictwa w Pradze, że wydaje mu się świadectwo, k tóre nie 
może mu zaszkodzić dla otrzym ania nowej posady, w ypłaca należną 
płacę, ale do służby bezwarunkowo się go nie przyjmie z powrotem, 
z powodu okazania braku dyscypliny służbowej. Przyjęto go do ko­
lumny sanitarnej K, B, K, Dobrym był skład nauczycielstwa w szko­
le choceńskiej, z kierownikiem p, Molisakiem na czele. Był to człowiek 
spokojny i ostrożny, który pomimo, że był przewodniczącym  miej­
scowego Kom itetu uchodźców, potrafił jednak uniknąć ostrzejszych 
zatargów z zarządem. Gorzej się powiodło sekretarzow i Komitetu, 
p, W yspiańskiemu, supłentowi gimmnazjalnemu, k tóry  z natury rze ­
czy redagować musiał różne zażalenia, co oczywiście nie było mile 
widzianem w zairządzie. Gdy ks, Andrzej Lubomirski w połowie 
czerwca 1915 dostał się do obozu barakowego z synem i dwoma 
członkami jednego z am erykańskich Komitetów dobroczynnych, k tó ­
rych był ze sobą wprowadził, by poznali niedolę barakow ą — nie 
dopuszczono ich do zwiedzenia baraków  — zarzucono p, W yspiań­
skiemu, że to on ich wpuścił przez boczną furtkę, od której posiadał 
klucz. Zabroniono mu raz na zawsze w stępu do osady barakowej. 
Zastępow ał go p, Puchałka, późniejszy poseł, Do Kom itetu miejsco-
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wego należał również inteligentny robotnik z Krakowa, p, Kolkie- 
wicz, k tóry  ostro w ystępow ał przeciwko różnym nadużyciom,

Do zarządu przydzielono z czasem sekretarza nam iestnictw a 
galicyjskiego, Żółkiewicza, k tóry  wśród uchodźców pozostaw ił bar­
dzo dobrą pamięć, a po jego odwołaniu młodego p rak tykan ta  p, W o- 
roszyńskiego, który przez długi czas, praw ie aż do zwinięcia obozu 
dla uchodźców polskich, przebyw ał w Chocni, Okazywał on dużo 
dobrej woli, oddawał uchodźcom, o ile stanowisko jego na to pozw a­
lało, różne przysługi, a mnie udzielał cennych nieraz informacji.

Ludność zgnębiona, zgłodniała, znękana, zachowywała się spo­
kojnie, Poważniejszych ekscesów nie było. Nawet ,,andrusy“ k ra ­
kowskie i ,,batjary“ lwowskie nie dawali na ogół powodu do pow aż­
niejszych zażaleń. Rygor był ogromny w obozie, kary  niezmiernie 
suiowe. Za drobne przewinienia umieszczano ludzi w baraku  dyscy­
plinarnym nr, 10, zwanym ,,10 paw ilonem “, w zupełnem  odosobnieniu 
od reszty uchodźców i gorszym jeszcze wikcie jak w innych b ara ­
kach, Przetrzym ywano ich tam  nieraz przez długie miesiące. Były 
dość częste zażalenia na bicie ludzi przez personel barakowy, 
a zwłaszcza przez żandarmów, którzy się na ogół zachowywali b ru­
talnie.

Przykład księżom zainteresow ania się losem uchodźców daw a­
li arcybiskup Bilczewski i biskup Sapieha, Pierwszy z nich zwiedził 
osady w M itterndorf i Chocni (zał, 76), Drugi udzielał wydatnej po­
mocy uchodźcom, tworząc filje Kom itetu biskupiego w większych 
skupieniach tułaczych, posyłając do nich księży i zakonnice, udzie­
lając znacznych zapomóg w gotówce i in natura z funduszów, k tóre 
składano na jego ręce. Mleko kondensowane przesłane z jego pole­
cenia do Chocni, uratow ało życie wielu dzieciom, gdy w obozie za­
brakło mleka. Opiekował się dziećmi, których rodzice obumarli 
w barakach, umieszczając je w domu sierot, lub choremi na gruźli­
cę, które wysłano do schroniska w Zakopanem, Dzieci chore na 
egipskie zapalenie oczu, które panowało w obozie, umieścił w schro­
nisku w Oświęcimiu, Z jego inicjatywy utworzono bursę w Nowym 
Targu dla kilkudziesięciu studentów  przebywających w barakach. 
Obaj biskupi jeździli k ilkakrotnie w spraw ach uchodźców do W ie­
dnia i interwenjowali u właściwych władz, osobiście lub pisemnie, 
nie szczędząc nieraz silnych akcentów  w swoich pismach (zał, 75), 
a ks, biskup Sapieha stara ł się zainteresow ać cesarzow ą Zytę sm ut­
ną dolą tułaczy )̂, Episkopat zw racał się w spraw ach ew akuowanych 
do Naczelnej komendy armji (zał, 69), a także do Koła polskiego 
o pieczę nad uchodźcami, wskazując na słabe jego zainteresow anie 
się losem wygnańców (zał, 76),

Nie okazało ono rzeczywiście zbyt wielkiego zaiteresow ania 
się tą  kwestją, aczkolwiek sprawy uchodźcze dotyczyły kilkuset ty ­
sięcy mieszkańców Galicji i wymagały ciągłej opieki. Nie szczędził 
jej prezes Koła, Biliński, pomimo naw ału różnych spraw, jakiemi był 
obarczony. Jednak niewielu członków Koła — liczącego po w stąpie­
niu do niego socjalistów, a następnie po przyjęciu grupy Stapińskie-

1) „Trzy lata działalności K, B, K,‘‘, Kraków 1918, str, 85,
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go, 80 członków — zajmowało się uchodźcami. To też częste i silne 
były ataki w kraju na zebraniach i w prasie, przeciwko Kołu polskie­
mu )̂, względnie poszczególnym grupom poselskim, z powodu za­
niedbywania obowiązków względem tych nieszczęśliwych obywateli 
kraju )̂, Oczywiście nie wszyscy posłowie mogli zajmować się tem i 
sprawami. W ystarczałoby wobec rozlicznych zadań, jakie Koło pol­
skie miało podówczas do spełnienia, gdyby po paru  posłów z w ięk­
szych grup, a chociażby po jednemu z mniejszych, zajęło się kw estją 
uchodźczą. Były jednak całe grupy poselskie, z których ani jeden 
poseł nie widział baraków  dla polskich uchodźców, ani też nie za­
brał głosu w spraw ach uchodźczych, czy to na konferencjach z rzą­
dem, czy też później w izbie poselskiej i nie okazał w jakikolwiek 
inny sposób zainteresow ania się dolą tułaczy, W ogóle obojętność 
przywódców dla licznych szarych mas ludności, k tóre podówczas 
najbardziej potrzebow ały opieki i pomocy, była rzeczywiście w prost 
zdumiewającą i niezrozumiałą. Słyszałem też nieraz, zwłaszcza cho­
dząc po osadach barakowych, głosy oburzenia i wcale niepochlebne 
epitety, którem i ludność uchodźcza wybrańców swoich obdarzała.

VI.
Rząd hr. S türgkh’a okazywał jawne lekcew ażenie parlam entu 

i na wszelkie żądania zwołania go odpowiadał odmową. Lekcew aże­
nie tej instytucji odbiło się oczywiście także i na stanowisku posłów. 
Dość spora ich garstka była, jak to już wspomniałem, pod kluczem. 
Lekceważono nietylko posłów, ale także i najpoważniejsze insty tu­
cje samorządowe. Świadczyło o tern n. p. odmówienie m arszałkowi 
krajowem u pozwolenia na zwiedzenie baraków  w Libnicy, pomimo 
instancji m inisterstw a Galicji lub odmowa udzielona W ydziałowi K ra­
jowemu galicyjskiemu, bym jako jego delegat zwiedził osadę 
w Gmünd,

Delegatem W ydziału Krajowego zostałem  z powodu oświad­
czenia z strony m inisterstw a spraw  wewnętrznych, że nie 
może udzielić mi jako posłowi pozwolenia na zwiedzanie baraków,, 
w których znajdują się Polacy, gdyż musiałoby konsekw entnie udzie­
lić takich pozwoleń każdem u innemu posłowi, któryby się o to zgła­
szał. Pomijając już, że nadm iaru kandydatów  nie było, nie można 
było chyba uważać za nieszczęście, gdyby posłowie wglądnęli w sto ­
sunki, w jakich ludność ich kraju przebyw ała w obozach barako­
wych, i o spostrzeżeniach swoich zawiadomili m inisterstwo. Inaczej 
się już rzecz przedstaw iała m inisterstwu, gdy mnie W ydział Krajowy, 
a więc władza, — copraw da tylko autonom iczna — zgłosił jako 
swojego delegata. Otrzymałem  więc 10 lipca 1915 stałe pozwolenie 
na zwiedzanie baraków  dla polskich uchodźców w Chocni, Baraki 
choceńskie zwiedzałem dość często i składałem  sprawozdania o mo­
ich spostrzeżeniach m inisterstw u spraw wewnętrznych, a w odpisie

1) Znalazły one także wyraz w wydawnictw ie powojennem, „N, K, N ,“ p. K, 
Srokowskiego, Kraków 1923, str, 315,

2) N, p. „Głos Narodu“ z 11 listopada 1914, 10 września 1916, „Ilustr, Kurjer 
Codzienny“ z 4 października 1916, 24 stycznia 1918 itd, itd.
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W ydziałowi Krajowemu, przedstaw iając przy tej sposobności także 
moje uwagi o innych osadach, k tóre zwiedziłem lub o stosunkach 
uchodźczych wogóle. Gdy po śmierci hr, Stürghka stosunki politycz­
ne zaczęły się zmieniać, otrzym ałem  z m inisterstw a ,.rozkaz o tw arty“ 
(,,Offene O rdre“), upoważniający mnie do zwiedzania w szystkich 
osad, w których znajdowali się Polacy, Oczywiście przesyłałem  
w dalszym ciągu odpisy moich sprawozdań W ydziałowi Krajowemu, 
który się stale uchodźtwem  interesow ał,

Prasa, k tó ra była niesłychanie skrępow aną za rządów Stürghka, 
nie mogła swobodnie pisać o stosunkach uchodźczych. W szelka 
ostrzejsza nieco krytyka ulegała konfiskacie. Szczególnie drażliwą 
była cenzura na punkcie osad barakowych, a gdy przypadkiem  cen­
zura przepuściła jaki artykuł nieprzychylny dla tych osad, zaraz za ­
rządy powodowały sprostow ania z urzędu. W prost śmiesznem było 
sążniste sprostowanie artykułu  umieszczonego przez dra Danielaka 
w ,.Nowej Reform ie“, z zupełnie słuszną krytyką osady libnickiej. 
Namiestnictwo G razu w obszernem  piśmie, k tóre ,,Nowa R efor­
m a“ m usiała umieścić w nrze z dnia 11 stycznia 1915, przedstaw iło 
osadę w tak  ponętnych barwach, jak gdyby szło o reklam ow anie ja­
kiego pensjonatu, urządzonego z wielkim komfortem.

Pomimo, że artykuły  o uchodźtw ie i barakach świeciły często 
białemi plamami, pisały jednak dzienniki krajowe wiele o tej kwestji, 
a w szczególności prasa krakow ska: ,,Głos N arodu“, ,.Ilustrowany 
Kurjer Codzienny“, ,,Czas“, ,,Nowa R eform a“, a z lwowskich dzien­
ników głównie ,,Kurjer Lwowski“. P rzew ażna część tych pism w yty­
kała, jak to już wspomniałem, bezczynność pew nych grup poselskich, 
zaś posłom, którzy się zajmowali opieką nad uchodźcami, nie szczę­
dziła słów zachęty^), przyczem moja działalność spotkała się z na­
der łaskaw ą oceną.

Po gwałtownej śmierci hr, S türghka — 21 października 1916 —  
człow ieka czystych rąk, zdolnego i pracowitego biurokraty, w sto­
sunkach osobistych gentlemena, ale pod względem politycznym  
zwolennika absolutyzmu i germanizacji, spóźnionego przedstaw iciela 
systemu, k tó ry  Austrję w połowie XIX wieku uczynił jednem z naj­
bardziej znienawidzonych państw  w Europie, zaczęły się zmieniać 
nastroje wśród biurokracji wiedeńskiej.

Po objęciu władzy przez prezydenta m inistrów K örbera i ba­
rona Schw artzenau jako m inistra spraw  wewnętrznych, przedstaw i­
łem im w memorjale z 3 listopada 1916 położenie polskich uchodź­
ców, M emorjał zaw ierał ostrą krytykę dotychczasowych zarządzeń 
m inisterstw a spraw  wewn, i um otywowane żądanie, by uchodźcom 
i ewakuowanym, przebywającym  w Galicji, przyznano zasiłek pań­
stwowy, uchodźców polskich z baraków  przeniesiono we właściwej 
porze roku do zachodniej Galicji, a tymczasem przeprow adzono 
w barakach odpowiednie ulepszenia, wreszcie, by zasiłek uchodźcy, 
nie w ystarczający ze względu na drożyznę na najskromniejsze naw et

1) N, p, „Głos Narodu“ z 30 października 1915, 24 listopada 1915, 14 i 20 
bpca 1917, „Ilustr, Kurjer Codzienny“ z 4 października 1916, „Nowa Reforma“ 
z 23 kwietnia 1915. „Kurjer Lwow ski“ z 30 listopada 1917 itd, itd.
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utrzym anie, podwyższono. Żądałem również, by zaniechano w yw ła­
szczenia bydła, uratow anego przez ewakuowanych, M emorjał ten, 
k tóry  — podobnie jak memorjał poprzedni dla cesarza — miał pe­
wien wpływ na polepszenie stosunków uchodźczych, przytaczam  
W całości (zał, 77),

Baron Schwartzenau rozporządzeniem  z 30 listopada 1916 L, 
60745 zgodził się zasadniczo na pomieszczenie w zachodniej Galicji 
uchodźców ze wschodniej części kraju, przyznając im zasiłek pań­
stwowy, Liczbę ich i pomieszczenie miało m inisterstwo ustalić w po­
rozumieniu z nam iestnictwem  galicyjskiem. Zarządził nadto, iż 
uchodźcom mającym prawo do pomocy państwowej przebywającym  
w Galicji, należy pozostawić wolność wyboru, czy chcą znaleść po­
m ieszczenie w Galicji, czy też udać się dalej w głąb państwa. Zasiłek 
dla uchodźców podwyższył z dniem 1 grudnia 1916 na 1 K, 50 dzien­
nie od osoby. Prezes Biliński telegrafow ał mi zaraz o tym sukcesie — 
baw iłem  bowiem wtenczas poza W iedniem — a osoby obznajomione 
ze stanem  rzeczy, gratulowały mi tej przewagi nad M arquetem  (zał, 
78), Ten, licząc się już widocznie z polską opinją publiczną, próbo­
w ał przedstaw ić to zarządzenie jako swoją zasługę i spowodował 
umieszczenie notatk i w tym sensie w pismach polskich. Oczywiście 
nie omieszkałem sprostować tej mylnej informacji, zaznaczając, iż 
radca M arquet był stale i zasadniczo przeciwny udzielaniu zasiłku 
państwowego uchodźcom przebywającym  w Galicji, Powołałem  się 
przytem  na pismo jego do W ydziału Krajowego )̂,

W kilka tygodni później, w styczniu 1917 roku, gdy zaczęto na 
serjo mówić o zwołaniu parlam entu, p, M arquet zrezygnował ze 
swojego dość wysokiego stanowiska urzędowego i objął dobrze p łatną 
posadę przy wielkim przemyśle. Przy swoim sprycie z łatw ością się 
domyślał, że w parlam encie byłby przedm iotem  wcale niemiłych a ta ­
ków, Kierownictwo spraw uchodźczych objął po nim radca Negbauer, 
niepochlebnie zapisany w naszej pamięci, jako referent spraw  uchodź­
czych przy namiestnictwie w Grazu, Na nowem stanowisku nie oka­
zał wprawdzie przychylności dla naszych uchodźców, ale nie był 
także tak  wrogim jak M arquet — co praw da i stosunki się już zmie­
niały i samowola biurokracji miała się ku końcowi.

Na wiosnę roku 1917 zdecydowano się wysłać 8000 uchodźców, 
tj, 4000 Polaków i po dwa tysiące Rusinów i Żydów do zachodniej 
Galicji, M inisterstwo zarządziło, by nie wysyłać osób wchodzących 
w rachubę jako siły robotnicze, zaś personel barakow y czyhał na 
okazję, by zagarnąć bydło powracających uchodźców (zał, 79), P rze­
ciwko jednemu i drugiemu trzeba było znowu walczyć. W reszcie 
odjechały rodziny włościańskie, zabierając 500 krów i 30 koni, które 
zdołano ocalić.

Sprawy uchodźcze przydzielono w namiestnictwie urzędnikowi, 
którego absorbowały całkowicie sprawy policji państwowej, a który 
dla opieki nad uchodźcami nie miał ani zrozumienia, ani czasu.

Rozlokowanie uchodźców przez m inisterstwo w porozumieniu 
z nam iestnictwem  galicyjskiem odbyło się bez uwzględnienia, czy

') „Głos Narodu“ z 28 grudnia 1916,
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okolice, do których ich posyłano, były bardziej lub mniej zniszczone. 
N ieraz umieszczano ich w powiatach, k tóre najbardziej ucierpiały 
w skutek walk i w gminach częściowo spalonych, których m ieszkań­
cy sami mieszkali po sąsiednich wsiach lub w prowizorycznych bu­
dynkach, W ypłata zasiłku odbywała się nadzwyczaj powoli i n iere­
gularnie.

Stąd też liczne rekrym inacje i k rytyka ze strony instytucji — 
jak np. Kom itetu W ydziałów rad powiatowych dla spraw  ew akuacyj­
nych — i dzienników polskich )̂, P rasa polska i przedstaw iciele Po­
laków  ujęli się za Polakam i i Rusinami (zał, 80), Naogół jednak nie­
szczęśliwi tułacze czuli się lepiej w kraju na wolności, wśród otocze­
nia, k tóre nie było im wrogie, jak na obczyźnie, a zwłaszcza w b ara ­
kach, Gdy ich nikt nie pilnował, wielu z nich umykało do zam knię­
tych jeszcze powiatów i zabierało się do odbudowy zniszczonych 
swoich budynków i gospodarstw, mieszkając w skleconych na prędce 
schroniskach lub po norach w opuszczonych row ach strzeleckich,

W roku 1916 i w pierwszej połowie roku 1917 los włościan ze 
wschodniej Galicji, zagnanych do różnych miejscowości w zachodnich 
krajach austrjackich, był jeszcze gorszy, jak mieszkańców osady cho- 
ceńskiej. Przew ażną część polskich Komitetów uchodźczych zwinięto 
już w końcu roku 1915, gdy większość Polaków wróciła do kraju. Po­
mocy więc ze strony polskiej inteligencji zwykle w pobliżu nie było. 
W łościanie sami, nie znając języka i stosunków, nieporadni, nie w ie­
dząc naw et gdzie się zwrócić o ratunek, wydani byli na pastw ę p rzed­
siębiorców lub miejscowej ludności, k tóra ich nieraz, zwłaszcza 
w Styrji, niemiłosiernie wyzyskiwała, O istnieniu różnych mniejszych 
osad tych wysiedleńców dowiadywano się tylko przypadkowo, I tak 
np, dowiedziałem się o osadzie w Gleissdorf, w której przebywało 
przeszło 300 ew akuowanych wśród bardzo ciężkich warunków, od 
inteligentniejszego uchodźcy z Chocni, k tóry się tam  zabłąkał (zał, 
81), Osadę w Gallenhofen (zał. 82 ) i kilka innych, gdzie ludzie żyli 
w podobnych warunkach, odwiedził delegat ks. biskupa Sapiehy, ks, 
prof. Schweiger. О stosunkach w powiecie Feldbach dowiedziano się 
z prasy (zał. 83),

Gdy zbierał się parlam ent, tułaczka polskich wygnańców mia­
ła  się ku końcowi. W edług wykazu urzędowego, k tóry otrzymałem, 
przebywało w dniu 1 maja 1917 roku w zachodnich krajach austrjac­
kich jeszcze 22,251 Polaków, korzystających z pomocy państwowej, 
z tego 7.500 w barakach. W tym samym czasie było tam  jeszcze 
61,308 Rusinów (40.316 w barakach), tudzież 173.265 Żydów (9,019 
w barakach). Stosunki w barakach, jak to już wspomniałem, były się 
poprawiły, natom iast po gminach były gorsze z powodu coraz w ięk­
szej drożyzny, ale i Galicja była w yczerpana z żywności, tak, że 
wielu uchodźców, a w szczególności ludność żydowska ze spalonych 
i zniszczonych miasteczek, wcale się nie kw apiła z powrotem  do 
kraju. Niejednokrotnie musiałem na życzenie rodzin żydowskich 
z mojego okręgu wyborczego wstawiać się na niemi, by im pozwolo-

„Gazeta Potanna" z 23 marca i 1 maja 1917, ,,Kurjer Lwowski z 24 lipca  
1917 itd.
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no pozostać we W iedniu, lub też w innej miejscowości zachodnio- 
austrjackiej.

Przed zebraniem  się parlam entu zrezygnował prezes Biliński — 
wskutek zmienionej sytuacji politycznej i odsunięcia się znacznej czę­
ści Koła polskiego od orjentacji austro-polskiej, której był gorącym 
i wytrwałym  zwolennikiem — z prezesury Koła polskiego, na którem  
to stanowisku oddał był krajowi, a także uchodźcom, bardzo znaczne 
usługi.

VII.

W parlam encie zajęto się gorliwie kwestją uchodźczą. K w estja 
ta  zajmowała nietylko przedstawicieli Galicji, ale także W łochów 
i Słowian południowych.

W niesiono przedewszystkiem  szereg interpelacji. Interpelacje 
posłów z krajów południowych wskazywały, iż przy ewakuacjach, 
przeprowadzonych w tych prowincjach, postępowano także z wielką 
bezwzględnością i że obchodzenie się z ewakuowanymi było naogół 
nieodpowiednie.

Najwięcej interpelacji wnieśli posłowie ukraińscy, W in terpe la­
cjach tych występowano przedewszystkiem  przeciwko postępow aniu 
wojska przy ewakuacjach we wschodniej Galicji, żalono się z powodu 
nieudzielenia przez długi czas żadnej pomocy ewakuowanym, którzy 
pozostali w kraju, tudzież na nieporządki przy wypłacie zasiłków 
w Galicji, gdy je nareszcie przyznano. Poruszono kwestję złego od­
żywiania mieszkańców osad barakowych, zwłaszcza w W olfsbergu, 
Była także interpelacja z powodu złego traktow ania uchodźców 
ukraińskich w wiedeńskiej Centrali dla uchodźców, przyczem w ska­
zywano na brak osób wśród personelu tej instytucji, k tóreby  w łada­
ły językiem ukraińskim, W interpelacjach tych, również jak i w p rze­
mówieniach posłów ukraińskich w parlam encie dotyczących uchodź- 
tw a zaniechano w ystąpień przeciwko Polakom, a krytyka urzędow a­
nia władz galicyjskich była rzeczową.

Część posłów niemieckich, a w szczególności wszechniemcy 
i nacjonaliści niemieccy odnosili się niechętnie do uchodźców, 
a zw łaszcza do Żydów, Interpelacje przeciwko uchodźcom żydowskim 
wnosili posłowie Wolf, Dobernig i inni. Z posłem Wolfem polem izo­
wał poseł sjonistyczny Straucher z Bukowiny. Interpelow ał on także 
w sprawie złego obchodzenia się z uchodźcami żydowskimi. W ystą­
pienia jego cechowała jednak przesada i nieliczenie się z praw dą. To 
też rząd, k tóry  zresztą starannie unikał odpowiedzi na niemiłe mu 
interpelacje, albo też jak najdłużej z nią zwlekał, pospieszył się ode­
przeć zarzuty S trauchera (odpowiedź rządu nr. 241), podniesione 
w jego interpelacji w sprawie uchodźców żydowskich, wykazując, że 
niemal wszystkie fakta przez niego podane są nieprawdziwe.

Ze strony polskiej wniósł poseł W itos interpelację w dniu 14 
czerwca 1917 (nr, 152) z powodu nieudzielenia pomocy państwowej 
ludności ewakuowanej z gmin leżących w pobliżu linji Dunajca do po­
wiatu brzeskiego. Całe mienie pozostawione przez ludność zab rały
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wojska niemieckie, albo też zostało one zniszczone w czasie walk. 
Ewakuacja trw ała 5 miesięcy, a władze nie przyznaw ały zasiłku 
ewakuowanym, którzy cierpieli głód i nędzę i zostali zdziesiątko­
wani przez choroby- Żądano odszkodowania dla tej ludności.

W dniu 26 czerw ca 1917 w płynęła moja interpelacja w spra­
wie nadużyć popełnionych na uchodźcach (zał- 84). Gdy rząd nie 
kwapił się z odpowiedzią na to niemiłe mu zapytanie, wniosłem po­
nowną interpelację, zaw ierającą już tylko streszczenie poprzedniej 
(zał. 85). Na ponaglenia moje rząd odpowiedział wreszcie po 8 m ie­
siącach, dnia 26 lutego 1918 (nr. 434) w obszerniejszem elaboracie 
(zał. 86). Oczywiście starano się winę władz zmniejszyć, ale przyzna­
wano, iż popełniono dużo niewłaściwości. W obronę wzięto Centralę 
odzieżową przy m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych i jej dostawcę 
p. Bosla. Broniono również dra Salpetra z Węg. Hradyszcza, acz­
kolwiek ogromna śm iertelność w tej osadzie, również jak i bardzo 
niepomyślne stosunki, k tóre cały szereg wiarygodnych osób stw ier­
dził, wskazywały na wielkie zaniedbania z jego strony. Co do kie­
row nika i personelu tej osady oświadczono — po 8 m iesiącach — 
iż dochodzenia jeszcze nie zakończone- W skazano na to, iż dr. P e ­
likan został przeniesiony. Oświadczono wreszcie, że dat o śm iertel­
ności w obozach uchodźczych dostarczy się później, co oczywiście 
nie nastąpiło. ^

Imieniem komisji uchodźczej Koła polskiego, postawiono dnia 
23 czerw ca 1917 r. (nr. 362) wniosek opracowany przez posła Hal- 
bana i przezemnie, o wydanie przez rząd odpowiednich zarządzeń 
celem ochrony uchodźców. W tym samym dniu wybrano w Izbie po­
selskiej specjalną Komisję dla spraw  uchodźczych. Proponowano mi 
jej przewodnictwo. Ponieważ jednak liczba uchodźców-Polaków, ko­
rzystających z pomocy państwowej była już nieznaczną i ciągle m a­
lała, uważałem  za bardziej wskazane objąć przewodnictwo Komisji 
zasiłkowej, gdzie toczyły się sprawy zasiłków wojskowych itp., re ­
prezentujące wartość miljardów koron dla Galicji. Przew odnictw o 
Komisji uchodźczej objął prof. Halban, k tóry  doskonale spełnił swoje 
zadanie. Jako  członek tej Komisji miałem dalej do czynienia ze sp ra­
wami uchodźców.

Na posiedzeniu z dnia 3 lipca przedstaw iłem  Komisji 
postępow anie rządu z uchodźcami polskimi, a w szczególności 
z tymi, k tórzy byli lunieszczeni w barakach. Posłowie niemieccy, nie 
chcąc usłyszeć niemiłych dla nich rzeczy, wynieśli się po cichu. Po­
zostali tylko posłowie tych narodowości, k tóre ucierpiały w czasie 
uchodźtwa. Jako  przedstaw iciel rządu zasiadał szef sekcji Schreyer, 
ten sam, k tóry  mi swojego czasu groził odpowiedzialnością z okazji 
krytyki stosunków w barakach choceńskich. Usłyszał ją ponownie 
na komisji, lecz wśród innych okoliczności. W  spokojnem co do for­
my przemówieniu, przedstaw iłem  najgorsze epizody z baraków ; 
przymusowe wywiezienie uchodźców do Serbji, strzyżenie kobiet 
w Chocni, straszną śm iertelność w barakach choceńskich i w W ęgier- 
skiem Hradyszczu, epizod z Gusswerkiem  itd. W czasie mojego prze­
mówienia poseł włoski Pittoni, człowiek nerwowy, który miał sam 
jak najprzykrzejsze wspomnienia z czasów wojny, zw racał się do
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przedstaw iciela rządu z głośnemi uwagami, potem, coraz bardziej 
podniecony, zaczął wymyślać od łotrów  i łajdaków, ,,W er sind die 
Gauner, wer sind die Schufte, die das gemacht haben“ itp., przy- 
czem wymachiwał pięściami pod nosem p, Schreyerowi, k tóry sie­
dział blady jak chusta na swojem miejscu. Gdy ciągle podawałem  
nowe fakta, poseł P ittoni rzucił się ku Schreyerowi, że jednak był 
chory na serce, nagle z wzruszenia zemdlał (zał, 87 i 88). Zrobiło się 
w ielkie zamięszanie, jedni posłowie ratow ali Pittoniego, drudzy 
zwrócili się z wymyślaniem ku Schreyerowi, k tóry  jak najspieszniej 
uciekł z sali.

Zajście z posłem Pittonim zrobiło wielkie wrażenie w parla ­
mencie i oczywiście na przedstaw icielach rządu. Na następne posie­
dzenia komisji nie zjawiał się już szef sekcji Schreyer, lecz inny re ­
prezentant m inisterstwa, sekretarz minister. Montel, k tóry  okazy­
w ał dużo dobrej woli i ustępliwości. Celem uregulowania prawnego 
opieki państwowej nad uchodźcami, poseł włoski Bugatto i ja w nie­
śliśmy projekty ustaw y o ochronie uchodźców (zał. 89), P rojekta te 
w porozumieniu z przedstawicielam i rządu opracowywał poseł Hal- 
ban, k tóry dołożył usilnych starań celem dojścia do skutku ustawy 
(zał, 90), Ułożono wspólny projekt, k tóry  Komisja uchwaliła.

Najważniejsze postanowienia ustaw y były następujące: P rzy­
znanie zasiłku państwowego dla ewakuowanych i uchodźców, k tó ­
rzy opuścili swoje stałe miejsce zamieszkania w skutek wypadków 
wojennych, bez względu na to, czy przebywają na obszarze wojen­
nym (w Galicji), czy też poza nim. Zasiłek miał wynosić 2 kor, dzien­
nie od osoby, a dla niektórych kategorji osób, niezdolnych do zarob­
kowania (kalek, starców  itp,), 4 kor. Stosownie do wzrostu drożyzny 
miał być podwyższony. Zasiłek mieli otrzym ywać uchodźcy jeszcze 
przez dwa miesiące po swoim powrocie do swoich siedzib, o ile za­
stosowali się w ciągu 30 dni do wezwania do powrotu, ogłoszonego 
przez władzę. Umieszczenie w barakach mogło być zastosowane li 
tylko dla osób korzystających z pomocy państwowej dla uchodźców, 
przyczem  umieszczanie to jak najbardziej ograniczono i wydano sze­
reg postanowień dla ochrony osób, przebywających w osadach b ara­
kowych, Niezamożnym uchodźcom, pobierającym  zasiłek wojskowy, 
przyznano także zasiłek uchodźczy. Umożliwiono uchodźcom pracę 
i zarobkowanie, przyznając pracującym  zasiłek uchodźczy, o ile ich 
dzienny zarobek nie przewyższał kwoty 4 Kor, Uregulowano także 
przepisy co do powrotu uchodźców na koszt rządu.

Oprócz projektu ustaw y uchwalono równocześnie w Komisji 
cały  szereg rezolucji dla rządu, mających na celu ochronę uchodź­
ców )̂.

Dla Polaków ochrona uchodźców poza Galicją — w czasie 
uchw alania ustawy było ich już tylko kilkanaście tysięcy — stała  się 
spraw ą drugorzędną, a ważniejszem było, obok zapewnienia pomocy 
państwowej dla uchodźców przebywających w Galicji, uzyskanie od­
szkodowania dla tych licznych rzesz ewakuowanych, którzy przez 
długi czas — nieraz i dwa lata  — przebywali w zachodniej części

1) Załącznik dc protokołu stenogr. Izby poseł, nr, 480 z r. 1917,
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kraju, nie korzystając zupełnie z opieki rządowej. Z tego też powo­
du na Komisji uchodźczej domagałem się umieszczenia postanow ie­
nia o odszkodowaniu dla wspomnianej kategorji ewakuowanych, 
w ustaw ie o ochronie uchodźców. Upominał się także o nie poseł 
słoweński Fon, W spólny nasz wniosek nie utrzym ał się jednak wo­
bec opozycji rządu, który wskazywał na wielkie koszta i trudności 
stw ierdzenia, komu się w ypłata należy, i wobec obojętności posłów 
z Galicji, którzy, jak zwykle, nie jawili się w większej liczbie na po­
siedzenia Komisji (zał, 91), W niosek ten jednak, zgłoszony jako wnio­
sek mniejszości, przeprowadziłem  następnie na plenum Izby posel­
skiej,

Z okazji pierwszego uchw alania projektu komisji odbyła się 
w dniu 12 lipca 1917 debata w Izbie poselskiej w sprawie uchodź- 
twa. Projekt ustaw y referow ał poseł słoweński ks. Krek — później­
szy prem jer jugosłowiański. Imieniem rządu przem awiał m inister 
spraw  w ew nętrznych hr, Toggenburg, Oświadczył, iż rząd poczuwa 
się do obowiązku zajęcia się wszelkiemi siłami spraw ą uchodźców. 
Przedstaw ił to, co na polu opieki nad uchodźcami rząd dotychczas 
uczynił. W skazał na to, ,,źe ew akuacja i ucieczka przybrały niespo­
dziewanie olbrzymie rozmiary. Niestety, wobec ogromnych mas 
uchodźczych nie można było uniknąć pewnych niedomagań. M inister 
nie chce temu przeczyć, że baraki przy dłuższym pobycie w nich 
okazują pewne niekorzyści sanitarne i obyczajnościowe. Lecz nie 
należy lekceważyć korzyści systemu barakowego, Tylko te obozy 
dają możność natychm iastowego pomieszczenia wielu tysięcy“. Tu 
odezwały się głośne pro testy  z ław poselskich, ,,M inister przytoczył 
następnie, jakie z biegiem czasu wprowadzono w barakach zarządze­
nia opiekuńcze i zdrowotne. Ja  z mej strony — oświadczył mini­
ster — mogę tylko zauważyć, że poczytuję sobie za mój specjalny 
obowiązek dokonać jak najszybszej popraw y w barakach. M inister 
omawiał obszernie adm inistrację i zarząd baraków, zaznacza, że 
z dniem 1 maja br. celem położenia końca zyskom pośrednim, w pro­
wadzono w miejsce wyżywienia uchodźców we wszystkich barakach 
za pośrednictw em  towarzystw , żywienie we własnym zarządzie pań­
stwowym, Przy omawianiu stosunków panujących w barakach nale­
ży także uwzględnić stosunki panujące poza barakam i. Nie możemy 
domagać się, aby ubodzy uchodźcy byli lepiej wyposażeni, niż lud­
ność miejska. Ludność miejska wystaje po 12 godzin, aby otrzym ać 
tylko kaw ałek mięsa, a uchodźcy wcale bez trudu otrzym ują poży­
wienie, (Przerywania),

Pos. Teufel (wszechniemiec): Niechaj uchodźcy pracują!
Pos, Reitzes: Jak  pan może mówić coś podobnego. Jak  pan 

może atakow ać tych męczenników. Czy to jest kultura niemiecka. 
Patrz pan tylko na cm entarze. (Żywe przerywania).

Między posłem Teuflem a pos. Reitzesem  przyszło do żywej 
wymiany słów.

Następnie przedstaw ił m inister zasady, jakich się trzym ano 
przy powrocie uchodźców do miejsc ich zamieszkania, poczem oma­
wiał projekt ustaw y będącej przedm iotem  obrad. Postanowienie par. 
9, projektu, że wszystkim osobom niezamożnym, k tó re od początku
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\\iojny zostały ewakuowane, a k tóre nie doznawały opieki ze strony 
władz, o ile miały one prawo do opieki państwowej, ma być wedle 
ustaw y zwrócony koszt utrzym ania za czas, w którym  tej opieki nie 
doznawały, nie oznacza nic innego, jak działanie wstecz ustaw y b ę­
dącej przedm iotem  obrad, i to na czas lat trzech, tj. od początku 
wojny“ M inister sprzeciwił się zatem  wnioskowi, k tóry  postaw i­
łem imieniem mniejszości komisji co do odszkodowania dla ew akuo­
wanych,

Z przedstaw icieli Galicji przem aw iał prof, Kolessa, oczywiście 
za uchwaleniem  ustaw y i odszkodowaniem ewakuowemych. Poseł 
sjonistyczny Reitzes polemizował ostro z niemieckim posłem ze Ślą­
ska Freisslerem , k tóry  w jednem ze swoich przem ówień w ystąpił był 
przeciwko uchodźcom żydowskim. W skazał na nadużycia, jakich się 
za czasów absolutyzmu Stiirgkha dopuszczano na uchodźcach: p arla ­
m ent był ubity, p rasa milczała i żaden głos nie mógł się wydobyć 
w obronie tych, których gnębiono. Poseł włoski P ittoni nam iętnie 
zaatakow ał rządy austrjackie, a wskazując na ławę ministrów m ó­
wił, że ,,już nie zasiada na niej żaden członek bandy zbrodniarzy, k tó ­
ra  nas przez trzy lata dręczyła“. Posłowie niemieccy zrzekli się gło­
su, albo też nie jawili się na sali, chociaż byli zapisani do głosu. Po 
mowie posła włoskiego Degasperego, który opiekę rządu nad uchodź­
cami włoskimi poddał ostrej krytyce, wybrany zostałem  mówcą gene­
ralnym  za ustawą. Przemówiłem  w następujących słowach: ,,Późną 
jesienią 1914 r. przeszło 400 tysięcy uchodźców z Galicji i Bukowi­
ny znalazło schronienie w zachodnich krajach koronnych. Jest rz e ­
czą oczywistą, że umieszczenie i wyżywienie takiej masy ludzi nie 
było łatwem  zadaniem, to też niektóre świadczenia władz z tego 
czasu zasługują na uznanie, a niektóre błędy, k tóre popełniono, da­
dzą się wytłumaczyć. Ale nie do wytłum aczenia jest, że wiele n ie­
właściwości, zaniedbań, nadużyć i wprost bezpraw i trw ało m iesią­
cami, a naw et całemi latami, i że uchodźcom naogół nie okazywano 
żadnej życzliwości. Popełniono ciężkie błędy, jednym z błędów pod­
stawowych było postępowanie przy ewakuacjach. Pozwolę sobie 
Panom przedstaw ić kilka wypadków z okazji ewakuacji, których 
sam byłem świadkiem. Zwiedziłem gminy w moim okręgu w ybor­
czym, z których ewakuowano mieszkańców i gdzie biednym ew a­
kuowanym wszystko co posiadali, nie wyłączając sukni kobiecych 
i środków żywności, wszystko zrabowano, albo też zniszczono. N a­
w et obrazy Świętych i krucyfiksy na ścianach porozbijano (Słuchaj­
cie! Słuchajcie!) Działo się to np, w gminie Jeżowe. Spotkałem  ty ­
siące nieszczęsnych ewakuowanych, k tórzy obozowali w polu. Gdy 
ich  odwiedzałem jeszcze w 6 tygodni po ewakuacji, pytałem  się ich, 
czy otrzymują zapomogę rządow ą i w jakiej wysokości. Odpowiedzie­
li, że otrzymali 1 koronę dla dorosłych a 50 halerzy dla dzieci (była 
to kw ota przepisana rozporządzeniem  jako dzienny zasiłek dla ew a­
kuowanych). Pytam  ich: ,,To było za jeden dzień“ ? ,,Ach nie — od­
powiadają — za cały czas ewakuacji!“ Za sześć tygodni otrzymali ci 
ludzie na osobę 1 koronę, względnie 50 halerzy! Sądzę, iż każdy

1) Streszczenie według Telegr, biura korespond. z 13 lipca 1917,
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przyzna, iż ta  kw ota była trochę za niską, ażeby rodziny mogły się 
z niej wyżywić, I to jest w łaśnie powód, dlaczego obecnie w Komi­
sji zażądaliśmy, ażeby tym ludziom, którzy swojego czasu zostali 
ew akuowani w skutek zarządzeń władzy i nie otrzymali zasiłku, do­
datkowo przyznano zasiłek państwowy a odnośne postanowienie 
jest zaw arte w § 9 projektu ustawy, k tóry  przedłożyliśmy Izbie.

Na niektórych przykładach wykażę, jak się czasami obchodzo­
no z ewakuowanymi, W  gminie Jeżow e jeden z mieszkańców, nieja­
ki W alenty Mścisz, nie zastosow ał się do zarządzenia ew akuacyjne­
go. Był to człowiek, k tóry  swego czasu przebyw ał w zakładzie obłą­
kanych, z którego go później jako nieuleczalnego, ale nieszkodliwe­
go wypuszczono. Ten człowiek nie zrozumiał zarządzenia ew akua­
cyjnego i nie zastosow ał się do niego. Gdy honwedzi przyszli do je­
go domu i chcieli mu coś z jego własności zabrać, odepchnął jednego 
z nich. Na to inni honwedzi rzucili się na niego i zaraz go powiesili. 
Na jego grobie umieszczono napis: ,,Spion", W  ten sposób pow sta­
wali u nas szpiedzy i zdrajcy, (Słuchajcie! Słuchajcie!), W tej sprawie 
spisano protokół z przesłuchania świadków w urzędzie parafjalnym 
w Jeżowem  i przesłano go do sądu powiatowego w Nisku pod 1. 1388 
z roku 1916 celem uznania M ścisza za zmarłego. W ypadek ten  zo­
sta ł stw ierdzony w sposób nie ulegający wątpliwości.

Innych ewakuowanych — czy to z nieznajomości stosunków ze 
strony władz, czy też przypadkowo — posłano zamiast do osad 
uchodźczych, do obozu internowanych, między innemi do osławio­
nego obozu w Thalerhofie, Zgłosiło się np, do mnie kilku m ieszkań­
ców gminy Chełm w powiecie krakowskim, a to M ar ja W aligóra, 
M arja Szczypka, Franciszek Poniedziałek, Antoni W yroba, k tórzy — 
ponieważ nie zastosowali się w term inie do zarządzenia ew akuacyj­
nego — w dniu 6 grudnia 1914 wysłani zostali do Thalerhofu, To byli 
także owi sławni zdrajcy, przebyw ający w Thalerhofie,

Dalej zawiadomiono mnie, że pew na ilość służących, po naj­
większej części z Krakowa, zamiast do obozu dla uchodźców, zosta­
ła również wysłaną do Thalerhofu, W niosłem w tej sprawie zaraz 
podanie do m inisterstw a spraw  wewnętrznych, k tóre się porozum ia­
ło w tej kwestji z urzędem  nadzoru wojennego, a po jakimś czasie 
otrzym ałem  pismo m inistra spraw  w ew nętrznych z dnia 17 lipca 
1915, w którym  mnie zawiadomił, że jedna z osób wymienionych 
w mojem podaniu um arła już w Thalerhofie, a inne uwolnione zosta­
ły z obozu internow anych i wysłane do osady uchodźców. W idzicie 
z tego moi Panowie, z jakiego to ludzkiego m aterjału składali się po 
największej części internowani w Thalerhofie, Było tam wiele ew a­
kuowanych służących, ew akuowanych włościan, którzy przypadko­
wo dostali się do Thalerhofu, a potem  nazywało się, iż to są w szyst­
ko polscy zdrajcy.

Liczba Polaków w Thalerhofie była stosunkowo niewielką, 
gdyż wśród przeszło 6.500 ludzi, którzy się tam  znajdowali z począt­
kiem roku 1915, było wszystkiego 506 Polaków, a między nimi w e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, tylko kilku napraw dę podej­
rzanych, To też jeżeli tutaj ujmujemy się za internowanym i i żądam y 
ścisłego dochodzenia w spraw ach Thalerhofu, czynimy to nietylko
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w interesie Polaków, którzy w tej sprawie byli mniej zainteresowani,, 
jak inni, ale ze względów ogólnych, czynimy to poprostu ze wzglę­
dów ludzkości, (Oklaski),

W Thalerhofie przebywali także Polacy z Królestw a Polskie­
go, którzy powiększali liczbę rzekom ych galicyjskich zdrajców. 
Otrzymałem  np, list kanonika kieleckiego i proboszcza w Zagórzu, 
ks. Zamojskiego, k tó ry  za to został internowany, iż w dniu 1 grudnia 
1914 jeden z lekarzy wojskowych znalazł na jego biurku gazetę 
z W arszawy, k tó rą ten  proboszcz zakupił od chłopaka w D ąbrowie 
Górniczej, roznoszącego publicznie te  gazety, k tóre zapewne do Dą­
browy przemycono. Gdy proboszcz spokojnie gazetę tę  pozostaw ił 
na swojem biurku i dostrzeżono ją tam, zaraz go bez przesłuchania 
wyekspedjowano do Thalerhofu, P rzebyw ał tam  około 3 miesięcy, 
a potem  został konfinowany w M aria Trost pod Grazem, Stam tąd 
pisał mi, że przez ten  cały czas nie był przesłuchiwany, naw et zapy­
tywany, i że nie wie właściwie o co się go obwinia. Ksiądz ten  pi* 
sze — a sądzę, że można mu przecież wierzyć: ,,Świadczę się Bo* 
giem, że naw et myślą nie popełniłem  żadnego przestępstw a p rze­
ciwko państwu austrjackiem u“. Ksiądz, k tóry  się na Boga powołuje,, 
by wykazać, że naw et myślą nic złego przeciwko Austrji nie uczynił, 
został za to tylko, że znaleziono na jego biurku gazetę z W arszawy, 
internowanym  przez przez dłuższy czas w Thalerhofie, w tym osła­
wionym, strasznym  Thalerhofie, a kosztowało dość dużo starań za­
nim go z tego więzienia, a następnie z konfinowania, wydobyliśmy.

Na razie nie chcę mówić o Thalerhofie i o internowanych, Nie- 
tylko ten ksiądz ale tysiące Polaków z K rólestw a Polskiego zostało 
internowanych li tylko za to, iż byli poddanymi rosyjskimi — i pozo­
stali w internowaniu jeszcze po manifeście obu sprzymierzonych mo­
narchów z dnia 5 listopada 1916 chociaż uznano wtenczas sam oistną 
Polskę, Pozostali internowanym i jako rosyjscy poddani, którym i w ca­
le już nie byli. W ymagało to różnych starań  i o ile wiem w spółdzia­
ła ła  tu także i jej cesarska mość cesarzowa, ażeby nareszcie dopro­
wadzić do uwolnienia największej części tych ludzi, Ale pomylili­
byście się moi Panowie, gdybyście sądzili, że wszyscy już pow rócili 
do swojej ojczyzny. Jeszcze setki tych Polaków znajdują się w in ter­
nowaniu i przed bardzo jeszcze krótkim  czasem, było ich około 200 
w samym Drosendorfie, (Głos: Znajdują się tam  jeszcze!). Jest rzeczą 
konieczną, ażeby nareszcie nie internowano Polaków z powodu ro ­
syjskiego poddaństwa i pozwolono im powrócić do ich rodzin.

Powracam  do kwestji, k tóra nas właściwie tutaj zajmuje. Jak  
już wspomniałem, popełniono grube błędy przy ewakuacji. Zmuszo­
no dziesiątki tysięcy, może naw et setki tysięcy ludzi, do opuszcze­
nia swoich siedzib i przewieziono ich przymusowo na zachód. Że to 
nie było potrzebnem , ani też pożytecznem  dla biednych ew akuow a­
nych, a także i dla miejscowej ludności, jest, zdaje mi się, rzeczą, 
k tóra nie ulega wątpliwości. Byłoby o wiele lepiej, gdyby tych ludzi 
pozostawiono w Galicji, Tego jednak nie mogli zastępcy Polaków  
wyjednać. Również i powrót tych ludzi do ich kraju, był połączony 
z jak największemi trudnościami. Jak  się z tymi ludźmi obchodzono, 
wykażę Panom tylko na kilku przykładach, W styczniu 1915 roku
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zwiedziłem w raz z posłam i Średniawskim, Długoszem i Banasiem 
obóz uchodźców w W agna, Jeżeli Panowie myślicie, że nam się ła ­
two udało uzyskać pozwolenie do zw iedzenia obozu, to gruntownie 
się mylicie, Przedew szystkiem  odmówiono nam — przynajmniej o ile 
to dotyczy osoby mojej i kolegi Banasia — w prost tego pozwolenia. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!), Odmówił radca sekcyjny von M arquet, 
w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych. Tak, musieliśmy dopiero zw ró­
cić się do innego posła, k tó ry  był lepiej zapisany u  p, radcy  sekcyj­
nego, by uzyskać pozwolenie do odwiedzenia naszych wyborców 
w obozie dla uchodźców w W agna, Znaleźliśmy tam  bardzo sm utne 
stosunki, Najsmutniejszem jednak ze wszystkiego było, iż się oka­
zało, że znaczną część uchodźców przymusowo zesłano do Serbji na 
roboty. Pragnę wam moi Panowie tylko przeczytać, cośmy o tern 
V' dniu 25 stycznia 1915 napisali do w łaściwych władz centralnych; 
,,B araki otoczyli w nocy żandarmi. M ężczyzn zbudzono ze snu, wielu 
z nich wydarto przem ocą od ich żon i dzieci i w yekspedjowano do 
Serbji, Tam cierpieli głód i zimno, nie otrzym ali żadnej płacy, w ielu 
zgubiło swoje pakunki a naw et pieniądze, k tó re zarobili byli sobie 
jako robotnicy sezonowi w Niemczech, Z około 4000 ludzi, k tórych 
wyekspedjowano do Serbji, powróciło do połowy stycznia tylko oko­
ło 1500, Przybyw ają jeszcze poszczególni robotnicy strasznie w ychu­
dzeni, zupełnie wycieńczeni, często chorzy. Jeżeli już fakt, że w ła­
śnie uchodźców i robotników  z Galicji tak  ciężko nawiedzonej woj­
ną, wyszukano do robót w kraju nieprzyjacielskim, gdy można było 
przecież użyć do świadczeń wojennych m ieszkańców okolic sąsiadu­
jących z Serbją, wywołać musi zdumienie, to  już jako w prost naru ­
szenie ustaw y uznać trzeba fakt, że do tych robót zmuszono ludzi» 
m ających naw et znacznie więcej jak 50 lat. Zamiast gościnnego przy­
jęcia w krajach niedotkniętych wojną, znalazło wielu uchodźców ga­
licyjskich śmierć w Serbji, albo przyniosło stam tąd zarazki zakaź­
nych chorób, między innemi tyfusu plamistego, k tó re  stanow ią obe­
cnie groźne niebezpieczeństwo dla całego obozu barakow ego“.

Napisaliśmy to 25 stycznia 1915 roku. M ożecie Panow ie sobie 
przedstaw ić, że wśród ówczesnych stosim ków nie byliśmy się odwa­
żyli pisać niepraw dy do przedstaw icieli rządu, gdyż inaczej z ła tw o­
ścią bylibyśmy zostali pociągnięci do odpowiedzialności.

M iędzy tymi ludźmi, o k tórych wspomniałem, znajdowali się 
ludzie m ający nietylko więcej jak 50 lat, ale w prost starcy. Na przy­
kład M ichał Pładziński z Dąbrowy, pow iat Bochnia, 65-letni, M arek 
Kłosowski z Kurowic, pow iat Przem yślany, 62-letni, Byli tam  także 
chłopcy czternastoletni, np, Jan  M arciuk, Iwaszko itd. Oto cały  w y­
kaz — nie jest on oczywiście zupełny, —  obejmujący kilkaset na­
zwisk robotników, którym  udało się powrócić ze Serbji,

Jak  to już wzmićinkowałem, wybuchł w obozie tyius plam isty. 
Z urzędowego oto wykazu wynika, że od 3 stycznia 1915 do 27 
czerw ca 1915 tyfus nieprzerw anie grasow ał w tym  obozie, a były 
dnie, w których liczba chorych na tyfus plam isty w ynosiła 168 osób.

O żywieniu tych ludzi w obozie nie będę obszerniej mówił, po­
wołam się tylko na podanie Związku przem ysłowców pow iatu libni- 
ckiego do tamtejszego starostw a, W  podaniu tern, umieszczonem
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w  „G razer T agblatt“ 12 stycznia 1915, oświadczono: ,,Pozwalamy 
sobie uprzejmie donieść, że całe oddziały ludzi z obozu uchodźczego 
m aszerują całemi godzinami i udają się do dalekich miejscowości, 
ażeby zakupić żywność dla zaspokojenia swego głodu, a to z tego 
powodu, iż m iasto Leibnitz, k tóre leży w pobliżu obozu, jest dla nich 
zam knięte“,

Ludzie musieli zatem  całemi godzinami maszerować, ażeby coś 
zakupić, W ikt w obozie był bowiem tak  lichy, że absolutnie nie mo­
gła się nim ludność zadowolnić.

Później zamknięto obóz tak  ściśle, że zdarzały się wypadki, iż 
zamykano w obozie rodziców, k tórzy się tam  dostali, ażeby wydobyć 
swoje córki. Je s t rzeczą jasną, że ci biedni rodzice byli stroskani 
o dobro m oralne i fizyczne tych dziewcząt. Nie pozwolono im zabrać 
córek do powiatów  niezagrożonych przez Rosjan w Galicji, naw et 
ich  samych zatrzym ano przymusowo w obozie (Słuchajcie! Słuchaj­
cie!), aczkolwiek mieli odpowiednie środki pieniężne do życia, i cho­
ciaż pozostawili w domu małe dzieci i całe swoje gospodarstwo. 
Zgłosili się do mnie np, z pomiędzy nich A nna Cap i Jan  Szymoniak, 
Prosiłem  w m inisterstw ie o ich uwolnienie. Otrzymałem od radcy 
sekcyjnego M arqueta odpowiedź wymijającą. Tymczasem oboje za­
chorowali na tyfus plamisty, W czasie, gdy przybyli do obozu nie 
było tam  jeszcze tyfusu plamistego, zaznaczam, że nie z powodu ty ­
fusu plamistego ich zatrzymano, Szymoniak um arł w obozie. Capowa 
szczęśliwie wyzdrowiała, W obozie znajdowali się także zamożni lu ­
dzie, którzy nie potrzebow ali pomocy państwowej, a także 
o nią nie prosili. W spomnę tu między innemi o w ypadku Pauliny 
M iklasiewicz, w łaścicielki domu w Kołomyji, której zięć, K ajetano- 
wicz, urzędnik państwowy, stara ł się o wydobycie jej, najpierw 
z obozu barakowego w Nikolsburgu, w którem  ją umieszczono, acz­
kolw iek jest chrześcijanką, a potem  z obozu barakow ego w W agna, 
Kajetanowicz miał swoją płacę jako urzędnik, a pani M iklasiewiczo- 
w a była w łaścicielką domu, zamożną osobą. Odpowiedź, jaką Kaje­
tanowicz otrzym ał ze starostw a w Baden w dniu 9 kw ietnia 1915 r. 
liczba 355, brzmiała: ,,C, k. M inisterstwo spraw  wew nętrznych nie 
uwzględniło Pańskiego podania o pozwolenie przesiedlenia Pańskiej 
teściowej Pauliny Miklasiewicz z Leibnitz barak No, 24 do A lland“, 
(okrzyki: Słuchajcie! Słuchajcie!), Polski Komitet, k tóry istniał pod­
ówczas w W iedniu, zwrócił się z zażaleniem do prezydjum Rady mi­
nistrów, Orzymaliśmy potem  pismo, w którem  zawiadomiło nas, że 
zażądało od nam iestnictwa w G razu stw ierdzenia, czy p, M iklasie- 
wiczowa należy do w arstw  socjalnie wyżej stojących, w którym  to 
w ypadku zostanie zwolnioną z obozu barakowego i przesłaną do je­
dnej z gmin uchodźczych w Czechach, mianowicie do Pardubic, aie 
nie do córki do Allandu, Ale 70-letnia staruszka nie czekała na za­
łatw ienie, sama sobie poradziła: po prostu  zem knęła z obozu i przy­
była do swej córki do Allandu, W ten  sposób została spraw a za ła­
twioną, (Wesołość!),

Moi Panowie! Znacie galicyjski W ydział Krajowy i wiecie do­
brze, że to nie jest żadna rewolucyjna, lecz bardzo spokojna władza. 
Z powodu złego obchodzenia się z uchodźcami w W agna wystąpił
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W ydział Krajowy energicznie i oświadczył co następuje: „W ydział 
Krajowy otrzym ał właśnie od swojego delegata, posła na Sejm k ra ­
jowy hr, Zamoyskiego, bardzo sm utną wiadomość, że do obozu b ara­
kowego w W agna pod Libnicą, pomimo kilkakrotnych przedstaw ień 
ze strony W ydziału Krajowego, tudzież prezesa parlam entarnego 
Koła polskiego, ciągle przybywają nowe transporty  i że w samym 
tylko miesiącu kw ietniu 2300 uchodźców tam  przybyło. Je s t rzeczą 
nieludzką, ludzi, k tórzy zmuszeni zostali w skutek wypadków wojen­
nych opuścić swoje siedziby, którzy po największej części wszystko 
stracili co posiadli i powinni wzbudzać współczucie i litość, w ich 
nieszczęściu narażać na niebezpieczeństwo zarażenia się tyfusem 
plamistym, której to zarazie, jak wiadomo, najłatwiej ulegają ci, k tó ­
rzy świeżo przybyw ają“ ,

W  W agna bywało, jak wspomniałem, po 168 wypadków tyfusu 
plamistego. W ydział Krajowy słusznie rem onstrow ał przeciwko 
umieszczaniu zdrowych uchodźców w zarażonym  obozie.

Nie będę długo mówił o Chocni, przytoczę tylko parę dat: 
W  pierwszych 4 m iesiącach roku 1915 um arło tam  przy przeciętnej 
liczbie 10,000 mieszkańców, — 725 osób. Gdybyśmy w tenczas nie 
byli energicznie interwenjowali i gdybyśmy nie byli uzyskali popar­
cia — muszę to podnieść — dwóch członków domu cesarskiego i za­
interesow ania się samego cesarza, byłyby te  stosunki pozostały za ­
pew ne równie ziemi, jak były podówczas, A le i w roku  1916 była 
ogromna śm iertelność w tym obozie. Przy 12,500 m ieszkańcach 
w rocznem  przecięciu, było 2628 wypadków śmierci. Sądzę, że le 
liczby przem awiają najwymowniej, gdyż n ik t nie um iera naum yślm e 
i komukolwiek na przekór. M ożna wszystko możliwe opowiadać, 
można się na wszystko żalić, można również wszystkiem u zaprze­
czać, ale tym cyfrom, k tóre wykazują ogromną śmiertelność, nie da 
się zaprzeczyć i one dowodzą, jakie tam  stosunki panowały.

Ze względu na to, że Pan Prezydent już dzwonił, muszę koń­
czyć moje wywody. Proszę W as jednak, moi Panowie, byście Się 
ujęli za uchodźcami, ażeby choć przynajmniej tym, k tórzy pozostali 
jeszcze, mogło się dopomódz. Dopomóżcie im przez to, że tę  u sta­
wę, którąśm y omówili i uchwalili w Komisji, przyjmiecie!

Paragraf 9 tej ustaw y ma według propozycji, k tó rą  w Komisji 
złożyliśmy, ja, poseł Fon i inni panowie, następujące brzmienie: 
,,Tym niezamożnym osobom, które swojego czasu w skutek zarządze­
nia władzy (ewakuacji) zmuszone zostały opuścić swoje siedziby, 
a nie korzystały z pomocy państwowej, m a się wypłacić koszta 
utrzym ania za cały czas, przez k tóry  pomocy tej nie otrzymywały, 
w tej wysokości, jaką wynosił zasiłek ew akuacyjny względnie zasi­
łek  państwowy dla uchodźców“.

Proszę zatem  ustaw ę wraz z odnośnym dodatkiem  uchwalić 
(żywe oklaski)“ )̂,

Izba uchw aliła ustaw ę w raz z proponowanem  przezem nie uzu­
pełnieniem.

1) Dosłow ny przekład z protokołu stenograficznego Izby poselskiej z dnia 
12 lipca 1917, str, 919—923.

5*
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Trzykrotnie jeszcze omawiano w Izbie poselskiej spraw y 
uchodźców.

Jedną z debat spowodowały zajścia w obozie w W agna, w k tó ­
rym mieścili się Włosi, W  dniu 4 października 1917 zaaresztow ała 
źandarm erja dwóch uchodźców, k tórzy się po pijanemu dopuścili 
ekscesów. Po drodze żandarmi bili i pokrwawili aresztowanych. 
Tłum uchodźców zajął groźną postaw ę wobec żandarmów, a w yrostki 
zaczęły ich obrzucać kamieniami. Jeden  z żandarm ów strzelił i za­
bił 11-letniego chłopca, Czasy się były zmieniły, Z tego zajścia, gdzie 
wina była po obu stronach, tak  żandarm ów jak i uchodźców, zrobio­
no wielką aferę. Komisja z Izby poselskiej w yjechała na miejsce dia 
zbadania faktycznego stanu rzeczy. Na podstawie jej sprawozdania, 
zapadły w Komisji ucnodźczej rezolucje, wyrażające ubolewanie z po­
wodu użycia broni, żądanie dochodzenia przeciwko żandarmom. 
Zwrócono się w rezolucji przeciwko obozom uchodźczym wogóie, 
a w szczególności zażądano reorganizacji obozu w W agna, dom aga­
jąc się m, in, ustanowienia urzędników i personelu władającego bie­
gle językiem uchodźców itd, W dniu 16 października obradowano 
w Izbie poselskiej nad temi rezolucjami. Przem awiali tak  posłowie 
włoscy, jak też przedstaw iciele innych narodowości. M inister spraw 
wewnętrznych mocno Mę submitował, Z Polaków mówił Halban jako 
przewodniczący Komisji, ja zaś przem awiałem  imieniem Koła pol­
skiego, Poseł Halban w krótkiem  przem ówieniu poddał krytyce sy­
stem  barakowy. W skazał na ,,mur chiński“, jaki stworzono pomiędzy 
ludnością miejscową w krajach zachodnich monarchji a uchodźcam i 
przez system barakowy, ,,Ludność miejscowa m usiała uważać to po­
licyjne odosobnienie uchodźców jako dowód ich nieprawomyślności 
politycznej. Nie mogła tego inaczej zrozumieć, gdyż nie da się to 
w inny sposób wytłumaczyć. Była ona codziennie świadkiem w szyst­
kich możliwych wyjątkowych zarządzeń przeciwko uchodźcom, wi­
działa jak gminy, starostw a, naw et nam iestnictw a odmawiały im 
książeczek robotniczych (słuchajcie! słuchajcie!), w idziała jak im od­
bierano możność swobodnego poruszania się i uczciwego zarobkow a­
nia, Ludność nie mogła rozróżnić, że jest pew na różnica między 
aresztantam i a uchodźcami, A  przecież istn iała tak a  różnica i to na- 
ivet bardzo znaczna — ale na korzyść aresztantów . W ładze spraw ie­
dliwości mogą się bowiem poszczycić, że postępow anie w aresztach 
jest u nas w porównaniu z innemi państwam i dość hum anitarne, 
A resztanci są nieźle pomieszczeni, a w zwykłych czasach także nie­
źle żywieni, mają lekarzy, urządzenia szpitalne itp,, jednem słowem 
są o wiele lepiej traktow ani jak uchodźcy, których umieszczano da­
wniej w licho skleconych barakach i o których w tym czasie się nie 
troszczono. Gdy ludność miejscowa uroiła sobie, iż uchodźcy są ludź­
mi podejrzanymi politycznie, w tenczas dopiero rząd mógł śmiało 
oświadczyć, że się musi uchodźców odosobnić od tej ludności, ponie­
waż ta  jest dla nich źle usposobioną. Dopiero po upływie pół roku 
udało nam się uzyskać od ówczesnego m inistra spraw  wew nętrznych 
odpowiednie pouczenie dla władz i dla ludności, ale to już było z a -  
późno, _
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Nie chcę się wdawać w kwestję, kto jest wynalazcą system u 
barakowego- O tem  będzie można mówić dopiero po wojnie, tudzież 
dlaczego trzym ano się tego systemu. To jedno jednak pozwolę sobie 
powiedzieć: Temu, który wynalazł system  barakow y nie zazdroszczę. 
Odpowie on przed Bogiem i przed państw em  za tysiące zniszczo­
nych egzystencji (potakiwania). Odpowie przed Bogiem i A ustrją za 
to, że tysiące obywateli państwa, którzy przybyli tutaj jako przyja­
ciele państwa, oddani i lojalni obywatele, k tórzy nie chcieli pozo­
stać pod nieprzyjacielem, albo tu  pomarli, albo też z nieufnością dla 
państw a powrócili do swoich siedzib (potakiwania). Później pod mi­
nistram i Hohenlohem i Schw arzenau'em  wiele się zmieniło na lepsze, 
tak, że można było mieć nadzieję, że w jakiś sposób przecież ta  sa­
mowola policyjna zostanie ograniczoną, W  tym czasie w dniu 24 
października 1916 pozwoliłem sobie wnieść do m inisterstw a spraw  
wew nętrznych podanie, w którem  prosiłem  o praw ne zarządzenia 
w  obozach dla uchodźców. W yraziłem  tam  przypuszczenie, że mini­
sterstw o z pew nością niema zam iaru obóz barakow y, w którym  nie­
skazitelni obyw atele państw a są umieszczeni, trak tow ać jako miejsce 
przeznaczone dla więźniów. Zaznaczyłem przytem , że więźniowie są 
o tyle lepiej traktow ani, że dla nich istnieje przynajmniej regulam in 
więzienny, podczas gdy w obozach barakowych, częstokroć, z p e ­
wnością w brew  intencjom władz centralnych, istn iała tylko sam o­
wola policyjna. Na to podanie nie otrzym ałem  odpowiedzi, Moi P a ­
nowie! Choceń i W agna posiadają historję męczeństwa, k tó ra  przez 
całe generacje żyć będzie w sercach uchodźców i ich potom stw a. To 
przecież w Leibnitz się stało, iż późną jesienią roku  1914 nagle 
w nocy tysiące ludzi bez żadnej podstaw y prawnej wysłano do św iad­
czeń wojennych do Serbji, skąd zaledwie jedna trzecia część ich z ży­
ciem powróciła. A  teraz w tym W agna, w którem  wyrządzono ty le 
krzywdy polskim uchodźcom, popłynęły łzy W łochów i spłynęła 
w łoska krew. Niechaj teraz Izba poselska skłoni się do udzielenia 
zadośćuczynienia, o k tóre Komisja w swoich wnioskach ją uprasza. 
Zadośćuczynienie to należy się pam ięci tysięcy tych, k tórzy spoczy­
wają na cm entarzach barakowych. W e wnioskach naszych niem a ża­
dnej mściwości. Nie żądam y żadnych środków karnych przeciwko 
tym, którzy dawniej zawinili, ponieważ obecnej adm inistracji — mam 
lu na myśli m inisterstw o spraw  wewnętrznych. Jego Eksc. P ana M i­
nistra i obecnego referen ta  — nie chcemy narzucać zbyt ciężkiego 
zadania i nie chcemy im robić trudności.

Sądzę zatem, iż każdy — także ci, k tórzy są mniej obznajo- 
mieni ze sprawam i uchodżczemi, jak my, którzy z nimi mieliśmy 
w Komisji do czynienia — uznać musi, iż tych rezolucji nie można 
uważać za zem stę przeciwko organom władzy, gdyż zaw ierają tylko 
to, co każdy z pew nością w swem sercu pochwalić musi (żywe okla­
ski!)“.

Również i ja mówiłem krótko w czasie tej debaty, przypom nia­
łem pobyt Polaków w obozie libnickim, ich udręczenia w innych obo­
zach, żaliłem się, iż dotychczas winnych nie pociągnięto do odpowie­
dzialności, poruszyłem  kwestję uwolenienia Królewiaków, pozostają­
cych jeszcze w obozach dla internow anych i wyraziłem wreszcie
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uchodźcom z południa współczucie, życząc im, by powrócili jak naj­
spieszniej do swoich siedzib (zał, 92).

Sprawozdaniem z 13 paździenika 1917 przedłożyła Komisja 
uchodźcza Izbie poselskiej rezolucje dla rządu, dotyczące zarządzeń, 
jakie wydać należy, co do powrotu uchodźców do swoich siedzib, 
między innemi uchwaloną przez komisję rezolucję moją i posła Ko- 
lessy (,,Der kom binierte Antrag Lasocki-Kolessa“) dotyczącą w ypła­
ty zapomogi rządowej przez zimę z roku 1917 na 1918 dla uchodź­
ców powracających późną jesienią do domów. W spólny ten  nasz 
wniosek i podpisy posłów Baczyńskiego i Halbana na sprawozdaniu 
Komisji, stw ierdzały idylliczne stosunki panujące w Komisji uchodź­
czej pomiędzy Polakami a Ukraińcami )̂. Poseł Halban zreferował 
owe rezolucje w kilku zdaniach na plenum Izby, k tóra je uchw aliła 
bez dyskusji w dniu 26 października 1917.

W reszcie ostatni raz mówiono o kwestji uchodźczej w Izbie po­
selskiej 30 listopada 1917, uchwalając ponownie projekt ustawy 
uchodźczej, zwrócony przez Izbę panów, a nieco zmieniony na pod­
stawie kompromisu z rządem  (zał. 93). Obszerniejszej dyskusji nie 
było. Z Polaków nikt nie przemawiał.

U staw a o ochronie uchodźców, sankcjonowana 31 grudnia 1917, 
ogłoszoną została nareszcie w dzienniku praw  państw a (nr. 15) z po­
czątkiem  roku 1918.

Z Polaków, przebywających jeszcze w zachodnich prowincjach 
austrjackich, mało kto z niej skorzystał. Było ich tam  zaledwie kilka 
tysięcy — oczywiście tych, którzy korzystali z pomocy państwowej, 
zamożnych było bowiem znacznie więcej. W kraju miała ona zna­
czenie dla bardzo znacznej liczby ludzi, którzy nie mogli jeszcze po­
wrócić do swoich siedzib. W edług statystyki urzędowej miało ich 
być w dniu 1 kw ietnia 1918 r. 126.513 — Polaków, Rusinów i Żydów.

Na wiosnę roku 1918 liczba Polaków stopniała w zachodniej 
Austrji do 1500 ludzi. Rusinów było jeszcze kilkanaście tysięcy, p rze­
ważnie w barakach w Gmünd, natom iast pozostała jeszcze spora 
liczba — sto kilkanaście tysięcy — Żydów, z tego przeszło 35.000 
pobierających zasiłki w W iedniu. W ielu z nich nie mogło pow racać 
do m iasteczek zupełnie zniszczonych. Inni obawiali się jeszcze w y­
darzeń wojennych na terenie Galicji. Przyznać jednak trzeba, że 
wielu niepotrzebnie przeciągało swój pobyt poza krajem, narażając 
się na ataki ze strony miejscowej ludności (zał, 94),

Baraki choceńskie wykazywały z początkiem  kwietnia już tvl- 
ko 735 uchodźców: 725 Polaków, 10 Rusinów, Natom iast pozostał 
jeszcze dość liczny personal: 92 osób, w tern 33 żandarmów i żołnie­
rzy ze strażv. W ciągu lata 1918 opuścili ostatni polscy uchodźcy ba­
rak i choceńskie. Do końca r. 1917 przeszło przez nie — według sp ra­
wozdania urzędowego za łata  1914— 1917, którego odpis uzyska­
łem — 80.122 uchodźców, którzy tam  przebywali przez czas dłuższy 
lub krótszy. Umarło tam  w tym czasie 4707 osób. Dokładnych dat za 
rok 1918 nie posiadam.

1) Załącznik do steńogr, protokołu Izby poseł, nr. 678 z r. 1917,
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Pozostał w Chocni nowy ogromny cm entarz „polski“. Tam spo­
częła znaczna część dzieci, którym  rząd udzielił swojej opieki w ba­
rakach, Uczucia m atek opuszczających osadę choceńską, ową „wy­
spę śm ierci“ po stracie dzieci, odźw ierciadlały się czasem w napi­
sach na nagrobkach. Przytoczę jeden z nich:

,,Śpij dziecino — tutaj w czeskiej ziemi.
Zdała od swej Polski, w której się zrodziłaś;
Zgon twój opłakuję dziś łzami rzewnemi.
Bo mą jedyną pociechą na wygnaniu byłaś.

Odszedłeś mój Tadziu w pierwszej życia wiośnie,
Usiądziesz z aniołkami, hen, u Bozi w niebie.
Lecz mnie biednej M atce, ach, jak to żałośnie —
Powrócić do Polski, Tadziu mój, bez Ciebie!“





CZĘŚĆ II.

INTERNOWANI.

VIIL

Ogromnie rozwinięty we własnym kraju system szpiegostwa 
i prowokacji, stosow ała Rosja także i do innych państw , a w szcze­
gólności do sąsiednich Austro-W ęgier, nie szczędząc na ten  cel p ie­
niędzy. ,,Der Rubel ro llt“ — ,,rubel się toczy“, było znanem w Austrji 
hasłem. Procesy o szpiegostwo i zdradę stanu (między innemi znana 
spraw a Bendasiuka i towarzyszy), k tóre się toczyły jeszcze przed 
wojną w Austrji i na W ęgrzech, daw ały pew ien wgląd w działalność 
Rosji na tern polu, a w prost przerażenie w yw ołała w Austrji spraw a 
pułkow nika sztabu generalnego Redlą, wykazująca, jak wysoko się­
gnęły pieniądze rosyjskie. Propaganda polityczna rosyjska, a naw et 
religijna — praw osław ia — osiągnęła poważne wyniki wśród ludno­
ści rusińskiej w Galicji wschodniej, na Łemkowszczyżnie i W ęgrzech 
północnych.

Zaraz po wybuchu wojny nastąpiły  liczne aresztow ania wśród 
Rusinów, którzy wysługiwali się ze względów ideowych, czy m ate- 
rjalnych Rosji, bądź też znanych z przekonań moskalofilskich. Na 
podstaw ie przeprowadzonych rozpraw  przed sądam i wojskowemi od­
były się egzekucje z powodu zdrady stanu, Do 20 sierpnia 1914 od­
stawiono do więzień lwowskich, jak doniosły dzienniki, 1200 osób 
pod zarzutem  zdrady stanu, agitacji na rzecz Rosji i szpiegostwa (za­
łącznik 95), Zrozumiałem było, że państwo broniło się przed szpie­
gostwem i zdradą. Na potępienie jednak zasługiwały masowe a re ­
sztowania częstokroć dla błahych powodów, brutalne obchodzenie 
się z aresztowanymi, wśród których było wielu niewinnych, do­
puszczenie do znęcania się nad nimi, w czasie eskortow ania ich przez 
m iasta i m iasteczka, p izez gawiedź uliczną, przeważnie żydowską, 
nieludzkie obchodzenie się podczas transportów  kolejowych i um ie­
szczenie — zresztą zupełnie bezpraw ne — internow anych w sposób 
urągający wszelkim pojęciom ludzkości w obozach koncentracyjnych, 
wreszcie przetrzym yw anie ich miesiącami całemi, a naw et latam i bez 
przesłuchania i badania ich winy.
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Po pierwszych niespodziewanych klęskach, k tóre przypisyw a­
no zdradzie, rozpoczęły się represje ze strony wojskowości: wywoże­
nie m nóstwa osób na podstawie widzimisię oficerów i żołnierzy do 
obozów koncentracyjnych, oraz — masowe nieraz — doraźne egze­
kucje bez śledztwa i sądu. Cofające się, pobite wojska austrjackie 
węszyły wszędzie nieprzychylność ludności, szpiegostwo i zdradę. 
Celowali w tern zwłaszcza W ęgrzy, nie mogąc się żadną m iarą poro­
zumieć z ludnością, Nieudzielenie wyjaśnienia na zapytanie posta­
wione w niezrozumiałem dla chłopa języku, to dowód nieprzychyl- 
ności dla c, i k, wojsk. Tak samo okazanie niezadowolenia z powodu 
zniszczenia lub zabrania dobytku przez żołnierzy. Odgłos dzwonów 
w cerkwi, to znak dany nieprzyjacielowi. Światło w oknach m ieszka­
nia, to sygnał świetlny. Bielizna wywieszona na płocie, krowy p ę ­
dzone na pastwisko, to także sygnały. W ybuchł gdzie pożar, to sy­
gnał, właściciel budynku puszczał swoją własność z dymem, oczywi­
ście z miłości dla Moskali, Za te wszystkie sygnały wieszano, s trze­
lano ludzi, zakłuw ano ich bagnetami, Czasem patrol rosyjski z n ie- 
nacka strzelił do Austrjaków : to ludność strzelała do wojska; wieś 
szła z dymem, a nieraz i mieszkańców jej mordowano, Nietylko rze­
czywiste strzały, ale także i urojone narażały ludzi na śmierć: kores­
pondent budapeszteńskiego ,,Pester Lloydu“ — więc niepodejrzany 
Galicjanin — kreśli na początku roku 1915 w tym dzienniku roz­
praw ę przed sądem polcwym, której był świadkiem w czasie walk 
w Karpatach, Żołnierz węgierski spotkał 2 ruskich chłopów, k tó rzy  
zamierzali przeciąć druty telefonu polowego. Młodszy strzelił do 
niego z rewolweru. Kule trafiły w „patrontasz“ i w rękę żołnierza^ 
ten  jednak rzucił się na napastników, strzelającego ranił w głowę ba­
gnetem, obu pochwycił i przyprowadził przed sąd. Odebranego re ­
wolweru niema przy sobie, gotów go jednak każdej chwili przynieść. 
Chłopi nie usiłują się naw et bronić, stoją przerażeni, nie rozumiejąc 
zapewne co się do nich mówi, młodszy ocieka krwią. A udytor ma 
jednak jakieś wątpliwości. Odracza się sprawę na następny dzień. 
Nazajutrz okazuje się, że żołnierz działał pod psychozą wojenną. Na 
ładownicy niema śladu kuli rewolwerowej, rew olw eru także niema, 
a żołnierz — dawniej raniony w rękę strzałem  z karabinu rosyjskie­
go — po wyspaniu się, niczego sobie nie przypomina, Ale nietylko 
psychoza wojenna uciekających żołnierzy, lecz także i chciwość była 
powodem tw orzenia pogłosek o zdradach. M ordowano ludzi jako 
zdrajców, by zagrabić ich mienie. Mordowano także mężów bronią­
cych żon, ojców córek, przed zgwałceniem. Zapewne i chęć w ykaza­
nia się szczególnemi zasługami i uzyskania nagród lub awansu, sk ła­
niała żołnierzy do wyszukiwania domniemanych szpiegów i zdraj­
ców, W ielu ludzi niewinnych padło ofiarą samosądów wojskowych, 
Do najbardziej głośnych spraw tego rodzaju należy zarąbanie w P rze­
myślu 44 Rusinów, rzekomo podejrzanych o moskalofilstwo, tudzież 
powieszenie licznych włościan ruskich w okolicach Gródka, w czasie 
pierwszego odwrotu wojsk austrjackich.

1) Artykuł przedrukowany w tłumaczeniu w „Głosie Narodu" z 11 i 12 mar­
ca 1915 roku.
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Со do rzezi w Przemyślu, otrzym ałem  autentyczne szczegóły 
od radcy dworu Lanikiewieża (zał, 96), zaś co do wieszań w gro- 
deckiem, potw ierdzenie wiadomości przez tam tejszego starostę Bie- 
dermana, który, gdy rem onstrow ał przeciw ko bezprawnym  masowym 
egzekucjom naraził się sam na pogróżki ze strony wojskowości, a n a ­
stępnie na jej żądanie został przeniesiony z Gródka,

Nietylko w skutek samosądów, ale także na podstawie w yro­
ków sądów wojskowych stracono wielu ludzi lekkomyślnie, bez nale­
żytego zbadania spraw y i ustalenia wimy, lub też za niewielkie s to ­
sunkowo przewinienia. W skazują na to późniejsze procesy o rehab i­
litację 1 rewizje wykonanych już v/yroków śmierci, wskazuje nieraz 
samo brzmienie tych wyroków, 1 tak  np, przytacza ,,A rbeiter Zei­
tung“ z 7 lutego 1918 jedenaście wyroków śmierci, wydanych przez 
sąd połowy w Synowódzku W yżnem w dniu 18 października 1914, 
a wykonanych w dniu następnym  na U chłopach ruskich z tej gminy. 
Jedynym  świadkiem był Semko Muszak, wyrobnik przebyw ający 
w Synowódzku podczas inwazji rosyjskiej. Ponieważ notow ał on so­
bie, według własnego zeznania, ludzi, którzy przestaw ali z Rosjana­
mi, naczelnik gminy M ichał Kowal, obawiając się denuncjacji z jego 
strony, stara ł się by go — jako oustrjackiego żołnierza — Rosjanie 
wywieźli, Muszak uniknął jednak wywiezienia, a po powrocie wojsk 
austrjackich zadenuncjował naczelnika gminy i 10 innych gospodarzy. 
Obwinionym zarzucono, że wskazywali Rosjanom drogi, którem i Au- 
strjacy się cofali, dalej, że Rosjanie ich wypytywali o liczbę cofają­
cych się żołnierzy austrjackich, wreszcie, że są usposobieni moskalo- 
filsko, ,,russophil gesinnt' , Szczególnie nieumotywowanym był w y­
rok na Nykołę Dzusa: W skazał Rosjanom drogę do jakiejś miejsco­
wości, nadto stwierdzono jego przyznaniem, że Rosjanie byli przez 
dwa dni zakw aterow ani u niego, a z kłamliwej jego obrony wynika, 
że był Rosjanom całkowicie oddany (zał, 97). W szystkich powieszo­
no, Rozprawą kierow ał audytor dr, Stanisław  Zagórski. Miał on 
spowodować naogół przeszło 100 wyroków śmierci, ,,A rbeiter Zei­
tung“ zaznaczyła, że w yroki śmierci spowodowane przez niego na 
jesień 1914 r, w M unkaczu i wykonane na parochu grecko-katolic- 
kim Berezowskim, tudzież Leonie Kobylańskim i Semenie Żabiaku )̂, 
po wznowieniu spraw y przed sądem wojskowym w Stryju, zostały  
uchylone wyrokiem tego sądu z dnia 17 stycznia 1917, Stw ierdzono 
przytem , że skazani byli całkiem  niewinni. Przeciwko audytorow i 
Zagórskiemu podnoszono później ze strony Ukraińców zarzut krwio- 
żerczości, zdaje się w tym w ypadku nie bezpodstawnie.

W ielu ludzi przepłaciło życiem lekcew ażące odezwanie się 
o cesarzu, Austrji lub o wojsku austrjackiem , za k tóre w normalnych 
czasach byliby otrzym ali co najwyżej kilka m iesięcy więzienia, N, p, 
w gminie Tadaniu (pow. Kamionka Strumiłowa) na podstaw ie wy­
roku sądu 31 dywizji piechoty, z 2 i 5 lipca 1915, skazano na pow ie­
szenie 10 włościan ruskich, przeważnie za obrazę cesarza lub armji. 
Między innymi powieszono Teofana Górala za ironiczne porównanie 
staruszka cesarza Franciszka Józefa z krzepkim  carem  M ikołajem

1) W yroki w ,,G łosie Narodu" 28 października 1914.
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i oświadczenie, źe pierw szy już nie wróci, a Mikołaj będzie ,,n a ­
szym “ cesarzem, zaś Kaśkę Hryńków skazano na powieszenie za to, 
iż ,,przed cerkw ią wobec więcej łudzi wyśm iewała armję, wyrażając 
się, że Rosja już Austrję pobiła, że A ustrjacy nie mają już butów i je­
dzą koty )̂,

Część ludności rusióskiej żywiła bezprzecznie sympatję dla 
Rosjan i okazywała ją, zwłaszcza na terytorjach przez nich zajętych. 
W ielu przeszło naw et na prawosławie w czasie kilkomiesięcznej 
okupacji wschodniej Galicji przez Rosjan, To też za zbliżaniem się 
A ustrjaków , po zwycięstwie pod Gorlicami, i na wiadomość o egzeku­
cjach, których ofiarami padali winni i niewinni, mnóstwo ludzi ucie­
kało razem  z Rosjanami, Opustoszały całe wsie (zał, 98). Uciekło 
sporo księży grecko-katolickich; kilkudziesięciu z nich wzywały pó­
źniej ich władze kościelne do pow rotu )̂, Podejrzywanie jednak ogółu 
Rusinów o zdradę, było nieuzasadnione. Pomijając już Ukraińców, 
którzy po największej części, stali wiernie przy Austrji i Niemczech, 
także wielu Starorusinów zachowywało się lojalnie. Niesłusznie 
identyfikowano ich z moskalofilami, Z własnego doświadczenia wiem, 
iż nieraz bezpodstawnie ich prześladowano. Gdy bawiłem we w rze­
śniu 1914 r, w przejeżdzie przez Sanok, przestrzegł mnie tam tejszy 
starosta W aydowski, jako swojego b. kolegę w służbie adm inistra­
cyjnej, że na liście osób, k tóre mają być aresztow ane i wysłane do 
obozów koncentracyjnych, znajduje się m, in. mój dobry znajomy 
notarjusz Kokurewicz, S tarosta przyznawał, że to człowiek, którem u 
me można nic zarzucić, znalazł się jednak niestety  na liście, będzie 
więc przytrzym any i wywieziony. Zawiadomiłem o tern zaraz Koku- 
rewicza, k tóry  natychm iast wyjechał do W iednia i uniknął w ten 
sposób pobytu w Thalerhofie, Natom iast 75-letniego b ra ta  jego, 
dziekana grecko-katolickiego w Bihali (pow, cieszanowski), również 
Bogu ducha winnego, musiałem później z Thalerhofu wydobywać, 
»Jedyną ich winą było, że byli staro-rusinam i, jednak nie m oskalo­
filami.

Jeżeli węszenie zdrady u ogółu Rusinów było przesadnem, czę­
stokroć nieuzasadnionem, to już zupełnem zapoznawaniem stosunków 
było podejrzywanie o nią ludności polskiej, k tóra także nieraz p a ­
dała ofiarą samosądów i gwałtów żołdactw a i to nietylko w okoli­
cach o ludności mięszanej (zał. 99), ale także w czysto polskiej czę­
ści kraju.

Do humorystycznych epizodów tej manji upatryw ania wszędzie 
szpiegostwa i zdrady, należała dokonana w początkach września 
1914 roku rewizja w klasztorze Karm elitów Bosych w Krakowie, 
z powodu rzekomego porozumienia się z wieży kościelnej sygnałami 
świetlnemi z Rosjanami, stojącymi aż pod M iechowem (zał, 100).

W kilka tygodni później miałem do czynienia z podobnemi uro­
jeniami wojskowości w W adowicach, Bawiłem u starosty Pogłodow- 
skiego, gdy wpadł do niego kom endant etapu i zaczął wykrzykiwać, że 
w tym kraju nie można już nikomu dowierzać, że nawet arystokraci

Wyroki w „Czasie“ z 27 lipca 1915,
2) Zob. m, in, „Diło“ z 23 lutego 1916,
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dopuszczają się zdrady. Na nasze zapytanie wyjaśnił, że w jednym 
z m ajątków w powiecie dają wieczorami sygnały świetlne. Na nale­
gania nasze przeprowadzono dochodzenie. Spraw a szybko się wy­
jaśniła: abażury kolorowe przy lam pach w m ieszkaniu rządcy, to były 
sygnały dawane nieprzyjacielowi, znajdującemu się podówczas o kil­
kadziesiąt kilom etrów od W adowic.

Obok tych śmiesznych epizodów, było ich niestety  znacznie 
więcej o tragicznym wyniku.

IX.

Pogłoski o zdradach Polaków głoszone były przez pobitych ge­
nerałów  i uciekających oficerów i żołnierzy, mszczących się na lud­
ności za cięgi otrzym ane od Rosjan. Zdrada m ieszkańców m iała 
być nieraz pokryw ką dla nieudolności lub nieprzezorności dowód­
ców. Przyczyniły się dalej do tych pogłosek niezliczone denuncjacje, 
również i oskarżenia ze strony wrogów naszego narodu, a n iestety  
także i wzajemne oskarżanie się Polaków na tle walk partyjnych.

Kom endant 5-go korpusu, gen, Puhallo, w interview ie umiesz­
czonym w ,,Neue Freie P resse“ z dnia 2 m arca 1915, mówi o swojej 
kampanji w następujący sposób: ,,Na początku wojny walczył korpus 
u ujścia Sanu do Wisły, w tak  zwanym zakątku  błotnym  Europy, 
a to wśród najtrudniejszych warunków. Ciężko posuwał się po nędz­
nych drogach, otoczony zdradą“,

Otóż stosunki w tych okolicach notabene przeważnie piasz­
czystych — znam dobrze. Po stronie galicyjskiej ujścia Sanu panow ał 
z początkiem  wojny zapał do walki z Rosją i entuzjazm dla wojska 
austrjackiego, jak długo życzliwie i poprawnie zachowywało się wo­
bec ludności. Znoszono dobrowolnie i bezpłatnie żywność dla żołnie­
rzy, paszę dla koni, zawiadamiano wojsko o ruchach nieprzyjaciel­
skich, przestrzegano przed ich zasadzkami. N iektórzy m ieszkańcy 
brali naw et udział w walce partyzanckiej. Po stronie K rólestw a lud­
ność zachowywała się biernie, ale nie wrogo wobec wojska austrja­
ckiego. W ielu Królewiaków, zwłaszcza z inteligencji, żywiło naw et 
sym patję dla Austrji, Nastroje te  się zmieniły, gdy wojska austro-w ę- 
gierskie zaczęły się dopuszczać nadużyć i gwałtów.

W ezwania komend austrjackich do ludności o donoszenie o 
szpiegach i zdrajcach, z wyznaczeniem nagród pieniężnych za dono­
sy — w Tarnowie widziałem p lakaty  zawiadam iające o wyznaczeniu 
nagród po 250 koron za wskazanie zdrajcy lub szpiega — rozpę­
tały  istną orgję denuncjacji. Czy to z chciwości dla otrzym ania na­
gród, czy to z chęci zem sty lub dla usunięcia niedogodnej konkuren-

1) „Zu Beginn des Krieges focht das Korps an der San— W eichsel Mündung, 
im sogenannten „Kotwinkel“ Europas, unter den schw ierigsten Verhältnissen, Es 
war ein mühsames Vorwärtsschreiten auf elenden W egen, umschwirrt von V er­
r a t . , ." ,

2) P isze о tern „Głos Narodu" z dnia 31 maja 1915, a wspomina o tym fak­
cie  także poseł Tertil w swojem przem ówieniu w parlamencie.
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cji, wnoszono masami donosy, k tóre nieraz kosztowały życie niewin­
nych ludzi, a zwykle ich wolność.

Donosy robiły jednostki z pośród różnych wyznań, narodow o­
ści i zawodów; Żydzi i chrześcijanie, Rusini i Polacy, służba i w łaści­
ciele dóbr, akadem icy na swoich kolegów. Zapanowała epidemja do­
nosów )̂. Denuncjowano w kraju i poza krajem. Niefortunną przygo­
dę miało dwóch żydów galicyjskich w W iedniu, M arkus Gelmann 
i M endel Verständig, na wiosnę 1915 roku. Słysząc w jednym z w ie­
deńskich ogrodów publicznych rozmowę prowadzoną półgłosem po 
francusku przez jakiegoś pana z panią, zwrócili się do nich z apostro­
fą; ,,Nie macie tu mówić po francusku, to bezczelność, jak chcecie 
mówić po francusku jedźcie do Francji“ , Na co otrzymali propozycję 
udania się do Galicji. W yw iązała się ostra wymiana słów, wzniesiono 
laski do góry, zrobiło się zbiegowisko, w dała się w to policja i wszyst­
kich zaprowadzono na komisarjat. Tu Gelmann wyraził przypuszcze­
nie, że jego przeciwnik, to może szpieg. Verständig zaś dowodził, że 
to skandal, że się tu cierpi takich ludzi. Okazało się, że obwiniony 
przez nich był Niemcem, radcą ministerjalnym, a pani z k tó rą  roz­
mawiał, obyw atelką szwajcarską, m ówiącą tylko po francusku. Obwi­
niony wniósł skargę karną na zbyt gorących patrjotów  austrjackich^),

W kraju donosy miały jednak gorszy skutek dla obwinionych. 
Doprowadzały zwykle do uwięzienia, nieraz do wykonania kary 
śmierci. Rzadko kiedy udawało się uzyskać ukaranie oszczercy, k tó ­
ry spowodował ciężkie katusze fizyczne i moralne dla oczernionego.

Oczywiście ,,cherchez la femme" odgrywało dużą rolę w denun­
cjacjach; rywalizacja lub zem sta kobieca; Kochanka męża zrobiła do­
nos na panią T., k tóra została w skutek tego internowaną. Na prośbę 
jej krewnego interwenjowałem  w jej sprawie. W krótce ją uwolniono, 
gdyż zarzuty były kłamliwe (zał, 100 a). Jedna z pań, k tó ra spowo­
dowała, w skutek jakichś nieporozumień, internow anie swojego ofi­
cjalisty R., stęskniwszy się potem  za nim, usilnie s ta ra ła  się o jego 
wydobycie i zw racała się w tym względzie także i do mnie, Ponie- 
Avaż internow anie było bezpodstawne, mogłem jej gorącem u życze­
n iu  zadość uczynić.

Komendant Lwowa, generał Riml nie lubił denuncjacji, nato­
miast za jego następcy, generała Letowskyego, — twierdzono, że 
m, in, stara  guw ernantka Panny Dittner, była źródłem jego inform a­
cji — przybrały one takie rozmiary, że księża arcybiskupi Bilczew- 
ski i Teodorowicz, zmuszeni byli udać się do nam iestnika generała 
Collarda, by zaprotestow ać przeciwko niepokojeniu ludności i ści­
ganiu zasłużonych naw et osobistości, w skutek bezpodstawnych do­
nosów 1̂,

1) Posiadam dość spory materjał w tym względzie,
2) „Arbeiter Zeitung“ z dn. 5 czerwca 1915.
3) Pozostawił on po sobie dobrą pamięć, ,,Kurjer Lwow ski“ z 7 lipca 1915, 

z okazji jego ustąpienia notuje fakt, że „w ciągu całego okresu swego urzędowa­
nia nie podpisał generał Riml ani jednego wyroku śmierci jako zwierzchnik sądu 
polow ego“.

4) „Kurjer Lwowski“ z dnia 30 sierpnia 1915,
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Denuncjowano zasłużonych kapłanów  jak np, kanonika Świey- 
kowskiego (zał, 101) oficerów, (znana spraw a denuncjacji redak to ra 
,(Krakauer Zeitung“, Rosnera), kom isarzy policji (zał, 102), R ekord 
jednak osiągnęła ukraińska R ada nrodowa, obwiniając nam iestnika 
Korytowskiego i byłego m inistra Bilińskiego — człowieka najbardziej 
oddanego cesarzowi Franciszkowi Józefowi — o popieranie moska- 
lofilstwa, Do nam iestnika Korytowskiego, mieli U kraińcy ansę, za 
nieodpowiedni, zwłaszcza na jego stanowisku, dowcip, jakoby ,(po­
m iędzy Ukraińcami a moskalofilami zachodziła ta  sama różnica, jak 
pomiędzy izraelitam i a żydami“ )̂, To też często figuruje on w ,(Do­
kum entach polskiego russofilstw a“ )̂ wydanych przez ukraińską Radę 
narodową, O ministrze Bilińskim, jest tam raz tylko mowa, w obszer­
niejszym ustępie pod tytułem ; ,,Reklam a dla „galicyjskich Rosjan“ 
ze strony c, i k, wspólnego m inistra skarbu Bilińskiego“ )̂, R e­
klam a ta  polegać m iała na tern, że Biliński wyraził się podobno w ro ­
ku  1911 ,,źe nie jest zwolennikiem stronnictw a staroruskiego, sp ra­
wiedliwość jednak każe mu przyznać, że starorusini w zachowaniu 
swojem są przyjemniejsi jak U kraińcy“, W szeregu pamfletów dru­
kowanych nakładem  wspomnianej ukraińskiej Rady narodowej, po­
cząwszy od października 1914 w Berlinie, jak np, w dwu już wyżej 
wymienionych broszurach, tudzież innych; ,,M aske weg!“ ,(Polnische 
R ussophilen“ i t, d,, obwiniano społeczeństwo polskie w Galicji o mo- 
skalofilstwo, Pam flety te, pomimo panującego podówczas ,(Burgfrie­
den“, gdy konfiskowano wszystkie pisma o tendencjach polem icz­
nych religijnych, narodowych lub społecznych, sprzedawano jednak 
i umieszczano na wystawach księgarń wiedeńskich. Rozchodziły się 
one także na froncie, gdzie naiwni oficerowie na ich podstaw ie wy­
rabiali sobie opinję o zdradzie Polaków,

Z tych pam fletów czerpał także swoje natchnienie M ax Harden 
dla artykułu  umieszczonego w czasopiśmie, wychodzącem w Berlinie, 
,(Zukunft“ z 30 stycznia 1915, w którym  zarzucił Polakom  zdradę. 
A rtykuł ten Hardena, (z pochodzenia był polskim Żydem, nazyw ał się 
W itkowski, zrobił się Germaninem i p rzybrał nazwisko H arden^), 
głośny w Niemczech i Austrji, znalazł echo także i w filogermań- 
skiem piśmie szwajcarskiem  ,,Neue Züricher Zeitung“. Pisało ono: 
,,Czy tw ierdzenia H ardena są uzasadnione, czy też nie, jednak w mo- 
narchji naddunajskiej ogólnie podzielają jego zapatryw ania, a Polacy, 
którzy w pierwszych tygodniach wojny, uważani byli za najlepszych 
obywateli tej monarchji, mają tam  obecnie piętno zdrady“ (zał, 103).

,,Die russische Propaganda und ihre polnischen Gönner in Galizien, B er­
lin w październiku 1914, strona 56,

2) ,,Dokumente des polnischen Russophilismus“, Berlin w styczniu 1915,
2) Tamże. ,,Eine Reklame für galizische Russen“ vom k, u. k, gemeinsamen 

Finanzminister c. Biliński“, Inkryminowany ustęp brzmi: ,,Die ruthenischen A bge­
ordneten beklagen sich, dass die einzelnen Statthalter und einzelne polnische 
Parteien, mehr zu der sogenannten „altruthenischen Partei“ hinneigen. Ich bin 
kein Freund dieser Richtung, aber die G erechtlichkeit gebietet mir festzustellen  
dass die ,,Altruthenen“ im Umgänge angenehmer sind“ (str, 133 i 134).

4) „Nowa Reforma“ z 2 marca 1915,
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Odprawę Hardenowi dał profesor uniw. W ładysław  Leopold 
Jaw orski, prezes Naczelnego Kom itetu Narodowego, w organie tego 
Komitetu, wydawanym w W iedniu w języku niemieckim: ,,Polen‘̂  
z 12 lutego 1915. W skazał na czyny Legjonów, na uznanie z jakiem 
spotkało się ich bohaterstw o u cesarza i u następcy tronu i wezwał 
Hardena, ażeby dostarczył dowodów dla swojego oskarżenia, 
a  w szczególności posądzenia urzędników państwowych Polaków  
o zdradę i szpiegostwo. Odpowiedź ta  uległa pierw otnie konfiskacie, 
później jednak cenzura pozwoliła ją ogłosić. Pow tórzyły ją dzienniki 
polskie z połowy lutego 1915 i niektóre pisma wiedeńskie, między 
innemi ,,R eichsport“ z uwagą, że listem swym profesor Jaw orski ro ­
bi Hardenowi zbyt wiele zaszczytu, H arden nie dał jednak za w ygra­
ną, i umieścił w swoim organie replikę, w której podtrzym yw ał swoje 
zarzuty, między innemi, że w Galicji praw ie 700 urzędników  (Pola­
ków), było podejrzanych (zał, 104), Na to ukazało się urzędow e wy­
jaśnienie w ,,Gazecie lwowskiej“ stw ierdzające nieprawdziwość tego 
zarzutu (zał, 105), W yjaśnienie to powtórzone zostało przez całą n ie­
mal prasę w iedeńską )̂,

Przeciwko rozpowszechnionym zarzutom  zdrady, p ro testow ał 
także klub posłów ,,P iasta“, P ro test ten  uzasadniał na posiedzeniu 
K oła polskiego w dniu 20 lutego 1915 poseł W itos (zał, 106), P rze­
mówienie jego zostało skonfiskowane w ,,Piaście“. P ro test przesłano 
prezydentowi Rady ministrów, hr, Stürgkhowi.

N iestety były także wypadki, że zacietrzew ienie partyjne mię­
dzy Polakami, doprowadzało do zarzucenia — naw et w obcych pis­
mach— zdrady jednostkom, niepodzielającym wprawdzie w iary w roz­
wiązanie austro-polskie, ale z pewnością nie mniej pragnącym  szczę­
śliwego dla Polski wyniku wojny, jak ci, k tórzy ich obwiniali. P iętno­
wano w końcu roku 1914 ludzi zacnych, zasłużonych dla kraju, do­
brych Polaków, jak np, księcia W itolda Czartoryskiego, ks, A ndrzeja 
Lubomirskiego, A leksandra Skarbka, Tadeusza Cieńskiego, jako mo- 
skalofilów (ganz offenkundig russophil) i zdrajców (haben sogar of- 
tenkim digen V errath  geübt).

Ofiarą walk partyjnych padł m in, poseł Zamorski, k tóry  był 
więziony przez dłuższy czas, a następnie wysłany na front. Poseł 
Daszyński tw ierdzi wprawdzie w swoich pam iętnikach )̂, że p. Za­
m orski był więziony za ,,wybitne m oskalofilstwo“, zapatryw ania te ­
go jednak nie podzielam, Ani gorąca odezwa wzywająca jego zwo­
lenników do walki z Rosjanami )̂, ani opinje, k tóre od niego słysza­
łem na początku wojny, nie wskazywały wcale na moskalofilstwo 
p. Zamorskiego, Natomiast był on jednym z pierwszych, którzy zw ąt­
pili w orjentację austro-polską i z zapatryw aniam i swojemi widocznie 
się nie taił.

1) M iędzy innemi „Zeit" z 14 marca 1915, pod nagłówkiem  „Verleumdung 
polnischer Beam ten’ , „Reichspost" z tej samej daty, w  artykule pod tyt.: „Harden 
als Verleumder“ (Harden jako oszczerca) itd,

2) Ignacy Daszyński, Pamiętniki, Kraków 1926, tom II, str, 197,
3) W  „Ojczyźnie" z 23 sierpnia 1914, W odezwie tej znajduje się np, nastę­

pujące zdanie: „Dziesiątki lat czekaliśm y dogodnej do walki z M oskalami chwili.



81

Nike zemność jednostek, donosicieli, intrygi Berlina, k tóry  użył 
jak to zresztą nieraz czynił, Ukraińców za swoje narzędzie, waśnie 
partyjne pomiędzy niektórem i stronnictwam i polskiemi, przyczem 
używano środków nieetycznych, zw racających się przeciw ko ogółowi 
ludności polskiej, a w wysokim także stopniu stała niechęć przew aż­
nej części biurokracji niemieckiej i niem ieckich sfer wojskowych 
w Austrji przeciwko Polakom, to wszystko razem  wytworzyło atm o­
sferę plotek, podejrzeń i nieuzasadnionych zarzutów  zdrady przeciw ­
ko społeczeństw u polskiem u w Galicji, k tóre na początku wojny, tak  
gorąco oddane było orjentacji austro-polskiej i dla jej urzeczyw istnie­
nia ponosiło dobrov/olnie ogromne ofiary. Oczywiście ta  nagonka by­
ła szkodliwą także i dla Austrji i jej dynastji; tak  długo wymawiano 
Polakom  zdradę i prześladowano ich, aż znienawidzili Austrję.

Najwstrętniejszym  ale też najbardziej używanym rodzajem  do- 
nosicielstwa, było pisanie anonimów.

Niektórym  komendom wojskowym, anonimy tak  obrzydły, że 
w ystępowały przeciwko nim, grożąc wyszukaniem i ukaraniem  do­
nosicieli (zał, 105), N iestety tak  szlachetnie myślących kom endan­
tów było niewielu,

Epidemja podejrzeń i donosów doprowadziła w ostatnich mie­
siącach roku 1914 i przez cały rok 1915 do nieznośnych wprost sto ­
sunków w kraju, k tóry  i tak  już strasznie ucierpiał w skutek walk 
prowadzonych na jego terytorjum , i ciągłych przem arszów wojsk, 
k tóre to postępow ały naprzód, to się znów cofały, w krwawym  
kontredansie, niszcząc mienie m ieszkańców i dopuszczając się gwał­
tów.

Smutne stosunki panujące w kraju, poznałem  przebywając dość 
często w okolicach, k tóre były widownią walk i w podróżach, k tó re 
odbyłem w czasie wojny w Galicji,

X,

W pierwszej połowie sierpnia 1914 brałem  udział w u tarczkach  
nad Sanem, a w szczególności w obronie m iasteczka Radom yśla przez 
około 250 pospolitaków, żandarmów i strażników  skarbow ych wraz 
z garstką ochotników, m, i, burm istrzem  Radomyśla Skoczkiem z kil­
ku mieszczanami i drem Łąckim z Tarnobrzega, przed znacznie 
przeważającem i siłami rosyjskiemi. Patro le rosyjskie spędzaliśmy kil­
kakrotnie, Gdy jednak sytuacja staw ała się coraz niebezpieczniejszą, 
udałem  się o pomoc do zakw aterow anego w pobliskim Rozwadowie 
austrjackiego sztabu. Po drodze spotkałem  oficera, którem u Rosja­
nie zastrzelili konia, a który będąc sam kontuzjonowanym, nie mógł 
udać się do Rozwadowa z ważnym meldunkiem, jaki m iał przy sobie. 
Prosił mnie, bym go wyręczył, W Rozwadowie przyjęty zostałem  bar-

Ukarałby nas 3ó^, gdybyśmy zmarnowali tę chwilę, o którą Go w modłach gorą­
cych błagaliśmy. Druga taka sposobność już nigdy zdarzyć się nie może. Niech po 
wsiach i siołach poleci hasło: pod broń! Na Moskala!", Zaznaczam, że p. Zamor­
ski nigdy nie był moim przyjacielem politycznym, a przed wojną gazetka jego  
zwalczała mnie iako członka P, S, L,, nieraz zaciekle.
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ózo  uprzejmie przez generała Brudermanna, k tóry  obiecał przysłać 
nam posiłki, a potw ierdzenie odbioru meldunku dał do podpisania 
młodemu oficerowi. Potw ierdzenie to, nie czytając go, schowałem do 
kieszeni. Posiłki nadeszły w krótce i uwolniły Radomyśl z opresji. 
Gdym po bezsennych nocach, nareszcie mógł spokojnie się położyć, 
przy rozbieraniu się znalazłem owo potw ierdzenie z podpisem arcy- 
księcia Karola A lbrechta. Przydało mi się ono później, również jak 
i opisy u tarczek w Tarnobrzeskiem , k tóre umieściłem w ,,Głosie N a­
rodu“ Pow tórzyły je, jako nowość na początku wojny, nietylko 
dzienniki krakowskie, ale także i niektóre wiedeńskie, a naw ęt pro- 
yyincjonalne austrjackie. U łatwiło mi to n as tęp n ie . interwencje 
u władz.

Zachowanie się ludności powiatu tarnobrzeskiego wobec woj­
ska, było na początku wojny, jak już wspomniałem, nader życzliwe, 
a pierwsze oddziały austrjackie (z 2-go korpusu) zachowywały się 
zupełnie poprawnie. Oficerowie ich chwalili wobec mnie lojalność 
mieszkańców. Idylla ta  nie trw ała jednak długo. W krótce rozpoczęły 
się nadużycia, przedewszystkiem  honwedów. W czasie pierwszego 
odwrotu wojsk austrjackich, zaczęły się rabunki i gwałty. W idziałem 
wprawdzie oddziały tyrolskie, k tóre zgłodniałe, prosiły grzecznie 
mieszkańców o żywność, ale honwedzi brali ją przemocą. S potka­
łem pod Kolbuszową oddział honwedów, k tóry  rozbił był jakiś skład 
spirytualjów, pijany do nieprzytomności. Co chwila któryś z żołnie­
rzy w padał do rowu przydrożnego. Przed natarczyw ością kilku z nich 
musiałem wraz z drem Łąckim bronić panie, przejeżdżające szosą 
i odpędzać ich brauningami. W szędzie po drodze słychać było na 
nich skargi. Nadchodziły też wiadomości o zabójstwach popełnianych 
przez żołnierzy.

Ilustrację stosunków, jakie zapanow ały w kraju, a w szczegól­
ności w okolicach, z których posłowałem, przedstawiłem  w kilku za­
żaleniach do władz centralnych, a później w interpelacjach i przem ó­
wieniach w Izbie poselskiej, a m, i. w obszerniejszem przemówieniu, 
k tó re  wypowiedziałem w dniu 12 m arca 1918 )̂,

,,Nie chcę wskazywać tylko na szkody rzeczowe, o k tóre nie­
raz  samowolnie przyprawiano mieszkańców Galicji, a za k tóre dotąd 
nie otrzymali wynagrodzenia, naw et za świadczenia wojenne, co n a ­
zwać należy skandalem; wspomnę także o szkodach, jakie poniosło 
w ielu mieszkańców Galicji, tracąc zdrowie, ba, życie. Znanych mi 
jest kilka szczególnie jaskrawych faktów, w których, choć o zdra­
dzie wcale nie mogło być mowy, przeciwnie ludność miescowa woj­
sku  dopomagała, a nawet, jak w moich stronach było, niektórzy 
m ieszkańcy za broń chwycili, aby powstrzymać inwazję nieprzyja­
cielską — mimo tego jednak ludzi tych oskarżono o zdradę.

Za przykład niechaj posłuży wypadek, jaki zdarzył się w gminie 
W rzawy. Tam d. 20 sierpnia 1914 pojawił się oddział furgonów. K o­
m endant zapytał kilku chłopców spotkanych o coś w języku dla nich 
niezrozumiałym. Chłopcy oczywiście nie mogli dać odpowiedzi, Zgnie-

Z 22 sierpnia i 23 \vrześnia 1914,
2) Protokół stenograficzny Izby poselskiej z 12 marca 1918, str, 3600 do 3605,
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wany z tej przyczyny kom endant strzelił na postrach, na co żołnie­
rze zaczęli ostrzeliw ać miejscowość, a jeden z nich zakłuł bagnetem  
na śmierć jednego z chłopców Jan a  Kaweckiego, oczywiście bez ża­
dnego powodu. Niedość na tern. Następnego dnia niektórzy oficero­
wie uskarżali się wobec kom endanta najbliższego posterunku żan- 
darmerji na to, że ludność wsi jest usposobiona russofilsko i że strze­
lała do wojska! (Słuchajcie, słuchajcie!). — Rzecz jasna, było to p ro ­
stą niedorzecznością, russofilstwa bowiem ani śladu nie było w całej 
okolicy, ludność usposobiona była spokojnie, patrjotycznie, była 
szczerze polska i — jak powiedziano — z początkiem  wojny popie­
ra ła  wszelkiemi siłami naszą armję, byłoby więc jej ani przez myśl 
nie przeszło strzelać do wojska. Oto, jakim sposobem pow staw ały 
wieści o zdradzie!

Drugi wypadek z własnego doświadczenia: Gdy z naszem i woj­
skami — z początkiem  wojny brałem  także udział w operacjach w o­
jennych — cofnąłem się do Mielca, spo tkał mnie pułkownik, o ile 
wiem, należący do armji węgierskiej, k tóry  oznajmił mi, że miasto 
pełne jest szpiegów, że Rosjanom daje się sygnały świetlne; ale on 
sobie da radę, ustawi na rynku szubienicę, nałoży na miasto kontry­
bucję, a burm istrza i starostę weźmie jako zakładników. Zwróciłem 
pułkownikowi uwagę na to, że jeśli istotnie szpiegowie rosyjscy za­
krad li się do miasta, — co ostatecznie było możliwe, — to tego ro ­
dzaju zarządzenia nie powstrzym ają ich działania. Lojalna, spokojna 
ludność zostałaby przez to doprowadzona do rozgoryczenia, a szpie­
gowie byliby tylko zadowoleni z takiego obrotu rzeczy. A przyznam  
się, że był to bardzo osobliwy pomysł, by wysokiego c. k. urzędni­
ka państwowego )̂, przeciwko którem u żadnych nie było podejrzeń, 
brać jako zakładnika przeciwko szpiegom, jakoż udało mi się w koń­
cu odwieść pułkow nika od tych zamiarów.

W  wielu innych jednak w ypadkach pomysły tego rodzaju isto t­
nie w prow adzano w życie. Była naw et m etoda w tern postępowaniu. 
W  środku m iast galicyjskich, naw et położonych poza obszarem  ope­
racji wojennych, stawiano szubienice. Mam tu np. ilustrację ,,In teres­
santes B latt“ z dnia 11 lutego 1915, kopję fotografji, z której przekonać 
się można, że na rynku w W adowicach ustaw iona była szubienica, na 
której wisiał domniemany czy też rzeczywisty szpieg rosyjski. Po co 
właściwie było niepokoić spokojną ludność ustawianiem  szubienicy 
w środku m iasta? To było z pewnością bezcelowe, a haniebne. Także 
wygrażanie się zakładnikam i, jak np. we wspomniałem zajściu z pu ł­
kownikiem, staw ało się nieraz czynem. Z okręgu, k tóry  rep rezen tu ­
ję, zawiadomiono mnie o następującem  zdarzeniu. W e wsi Dzikowie, 
w pobliżu powiatowego m iasta Tarnobrzegu pow stał skutkiem  nieo­
strożności węgierskich żołnierzy pożar w pewnym budynku. W  n a ­
stępstw ie odnośna komenda, choć pożar nie wybuchł naw et w T ar­
nobrzegu, jeno w sąsiednim Dzikowie, kazała burm istrza m. T ar­
nobrzega Kolasińskiego i naczelnika gminy Dzikowa Słomkę, obu lu­
dzi znanych z lojalności, wziąć jako zakładników  i oświadczono im 
przez audytora, że jeśliby jeszcze raz pożar wybuchł, to zostaną roz-

1) Starosta Tyrowicz

6*
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strzelani. Musieli być świadkami egzekucji 2 chłopów z pow, m ielec­
kiego, których stracono za jakieś słowne przewinienie. O statecznie 
udało się obu tych ludzi oswobodzić lecz na ich miejsce wzięto 
znowu jako zakładników dwu poważnych chrześcijańskich obywateli 
z gminy Tarnobrzega, W  gminach mego okręgu wyborczego afiszo­
wano obwieszczenia, w których złożono na gminy odpowiedzialność 
za utrzym anie przewodów telegraficznych i telefonicznych w niena­
ruszonym stanie, przyczem zaznaczono, że ,,w każdej gminie w k tó ­
rej rejonie uszkodzone zostały przewody telegraficzne lub telefonicz­
ne, będą musiały zapłacić znaczną kontrybucję pieniężną, w razie 
pow tórzenia się takiego wypadku, naczelnik gminy, sekretarz i wzię­
ci ew entualnie zaKładnicy zostaną rozstrzelani, a sam a miejscowość 
zostanie spalona“ Były to drukowane ogłoszenia pewnej c, i k, ko­
mendy korpuśnej. Te ogłoszenia na terytorjum  austrjackiem  rozlepio­
no w powiecie tarnobrzeskim ; takie ogłoszenie mam tu  przy sobie, 
zabrałem  je z gminy W ielowieś (zał, 106), To przecie rzecz niesły­
chana, by spokojnych, lojalnych austrjackich obywateli brano z sobą 
jako zakładników i zatrzymywano.

W obec manji węszenia wszędzie szpiegów i zdrady zdarzały 
się też niekiedy wprost komiczne epizody. Tak np, w gminie G orzy­
ce, w moim okręgu wyborczym sędziwy proboszcz, ks, Jaroń, p ro ­
sto od ołtarza odprowadzony został pod eskortą 6 żołnierzy przed 
oblicze pewnego oficera. Zarzucono mu mianowicie, że dzwonami da­
w ał z wieży kościelnej sygnały nieprzyjacielowi. Proboszcza wraz 
z jego bratem  i innymi m ieszkańcam i zatrzym ano czas pew ien w wię- 
z'eniu. Nie wiem, jaki ostatecznie spraw a byłaby wzięła obrót. Po­
mimo aresztow ania tych wszystkich ,,podejrzanych“ i jakkolwiek po­
ucinano sznury od dzwonów, pewien oficer słyszał przecież te same 
sygnały. W ięc zaczęto sprawę badać i pokazało się, że w m ieszkaniu 
miejscowego nauczyciela znajdował się zegar wahadłowy, k tóry  od 
czasu do czasu wydzwaniał godziny. To były owe słynne sygnały 
udzielane dzwonami! A jestem przekonany, że z powodu podobnych 
wypadków poszło niejedno życie. Tu zachowano się nieco przezor­
niej jedynie dla tego, że szło o proboszcza, czekano czas pewien i po 
tcilku godzinach rzecz się wyjaśniła.

W tej samej wszakże gminie nie wszystkie wypadki poszły tak 
gładko. N iektórzy mieszkańcy padli ofiarą nieuzasadnionych podej­
rzeń, Dwaj poważni włościanie, Adam i Stefan Grzywacze, którzy po 
W'ybuchu wojny z największym zapałem  werbowali młodzież do Le- 
gjonów i wszystko, co mogli czynili dla poparcia armji, gdy później 
znaleziono przy n ith  kw otę 250 rb ,,.o trzym aną za bydło i inne rze ­
czy, jakie zarekwirowali u nich Rosjanie (rzecz jasna, że Rosjanie, tu 
i ówdzie płacili za rekw irow ane przedmioty) — zostali internowani 
i wywiezieni do Steinklamm, skąd dopiero po wielu miesiącach udało 
mi się wyzwolić tych zupełnie zaufania godnych ludzi wraz z żoną 
młodszego, inni m ieszkańcy tej gminy, równocześnie internowani.

1) Hr, Zdzisławowej Tarnowskiej, która pozostaw szy w Dzikowie, w czasie 
ckupacji rosyjskiej i po powrocie Austrjaków, w ielk ie przysługi oddała ludności.
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powymierali w obozach dla internowanych, a mianowicie wieśniak 
Gołębiowski, k tóry  tylko posprzeczał się z pewnym żołnierzem, gdy 
ten samowolnie urządził sobie u niego rekwizycję; dalej m ałżonkowie 
Krukowie, których z dziećmi i 4-miesięcznem wnuczęciem osadzono 
w Steinklamm. Nawet pew ien 10-letni chłopak, Stanisław Kosycarz, 
k tóry  przypadkowo baw ił się na podwórzu Kruków z ich dziećmi, 
został wywieziony do Steinklamm, W spomniani m ałżonkowie pom ar­
li tam, a dzieci dopiero po dłuższym czasie zdołałem  sprowadzić na- 
pow rót do wsi ojczystej. Rodzinie Grzywaczów za mimowolny i zgoła 
nieuzasadniony pobyt ich w zakładzie dla internow anych w ystaw io­
no ponadto rachunek za utrzymanie.

Zdarzało się częstokroć, że ludzi, którzy bronili się przeciwko 
plondrowaniu i gwałtom, tracono. Dla przykładu wspomnę tu tylko
0 w ypadku W alentego M ścisza w gminie Jeżowe, k tóry  to wypadek 
został bez zarzutu stw ierdzony przez zeznania świadków, Ów w ie­
śniak bronił się przeciw  żołnierzowi honwedów, k tóry  u niego plon- 
drował, zabierał kury itd. Zauważę jeszcze, że był to człowiek słaby 
na umyśle, Owóż, gdy bronił się przeciw  żołnierzowi, ten  wymierzył 
mu policzek. Chłop odepchnął napastnika, tak, że żołnierz upadł. 
W ówczas przyszło więcej honwedów, wywlekli go i zaraz powiesili, 
(Żywe okrzyki: Słuchajcie! Słuchajcie!], Na grobie nieszczęśliwca 
umieścili napis: ,,Szpieg“ (zał, 107], W taki to sposób powstawali 
u nas szpiegowie, (Słuchajcie! Słuchajcie! — Okrzyki p, Jachowicza),

Ach, tak  — Pan mówi o w ypadku w W oli zarczyckiej, Masz 
Pan zupełną słuszność. Tam zdarzyła się rzecz n astęp u jąca— znam 
spraw ę z opowiadania osób zupełnie wiarygodnych, między innemi 
miejscowego proboszcza. Pewien żołnierz — zdaje mi się, że był to 
znowu honwed — w nocy zakradł się do m ieszkania pewnego w ie­
śniaka (o ile pamiętam, niejakiego Nizioła) i chciał tam  coś ukraść. 
Chłop zbudził się i chwycił złodzieja, Ale ponieważ nie mógł dać so­
bie z nim rady, posłał syna do sąsiada, k tóry  też przybył z pomocą,
1 ak we dwójkę uporali się z żołnierzem, związali go i donieśli o zaj­
ściu komendzie, stacjonowanej na probostwie, W  kw adrans potem  
obaj wisieli. Nie pozwolono im się naw et wyspowiadać przed śm ier­
cią, (Żywe okrzyki: Słuchajcie! Słuchajcie!),

W  Baranowie znowu biedny żyd, niejaki Götzel Klein, gdy 
chciał obronić córkę przed zgwałceniem przez żołnierza, został przez 
napastnika zastrzelony.

Takich wypadków było n iestety  podostatkiem , W okręgu wy­
borczym, który zastępuję, w pow, tarnobrzeskim  i niżańskim doszło 
do mej wiadomości 25 wypadków zupełnie bezprawnego stracenia 
niewinnych ludzi, (Okrzyki), A zauważyć muszę — jestem  najzupełniej 
przekonany — że w tych pow iatach nie było ani jednego wypadku 
zdrady i niewiadomo mi o żadnym w ypadku skazania któregokolw iek 
z obywateli tych powiatów z powodu stwierdzonego szpiegostwa lub 
zdrady,

O ile sięgają moje informacje, zgładzono w ten  sposób w Galicji 
zachodniej kilkaset osób. Nie chcę podaw ać tu żadnych cyfr p rze­
sadnych, mówię tylko, co mnie wiadomo. Stosunki w Galicji środko­
wej i wschodniej są mi mniej znane, Do mej wiadomości wszakże do-
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szły we wrześniu 1914 dwa szczególnie jaskraw e zdarzenia. Jednem  
z nich to zamordowanie 44 Rusinów w Przemyślu. Ludzi tych przy­
prowadzono z powiatu dobromilskiego do Przem yśla z powodu ich 
rzekom ych przekonań rusofilskich. Tu napadła na nich grupa żołnie­
rzy i szablami, a także kołami ich ubiła. Ocalało tylko 2 ludzi, k tó rzy  
ciężko ranieni ukryli się wśród trupów. 0  przebiegu całej sprawy spi­
sano protokół z jednym z ocalonych, k tóry  mnie przesłano. Rodziny 
po nich pozostałe przesłały na moje ręce podania do Izby poselskiej, 
w których proszą o odszkodowanie. M iędzy ofiarami m ordu — nie 
mogę tu użyć innego w yrażenia — znajdowała się panna M ochnacka, 
córka księdza grecko-katolickiego, tudzież włościanka, k tó ra osiero­
ciła 4 dzieci,

W okolicach G ródka pod Kamieniobrodem powieszono przeszło 
80 osób, ponieważ znaleziono je w rosyjskim rowie strzeleckim , gdzie 
się schroniły przed pociskami w czasie bitwy.

Czy liczba powieszonych w Galicji wynosiła rzeczywiście dzie­
siątki tysięcy, nie wiem. Przytaczam  tylko zdarzenia, o których isto­
tnie mnie powiadomiono, a muszę powiedzieć, że jeśli co do cyfr była 
gdzie przesada, winni tem u niektórzy oficerowie, którzy rozszerzali 
wieści o masowych wypadkach zdrady i wieszania. J a  sam np. sły­
szałem od oficerów szczegółowe przedstaw ienie egzekucji, dokonanef 
na zarządcy pocztowym w Rozwadowie )̂, Rzecz podano w takiej 
formie, że istotnie byłem jak najmocniej przekonany, iż ów człowiek 
dopuścił się jakiejś ciężkiej zdrady wobec państwa, że z jego winy 
armja nasza poniosła ogromną szkodę i że winowajca został s traco­
ny, Byłem też niemało zdumiony, gdy w kilka miesięcy później wy­
czytałem  nazwisko tego funkcjonarjusza w spisie internow anych 
w Thalerhofie, a w lecie r, 1915, gdy przybyłem  do Rozwadowa, osłu­
piałem, zastawszy tego samego człowieka na swem dawnem stano­
wisku. Pokazało się, że ani nie popełnił zdrady, ani nie został za­
strzelony, lecz rozpowiadano o nim bajki, skutkiem  czego zgoła nie­
winnie został internow any i w zakładzie dla internow anych spędzić 
m usiał kilka miesięcy.

. Zdarzyło mi się również, że pew ien generał opowiadał mi 
o rozstrzelaniu trzech starostów . Zapytałem: k tórzy to starostow ie? 
Na to on odrzekł: S tarostow ie z Rohatyna, Husiatyna i Turki, Zau­
ważyłem wobec tego: Tak, starostę z Rohatyna, Potockiego, w idzia­
łem w kilka m iesięcy po egzekucji żywego w Sanoku, W  Husiatynie 
nie było starosty, któryby został zastrzelony; tam  był komisarz po­
wiatowy Reinhold, który, jak mi wiadomo, otrzym ał pochwałę od 
swej władzy przełożonej za to, czego wówczas dokonał z niebezpie­
czeństwem  własnego życia i k tóry  w czasie, gdy mi to mówił ów ge­
nerał, pełnił służbę wojskową, jako oficer rezerwowy. Co do trze ­
ciego nie miałem wówczas żadnych informacji do udzielenia, lecz 
w kilka dni po rozmowie z generałem  spotkałem  owego starostę ")

1) Nazywał się Litwin.
2) Leonard!, pochodził z Brodów, był przez długi czas stacjonowany 

licji, powinien był zatem znać tam tejsze stosunki,
■̂'1 Dauksza.

G a-
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w W iedniu na Grabenie, I oto wysokiej rangi oficer opowiadał mi 
o rozstrzelaniu trzech starostów  w Galicji, na czem nie było ani słów ­
ka prawdy! Z takich to opowiadań pow staw ały przesadne wieści 
o rzekom ych zdradach, tak, iż w ładze nasze galicyjskie w oficjalnych 
kom unikatach w m arcu 1915 r, musiały stwierdzić, iź przy w ładzach 
państwowych w Galicji, między tam tejszym i Polakami, a w szczegól- 
pości między urzędnikam i politycznej w ładzy administracyjnej nie 
zdarzył się żaden wogóle wypadek zdrady, że na żadnym z tych u rzę­
dników nie ciężyło naw et podejrzenie o zdradę stanu lub szpiegostwo.

Przeciwko tem u osobliwemu postępowaniu już z końcem w rze­
śnia i początkiem  października 1914 rem onstrow ałem  u rozstrzygają­
cych czynników w W iedniu i wskazałem  na to, że tak ie postępow a­
nie wywoła wśród galicyjskiej ludności objawy silnego rozgorycze­
n ia“.

Rzeczywiście z powodu nadużyć, wojska, k tóre stw ierdziłem  
w tarnobrzeskim  i sąsiednich powiatach, tudzież wiadomości o gwał­
tach popełnionych w innych okolicach, udałem  się po raz pierw szy 
z końcem września 1914 roku z zażaleniem  do W iednia, Przedstaw i­
łem stan rzeczy kierownikowi m inisterstw a dla Galicji, Zdzisławowi 
Morawskiemu, W dniu 28 września zawiadomił mnie M orawski, że 
omówił sprawę z prezydentem  ministrów hr, Stuergkhiem  i m inistrem  
obrony krajowej, bar. Georgym i radził, bym tem u ostatniem u oso­
biście rzecz przedstaw ił (zał. 108), W tym samym czasie otrzym ałem  
od Koła polskiego — które się zebrało w dniu 1 października 1914 na 
pierw sze posiedzenie po wybuchu wojny — upoważnienie do in te r­
wencji w sprawie nadużyć popełnionych przez wojsko (zał, 109), 
Udałem się więc do Georgyego, G enerał ten, cieszący się przed woj­
ną sym patją w parlam encie, człowiek kulturalny, oburzał się na nad­
użycia, powiedział mi, że już skądinąd doszły go wiadomości, że hon- 
wedzi zachowują się jak Hunnowie i obiecał interwenjować u naczel­
nej kom endy armji. Do m inistra spraw  w ew nętrznych bar, Heinolda,, 
wniosłem pisemne przedstaw ienie już w dniu 1 października 1914 ^), 
Tak w rozmowie z ministrem obrony krajowej, jak i w piśmie do mi­
nistra  spraw w ew nętrznych poruszyłem  nietylko nadużycia popełnio­
ne przez wojsko w zachodniej części kraju, ale także masowe egze­
kucje na Rusinach w Przemyślu i w powiecie gródeckim.

Podobno poczyniono ze strony władz centralnych jakieś kroki 
u naczelnej komendy armji. Faktycznie masowe samosądy, jakie się 
odbyły w Przemyślu lub w Grodeckiem, nie powtórzyły się już, acz­
kolwiek później jeszcze wielu poszczególnych ludzi wieszano i strze­
lano bez sądu. Natom iast przy pierwszym powrocie A ustrjaków  do 
powiatów zajętych przez Rosjan, a jeszcze bardziej przy drugim, a re ­
sztowano i wywieziono mnóstwo ludzi do obozu internowanych, m nó­
stwo zasądziły sądy doraźne i połowę na śmierć lub długoletnie w ię­
zienie.

1) Odpis dość obszernego pisma z 1 października 1914 dołączony do nr. 304 
załączników protokołu stenogr. Izby poselskiej z r. 1917. Fakta dotyczące nad­
użyć wojska zawarte w tem piśmie, powtórzone zostały w mojem przemówieniu 
w Izbie poselskiej z 12 marca 1918.
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Z samosądów, dokonanych w moich okolicach, wspomnę pow ie­
szenie zamożnego gospodarza Szymona Bisa, w Nisku, rzekomo za 
dawanie sygnałów świetlnych Rosjanom, W winę jego nikt z miesz­
kańców nie wierzył, miał on bowiem 8 synów przy wojsku austrjac- 
kiem, a niektórzy z nich walczyli podówczas pod Niskiem. Pow ie­
szono pod Bojanowem m atołka, którego żołnierze rosyjscy z żartów  
byli ubrali w strzępy uniformu rosyjskiego itd. Gdym rem onstrow ał 
przed oficerami sztabu w Kamieniu przeciwko egzekucjom, .m, in. w y­
mieniłem' umysłowo chorego M ścisza i owego m atołka, którzy nie 
mogli się dopuścić czynów karygodnych przeciwko państwu, oświad­
czono mi, że warjatów i matołków niewielka szkoda, gdyż są tylko 
ciężarem  dla rodzin i gmin, a natom iast egzekucje takie są o tyle po­
żyteczne, że powodują postrach wśród ludności.

W yroki sądów doraźnych i polowych wydawane w tych okoli­
cach — tak jak zresztą naogół wszędzie — były zwykle zbyt surowe, 
częstokroć nieuzasadnione, a naw et lekkomyślne i tendencyjne. Dzi­
wić się temu nie można było, jeżeli się uwzględni, że władze prze­
łożone wywierały presję na oficerów zasiadających w tych sądach, by 
nie okazywali ,,słabości“, a zbyt łagodnym — ich zdaniem — sędziom 
groziły wprost odpowiedzialnością, zaznaczając, że nie są zdatni być 
oficerami. Stw ierdził to uczony prawnik niemiecki, poseł Ofner, jako 
referen t komisji prawniczej i powołał się w tym względzie na tajny 
okólnik z 11 czerw ca 1915, uzasadniając wniosek tej k o m i s j i o  nie 
zatw ierdzenie przez parlam ent rozporządzenia, wydanego przez rząd 
w czasie wojny, którem  poddano osoby cywilne jurysdykcji sądów 
wojskowych.

Brzydkim, a bardzo rozpowszechnionym zwyczajem wojennym 
było zabieranie przez sąsiadów bliższych lub dalszych, przedmiotów 
z m ieszkań opuszczonych przez ich właścicieli. Zabierano przedm ioty 
pod hasłem; ,,mają zabrać moskale lub honwedzi, to lepiej niech za­
bierze swój“. Zabieranie cudzej własności było bezsprzecznie kary­
godne, lecz wymierzanie za to kary śmierci przesadnem  i prawnie 
nieuzasadnionem. W powiecie niżańskim stracono kilka osób za takie 
przewinienia, m. in, powieszono na podstawie wyroku sądu potowe­
go w Łętowni 3 gospodarzy za zabranie m ałowartościowych rzeczy, 
między nimi Jędrzeja Majczaka, który zabrał różne m ałowartościowe 
przedm ioty, m, in. kilka garnków u Chawy Astel, rzekomo nie w celu 
przywłaszczenia ich sobie, lecz na przechowanie,

Podwójci z Wilczej Woli, Michał Dul, zasądzony został w yro­
kiem sądu polowego w dniu 25 maja 1915 na karę śmierci przez po­
wieszenie, zamienioną w drodze łaski na 15 lat ciężkiego więzienia 
za to, że pod groźbą pobicia — a był już poprzednio bity i areszto­
wany przez Rosjan za niewypełnienie ich poleceń — w skazał żandar­
mowi rosyjskiemu miejsce pobytu 2 żołnierzy austrjackich, którzy 
uciekli z niewoli rosyjskiej i kryli się w gminie. Uzyskałem amnestję 
dla Dula.

Sprawa księdza Kotuli, wikarego w M ajdanie Kolbuszowskim, 
w ykazała jak lekkomyślnie a naw et tendencyjnie wydawano wyroki.

') Nr, 378 załączników do protokołu stenogr. Izby poselskiej z r, 1917,
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W skutek denuncjacji i fałszywych zeznań dwóch osób, k tóre ks, Ko- 
dula gromił publicznie — może niezbyt taktow nie — za konkubinat, 
został on obwiniony o udzielanie pomocy Rosjanom, nielojalność 
względem Austrji i obraźliwe odezwanie się o oficerach austrjackich. 
Oficer, wnoszący oskarżenie, postaw ił wniosek o zasądzenie go na 
powieszenie. W skutek zaprzeczenia winy ze strony jednego ze sę­
dziów, spraw a poszła przed sąd połowy 8-go korpusu, który skazał 
ks. Kotulę na 15 lat ciężkiego więzienia za zdradę stanu. Odesłano 
go do odsiadywania kary do Terezina, W yrok ten wywołał oburze­
nie w powiecie kolbuszowskim, gdzie znano działalność ks, Kotuli, 
W iadomem było, że na początku wojny zachęcał młodzież do wstępo 
wania do łegjonów, a w czasie inwazji rosyjskiej opiekował się żoł­
nierzam i austrjackimi, k tórzy jako ranni pozostali w tych okolicach, 
lub uciekli z niewoli rosyjskiej, a których ludność ukryw ała przed 
Rosjanami, dalej, że upominał ludzi, by nie wdawali się z M oskalami 
i nie okazywali im żadnej sympatji, wreszcie, że bronił jak mógł, lu­
dność — bez względu na wyznanie — przed grabieżą i nadużyciami 
ze strony żołnierzy rosyjskich. To też w sprawie jego udała się depu- 
tacja z powiatu do W iednia i w ręczyła w kancelarji cesarskiej prośbę 
do tronu, zaopatrzoną kilkoma tysiącami podpisów i poświadczeniami 
władz cywilnych. Prośba ta  zaopatrzona wielką sygnaturą, odesłaną 
została do głównej kwatery, gdzie się przeleżała 10 m iesięcy bez ża­
dnego wyniku. Tymczasem rodzina uwięzionego spowodowała śledz­
two przed zwykłym trybunałem  w Rzeszowie przeciwko oskarżycie­
lom ks, Kotuli, W yrokiem  tego sądu z 15 czerw ca 1916 skazano jedną 
z tych osób za złożenie fałszywych zeznań na 6 m iesięcy ciężkiego 
więzienia. W yrok ten zatw ierdzony następnie przez sąd kasacyjny, 
został wykonany, a kara  odcierpianą. Śledztwo przeciw ko drugiej 
osobie, obwinionej o fałszywe zeznania i oszczerstwo przew lekało się, 
ponieważ nie można było wydobyć potrzebnych aktów  od wojskowo­
ści. Zeznania świadków słuchanych przed zwykłym trybunałem  w yka­
zały jaskraw e braki postępow ania przed sądem wojskowym. R ozpra­
wa odbywała się tam  oczywiście w języku niemieckim. Za tłum acza 
służył podoficer, k tóry  sam po polsku mało co umiał. Zeznania spisa­
no inaczej, jak były złożone. Stw ierdził to jeden ze świadków, w ło­
ścianin, k tóry  rzekom o miał zeznaw ać obciążające dla ks. Kotuli, 
Także dwaj księża, których zeznania, według protokołu sądu wojsko­
wego, aczkolwiek nie wprost obciążające, były jednak dla niego 
w każdym razie niepochlebne, zaprzeczyli, by takie zeznania złożyli. 
Świadków dokładnie obznajomionych ze sprawą, którzy się sami 
zgłaszali, by stw ierdzić nieprawdziwość zarzutów, podniesionych 
przeciwko ks. Kotuli, nietylko nie dopuszczono do przesłuchania 
i składania zeznań, ale rotm istrz żandarmerji, k tóry wnosił oskarże­
nie, w prost się im odgrażał. Po zasądzeniu jednego ze świadków, ob­
ciążających, za fałszywe zeznania, zwróciłem się do m inistra M oraw ­
skiego o przyspieszenie wznowienia postępow ania w sprawie ks, Ko­
tuli. M inister M orawski spraw ą gorliwie się zajął. W reszcie wyrok 
sądu potowego został uchylony i zarządzono wdrożenia ponownego 

postępowania, a ks. Kotulę, k tóry  tymczasem przeszło rok przebyw ał 
'W więzieniu, wypuszczono na wolną stopę. Po zebraniu się parlam en-
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tu, wniosłem w tej sprawie interpelację domagając się zakończenia 
postępowania, rehabilitacji ks, Kotuli i wynagrodzenia wyrządzonej 
mu szkody, W odpowiedzi rządu z 22 grudnia 1917, Nr, 232 oznaj­
miono, że postępow anie przeciwko ks, Kotuli zostało w zupełności 
zaniechane i że przez to samo nastąpiła rehabilitacja.

Postępowanie sądów doraźnych i polowych wzbudzało taką 
grozę, iż zdarzały się wypadki samobójstwa z obawy staw ania przed 
nimi. Lekarz dr, Miczulski, w M ajdanie Kolbuszowskim, k tóry w cza­
sie inwazji rosyjskiej opiekował się ludnością i chorymi żołnierzami 
austrjackimi, których w tej okolicy ukrywano, aresztow any został 
pod zarzutem , że wdawał się z oficerami rosyjskimi, którzy byli za­
kwaterow ani w jego mieszkaniu. Dr Miczulski, człowiek nerwowy, 
pod wrażeniem aresztow ania i obchodzenia się z nim, jak ze zbro­
dniarzem, popełnił samobójstwo.

Nadużycia wojskowości w moich okolicach przedstaw iłem  w ob­
szernym memorjale, wniesionym w dniu 28 grudnia 1915 na ręce p re ­
zesa Koła polskiego Bilińskiego i m inistra dla Galicji Morawskiego.

Podobnie działo się i w innych pow iatach w zachodniej Galicji, 
k tóre były widownią walk, W przejeździe przez Tarnów widziałem 
ołbrzyme p lakaty  obwieszczające skazanie na śmierć 8 osób, z k tó ­
rych 5 powieszono, Uzasadnionem było zasądzenie Rusina Bazylego 
Pasiecznika, k tórv  strzelał do aeroplanów austrjackich, wreszcie 
może jeszcze i Salomona Fasta, za przystąpienie do ochrany rosyj­
skiej, przew ażna Jednak część wyroków była wprost drakońską, 
a m, in, wyrok na profesora Łazarskiego, zwłaszcza, że powszechnie 
było wiadomem, iż go wypadki wojenne w ytrąciły z równowagi um y­
słowej (zał, 111), Z tarnowskiego powiatu doszła mnie wiadomość 
o powieszeniu innych jeszcze osób bez sądu, między nimi jednegO’ 
matołka, widocznie w myśl zasad, które mi przedstawiono w K a­
mieniu,

Kilka wypadków samosądów wojskowych w swoim okręgu w y­
borczym, opisał były minister Długosz, w przemówieniu wygłoszo- 
nem 14 grudnia 1917 podczas obrad Komisji wojskowej delegacji 
austrjackiej )̂:

,,Czy to nieuzasadniona panika, jaka owładnęła kierującem i ko­
łami wojskowemi, czy zamiar zwalenia na innych winy za poniesio­
ne klęski — niewiadomo, co było faktyczną przyczyną, jednak nagle 
wydano rozkaz, aby ludność Galicji traktow ać podejrzliwie, z niedo­
wierzaniem i w każdym co drugim człowieku wietrzyć rosyjskiego 
sżpiega. Jest rzeczą wprost nie do uwierzenia, jakie straszliwe rozm ia­
ry przybrało to zaślepienie i ile w skutek tego naród nasz musiał w y­
cierpieć, tembardziej, że ten  lęk przed urojonymi szpiegami trw ał 
jeszcze długo po zwycięstwie pod Gorlicami w maju 1915 r, i po wy­
pędzeniu Rosjan, a naw et wystąpił potem  jeszcze silniej.

Pozwólcie panowie, że zilustruję ten  rozdział kilkoma przykła­
dami:

'• 1) Nr, 852 z r. 1917,
-) „Mowa Ekscel, W ładysława Długosza, wygłoszona dnia 14 grudnia 1917 r,. 

w komisji wojskowej delegacji austrjackiej“, Kraków 1918,
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Leży przedem ną rozkaz krajowej komendy żandarm erji Nr. 5,, 
Exhibit Nr, 403 Res, do wszystkich komend, oddziałów i posterun­
ków żandarmerji, w którym  kom endant żandarmerji, podpułkownik 
Hagauer, wzywa żandarm ów po raz ostatni, aby się ocknęli ze sła­
bości, uwolnili od skrupułów  praw nych i z najsurowszą bezwzględno­
ścią występowali przeciw  każdem u podejrzanem u. Ta sama kom enda 
żandarm erii w rozkazie datowanym  Lwów, 20 sierpnia 1914, Exhibit 
Nr, 368 Res. nakazuje żandarmom, aby podejrzanych o zdradę nie 
odstawiali do sądów wojskowych, ale aby po krótkiem  przesłuchaniu 
ich i świadków i po krótkiem  protokole w krótkiei drodze podej­
rzanych rostrzeliwali. Rozkaz tejże komendy z 20 sierpnia 1914 r., 
Exhibit Nr. 368, ma następujące lakoniczne brzmienie: ,,Na podstaw ie 
v/ydanego rozkazu z 16 sierpnia 1914 r. Nr, 403 Reś, należy wobec 
wroga każdego ,,podejrzanego“ o zdradę w krótkiej drodze zgładzać 
ze św iata“,

Któż jest ten  podpułkownik Hagauer, k tóry  sobie pozwala w ko­
ronnym kraju austrjackim  usuwać ustaw ow e sądy, choćby naw et 
owe aż nazbyt surowe sądy wojskowe i wydawać życie polskich 
obywateli państw a na łup woli, samowoli lub zdziczenia pierw sze­
go lepszego żandarm a?!

Jak  długo ludność naszego kraju znajdowała się w tej strasznej 
opresji, jak długo żandarmi mieli u nas praw o decydować o życiu 
i śmierci obywateli, widać z faktu, że dopiero dnia 7 stycznia 1916 r., 
krajowa komenda żandarm erji uznała za wskazane wydać następują­
cy rozkaz: ,,Zawiadomić wszystkie posterunki, że karać śm iercią bez 
sądu nie wolno, Użvcie broni dozwolone tylko wedle § 19 ustaw y 
i § 65 instrukcji służbowej“ .

Ilu ludzi, ilu niewinnych ludzi musiało jednak podczas tego pó ł­
to ra  roku przypłacić swoją krwią, swojem życiem, tę samowolę żan­
darmerii!

Mam w ręku  jeszcze bardziej interesujący dokument, k tóry  do­
wodzi, że w naszym kraju świadomie gospodarowano tak, jakby to 
był kraj nieprzyjacielski.

Rozporządzenie c. i k, komendy 11 korpusu we Lwowie Nr, 89 
Res. wystosowane do wspomnianej już krajowej komendy żandarm e­
rji Nr. 5, we Lwowie z dnia 19 sierpnia 1914 r, nakazuje żandarmom, 
aby w szeregu wsi, dokładnie wymienionych, bezzwłocznie wybrali 
zakładników  z pomiędzy najpoważniejszych i najwpływowszych osób. 
Któż to dał generałowi kaw alerji Koloszwary‘emu prawo brania za­
kładników z pośród austrjackich obywateli, płacących podatki? Czy 
ludność Galicji znajdowała się w wojnie z państwem  austrjackiem , 
czy nie ona to właśnie dla ratow ania monarchji przelew ała hojnie 
serdeczną krew  na wszystkich terenach  wojen, jakie prow adziła mo- 
narchja?! Przedstaw cie sobie, szanowni panowie, obyw atela austrja- 
cko-węgierskiego państwa, jako zakładnika w ręku austro-w ęgier- 
skiej władzy!

Z zachodnie; Galicji doszedł do mojej wiadom ości tylko jeden wypadek —  
z powiatu łańcuckiego — w którym żandarm uczynił użytek z tego „uprawnienia“..
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Stosunki w Galicji zaraz po wybuchu wojny, zwłaszcza zaś 
bezpośrednio po pierwszych odwrotach, wykazały stan najzupełniej­
szego bezprawia. M ordowano ludzi masami bez wyboru, bez zasta­
nowienia, bez żadnej różnicy.

Pozwólcie, szanowni panowie, że przytoczę m ałą w iązankę 
przykładów:

Do mojego kolegi, Tetm ajera — jest on tutaj w sali i może to 
potw ierdzić — przyszli do W itowa, koło Nowego Targu, dla przepro­
wadzenia robót fortyfikacyjnych w tym powiecie, dwaj oficerzy, je­
den m łodziutki podporucznik opowiadał, jaką on to miał ciężką robotę 
koło Dębicy )̂. Kazał on mianowicie żołnierzom swojego oddziału 
powiesić 83 mężczyzn z pośród ludności cywilnej, a to z powodu rze­
komego podejrzenia o zdradę. Opowiadał, że podczas tej masowej 
egzekucji brakło naw et sznura do wieszania i że jeden z chłopów 
spadł, bo się stryczek urwał. Poseł Tetm ajer zapytał go, czy wedle 
starego zwyczaju, tego biedaka, oderwanego od stryczka, puścił wol­
no. Na to ów młodziutki podporucznik odparł, że kazał tego chłopa 
sprowadzić do swojej kw atery, że mu kazał dać koniaku, aby przy­
szedł do siebie i obiad, aby się skrzepił, a gdy chłopina istotnie odzy­
skał siły, kazał go na nowo powiesić, co się też stało, tym razem 
już bez wypadku.

W kraju naszym opowiada się najstraszniejsze rzeczy o tych 
miasowych wieszaniach. Mówiono już o tern i w parlam encie.

W Szymbarku, w powiecie, z którego posłuję, został uczeń p ier­
wszej klasy gimnazjalnej, Stanisław Lewiński, zastrzelony przez ofi­
cera, czy kadeta przem aszerowującego oddziału wojska, k tóry palnął 
mu kulę z rew olw eru w głowę w chwili, gdy chłopiec przyglądał się 
żołnierzom, idącym przez wieś koło jego domu, szukając, czy w od­
dzielę nie znajduje się jego brat. Ten oficer m orderca strzelał potem  
i do innych członków rodziny Lewińskich, jednak na szczęście nie 
trafił. xMimo najenergiczniejszych zabiegów, w których gorący udział 
b rał proboszcz tamtejszy, nie zdołano, niestety, ustalić, jaki to był 
oddział wojska.

W ypadek ten nie jest wcale wyjątkowym; jest on sym ptom a­
tyczny dla stosunków, jakie panow ały u nas w tej strasznej epoce 
odw rotów  wojskowych w jesieni 1914 r., w czasie, kiedy komuś za­
leżało na puszczeniu w świat bajki o zdradzie, o rzekomo zdradziec- 
kiem usposobieniu ludności galicyjskiej, ażeby, jak się o tern publi­
cznie mówi i co już naw et w parlam encie poruszono, przesłonić 
i ukryć prawdziwe przyczyny poniesionych klęsk. Chciano wmówić 
w świat, że to nie braki artylerji, nie przemoc wroga, nie braków  p eł­
na organizacja wojskowa i kiepskie przygotowanie do wojny było 
przyczyną niepowodzeń, tylko zdrada galicyjskiej ludności!

O masowych wieszaniach koło Dębicy nic mi nie jest wiadomo, chociaż 
dość często w tych okolicach bywałem , Idzie tu zapewne o osławione egzekucje 
ЛѴ pow iecie gródeckim, które ów oficer, zapewme słabo obznajomiony z geografją 
•Galicji, przeniósł w okolice Dębicy,
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Nic nas Polaków, tak  nie bolało, jak ten niezasłużony z palca 
v/yssany zarzut. Ogólny zapał polskiego ludu po wybuchu wojny 
skwitowano tem niesłychanem  oszczerstwem  o zdradzie.

Cóż za potw orna logika! Naród polski w Galicji, k tóry stworzył 
Legjony do walki z caratem , k tóry  wierzył, że ta  wojna przyniesie 
mu państw ow ą samodzielność, miał się dopuszczać zdrady na rzecz 
tego właśnie caratu, k tóry uważał za największego wroga!

Zarzut zdrady polskiej, rzucony na nasz naród w Galicji, p rzep ła­
ciła życiem niezliczona ilość obywateli naszego kraju. Ci, którzy zo­
stali ewakuowani, albo uciekli i zdała od Ojczyzny pędzić musieli ży­
cie, mieli to życie zatrute. Przyjmowano ich wszędzie z nienawiścią 
i odrazą, jako zdrajców i szpiegów. Musieli się oni bronić przeciwko 
generalnem u podejrzeniu, k tóre było najzupełniej bezpodstawne.

Pow racające wojska austro-w ęgierskie zatruły ludności grun­
townie radość z powodu wyzwolenia jej z pod inwazji. Kiedy chłopi, 
istórzy przed Rosjanami poukrywali się ze swemi żonami i dziećmi 
w dołach ziemnych, po wypędzeniu wroga powychodzili z tych jam 
i ze skrwawionem  sercem  oglądali rozstrzelane podczas walk, k tó ­
rych rezultatem  było przełam anie frontu, swoje domostwa, w ęgier­
skie patro le urządzały sobie na tych ludzi polowanie. S tarsi chłopi 
musieli sobie własnoręcznie kopać grób, musieli wchodzić do grobu 
i pozwolić się rozstrzelać. M ałe dzieci otrzym ywały tyle uderzeń, ile 
miały lat, a tylko niewielka ilość była pomiędzy niemi takich, k tóre 
zdrowiem nie przepłaciły tego niezwykłego pozdrowienia ze strony 
żołnierzy zwycięskiej armji. Każdego straconego chłopa obrabow yw a­
no z gotówki i nie oddawano pieniędzy, mimo próśb i błagań rodziny.

Mam przed sobą prośbę, potw ierdzoną przez proboszcza gminy 
Rzepiennik, w której wdowa, Stanisław a Noga, prosi o zw rot zab ra­
nych jej zamordowanemu mężowi 1300 koron. W prośbie tej wylicze­
ni są poważni gospodarze: Paw eł Noga, Ludwik Bochenek, Józef Sło­
wik i Tomasz Ziomek, jako ci, k tórzy w tej jednej małej wioszczynie 
padli ofiarą zdziczenia żołnierzy, stracili życie i w tysiące koron idą­
cą gotówkę, jaką mieli przy sobie. Ksiądz kanonik tam tejszy płakał 
rzewnem i łzami, kiedy mi opowiadał o tych scenach i tych krzyw ­
dach.

W dow a K atarzyna Smalec z Biesnej w powiecie gorlickim wnio­
sła do starostw a w Gorlicach prośbę, której nie można czytać bez 
najgłębszego wzburzenia. Prawdziwość szczegółów, zaw artych w tej 
prośbie, stw ierdza naczelnik gminy, jego zastępca, nauczyciel tam ­
tejszy i kilkunastu świadków. Czytamy w niej: W październiku 1914 
roku podczas odwrotu naszych wojsk przyszło dwóch żołnierzy nie­
mieckich z armji austrjackiej do wsi Siedliska w powiecie grybow- 
skim i zatrzym ało się u Jan a  Ziomka. Obaj byli chorzy i nie mogli się 
wlec dalej. Mąż proszącej, Błażej Smalec, był przypadkiem  w odwie­
dzinach u Ziomka, a ponieważ umiał po niemiecku, był tłumaczem. 
Rosjanie znajdowali się już u granic wsi, wobec czego obaj żołnierze 
prosili, aby im pożyczono ubrań cywilnych, mówiąc, że zostaną kilka 
dni dla pokrzepienia się, a potem  będą się starali przedrzeć jakoś 
do austrjackich linji. Z litości, z poczucia patrjotycznego, obaj ci pol­
scy chłopi. Ziomek i Smalec dostarczyli żołnierzom ubrań cywilnych.
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na ich prośbę schowali ich m undury i broń przed wrogiem. Przez ty ­
dzień ci żołnierze austrjaccy pielęgnowani byli w domu Ziomka jak 
własne dzieci, przyszli do siebie i ruszyli w drogę, Z końcem grudnia 
1914 r, Rosjan wypędzono. W pobliżu wsi był nasz rów strzelecki. 
W ęgierscy żołnierze przychodzili często do gminy i pewnego dnia 
spostrzegli u Ziomka pozostawione mundury wojskowe. Tak Ziomek 
jak Smalec przedstawili Węgrom, jak się rzeczy miały, jednak to nic 
nie pomogło. Obaj ci dzielni, bardzo poważni gospodarze, zostali zam ­
knięci w szkole, a po kilku dniach bez sądu rozstrzelani, Błażej Sma­
lec miał przy sobie 600 K, Te znikły. W dowa po nim, pozostała bez 
opieki, bez wszelkiej pomocy, zupełnie zubożała, z powodu tych 
okropnych przejść ciężko schorzała, zw raca się tedy imieniem czwor­
ga nieletnich dzieci, k tóre u obcych ludzi są na łaskawym  chlebie, 
do władz o pomoc“ .

Prócz wymienionych w tej mowie, stracono jeszcze co najmniej 
kilkanaście osób, zupełnie bezpodstawnie, w pow iatach gorlickim 
i grybowskim, nadto wysłano ich w iększą ilość do obozów in terno­
wanych, gdzie n iektóre z nich umarły.

I w powiecie łańcuckim, odbyły się dość liczne egzekucje. Na 
aresztow ania w tym powiecie, skarżył się już 25 listopada 1914 roku 
radca sądowy Kozak, w piśmie do prezydjum Sądu krajowego wyż­
szego i nam iestnictwa:

,,W Łańcucie aresztowano masowo. Najpierw obcych poddanych. 
Trzymano ich w areszcie kilka dni, potem  wywożono na zachód. W i­
działem tam osoby zacne i szanowane, głośne z wydatnej patrjoty- 
cznej działalności, osoby które tam  m ieszkały lat kilka, kilkanaście 
i więcej (jeden żyd z Łańcuta lat 38), osoby, których synowie speł­
niali służbę wojskową w naszej armji. W idziałem naw et dwóch 
w Łańcucie urodzonych chłopców, po 13 lat mających, których żan- 
darm erja przyaresztow ała jako ,,zakładników “ dlatego, bo ich ojco­
wie — od dawniejszego czasu tu  zamieszkali — w chwili aresztow a­
nia nie byli obecni w mieszkaniu. Potem  aresztowano innych. Nie 
słuchano ich z reguły, jak się oni żalili. Przepełnienie w aresztach 
przechodziło granice fizycznej możliwości, co było dla stłoczonych 
istot ludzkich tern gorsze, że w nieurządzonych jeszcze aresztach, nie 
było dosyć łóżek, sienników a niemożna było często nastarczyć też 
słomy na posłanie“ .

Tak postępowano w Galicji,
Miałem sposobność wglądnięcia w gospodarkę wojska austro- 

węgierskiego w Królestw ie na pograniczu powiatu tarnobrzeskiego, 
w ,,rządy praw a i życzliwej sprawiedliwości“ (,,Die H errschaft des 
R echtes und der wohlwollenden G erechtigkeit, tr itt in diesem G e­
biete ins Leben“), jak głosiły m anifesty austrjackie nalepiane na mu- 
rach miast w Kongresówce,

W Sandomierzu zetknąłem  się z pijanym i grubjańskim kom en­
dantem  etapu. W idziałem m ieszkania zrabow ane i zniszczone przez 
W ęgrów, nocowałem w jednem z nich, zdaje mi się adw okata Zucker­
manna, gdzie nie było ani jednego mebla całego, a bibljoteką palono 
w piecu. Odwiedziłem biskupa Ryxa, z którym  wojskowi austrjaccy 
niegrzecznie sie obchodzili. Naturalnie — jak zwykle — podejrzywali.
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że. się daje sygnały z wież kościelnych, a jeden z oficerów groził 
dwom kanonikom zastrzeleniem , na wypadek, gdyby sygnały te się 
pow tórzyły. W obec tego biskup zabronił nabożeństw a po kościołach 
i prosił by przed nimi ustawiono straże. Odbyły się egzekucje ludzi 
podobno niewinnych i aresztowania. Na liście internow anych w Tha- 
lerhofie widziałem później nazwiska m ieszkańców Sandomierza. M ię­
dzy innymi odesłano do obozu internowanych, ap tekarza Popław skie­
go, zagorzałego podobno austrofila i zw olennika legjonów. (Był to 
pierw szy Królewiak, za którym  wstawiłem  się u władz austrjackich, 
z a  powrotem  do W iednia. Miano go w krótce uwolnić.) A resztowano 
w tenczas ogółem około 100 osób, jak pisała na jesień r. 1917 żona 
przebyw ającego już trzeci rok w internow aniu adw okata dra Gold- 
w assera do posła Raucha, na którego życzenie w tego sprawie inter- 
wenjowałem. Na miasto nałożono kontrybucję 20.000 koron, k tó rą 
miało zapłacić do 3 godzin, pod rygorem  rozstrzelania zakładników 
i bom bardow ania miasta. Ponieważ przew ażna część zamożniejszych 
obyw ateli była uciekła z miasta, zbierano tę kw otę głównie pom ię­
dzy uboższymi, a między innymi także i robotnikam i i służącemi. Ł a­
tw o sobie wyobrazić, jakie uczucia wzbudzało to postępow anie dla 
A ustrjaków  wśród ludności.

Powróciwszy do W iednia w końcu października 1914, udałem  
się do m inistra spraw  zagranicznych hr. Berchtolda, i przedstaw iłem  
mu postępow anie wojsk austro-węgierskich, k tóre oczywiście nie 
mogło zjednać sympatji dla Austrji u Polaków z Królestwa.

W szelkie nadużycia popełnione na terenie walk tłum aczył póź­
niej rząd austrjacki przed parlam entem  psychozą wojenną, a nie­
słuszne wyroki sądów wojskowych, również atm osferą podniecenia 
i walki, wśród której je wydawano. Ale czem upozorować można by­
ło postępow anie władz z internowanym i w obozach koncentracyj­
nych, położonych bardzo daleko od linji bojowej, w krajach, k tóre nie 
doznały zupełnie grozy wojny? A było ono haniebne.

XI.

O strasznym  losie internow anych dowiedziałem się z okazji spra- 
wy inspektora policji w Tarnobrzegu, M aślaka. M aślak, Rusin (brat 
jego był jednym z przywódców ukraińskich) ożeniony z Polką, był 
lojalnym i służbistym urzędnikiem  miejskim, którego dobrze znałem 
jeszcze z czasów mojego urzędow ania jako starosty  w Tarnobrzegu. 
Zmuszony pozostać w tern mieście, gdyż jego przełożony, burm istrz 
Kolasiński tam  pozostał, pełnił dalej, pod przymusem, swoją służbę. 
Obwiniony po powrocie wojsk austro-w ęgierskich przez 2 żydów, lu­
dzi najgorszej reputacji — którzy mieli do niego złość o doniesienie 
do sądu o ich spraw kach — o wysługiwanie się Rosjanom, o mało co 
nie został zaraz powieszony przez W ęgrów, w końcu jednak odesłano 
go do Thalerhofu. S tąd zdołał przez pozyskanego żołnierza przesłać 
list zawiadam iający mnie o swojem uwięzieniu i stosunkach w jakich 
się znajdował. Zapewniał mnie o swojej niewinności, o której, znając 
go, byłem zresztą przekonany. Miałem na początku wojny wyrobioną 
dobrą opinję u władz austrjackich, z powodów o których już mówi-
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łem, nadto dobre stosunki z osobistościami mającemi znaczny wpływr 
na spraw y internowanych. Na czele biura dla spraw  policji państw o­
wej w m inisterstw ie spraw wewnętrznych, stał mój bardzo dobry 
znajomy i dawniejszy kolega z czasów mojej służby w tern m inister­
stwie, radca m inisterjalny Reissig, przekonaniam i politycznemi zbli­
żony do wszechniemców i nie sym patyzujący wcale ze Słowianami, 
ale człowiek rozumny, którego można było w danym razie przekonać 
argumentami o słuszności jakiejś sprawy. Najwyższym zaś urzędni­
kiem cywilnym w osławionym Urzędzie nadzoru wojennego ,,Kriegs­
überw achungsam t“ był hofrat Swoboda, zniemczony Czech, nader 
gorliwy w wykonywaniu swojej służby, również mój kolega z czasów 
urzędowania w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych, u którego mnie 
dobrze zapisało potw ierdzenie meldunku z podpisem arcyksięcia K a­
rola A lbrechta, okazane mu w rozmowie o walecznych czynach nad 
Sanem, Miałem zatem  ułatw ioną interwencję w dwóch urzędach naj­
ważniejszych dla spraw  internowanych. Dzięki tem u zdołałem prze­
prowadzić dość liczne uwolnienia.

Dla M aślaka uzyskałem  je stosunkowo szybko w połowie gru­
dnia 1914, Udałem się z niem do Thalerhofu, nie wpuszczono mnie 
jednak do obozu, ściśle zamkniętego rzekomo z powodu grasujących 
tam chorób zakaźnych. Również i żona M aślaka, k tóra z wielkiem po­
święceniem i wytrw ałością poszukiwała go po różnych więzieniach, 
aż się dowiedziała, że przebyw a w Thalerhofie, pomimo usilnych sta ­
rań  nie mogła się z nim widzieć. Dopiero w jakiś czas po jego śm ier­
ci, otrzym ała zawiadomienie, że um arł na tyfus plam isty (zał. 112 
i 113). Później czyniono mi wyrzuty, że wstawiłem  się za Maślakiem, 
a jednak okazało się, że spraw a jego wcale nie była czysta. Uzyska­
łem wgląd w akta. Okazało się, że kilka osób złożyło przeciw  niemu 
obciążające zeznania. Dla znawcy stosunków były to jednak zupełne 
absurda, lub też podawanie znanych mi już skądinąd dobrze faktów, 
w zupełnie fałszy\vem oświetleniu.

Drugą osoba internow aną w Thalerhofie, k tó rą  się zająłem, by­
ła w łaścicielka m ajątku Januszkow ice w Królestwie, w Stopnickiem, 
Ludwina Bronikowska, starsza już osoba, przed wojną zapalona au- 
strofilka. Gdy w październiku 1914 kozacy napadli na patrol austrja- 
cki, zakw aterow ny w jej majątku, zarzucono jej, oczywiście bez cie­
nia podstawy, że współdziałała w sprowadzeniu ich. Podpalono w jej 
m ajątku budynki, ją zaś samą i jej b ra tanka gnano piechotą k ilka­
dziesiąt kilometrów do stacji kolejowej. Następnie więziono ją w K ra­
kowie. Umieszczona w celi z nierządnicami, m usiała wynosić kubły 
z nieczystościami. W reszcie wysłano ją do Thalerhofu, O in ternow a­
niu p, Bronikowskiej zawiadomił mnie jej krew ny radca m inisterstw a 
rolnictw a Ramułt, W spólnemi staraniam i wydobyliśmy ją w połowie 
grudnia 1914 z Thalerhofu, W krótce potem  um arła z wycieńczenia 
w szpitalu w Gracu, B ratanka jej zwolniono wprawdzie z Thalerhofu, 
ale odesłano do Steinklamm, a następnie konfinowano w jednej 
z miejscowości w dolnej Austrji, Później uzyskałem  dla niego pozw o­
lenie pow rotu do Królestwa, W tym samym czasie zwrócił się do 
mnie o uwolnienie z konfinowania proboszcz z Zagórza koło Dą­
browy górniczej, ks. Zamojski, który za to, że znaleziono u niego na
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biurku gazetę z W arszawy, zakupioną od jakiegoś chłopaka na ulicy, 
dostał się do Thalerhofu, Uwolniony stam tąd, został konfinowanym 
w klasztorze w M arja Trost koło Grazu, skąd do mnie p isał (zał, 114), 
W krótce i jemu pozwolono powrócić do domu.

Jednym  z pierwszych Polaków, których zwolniono jeszcze 
przed rozszerzeniem  się epidemji tyfusu plamistego, był właściciel 
dóbr w powiecie zbaraskim , p, Bączkowski, osiadły od 28 lat w G a­
licji, syn pow stańca z 1863 r, zesłany do Thalerhofu, w skutek zarzą­
dzenia żandarmerji, li tylko z tego powodu, że był poddanym rosyj­
skim.

Od osób powracających z Thalerhofu dowiadywaliśmy się o sto ­
sunkach, k tóre tam  panowały, również jak i z przem yconych listów, 
a  m, i. z pisma Kom itetu Polskiego, k tóry się tam  utworzył, pod prze-

Thalerhof.

wodnictwem dra Szpunara (zał, 115), Dr, Szpunar został wywieziony 
z początkiem  listopada 1914 r, z Łańcuta, ponieważ był przew odni­
czącym zarządu m iasta sam orzutnie ukonstytuowanego w czasie in­
wazji rosyjskiej, w nieobecności burm istrza i wielu członków rady 
miejskiej. Drowi Szpunarowi zarzucono, że w czasie swego urzędo­
wania zanadto się wdawał z Rosjanami, Tymczasem radca sądowy 
Kozak w swojem piśmie do Wyższego Sądu Krajowego w Krakowie, 
o którem  już wspomniałem, wydaje całem u zarządowi w raz z drem 
Szpunarem  pochlebne świadectwo. Niebawem i dr. Szpunar, uwol­
niony z Thalerhofu, przejeżdżając przez W iedeń, udzielił mnie i kilku 
innym członkom Koła polskiego wiadomości o tym zakładzie.

W szystkie te informacje dawały straszny obraz stosimków, od­
powiadający zupełnie ponurem u opisowi, k tó ry  później poseł czeski 
Stribrny, skreślił w parlam encie austrjackim. Streszczenie jego mo-
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w y podał krakow ski „N aprzód“ w artykule z dnia 21 czerw ca 
1917 roku:

,,Na posiedzeniu Izby posłów dn. 14 b. m, przem aw iał — jak 
zaznaczyły depesze Biura kor, — również między innymi czeski po­
se ł S tribrny, Pisma wiedeńskie streszczają jego wywody:

Zawieszeniu praw  obywatelskich zawdzięczać należy, iż w y­
tworzyło się pojęcie politycznie podejrzanych obyw ateli niegodnych 
zaufania, — A do popadnięcia w tak ą  opinję w ystarcza anonimowa 
denuncjacja, tak, iż ofiara nigdy nie dowie się naw et, kto i o co pod­
niósł oskarżenie. Mówca opowiada straszne rzeczy o obchodzeniu się 
z internowanymi, między którym i były także kobiety, młode dziew­
częta  i starcy, — Znęcanie się nad internowanymi, których żywiono 
niedostatecznie, było na porządku dziennym, a przewożono ich sk rę­
powanych, najczęściej zanieczyszczonymi wozami, używanemi do gno­
ju, W  drodze do obozu internow anych ludzie ci byli przedm iotem  
znęcania się, a jeden transport, złożony z 43 internow anych został 
po drodze w pień w ycięty przez honwedów,

P, S tr ib rn / szczegółowo omówił następnie stosunki panujące 
w  obozie internow anych w Thalerhofie, Pierwszy transport objęty zo­
s ta ł przez żołnierzy z Gracu, których kapitan okazał się w postępo­
waniu swem z internowanym i człowiekiem bez serca. Pierwsze trzy  
dni obozowali pod gołem niebem. Na otw artem  polu wbito cztery 
pale i nikt nie śmiał wychylić się poza zaznaczoną w ten  sposób li- 
nję. N iektórzy internow ani zostali zaraz po wyjściu z wagonów do 
krwi zbici i dręczeni. Kobiet od mężczyzn nie oddzielano na noc. Do­
piero czwartego dnia przeprow adzeni zostali internowani do han­
garu, gdzie jednakowoż znowu spali na gołej ziemi. Po upływie dal­
szych dni pięciu dano im słomę, ale w stanie zepsutym. W yznaczona 
przestrzeń  okazała się za szczupłą do spania; biselizny nie można by­
ło zmieniać, bo nikt jej nie miał i n ikt też nie m iał pieniędzy.

M ówca dalsze jeszcze przytacza szczegóły, — Z winy straży 
zdarzyły się wypadki śmierci. W łaśnie łudzi inteligentnych, przede 
w szystkiem  księży i kobiety używano do najniższych posług podpę- 
dzając ich do pracy biczem. Gdy liczba internow anych tak  urosła, że 
nie było już miejsca, musiało wielu z nich sypiać w nam iotach przy 
15—20 st, mrozu. Nic dziwnego, że śmiertelność, zwłaszcza wśród 
młodych dziewcząt i starców, przerażająco wzrastała. Dopiero pod 
koniec listopada 1914, dzięki interwencji jednego z lekarzy sztabo­
wych, zbudowano baraki. Odzież przeniesionych do tych baraków  
poddaw ano desinfekcji, przyczem  kobiety i dziew częta musiały na 
pow ietrzu rozbierać się do naga i w takim  stanie czekać godzinę lub 
naw et dłużej, aż im zwrócono odzież )̂, Chorych i rekonw alescentów  
oddzielano dopiero od lutego 1915 od zdrowych. Same epidemje 
przypraw iły w Thalerhofie o śmierć 1200 ludzi; ogółem pogrzebano

1) Protokół stenograficzny posiedzenia z dnia 14 czerwca 1917 strona 240 
do 250.

2) Fakt ten i prowadzenie nagich kobiet do kąpieli pod bagnetami wśród  
naigrawań się żołnierzy, stwierdzali także i moi informatorzy. Po tego rodzaju ką­
pielach dezinfekcyjnych w iele osób zapadło na zapalenie płuc.
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2000  trupów. A utentyczność tych szczegółów — oświadcza mówca — 
potw ierdzić może przeszło 70 wiarygodnych osób, ludzi inteligentnych 
z akadem ickiem  wykształceniem . W ykaz ich może mówca każdej 
chwili przedłożyć Izbie“,

W e wspomnianem już przem ówieniu mojem w Izbie poselskiej 
z dnia 12 m arca 1918, mogłem na podstawie m aterjału, k tóry  zebra­
łem, stw ierdzić tylko słuszność zarzutów  posła Stribrnego;

,,0  zajściach w Thalerhofie mówił na posiedzeniu d, 14, czerw ­
ca 1917 p, Stribrny, Muszę stwierdzić, że informacje, jakie mnie do­
szły od wielu wiarygodnych osób, k tóre były internow ane w tym za­
kładzie masowego mordu, zupełnie się zgadzają z rewelacjam i p, S tri­
brnego, Mam pismo licznej grupy Polaków, których tam  zresztą nie 
było nazbyt wielu, — gdyż na mniej więcej 6500 do 7000 osób in ter­
nowanych, przypadało tylko 506 osób narodowości polskiej — owóż 
mam pismo, w którem  zawiadam iają mnie wiarygodni ludzie, że do 
20 lutego 1915 w Thalerhofie zmarło 1100 osób; 1360 leżało złożo­
nych chorobą, a 900 było rekonw alescentów ; a więc przeszło połowa 
wszystkich internow anych albo zm arła, albo była ciężko chorą.

W edle dat urzędowych w tygodniu od 17, do 23 stycznia 1915 
było w Thalerhofie 464 wypadków tyfusu plamistego, — co najlepiej 
dowodzi, jakie panow ały tam  stosunki, gdyż wiadomo, że tyfus p la­
m isty jest wynikiem głodu i brudu. Kom endant Thalerhofu, em ery­
tow any pułkownik V,  Stadler, oświadczył internowanym  wobec żoł­
nierzy: ,,jesteście zdrajcami, wszyscy będziecie pow ieszeni“. Można 
sobie wyobrazić, jak wobec tego trak tow ała internow anych straż, 
prości żołnierze, którzy uważali ich za zdrajców, których wina była 
stwierdzoną. Znane mi są wypadki, w których internow ani bez po­
wodu ponosili śmierć od kuli lub pchnięcia bagnetu, A  co za ludzie 
tam  się znajdowali, wykażę na jednym przykładzie, (W iceprezydent 
dr. Germ an daje znak dzwonkiem). Zaraz skończę, za kilka minut. 
Zawiadomiono mnie, że około 20 dziewcząt służących ew akuow a­
nych z K rakow a i okolicy, przewieziono do Thalerhofu, Stało się to 
przez prostą pomyłkę. Zamiast posłać owe dziew częta do obozu 
uchodźców, odstawiono je do Thalerhofu, gdzie pomnożyły liczbę 
,,polskich zdrajców “. W niosłem podanie o wypuszczenie ich z T ha­
lerhofu i oto po upływie trzech m iesięcy doszło mnie pismo m inistra 
spraw  wewn., k tóry  mnie zawiadomił, że dwu z owych dziew cząt nie 
można odnaleźć — widocznie zm arły — jedna, jak stwierdzono, zm ar­
ła — a resztę przeniesiono z zakładu dla internow anych do obozu 
uchodźców “

W rażenie mowy posła Stribrnego starali się przedstaw iciele 
rządu i niektórzy posłowie niem ieccy osłabić gołosłownemi zaprze­
czeniami. Powoływali się naw et na świadectwo posła Sterna, k tóry  
przebył 2 m iesiące w Thalerhofie (podobno za granie w karty  z ofi­
ceram i rosyjskimi podczas okupacji rosyjskiej; gdyśmy się dowiedzie­
li w Kole polskiem o jego internowaniu, w krótce go stam tąd wydo­
byliśmy), Było to dość naiwnie z ich strony, albowiem poseł S tern 
w  czasie przem ówienia S tribrnego wykrzyknikam i „Piekło to za ma^

1) Załącznik 116 i  117,

7^
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ło na oznacznie Thalerhofu!“ „Thalerhof to nie piekło, to Jama m or­
derców “ dał publicznie wyraz swoim zapatrywaniom  na ten  zakład.

Silniejszym argumentem  Jak wszelkie opisy grozy Thalerhofu 
i Jak wszelka obrona tam teszych stosunków, była cyfra śm iertelno­
ści w tym obozie. Po półrocznem  istnieniu obozu w Thalerhofie, 
umarło praw ie 15 proc. Jego mieszkańców. N iektórych zam ordowała 
iub skatow ała na śmierć straż, S trib iny  wymienił szereg takich w y­
padków, dotyczących internow anych Rusinów — wogóle prawie 
wszystkie fakta. Jakie przytoczył w swojej mowie, odnosiły się do 
Rusinów — a dwa z nich dotyczyły Polaków, a mianowicie asystenta 
cłowego M ieczysława Czajkowskiego z Galicji, k tóry  okropnie po­
bity, um arł pokryty  ropiejącem i ranam i i robactwem , tudzież K aje­
tana Żurowskiego, włościanina z Królestw a przebitego bagnetem  
przez Jednego z żołnierzy, bez żadnego powodu, li tylko z krwiożer- 
czości )̂. W ymieniono mi — nazwiska nie mogę Jednak odszukać 
w moich notatkach — włościanina Polaka, k tóry chcąc załatw ić czyn­
ności fizjologiczne w pewnej odległości od swych towarzyszy niedoli,, 
przekroczył granice obozu, naznaczone podówczas Jeszcze tylko słu­
pami, Został zakłuty na śmierć bagnetem. Szczególnie odznaczał 
się okrucieństwem  Jakiś rudy Styryjczyk, kapral, przezwany przez 
internowanych ,,rudym psem “, który miał na sumieniu zam ordowa­
nie kilku ludzi. Może to ów podoficer Piller, o którego zbrodniach 
mówił poseł S tribrny, Najwięcej Jednak osób um arło na tyfus 
plamisty, Z początku nie było baraków  izolacyjnych, wszystko le­
żało pospołem, zdrowi Jeszcze, chorzy i trupy. Urzędowe spraw ozda­
nie nam iestnictwa w Grazu stwierdza, że brak baraków  izolacyjnych 
był powodem gwałtownego szerzenia się epidemji w Thalerhofie, za­
grażającej mieszkańcom Stryrji (zał, 188), P ierwszy barak izolacyj­
ny — tylko na 200 osób —- postawiono dopiero w końcu stycznia 
1915 roku.

W skutek epidemji nie było dostępu do obozu, z początku także 
i korespondencji nie wolno było ani wysyłać, ani przyjmować, chyba, 
że przekupiono którego z żołnierzy, by list wysłał lub przyniósł. 
Opłacać się także trzeba było za przyniesienie nieco żywności, na­
w et za szklankę wody. To też, gdy zaprowadzono później kantynę 
w obozie, prow adzący Ją, chociaż niemiłosiernie obdzierali in terno­
wanych, uważali się jednak za ich dobrodzieji i twierdzili, że in terno­
wani po rękach ich całowali, gdy chcieli wogóle im coś sprzedawać 
(zał. 119), Prawdopodobnie żywność w kantynie w ypadała taniej. Jak 
opłacanie się straży. Przeważnie Jednak internow ani nie mieli ża­
dnych pieniędzy, gdyż ich przy aresztow aniu i w czasie transportu  
zwykle ograbiono, lub też odbierano im gotówkę po przybyciu do 
Thalerhofu,

Z czasem pozwolono internowanym  pisać kartki. Cenzura była 
Jednak surowa. Zamazywano Jakąś czarną m azią wszystko co zarzą­
dowi obozu w treści tych kartek  nie odpowiadało.

1) Protokół stenograficzny z 14 czerw ca 1917, str, 244,
2) O tem m orderstwie wspom niał poseł Stribrny także w swojej interpelacji: 

nr, 198 z r. 1917,



101

Otrzymałem  w nam iestnictw ie w G razu w pierw szych dniach 
stycznia 1915 informację, że na około 6800 osób internow anych 
w Thalerhofie, 506 przyznało się do narodowości polskiej, że jednak 
między niemi jest wielu Polaków z K rólestw a, a że także niektórzy 
Rusini zgłosili się jako Polacy. Pismem z 22 m arca 1915, przesłał mi 
dr, Szpunar wykaz sporządzony na podstaw ie jego notatek , obejmu­
jący 153 nazwisk Polaków z Galicji, Sam jednak zaznaczył, że wy­
kaz ten  jest niedokładny i nie obejmuje wcale osób przebyw ających 
w barakach izolacyjnych dla chorób zakaźnych i w szpitalu (zał, 120).

W maju otrzym ałem  w Grazu wyciąg z urzędowego wykazu, 
zawierający daty dotyczące 245 Polaków, według stanu z początkiem  
maja 1915 roku, Tyle ich więc jeszcze w tym czasie przebyw ało 
w Thalerhofie, Część internow anych Polaków wydobyto już z obozu, 
część tam  umarła,

Z osób objętych tym wykazem  było 195 z Galicji, a 50 z K ró­
lestw a — przy tych była zawsze adnotacja „Russe“, Byli to praw ie 
wyłącznie włościanie z guberni radomskiej, ewakuowani w czasie 
walk, odsyłani coraz dalej od frontu, aż się dostali do Thalerhofu 
i  powiększyli liczbę „zdrajców polskich z Galicji“, Później przenie­
siono ich do obozu w Steinklamm  w Dolnej Austrji,

W śród Polaków z Galicji przew ażali również włościanie, k tó ­
rych ѵ/ładze wojskowe odstawiły do Thalerhofu. Byli tam  m ieszkań­
cy gminy Chełma w powiecie krakowskim, k tórzy nie dość szybko 
zastosow ali się do zarządzeń ewakuacyjnych; Franciszek Perm us, 
gospodarz z W ielickiego, aresztowany, gdy poszukiwał żołnierzy, 
którzy mu ukradli konia z wózkiem (zał, 121); M arja Bąkowa, go­
spodyni wiejska, k tó ra  po ustąpieniu Rosjan odwiedziła swoje córki 
zamężne i osiadłe na pograniczu Królestw a; Ewa Iwaniec z małemi 
dziećmi, w łościanka z Czarnuszowic pow iatu lwowskiego, tudzież 
różne Kasie i M arysie, służące ew akuowane z Krakowa, ,,polskie 
zdrajczynie stanu“, w Thalerhofie. O losie tych ludzi dowiedziałem 
się z ich podań wniesionych do Koła polskiego, bądź też z wykazu 
dra Szpunara, stw ierdzającego, że szło tu  o ewakuowanych, a nie 
o podejrzanych politycznie. Na moje podanie, wniesione do m inister­
stw a spraw wewnętrznych, uwolniono ich i odesłano do obozu dla 
uchodźców wojennych, jednak nie wszystkich, kilka bowiem osób 
wymienionych w mojem podaniu, um arło tymczasem w Thalerhofie,

Tak wyglądali po największej części owi zdrajcy polscy w G ra­
zu, o których wspominał Harden,

Przesłuchania internow anych zaczęły się w listopadzie 1914, 
przerw ano je jednak już w połowie grudnia, na długi czas, z powodu 
skonstatow ania epidemji tyfusu plamistego w obozie. Nikt nie w ie­
dział za co ci ludzie byli internowani. Ogromną ich większość odsta­
wili wojskowi do Thalerhofu, częstokroć ewakuowanych, nie w ie­
dząc, gdzie ich odesłać. Cztery osoby odesłały starostw a, 19 policja 
w Przemyślu (m, in, kilka prostytutek), lub w Krakowie, 26 żandar- 
merja. W śród odstawionych przez te władze, mogli być istotnie po­
dejrzani politycznie, aczkolwiek przykład właściciela dóbr Bączkow­
skiego, o którym  już wspominałem, tudzież włościanina Ossowskie­
go, k tóry  zaraz przytoczę, wskazywały, że żandarm erja nieraz samo-
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wolnie i bez należytej podstawy odsyłała ludzi do Thalerhofu, Ró­
wnież i list, k tóry otrzym ałera od zarządcy sprzedaży soli W ydziału 
krajowego w Bolechowie W ojciechowskego — internowanego z żoną 
w Thalerhofie, a następnie uwolnionego z braku winy — zaw ierał 
ciężkie oskarżenia w tym względzie przeciwko żandarmom: ,,P rze­
bywszy inwazję szczęśliwie w domu swoim, prowadziłem  dalej moje 
urzędowanie spokojnie przez 15 miesięcy. Nagle 23 sierpnia 1916 r, 
w padają żandarmi i aresztują mnie wraz z żoną. W skutek braku 
czasu musieliśmy zabrać z sobą też dwoje 5 i 10 letnich dzieci. Za­
wleczono nas do Thalerhofu na m oralne i fizyczne powolne tortury , 
a nie mogłem ani domyśleć się, ani dowiedzieć z jakiej przyczyny, 
bowiem lojalność moja była ogólnie znana. Postąpiono sobie z nami 
niegodziwie, wbrew wszelkiemu przysługującemu mi praw u jako oby-

Korespondencja z Thalerhofu,

watelowi kraju i istniejącym ustawom państwa. Dopiero za 3 mie­
siące przybył z nam iestnictwa w Grazu radca Eckhardt na komisję 
i oznajmił nam zarzuty: W prowadzenie w dom M oskali i ucztowanie 
z nimi. Ten zarzut urąga wszelkiej logice i zdrowemu rozsądkowi. 
W niosłem na ręce tegoż pana radcy rekurs z kry tyką tych zarzutów, 
tej treści, że jako bezbronni nie mogliśmy wzbronić domu naszego 
od zajęcia na kw aterę. W róg stał się panem życia i mienia naszego, 
a wszelki sprzeciw lub niechęć były karane śmiercią, plądrowaniem  
lub deportacją, Z odstąpieniem  wojsk naszych zostaliśmy zdani na 
łaskę i niełaskę wroga. Kazał wróg oddać sobie pokoje na kw aterę, 
musieliśmy to uczynić. Tak samo gdy zaprosili nas jako gospodarzy 
do swego stołu, odmówić było niebezpiecznem. Na taki bezmyślny 
zarzut i na egzekucję bez przesłuchania oburza się i wzdryga uczu-
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сіе ludzkości i sprawiedliwości. Rzucano wówczas bez zastanow ienia 
się, dowolnie, podejrzeniami, bowiem żandarm i baczyli tylko na to, 
by sie w ykazać jak największą liczbą osób podejrzanych, celem wy­
kazania swej pracy, względnie zasługi. W tym celu została w szelka 
sprawiedliwość a naw et i praw da wykluczona, bowiem były w ypadki 
zmyślenia, bezczelnego kłam stw a i p rzekręcania faktów, by donoso­
wi i swojej zasłudze nadać większej wagi“ )̂,

W śród internow anych Polaków były także osoby wyznania 
mojżeszowego. Znaleźli się i Niemcy w Thałerhofie, O dwóch z nich^ 
braciach Langer, kolonistach z Galicji, wspomina poseł Stribrny, P o ­
bitych i pokaleczonych już przez straż, uwolniono po stwierdzeniu,, 
że jeden z nich był członkiem któregoś z niem ieckich stow arzyszeń 
w W iedniu, Był tam  także parobek z Aflenz, z Styrji, Ten w ysłany 
jako ,,forszpan“ do Galicji, stracił tam  konie i w racał p iechotą do 
domu. Spotkał honwedów, nie mógł się z nimi rozmówić i znalazł się 
w Thałerhofie, w swoim kraju ojczystym, jako politycznie podejrza­
ny Galicjanin, chociaż słowa po polsku ani po rusku nie umiał. Opo­
wiadał mi to jeden z wyższych urzędników nam iestnictw a w Grazu, 

Ogromną większość internow anych tworzyli Rusini, W edług 
broszury ,,Polnische Russophilen und M assenverhaftungen s taa ts­
treuer U krainer in Galizien“ (str, 28 i 29) wypuszczono z Thalerhofu 
za staraniem  ukraińskiej Rady narodowej do 7 listopada 1914 — 77 
inteligentów ukraińskich, a do dnia 12 grudnia 1914 dalszych 110 
Ukraińców, poczem, jak już wspomniałem, przesłuchiw ania in terno­
wanych na długi czas ustały. W lutym 1915 roku, miało tam  być 
jeszcze 300 niewinnych (to znaczy Ukraińców) internowanych, p rze­
ważnie chłopów. Innych uważano, w tern wydawnictwie ukraińskiem  
widocznie za winnych. Zapatryw anie to nie było słusznem. Tak jak 
wśród Polaków i Ukraińców, przew ażała zapewne także wśród Ru­
sinów liczba ludzi wysłanych do Thalerhofu przez pomyłkę, niezna­
jomość stosunków, samowolę, wreszcie w skutek kłamliwych denun­
cjacji łub nieuzasadnionych podejrzeń.

Pow stała legenda o masowem internowaniu Polaków w T haler- 
hofie. Łatwo się domyśleć, skąd czerpał swoje informacje o ,,wiado­
mościach z G razu“ Harden, Pochodziły one zapewne z tego samego 
źródła, co i broszura ,,Die russische Propaganda und ihre polnischen 
Gönner in G alizien“, na k tórą się powoływał, Zadziwiającem jednak 
jest, że i w ludność Grazu potrafiono wmówić, że w Thałerhofie siedzą 
przew ażnie Polacy. Sam słyszałem, spoglądając ze Schlossbergu na 
opary bagniska, wśród których krył się w oddali obóz thalerhofski, 
a w nim tysiące ginących niewinnie ludzi, jak łyki z G razu mówiły: 
,,Dort sitzen die polnischen V errä te r“ — ,,Tam siedzą polscy zdraj­
cy“, A  przecież Polacy stanowili tylko 1/14 część internowanych, 
resztę zaś praw ie wyłącznie Rusini,

Ukraińcy mieli przy komisji thalerhofskiej swojego m ęża zaufa­
nia, audytora Hankiewicza, adw okata z Kołomyji, mieli również ofi­
cera U kraińca wśród straży thalerhofskiej. U łatw iało im to ogromnie

1) Z mojego okręgu wyborczego nie dochodziły mnie jednak podobne zaża­
lenia na żandarmów, widocznie zatem nie wszędzie postępow ali tak bezwzględnie.
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ewidencję internowanych Ukraińców, wiadomość za co który  był in­
ternow any i możność skutecznej interwencji. Nie słyszałem, by ze 
strony Ukraińców dopomagano Rusinom, nie należącym  wprawdzie 
do ich obozu, ale jednak nie moskalofilom. Nieraz k tóry  z Polaków 
ujął się za nimi.

N arzekania ukraińskiej Rady narodowej na masowe aresztow a­
nia Ukraińców, spowodowane rzekomo tendencyjnie przez Polaków, 
nie były uzasadnione, było ich przecież mniej w Thalerhofie, jak P o­
laków, a dostali się tam  prawdopodobnie w ten  sam sposób jak i oni, 
t, zn. zostali zapewne odstawieni głównie przez wojsko i żandar- 
merję. Jak  to wynika z zażalenia radcy sądowego Kozaka, urzędnicy 
starostw a w Łańcucie, zbyt ulegli wojskowości i żandarmerji, zga­
dzali się na aresztow anie i odstawianie do obozów internow anych 
Polaków zupełnie niewinnych, a zw łaszcza licznych stosunkowo P o­
laków z Królestwa. Zdarzyć się to mogło także i w niektórych in­
nych starostw ach i to tak  z Polakami, jak i Ukraińcami.

Gdy generał Baczyński, mój znajomy, objął nadzór nad zak ła­
dami wojskowymi w Styrji, a m. in, także nad Thalerhofem, udałem  
się do niego do Grazu, przedstaw iłem  nieludzkie obchodzenie się 
z internowanymi i wykazałem  na podstawie dotychczasowych moich 
doświadczeń, że wielu z nich, jak to już niejednokrotnie urzędownie 
stwierdzono, jest niewinnych i że nie godzi się z ludźmi, którym  winy 
żadnej nie dowiedziono, obchodzić się gorzej, jak to się dzieje po 
w ięzieniach z najgorszymi zbrodniarzami. G enerał Baczyński uznał 
słuszność moich wywodów, obiecał, że jak najspieszniej wglądnie 
w te stosunki i postara się o ich naprawę. Interw encja ta  nie była 
bezskuteczną, jak to stw ierdził m. in, poseł S tern (zał, 122),

Po ofenzywie gorlickiej i zajęciu znacznej części Galicji wsch, 
przez Austrjaków, przybyły nowe ofiary do Thalerhofu, między nie­
mi nieco Polaków, Zgłosił się do mnie o pomoc znany mi jeszcze 
z tarnobrzeskiego zamożny gospodarz Ossowski, który przesiedlił się 
był w Tłumackie, Zadarł on m, in, z wachmistrzem żandarmerji. Ten 
skorzystał z okazji, że Ossowski podczas okupacji rosyjskiej tanio 
kupił jakiś wóz od żołnierzy rosyjskich, by go ulokować 
w Thalerhofie, Ossowski przesyłał do mnie listy za pośredni­
ctwem przydzielonego do obozu urzędnika. N arzekał w nich 
na postępowanie żandarm a i na to, że zamiast złodziei, trzym a się 
w więzieniach bez przesłuchania, śledztwa i sądu lojalnyrsh obywa­
teli państwa. Internowanie Ossowskiego, pomimo korzystnej opinji, 
jaką wydał o nim starosta  w Tłumaczu i mimo moich ponaglań, trw a­
ło 7 czy 8 miesięcy, zanim go wypuszczono z Thalerhofu, Urzędni­
kiem, o którym  wspomniałem przed chwilą, był sekretarz rządu k ra ­
jowego na Bukowinie, Eckhardt, Polak, przydzielony do nam iestnic­
tw a w Grazu, Był to widocznie człowiek współczujący z nędzą in ter­
nowanych, jak świadczy list, k tóry mi przesłał (zał, 123). Z listu tego 
wynikało, że w połowie grudnia 1916 było jeszcze 2700 internow a­
nych w Thalerhofie, a um ierało ich miesięcznie przeciętnie około 
120, oczywiście z wycieńczenia, po długiej niewoli wśród fatalnych 
warunków hygjenicznych i niedostatecznego odżywiania się.
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Jedną z osób internow anych po odzyskaniu Lwowa, była żona 
dzierżaw cy dóbr, p, Szparakow ska, ofiara oszczerczej denuncjacji ja­
kiejś złośliwej, starej analfabetki (zał, 124), Dowiedziawszy się z ga­
zety o przebiegu rozpraw y sądowej przeciw ko niej, wniosłem zaraz 
podanie do urzędu nadzoru wojennego o jej uwolnienie,

Czasami więziono ojców i mężów, by móc się swobodnie zale­
cać do córek lub żon, jak mi pisał jeden z byłych internow anych 
w Thalerhofie, polecony mi przez poważną osobę (zał, 125),

Internowanym  po oswobodzeniu Galicji wschodniej został ró ­
wnież adw okat Bobrowski z Brzeżan za to, że w czasie okupacji ro ­
syjskiej z polecenia Rosjan objął zarząd tego m iasta. Gdy zwrócono 
się do mnie o poparcie podania o jego uwolnienie, wniesionego przez 
żonę do urzędu nadzoru wojennego, byłem w kłopocie co uczynić, 
gdyż ani dra Bobrowskiego, ani jego stosunków nie znałem. Szczę­
śliwym trafem  ukazał się właśnie w tym czasie artyku ł w ,,R eichs­
p o st“ (z 23 wrześśnia 1915) o gw ałtach rosyjskich w Brzeżanach, po­
wtórzony za ,,Ukraińskiem Słowem “. W artykule tym znajdowało się 
zdanie: ,,Soldateska rosyjska szalała przez trzy  dni. Dr Bobrowski, 
którego Rosjanie zamianowali burmistrzem, s ta ra ł się wprowadzić 
porządek i bezpieczeństwo w mieście i to nie bezskutecznie..,“. 
W piśmie wniesionem za pośrednictw em  m inisterstw a dla Galicji, po­
wołałem  się na to świadectwo ukraińskie, którego nie można było 
posądzać o stronniczość na rzecz dra Bobrowskiego, Zdaje się, że to 
pomogło, gdyż dr. Bobrowski odzyskał wolność.

Interw encja w sprawie internow anych nie była rzeczą łatw ą, 
Przedew szystkiem  przez długi czas nie wiedziano kto był internow a­
ny. Internow anych przeważnie nie znano. Nie m ożna było wglądnąć 
w akta. W ładze nie daw ały wyjaśnień — same zwykle nie wiedziały 
za co kto siedzi, a do obozu nie wpuszczano pod pozorem  grasują­
cych tam  epidemji, tak, że nie można było osobiście się porozumieć 
z internowanym i. Trudno było otrzym ać wiarygodne informacje. Z re­
sztą na informacjach poważniejszych naw et czynników nie m ożna 
było zawsze polegać, jak tego kilkakrotnie doświadczyłem. T rzeba 
było zatem  z w ielką ostrożnością każdą sprawę traktow ać, by nie na­
razić się samemu na odpowiedzialność, a w każdym razie, by nie 
stracić możności dalszych interwencji. M ało kto chciał się tego ro ­
dzaju sprawam i zajmować. Jedni — przyzwyczajeni do praw orząd­
nych stosunków przedwojennych — nie mogli uwierzyć, by w ładze 
austrjackie masami aresztow ały i przetrzym yw ały łudzi bez podsta­
wy, inni obawiali się narazić na zarzut nielojalności przez wstawianie 
się za ,,podejrzanymi politycznie“. To też z braku  dochodzeń z u rzę­
du przez władze, a nie wielkiej stosunkowo liczby interw encji p ry ­
watnych, wiele osób przez długi czas, naw et przez la ta  całe, pozo­
staw ało w Thalerhofie.

W ielu nie mogąc się doczekać uwolnienia, zgłosiło się dobro­
wolnie do wojska, sądząc, że pójdą na front i traktow ani będą jako 
żołnierze. Zawiedli się jednak srodze. Otrzym ałem  informacje o lo­
sach kompanji robotniczej, złożonej ze 169 internow anych — wśród 
nich znajdowały się podobno także jednostki rzeczywiście podejrzą-
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ne — k tó ra w lecie 1916 roku odeszła z Grazu do południowego Ty­
rolu, Już pułkownik pow itał ich słowami: ,,Das sind die grössten 
Gaunern, die längst aufgehängt w erden sollten“, „To są największe 
łotry, których należało dawno powiesić“. Traktow ano ich jako zbro­
dniarzy, Otoczeni byli stale strażą. Używano ich do najcięższych ro ­
bót, W ymyślano od ,,polskich psów “, ,,polnische H unde“, ,,polnische 
Saubande“ , aczkolwiek wśród nich niewielu tylko było Polaków — 
informacja wspomina między innymi o Szalayu, Franciszku Sądzę 
z Krakowa, Piotrze Barańskim, Katowano ich w nieludzki sposób. 
Musieli nosić ciężkie belki na wysokie góry. Gdy pod tym ciężarem  
upadali, kolbami zmuszano ich do wstania i dźwigania ich dalej, a gdy 
już nie mogli się dźwignąć, pomimo bicia, pozostawiono ich na dro­
dze, wśród śniegu, gdzie niejeden ducha wyzionął. Nareszcie nieludz­
kiego porucznika, kom endanta tego oddziału, usunięto za znęcanie 
się nad ludźmi i pociągnięto do odpowiedzialności za nóżne naduży­
cia, jak donosi owa informacja,

W Thalerhofie zginęło więcej jak 2000 ludzi. W ielu zmarło po 
opuszczeniu tego zakładu z wycieńczenia lub chorób, których się tam  
nabawili. W ielu pozostało kalekam i na całe życie,

Thalerhof jest bodaj najhaniebniejszym epizodem historji w o­
jennej Austrji, Po wojnie przeszedł on do legendy. Pisma wiedeńskie, 
k tóre przedtem  o Thalerhofie milczały, zaczęły umieszczać o nim ro- 
mantyczno-fantastyczne, zgrozą przejmujące opowieści — nie brakło 
w nich oczywiście i polskiej hrabiny — tak, jak gdyby sama rzeczy­
wistość nie była już dość straszną (zał, 126),

W więzieniach wojskowych w Terezinie (Theresienstadt) 
w Czechach i W ollersdorf w Dolnej Austrji, przebywało wiele cy­
wilnych osób zasądzonych lub ściganych przez sądy wojskowe, P ola­
ków było tam niewielu. Sprawami niektórych z nich, więzionych 
w Terezinie (ks, Kotula, Dul), zająłem się. Stosunki w W ollersdorf 
przypominały gospodarkę w Thalerhofie, tylko było tam  znacznie 
mniej uwięzionych. Zajęli się nimi posłowie czescy i socjaliści n ie­
mieccy w interpelacjach wniesionych w parlam encie )̂, Umarło tam 
w 2 i pół latach na 500 uwięzionych 182 osób, W więzieniu tern mieli 
podobno przebywać także chłopcy 13 i 14 letni, zasądzeni przez sądy 
połowę w Galicji i w Królestw ie rzekomo za szpiegostwo, Z w ięzie­
nia tego nie otrzymałem jednak żadnych pism,

Konfinowanych obywateli austrjackich z Galicji było dużo, 
przeważnie w różnych miejscowościach Austrji dolnej i górnej. O trzy­
mywałem od Polaków pisma o uwolnienie z Göllersdorf, Oherholla- 
brunn itd. Umieszczano także obywateli austrjackich jako internow a­
nych w obozach koncentracyjnych dla poddanych państw  nieprzyja­
cielskich, N, p, kilku włościan z powiatu tarnobrzeskiego, o których 
poprzednio wspomniałem, odesłano do obozu w Steinklamm, gdzie 
troje z nich umarło, zaś rodzinę Grzywaczów stam tąd wydobyłem. 
Kazano im za tak  miły pobyt zapłacić koszta utrzymania, no i oczy­
wiście powrotu do domu (zał, 127 i 127a), Innych dwóch włościan 
z Tarnobrzeskiego, W ianeckiego i Borysa, którzy wywiezieni przez.

1) Nr, 52 i 567.
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Rosjan, z narażeniem  życia uciekli z- niewoli rosyjskiej i przedosta~- 
wali się do swoich siedzib, zatrzym ali żołnierze węgierscy i odesłali' 
do obozu jeńców rosyjskich w Kleczy dolnej pod W adowicami. Pom i­
mo, że niewinność tych ludzi stw ierdzoną była ponad wszelką w ątpli­
wość (zał, 128), internowanie ich trw ało blisko rok i dopiero, g d y ----
po kilku innych bezskutecznych interw encjach — zwróciłem się z za­
żaleniem do prezydjum Rady ministrów, uzyskałem  ich uwolnienie ^).

Być może, że ci wszyscy Tarnobrzeżanie znaleźli się w obozach 
dla obcokrajowców z tego powodu, iż uważano ich również za pod­
danych rosyjskich. Przekonałem  się bowiem w rozmowie z n iek tó ry­
mi oficerami honwedów, mówiącymi nieco po niemiecku, że przeby­
wając w pow iatach mieleckim i tarnobrzeskim , sądzili, iż są już 
w Rosji,

Internowanie obywateli austrjackich, dla którego nie było wo- 
góle żadnych podstaw  prawnych, trw ało miesiącami i latam i bez 
śledztwa, dochodzenia lub naw et przesłuchania, wśród najgorszych 
warunków egzystencji. Haniebne i bezpraw ne postępow anie z in ter­
nowanymi odbywało się daleko od frontu, pod bokiem władz cen tra l­
nych, k tóre licznemi podaniami — a chociażby tylko mojemi pism a­
mi — były powiadomione o niewinności wielu internow anych i o nie- 
ludzkiem obchodzeniu się z nimi. Dopiero w m arcu 1917 roku zdecy­
dowano się na zbadanie za co ta masa ludzi jest internowana. N astą­
piło to z inicjatywy cesarza Karola, do którego zażalenia na niesłu­
szne internow ania były doszły. Na polecenie jego przeprowadzono- 
,,perlustrację“ konfinowanych i internowanych. Na podstaw ie tej per- 
lustracji, zarządzonej reskryptem  Urzędu nadzoru wojennego z 8 m ar­
ca 1917 1. 97717 (zał, 129), uwolniono 70 procent internowanych, 20 
proc. zamieniono internow anie na konfinowanie, pozostało zatem  
tylko 10 proc. w obozach koncentracyjnych )̂, Jeżeli się uwzględni, 
że do wiosny roku 1917 staraniem  rodzin, znajomych i ludzi dobrej 
woli wydobyto z tych obozów znaczną część osób, k tóre w nich p rze­
bywały, a wielu internow anych umarło, okaże się, jak małym był p ro ­
cent osób rzeczywiście ,,politycznie podejrzanych“, a zwłaszcza tych, 
przeciwko którym  przem awiały cięższe poszlaki.

XII.

Z początkiem  wojny, Polacy poddani rosyjscy, przebyw ający 
w Galicji i innych krajach monarchji austro-węgierskiej, zostali p rzy­
trzym ani i odstawieni bądź to do miejsc wyznaczonych im do przy­
musowego pobytu (konfinowani), bądź też do zakładów dla in terno­
wanych. Byli między nimi ludzie, którzy od kilkudziesięciu lat p rze­
bywali w Galicji, tu się pożenili, mieli m ajątki ziemskie, nieruchom o­
ści w m iastach, prowadzili przedsiębiorstw a przemysłowe, wykony-

Załącznik 304 protokołu stenogr. Izby poseł, z r. 1917.
2) ,,Arbeiter— Zeitung“ z 17 maja 1917. W „Neue Freie P resse“ z 17 maja 

1917 podano, iż zwolniono w zupełności 79 proc. internowanych, 20 proc. konfi- 
nowano, tak, iżby tyłko 1 proc. pozostał w zakładach internowanych. Niewiem , 
które z tyeh dat odpowiadały faktycznym stosunkom.
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wali rzemiosła. Byli i tacy, których synowie urodzeni już w Galicji, 
służyli przy wojsku austrjackiem  lub też dobrowolnie wstąpili do le- 
gjonów. Byli też dezerterzy z wojska rosyjskiego i zbiegli popisowi, 
zw łaszcza z czasów wojny rosyjsko-japońskiej i zbiedzy polityczni 
z rewolucji roku 1905. Przytrzym ano kuracjuszy, których wojna za­
skoczyła w miejscowościach kąpielowych (zał. 130) galicyjskich lub 
austrjackich, dalej robotników sezonowych z Królestwa, zatrudnio­
nych w Austrji w czasie żniw roku 1914 lub powracających z N ie­
miec. W ciągu wojny przybyły nowe kategorje konfinowanych i in te r­
nowanych z Królestwa: woźnice zabrani na usługi wojsk austrjackich, 
którzy stracili konie i wozy, lub też zachorowali albo ranieni zostali, 
a gdy ich nie można było ze względu na ówczesne położenie wojenne 
odesłać do domu, nie wiedząc co z nimi począć, odsyłano ich do obo­
zu internowanych. Ten sam los spotkał wiele rodzin ewakuowanych 
ze swoich siedzib przez wojska austrjackie przed bitwami. Umiesz­
czano wreszcie w zakładach dla internowanych osoby podejrzane 
o szpiegostwo, zdradę, nieprzychylność dla armji austrjackiej, przy- 
czem podstaw y podejrzeń były oczywiście częstokroć równie błahe, 
jak u własnych obywateli w Galicji.

Konfinowanie i internowanie poddanych państw  nieprzyjaciel­
skich mogło być zrozumiałe jako środek odwetu wobec tych państw, 
względnie jako sposób zapobiegania szpiegostwu i zdradzie wobec 
osób wzbudzających podejrzenie. Powinno się było jednak uwzglę­
dnić, że Polacy, chociaż poddani rosyjscy, nie mogli być uważani za 
Rosjan i na równi z nimi traktow ani. Absurdem  było pod względem 
politycznym masowe niepotrzebne więzienie Polaków z Królestwa, 
od którego ludności spodziewano się i domagano zaufania i sympatji. 
Oczywiście rabunki i egzekucje popełniane przez wojsko w K róle­
stwie, tudzież wywożenie wielu jego obywateli nie mogło być sku­
tecznym środkiem propagandy idei austro-polskiej. Internow anie ty ­
sięcy Królewiaków naraziło Austrję na znaczne, a zgoła niepotrzebne 
koszta, wymagało dość licznej straży wojskowej, której można było 
do czego innego użyć, dawało administracji państwowej wiele do 
czynienia, zaś u  internowanych i ich rodzin, a przez nie w społeczeń­
stwie połskiem w Królestwie, wzbudzało żal i niechęć do Austrji. Za- 
dziwiającem jest jak trudno przychodziło przekonać o tern austrjackie 
czynniki biurokratyczne i wojskowe.

Los konfinowanych, zwłaszcza posiadających odpowiednie środ­
ki pieniężne na swoje utrzymanie, był oczywiście o wiele pomyślniej­
szy jak internowanych. Mając większą swobodę działania, korespon­
dowania i porozumiewania się w wpływowemi sferami polskiemi 
w Austrji, łatwiej i prędzej uzyskiwali pozwolenie powrotu, czy to 
do Galicji, czy też do Królestwa.

Dolę internowanych Królewiaków w St. M artin w Górnej A u­
strji, prawie wyłącznie ludzi zamieszkałych przez długie la ta  przed 
wojną w Galicji, opisała p. Janina K ossak-Pełeńska (zał, 131), a list 
jednego z nich, leśniczego p. Narożnego, syna pow stańca z roku 1863 
(zał. 132), wskazuje, jakie to uczucia żywili oni dla Rosjan. In terno­
wani w St. M artin, znając stosunki austrjackie i wpływowe osobi-
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stości polskie w W iedniu, stosunkowo dość szybko uzyskali uwol­
nienie, W dniu 14 lutego 1916 było ich tam  już tylko 27.

Nader ciężką była dola internow anych w obozach koncentracyj­
nych, Najwięcej Królewiaków przebyw ało w Steinklamm w Dolnej 
Austrji, największym i najgorszym po Thalerhofie obozie in ternow a­
nych, O stosunkach tam  panujących dowiedziałem się od kilku in te r­
nowanych po wypuszczeniu ich z tego obozu, tudzież z koresponden­
cji, jakie stam tąd otrzymałem. Szczególnie. charakterystycznym  był 
krótki, ale wymowny list urzędnika ks, Czartoryskich z Sieniawy» 
p, Topczewskiego, pisany do jednego ze swoich znajomych (zał, 133),

W opuszczonym budynku fabrycznym, tudzież w barakach 
świeżo postawionych, przebywało kilka tysięcy Serbów i Rosjan, pó­
źniej i W łochów, a także przeszło tysiąc Polaków z Królestwa. S to­
sunki były o tyle lepsze od Thalerhofu, że straż ludzi nie m ordowała 
i że łatwiej było internowanym  porozumieć się ze światem  zew nętrz­
nym, W skutek niechlujstwa w obozie i niedostatecznego odżywiania 
internowanych, wybuchł tyfus plamisty, copraw da nie w tych rozm ia­
rach co w Thalerhofie, bywało jednak po kilkadziesiąt wypadków za- 
сЬоголѵапіа tygodniowo, jak świadczyły wykazy urzędowe, Do wio­
sny 1915 roku zmarło na tyfus około 250 osób, w tern kilkudziesięciu 
Polaków, Kom endantem  obozu był podporucznik hr, R evertera, czło­
wiek lekkomyślny, k tóry  się o internow anych wcale nie troszczył. 
Otoczył się zgrają najgorszych elem entów z pośród internowanych, 
żydami rosyjskimi (między nimi byli podejrzani o szpiegostwo) lub 
członkami rosyjskiej ochrany i utw orzył z nich tak  zw aną ,,policję“, 
k tóra znęcała się nad współinternowanymi, wyzyskiwała i ograbiała 
ich na wszelki sposób,

W Steinklamm było więcej skarg na tę policję, jak na straż 
wojskową, Charakterystycznem  było, że członkowie ,,policji stein- 
klam m skiej“ odgrażali się tym, którzy się dali zw erbować do legjo- 
nów lub też do nich w stąpić zamierzali, że zadenuncjują ich swego 
czasu przed władzami rosyjskiemi. Pomimo tego około 30 młodych 
łudzi wstąpiło do legjonów. Część odesłano na front, niektórych je­
dnak już zbyt wycieńczonych dłuższym pobytem  w obozie in ternow a­
nych, superarbitrow ano, a kom enda stacji zbornej dla polskich legjo- 
nistów w W iedniu, w myśl polecenia otrzymanego od władz wojsko­
wych austrjackich, odsyłała ich z powrotem  do obozu w Steinklamm 
(zał, 135), K ilka wypadków tego rodzaju doszło do mojej wiadomości. 
Rodziny legjonistów, którzy wyruszyli na front, pozostały w Stein­
klamm,

Sporo wiadomości o Steinklamm uzyskały panie Kreuzowa 
i m ecenasowa Burdowiczowa, k tóre dostały się do tego zakładu 
w dniu 13 września 1915 r, dla rozdania ubrań i bielizny, a przy tej 
sposobności dowiedziały się różnych szczegółów o warunkach, wśród 
których tam  żyli Polacy, Sekcja pomocy dla internow anych Króle-

Po uwolnieniu ze Steinklamm chciano odesłać p, T opczew skiego do obo­
zu dla uchodźców rusińskich w Gmünd (zał, 134), N ie był to zresztą odosobniony  
wypadek, lecz  w ięcej Polaków zwolnionych z internowania, tam odsyłano. M iał 
to być może rodzaj kontumacji politycznej.



-  110 -

wiaków, wiedeńskiej filji Ligi Kobiet, k tó ra  się ukonstytuow ała 5-go 
lipca 1915, wzięła sprawę w swoje ręce i rozwinęła żywą agitację na 
rzecz internowanych. Przedstawiono w jaskrawem  świetle warunki 
egzystencji Królewiaków przebywających w Steinklam, na zebraniu, 
k tóre się odbyło w dniu 26 października 1915 w W iedniu, tudzież 
w obszerniejszem sprawozdaniu. Sprawozdanie to zaw ierało dość 
dużo niedokładności. Podano np., że w tym obozie było 3500 in terno­
wanych Polaków, że umarło tam  2000 internowanych, że wszystkie 
niemal dzieci wymarły, a w Drosendorfie i Karlsteinie mają panować 
jeszcze gorsze stosunki itp. Sprawozdanie nie mogło zatem  służyć 
jako źródło dla poznania istotnego stanu rzeczy. Pod względem agita­
cyjnym oddało ono jednak dobre usługi. Agitacja wśród kolonji pol­
skiej w W iedniu odniosła pomyślne wyniki, poruszyła bowiem silnie

Steinklamm,

opinję publiczną i skłoniła zamożniejszych Polaków do złożenia d a t­
ków pieniężnych lub darów in natura, k tóre delegatki później zawio­
zły do obozu. Sprawy przez nie poruszone dostały się do wiadomości 
wpływowych czynników polskich w W iedniu. Zwróciłem na nie uw a­
gę p rezesa Koła polskiego Bilińskiego i m inistra dla Galicji M oraw­
skiego, listami z 29 października 1915, W skutek ich interwencji pod­
porucznik R everte ra  został usunięty z zarządu zakładu, członków 
„policji“ przeniesiono do innych obozów, niew ielką liczbę Polaków 
wypuszczono ze Steinklamm, Od uwolnionych domagano się podpi­
sania poświadczenia, że się z nimi dobrze obchodzono i że nie mają 
żadnych pretensji do zarządu. Gdy kto odmówił podpisania, przy­
trzym ywano go dalej w obozie, pomimo zarządzonego uwolnienia, 

-Przew ażną część internowanych Polaków przeniesiono do obozu
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лѵ obrębie starostw a W eidhofen а, d,/T. Gdy później internow ani ze 
Steinklamm  upominali się o pieniądze i dokum enta, k tóre zarząd za­
raz na w stępie im odebrał, okazało się, że przew ażna część tych de­
pozytów  poginęła. W końcu roku 1915 zawiadomiono Kom itet opieki 
nad internowanym i Królewiakami, że niema już Polaków w Stein- 
klamm. Nie było to zgodne z prawdą, gdyż jeszcze w roku 1916 prze­
bywało ich tam stu kilkudziesięciu.

W iadomości o niedoli Królewiaków internow anych w Stein- 
kłamm, skłoniły prezesa Bilińskiego do utw orzenia specjalnego ko­
m itetu  dla zajęcia się ich losem. Brak takiego organu dla opieki nad 
internowanym i, jaki istniał poprzednio dla uchodźców wojennych, da­
wał się dotkliwie odczuwać. Koło polskie uchwaliło wprawdzie na 
posiedzeniach z 20 lutego i 25 października 1915 rezolucje, jakie mu

OiC, 'IP < ? i  W  iS t ę .  iA  l

przedstaw iłem  w sprawie opieki nad internowanymi, m, i, także 
w Steinklamm, tudzież o ,,wyjednanie pow rotu do swoich siedzib dla 
Polaków  z Królestw a Polskiego“ i przydzieliło te kwestje Komisji 
K oła utworzonej dla spraw  uchodźców, lecz jeżeli nie wielu było 
ochotnych do pracy dla uchodźców, wśród których posłowie mieli 
swoich wyborców, to tern trudniej było pozyskać kogo dla zajęcia 
się internowanym i Królewiakami. Co do mnie żadną m iarą nie mo­
głem podołać zadaniu i załatw iać wszystkich próśb, k tóre do mnie 
wpływały, zwłaszcza z chwilą, gdy po ustąpieniu Rosjan z zachodniej 
Galicji, musiałem oczywiście zająć się kwestją odbudowy zniszczo­
nych miejscowości w moim okręgu wyborczym, i pom ocą dla bez­
domnych, których było około 20,000, To też wielką ulgą było dla 
mnie pow stanie Komitetu, k tóry  dysponował dość poważnemi środ­
kami pieniężnemi, miał rutynow ane siły urzędnicze, a  na czele k tó re ­
go stanęła tak  wpływowa osobistość, jaką był m inister Biliński,,
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Chwila w ybrana do utw orzenia Kom itetu była odpowiednią,, 
gdyż po zajęciu K rólestw a przez wojska państw  centralnych, można 
Już było odsyłać Królewiaków do ich siedzib,

W listopadzie 1915 r, zaw iązał się tedy Kom itet pod przew odni­
ctwem prezesa Koła Bilińskiego, pod nazwą „Komitet ratunkow y dla 
internowanych Polaków z K rólestw a Polskiego“, w skład którego 
weszli: Ks. Andrzej Lubomirski, poseł Jabłoński i Ja, Jako członko­
wie Koła polskiego, dalej b ra t prezesa, radca dworu M arjan Biliński, 
p. Offenheim, którego czynność ograniczyła się do cennego zresztą 
bardzo dostarczenia nam lokalu, wreszcie dawny sekretarz m inistra 
Bilińskiego z czasów urzędowania Jego Jako wspólnego m inistra finan­
sów, p, F landrak, sekretarz A ustro-W ęgierskiego Kom itetu Pomocy 
dla obszarów zajętych przez cesarsko-królew skie wojska, k tóry  oddał 
Komitetowi przysługę, zakupując zawczasu Jeszcze po taniej cenie, 
dość znaczne zapasy odzieży dla internowanych^). W spom niany K o­
m itet austro-węgierski udzielił nam zapomogi w kwocie 10,000 koron. 
Taką samą sumę wypłacił K rakowski Książęco Biskupi Komitet 
(K, B, K,), zaś Kom itet Sienkiewiczowski w Vevey przesłał nam 
30,000 koron. Ks, biskup Sapieha wyznaczył Jako swojego delegata 
pewnego wysokiego urzędnika, godnego człowieka, ale nieco za 
ostrożnego, k tóry  dowiedziawszy się na pierwszem  posiedzeniu o co 
idzie, wycofał się, Ks. Biskupa zastępow ał zatem  ks. Pierzowicz 
(zał, 136),

Personel składał się z sekretarza  p, Składzienia, obznajomio- 
nego z tego rodzaju sprawam i z czasów swojej pracy  w Kom itecie 
opieki moralnej nad uchodźcami i jednej siły pisarskiej. Uzyskano 
w dniu 1 grudnia 1915 od urzędu nadzoru wojennego pozwolenie 
zwiedzania obozów internowanych, w których przebywali Królewia- 
cy, dla członków Komitetu, a nazajutrz ks, Andrzej Lubomirski, radca 
dworu Biliński i Ja, udaliśmy się do Drosendorfu, największego obo­
zu w obrębie starostw a W aidhofen an der Thaya, w którem  przeby­
wało w tym czasie, na 1200 internowanych, około 700 Polaków, Ba­
raki, przeznaczone każdy na 260 osób, składające się z 4 dużych 
i wysokich izb o 65 łóżkach były znacznie lepsze. Jak um ieszczenie 
uchodźców wW agna i Chocni. W ikt i obchodzenie się z in ternow a­
nymi — oczywiście z wyjątkiem dni, w których kto zw iedzał za­
kład — pozostaw iały dużo do życzenia, Ludzie byli widocznie ste- 
roryzowani i trudno było czego od nich się dowiedzieć, zwłaszcza, 
że podoficerowie straży, a w szczególności internow any Żyd rosyj­
ski Fiłgur, k tóry widocznie cieszył się zaufaniem zarządu i opatrzo­
ny opaską na ramieniu, na znak bliżej nieznanych funkcji, kręcił się 
po obozie, pilnie się przysłuchiwali rozmowom. Jeden  tylko z in te r­
nowanych wręczył mi niespostrzeżenie zażalenie pisemne, inny, b, 
kucharz w Radziechowie u ś, p, m arszałka Badeniego, odważył się, 
ku wielkiemu niezadowoleniu Jednego z obecnych podoficerów, 
skarżyć się, że wszystkie posady zaufania i lepsze zatrudnienia mają 
żydzi, a odsuwa się od nich zupełnie Polaków, że w kuchni zarząd 
ma były kelner Żyd, kucharzami są tylko Żydzi, Serbowie i R osja-

J) Biliński L. W spomnienia i dokumenty. W arszawa 1924, t, II, str, 3,
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nie, i t. p. Zażalenie to było słuszne, naw et w oddziale dla kobiet 
kom endantką była jedyna zam ieszkała w tym oddziale Żydówka, 
w innym oddziale ,,Zim merkom endantem “ był funkcjonarjusz poli­
cji rosyjskiej, i t, d. Dowiedziawszy się później od osób wypuszczo­
nych z Drosendorf o nadużyciach z ubraniam i przeznaczonem i przez 
rząd dla internowanych, o złem obchodzeniu się z internowanym i 
i innych niewłaściwościach, których się niektórzy podoficerowie 
wraz ze swoimi zaufanymi dopuszczali, zwróciłem  na te stosunki 
uwagę starosty  w W aidhofen, p, Bofizio von Thurnberg, k tóry  oka­
zywał dużo dobrej woli, i otrzym ałem  od niego w krótce zaw iado­
mienie, że kom endant w Drosendorf — był to jakiś kapitan  — został 
przeniesiony (na jego miejsce przyszedł urzędnik, zał. 137), Pew ne 
niewłaściwości, k tóre wytknąłem , usunięto.

Szpital w Drosendorf, przeznaczony dla ciężej chorych ze 
wszystkich stacyj internowanych w powiecie, był porządnie u trzy ­
many, zarządzał nim internow any lekarz, Serb, W śród chorych 
zw racała uwagę przystojna m łoda Rosjanka (wychrzcianka) br. Hoff­
mann, skazana jeszcze przed wojną za szpiegostwo, k tó ra  po odcier­
pieniu kary więzienia, widocznie chora na suchoty, odstawioną zo­
s ta ła  do zakładu dla internowanych, W  oddzielę dla chorób zakaź­
nych było 10 osób chorych na czerwonkę.

Przew ażna część Polaków w Drosendorf — między nimi kilka­
dziesiąt kobiet, 3 dzieci, kilkunastu chłopców 12 do 16 letnich, kil­
kunastu zgrzybiałych starców  — byli to włościanie, ,,forszpani“, ro ­
botnicy rolni, m. i. robotnice sezonowe, zajęte przy wybuchu wojny 
w dobrach koło Przemyśla, rzemieślnicy, tudzież kilkanaście osób 
z inteligencji m, i, ksiądz Kowalski, k tóry  się jednak zupełnie odsu­
w ał od w spółinternowanych i robił wrażenie człow ieka umysłowo 
nienormalnego. W baraku kontumacyjnym było około 300 Żydów, 
między nimi wiele kobiet i dzieci, w drodze do stacji dla żydow­
skich internow anych w Marki, Prosili o zwolnienie z kontum acji 
i odesłanie ich do obozu żydowskiego, a to głównie ze względu na 
wikt koszerny. R esztę m ieszkańców obozu stanowili przew ażnie 
Rosjanie i Serbowie.

Odzież przesłaną przez nasz kom itet, rozdaliśmy pom iędzy 
Polaków. Obdarowaliśm y także dzieci żydowskie. Pomiędzy spro- 
v/adzonymi do obdzielenia Polakam i okazało się, że był i N iem iec 
z pod Łodzi, Niemka z bałtyckich prowincji, m łodziutka, wynędznia­
ła Francuska w łachmanach, kilka żydówek i stosunkowo dość dużo 
Rusinów z Chełmszczyzny i W ołynia, między nimi i praw osław ni. 
Nie odmawialiśmy tym biedakom, którzy się do nas zgłosili, pomocy, 
o ile nasze zapasy starczyły. W krótce po naszej bytności w D ro­
sendorf zjechała tam  delegacja duńskiego czerwonego krzyża, a z n ią 
jakaś księżna rosyjska. N iektórzy z obdarowanych przez nas, cało­
wali ją po rękach, wyrażali radość z odwiedzin i prosili o pomoc. 
Prawdopodobnie byli to owi prawosławni, ale być może, że i z po­
śród Polaków poddanych rosyjskich, których stale nazywano R o­
sjanami i traktow ano jako takich, byli niektórzy, mniej uświadom ie­
ni, którzy w smutnem położeniu, w jakiem się znajdowali, zw racali 
się o pomoc do osoby, k tó ra  ich odwiedziła i okazała im zaintere-
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resow anie się ich dolą. Z tego zajścia, k tóre zapewne na podsta­
wie sprawozdań władz miejscowych doszło do wiadomości nieży­
czliwie dla nas usposobionych osobistości we W iedniu, zaczęto kuć 
broń przecwko Polakom, przytaczając je jako objaw polskiego mo- 
skalofilstw^a. Dowiedziawszy się o tern przesłałem  m inisterstwu 
spraw  wewnętrznych i innym władzom wyjaśnienie stanu rzeczy.

Dwustukilkunastu Polaków zastałem  w końcu grudnia 1915 
w  starem  zamczysku w Karlstein, około 40 mężczyzn, reszta  kobiet 
i dzieci, jedna kobieta obłąkana, jedna niemowa. Rozmieszczeni by­
li, przeważnie po parę rodzin, w dwudziestukilku lepszych i gor­
szych ubikacjach. Około 100 dzieci, w tern mniej więcej 70 polskich, 
bawiło się w obszernem  podwórzu zamkowem. Dzieci uczył p. No­
wicki, agronom. Kom endant straży, podoficer, robił w rażenie do­
brego człowieka. Nadzór nad stroną adm inistracyjną i żywnościo­
w ą miał poseł do rady państw a Kittinger, właściciel gospody, za ­
m ieszkały w pobliskiem m iasteczku Karlstein, którem u gorąco po­
leciłem  internow anych Polaków, Przez kilka godzin, rozmawiałem 
swobodnie z internowanym i i nabrałem  przekonania, że im się sto ­
sunkowo nienajgorzej powodzi. Oczywiście jednak wszyscy tęsknili 
za  wolnością, za rodzinami, za domem. Przydały im się rzeczy p rzy­
słane przez nasz komitet, bo odzież ich i bielizna, w której byli za­
brani, zniszczała.

W Kirchbergu było w tym czasie około 40 Polaków, przew aż­
nie z inteligencji: akademicy, studenci, nauczyciele ludowi, kilku 
urzędników prywatnych, rządcy dóbr, i t. d. Umieszczeni byli w jas­
nych, suchych pokojach dobrze utrzymanego zamku. Adm inistrację 
spraw ow ał proboszcz miejscowy ks. Zak. Komendę nad strażą miał 
wmchmistrz. K irchberg uchodził za najlepszą stację internowanych.

Za stosunkowo dobrą stację uchodziła również osada barakow a 
Grossau, zam ieszkała przeważnie przez Anglików i Francuzów. By­
ło w niej około 60 Polaków, gdy stację tę zw iedzałem w grudniu 
1915 roku.

W Iłmau zastałem  w końcu grudnia 1915, około 120 Polaków, 
przew ażnie rodziny włościańskie. Jedyny inteligent Gorzechowski, 
uczył dzieci. Pomieszczenie i w ikt były znośne. Na ,,Zimmerkomen- 
d an ta“ Swędzioła, byłego policjanta rosyjskiego, były skargi. Roz­
rzew niającą była w prost uroczystość ,,gwiazdki“, k tó rą z p, Kreu- 
zową urządziliśmy dla dzieci internow anych w tern starem  zam ­
czysku austrjackiem , daleko od ziemi ojczystej. Również i w Karl- 
steinie urządzono ,,gwiazdkę“ dla polskich dzieci,

W obozie dla Żydów w M arki, przebywało, jak mnie informo­
wano w starostw ie w W aidhofen, około 1000 Żydów rosyjskich, tu ­
dzież 24 Polaków chrześcijan, których tam  przydzielono do robót. 
Domagałem się przeniesienia ich do jednego z obozów, w którym  
znajdowali się przeważnie Polacy, Na obóz w M arki, były liczne 
skargi, a jednak Żydzi ortodoksi z innych obozów, usilnie się dom a­
gali, by ich tam  przeniesiono, ze względu na kuchnię rytualną. P rze­
prow adzali naw et głodówkę w tym celu. E lem enta niedbające tak  
ściśle o swoje przepisy religijne, pozostały w niektórych innych s ta ­
cjach, gdzie na podstawie pewnej znajomości języka niemieckiego,



115

•otrzymywali posady dozorców i t. p. Przew ażnie jednak nie cieszyli 
się wcalę sym patją wśród internow anych i nie zasługiwali też na nią. 
Później usunięto ich z tych posad,

Z końcem roku 1915 znajdowało się w obrębie starostw a W aid- 
hofen około 1100 internow anych Polaków z K rólestw a i niewielka 
liczba konfinowanych: Na ogół się jeszcze najlepiej powodziło in te r­
nowanym w obrębie tego starostw a. Internow ani z Steinklamu, k tó ­
rzy zaczęli w tedy napływać do obozów starostw a w W aidhofen, 
stw ierdzali w ielką różnicę na korzyść tych obozów. Położenie stacji- 
było zdrowe, epidemje nie grasowały tak  silnie, jak po innych obo­
zach, a w roku 1916 całkiem  je stłumiono. Śmiertelność w najw ięk­
szym obozie w Drosendorf w roku 1915 i 1916 wynosiła, jak mi mó- 
v.ńł lekarz powiatowy, po kilkanaście osób rocznie, a w innych obo­
zach była mniejszą. To też te obozy pokazywano misjom zagranicz­
nym, jak n, p. duńskiej, o której wspomniałem. Była w nich także 
misja am erykańska w roku 1915, która, jak tw ierdziły dzienniki w ie­
deńskie )̂, pochlebnie się o tych obozach wyraziła. S tarosta Bofizio 
von Thurnberg, człowiek kulturalny, szedł kom itetow i na rękę  — 
może przyczynił się do tego także mój dobry stosunek z nam iestni­
kiem dolno-austrjackim, Regner von Bleyleben, moim dawnym ko­
legą ze służby w nam iestnictwie w Bernie, k tóry  mi nieraz pomagał 
w spraw ach internow anych i uchodźców.

Po usunięciu niewłaściwości, spostrzeżonych przy zwiedzaniu 
obozów w końcu roku 1915, stosunki w roku 1916 bardzo się p opra­
wiły, jak to stw ierdził radca nam iestnictw a galicyjskiego Noel, k tóry  
przebywając w W iedniu na dłuższym urlopie, oddał się gorliwie na 
usługi naszego Kom itetu i zwiedził na wiosnę roku 1916 te  osady 
internow anych. To też Kom itet wystosował podziękow anie do s ta ­
rosty i zawiadomił o tern jego w ładzę przełożoną. Był to zupełnie 
wyjątkowy wypadek.

W spomniane osady zwiedziła także p, Kreuzowa, kierow niczka 
schroniska Kom itetu w W iedniu, zajmując się głównie kobietam i 
i dziećmi, a delegat biskupi ks, Pierzowicz, odpraw iał w nich nabo­
żeństw a i udzielał pociech religijnych internowanym . Gdy jednak 
U rząd nadzoru wojennego robił ks, Pierzowiczowi trudności, posta­
ra ł się Komitet, w porozumieniu ze starostwem , o przydzielenie jako 
kapelana dla internowanych, ks, Pytlewskiego, kónfinowanego 
w M iinichreit. Ksiądz ten  konfinowany został za to, że A ustrjacy 
znaleźli w jego m ieszkaniu przedm ioty, k tóre u niego pozostaw ił' 
w przechow aniu uciekający funkcjonarjusz rosyjski. Robił on bardzo 
dodatnie wrażenie i chętnie podjął się swojej misji. Kom itet rozdzie­
lił wśród Polaków przebywających w tych obozach 1000 garniturów  
bielizny i 1800 sztuk odzieży i p rzesłał im także nieco książek. W o­
bec względnie pomyślnych stosunków w tych osadach i łatw ości od­
wiedzania ich, stara ł się Kom itet o ściągnięcie wszystkich in terno­
wanych Krółewiaków do obozów koncentracyjnych w obrębie sta ­
rostw a W aidhofen, Usiłowania te odniosły jednak tylko częściowo 
skutek.

1) „R eichposf z 4 listopada 1915.
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W szystkich osad internowanych, w których przebywali Króie- 
włacy było w Austrji około 20, niektóre z nich bardzo odległe od 
W iednia, Jak Kufstein lub Sćhwaz w Tyrolu, Ze względu na nader 
szczupłą liczbę członków Komitetu, niepodobieństwem  było zw ie­
dzić wszystkie te osady, miano jednak o przebyw ających w nich Po­
lakach jakie takie wiadomości i interweniowało się na ich rzecz 
u kom petentnych władz,

W Galicji przebywało około 250 internowanych cywilnych 
Królewiaków przy obozie jeńców rosyjskich w Kleczy dolnej pod 
W adowicami, Obóz ten  odwiedził ks. Biskup Sapieha ku wielkiej 
radości przebywających tam  Polaków,

Najgorzej było z obozami na W ęgrzech, Komitet nie miał ża­
dnej ewidencji, gdzie znajdowali się Polacy i ilu ich tam  było. P re ­
zes Biliński zwrócił się do węgierskiego m inistra spraw  w ew nętrz­
nych Szandora, o wyjaśnienia w tym względzie, prosząc rów nocze­
śnie o zaopiekowanie się Polakam i i spowodowanie wypuszczenia 
ich na wolność, wreszcie o upoważnienie dla delegatów Kom itetu 
do zwiedzenia obozów węgierskich, Z uprzejmej odpowiedzi w ęgier­
skiego ministra, z dnia 13 m arca 1916 L, 8300 Praes,, wynikało, że 
z obozów pozostających pod zarządem  cywilnym, najwięcej podda­
nych rosyjskich znajdowało się w M aros V äsärhely i Vac, a miano- 
vdcie w pierwszym 1571 a w drugim 367, nadto w pięciu innych 
miejscowościach około 100 osób. Byli to prawdopodobnie przeważnie 
Polacy, O stosunkach w obozach pozostających pod zarządem  władz 
wojskowych, z których największy był w Nezsider (Neusiedl, p rze­
bywało tam, jak później dowiedzieliśmy się, około 300 Polaków), 
m inister nie był powiadomiony. Oświadczył gotowość zajęcia się lo­
sem Polaków, zaznaczając, że uwolnienie ich zależy od m inisterstw a 
v/ojny (Urzędu nadzoru wojennego), wreszcie zapraszał do wysłania 
delegatów. N iestety z powodu braku znajomości języka w ęgierskie­
go, k tóry  do tej wyprawy był koniecznie potrzebny, nie mogliśmy 
znaleść osób chętnych do odwiedzenia obozów węgierskich, Polacy 
przebywający w nich narzekali, i to zupełnie słusznie na obojętność 
społeczeństw a polskiego z Galicji dla ich losu, a  podnoszono także 
zarzuty z tego powodu przeciwko Komitetowi (zał, 138), Zarzuty te 
nie były uzasadnione, gdyż jak wspomniałem. Kom itet składał się 
zaledwie z kilku osób — obarczonych nadto licznemi zajęciami pu- 
blicznemi — które stosunkowo dużo czasu poświęciły opiece nad 
internowanym i Królewiakami,

W śród przedstaw icieli społeczeństw a polskiego w parlam encie 
wiedeńskim nietylko przeważna część poszczególnych posłów nie 
in teresow ała się nimi, ale były naw et całe kluby poselskie, w k tó ­
rych, aż do czasu rozpoczęcia obrad w parlam encie, nikt sprawami 
internowanych, i to tak  z Królestwa, jak i z Galicji, podobnie, jak 
i uchodźców wojennych, się nie zajmował. Natom iast po zebraniu 
się parlam entu, niektórzy z przedstawicieli tych klubów mówili 
w Izbie poselskiej o tych kwestjach.

Od nielicznych osób, k tóre opuściły obozy internow anych na 
W ęgrzech, dowiadywał się Kom itet o opłakanem  położeniu p rzeby-
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walących tam Polaków i s tara ł się o wydobycie tych, o których go 
wiadomości doszły.

Interw encje o uwolnienie internowanych były oczywiście naj­
ważniejszą czynnością Komitetu, Prezes Biliński, począwszy od 16 
grudnia 1915, pisał k ilkakrotnie do Urzędu nadzoru wojennego, 
a także do m inistra spraw  wewnętrznych, stawiając kwestję z punktu 
widzenia zasadniczego. W ykazyw ał on, na podstawie moich spraw o­
zdań z objazdu obozów internowanych, że przew ażna część in terno­
wanych to ludzie spokojni i bynajmniej nie podejrzani o działalność 
na szkodę państw a austriackiego, którzy, o ile szło o osoby za­
m ieszkałe w Galicji, li tylko z powodu poddaństw a rosyjskiego, a co 
do zam ieszkałych w Królestwie, przeważnie zupełnie przypadkowo, 
albo też w skutek zbytniej gorliwości, lub bezmyślności władz, upro­
wadzeni zostali ze swoich siedzib i najniepotrzebniej od dłuższego 
już czasu byli więzieni. W skazyw ał na szkodliwość takiego postępo- 
v^ania dla interesów  austrjackich w Królestw ie i domagał się uwol­
nienia tych wszystkich, przeciwko którym  nie ciężyły uzasadnione 
zarzuty.

Prezes Biliński zwrócił się w tej sprawie także do szefa Urzędu 
nadzoru wojennego, generała Schleyera (zał, 139), Również i m inister 
d la  Galicji, M orawski, przesłał dobrze uzasadnioną notę w tej kw eslif 
do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych (zał, 140), a tąkże i W ydział 
krajowy parokrotnie pisał do Urzędu nadzoru wojennego o uwolnie­
nie Królewiaków (zał, 141), W iadomo mi również o interwencji epi­
skopatu  galicyjskiego w tej sprawie.

M inister spraw  w ew nętrznych odpowiedział prez, Bilińskiemu 
listem z 4 lutego 1916, że niema właściwie z temi sprawam i nic do 
czynienia, gdyż należą one do kom petencji Urzędu nadzoru wojen­
nego, a m inistra dla Galicji zawiadomiło później m inisterstwo spraw 
wew nętrznych na ponowne jego przedstaw ienie, że je żadne a żadne 
skargi w sprawie internow anych Królewiaków nie doszły (zał, 142), 
Urząd nadzoru wojennego daw ał w ykrętne odpowiedzi lub obiecy­
wał, jak np, w nocie z 12 kwietnia 1916 ogólne odesłanie do domu 
internow anych i zawiadam iał o poczynionych już w tym celu k ro ­
kach, gdy w rzeczywistości przygotowania w tym względzie poczy­
niono, ale dopiero praw ie w rok później i to na wyraźne polecenie 
cesarza. Szef tego urzędu, generał Schleyer, w swojej odpowiedzi do 
prezesa Bilińskiego, podaw ał zupełnie fałszywe cyfry — 1386 — in­
ternow anych Polaków i tw ierdził niezgodnie z prawdą, iż znaczna 
część internowanych, to indywidua politycznie podejrzane (zał, 143),

Z władz, do których się Kom itet zwracał, jedynie generał b a ­
ron Diller, generał-gubernator w Lublinie, szedł nam na rękę i stara ł 
się ze swojej strony o pow rót tych Królewiaków z obszarów  generał- 
gubernatorstw a, przeciwko którym  nie przem aw iały jakieś śzczegól- 
ne powody. Oczywiście wśród internow anych była pewna, aczkol­
wiek stosunkowo niewielka, liczba osób, bądź to rzeczywiście podej­
rzanych o wysługiwanie się lub sprzyjanie Rosjanom, bądź też indy­
widuów niebezpiecznych dla porządku i bezpieczeństw a publicznego, 
bandytów, złodziei i t, p. Ogromna jednak większość, to ludzie zu-
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pełnie nieszkodliwi, których niesłusznie odesłano do obozów in ter­
nowanych i niepotrzebnie tam  przetrzym ywano.

Ustalono wreszcie sposób postępow ania z Urzędem  nadzoru 
wojennego w ten sposób, że Komitet miał dla każdego internow ane­
go, względnie każdej rodziny z osobna, wnosić podania (z początku 
do tego urzędu, później, dla uproszczenia, wprost przez generał-gu- 
bernatorstw o lubelskie, a Urząd nadzoru wojennego obiecał podania 
te życzliwie traktow ać i możliwie szybko załatwiać. Rozpoczęła się 
więc masowa fabrykacja podań w kancelarji Komitetu, na podstawie 
notatek, jakie sporządziłem  w obozach, spisów radcy Noela i próśb, 
jakie otrzymywaliśmy. W niesiono ich około 1000, obejmujących nie­
raz po kilka osób.

„Podejrzani politycznie“ Polacy w Steinklamm.

Korespondencja z rodzinami internowanych, by uzyskać od nich 
potrzebne bliższe informacje albo wyjaśnienia, nie była ułatwioną. 
K artki pisane po polsku, w racały z okupacji niemieckiej z dopiskiem: 
,,polnisch unzulässlich — unzulässig zurück“.

Dla ilustracji, z jakich to elementów składała się przeważna 
część internowanych, przytoczę kilka streszczeń z podań, wniesio­
nych przez Komitet:

Jadw iga Salomonowa, córka gospodarza z Sierczy pod W ie­
liczką, obyw atela austrjackiego, wydana za poddanego rosyjskiego- 
Damazego Salomona, Mąż jej wstąpił do legjonów i pisał 15 paździer­
nika 1915 do znajomych na kartce polowej ze szpitala wojskowego 
w Kraśnie na M orawach: ,,Donoszę, że brałem  udział w sześciu bi­
twach i dopiero w siódmej kula m oskiewska przeszyła mi lewą rękę 
i to dość niebezpiecznie. Obecnie leżę w szpitalu na Morawach, Pro-
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szę uprzejmie o jaką wiadomość o mojej żonie, bo od czasu wyjażdu 
z W iednia nic o niej nie w iem“. Rząd austrjacki postara ł się o zaopa­
trzenie dla jego rodziny: umieścił żonę z dwojgiem drobnych dzieci, 
jako poddanych rosyjskich, w osadzie dla internow anych w K arlstein, 

Inny legjonista W acław  M atysiak, pisał 3 listopada 1915 do 
swojego ojca, rzem ieślnika osiadłego od 20 lat w Krakowie, ew akuo­
wanego wraz z żoną w listopadzie 1914, a następnie internowanego; 
„Kochani Rodzice, zapytuję o W asze zdrowie i powodzenie, ja Bogu 
dzięki jestem  zdrów, będąc już w kilku większych bitwach, wycho­
dząc z nich cało bez najmniejszego szwanku. Przykro mi bardzo K o­
chani Rodzice, że niemam od W as żadnej wiadomości już blisko 4 
miesiące. N ieraz w okopach zapłakałem  sobie nad W aszym losem

„Polnisch unzulässig“ w Królestwie,

W  niewoli, ja iłem mógł starałem  się o W asze uwolnienie i nic do­
tychczas niewiem co się z W ami dzieje“. K artki te  połowę, w ręczone 
mi w Karlsteim e, dołączyłem wraz z tłumaczeniem  do podań wnie­
sionych do Urzędu nadzoru wojennego. Uwolnienie M atysiaków i Sa­
lomonowej, zdradzającej już objawy melancholji, nadeszło w pierw ­
szej połowie m arca 1916,

Zięć Józefa W ernickiego, rękodzielnika osiadłego od 18 lat 
w Krakowie, internowanego wraz z całą rodziną w K arlsteinie, F ran ­
ciszek Sermak, służył przy 13 pułku piechoty i padł na polu walki. 
Liczne rodziny włościańskie z Czajowie w Kieleckiem, Ornaty, Szo­
py, Kasprzyki, Synowscy, Kowaliki, Seweryny i t, d, z drobnemi 
dziećmi, kalekami, niemową i matołkiem, ew akuowane rzekomo ty l­
ko na kilka godzin, z powodu toczących się walk w ich okolicy, opar­
ły się aż o Karlstein, pozostawiając na pastw ę losu gospodarstwa,
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niektóre i członków rodziny. Pełnomocnik dóbr Gałęzowa, Ludwik 
Paszkiewicz, za którym się wstawiały wybitne osobistości z K róle­
stwa m. i. biskup sandomierski, Maciej Piasecki, słuchacz uniwersy­
tetu jagiellońskiego, wyjechał podczas ewakuacji, zaopatrzony po­
świadczeniem dyrekcji policji w Krakowie z 2 października 1914
1. 70, 820, że „dotychczasowe zachowanie się jego podczas pobytu 
w Krakowie nie dało powodu do niekorzystnych dla niego spostrze­
żeń". Pomimo tego wraz z kilku innymi akademikami, posiadającymi 
podobne poświadczenia, aresztow any na W ęgrzech i internowany 
wreszcie w Kirchbergu, W incenty Jabłoński, internow any w Drosen- 
dorfie, przedtem  przeszło 30 lat zatrudniony przy kopalniach nafty 
w Borysławiu, syn jego w stąpił na początku wojny dobrowolnie do 
legionów. Antoni Olszewski, student w zakładzie 0 0 .  Salezjanów 
w Daszawie; przełożony jego dał mu najlepsze świadectwo, wnosił 
dwukrotnie podanie o uwolnienie, prosił kom itet o wydobycie go z za­
kładu dla internowanych w Kirchbergu, „by mógł powrócić do gro­
na swych kolegów, którzy się spokojnie uczą obecnie w Oświęci­
mie". Stanisław Łaszkiewicz, funkcjonarjusz galic. W ydziału krajo­
wego, służył na froncie jako podoficer 13 pułku piechoty. Gdy został 
ranny, m atka zareklam ow ała go jako poddanego rosyjskiego, został 
zwolniony z wojska i internow any w Grossau. W ładysław  Morawski, 
były urzędnik pocztowy w W arszawie, po rewolucji roku 1906 schro­
nił się do Krakowa, i t. d., i t. d.

O ile Kom itet miał wgląd w te sprawy, można było się prze­
konać, że i w obozach węgierskich przebyw ała mniej więcej ta  sa- 
sama kategorja internowanych, jak w austrjackich, to znaczy w ogro- 
nej większości ludzie, do których przetrzym yw ania nie było abso­
lutnie żadnego powodu. Jednym  z tych niebezpiecznych dla Austro- 
W ęgier cudzoziemców, był 72 letni em erytow any urzędnik w dobrach 
austriackiego ochm istrza dworu cesarskiego, hr. Lanckorońskiego, 
Kazimierz Morgulec, były powstaniec z roku 1863, k tóry  po pow sta­
niu schronił się był do Galicji. W ęgrzy zabrali go i internowali 
w  Maros Vasarhely, Syna jego, dyrektora kopalni nafty w Bitkowie, 
Stanisława Morgulca, uprowadzili Rosjanie — nie wiedząc, że jest 
1 'oddanym rosyjskim — jako zakładnika austrjackiego, a drugiego sy­
na, Michała, urzędnika bankowego we Lwowie,wywieźli Austrjacy, 
jako poddanego rosyjskiego do Steinklamm (zał. 145),

Załatw ianie podań Kom itetu trw ało zwykle kilka tygodni, 
a  nieraz i miesięcy. Zarządzenie Urzędu nadzoru wojennego, uw al­
niające daną osobę z internowania, nie kończyło jeszcze sprawy. Za­
rządzenia takie leżały miesiącami całemi po starostw ach przeciążo­
nych pracą w czasie wojny i po zarządach stacji internowanych, k tó ­
rym wcale nie spieszyło się z uwalnianiem swoich pupilów, z obawy 
^umniejszenia personelu, którego część m usiałaby może wyruszyć na 
front lub w każdym razie do służby cięższej jak spełnianie obowiąz­
ków w zarządzie lub straży w zakładach internowanych. W  razie 
przydzielenia internowanego do robót lub przeniesienia do innego 
obozu koncentracyjnego, spraw a zarządzonego już uwolnienia p rze­
ciągała się na długie miesiące, albo naw et szła zupełnie w zapom nie­
nie.
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Gdy nareszcie w skutek starań Kom itetu zaczęto uwalniać in­
ternow anych, okazały się nowe trudności. Domagano się od nich 
paszportów podróżnych i to wystawionych w am basadzie hiszpań­
skiej, która objęła była w czasie wojny opiekę nad poddanymi rosyj- 
■skimi. Nawet osoby wysłane z obozów internowanych z powodów ro­
dzinnych czy leż ważnych interesów, pod eskortą na krótki czas do 
Królestwa, naw et na jeden dzień — musiały być zaopatrzone 
w taki paszport (zał. 146). W skutek przedstaw ień Komitetu, uchylo­
no z czasem to absurdalne żądanie dla obywateli Królestw a Polskie­
go, którego niezależność od Rosji stw ierdził Już był cesarz austrjacki. 
Paszporty wystawiały więc później w ładze austrjackie. Drugą tru ­
dnością były koszta podróży. Od tych ludzi przem ocą uprow adzo­
nych ze swoich siedzib, domagano się, by płacili koszta pow rotu do 
domu. Przew ażna część internow anych nie miała ani grosza. By nie 
przedłużać ich pobytu w obozach. Kom itet płacił za nich bilety ko­
lejowe, co się oczywiście niekorzystnie odbijało na jego, niewielkich 
zresztą, funduszach.

Komitet uzyskał jednak w krótce wolną jazdę na kolejach w ę­
gierskich dla internowanych wracających do domu, Uzyslfanie tych 
ulg w Austrji trw ało dłużej — przy znanej nieżyczliwości ministra 
koleji br, F orstera  dla Polaków. Przyznano wreszcie reskryptem  mi­
nisterstw a koleji z 22 lutego 1916 L 6197/6a zniżkę 50% dla n ieza­
możnych, a bezpłatny transport dla nieposiadających żadnych środ­
ków pieniężnych.

Ponieważ załatw ianie wszystkich formalności podróżnych 
w W iedniu trw ało zwykle kilka dni, dla zaoszczędzenia znacznych 
stosunkowo kosztów pobytu uwolnionych z internow ania w naj­
skromniejszych choćby hotelach, założył Kom itet w łasne schronisko 
na W eyringerstrasse Nr. 14 i pieczę nad niem powierzył p, Natalji 
z W eleżyńskich KreuzoweJ, k tó ra  z w ielką gorliwością zajęła się 
umieszczaniem w niem internowanych, załatw ianiem  formalności po­
dróżnych i ekspedjowaniem  ich do domów, W  schronisku tern prócz 
noclegu i skromnego wńktii, otrzym ywali ci, k tórzy tego niezbędnie 
potrzebowali, bieliznę ' odzież, tudzież drobną kw otę pieniężną na 
w ydatki w czasie podróży Z pomocy schroniska korzystało aż do 
czasu zwinięcia Komitetu, 1, j, do końca czerw ca 1917 roku, 1086 in­
ternow anych, jak to wynikało ze sprawozdania sekretarza Kom itetu 
p. Składzienia, Już w schronisku czuli się internowani na swoim te ­
renie, otrząsali się ze scrasznego p rz \ gnębienia, w jakiem żyli w obo­
zach koncentracyjnych i cieszyli na myśl szybkiego pow rotu do swo­
ich siedzib. Pam iętam  z jaką dziecinną wprost radością, wyjeżdżał 
przeszło osiem dziesięcioletni gospodarz z Hebdowa w Kieleckiem, 
M ucharski, zabrany swego czasu jako ,,forszpan“ przez Austrjaków, 
a po stracie koni i wozu odesłany w nagrodę do Drosendorfu, o któ- 
lego pow rót energicznie się upominał w ice-prezes Głównego Komi­
te tu  ratunkow ego w Lublinie, p, Zdanowski, Staruszek ten  nie mógł 
się nacieszyć, że zobaczy jeszcze swoją ziemię rodzinną, w co już 
był zwątpił.

Liczba internow anych Polaków poddanych rosyjskich nie była 
nam nigdy dokładnie znaną. W edług wykazów, k tóre otrzym ałem
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pryw atnie z m inisterstw a spr. wewn. było w dniu 9 lutego 1915 in­
ternow anych Polaków z K rólestw a w zakładach w Austrji, pozosta­
jących pod zarządem  władz cywilnych, 5532 (zał. 147), W ykaz ten. 
nie był jednak dokładny, gdyż z całego szeregu miejscowości, k tóre 
nie były w nim wymienione, otrzym ywałem  wiadomości od in terno­
wanych Królewiaków, Nadto byli internowani także w zakładach 
wojskowych: kilkudziesięciu w Thalerhofie, około 250 w Kleczy dol­
nej, bardzo wielu było na W ęgrzech. Okazało się później, że nie 
udzielono nam dat o Polakach, pochodzących z ziem pod panow a­
niem rosyjskiem poza Królestwem, dalej o tych, którzy się znajdo­
wali w barakach dla uchodźców wojennych, w teorji nibyto nie in­
ternowanych, nie mogących jednak otrzym ać pozwolenia pow rotu do 
domu. Znajdowali się oni nietylko w W agna i Chocni, gdzie ich spo­
tykałem , ale także w obozach dla Rusinów, w W olfsberg (zał, 148), 
i Gmünd, Zapomniano róv/nież o robotnikach przymusowo przydzie­
lonych do różnych zakładów przemysłowych. Dowiedzieliśmy się 
przypadkowo, w skutek usilnych starań ks, M adejskiego, członka 
głównego Kom itetu ratunkow ego w Lublinie, o wydobycie W ołynia- 
ków w liczbie około 900 osób w obozie Grödig pod Salzburgiem, że 
wśród nich przebywają nietylko Rusini katolicy, ale także i Polacy 
(zał, 149), Liczba konfinowanych, z których wielu przebywało w G a­
licji, m, i, i w miejscowościach kąpielowych, a w szczególności w Za­
kopanem, była również bardzo znaczną.

W ciągu roku 1915 stosunkowo niewielu internowanych pow ró­
ciło do swoich siedzib. To też liczba 4000 do 5000, jaką podał p re ­
zes Biliński w swoim liście do przewodniczącego Urzędu nadzoru 
wojennego, generała Schleyera, nie była wcale przesadzoną, lecz ra ­
czej za niską. Podana przez tego generała w jego odpowiedzi cyfra 
nie odpowiadała wcale rzeczywistości,

Z początkiem  roku 1917 do usiłowań wspomnianych już czynni­
ków o pow rót Królewiaków, przyłączył się również i Naczelny Ko­
m itet Narodowy, Członek jego, prokurator Habicht, zwiedził zak ła­
dy w obrębie starostw a Waidhofen, przekonał się, jakie to elemen- 
ta  tam  przeważnie przebywają, ułożył na tej podstawie w pierwszej 
połowie stycznia 1917 r, pismo Kom itetu do m inisterstw a spraw za­
granicznych, wykazujące szkodliwość przetrzym yw ania niewinnych 
mieszkańców K rólestw a dla interesów  politycznych dynastji i Austrji 
i osobiście w tern m inisterstw ie interwenjował. M inisterstwo spraw 
zagranicznych zainteresow ało się tą sprawą. Również i wiedeńska 
Sekcja Ligi kobiet wniosła podanie do cesarzowej Zyty, w sprawie 
internowanych Królewiaków, W szystkie te usiłowania osiągnęły 
wreszcie ten skutek, że cesarz polecił zwolnić Królewiaków, Naczel­
na komenda armji, zwróciła się z pismem z dnia 31/1, 1917 do mini­
sterstw a wojny o wykonanie tego polecenia, jednak z zastrzeżeniem,., 
że to ma nastąpić przy uwzględnieniu austrjackich interesów  ekono­
micznych i wojskowych (zał, 150),

Urząd nadzoru wojennego wydał więc odpowiednie zarządze­
nia (zał. 151). Teraz więc dopiero reskryptem  z dnia 22 lutego 1917 
polecono zbadać, za co kto był internownym. Na perlustrację in te r­
nowanych przyjechał w pierwszych dniach m arca 1917 do W aidho—
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fen i Oberhollabrunn delegat generał gubernatorstw a w Lublinie 
W edług kom unikatu c, k. biura korespondencyjnego (zał. 152} zwol­
niono 1500 osób (najlepszy dowód jak fałszywemi były liczby poda­
ne w piśmie Urzędu nadzoru wojennego do prezesa Bilińskiego], 
Zwolnionych wysyłano transportam i po kilkadziesiąt osób. Zbliżało 
się zwołanie parlam entu, 2 aczęto zatem  oczyszczać wszystkie obozy 
koncentracyjne z ich mieszkańców.

Okazało się, jak mało było w rzeczywistości tych ,,licznych osób 
rzeczywiście poluycznie podejrzanych“, o k tórych pisał generał 
Schleyer,

Zatrzymano także dość znaczną liczbę osób politycznie nie po­
dejrzanych, Opierając się na ostatnim  ustępie pisma naczelnej Kom en­
dy armji. Urząd nadzoru wojennego polecił reskryptem  z 8 m arca 
1917 L, 98404, by nie odsyłano do domu robotników  rzekom o nie­
zbędnych dla przedsiębiorstw  gospodarstw a wojennego. Uwolniono^ 
ich wprawdzie z internowania, lecz zatrzym ano przymusowo jako ro ­
botników (zał, 153) źle płatnych i żle traktow anych przez zarządy 
wojskowe przedsiębiorstw  i fabryk, w których pracowali.

Urząd nadzoru wojennego zawiadomił Kom itet jeszcze w m ar­
cu 1917, że w skutek wspomnianych zarządzeń, tudzież podań Ko­
m itetu, zwolniono już wszystkich internow anych Królewiaków, z wy­
jątkiem  tych, co do których zachodziły uzasadnione podejrzenia szko­
dliwej działalności dla państwa, lub też niebezpiecznych dla spoko­
ju i porządku publicznego, wreszcie osób pochodzących z okupacji: 
niemieckiej, co dc których miano przeprow adzić rokow ania z w ła­
dzami niemieckiemi.

W obec zarządzenia uwolnienia ogółu Królewiaków, a także ze­
brania się parlam entu, k tóry  miał się zająć sprawam i niewielu jesz­
cze pozostałych — jak się zdawało — internowanych, rozwiązał się 
Komitet — którego fundusze już były w yczerpane -— po bardza 
owocnej, przeszło pó łtora rocznej działalności, w dniu 30 czerwca 
1917 roku.

Rozwiązanie Kom itetu było jednak nieco przedwczesne, oka­
zało się bowiem, że pomimo wszelkich zapewnień jeszcze stosunko­
wo wielu Królewiaków pozostało w obozach internow anych w Au- 
strji i na W ęgrzech, i to ludzi, na których nie ciężyły w ogóle żadne, 
zarzuty. Na szczęście nie zwinięto jeszcze schroniska na W eyringer- 
strasse, na którego utrzym anie jeszcze przez kilka miesięcy uzyska­
łem potrzebne fundusze od Kom itetu Książęco-Biskupiego i ra tunko­
wego w Lublinie, Schronisko to pod kierownictwem  pani Kreuzowej, 
opiekowało się dalej powracającym i do swoich siedzib internow any­
mi Królewiakami, a pom ocną przy załatw ianiu ich spraw  była sekcja 
Ligi Kobiet, Zacne panie z Ligi Kobiet, lubowały się wprawdzie 
w swoich sprawozdaniach w mocno przesadnych cyfrach — w koń- 
cowem sprawozdaniu o swojej działalności mówiły n, p, o in terw en­
cjach, z których korzystało 12,000 osób! — działalność ich była je­
dnak bezsprzecznie pożyteczną, W końcu lipca 1917 objechałem  osa­
dy w powiecie W aidhofen i przekonałem  się, że przebyw a w nich. 
jeszcze blisko 500 osób z Królestwa, S tarosta wydał mi spisy in ter­
nowanych z Królestwa, tak chrześcijan jak i żydów, według stanu
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‘2  dnia 28 lipca, w których uwidoczniono powody ich zatrzym ania. 
Spisy te obejmowały 462 osób, w tern 147 Żydów. Przew ażną część 
stanowiły osoby pochodzące z okupacji niemieckiej, co do których 
w ładze austrjackie jeszcze się nie były porozum iały z niemieckiemi, 
celem odebrania ich )̂,

Jeden  z wykazów obejmował 228 nazwisk, osób pochodzących 
z obu okupacji, zatrzym anych w internowaniu dla specjalnych powo­
dów. Było tam więc 50 osób (między niemi 5 Żydów) niebezpiecznych 
dla porządku publicznego, względnie dla własności: paru podejrza­
nych o bandytyzm, przeważnie osoby karane za kradzież, włóczęgi 
i t. p. Dalej 27 osób podejrzanych o szpiegostwo (6 Żydów), 89 (20 
Żydów) podejrzanych politycznie (,,politisch verdächtig“, politisch 
bedenklich, politisch unverlässlich, politisch nicht sicher, nich ver­
trauensw ürdig“) ,dalej 42 (31 Żydów) z adnotacją ,,żołnierz“ (,,Sol­
d a t“), wreszcie 20 osób z różnych przyczyn, jako to: pochodzące z te ­
renu operacyjnego, dezerterzy z wojska rosyjskiego, i t. p.

Żołnierze byli to poddani rosyjscy, zamieszkali w Galicji, asen- 
terow ani do wojska austrjackiego, lecz wyreklam owani przez swoje 
rodziny, lub którzy odmówili wyruszenia na front, z powodu bezpod­
stawnego asenterow am a (zał. 155), Było ich dawniej dość dużo, 
zwłaszcza z 13 i 80 pułku. Część jednak już wcześniej wydobyto z in­
ternow ania. Pozostałych chciano odstawić do okupacji austrjackiej 
lub niemieckiej, skąd ich rodzice pochodzili, czyniąc im zarzut, iż 
nie postarali się swego czasu o uzyskanie obyw atelstw a austrjackie­
go. W ykazałem  niesłuszność tego zarzutu i trudności — niemal n ie­
przezwyciężone dla niezamożnych — uzyskania obyw atelstw a au­
strjackiego dla poddanych rosyjskich, jeszcze w czasach przedw o­
jennych.

W zakładach internowanych w obrębie starostw a W aidhofen 
znajdowało się według wykazu m inisterstw a spraw w ew nętrznych 
(zał, 147) na początku 1915 roku 1616 Polaków chrześcjan, i około 
1000 Żydów w Marki, Później przybyła jeszcze przew ażna część in­
ternow anych ze Steinklamm, a następnie także internowani z innych 
obozów, tak, że można przyjąć liczbę Polaków, k tórzy przeszli przez 
le zakłady na około 3000, a Żydów na 1000 osób. Pozostała tylko 
garstka ludzi podejrzanych o pospolite zbrodnie i przestępstw a, 
o szpiegostwo, tudzież podejrzanych politycznie, razem  186 osób, 
niecałe więc 5% tych, którzy w obozach przebywali. Przeciwko resz­
cie, t, j. 95% nie było naw et powodów do podejrzeń. A le i wśród 
,,podejrzanych politycznie“ byli tacy, przeciwko którym  napraw dę 
nie było żadnych istotnych poszlak. Jednym  z nich był działacz 
w sferach katolickiej młodzieży w Krakowie p, Lubecki, o którego 
uwolnienie Kom itet się stara ł jeszcze w roku 1916 i otrzym ał od­
mowną odpowiedź, bez żadnego uzasadnienia (zał, 156), Drugim te-

1) Takie porczumienie wymagało dużo czasu i wchodziły tu w grę najroz­
maitsze władze, nawet gdy nie szło o internowanych, I tak n. p, sprawa powro­
tu 130 kolejarzy z rodzinami — razem 224 osób — ewakuowanych z Królestwa  
a zatrudnionych przy kolejach w Galicji, która się oparła o m inisterstwo dla G a­
licji, wymagała w Austrji interweneji aż trzech m inisterstw (zał, 154).
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nor, p. Donajski, znany pod nazwiskiem teatralnem  Orzelśki,, 
o którego uwolnienie z Drosendorfu nietylko pisemnie, ale i oso­
biście członkowie Kom itetu czynili bezskuteczne starania. Za­
pisany był jako ,(politisch verdächtig“. Aktów, na podstaw ie których 
nastąpiło internowanie, me można jednak było odszukać. Przy po­
mocy jednego z pisarzy starostw a w W aidhofen, znalazłem  je na­
reszcie. Jedynym  powodem odesłania go do Drosendorfu było pismo 
starostw a w Königrätz, że „miał podobno robić długi, m a aroganckie 
maniery, i robi w rażenie ,,H ochstapłera“, )̂ Na tej podstaw ie więzio­
no znanego śpiewaka przez przeszło 8 miesięcy, pomimo instancji 
poważnych ludzi.

W dniu 30 lipca wniosłem poda^nie do Urzędu nadzoru wojen­
nego o uwolnienie kilkudziesięciu osób, m. in. owych dwóch ,,podej- 
izanych politycznie“ — przyczem  wyszczególniłem śmieszne powody 
internow ania p. Donajskiego. Część w krótce uwolniono, m. in. p. Do- 
najskiego, od którego otrzym ałem  już z K rólestw a list, w którym  
dziękując mi donosił, iż ,,nareszcie możemy swobodnie oddychać 
pełną piersią na nasze-j ukochanej ziemi“.

Gdy uwolnienie innych się przeciągało, wniosłem w dniu 3 p a ­
ździernika w parlam encie interpelację, k tó ra  była zarazem  streszcze­
niem dziejów internow ania Królewiaków w Austrji (zał, 157). Nieco 
później z okazji przem ówienia w Izbie w sprawie uchodźców w dniu 
16 października )̂, poruszyłem  także sprawę internowanych, których 
jeszcze nie uwolniono; ,,Jeżeli już mówię o barakach, nie mogę po­
minąć milczeniem obozów barakow ych dla internowanych, w k tó ­
rych jeszcze dotychczas niewinni ludzie przebywają. W spomnę także 
o obywatelach Królestw a Polskiego, którzy pomimo hum anitarnych 
zarządzeń Jego Cesarskiej Mości, jeszcze dotychczas nie zostali 
uwolnieni. W barakach w Drosendorfie, w Illmau i na W ęgrzech, 
m. in. w M aros-Väsärhely znajduje się do dziś dnia dość znaczna 
liczba Polaków. Z Krakow a zwracają się do mnie zrozpaczeni rodzi­
ce: stary  w eteran  z pow stania polskiego z roku 1863 przeciw  Rosja­
nom, Łukomski, pyta o swego syna. Stara, ułom na m atka, Bilińska, 
py ta również o syna. Zgłasza się p. Dreherow a, której dwóch synów 
przebyw a w obozie internow anych^) i wielu innych. W szyscy ci in­
ternow ani służyli w wojsku austrjackiem . N iektórzy otrzym ali naw et 
odznaczenia, inni dosłużyli się stopni podoficerskich, zanim ich ro ­
dziny wyreklamowały. Internowano ich li tylko z powodu ich przy­
należności do K rólestw a Polskiego. Królestwo Polskie nie jest p rze­
cież państwem  nieprzyjacielskiem  i należałoby starać się o pozyska­
nie jego sympatji. Nie prowadzi jednak do tego celu bezpodstawne 
internowanie obywateli tego Królestw a. Domagam się stanowczo, by

1) „Soli Schulden gemacht haben, hat ein freches Auftreten, macht den Ein­
druck eines Hochstaplers".

Protokół stenograficzny posiedzenia Izby poselskiej z 16 października. 
1917 str. 1509 i 1510-

3) Załącznik 158 i 159.
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tych ludzi w myśl szlachetnych intencji Jego Cesarskiej Mości uw ol­
niono i pozwolono im powrócić do ich Ojczyzny",

Ponagliłem również Urząd nadzoru wojennego, k tóry  tym cza­
sem zmienił swoją znienawidzoną nazwę, w skutek ataków  w parla ­
mencie (zał. 160) na skromniejszą: ,,Komisji m inisterjalnej". S tał się 
on też skromniejszym i uczynniejszym w swojem urzędowaniu. Nie­
bawem otrzym ałem  list od radcy ministerjalnego Swobody z zaw ia­
domieniem, że zarządzono uwolnienie wszystkich osób wymienionych 
w moich pismach, a zarazem  z usprawiedliwieniem, dlaczego uwol­
nienie ich wcześniej nie nastąpiło (zał, 161), Upomniałem się — po­
nownie — o byłego burm istrza w Pińczowie, Rom ana Zamojskiego, 
internowanego już trzeci rok, którego, jako ostatniego Polaka zatrzy­
mano jeszcze w Illmau na podstawie zapisku: ,,Hat den Eid verw ei­
gert", ,,odmówił złożenia przysięgi (Austrjakom), Zarządzono te le ­
graficznie jego uwolnienie, jak mi donosił z drogi powrotnej do domu. 

Nareszcie obozy zaczęły się opróżniać z Polaków, Jednak z po­
czątkiem  grudnia 1917 roku znajdowało się jeszcze na robotach na 
M oraw ach około 130 Polaków z Wołynia, których odesłania do domu 
domagałem się wskutek pisma głównego Kom itetu ratunkow ego 
w  Lublinie (zał, 162),

W piśmie m inistra dla Galicji Twardowskiego, z 19 m arca 1918 
roku, w którem  przedstaw ił przebieg swoich interwencji w sprawie 
internow anych (zał, 163), była mowa o 17 osobach, k tóre pozostały 
jeszcze w internowaniu, a w odpowiedzi rządu z dnia 17 kwietnia 
1918 Nr, 558 na moją interpelację, już tylko o siedmiu,

W rzeczywistości było ich więcej, pozapominanych w różnych 
miejscowościach, z których odzywały się ich wołania o pomoc (zał, 
164), Jeszcze w końcu łipca 1918 roku wnosiłem do Komisji mini­
sterjalnej podanie o uwolnienie kilku osób.

W ładze austrjackie postąpiły bardzo nielojalnie z robotnikam i 
z Królestwa, których w erbowały do robót w zakładach wojskowych 
i innych fabrykach pracujących dla wojska w Austrji, Akcję w erbun­
kową prowadzono bardzo intensywnie, a za przeciwdziałanie jej gro­
ziła kara śmierci (zał, 165), Całą akcję przedstaw iano jako chęć 
przyjścia z pomocą ludności w Królestw ie i dania jej p racy i zarobku. 
P łace obiecywano równie wysokie, jak te, k tóre pobierali robotnicy 
austrjaccy tej samej kategorji. Zapewniano robotników, że aż do uzy­
skania pracy utrzym ywani będą na koszt rządu, a następnie o trzy­
m ają odszkodowanie od przedsiębiorcy za cały czas od przybycia 
transportu  do W iednia i t, p, (zał, 166), Żadnego z tych w arunków  nie 
dotrzym ano. Pracy nie dostarczano przez kilka tygodni, ludzi um ie­
szczono w stajniach na zgniłej słomie, głodzono ich i bito. M ężczy­
znom dawano płace niższe aniżeli robotnicom  austrjackim, a z ko­
bietam i obchodzono się wprost nieludzko (zał, 167 i 168), Gdy ro ­
botnicy wobec niedotrzym ania warunków umowy żądali, by ich ode­
słano do domu, karano ich w sposób barbarzyński (zał, 169),
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Spraw ą jeńców wojennych narodowości polskiej zajął się Na­
czelny Kom itet Narodowy już w pierwszych m iesiącach wojny — 
jak to stw ierdził poseł Jaw orski w interpelacji, wniesionej w p arla ­
mencie w dniu 20 grudnia 1917 Nr, 1847 — i prosił o oddzielenie ich 
od Rosjan i umieszczenie w jednym obozie, tudzież o pozwolenie 
odwiedzania icli przez swoich delegatów. Pozwolenia tego przez dwa 
lata nie udzielono. Polaków umieszczono w obozach razem  z Rosja­
nami, albo też z nimi wysyłano ich na robotę, praw ie wyłącznie poza 
Galicją, Nie dopuszczano do nich naw et księży Polaków, tak, że po­
zostawali stale pod wpływem rosyjskim. Równocześnie udzielano ze 
strony m inisterstw a wojny jak najsilniejszego moralnego poparcia 
propagandzie ukraińskiej wśród żołnierzy Rusinów, Dopiero po ogło­
szeniu m anifestu cesarzy z 5 listopada 1916 w sprawie Królestwa, 
skoncentrowano Polaków w obozach w Plan w Czechach i Csoth na 
W ęgrzech i pozwolono zastępcom  N. K, N-u ich odwiedzać. Delegaci 
ci dowiedzieli się od jeńców Polaków, jak haniebnie się z nimi ob­
chodzono i ilu wyginęło, względnie nabawiło się nieuleczalnych cho­
rób, suchot i t, p, ,,Przez dwa lata  obchodzono się z nami, jak ze 
zw ierzętam i“, mówili oni do delegatów. Polepszenie doli jeńców P o­
laków w skutek starań  N, K, N.-u nie trw ało długo. Już w styczniu 
1917 zabroniono delegatom przystępu do nich, i zaczęły się znowu 
znęcania nad nimi. Jedynego człowieka wśród zarządu obozu, który 
się nimi opiekował, kapelana Knoppa, przeniesiono na front. Cała 
treść interpelacji posła Jaworskiego, przewodniczącego N, K, N-u, 
jest jednem oskarżeniem  przeciwko nieludzkiem u i nierozsądnem u 
postępowaniu władz austrjackich z m inisterstw em  wojny na czele, 
z jeńcami Polakami, których było około 40,000.

Jeńcam i tymi in teresow ał się ks, biskup Sapieha i odwiedził 
tych, k tórzy byli umieszczeni w obrębie jego dyecezji, w Kleczy dol­
nej pod W adowicami, jak to już wspomniałem. Odwiedzanie takie obo­
zów jeńców wojennych, w których panow ały różne zarazy, nie było 
bezpiecznem, jak tego dowodził przykład biskupa z Linzu H ittm aiera, 
który w obozie jeńców w M authausen nabawił się tyfusu plamistego 
i chorobie tej uległ. W ładze wojskowe, pragnąc jeńców Polaków 
w Kleczy usunąć z pod opieki ks, biskupa Sapiehy, k tó ra  im była wi­
docznie niewygodną, przeniosły ich do innych, dalszych obozów,

W interpelacji wniesionej 6 lutego 1918 (Nr, 2168) opisał poseł 
Bobrowski losy oficerów i żołnierzy Polaków, którzy zgłosili się do 
służby w legjonach:

,,Dnia 6 listopada 1916 r, na skutek odezwy Cesarzy Austrji 
i Niemiec z dnia 5 listopada 1916 r,, liczny zastęp oficerów Polaków, 
jeńców z armji rosyjskiej, złożył podania na ręce kom endanta stacji 
dla oficerów jeńców w Salzerbadzie w Dolnej Austrji o zaliczenie ich 
w poczet oficerów Legjonów Polskich, jako kadrów  przyszłej polskiej 
armji, W parę dni zostali dotyczący oficerowie przeniesieni do obozu 
polskiego w Csót na W ęgrzech, gdzie ku swemu niepom iernemu zdzi­
wieniu zastali oficerów jak i szeregowców jeńców moskali. Na sku­
tek  dopominania się o realizację podania z dnia 6 listopada 1917 r.
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usunięto po paru tygodniach z oficerskiego oddziału oficerów mo­
skali, jak również i usługę, składającą się do tej pory z samych. 
Rosjan,

W tym okresie w początkach grudnia 1916 r,, przyjechał do 
obozu Csót, z ram ienia Naczelnego Kom itetu Narodowego dr. E rnest 
Habicht i rozwinął wśród oficerów i żołnierzy Polaków agitacją 
w celu zapisywania się na ochotników do wojska polskiego“ .

,,Mimo wielce nieprzyjaznych w arunków  w obozie Csót, to jest 
braku pościeli, obuwia, ubrania, w strętnego odżywiania, obecność ofi­
cerów  Polaków, których żołnierze Polacy poznawali często jako by­
łych przełożonych z armji rosyjskiej, znanych im już uprzednio z do­
datniej strony, przyczyniła się do pomyślnego werbunku; zw erbow a­
no w przeciągu 10 dni 3000 ludzi; rozporządzenie c. i k. Min. Wojny 
(Res. Abt. 10 Kgf. Nr. 41600 23/XII) wyznaczające kapitana Zawi­
stowskiego do pełnienia obowiązków adjutanta w spraw ach polskich, 
resztę zaś oficerów do służby czynnej w obozie, określając naw et 
djety dzienne oficerów, a także i nowe przepisy normujące tryb ży­
cia i żywienie żołnierzy Polaków, zameldowanych do wojska polskie­
go, podniosło liczbę meldujących się do 6000 na ogólną 16.000 jeń­
ców zebranych w obozie Csót. Niespodziewanie, rozporządzeniem  
swoim c. i. k. M inisterjum W ojny (Res. Abt. 10 Kgf. Nr. 260 vom 11/L 
1917) zawiesiło całą akcję w Csót, później pozostawiło bez zmiany 
stworzony stan rzeczy, jedynie nakazując zaprzestania dalszego w er­
bunku. Z rozporządzenia m arszałka polnego por. hr. Stürgha, dnia 29 
stycznia 1917 r., kapitan Zawistowski pojechał do Vassurany na sta ­
cję oficerów jeńców rosyjskich, aby tam, łącznie z c. i k. poruczni­
kiem Benedictem, przyjąć zgłoszenie oficerów Polaków, dobrowolnie 
meldujących się do wojska polskiego. Nagle i niespodziewanie dnia 
21 lutego 1917 r. odłączono w obozie Csót oficerów od żołnierzy Po­
laków, pierwszym zapowiedziano przeniesienie na stację Vassurany, 
a drugim zwolnienie do robót polnych w Królestw ie po lewym brzegu 
W isły“.

Następnie opisuje poseł Bobrowski szykany, których doznawali 
oficerowie Polacy w Vassurany, k tóre doprowadziły jednego z nich,, 
porucznika Kamińskiego, do zamachu samobójczego.

,,Podobnie gorzki zawód spotkał żołnierzy Polaków jeńców, 
którzy zgłosili się do służby ochotniczej w Legjonach. Po kilku m ie­
siącach ćwiczeń i łudzeniu ich nadzieją wcielenia do Legjonów wy­
słano ich do bataljonów robotniczych w Albanji, zmuszając ich do 
pracy zdała od Ojczyzny w zabójczym malarycznym klim acie“.

W ten  sposób ułatw iały władze austrjackie tworzenie arm ji 
polskiej przeciwko wspólnemm nieprzyjacielowi!

Obchodzenie się z jeńcami Polakam i odkomenderowanymi do 
robót było częstokroć nieludzkie. Jeden  w ypadek znęcania się nad 
takim  jeńcem, Bolesławem Zaczkowskim, w Galicji ze strony p rzed­
siębiorcy i podoficerów żydów doszedł do mojej wiadomości, w sku­
tek  notatk i w ,,Kurjerze Lwowskim“ (zał. 164). W niosłem w tej sp ra­
wie zażalenie do m inisterstv/a obrony krajowej.
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XIV,

Osobną kategorję internow anych tworzyli legjoniści, k tórzy po 
znanych w ypadkach z połowy lutego 1918 roku pod R arańczą dostali 
się do obozów koncentracyjnych w Huszt i innych w północnych 
W ęgrzech,

R edaktor naczelny „K urjera Lwowskiego“, p, W ysłouch, zw ró­
cił się do mnie, bym się przekonał, w jakich w arunkach żyją tam  le- 
gjoniści i zawiózł im pew ne fundusze zebrane dla popraw ienia ich 
bytu, tudzież korespondencję, Sepłniłem to życzenie. Nadto um ieści­
łem dla poinformowania opinji publicznej, a zwłaszcza rodzin in te r­
nowanych o ich losie, opis mojej bytności w tych obozach w dniach 
12 do 15 kw ietnia 1918 roku, w ,,Kurjerze Lwowskim“ i w ,,Głosie 
N arodu“ z 18 kw ietnia 1918, Kilka innych dzienników powtórzyło go 
w skróceniu. Opis ten  brzmiał:

,,W drugiej połowie lutego umieszczono przeszło 5000 legjoni- 
stów w Huszt i okolicznych miejscowościach położonych przew ażnie 
wzdłuż linji kolejowej między Kiralyi-Hasa a M aram arosz-Sziget, 
W  pobliżu odnośnych stacji kolejowych znajdują się obozy w Huszt, 
Szeklencze, Szaldobos, Bustyahaza, Taraczköz, Nagyszölös do naj­
bardziej odległych należy T alabor-Falva i Lulfalva (14 km, od stacji 
w Bustyahaza),

Niewielka stosunkowo liczba oficerów zamieszkuje pryw atne 
m ieszkania i ma względną swobodę ruchów, przew ażna ich część je­
dnak i żołnierze legjonowi znajdują się w obozach barakowych, p rze­
znaczonych pierw otnie dla wojsk austr,, dla jeńców wojennych i t, p. 
W mieście Huszt przebyw ają na wolnej stopie gen, Zieliński, którego 
zdrowie mocno ucierpiało po ciężkich przejściach moralnych i fizycz­
nych 2 miesięcy ostatnich, szef sanitarny podpułk, dr, Rogalski, k tóry  
gorliwie pełni funkcje skarbnika miejscowego kom itetu pomocy dla 
internowanych, major audytor Ganczarski, dr, Korolewicz, kapelan 
ks, Panaś, ks, Gilewicz, kap, Pomazański, por, Grabowski i inni. Pod 
ścisłą strażą znajdują się pułk. Zagórski, major Górecki, ro tm istrz 
Okołowicz, kap, Bold i około 30 innych.

Największa liczba, bo około 1500 legjonistów przebyw ała 
w obozie barakowym  w Bustyahaza, Umieszczono ich najpierw  w 4 
m ałych barakach, później dobudowano jeszcze piąty. Panowało tam  
wielkie przepełnienie. Po odejściu jednak transportów  do W łoch po­
zostało w obozie barakowym  jeszcze kilku oficerów, m, in, lek, dr, 
Bermański, kapelan ks. Łuszczki, kap, Chełmicki (z Królestwa), k tó ­
ry  został przytrzym any, gdy w racał z urlopu z W arszaw y i dotych­
czas jest internowany, tudzież 480 żołnierzy, W  miejscowości B ustya­
haza m ieszka kilku oficerów pozostających na wolnej stopie, jak 
podp, Głowacki, chor, Łysakowski, chor, Szałowski i inni,

W Dulfalva przebyw a 104 oficerów z pułkownikiem  Sikorskim  
na czele i około 50 żołnierzy legjonowych, W  Talaborfalva, gdzie był 
większy obóz, zastałem  13 bm, już tylko pozostających na wolnej sto ­
pie lekarzy legjon, dr, Babeckiego i dr, Prusa, Poprzedniego dnia wy­
ruszył już był bowiem ostatni transport leg, z tego obozu,

9
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Miło mi było słyszeć w tej miejscowości słowa uznania z po­
śród miejscowej ludności dla hum anitarnej działalności naszych lek a­
rzy, W Taraczkös przebyw ają niemal wyłącznie legjoniści pochodzą­
cy z K rólestw a Polskiego, Z oficerów dr, W ertheim  i Siemaszko, 
Obozy w Szeklence (45 oficerów i około 120 żołnierzy), Szaldabos 
niezbyt liczne, Z tych obozów spotkałem  po drodze rotm istrza B rze­
zińskiego i por, Seligera, W Nagy-Szölös maj, Nieniewski i kilku 
innych.

Nadto ma przebyw ać już w innej okolicy w Gjuk Fecherw ar 30 
internow anych legjonistów, którzy byli na kursie podoficerskim 
w H erm anstadt,

Przyjazd legjonistów nastąpił stosunkowę nagle. K w atery nie 
były dostatecznie przygotowane. To też w pierwszych czasach sto ­
sunki były bardzo ciężkie. Baraki prym itywnie urządzone, prowizo­
ryczne budynki były przepełnione, mało ogrzewane, w ikt był lichy 
i niedostateczny. Najbardziej bolało tak  oficerów jak i żołnierzy le- 
gojonowych nadzwyczaj surowe (częstokroć dokuczliwe) obchodzenie 
się z nimi, (Zdarzały się wypadki w prost karygodnych wybryków), 
(skonfiskowano), Najprzykrzejsze stosunki panow ały i panują ponie­
kąd jeszcze w samem Huszt i w Bustyahaza, Natom iast podnoszono 
z uznaniem popraw ne zachowanie się niektórych kom endantów, jak 
np, w Talabor-Falva, Później stosunki w obozach zw łaszcza po 
inspekcji marsz, poi, eksc, Kanika znacznie się poprawiły.

W skutek nieodpowiednich stosunków hygienicznych i lichego 
wiktu wybuchła w niektórych obozach, a w szczególności w B ustya­
haza czerwonka, nadto było kilka sporadycznych wypadków innych 
chorób zakaźnych. Obecnie jednak epidemje wygasły, W szpitalu 
znajduje się wprawdzie około 170 chorych, oczywiście jednak nie 
wszystkie wypadki choroby są ciężkie. Umarło dotychczas dwóch 
legjonistów. Liczba, według moich doświadczeń poczynionych w osa­
dach barakow ych dla uchodźców i cywilnych internowanych, nie w y­
górowana, Do popraw y stosunków sanitarnych przyczyniły się s ta ra ­
nia lekarzy legjonowych i polepszenie wiktu, Legjoniści otrzymują 
obecnie w ikt żołnierski, nadto dodatkowo środki żywności zakupy­
wane ze składek napływających z kraju, W  ostatnich dniach eksc, 
Schilling nie dozwolił używać tych pieniędzy na cele aprowizacyjne. 
Na moje przedstaw ienie zgodził się jednak, by napływające fundusze 
jak np, kw ota 19,000 koron, k tó rą przywiozłem z redakcji ,,Kurjera 
Lwowskiego“, były używane dalej na ten  cel. Funduszów składko­
wych używa się, według przedstawionych mi rachunków, bądź to na 
popraw ę wiktu, bądź to na udzielanie doraźnych zapomóg legjoni- 
stom opuszczającym obozy internowanych, a pozbawionym własnych 
środków pieniężnych.

Pozostający na wolnej stopie oficerowie żyją wśród ciężkich 
warunków, Nietylko bowiem trudno o odpowiednie pomieszczenie 
w miejscowościach, w których przebywają, ale nadto narażeni są czę­
stokroć na niem iłosierne zdzierstwo niektórych czynników miejsco­
wych, Położenie oficerów było tem  cięższe, że naogół nie pobierali 
wcale gaży albo też otrzymywali tylko 50 proc, zaliczki. W edług 
informacji, jaką na odjezdnem otrzymałem, zarządzono obecnie wy-
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p ła tę  zalegających gaż. T akże i podoficerom ma się obecnie w ypła­
cać należne im pobory, co dotychczas nic miało miejsca. Tak ofice­
rowie, jak i żołnierze stracili cały swój bagaż, częstokroć naw et 
wszystko to, co przy sobie mieli. W ielką ich troską napaw a myśl 
o położeniu rodzin, którym  wstrzymano pobory,

(Ustęp skonfiskowany: Znaczna część legjonistów, przeszło 
3000, wysłaną została, jak mi mówiono do W łoch, do Udine, W  dniu 
mojego przybycia do Huszt, 12 bm,, odszedł już trzeci z rzędu tran s­
port liczący około 1200 ludzi, W transportach  tych znajdować się 
miała stosunkowo znaczna liczba żołnierzy, którzy ze względu na 
swój wiek, nie byli obowiązani do służby wojskowej, a w szczegól­
ności młodzież poniżej 17 lat).

Po przeglądzie uznani za zdolnych do broni, odbywać będą 
kilkutygodniowe ćwiczenia, W  najbliższych dniach ma odejść djilszy 
transport, tak, że w krótce pozostaną tylko obwinieni, świadkowie do 
rozpraw y lub też obcy poddani, których się zgłosić miało około 1000, 
oczywiście przew ażnie Królewiacy, ale są między nimi także legjo- 
Tiiści pochodzący z zaboru pruskiego i rosyjskiego, są niektórzy i ze 
Stanów Zjednoczonych, a naw et i z Turcji (p. Brzozowski), Dość 
spora liczba ma pochodzić z dzisiejszej Ukrainy. Nazwanie ich U kra­
ińcami wywołało energiczne protesty, oczywiście wszyscy uważają 
się za Polaków, Specjalnie z powodu legjonistów pochodzących z Zie­
mi Chełmskiej były ostre nieporozumienia. Podczas gdy u odnośnej 
w ładzy oświadczono mi, że legjonistów tych ze względu na nieprze- 
prowadzone jeszcze rozgraniczenie zaliczono do obywateli K rólestw a 
Polskiego, tw ierdzono ze strony legjonistów, ppdając mi dla przyk ła­
du nazwiska, że odnośnych żołnierzy zaliczono do Ukraińców, W  k a ­
żdym razie kw estja trak tow ania obcych poddanych będzie wymagała 
specjalnej uwagi, a przynajmniej odesłanie Królewiaków będzie rze­
czą starań  odpowiedzialnych czynników rządowych w Królestw ie 
Polskiem, jak też i politycznych w naszym kraju.

W obec wyjazdu przeważnej części legjonistów nie uważam  obe­
cnie za pożądane, aby członkowie ich rodzin przedsiębrali tak  żmu­
dną i kosztowną podróż do obozów barakowych, nie dowiedziawszy 
się poprzednio czy internowani, których zam ierzają odwiedzić, jesz­
cze się w obozie znajdują. Zaznaczam przytem , że pogłoski o rzeko­
mych ułatw ieniach przy widzeniu się z internowanymi, są mylne. 
Przeciwnie, wydano w tym względzie w ostatnich czasach zaostrze­
nia. Przepisy wojskowe dozwalają widzenia się z aresztowanym i ty l­
ko w obecności sędziego, co wobec małej liczby sędziów i zajęcia 
ich przy przesłuchiwaniu obwinionych i świadków, uniemożliwia p ra ­
wie w zupełności współudział przy odwiedzaniu aresztowanych 
przez rodziny,

Ekc, Schilling ściśle trzym a się tych przepisów, jak tego sam 
doświadczyłem, gdyż odmówił mi nietylko zw iedzenia obozów b ara­
kowych, ale także widzenia się z poszczególnymi internowanymi. 
W iadomym mi jest także fakt, że w ostatnich dniach p. Germ anowa, 
k tó ra  stale przebyw a w Huszt, gdzie mąż jej, syn wicepr. Izby posel­
skiej, jest internowany, od dłuższego czasu nie m ogła uzyskać pozwo­
lenia ponownego widzenia się z mężem, którego poprzednio kilka-

9 *



— 132

krotnie odwiedzała. Zamiast więc podróży, których wynik jest n ie­
pewny, należałoby raczej przeznaczoną na ten  cel kwotę przesyłać 
na ręce kom itetów opiekujących się internowanymi. Temu jednak, 
kto chce ze Lwowa lub okolicy udać się do obozu internowanych, 
polecić mogę tylko pociąg odchodzący o godz, 7 wieczór ze Lwowa 
na Ławoczne—Barju—Kiralyhaza, tudzież pow rót tą  samą drogą 
z wyjazdem o godz, 4 popoł, z Huszt, W szelkie inne połączenia, 
a w szczególności na Sianki są bowiem znacznie dłuższe.

Dotychczas przybywało dość wiele osób w odwiedziny do legjo- 
nistów. Prócz rodzin ich przybyw ały kilkakrotnie delegacje pań. Ze 
sfer politycznych był pos, Zieleniewski, k tóry  odwiedzał syna swego, 
dr, Dwernicki, dla zasiągnięcia informacji w sprawie obrony oskarżo­
nych, W ęgier bar, Sintinis z Budapesztu w tow arzystw ie p. Stami- 
rowskiego, a gdy przejeżdżałem  w nocy z 13 na 14 przez Huszt, do­
wiedziałem się, że przybyli tam  wiceprezesi Koła polskiego hr, Ba- 
worowski i p, Zieleniewski,

Przy przesyłkach listów, pakietów  i pieniędzy należy podawać 
dokładne adresy. Zdarzało się bowiem, że przesyłano np, przesyłkę 
dla leg. Zająca, bez bliższego określenia, gdy tymczasem w obozach 
internowanych znajdowało się aż 17 żołnierzy tego nazwiska. Przy 
środkach żywności należy unikać przesyłek środków łatwo ulegają­
cych zepsuciu, gdyż trzeba się liczyć z wielkiem opóźnieniem przy 
doręczeniu, Legjoniści upominają się o gazety polskie i książki. P rze­
syłka gazet natrafia na dziwne trudności, tern mniej uzasodnione, że 
przecież dzienniki są starannie cenzurowane.

Na miejscu w Huszt udziela wszelkich potrzebnych informacji 
przybyłym p. Germanowa, k tóra wraz z dwiema innemi byłemi sani- 
tarjuszkam i legjpnów gorliwie się internowanym i opiekuje. W iele 
cennych informacji otrzym ałem  od byłego kap, legjonów p, Łuczyń­
skiego, doskonale obznajomionego ze stosunkam i w legjonach, rów ­
nież jak i w obozach internowanych

W iadomości o term inie rozprawy, k tóre się pojawiły, nie są do­
kładne, A kt oskarżenia jeszcze nie jest wygotowany. Ze względów 
technicznych nie j«st prawdopodobne, by rozpraw a odbyła się p rę ­
dzej, jak w połowie maja. Ze względu na obszerny m aterjał potrw a 
ona zapewne dłuższy czas. Jako  obrońcy zgłosić się już miały wy­
bitne siły, między innemi posłowie Lieberm ann i Löwenstein, dr, 
Dwernicki i inni,

Do ważnych zadań społeczeństw a i naszej reprezentacji, oprócz 
kwestji, odnoszących się do samych internowanych, należy opieka 
lad  rodzinami legjonistów, wyjednanie im dalszej w ypłaty poborów 
I ,-'*siłków, zajęcie się kw estją zw rotu funduszu, przeznaczonego dla 
wdów i sierót po legjonistach i inwalidach legjonowych i opieka nad 
uwolnionymi legjonistami w celu wyszukania im odpowiedniego zaję­
cia, k tóreby im umożliwiło egzystencję“ ,

Do opisu tego dodał „Głos N arodu“ następujące informacje:
,,13 bm, przybyli do Huszt w iceprezesi Koła polskiego, hr, Ba- 

worowski i Zieleniewski, dalej generał eksc. Rozwadowski, zaś aa-

1) Otrzymałem je również od pułkownika Sikorskiego, z którym się pokry- 
jomu widziałem.
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stępnego dnia delegaci Rady regencyjnej z W arszawy: ks, kanonik 
Blizińsfci i hr. Rostworowski, Odwiedzili oni generała Zielińskiego 
i widzieli się z oficerami legjonów, pozostającymi na wolnej stopie, 
a następnie mieli dłuższą konferencję z kom endantem  obozów in ter­
nowanych, eksc. Schillingiem. Ani delegaci Rady regencyjnej, ani też 
w iceprezesi Koła polskiego nie uzyskali zezwolenia na zwiedzenie 
obozu w Huszt, Posłowie Baworowski i Zieleniewski udali się do 
Dulfalva, zaś delegaci Rady regencyjnej do obozu w Taraczkös, gdzie 
przebyw ają Królewiacy,

Dotychczas tylko wyjątkowo otrzym ało od eksc. Schillinga po­
zwolenie na zwiedzenie obozów internow anych 5 księży, przysła­
nych ze Lwowa przez ks. arcybiskupa Bilczewskiego dla pełnienia 
posług duchownych“.

Powierzenie kom endy nad obozami internow anych legjonistów 
generałow i Schillingowi było niewłaściwością, a zapewne i złośliwo­
ścią, G enerał Schilling był rozjuszony na legjonistów z powodu przy­
trzym ania go przez kapelana legjonów księdza Panasia koło Rarań- 
czy (nie wiedział jednak napewne kto był autorem  tego przetrzym a­
nia, gdyż nikt księdza Panasia nie wydał) i z powodu obelg, k tóre go 
przy tej sposobności spotkały. Żalił się przedem ną gorzko, że go pod­
ówczas legjoniści nazwali ,,starym  osłem “. Robił on legjonistom nie­
potrzebne trudności i nie dopuszczał nikogo do ich odwiedzenia, n a ­
w et rodziców, którzy odbyli daleką i uciążliwą podówczas podróż, 
by zobaczyć swoich synów )̂. Konferowałem z nim dwukrotnie, na 
moje przedstaw ienie poczynił pewne drobne ustępstw a na korzyść 
internowanych.

Zainteresowanie spraw ą legjonistów w całem społeczeństwie 
polskiem, a w pierwszym rzędzie u kobiet, dla tych żołnierzy otoczo­
nych aureolą bohaterstw a i cierpienia dla Ojczyzny, było ogromne. 
Czyniono wiele, by im ułatw ić egzystencję. W iele osób starało się ich 
odwiedzić )̂, liczni politycy interweniowali w ich sprawie u rządu, 
m. in. poseł Daszyński, wnosili interpelacje w parlam encie, a szereg 
wybitnych adw okatów  podjął się obrony oskarżonych. W obec tego, 
mając rozliczne inne zajęcia, a między innemi opiekę nad takiem i 
ofiarami wojny, o których mało pam iętano, nie jeździłem już pono­
wnie do obozów internow anych legjonistów. O spostrzeżeniach moich 
zdałem sprawę prezydjum Koła polskiego, a gdy internow anie legjo­
nistów z Królestw a — pomimo zapowiedzi odesłania ich do domu — 
się przeciągało, interweniowałem  w tej sprawie wraz z w iceprezesem  
Koła Baworowskim u m inistra obrony krajowej (zał, 170),

Po licznych interw encjach Koła polskiego nastąpiło, jak w ia­
domo, umorzenie procesu legjonistów, o czem cesarz zawiadomił oso­
biście wezwanego na audjencję prezesa Koła, dra T ertila  w dniu 27 
września 1918 roku. Miesiąc później padły ostatnie zapory, k tóre nie 
pozwalały legjonistom powrócić na łono rodziny i na służbę dla w ła­
snego kraju.

Donosił o tern ,,Kur jer Lwow ski“ z 13 kw ietnia 1918,
-) Prawie równocześnie ze mną opisały dwie panie swoją podróż do obo­

zów internowanych łegjonistów. R zeczow e sprawozdanie p. Kazeckiej, um ieszczo­
no w ,,G azecie W ieczornej“ z 18 kw ietnia 1918, Relacja drugiej damy zawierała  
w ylew  subjektywnych uczuć i przeważnie opis własnej podróży.
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XV,

Nie należy przypuszczać, że egzekucje wojskowe, masowe a re ­
sztowania i internow ania były wyłącznie przywilejem Galicji, I w in­
nych krajach austrjackich i węgierskich daw ała się gospodarka wo­
jenna dotkliw ie odczuwać mieszkańcom. Najwięcej stosunkowo ofiar 
w śród cywilnej ludności padło wśród Serbów bośniackich i hercego- 
wińskich. Co praw da nie była to ludność bardzo potulna, przyzwy­
czajona od dawna do pow stań przeciwko Turkom, a potem  przeciwko 
Austrjakom , Być może, że część JeJ dopomagała regularnym  i n iere­
gularnym (komitadżi) wojskom serbskim. W ojska austro-węgierskie, 
a zw łaszcza oddziały ochotnicze korpusu ochronnego (Schutzcorps) 
dopuszczały się Jednak okrucieństw  i nie oszczędzały ani kobiet, ani 
dzieci. Posłowie południowo słowiańscy, w swoich in terpelacjack 
wniesionych w parlam encie austrjackim, opisywali zgrozą przejmu- 
lące szczegóły, o masowem mordowaniu ludności, bez dochodzenia, 
czy kto był winien, czy też nie, W odpowiedzi na te interpelacje 
rząd stara ł się zaprzeczyć niektórym  faktom, a inne złagodzić, nie 
mógł Jednak zaprzeczyć, że w pew nych w ypadkach popełniono okru­
cieństwa, do czego później Już niedopuszczone, a winni zostali rze­
komo ukarani )̂,

W krajach zamieszkałych przez ludność słoweńską, k tó ra  bro­
niła się — głównie pod przewodnictwem  duchow ieństw a — przed 
wynaradaw ianiem  przez Niemców, ale nie żywiła specjalnych sym- 
patji dla Serbów, odbyły się także egzekucje, a zwłaszcza liczne are ­
sztowania.

Interpelacje posłów włoskich z południowego Tyrolu w skazy­
w ały na podobne stosunki Jak w Galicji: wieszania, internowania, 
branie zakładników wśród ludności miejscowej, z tą  różnicą, że 
wśród części W łochów tyrolskich istniało zupełnie zrozumiałe dąże­
nie do połączenia się z państwem  włoskiem, czego oczywiście u 'P o ­
laków  w Galicji w stosunku do Rosji nie było,

W  Czechach i na M orawach nie było wprawdzie sam osądów 
i masowych egzekucji, skazano Jednak wiele osób na śmierć, nieraz 
za niewielkie tylko przewinienia przeciwko państwu, Jak np, rozsze­
rzanie a naw et przechowywanie tylko zabronionych odezw, obrazę 
m ajestatu i t, p,, wiele zaś na ciężkie kary  więzienia, nie wyłączając 
12 letnich naw et chłopaków,

Ale i w krajach czysto niem ieckich zdarzały się bezpodstawne 
aresztow ania i przesadnie ostre zasądzenia. Na przykład „Reichs­
post" z 6 kw ietnia 1915 donosiła o aresztow aniu proboszcza z Kop- 
fing w Górnej Austrji, którego żandarm  w W ielki p iątek  prowadzić 
dwie godziny piechotą do najbliższej stacji kolejowej, co wywołało 
oburzenie ludności. Szło tu o fałszywą denuncjację, ,,A rbeiterzei­
tung“ piętnow ała w roku 1917 zasądzenie w erkm istrza O ttona Para, 
W iedeńczyka, na 4 la ta  więzienia, k tóre nastąpiło w r, 1915, za to, 
że wrzucił do paki ze śmieciami, podobno bez zam iaru obrazy, kartkę 
oddartą  z kalendarza, na której widniały wizerunki cesarza austrjac-

1) Odpowiedź rządu 7 października 1917 ad Nr, 371^1,



135 —

kiego i niemieckiego. Miłą swoją podróż na urlop wypoczynkowy 
opisał urzędnik m inisterstw a skarbu, dr. Gams, Niemiec, w w iedeń­
skiej „R eichspost“ z 23 m arca 1915. W ybrał się on z W iednia do 
miejscowości kąpielowej Rohitsch — Sauerbrunn w Styrji. W  ple­
caku wiózł starannie zapakow any aparat fotograficzny, by tam  robić 
zdjęcia. Dwóch żandarmów, rewidując pociąg, znalazło ten  aparat, 
mapę turystyczną i słownik niemiecko-słoweński i aresztow ało dra 
Gamsa pod zarzutem , iż robił zdjęcia — z pędzącego pociągu i przy 
zam kniętych oknach — i obwinili go, iż jest szpiegiem serbskim, po­
mimo, iż się legitymował jako urzędnik ministerjalny. M iał ogromne 
szczęście: nie odstawiono go do Thalerhofu, lecz do więzienia w G ra­
zu. Przez 30 godzin nie dano mu żadnego pożywienia, a przez 20 dni 
nikt go nie przesłuchiwał. Ponieważ mu odebrano przy aresztow aniu 
wszystkie pieniądze, nie mógł sobie dać kupić naw et kartk i poczto­
wej, Nareszcie któryś ze w spółaresztow anych zlitował się nad nim 
i podarow ał mu kartkę. Po zawiadomieniu władzy przełożonej został 
zaraz uwolniony. Ładny ten  obrazek stosunków panujących pod W ie­
dniem, umieściłem w moim wniosku o odszkodowanie dla niesłusznie 
zasądzonych, internow anych i t, d,

Dość głośną była spraw a aresztow ania przez wojsko posła 
N idrista — typowego chłopa tyrolskiego, gorącego patrjo ty  austrjac- 
kiego, oddanego dynastji — za sprzeciw ianie się nieuzasadnionym 
rekwizycjom,

XVI.
O wszelkich nadużyciach opinja publiczna była zwykle infor­

m owaną tylko w drodze opowiadań, nieraz przesadnych,
P rasa była zupełnie skrępow aną i to nietylko konfiskatami, do- 

chodzącemi nieraz do szczytu bezmyślności, ale także i innemi re ­
presjami.

Konfiskowano wszystko możliwe: Skonfiskowano odpowiedź 
cesarza F ranciszka Józefa na hołdowniczy telegram  przesłany mu 
przez prezesa Koła polskiego, Bilińskiego, imieniem parlam entarzy­
stów  polskich zebranych na zjeździe w Krakowie w dniu 30 kw ietnia 
1916, S tąd białe plamy w dziennikach krakowskich, n, p. w popo­
łudniowej ,,Nowej Reform ie“ z 1 maja, Z okazji tego samego zjazdu 
skonfiskowano w ,,N aprzodzie“ z 3 maja ustęp z wniosku posła D a­
szyńskiego: ,,wzywa się komisję polityczną Koła, aby w ystosow ała 
do tronu pismo, przedstaw iające żądania narodu polskiego“ (skonfi­
skowane:) ,,utw orzenia samoistnego państw a polskiego złożonego 
z niepodzielnego Królestw a kongresowego i Galicji“. Skonfiskowano 
odpowiedź prezydenta ministrów hr, Stürgkha, udzieloną w icepre­
zydentowi parlam entu Pernerstorferow i, gdy ten  się żalił na p rak tyk i 
konfiskacyjne )̂, Skonfiskowano częściowo przem ówienie pow italne 
m arszałka krajowego Niezabitowskiego, do nowo mianowanego na­
m iestnika Collarda )̂, i t. d, i t, d.

1) Nr, 304 załączn, stenogr. protokołu Izby poselskiej,
2) „Arbeiter— Zeitung“ z 5 marca 1915,
2) „Kurjer lwowski" z 17 sierpnia 1915,
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Pisma, pomimo całej oględności z jaką podówczas pisano, świe­
ciły białemi miejscami. Znaczenie tych białych miejsc tłum aczył 
,,P iast“ swoim czytelnikom w sposób następujący: ,,W każdym p ra ­
wie numerze ,,P iasta“ znajdujecie, kochani czytelnicy, w środku a r­
tykułów, lub między artykułam i, białe miejsca puste. Są to miejsca 
skonfiskowane przez Prokuratorję Państw a, Dzisiaj w czasie wojny,
0 różnych rzeczach pisać nie wolno, choćby się o nich napisać zda­
ło — gdy się napisze, P rokuratorja konfiskuje i w piśmie pow stają 
takie białe dziury. Dzięki konfiskacie w poprzednim  numerze, zamiast 
artykułu wstępnego mieliśmy same — białe miejsca. Zwracamy wam 
na to uwagę, byście nie myśleli, że to może z innego powodu ,,P iast“ 
jest czasem taki ,,wybielony“ )̂,

W ydawnictwo dzienników, źle zapisanych u wojskowości, za­
wieszano, jak n. p, ,,Głos N arodu“ w Krakowie (zał, 175), Za pośre­
dnictwem katolickich sfer niemieckich w W iedniu, poczyniłem s ta ­
rania o zniesienie tego zakazu. Niejednokrotnie musiałem interw e- 
njować w spraw ach ,,P iasta“, którem u również zagrożono zaw iesze­
niem i jego redak to ra p, Rączkowskiego, którego koniecznie chciano 
brać do wojska, łub wnosić interpelację w sprawie ,,Kurjera lwow­
skiego“, którego zabroniono doręczać przez pocztę połową żołnie­
rzom, tudzież na obszarze okupacji austrjackiej w Królestw ie )̂, T a­
kże i ,,Ilustrowany Kurjer codzienny“ niedobrze był widziany. O de­
brano mu debit na austrjackim  terenie okupacyjnym, o co in terpelo­
w ał w ice-prezes Koła polskiego, poseł Kędzior w parlam encie ®). 
Pismom z poznańskiego, które miały większą swobodę wypowiada­
nia swych opinji i podaw ania informacji, odebrano debit w Galicji, 
rozporządzeniem  m inisterstw a spraw wewnętrznych z 28 listopada 
1916 L. 22857.

Delikatniejszym środkiem przeciwko niemiłej prasie, jak zaw ie­
szenie lub odebranie debitu, było robienie trudności z przydziałem 
papieru. Pod tym względem traktow ano wogóle całą polską prasę po 
macoszemu. Niektórym jednak dziennikom przydzielano specjalnie 
niski kontygent papieru, k tóry  nie mógł żadną m iarą wystarczyć na 
ilość egzemplarzy potrzebnych dla abonentów, W tych spraw ach p a ­
pierowych, trzeba było wielokrotnie interwenjować.

Dzięki poparciu wojskowości, pow stały niemieckie dzienniki 
w Krakowie i Lwowie: ,,Die K orrespondenz“, ,,K rakauer Zeitung
1 ,,Lemberger Zeitung“, R edaktor pierwszych, Rosner, został zasą­
dzony w końcu roku 1915 na więzienie za oszczerstwa, W ald- 
mann, redaktor lwowskiego pisma, był po przewrocie reprezen tan­
tem żydowskiej mniejszości narodowej przy rządzie ukraińskim. M ie­
li oni obaj swojego czasu znaczny wpływ na sprawy prasowe w G a­
licji,

Dziennikarzy z pism nieuważanych za dość lojalne brano do 
wojska. Obszerną jest lista współpracowników pism, za którym i in- 
terwenjowałem . Dzięki znajomościom w m inisterstw ie obrony krajo-

■) ,,P iast“ z 3 stycznia 1915.
2) Interpelacja N-o 3016,

,,Illustrowany Kurjer Codzienny" z 24 lutego 1918,
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wej, a zw łaszcza przyjacielowi mojemu, r e f e r e n t o w i  spraw  wojsko­
wych w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych, dziś już nieżyjącemu 
hofratowi Jekeyow i, udało mi się uzyskać dość liczne zw o ln i^ ia , 
względnie odroczenia służby, tak, że Syndykat dziennikarzy w K ra­
kowie kilkakrotnie dziękow ał mi za skuteczne interwencje.

W spraw ach prasowych, było jednak w każdym razie więcej 
posłów chętnych do interw encji jak n. p. w spraw ach internowanych, 
o których poprzednio mówiłem (zał. 173). .

U trapienia ludności spowodowane przez absolutne p ą d y  biu­
rokracji, a zw łaszcza wojskowości, dały się tak  we znaki szerokim 
warstwom  ludności w Austrji, że z utęsknieniem  czekano zebrania 
się parlam entu, i z praw dziw ą radością go powitano, gdy nareszcie 
30 maja 1917, po trzyletniej przeszło przerw ie, rozpoczął swoje obra­
dy, Parlam ent ten, swojemi waśniami na tle walk partyjnych, spo­
łecznych, a przedew szystkiem  narodowościowych, intrygami polity- 
cznemi, zbytnią gadatliwością posłów, nieraz karczem nem i w prost 
kłótniami, nie był się bardzo dodatnio zapisał przed wojną w pamięci 
społeczeństwa. Okazało się jednak, że rządy nieodpowiedzialne i n ie­
ograniczone jakąkolw iek publiczną krytyką, były gorsze, a dla ludno­
ści Uciążliwsze jak nieudolne nieraz rządy parlam entarne.

Nietylko na polu uchodżtw a wojennego i internowań, ale wogo- 
le we wszystkich spraw ach ekonomicznych, społecznych, finanso­
wych i t, d. gospodarka wojskowa i biurokratyczna ujemnie się od­
biła, Najumiarkowańsi naw et ludzie, mający największy szacunek d a 
rządu i władz, poddawali zarządzenia wojenne ostrej krytyce. Między 
innymi poseł Halban, znany z czasów przedwojennych jako rządo- 
wiec, po zebraniu się parlam entu poddał ciętej krytyce ową gospo­
darkę wojskową w przem ówieniu wygłoszonem na komisji budżeto­
wej w dniu 25 października 1917.

,,Omawiano już w Izbie niepraw ne a polityczne nierozsądne 
nadużycia na polu cenzury i w sprawie internowań. Obecnie proszę 
o pouczenie mnie, mówił poseł Halban, czy, względnie na jakiej pod­
stawie zrzekł się c. k. Rząd wykonywania władzy policyjnej. Obowią­
zek bronienia Państw a przysługuje Rządowi, On tylko ma spraw o­
wać władzę policyjną, on tylko ma rozstrzygać o nieprawomyślności 
politycznej. Na jakiej podstawie wykonywanie tego uprawnienia 
przekazano funkcjonarjuszom wojskowym, którzy do tego nie mieli 
ani przygotow ania fachowego, ani prawa, a to naw et obywatelom w ę­
gierskim ? Nie chcę z pewnościę występować przeciwko narodowi 
węgierskiemu, pytam  się tylko, czyby rząd węgierski ścierpuił n p., 
żeby austrjacki obywatel rozstrzygał, którzy węgierscy obywatele 
mogą pow racać do swoich siedzib? A przecież we Lwowie kapitan 
Szente rozstrzygał bezapelacyjnie, kto z nas może wstąpić do Lwo­
wa, Najpiękniejszy paszport, ani naw et polecenie m inistra spraw w e­
wnętrznych, nie miało tu żadnego znaczenia. Powiedzcie, mi moi P a­
nowie, skąd ten  oficer mógł mieć tę znajomość ludzi, by osądzie pra- 
womyślność tysięcy osób, których nazwisko słyszał po raz pierwszy 
w życiu? Nietylko poszczególne działy urzędowania, ale całe kom ­
pleksy spraw, znalazły się nagle w rękach wojskowoścr Utworzono 
całkiem  nowe urzędy; komendy miast. Co to jest tak ieg o , i e wiei
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nie ma naw et instrukcji dawnej Naczelnej komendy armji dla tych 
urzędów. Na jakiej zatem  podstawie załatw ia taka kom enda m iasta 
wszystkie sprawy należące do kompetencji władz administracyjnych, 
wydaje przepisy o godzinie policyjnej, wpływa na spraw y przem ysło­
we, naw et na kwestje fundacyjne i dobroczynności publicznej? K o­
m enda m iasta wydaje pozwolenia wywozowe, karze przekroczenia 
tych spraw  na podstawie nieznanych przepisów i t. d. Zaznaczam, że 
nie zwracam  się przeciwko obecnemu komendantowi miasta, tylko 
pytam  się jako prawnik, skąd pochodzi kom petencja tej władzy, nie- 
ustanowionej przez żadną ustaw ę? Jak  nieokreślonem  jest to w szyst­
ko, wskazuje fakt, że poprzedni kom endant m iasta Lwowa, — oby- 
watel węgierski — chciał zarządzić rozszerzenie m iasta przez w cie­
lenie do niego sąsiednich gmin — oczywiście bez ustaw y krajowej — 
i kbmisarzowi rządowem u zalecał rozpisanie nowych podatków, do 
których ściągania ofiarowywał się udzielić mu asystencji wojskowej.

Stworzono także i inne nowe urzędy, n. p. urząd okręgow y 
w Drohobyczu, o niejasnej kompetencji, dla zagłębia naftowego, na 
którego czele stoi węgierski oficer. Obsadzono starostw a oficerami. 
Czy otrzymali oni dyspenzę od przepisanych studjów? Komu podle­
gają oni pod względem dyscyplinarnym? Odebrano ich wojsku, nie 
należą jednak do e tatu  urzędników. Dokąd więc należą? Znaleźli się 
także nagle oficerowie w dyrekcji policji we Lwowie, by wypełnić 
luki pow stałe przez powołanie urzędników policyjnych do wojska. 
W ięc urzędnicy przy wojsku, a oficerowie w urzędach. Mogę panom 
przedstaw ić ładny obrazek sposobu tego urzędowania. Gdy przyszło 
do konfliktu pomiędzy starostą  w Drohobyczu, a oficerem żandar- 
merji, k tóry  — wbrew wszelkim przepisom organizacyjnym, według 
których żandarm erja podlega władzom administracyjnym — przypi­
sywał sobie władzę nad starostą, to oczywiście nie tego oficera, lecz 
starostę przeniesiono. Przysłano na jego miejsce poczciwego pułkow ­
nika, k tóry  o służbie administracyjnej tak  mało wiedział, że zażądał 
od najstarszego kom isarza ,,regulaminu służbowego“, a był nader 
nieprzyjemnie zdziwiony, gdy mu (wielotomowe dzieło) M ayerhofera 
przyniesiono. Gdy otrzym ał do aprobaty obszerny elaborat w jakiejś 
sprawie przemysłowej, zażądał od referen ta słowa honoru na to, że 
załatw ienie jest dobre. Ten urzędnik musiał pouczyć swego naiwnego 
szefa, iż zapatryw anie prawnicze nie może być stw ierdzone słowem 
honoru. Dopiero, gdy i drugi urzędnik potwierdził, iż załatw ienie 
nastąpiło według najlepszej wiedzy referenta, zdecydował się szef 
podpisać. Powiat brodzki obdarzono oficerem, k tóry ma wdrożone 
śledztwo sądowo-honorowe przeciwko sobie, ale którem u nieposzla­
kowani urzędnicy podlegać muszą.

Do nowych urzędów, którym  bezprawnie nadano kom petencję 
władz cywilnych, należą komendy etapowe, którym  udzielono w ła­
dzy dyskrecjonalnej. Możnaby przypuszczać, że jeżeli już zgwałcono 
ustawowe przepisy o kom petencji i pozbawiono ludność jej praw, 
to przynajmniej postępowano z oględnością przy wyborze organów, 
którym  przyznawano tak  szeroką władzę. Już przykład wojskowe­
go starosty  w Brodach i sądowo-karne dochodzenie w spraw ach re ­
ferenta dla spraw  wywozu przy komendzie m iasta Lwowa wskazują, 
jak mało starannie postępowano przy wyborze tych osób. Nie chcę
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się zajmować innemi osobami, k tórych wybór wskazuje w jaki, nie 
dający się skwalifikować, sposób w tych spraw ach postępowano. 
Muszę jednak Panom  opowiedzieć o pewnym klasycznym wypadku, 
stwierdzonym  sądownie, k tóry  doprowadził do zasądzenia winnego:

Izaak Hoenig, żydowski nauczyciel pryw atny, k tóry  przed 
wojną bez wszelkich środków do życia pracow ał jako pomywacz na­
czyń w żydowskiej kuchni ludowej — został w zięty do wojska. 
W krótkim  czasie ,,w nieznany sposób“ aw ansował na sierżanta. 
Z okazji superarbitrow ania sam siebie m ianował kadet-feldfeblem  
i w tym charak terze zgłosił się do min, obr, kraj. z prośbą o odpo­
wiedni dlań przydział. Zostawszy leutnantem , przydzielony został ja­
ko cenzor do Białej, a potem  do Nowego Sącza, W Nowym Sączu 
oddział wywiadowczy zwrócił uwagę na jego grube błędy stylistyczne 
i ortograficzne, został przeto przesłuchany i uwięziony, a jego nomi­
nację na oficera unieważniono.

Udało mu się jednak uciec i wypłynął w Gracu, gdzie zam el­
dował się znów jako kadet Józef Neuman. O trzym ał tam, bez żadne­
go fałszerstw a ze swej strony ,,Offener Befehl“ do Przem yśla na imię 
dra Józefa Neumanna. Ponieważ jednak Przemyśl wydał mu się n ie­
bezpiecznym jako miejsce stałego pobytu, wolał przenieść się do 
Przemyślan, gdzie się zameldował w komendzie etapowej. Tam n a ­
w et nie zwrócono uwagi na różnicę między Przemyślem  a Przem y­
ślanami, Przedłożył kom endantowi kartę  służbową, z której wyni­
kało, że został do tejże komendy przydzielony w celu ,,zbierania ma- 
terjałów “. Dano mu naw et sześciu żołnierzy do rozporządzenia, w ca­
le nie dochodząc kto go tu  przysłał, Z tym oddziałem objechał całą 
okolicę za bydłem, uznał, iż bydło chłopskie jest pochodzenia rosyj­
skiego, sprzedał je na publicznej licytacji, co mu przyniosło 43 tysią­
ce koron.

W krótce przesiedlił się do Glinian, przywdział mundur leutnan- 
ta  z dekoracjam i i ustanow ił tam  samodzielną komendę etapow ą, 
w której sam się m ianował oberleutnantem ; kazał sobie zrobić p ie­
czątki odpowiednie i tablicę urzędową. Przełożona kom enda e tapo­
wa II, armji (Feldm arszałek Schilhawsky) widocznie ani razu nie do­
chodziła, na skutek czyjego to rozkazu ta  nowa kom enda powstała, 
a także kw aterujący w Glinianach oddział kaw alerji nie zaczepił 
wcale tej samozwańczej komendy.

Gdy na skutek licznych skarg na nowego kom endanta wspo­
mniany generał przybył na wizytację, naw et wówczas nic próbow ał 
dochodzić, czy wogóle w Glinianach legalnie kom enda etapow a 
istnieje. W izytacja w ypadła świetnie, skarżącym  zagrożono karam i 
surowemi i jedynie tu decydujący szef feldm arszałek orzekł, że Ober­
leutnant dr, Neumann jest najsprężystszym  oficerem w całej jego 
służbie etapowej,

I dopiero przypadek położył wreszcie kres jego oszukańczym 
manipulacjom, — Jeden  z intendentów  powziął podejrzenie z powo­
du 175 tys, koron, jakie dla niego kasa operacyjna przeznaczyła na 
zakupno kartofli, zaś pewien kadet, k tóry go znał z Nowego Sącza, 
wyjawił wreszcie, co to za ptaszek. Działo się to w okręgu armji, 
gdzie n, p, oddawanie ,,dobrowolnie“ m etali nakazane było pod gro­
zą kary śmierci!,,.“
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W szyscy byli spragnieni powrotu rządów konstytucyjnych 
i przywrócenie praw  obywatelskich. Wobec srogości sądów wojsko­
wych i zasądzania przez nie wielu niewinnych, tęskniono za sądami 
przysięgłych, przeciwko którym  w czasie pokoju podnoszono nieraz 
uzasadnione zarzuty, z powodu zbytniej ich łagodności i uwalniania 
zbrodniarzy, których wina była stwierdzoną. To też jednem z p ierw ­
szych żądań postawionych w parlam encie, w dniu 5 czerwca 1917 
imieniem Koła polskiego, przez prezesa Łazarskiego, było przyw ró­
cenie sądownictwa cywilnego dla ludności cywilnej i sądów przy­
sięgłych ’),

Upominano się w parlam encie o jego członków zasądzonych
0 zdradę stanu i uwięzionych (stracony został na terenie walk W łoch 
Batisti, schwytany z bronią w ręku), Z Rusinów byli to Kuryłowicz
1 Markow, jeden Słoweniec i siedmiu Czechów, Posypały się in terpe­
lacje i mowy Czechów, Słoweńców, W łochów, z powodu egzekucji 
i internowali. Największe wrażenie zrobiła mowa posła czeskiego 
Stribrnego, o której już poprzednio wspomniałem, zaw ierająca ciężkie 
bardzo oskarżenia z powodu stosunków w Thałerhofie, oparta na 
obszernym m aterjale nazwisk i faktów.

Posłowie ukraińscy wnieśli szereg interpelacji, poruszając 
w nich sprawę zamordowania wielu ludzi we wschodniej Galicji, 
głównie przez W ęgrów, a zwłaszcza honwedów ,,których działalność 
m ogła“, jak twierdzili ci posłowie, ,,najlojalniejszych obywateli i w ro­
gów Rosjan przemienić w najgorętszych moskalofilów“ )̂, N iektórzy 
z tych posłów mówili o tych spraw ach na plenum Izby, Żale ukraiń­
skie na gwałty soldateski były naogół zupełnie uzasadnione, aczkol­
wiek m aterjał nie był zawsze dość krytycznie badany. Świadczyła 
o tern n, p, ironiczna odpowiedź rządu — który naogół unikał dawa- 
w ania odpowiedzi w tych drażliwych i nie miłych dla niego kwe- 
stjach — w sprawie jednego z rzekomo straconych Mikołaja Swerdu- 
na, że ,,żyje w Sławku i dobrze mu się powodzi“ -̂ ), W ystępow anie 
posłów ukraińskich wykazywało jednak zwykłe dwa błędy: ofiary 
samosądów wojskowych nazywano ,,męczennikami ukraińskim i“ 
,,Ukrainische M ärty rer“, gdy w przeważnej części wcale Ukraińcami 
nie byli. Zaliczano np, do nich osoby wymordowane w Przemyślu 
w dniu 15/IX, 1914 z panną M ochnacką na czele ]̂, gdy wiadomem 
było, że pochodziły one z okolic staroruskich, a panna M ochnacka 
należała do znanej rodziny staroruskiej, której także i inni członko­
wie padli ofiarą ówczesnych stosunków. Był to bardzo prosty system 
tworzenia męczenników partyjnych. Jeżeli komu winę udowodniono, 
to był zdrajcą moskalofilem, lub starorusinem, jeżeli jej nie stw ier­
dzono, męczennikiem ukraińskim.

1) Interpelacja nr. 41,
2) Interpelacja nr, 989,
3) Odpowiedź rządu nr, 292 z 13 stycznia 1918, 

Interpelacja nr. 126.
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Brzydką stroną ich interpelacji i przem ówień było składanie 
winy moralnej za nadużycia i gwałty wojskowości na Polaków i cią­
głe oskarżanie ich o zdradę wobec Austrji i Niemiec. Z wyjątkiem  
Jednego przem ówienia posła Dniestrzańskiego, k tóry  zaznaczył n a­
wet, że w Jednym wypadku włościan, którym  groziło powieszenie, 
ocaliła interw encja Polaka )̂, we wszystkich innych przem ówieniach 
posłów ukraińskich, i to nietylko narodowych dem okratów, ale i r a ­
dykałów, przy każdej okazji podnoszono owe oskarżenia przeciw ko 
Połakom. Ze strony polskiej nie odwzajemniano się Jednak w tym  
względzie Ukraińcom, a Rusinów brano niejednokrotnie w obronę, 
Jak to w ynika z poprzednich moich wywodów i co podnosiły także 
niektóre nasze pisma (zał. 173).

Zarzuty, dotyczące represji przeciwko ludności rusińskiej, pod­
noszone przez Ukraińców przeciwko Polakom  były tern bardziej n ie­
uzasadnione, że oni sami swojemi w ystąpieniam i przeciwko staroru- 
sinom powodowali ich prześladowanie. W skażę tu  na wspomniane 
Już broszury ukraińskiej Rady narodowej, k tóre zarzucały Połakom  
moskalofilstwo, za to tylko, że rzekomo popierali starorusinów , 
Z własnego doświadczenia wiem o listach proskrypcyjnych, zaw iera­
jących nazwiska działaczy staroruskich (między innymi księży), k tóre 
przypadkowo dostały mi się do wglądu w m inisterstw ie spraw  w e­
wnętrznych, złożonych tam  przez Ukraińców.

Z pośród posłów niemieckich, narodowcy niemieccy i wszech- 
niemcy, z początku dość butnie występowali, między innymi poseł 
Wolf wiele mówił o zdradach na wszystkich frontach, poseł Neun­
teufel bronił postępow ania wojskowości na terenie operacyjnym itd. 
Byli Jednak odosobnieni, gdyż chrześcijańsko-socjałni w tych spra­
wach milczeli, a socjaliści niemieccy nie zabierali wprawdzie głosu 
w Izbie, Jednak czasami poruszali kwestję złego obchodzenia się z in­
ternowanym i w interpelacjach (m. in. interpelacja o Drosendorfie 
przedstaw iała stosunki w tym obozie naw et w przesadnie niekorzy- 
stnem świetle), a przyznać trzeba, że organ ich, ,,A rbeiter-Z eitung“ 
niejednokrotnie Jeszcze przed zwołaniem parlam entu, w ystępow ał 
przeciwko nieprawnym  internowaniem  i nieuzasadnionym lub zbyt 
srogim wyrokom sądów wojskowych. Ciężkie obwinienia ze strony 
przedstaw icieli innych narodowości przeciwko nadużyciom wojsko­
wości, poparte faktam i i nazwiskami, i ogólne oburzenie. Jakie wyja­
wiane gwałty i okrucieństw a wywoływały, zmusiły w krótce wszech- 
niemców i nacjonalistów niemieckich do milczenia. Jednem u z nich, 
z zawodu radcy budownictwa Heinemu, k tóry  odezwał się, ,,że za 
mało ludzi w ieszano“ )̂, dał poseł Daszyński w mowie z 15 czerw ca 
1917, w której poddał krytyce cały system  panujący podczas wojny 
w Austrji, ciętą odprawę, k tó ra Heinego ośmieszyła. Ustęp mowy 
posła Daszyńskiego o gw ałtach popełnionych przez wojsko w Ga­
licji brzmi:

1) Protokół stenograficzny z 3 lipca 1917 str. 613,
2) ,,Es sind viel zu wenig aufgehängt worden“, protokół stenograficzny z 14 

czerw ca 1917 strona 279,
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„Powrót Austrji do Galicji był pochodem szubienic i mordu 
(potakiwania). Nie wiem w ilu w ypadkach — jedni mówią o 30 tysią­
cach powieszonych, inni wymieniają dwa razy tyle — (słuchajcie, 
słuchajcie!), w każdym razie wieszało się na ślepo, wieszało się bez 
żadnej świadomości o co idzie. Moi Panowie, nie chcę zajmować się 
tym tem atem , o którym  jeden z kolegów tu obszerniej mówić będzie, 
ale przytoczę tu  jeden tylko fakt. Jakiem uś wiejskiemu idjocie pole­
cono udać się z wojskiem do K rólestw a jako woźnicy. Ponieważ to 
był idjota, chciała gmina się go pozbyć. Gdy po kilku tygodniach po­
wrócił, posiadał 3 ruble w kieszeni. Gdy się zbliża do swojej wsi, w i­
dzi ustaw ioną niem iecką artylerję i zdziwiony przypatruje się jej. 
Chwytają go, przeglądają jego kieszenie, znajdują w nich 3 ruble i na­
tychm iast zostaje powieszony )̂ (słuchajcie! słuchajcie! żywe wy­
krzykniki). Moi Panowie! chciałbym wiedzieć co o tern myśli starszy 
radca budowlany od szubienic )̂ Heine? (żywe potakiw ania i okla­
ski). Chciałbym wiedzieć co Pan Poseł, k tóry jest osobistym przyja­
cielem  i protegowanym  pana m inistra kolejowego, o tern myśli? 
Chciałbym wiedzieć, jakie zapatryw anie by wypowiedział o tym w y­
padku, on, dla którego za mało jeszcze wieszano! Przypatrujem y się 
tem u panu, a raczej patrzym y z góry na niego z zimną pogardą, jaką 
można mieć dla człowieka tego rodzaju i nie bierzem y zbyt na serjo 
tego rozwścieczonego niemiecko-burżuazyjnego idealisty, zw yrodnia­
łego w skutek panującego braku piwa (żywe potakiw ania i oklaski)“,

W dalszym ciągu swojej mowy odparł poseł Daszyński zarzut 
zdrady, staw iany galicyjskim kolejarzom. W skazał na działalność P o­
laków po stronie Austrji w czasie wojny i oświadczył, że tylko 
głupcy mogą mówić o polskiej zdradzie.

Prezes Koła polskiego dr. Tertil, przem awiając w dniu 4 lipca 
w imieniu Koła podczas debaty nad rozporządzeniam i, dotyczącem i 
działalności sądów przysięgłych i oddania osób cywilnych pod ju­
rysdykcję sądów wojskowych, mówił dość obszernie o popełnianych 
bezprawiach. Miał on słowa uznania dla amnestji cesarskiej i dla 
działalności byłego nam iestnika bar. Dillera. Polemizował z zarzu ta­
mi zdrady, między innemi z mowami generała Dankla i byłego mini­
stra  Plenera, wypowiedzianemi w Izbie panów. Zaznaczył przytem, 
że Dankla i jego armję od zupełnej katastrofy  ocalili legjoniści z P ił­
sudskim na czele. W skazał wreszcie na nadużycia sądownictw a woj-

1) Cyfry urojone. W zachodniej Galicji stracono wskutek samosądów i na 
podstawie wyroków sądowych kilkaset osób z ludności —  z bardzo nielicznem i 
wyjątkami, ludzi niewinnych. W  środkowej i w e wschodniej części kraju stracono 
ich znacznie w ięcej. Ogólna jednak liczba straconych w Galicji nie przekraczała  
kilku tysięcy.

2) Fakt autentyczny. Przed wypowiedzeniem  swojej mowy zwrócił się poseł 
Daszyński, który mało był o tych sprawach poinformowany — w „Pam iętnikach“ 
sw oich (II str. 200) stwierdza, że ,,niewiełe narazie tych w szystkich okropności 
dochodziło do naszych uszu" — do posłów  włościańskich P. S. L. o podanie mu 
faktów wieszania w Galicji. Jeden z opowiedzianych mu faktów przedstawił 
w pow yższy sposób w swojem przemówieniu,

3) „Ob er galgenbaurat“.
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skowego i wieszania bez sądu. K rytykow ał wyrok śmierci, wykonany 
w Tarnowie na prof. Łazarskim, k tóry po śmierci dziecka oddał się 
był zapam iętale spirytyzmowi, a którego stan umysłowy pogorszył 
się w skutek wydarzeń wojennych, co stwierdzonem  zostało przez 
świadków podczas rozpraw y i na co wskazywało całe zachowanie się 
obwinionego. Dr. Tertil mówił dalej o licznych w ypadkach wieszania 
bez sądu, które go doszły z opowiadań. Z własnego doświadczenia 
opowiedział o trzykrotnie wdrożonem przeciwko niemu śledztwie 
jako burm istrzowi m iasta Tarnowa, na podstawie jakieś denuncjacji. 
Jako  argum entu przeciwko niemu używano w szczególności faktu, 
że go Rosjanie, cofając się, nie uprowadzili. Gdy się wreszcie w szyst­
ko wyjaśniło, zażądał p. T ertil wyjawienia mu nazwiska denuncjanta. 
Odmówiono z uwagą, że się przecież musi donosiciela do pewnego 
stopnia chronić. Bardzo niebezpiecznem  było spełnianie obowiązków 
burm istrza, kom isarza rządowego lub naczelnika gminy w czasie 
wojny. Burm istrza w Jaśle Baranowskiego, a potem  jego następcę 
dra Mielnika, w Łańcucie dra Szpunara, również jak i jego następcę, 
to samo w Jaw orow ie i Dębicy, a w Buczaczu burm istrza posła 
Sterna, w Gorlicach ks, Świeykowskiego pociągano do odpowiedzial­
ności za ich urzędowanie, i to we wszystkich w ypadkach niesłusznie, 
Z wójtami po wsiach nie robiono wielkich ceremonii i za byle co ich 
wieszano. W powiecie tarnow skim  za okupacji rosyjskiej wystawiono 
naczelnikom gmin legitymacje w języku rosyjskim, W roku 1915 po 
powrocie Austrjaków, znaleziono taką legitymację u wójta z Janowic, 
Krakowskiego i za to go powieszono.

Dr. T ertil omawiał wreszcie dość głośny podówczas proces 
przeciw ko studentom  gimnazjalnym w Tarnowie, więzionym za rze­
kom ą obrazę m ajestatu^).

Poseł Andrzej ks, Lubomirski, krytykując w swojej mowie )̂, 
wypowiedzianej 6 lipca 1917 w Izbie poselskiej, postępow anie władz 
austrjackich w Galicji, mówił także o bezprawnych egzekucjach, 
aresztow aniach i internowaniach:

,,Na podstawie anonimowych doniesień, lub podejrzeń, w ypły­
wających z osobistej nieprzyjażni, aresztowano tysiące obywateli, 
często duchownych, i jako politycznie podejrzanych wleczono ich do 
Thalerhofu i innych obozów koncentracyjnych. Tutaj wcale ich nie 
przesłuchiwano, zamykając uszy na ich skargi, zażalenia, zaklęcia 
o niewinności. System taki, odwlekający w nieskończoność postępo­
wanie karne, jest naw et w czasie wojny niegodny Państw a prawnego. 
F ak t to powszechnie znany i nie wymaga bliższych kom entarzy, że 
z internowanymi, zbiegami i ewakuowanymi postępowano częstokroć 
w prost nieludzko, że bogacili się na nich pryw atni spekulanci, że gra­
sowały wśród nich zarazy, że pom arły wszystkie dzieci poniżej lat 
4-ch, a 25% starszych.

1) Sprawa zakończyła się uwolnieniem studentów i współobwinionego prof. 
Wojciechowskiego z braku winy,

2) Wydana w polskim przekładzie pod tytułem: „Mowa Andrzeja ks, Lubo­
mirskiego w Sprawie Polskiej", Lwów, 1917,
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I przy tych wszystkich cierpieniach mogli ludzie ci mówić 
jeszcze o szczęściu, gdyż setki, może naw et tysiące, innych, rów nie 
spokojnych i lojalnych obywateli, stawiano przed sądy połowę i ska­
zywano na podstawie zeznań osobistych wrogów, którzy w ten  spo­
sób załatw iali osobiste rachunki — skazywano niejednokrotnie na­
wet bez przesłuchania przez sędziów, i to nie znających ich języka.

Zaprowadzenie rządów wojskowych zaostrzało jeszcze owe m e­
tody, gdyż adm inistracja złożona całkowicie w ręce organów, praw ni­
czo nie przygotowanych, nie odczuwała naw et popełnianego bezpra­
wia, Przytem , mniemając, iż znajduje się w kraju nieprzyjacielskim, 
chciała, odpowiednią surowością w represjach, zmusić ludność do 
posłuchu, w wojskowem tego słowa znaczeniu, Żandarmerja, p rze­
ważnie języka krajowego nie znająca, czyniła wszystko, co w jej mo­
cy, by tylko uciskać ludność i budzić nieprzychylną dla Państw a 
orjentację. Rekwizycje przeprow adzano w najjaskrawszej formie, 
przedsiębrano bezpodstawne uwięzienia, rozlicznemi ograniczeniami 
tamowano wszelki handel i obrót. Sądownictwo karne powierzono 
audytorom, którzy z ludnością jedynie z ciężką biedą rozmówić się 
mogli, stosowali zaś surowe paragrafy ustaw  wojskowych do ludności 
cywilnej, niejednokrotnie na podstawie nieporozum ienia“.

Poseł M oraczewski poruszył w interpelacji (nr, 530 z r, 1917) 
nienaw istne w prost postępow anie m inistra koleji F orstera  — znane­
go nieprzyjaciela Polaków — z kolejarzami w Galicji, wprow adzenie 
systemu szpiegostwa i prowokacji, nękanie kolejarzy dochodzeniami 
o różne urojone przewinienia. Jeden  z nasłanych przez m inistra ob­
cych urzędników, obwinił w rozmowie ze znanym w czasie wojny 
sprawozdaw cą wojennym Roda-Roda, ogół galicyjskich urzędników 
kolejowych o zdradę, Roda-Roda ogłosił to w dziennikach w iedeń­
skich, D yrektor koleji we Lwowie zwrócił się do m inistra koleji 
o wzięcie urzędników w obronę. O trzym ał odpowiedź, iż może wnieść 
sprostowanie. D yrektor wysyła je. Cenzura nie pozwala go umieścić.

Po wyparciu Rosjan ze znacznej części Galicji w roku 1915 mi­
nisterstw o koleji zarządziło dochodzenia przeciwko funkcjonarju- 
szom, k tórzy w czasie inwazji opuścili swoje stanowiska, jak też 
przeciwko tym, którzy na miejscu pozostali. Urzędnicy m inisterstw a 
przesłuchali w Dyrekcji krakowskiej przeszło 1000, a we lwowskiej 
3300 kolejarzy, U kolejarzy krakow skich nie znaleziono ani w je­
dnym wypadku przewinienia, U lwowskich, gdzie byli Polacy, Żydzi, 
Niemcy i Rusini, wdrożono przeciwko 340 dochodzenie dyscyplinar­
ne, a 58 spraw  oddano sądom polowym, Do lipca 1917 zakończono 
dochodzenia w 170 wypadkach: 140 uwolniono, 30 ukarano dyscypli­
narnie, W spraw ach odstąpionych sądom wojskowym, ukarano cz te­
rech, uwolniono 54, Szczególnie energicznie prow adził dochodzenia 
jeden z radców  ministerjalnych, sam jednak nie świecił dobrym przy­
kładem : to się upił, to znowu wysłał do domu zabitą świnię w pace, 
jako przesyłkę urzędow ą ,,G eneralinspektionsakten“, ak ta  general­
nej inspekcji.
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W ojsko ze swojej strony gnębiło kolejarzy, I tak  np, w r, 1915 
wysłano pod bagnetam i 200 kolejarzy z Dyrekcji stanisławowskiej na 
W ęgry, Przeciwko 65 z nich wdrożono postępow anie karne i więzio­
no ich przez dłuższy czas. Gdy stanęli przed sądem wojskowym, 
wszystkich uniewinniono, gdyż działali w myśl otrzym anych pisem ­
nych rozkazów. W ładze kolejowe nie troszczyły się długi czas 
o uwolnionych z więzienia, tak, że musieli żebrać, by nie zginąć 
z głodu-

Krwawe nadużycia wojska w Galicji, a bezpraw ne internow a­
nia poza terenem  operacyj wojennych omówiłem w przem ówieniach 
w Izbie poselskiej z 12 lipca i 16 października 1917 podczas debaty  
w spraw ach uchodźców wojennych, nadto w 2 in terpelacjach z 28 
września 1917 Nr, 852 i 3 października 1917 Nr, 907, wreszcie we 
wniosku o odszkodowanie dla ofiar popełnionych bezpraw i (zaL 
174), tudzież w projekcie ustawy, dotyczącej tego odszkodowania ^).

I w Izbie panów toczyła się w końcu czerw ca 1917 podczas 
rozpraw y budżetowej debata o nadużyciach wojennych. Były m inister 
Biliński krytykow ał postępow anie wojska, k tóre zraziło Polaków, 
zw łaszcza w Królestw ie, do Austrji: ,,Późną jesienią 1914 i na po­
czątku roku 1915 byliśmy wszyscy — wszyscy, nie wyłączając pol­
skich m inistrów — zdrajcami. W yszło to od Naczelnej kom endy 
armji, oczywiście nie jako władzy, ale od poszczególnych ludzi“. M ó­
wił też o telegram ie hołdowniczym, jaki wystosował w r, 1916 im ie­
niem wszystkich stronnictw  polskich, zebranych na zjeździe w K ra­
kowie, do cesarza i nader łaskawej odpowiedzi monarchy, k tó rą  je­
dnak skonfiskowano, nie pozwalając jej w prasie ogłosić )̂,

Hr, Piniński wspomniał o rozgoryczeniu, jakie niesłuszne p rze­
śladowania i zgrozą przejm ujące egzekucje w kraju wywołały, W  zna­
nej mowie swojej w sprawie polskiej wspomniał wspomniał arcybi­
skup Teodorowicz także o zarzutach zdrady podnoszonych przeciw ko 
Polakom  i zbijał je, wskazując m, in, na zachowanie się Polaków  
podczas inwazji rosyjskiej we Lwowie,

N iektórzy przedstaw iciele Niemców w Izbie panów byli dość 
agresywni. N apadał na Polaków ks, Auersperg, Najgwałtowniej je­
dnak przem aw iał stary  liberał Plener, tw ierdząc, iż w śród m zędni- 
ków, akadem ików i wogóle ludności polskiej w Galicji objawiały się 
tendencje rusofilskie. W skazyw ał na trudności, na jakie wojsko 
austrjackie napotkało w Królestw ie i na brak sympatji dla A ustrji 
wśród tam tejszych Polaków, Żalił się, że żaden z mówców polskich 
nie zaoponował przeciwko wywodom arcybiskupa Teodorowicza, 
k tóry  w mowie swojej przedstaw ił w rzeczywistości „program połą­
czenia wszystkich Polaków, bez względu na jakąkolw iek inną przy­
należność państw ow ą“.

1) Nr, 304 załączników do protokołu stenograficznego z-roku 1917, M oty­
wow anie wniosku jest za obszerne — 10 stron drobnego druku —̂ by je tutaj po­
dawać, zresztą przeważna część faktów tam przytoczonych, jest wspomnianą 
w niniejszej książce,

2) Nr, 883,
3) Protokół stenograficzny z Izby Panów z 28 czerw ca 1917 strona 113 i 114.
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G enerał Dankl mówił о Polakach z K rólestw a w sposób nastę­
pujący: „Byliśmy w kraju nieprzyjacielskim  i otoczeni na każdym 
kroku zdradą“ Jakżeż inaczej brzmiały wywody innego generała, 
barona Dillera: „Jakkolw iek sympatycznemi mi są wywody księcia 
A uersperga o wojsku, muszę jednak mu się sprzeciwić, o ile zarzucił 
ludności polskiej na pograniczu nielojalne zachowanie się. Byłem w ię­
cej jak 2 i pół lat na froncie, a także poza frontem  w Galicji i w K ró­
lestw ie Polskiem, Przez ten  blisko trzyletni okres czasu nie miałem 
ani jednego w ypadku zdrady (gorące oklaski u Polaków), Muszę ró ­
wnież odeprzeć zarzuty przeciwko urzędnikom  politycznym w G a­
licji (oklaski). Moi urzędnicy polityczni oddali się z calem pośw ięce­
niem swojemu zadaniu, tak  w Galicji, jak i w Królestw ie Polskiem 
i spełnili w zupełności swoje obowiązki“ (oklaski) )̂,

Profesor uniw ersytetu Lammasch, Niemiec, wskazywał, że Au- 
strja  w skutek pewnych wydarzeń w czasie wojny, zyskała opinję 
państw a bardziej autokratycznie rządzonego jak nią była naw et ca r­
sk a  Rosja i że jest dla zagranicy państwem  Spielbergów i smutnej 
pam ięci H eynau‘ów )̂,

W szystkie te debaty nie miały już większego praktycznego 
znaczenia i były raczej tylko reminiscencjami z niedalekiej przeszło­
ści i publicznem potępieniem  popełnionych gwałtów, W  czasie bo­
wiem, gdy się toczyły, jaskraw e nadużycia już były praw ie całkiem

1) „Wir waren in Feindesland und auf Schritt und Tritt von Verrat um­
lauert“,

2) „Streszczenie debaty w „Neue Freie Presse" z 30 czerw ca i 1 lipca 1917; 
„So sympatisch ihm die militärischen Ausführungen des Fürsten Auersperg ge­
w esen seien, so müsse er ihm darin widersprechen, wenn er die polnische Grenz­
bevölkerung einer unverlässlichen Haltung beschuldigt habe. Ich war — sagt R ed­
ner —  über 2 ij2 Jahre an der Front, hinter der Front in G alizien und Polen. In 
diesen fast drei Jahren ist mir kein einziger Fall von Verrat vorgekommen (leb­
hafter Beifall bei den Polen), Auch die Anschuldigung gegen die politischen Beam ­
ten Galiziens, muss ich als unbegründet zurückweisen (Beifall), M eine politischen  
Beam ten haben sowohl in Galizüen w ie in Polen sich ihrer schwierigen Aufgabe 
mit Hingebung gewidm et und ihre Pflicht voll und ganz erfüllt, (Beifall)“, Z przy­
krością muszę stwierdzić, że w Polsce nie odwdzięczono się generałowi D illero- 
wi, który jako namiestnik Galicji zyskał sobie sympatję u Polaków i oddał im 
duże usługi, broniąc kraju przed nadmiernemi rekwizycjami, starając się o w y ­
datną pomoc rządową i t. d. Gdy opuszczał to stanowisko, był bardzo serdecznie  
i ze szczerym  żalem żegnany przez najpoważniejsze korporacje i prasę polską. 
Po przewrocie przyjął obyw atelstw o polskie, aczkolw iek miał majątek w Czechach, 
Gdy się znalazł w trudnych stosunkach finansowych, prosił o przyznanie mu em e­
rytury jako byłem u namiestnikowi. Pomimo wskazania na jego zasługi i gorącego  
poparcia z mojej strony — byłem  podówczas posłem  Rzeczypospolitej w  Pradze —  
odmówiono mu emerytury, również jak następnie pensji wdowiej jego żonie, za 
którą poważne osobistości polskie się wstawiały,

3) Znane u nas w ięzienie stanu z doby absolutystycznej w Austrji, w którem  
przesiadywali znani polscy patrjoci z roku 1846 i 1848, Heynau generał austrjacki 
osławiony w iesz aniami przy tłumieniu rewolucji węgierskiej w roku 1848, (Proto­
kół stenograficzny posiedzenia Izby panów z 28 czerw ca 1917, str, 103),
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ustały. Jeszcze przed zebraniem  się parlam entu, w skutek zarządze­
nia Naczelnej kom endy armji, niewykonywano już samosądów, ogra­
niczono władzę żandarm ów do norm przepisanych regulaminem służ­
bowym, ustały nowe internowania, a praw ie wszystkich internow a­
nych, przeciwko którym  nie ciążyły poważniejsze zarzuty, uwolnio­
no, Po rozpoczęciu się obrad parlam entu, wzmógł się kierunek hu­
m anitarny, Odręcznem pismem cesarskiem  z dnia 2 lipca 1917, za­
rządzono szeroką amnestję, W  końcu lipca depeszą cesarską do N a­
czelnej kom endy armji, przypomniano zakaz egzekucji na podstawie 
wyroków doraźnych i polecono przedkładać w yroki do zatw ierdze­
nia Naczelnej komendzie. Uczciwe elem enta w wojsku znalazły n a­
reszcie odwagę potępienia nadużyć i gwałtów, jak na to wskazywał 
rozkaz feldm arszałka H aberm anna z 15 października 1917, nr, 1487, 
przy w kroczeniu wojsk austrjackich na Bukowinę, przytoczony przez 
posła bukowińskiego Łukasiewicza, w jego przem ówieniu w Izbie po­
selskiej w dniu 21 listopada 1917: ,,W ydarzyły się w ostatnich cza­
sach liczne wypadki niepraw nych rekwizycji, kradzieży, rabunków  
i plondrowania, przyczem  nie brakło znęcania się nad ludnością cy­
wilną, k tó ra  własność swoją chronić chciała przed nadużyciami, a to 
naw et w niektórych wypadkach z wynikiem śm iertelnym “ )̂. Zapo­
wiedziano w tym rozkazie najsurowsze kary  za takie nadużycia.

Za ostre w ystąpienia i krytykę w parlam encie nie pociągnięto 
żadnego z posłów do odpowiedzialności. Zadowalniano się konfiska­
tą  ich przem ówień w prasie.

W obec popraw y stosunków zadaniem  parlam entu było już ty l­
ko pod względem praktycznym  uzyskanie odszkodowania dla niewin­
nych ofiar samowoli, zaś dla zadośćuczynienia poczuciu praw a, spo­
wodowanie pociągnięcia winnych do odpowiedzialności.

W sprawie odszkodowania dla ludzi bezpodstawnie in terno­
wanych i konfinowanych, tudzież dla rodzin pozostałych po ludziach 
niewinnie straconych, wpłynęły do parlam entu trzy projekty ustaw: 
dra Adolfa Grossa, mój, tudzież posła słoweńskiego dra Benkovica, 
W nioski uzgodnił dr, Gross {zał, 175), a po przyjęciu projektu przez 
Komisję prawniczą, uzasadniał ten  projekt ustaw y pod względem 
prawniczym, jako referent na posiedzeniu Izby poselskiej w dniu 12 
m arca 1918 r. Potrzebę takiej ustaw y ilustrow ałem  w dłuższem p rze­
mówieniu, faktam i bezprawnego stracenia ludzi w Galicji i in terno­
wania niewinnych w Thalerhofie )̂.

1) ,,Es sind in der letzten Zeit zahlreiche Fälle von unberechtigten Requisi­
tionen, Diebstähle, Raub und Plünderungen vorgekommen, wobei es sogar nicht 
an Misshandlungen der Zivilpersonen, w elche ihr Eigentum vor solchen M iss­
griffen schützen wollten, fehlte, die in einigen Fällen sogar einen tödlichen A us­
gang hatten,“ (Protokół stenogr, posiedzeń Izby poseł, z г, 1917 str, 2173),

2) Przem ówienie to um ieszczono w przekładzie z niem ieckiego w „Kurjerze 
Lwowskim" z 29 marca, 4, 6, i 7 kw ietnia 1918 r. Prawie w szystkie drażliwsze 
ustępy uległy jednak konfiskacie. Podobnie postąpiono poprzednio także z tek ­
stem niemieckim, przeznaczonym  dla prasy niemieckiej.

Przeważną część przem ówienia w tłumaczeniu z protokołu stenograficznego 
Izby poselskiej, podałem  na str, 82—87 i 99 tej książki,
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Posłowie Benkovic, dr. Ваха i dr. Gentili przedstaw ili krwawe 
nadużycia z punktu widzenia Słowian południowych, Czechów i W ło­
chów. Tego samego dnia mówił poseł ukraiński Siengalewicz o gwał­
tach popełnianych na Ukraińcach, nie zaniedbując przy tej sposo­
bności wycieczek przeciwko Polakom. Przem awiał także polski so­
cjalista Liebermann, opowiadając o wydarzeniach, których był 
świadkiem: ,,W imię praw a państw a do doraźnej obrony popełniono 
w Austrji niezliczone zbrodnie. Przypominam sobie, że w większem 
mieście na terenie operacyjnym, młodemu oficerowi, kapitanowi, 
dozwolono bez postępow ania sądowego kazać wieszać ludzi. W tern 
mieście znajdowały się dwa sądy wojskowe. Pytałem  się poco istnia­
ły te sądy, jeżeli młodemu, niedoświadczonemu oficerowi, udzielono 
praw a wieszania ludzi bez żadnego postępowania, bez żadnej kon­
troli. P raw a tego udzieliła mu Naczelna komenda armji. Był to b ar­
dzo miły oficer, bardzo szanowny, sym patyczny człowiek, o którym  
nie mogę nic złego powiedzieć, ale czynił on użytek ze swojego p ra ­
wa. Miał niektórych pomocników, pisarzy, także i komisarzy. Schwy-

Przem ówienie to moje miało niespodziewany epilog. Zaczynało się ono od 
słów  stwierdzających uczucia, jakie żywili Polacy na początku wojny wobec  
Habsburgów:

„Hasłem dla Polaków z początkiem  wojny było: wolna Polska, zjednoczona 
pod berłem Habsburgów. Dla urzeczywistnienia tej zasadniczej myśli, która zna­
lazła wyraz w uchwałach pełnego zgromadzenia polskich posłów  w Krakowie, 
dnia 16 sie pnia 1914, poparli ją Polacy nietylko słowem , lecz także czynami. 
Przypomnę zwłaszcza, że pośw ięcili dla tej idei kwiat swej m łodzieży, legjony. 
Cesarz Franciszek Józef nie szczędził pełnego uznania dla stanowiska Polaków. 
Dowodem tego są słowa, wyrzeczone przez cesarza do deputacji, która jawiła się 
u niego w styczniu 1915 r. Monarcha wyraził swe uznanie dla ,,niezliczonych  
ofiar mienia i krwi“, które złożyli m ieszkańcy Galicji ochotnie, częstokroć po­
nad miarę ustawowo przepisanej służby wojskowej. Jakkolwiek Polacy u najbar­
dziej kompetentnej osobistości, bo u cesarza spotkali się z uznaniem, to przecież  
już i w tedy zachowanie w ielu potężnych czynników w państwie, było takie, iż 
musiało się mniemać, jakoby one dążyły do tego, aby zachwiać zaufanie Pola­
ków i w yw ołać ich rozgoryczenie“.

Następnie przedstawiłem  nadużycia wojska i w ładz austrjackich, które przy­
czyniły się do zrażenia Polaków do Austrji. Przem ówienie moje miłem rządowi 
nie było, jak to stw ierdziła m. in. ,,Arbeiter Zeitung“ z 13 marca 1918, podając 
je w artykule jako jedno z tych, które uległy zakazowi cenzury, i stwierdzając 
dalej, iż korespondencja parlamentarna wzmianki o w szystkich wypadkach nad­
użyć, jakie wymieniłem, skonfiskowała (zał. 176).

Pomimo stwierdzenia tych faktów przez swój organ partyjny, poseł socjali­
styczny Renner, późniejszy kanclerz Republiki austrjackiej, gdy zastępyw al 
Austrję w St. Germain, pow ołał się pom iędzy innemi enuncjacjami polskich par­
lam entarzystów, także na wspomniany wyżej ustęp mojej mowy, dla poparcia: 
swojej tezy, że naród polski był jednym z współdziałających czynników przy pro­
wadzeniu wojny przez monarchję Habsburgską. W  nocie z dnia 2 lipca 1919, wy-- 
stosowanej do prezydenta konferencji pokojowej p. Clemenceau, wyw odził poseł 
Renner, że „niema powodu uważać niem ieckiej Austrji jako strony wojującej,, 
albo za spadkobierczynię zobowiązań upadłej monarchji habsburgskiej i trakto-



— 149

tano różnych ludzi, komisarz albo feldwebel przesłuchał ich i udzie­
lał ak ta  panu kapitanowi. Ten był bardzo zajęty, nie m iał czasu 
schwytanych ludzi samemu przesłuchiwać, przeczytał pobieżnie akt 
i napisał na nim: „Powiesić“, Podpis — data — , W idziałem  to na 
własne oczy, moi panowie, W  ten sposób załatw iano akta. Nie w i­
dział wogćle delinkwenta, nie mówił wcale z nim, przeczytał tylko 
pobieżnie, bardzo pobieżnie parę notatek, k tóre mu jego pisarz albo 
pomocnik napisał. Sam widziałem, że na takim  akcie, było napisane 
,,Powiesić“, data, podpis — i na drugi dzień widziałem człow ieka na 
szubienicy, wyrok został wykonany. Moi Panowie! powiadam, że nie 
wiem, czy ludzie, których tam  powieszono, byli niewinni, W  każdym 
razie tego rodzaju postępow anie krótkie, sprężyste, nie nadawało 
się, by niewinnych ludzi uwolnić od oskarżenia i uchronić przed nie­
bezpieczeństwem  powieszenia. Muszę wprawdzie na cześć kół woj­
skowych powiedzieć, że jak raz ten  oficer w towarzystw ie, w któ- 
rem się i ja znajdowałem, opowiadał o tych swoich sprawach, stary  
jenerał — nie poza frontowy jenerał, tylko taki, k tóry  jaknajdzielniej

wać ją inaczej, jak inne państwa, które z monarchji tej pow stały. W prawdzie 
w ypow iedzenie i prowadzenie wojny było wynikiem zarządzeń monarchy, a zw ła­
szcza kierowników sztabu generalnego, ale działo się to za współdziałaniem  in­
nych czynników i to nietylko niem ieckiej ludności. Wojna była także walką W ę­
grów przeciwko Serbom, Polaków przeciwko ich dziedzicznym wrogom i gnębi- 
cielom, przeciwko Rosji, która głównie współdziałała przy podziale Polski, walką  
Ukraińców przeciwko caratowi, Kroatów i Słow eńców  z jednej strony przeciwko  
W łochom, ich dawnym rywalom nad Adrjatykiem, z drugiej o przewagę Słowian  
południowych katolików nad prawosławnym i narodami bałkańskiem i“, (Deutsch- 
O esterreichs Antwort auf die Friedensbedingungen, W ien 1919, str, 141 i na­
stępne). Dia udowodnienia tego twierdzenia przytoczył Renner w swoim memo- 
rjale urywki z mów polityków czeskich, południowo-słowiańskich i całego sze ­
regu polskich, nie pomijając także socjalistów polskich. Daszyńskiego i Lieber- 
mana. Z mowy pierwszego z nich z 15 czerw ca —  o której już poprzednio w spo­
mniałem — przytoczył ustępy, w których poseł Daszyński, mówiąc o wkroczeniu  
legionistów do Królestwa, zaznaczył, iż Polacy ,.uważali za swój obowiązek  
stwierdzić wobec Austrji, że stoją przy niej, nie czczem  słowem  i pustym fraze­
sem, ale z bronią w ręku, a dowieść światu, że nie zapomnieli oni tyranji rosyj­
skiej, szubienic i Sybiru", Drugi zaś mówiąc —  4 lipca 1917 —  o entuzjazmie 
legionistów  — w gronie których w alczył — oświadczył, iż ,,gdyby po zajęciu  
W arszawy pozwolono Legjonom polskim wejść do miasta, naród zostałby pocią­
gnięty i setki tysięcy ludzi poszłoby do wojska, aby stworzyć na wschodzie wał 
ochronny dla państw centralnych". Przytoczył także i moje słow a z przem ówie­
nia z 12 marca 1918: „Hasłem Polaków była wolna Polska zjednoczona pod ber­
łem Habsburgów",

Te rem iniscencje z początków wojny nie pomogły wprawdzie kanclerzowi 
Rennerowi do uzyskania lżejszych warunków pokoju dla Austrji, ale znalazły  
podówczas echo w niektórych gazetach warszawskich, które, nie znając stosun­
ków i nie zadawszy sobie oczyw iście trudu zbadania źródeł, zaatakowały w szyst­
kich posłów , o których p, Renner wspominał, a m, in, i mnie za przem ówienie, 
'W którem napiętnowałem  nadużycia popełnione przez wojsko i w ładze austrjackie 
na Polakach.
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walczył na froncie — odpowiedział na jego opowiadania: „Ależ kapi­
tanie, czy ty  myślisz, że ludność będzie m ilczała? Przyjdzie dzień 
w którym  ludność zażąda obrachunku za tę krew  przelaną, za te po­
wieszone ofiary. Zastanówcie się moi panow ie“. J a  to słyszałem  i ni- 
gdy tego w życiu nie zapomnę. Spojrzałem z praw dziw ą wdzięczno­
ścią na tego generała, Zapowiedzał on, że przyjdzie dzień, gdy się 
będzie żądało obrachunku. Dzień ten  nadszedł. Zebraliśmy się. Czę­
sto rodziny straconych, nie są w stanie albo nie mają dostatecznego 
zrozumienia, by wystąpić jako oskarżyciele i żądać kary  za zam or­
dowanie tylu niewinnych ludzi, Ale my jesteśm y od tego, moi pano­
wie, i, ludność oczekuje tego od nas“

M inister sprawiedliwości przyznał szczerze, że w czasie w iel­
kiego niebezpieczeństwa, w jakiem się państwo znajdowało, wojsko­
wi i organa państwowe, zwalczając zamachy na państwo, nieraz nie 
trzym ali się przepisanych norm postępow ania prawnego i, że zdarza­
ło się, że w sposób bezprawny, życie łudzi i ich wolność padły ofiarą 
ciężkich naruszeń poczucia prawa. Za to naruszenie praw a należy się 
zadośćuczynienie i wynagrodzenie wyrządzonej szkody. Rząd godzi 
się zatem  na odpowiednie wynagrodzenie po stw ierdzeniu stanu rze­
czy (zał, 177),

Parlam ent uchwalił wspomniany projekt ustawy.
Uchwalono również opracowane przez dra Grossa projekta 

ustaw  dotyczące wznowienia postępow ania i zbadania wyroków są­
dów doraźnych i polowych )̂, Uchwalono wreszcie poruszone we 
wnioskach dra Grossa i moich, a opracowane przez dra Ofnera, od­
szkodowanie dla osób niesłusznie więzionych na podstawie zarzą­
dzeń sądów, a m, i, także sądów wojskowych )̂,

Zdaje się, że n iestety  nie wiele było pożytku z tych wszystkich 
ustaw. Uchwalono je podczas sesji wiosennej parlam entu w roku 
1918, następnie przetrzym ano dość długo w Izbie panów, a gdy 
nareszcie uzyskały sankcję cesarską i zostały ogłoszone (najważniej­
sza z nich z dnia 18 sierpnia 1918 Dz, p, p, L, 317, dotycząca od­
szkodowania dla niesłusznie internowanych i konfinowanych, tudzież 
dla rodzin osób niewinnie straconych) rozpadła się w krótce potem  
Austrja, Nie wiem, czy kto miał możność korzystania z nich. W praw ­
dzie wniesiono po przewrocie dość liczne zgłoszenia o przyznanie 
odszkodowania, ale ich rząd nowej republiki austrjackiej nie chciał 
uznać (zał, 178), a rząd polski odrzucał podania, ponieważ państwo 
polskie nie jest obowiązane do płacenia odszkodowania za zarządze­
nia byłych władz austrjackich,

W roku 1917 wyrobiłem w nam iestnictwie we Lwowie niewiel­
kie zapomogi dla kilkunastu ofiar bezprawnych samosądów i inter- 
nowań w powiecie tarnobrzeskim . Obawiam się, że nie uzyskali nic 
więcej.

Poszkodowani nie otrzymali naw et materjalnego zadośćuczy­
nienia, O ile mi wiadomo, nie pociągnięto również żadnego z wino-

1) Protokół stenogr. Izby poseł, z 12 marca 1918, str, 3610,
2) Nr, 751 załącz, stenogr. protokołu Izby poseł.

Nr. 1005 załączników tego protokołu.
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wajców do odpowiedzialności. W ładze polskie i całe nasze społe­
czeństwo tak  było zaabsorbow ane wypadkam i wojennemi, k tórych 
widownią była Polska przez dwa la ta  po przewrocie, że nie było cza­
su na zajęcie się losem ani tych ofiar wielkiej wojny, ani ich prze­
śladowcami.

W śród krwi, cierpień i ofiar pow staw ała Polska,,,

Plakieta ofiarowana przez K siążęco Biskupi Komitet 
działaczom na rzecz ofiar wielkiej wojny.





Załącznik 1.

О ZJEŹDZIE POLSKIM W BERNIE.

Potrzebę wymiany myśli, informacji wzajemnej o doli uchodź- 
twa na obczyźnie, dalej konieczność wspólnej akcji, opartej na szer­
szej organizacji odczuwaliśmy już zdawna, bawiąc przeszło pół roku 
poza granicami własnego kraju i ojczyzny.

Tej to słusznie odczuwanej potrzebie uczynił zadość Komitet 
polski w Bernie, przez zwołanie ogólnego zjazdu delegatów rep re ­
zentujących Kom itety poszczególnych ciał wychodźczych na M ora­
wach,

Cel zjazdu scharakteryzow ał dobitnie i jasno przewodniczący 
zjazdu dr, Krzysztofowicz, mówiąc, że celem naszego zjazdu jest: 
dać głodnym chleb, zdrowym pracę, chorym zdrowie, a rozbitym  na 
poszczególne grupy dać silną i poważną organizację, k tóraby głosem 
potężnym  mogła przemówić do tych, których obowiązkiem jest nieść 
pomoc tym, co padli ofiarą niebywałej w dziejach wojny,

Z tem atów, poruszonych na zjeżdzie, największe zainteresow a­
nie wzbudziły refera ty  o zapomodze 70 halerzowej, dalej, szkolni­
ctwo, prawo swobodnego przesiedlania się i kw estja baraków  w Cho­
ceniu,

Delegaci przem awiający imieniem 23 kolonji polskich na M ora­
wie stwierdzili pełnogłośnie fakt, że we wszystkich tych osadach 
znajdują się setki takich, którym  grozi śmierć głodowa, jeżeli rząd 
rychło nie przyjdzie im z pomocą, Polacy, jak mogli dotąd opodatko­
wywali się sami na rzecz biednych uchodźców, obecnie jednak wo­
bec ciągle wzrastającej drożyzny, ofiarność pryw atna nie może s ta r­
czyć na utrzym anie licznych zgłodniałych i pozbawionych środków 
do życia polskich rodzin. Rząd musi przyjść z pomocą w ydatnie a ry ­
chło, Przez usta mówców przebijał się głęboki żal do naszych pol­
skich posłów, którzy w czasie wyborów złote góry obiecywali szum­
nie ludności, a obecnie nieliczne tylko jednostki żywo interesują się 
losem nieszczęsnych uchodźców. Nic też dziwnego, że zjawienie się 
na zjeżdzie dwóch polskich posłów, hr, Lasockiego i Rychlika, oraz 
delegata W ydziału krajowego p, Madurowicza, było przyjęte przez 
zjazd w prost owacyjnie. Również rezolucje, w yrażające hołd i uzna­
nie dla ks, biskupa Sapiehy, Sienkiewicza, Paderewskiego i Eksce-
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lencji Bilińskiego, za znane ich wystąpienie na rzecz zubożałej i do* 
szczętnie wyniszczonej ludności polskiej na terenie wojennym, powi­
tane były długotrwałymi oklaskami i powszechnym aplauzem.

Spraw a szkolnictwa, referow ana przez dyrek tora Duchowiera 
i pojedynczych delegatów, była jakby kroplą ożywczą, spadłą na zbo­
lałe serce polskie. Dzięki niesłychanej uprzejmości w ładz lokalnych 
i wydatnemu poparciu ze strony W ładzy szkolnej krajowej, nie ma na 
M orawach ani jednej większej kolonji, gdzieby nie było szkółki pol­
skiej, Po m iastach wielkich, jak w Bernie, Przerowie, Hradyszczu, 
Ołomuńcu, Ostrawie, Prościejowie istnieją także i szkoły średnie, 
Z małymi wyjątkami urządzenie dla szkoły, lokal, światło, opał o trzy­
mywali Polacy bezinteresownie od władz miejscowych. R ada Szkol­
na krajowa szła wszędzie na rękę zarządom  szkół, a także fundu­
szem, podręcznikam i w połowie ceny ofiarowanymi, wspomagali na­
sze polskie szkolnictwo na uchodźtwie.

Fakt, że inicjatorami wszystkich szkół pow stałych na obczyźnie 
byli przeważnie sami nauczyciele i kapłani polscy, spotkał się z naj- 
większem uznaniem zgromadzonych,

,,Kraść oczyma wszystko, co dobre, na obczyźnie“ — jak się 
wyraził p, W ierowicz w swem przem ówieniu — powiedzenie to ma 
dać podstawę do kształcenia się na wygnaniu, aby z powrotem  do 
kraju, skoro nam przyjdzie odbudowywać się, na praw dę kraj nasz 
odbudował się na wzór innych krajów, wysoko pod względem ekono­
micznym stojących,

W Bernie i innych m iastach głównie nauczycielstwo korzysta 
z całego szeregu kursów praktycznych, jakoto: nauki zręczności, 
snycerstwa, kartoniarstw a, modniarstwa, tkactw a, koszykarstwa, 
kwieciarstwa, koronkarstw a, a naw et budowy mostów i dróg.

Doświadczenie, jakie w tym względzie odniesiemy na obczyźnie, 
może się wielce przyczynić do podniesienia stanu rzemieślniczego 
i robotniczego u nas v/ kraju zaniedbanego.

Spraw ą swobodnego przesiedlania się przyrzekł zająć się poseł 
hr, Lasocki,

Przemówienie p, Czajkównej oraz memorjał opracowany przez, 
p, W yspiańskiego o położeniu ludności polskiej w barakach w Cho­
ceniu, zrobił wprost przygnębiające wrażenie. Mimo niektórych 
ulepszeń wprowadzonych w ostatnich czasach, stosunki w barakach, 
zwłaszcza pod względem zdrowotnym i hygienicznym, są w prost nie 
do wytrzymania,

Z przem ówień delegatów uderzał bardzo niemile fakt niejedno­
krotnego nieudzielania zapomóg 70 hal,

W tym samym kraju w pewnych miejscowościach ludność ubo­
ga pobiera zapomogi rządowe, a w drugich nie pobiera wcale. Lud­
ność żydowska jest najszczęśliwsza pod tym względem, (skonfisko­
wano), Mamy jednak nadzieję, że wobec jak najlepszej chęci i uspo­
sobienia władzy — jak nas o tern zapewnił p, Lasocki — ustaną 
wkrótce owe nierównomierności i każdy prawdziwie i istotnie po­
trzebujący, znajdzie należytą u władz opiekę.

Kończąc to krótkie sprawozdanie ze Zjazdu, niech mi będzie 
wolno pod koniec publicznie złożyć podziękowanie wszystkim tym,
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со przyczynili się z niemałym trudem  i poświęceniem  do jego urze­
czywistnienia, Cokolwiek w rezultacie przyniosłyby konferencje, od­
byte w Bernie, zawsze świadczyć one będą, źe w najcięższych cza­
sach dla nas chcemy się bronić, chcemy żyć i nieść pomoc tym, k tó ­
rzy ofiarą wojny najwięcej dotknięci zostali,

Ks, Kaz. Bisztyga.
(,,Głos Narodu“ z dnia 13 m arca 1915),

Załącznik 2.
List do posła Lasockiego,

W iedeń, dnia 8, III, 1915,
,,W iedeński Kurjer Polski“, pismo poświęcone sprawie Legjonów 
i W ychodźtwa polskiego. Telefon 14820, 16113, 17658, 21604, 21820, 

23116, W iedeń, IX,/4, Canisiusgasse'N r, 8— 10,
Jaśnie W ielmożny Panie Pośle !

C, K, P rokuratorja Państw a w num erze dzisiejszym ,,W iedeń­
skiego Kurjera Polskiego“ skonfiskowała ustęp mowy wygłoszonej 
przez Pana Posła na zjeździe w Bernie, Odnośny ustęp trak tow ał 
mianowicie o sprawie wysyłania wychodźców naszych, przez rząd 
osadzonych w barakach w Leibnitz —- do Serbji, Komunikując Panu 
Posłowi odnośną wiadomość, mamy zarazem  zaszczyt upraszać jak 
najgoręcej o poczynienie kroków, jakieby Jaśnie W ielmożny Pan 
uw ażał za stosowne, celem bodaj częściowego zluźnienia węzłów cen- 
zuralnych, k tóre w stosunku do prasy polskiej specjalnie stały się 
ostatnim i czasy w prost nieznośne i uniemożliwiają wszelką pracę pu­
blicystyczną w prawdziwem  tego słowa znaczeniu.

W yrazy głębokiego poważania ma zaszczyt przesłać ,,W iedeń­
ski Kurjer Polski“ Redakcja Konarski.

Załącznik 3.
B ürgerm eister Dr, W eiskirchner hat, wie die ,,R athauskorr,“ m it­

teilt, in den letzten  Tagen neuerlich beim M inisterpräsidenten G ra­
fen Stürgkh und beim M inister des Innern F reiherrn  v. Heinold in 
Angelegenheit der galizischen Flüchtlinge vorgesprochen und die be­
stimmte Erklärung entgegengenommen, dass die Regierung zeitge- 
mäss die entsprechenden M assnahmen veranlassen werde, um die 
Rückwanderung der Flüchtlinge in ihr Heim atland durchzuführen,

(,(Neues W iener T agblatt“ z 29 października 1914),

Załącznik 4.
Były namiestnik Korytowski wychodźcą wojennym? Jak  ściśle 

przestrzeganą jest przyjęta przez c, k, m inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych zasada wydalania z W iednia wszystkich galicyjskich wychodź­
ców, którzy przybyli po 10 grudnia z, r,, dowodzi zabaw na przygoda, 
k tó ra spotkała byłego nam iestnika Galicji, c, i k, radcę tajnego, 
Ekscel, dra W itolda Korytowskiego, mianowanego świeżo kancle­
rzem żelaznej korony, Kiedy onegdaj przyjechał z M arienbadu do
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W iednia z żoną i zam ieszkał pryw atnie w jednej z pensyj w iedeń­
skich, zjawił się zaraz zwabiony polskiem nazwiskiem i przynależno­
ścią do Galicji, agent policyjny i całkiem serjo wezwał EksceL Kory- 
towskiego wraz z m ałżonką do opuszczenia W iednia, Śmiejąc się, 
wytłom aczył nasz były nam iestnik gorliwemu urzędnikowi, że pomi­
mo, iż jako nam iestnik galicyjski, a więc w charakterze urzędowym, 
do W iednia już więcej nie przybywa, zaszczytną nominację na wy­
chodźcę wojennego odrzucić musi i że go zatem  wydalenie nie do­
tyczy,

(,,W iedeński Kurjer Polski“ z 1915),

Załącznik 5.

Wydalenie z Wiednia, Dnia 7 m arca br, przyjechała do W iednia 
p, M arja K,, żona adw okata dr. Z, K, z Krakowa, pełniącego służbę 
wojskową jako porucznik c, i k, armji od chwili wybuchu wojny, 
P, M arję K, zaskoczyła burza wojenna w W arszawie, gdzie baw iła 
u krewnych w  odwiedzinach, Z wielkim trudem  udało się jej uzyskać 
pozwolenie na pow rót do Austrji i po czternastodniowej uciążliwej 
i niezwykle przykrej podróży zdołała dostać się przez Rumunję do 
W iednia, Tutaj nie mogąc w racać do K rakow a z powodu zamknięcia 
twierdzy, a chcąc czas wyzyskać, zapisała się na kurs buchalterji, 
W  lipcu br,, po czteromiesięcznym pobycie otrzym ała od policji tu ­
tejszej wezwanie do opuszczenia W iednia, Zwróciła się do m inister­
stw a spraw  wewnętrznych, potem  do m inisterstw a dla Galicji z usilną 
prośbą, żeby jej pozwolono pozostać w W iedniu przynajmniej do 
ukończenia kursu buchalterji t, j, do dnia 23 sierpnia br. Pomimo 
wszystkie starania otrzym ała wreszcie wezwanie z policji na 7 sier­
pnia br,, gdzie jej oświadczono, że m inisterstwo pozwolenia na pobyt 
w W iedniu nie udzieliło. W obec tego p, M arja K, zniewoloną była 
W iedeń opuścić, wniosła jednak zażalenie do Trybunału państw a 
o naruszenie praw  politycznych konstytucją zagwarantowanych wol­
ności przesiedlania się, wolnego miejsca pobytu i zamieszkania,

(,,W iedeński Kurjer Polski“ z 14 sierpnia 1915),

Załącznik 6,

Ustęp przem ówienia Steinera o uchodźcach brzmiał:
,,W eiters w äre durch eine Notverordnung Vorsorge zu treffen, 

dass alle nach dem 1, August 1914 aus Galizien und der Bukowina 
eingew anderten Flüchtlinge, nach ihrem früheren A ufenthaltsorte zu­
rückbefördert oder anderswo gesiedelt werden, (Lebhafte Zustim­
mung)“ , Burmistrz odpowiedział; ,,Zu den von Dir heute vorgeschla­
genen M aasnahmen, die ich als vollkommen gerechtfertigt anerkenne, 
hat der S tad trath  bereits teils Stellung genommen, teils w erde ich 
sie veranlassen, um der Regierung entsprechende Vorschläge zu un­
te rb re iten “,

(,,R eichspost“ z 1 stycznia 1915),
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Załącznik 7.

Najpoważniejszą obecnie troską K rakow a — to troska o los 
przymusowo ewakuowanej ludności naszego miasta. Z miejscowości, 
gdzie ew akuowanych umieszczono na przedłużający się niezm iernie 
okres trw ania kryzysu wojennego, nadchodzą wieści nieraz naw et 
bardzo smutne — często w strząsające grozą. Obca ziemia i ludzie nie 
zawsze okazywali wyrozumienie i współczucie dla naszej niedoli. To 
też nie brak w Krakowie objawów rozgoryczenia.

Zdarzyło się naprzykład, że do sali jednego z hotelów  krakow ­
skich wkroczył burm istrz W iednia, dr, W eisskirchner, k tóry  w sto­
sunku z wychodźcami naszymi w W iedniu okazał pono szczególnie 
m ałą dozę gościnności. W jednej chwili szeptem  przeszła po sali w ia­
domość o obecności W eisskirchnera i w jednej też chwili W eisskirch- 
ner pozostał przy stoliku — samiuteńki. Sam orzutna ta  a wymowna 
dem onstracja nie będzie dlań może lekcją bez pożytku,

(,,Kurjer Polski“ — pismo wychodzące w czasie wojny w Mo­
rawskiej O straw ie — z dnia 15 lutego 1915),

Załącznik 8.
Wiedeńczyk o korzyściach przypływu wychodźców do Wiednia,

W sali Tow arzystw a inżynierów i architektów  w W iedniu wygłosił 
dr, Fryderyk Leiter odczyt pod tytułem  ,(Dobroczynność wiedeńska 
w roku wojny“. W odczycie tym podniósł między innemi, że 50 do 
55,000 wychodźców w W iedniu, którzy się sami utrzymują, wydali 
najmniej 80,000,000 koron, przyjmując minimalny w ydatek dzienny po 
5 kor, od osoby, przy uwzględnieniu niezbędnego zakupna sukien itp. 
Łącznie z wychodźcami, którzy otrzym ują zasiłek rządowy, w płynęła 
w W iedniu z pobytu wychodźców kw ota zwyż 100,000.000 koron.

(,,Nowa Reform a“ z 15 m arca 1915),

Załącznik 9,
Brutalny postępek. Piszą nam z W iednia: Onegdaj sko­

pał i pobił bez wszelkiej przyczyny chłopak roznosiciel gazety ,,O st­
deutsche R undschau“ mieszkającego przy ulicy św, Rafała w XX, 
dzielnicy 12 letniego chłopca Piątkowskiego z Krakowa, jedynie dla­
tego, że jest Polakiem! Szczególnie ta  dzielnica odnosi się wrogo do 
wychodźców naszych, a bicie i wyzywanie ,,polnischer H und“ i t, p, 
ep itety  są na porządku dziennym,

(,.W iedeński Kurjer Polski“ z 8 czerw ca 1915).

Załącznik 10,
Przykry fakt. Pan W. K, urzędnik jednej z galicyjskich finanso­

wych instytucji podaje nam do wiadomości następujące zajście; „Dnia 
31 maja br, wsiedliśmy do tram waju Nr. 80, rozmawiając po polsku 
o rzeczach pryw atnej natury, Tym samym wozem jechało dwóch 
W iedeńczyków z wyglądu i odzienia sądząc robotników  lub stróżów 
kamienicznych. Jed en  z nich usłyszawszy, że rozmawiamy po polsku,
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począł czynić różne apostrofy do nas, słyszeliśmy jak z ust jego p a ­
dały ustawicznie słowa ,.Flüchtlinge“, ,.Polen“ itd., treści jednak je­
go rozmowy nie rozumieliśmy, gdyż mówił skrajnym djalektem  w ie­
deńskim, Zachowywaliśmy się dalej wobec niego obojętnie. Na rogu 
ulicy E rdbergerstrasse obaj W iedeńczycy wysiedli. Jeden  z nich wy­
siadając, zwrócił do nas zaciśniętą pięść, mówiąc: ,,Sie verfluchte 
polnische H unde“, Czując się obelgą boleśnie dotknięci, wysiedliśmy 
za nim z tram waju i zażądaliśmy, by nam podał swe nazwisko. Gdy 
tego uczynić nie chciał, poszliśmy za nim, Spotkawszy po drodze po­
licjanta Nr, 983, poprosiliśmy go, by zażądał od owego napastnika 
nazwiska, gdyż zostaliśmy przez niego obrażeni i chcemy szukać za­
dośćuczynienia na drodze sądowej. Na to tenże podniesionym głosem 
i niegrzecznie do nas się odezwał: ,,Das geht mich gar nicht an, das 
ist eine Privatsache, übrigens gehen Sie auf die W achstube, dort wird 
man Ihnen helfen“,

(,.W iedeński Kurjer Polski“ z 9 czerwca 1915),

Załącznik 11,
Z doli wychodźców polskich, Z miejscowości Maschan, w Cze­

chach, donoszą o następującym  oburzającem  zajściu: Dnia 5 bm, w ie­
czorem w Rynku na trzech spokojnie przechodzących wychodźców 
polskich, pp,: Józefa Holendrę, teologa, Ludwika Krem era, artystę 
tea tru  i A rtu ra Prędskiego, literata, napadło znienacka około dwu­
dziestu tęgich, m uskularnych pachołków i wśród przeraźliw ych 
okrzyków, z których rozróżnić było można np,: ,.verfluchte Polen! 
Elendes Volk! Die Polaken!“ itd, rozpoczęli bójkę, k tó ra na szczęście 
natychm iastow ą interwencją żandarm erji zakończyła się szybko. P a ­
nu Prędskiem u dostało się kilka nam acalnych epitetów  ze strony na­
pastników, z których kilku ujęto. Sprawę oddano sądowi.

(,,R odak“ Nr, 35 z roku 1915),

Załącznik 12,
Z OSAD WYCHODŹCZYCH,

Bregencja, w sierpniu,
W ychodźtwo galicyjskie w Bregencji, siedzibie władz naczel­

nych tego kraiku koronnego, pod życzliwą opieką starosty  hr, Thuna 
oraz jego zacnej małżonki, nie jest narażone na wrogie zachowanie 
się ludności miejscowej, złożonej przeważnie ze sfer urzędniczych, 
a więc ludzi inteligentnych, mogących zrozumieć i odczuć cały tra ­
gizm naszego narodu. Nie tak  jednak dzieje się w pobliskiem Hard. 
Ludność tej wsi składa się przeważnie z samych chłopów, upraw iają­
cych ogrody warzywne i sady, wypasających swoje krowy, lub tru ­
dniących się rybołówstwem  na jeziorze Bodeńskim, Około 80 rodzin 
galicyjskich, osiadłych tu  od w rześnia ub, r., od samego początku n a­
rażonych jest na nieprzyjemności ze strony tych, którzy raczej po­
winni być wdzięczni chwilowym przybyszom, posiadającym pensję 
i gotówkę, co daje utrzym anie i przysparza dochodów licznym skle­
pom i ,,gasthausom“. Skąpo licząc, najmniej pół miljona koron zosta- 

"wili dotychczas wychodźcy w kieszeniach tubylców.
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Znęcanie się nad wychodźcami w postaci rzucania kamieniami 
za dziećmi, a naw et kobietami, szczucie psami, lekcew ażenie przy 
zakupnie tow arów  jest na porządku dziennym. Oprócz tego daje się 
we znaki brak najprymitywniejszych artykułów  żywności; chleb ze 
stęchłej kukurydzianki jest rozsadnikiem  chorób żołądkowych, dro­
żyzna tak  znaczna, że np. świeżo w dziennikach pomieszczona taryfa 
m aksym alna we Lwowie wywołuje zachwyt u wychodźców. Starano 
się tym anormalnym stosunkom zaradzić przez wnoszenie skarg do 
,,w ładzy“ miejscowej, lecz trudno.

Koroną martyrologji wychodźczej jest, jak nam z kom petentne­
go źródła z Hard donoszą, wypadek, jaki przydarzył się nauczycielce 
p, L. Dnia 10 lipca została owa nauczycielka, ucząca w polskiej szko­
le, nie mogąc znieść lżenia i m altretow ania uczniów galicyjskich, za 
grzeczną uwagę, by nie ,,szympfowano“ na Galicjan, pobitą żelazną 
laską przez miejscowego chłopa tak dotkliwie, że otrzym ała ranę 
3 cm, długą a 1 cm, głęboką w czoło nad lewem okiem. Ranę musiał 
lekarz zeszywać. Przypadkowi tylko zawdzięczyć należy, że całe 
zajście nie przybrało dalszych tragicznych konsekwencji. Pobita na­
baw iła się z przestrachu choroby nerwowej. Sprawa cała poszła do 
sądu bregenckiego. Posłowie parlam entarni zostali o calem zajściu 
zawiadomieni,

(,,W iedeński Kurjer Polski“ z 17 sierpnia 1915),

Załącznik 13.
Księżna G abrjela W indisch-G retz ofiarowała względnie wy­

słała 8 krów dla osady barakowej choceńskiej, przeznaczając mleko 
dla dzieci i starców. Gdy się jednak okazały trudności z wyżywie­
niem tych krów, uzbierała księżna znaczniejszą kw otę na ich u trzy­
manie, Pierwszy złożył na ten  cel Najjaśniejszy Pan kw otę 2000 kor.

(,,Głos N arodu“ z 14 października 1915),

Załącznik 14,
Szlachetna hrabina. Dwoje niemowląt: Józio M andulski i Paula 

Grabow ska znalazły się nagle na tułaczce w Styrji sierotami, bo 
m atka Józia umarła, a m atkę Paulińki oddano do szpitala ob łąka­
nych, Dowiedziawszy się o tern hr. M arja H erberstein-Proskau, k tóra 
właśnie oddała na mieszkanie uchodźców polskich zamek W urm berg 
w Styrji, pospieszyła natychm iast sierotom  z pomocą i karm iła je 
w łasną piersią, obok swojego synka przez przeszło 4 miesiące. Jest 
to czyn, za k tóry  należy się tej dostojnej niewieście cześć i szacunek.

(,,Lud K atolicki“ z 9 stycznia 1916),

Załącznik 15.
DOLA WYCHODŹCÓW W STYRJI,

Pobrela pri Cilju — Styrja, w marcu,
W  tutejszej miejscowości słowiańskiej w południowej Styrji, 

ochrzczonej na Heilenstein, m ieszka około 400 Polaków, mniejsza
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część m ieszka sposobem barakowym  )̂, inni pryw atnie. Pobyt jednak 
tej kolonji zakłócają od czasu do czasu wieści, że zostaną przenie­
sieni gdzieindziej, co tern bardziej straszy ludzi, że już niektórzy po- 
robili jakie takie zapasy, a nie wie się, jak w ładza zrozumie to słowo: 
,,F lüchtling“ — ciągle jeszcze używane.

Obawy są uzasadnione, gdy przy tutejszej kasie kolejowej taki 
wywieszono telegram  urzędowy c, k, starostw a w Cilli z 27/2: ,,An 
galizische Flüchtlinge dürfen über Auftrag der к, к, B ezirkshaupt­
m annschaft Cilli nur dann F ahrkarten  ausgegeben werden, wenn sie 
sich mit einer Fahrbewilligung der k, k, Bezirkshauptm annschaft 
Cilli ausweisen können, Scheitz m p,“. Rozporządzenie to jest bardzo 
dziwne. Powinno było być przedtem  ogłoszone w gminie i podany 
term in do wyrobienia sobie legitymacji.

Gdyby ten  telegram  był ogólnie wydany, m ożnaby to tłum a­
czyć jakiemś zarządzeniem  sanitarnem , albo jakiejś głębszej natury, 
jak to było w Galicji, gdy po zajęciu naszych strategicznych pozycji 
przez nasze wojska zwycięskie, musieliśmy mieć takie legitymacje. 
Myślę, że p, starosta chce tylko dokuczyć Polakom, bo ten  rozkaz 
wyłącza naw et od jazdy Polaków, mających legitymacje urzędnicze 
kolejowe, więc nie będących na straw nem  c. k, rządu.

Jeśli starosta na polecenie władz wyższych to zarządził, to 
może nasze reprezentacje w W iedniu zdołają znaleść drogę do tych 
władz, by wydawały rozporządzenia w jakiś oględniejszy sposób,

Malski Adam, c. k, prof, gimn., Przem yśl Zasanie, 
(,,W iedeński Kurjer Polski“ z 5 m arca 1915).
Rem onstrowałem  przeciwko tem u zarządzeniu w prezydjum na­

m iestnictwa w Grazu. Otrzymałem  zawiadomienie z 20 m arca 1915 
o uchyleniu go.

Załącznik 16.
Z doli naszych wychodźców, ,,W iedeński Kurjer Polski“ z datą  

wczorajszą przynosi następującą informację:
,,14 bm, przejeżdżał przez W iedeń do Bruck nad Murem pociąg 

z polskimi wychodźcami. Zatrzym ał się na tutejszym  dworcu kolei 
północnej przeszło 20 minut. Pociąg ten  składał się z dziesięciu w a­
gonów towarowych, w których pomieszczeni byli nasi wychodźcy,, 
przeważnie kobiety i dzieci. Jechali już pięć dni i pięć nocy. Po dro­
dze dostawali ty lko herbatę  i chleb i cieszyli się niezm iernie na myśl,, 
że w przejeździć przez stolicę państw a będą mogli nareszcie poży­
wić się trochę lepiej i rozprostow ać nieco, znużone długą podróżą 
kości. Tymczasem tutaj otoczono pociąg kordonem  policyjnym i woj­
skowym i pomimo próśb i błagań, nie pozwolono się nikomu wy­
dalić“ .

1) Dzieje osady barakowej w H eilenstein opisał urzędnik nam iestnictwa  
w Grazu, W, Burghauser w broszurze p, t, „Zwischen zw ei Zügen", wykazującej 
pewną znajomość stosunków i życzliw ość dla uchodźców. Czy stosunki w  osadzie  
były tak idylliczne, jak to przedstawił jej były kierownik, niewiem , W  każdym, 
razie nie było stamtąd zażaleń.
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w  dalszym ciągu ,,Kurjer Polski“ wzywa Polonję w iedeńską do 
zaopiekowania się wychodźcami na dworcach, choćby przez podanie 
im ciepłej straw y i udzielenie pierw szych potrzebnych informacyj, 

(,,Nowa R eform a“ z 18 listopada 1914),

Załącznik І7.
Z DOLI TUŁACZEJ,

Wiedeń, 22 listopada.
O wielkich masach tułaczy galicyjskich, znajdujących się poza 

W iedniem i rozmieszczonych w różnych krajach koronnych w b ara­
kach specjalnie zbudowanych, k rążą formalne legendy i dlatego po­
stanowiliśmy skorzystać z zaproszenia posłów drów Kolischera, Lö­
w ensteina i Raucha i razem  z nimi udaliśmy się do Nikolsburga, m ia­
steczka najbliżej W iednia położonego, aby oglądać tam tejsze baraki 
i na własne oczy przekonać się o stosunkach tam  panujących.

Nie żałujemy trudów  i przykrości z tak ą  w ycieczką połączonych 
i apelujemy do wszystkich, zajmujących się sprawam i publicznemi 
i interesujących się losami owych nieszczęśliwych obywateli, aby 
zwiedzili różne baraki, gdyż tylko w ten  sposób można będzie ustalić 
braki panujące i je usunąć,

Najodpowiedniejszem byłoby jednak zerwać z całym systemem 
barakowym, jako zupełnie nieodpowiednim i niewłaściwym pod 
względem sanitarnym , społecznym i moralnym, a jak przykłady uczą, 
także ze stanow iska finansowego niepraktycznym .

Przypatrzm y się teraz barakom  w Nikolsburgu:
Na pagórku, z którego roztacza się piękny widok na ,,św iętą 

górę“, kilka kilom etrów od Nikolsburga oddalonym, powstało nowe 
miasto, a raczej gniazdo nędzy, brudu i przymusowego próżniactwa. 
Są to baraki, wybudowane przez rząd kosztem  pół miljona koron dla 
6.000 wychodźców, którzy opuścili m iasta rodzinne z powodu w ypad­
ków wojennych. Dowiedziawszy się o tak  znacznych kosztach budo­
wy, spodziewaliśmy się znaleść budynki, urządzone rzeczywiści na 
m ieszkania dla ludzi, ale rozczarow anie było gorzkie, O wygodach 
oczywiście nie ma mowy, ale brak wszelkiej czystości, św iatła i po­
w ietrza w tym baraku, a właściwie magazynie, napchanym  ludźmi, 
zamiast workami. Aby nas nie posądzono o przesadę, przytaczam y 
opis takiego baraku  podług memorjału, wręczonego przez posłów 
wyżej wymienionych ministrowi spraw  wew nętrznych bar, Heinol- 
dowi.

,,Obóz barakow y składa się z 16 baraków  — czytam y w me- 
morjale — a każdy barak dzieli się na dwie hale, z których każda 
przeznaczoną jest dla 200 osób, W  halach nie ma żadnego przedzia­
łu, natom iast dla uzyskania miejsca na ulokowanie 200 osób podzielo­
no ją na ,,trzy p ię tra“, ,,Pierwsze p ię tro “ to podłoga, na której roz­
łożone są sienniki, jeden przy drugim, w grupach po 10, jedna grupa 
przy drugiej, na około całej hali. Nad głowami wychodźców tutaj 
„m ieszkających“ znajduje się w wysokości mniej więcej jednego m e­
tra  ,,drugie p ię tro “, dostępne drabiną, a nad m ieszkańcam i ,,drugie­
go p ię tra“ widzimy ,,trzecie p ię tro“. N ikt z szanownych czytelników 
nie widział jeszcze takiego m ieszkania ludzkiego,,,

11
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Zaczynamy rozmowę z wychodźcami. Są to wyłącznie Żydzi 
i ich rodziny w różnym wieku i z różnych w arstw  społecznych: Ży­
dzi ortodoksyjni t, zw, „chałatow cy“, postępowi, kupcy, właściciele 
realności, urzędnicy pryw atni, naw et nauczycielki i studenci i typo­
we postacie ,,Lum penproletarjatu". W szystko to bezładnie ,,miesz­
k a“ w jednej i tej samej hali, siennik obok siennika, młode kobiety 
i dziew częta jednej rodziny obok młodych ludzi innej rodziny, i nie 
mając żadnego zajęcia, leży dniem i nocą na słomie, od tygodni nie 
czyszczonej. Środkiem hali, gdzie ustawiony jest długi stół, kręci się 
kilkadziesiąt dzieci brudnych, na pół nagich i bosych,

,,Jakże się W am pow odzi?“ — pytamy. Przyznaję, że długi czas 
nie mieliśmy odwagi wystąpić z tern pytaniem . W szak sami mogliś­
my sobie dać odpowiedź, Ale biedni ludziska widocznie także nie 
mieli odwagi zrazu powiedzieć, co ich gniecie. Spostrzegliśmy szy­
derczy uśmiech na ich tw arzach i żadnej nie słyszeliśmy odpowiedzi 
na nasze pytanie, Tylko jeden lokator barakow y w yrw ał się z tłu ­
mu, obdarzył obecnego zarządcę baraków  p, K rakauera kom plem en­
tami i zapewnił, że ,,wszyscy są bardzo zadowoleni“, poczem dodał: 
^,Nic nam nie brakuje“, W drugim i trzecim  baraku  powtórzyło się 
dosłownie to samo. Zawsze jeden i ten  sam tylko w ychwalał stosun­
ki w barakach, aż wreszcie sprowokow ał opozycję, ,,Czemu pan 
zaw sze gada? przecież pan tu naw et nie m ieszka“ — apostrofowano 
chwalcę, k tóry  powoli się usuwał.

Gdyśmy wyszli z baraków  zbliżyły się do nas poszczególne gru­
py ze swemi życzeniami i żalami,

— W racam  właśnie z pod Przem yśla — woła pewien młody 
człowiek, — otrzym ałem  krótki urlop z powodu lekkiej rany  i przyje­
chałem  tutaj, gdzie zastałem  m atkę i siostrę młodszą w baraku wspól­
nym, Proszę w imię moralności o umieszczenie ich w osobnym b a­
raku  wyłącznie dla kobiet przeznaczonym,

o becny  komisarz barakowy, koncypista Engel, przyrzekł speł­
nić słuszne żądanie.

Zbliża się grupa kobiet i po wahaniu zaczynają:
— Proszę Panów posłów, my się już od 5 tygodni nie przebie­

rały, Trudno się przecież rozbierać w bali przepełnionej do połowy 
mężczyznami, Możebyśmy mogły otrzym ać przynajmniej jakiś kącik 
z firankami, aby od czasu do czasu garderobę zmienić. Spać musimy 
w sukniach, k tóre nosimy od tygodni.

Notujemy tę aż nadto uzasadnioną prośbę i przyrzekam y starać 
się o jej spełnienie. T aką samą odpowiedź musieliśmy dać biedakom, 
proszącym  o odzież, której brak zwłaszcza wobec zimy jest bardzo 
dotkliwy,

— A jak tam  z w iktem ? — zapytujemy,
— W ikt jest dobry, — trochę za mało.
Rano dostaje każdy wychodźca 1Д litra  m leka i w ielką porcję 

chleba, na obiad zupę i chleb a na kolację tylko kaw ał chleba. Dzieci 
otrzymują także wieczorem mleko, a dwa razy w tygodniu dostają 
wychodźcy na objad prócz zupy także kaw ałek mięsa.

Jest to w ikt zupełnie niedostateczny, i nieodpowiadający w ca­
le  tej kwocie, k tó rą  rząd wyznaczył na ten  cel,

(,,Nowa Reform a“ z 28 listopada 1914,)
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Załącznik 18,
List do posła Lasockiego.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Przyjechałem  już z M amą do Gaya, W ynająłem  m ały pokoik 

za. 30 K, i zamyślamy prowadzić gospodarstwo, gdyż inaczej nie moż­
na absolutnie wyjść. Ludność tutejsza jest nieprzychylnie usposobio­
na dla uchodźców, zwłaszcza Żydów, tak  dalece, że ja wszędzie, gdzie 
pytałem  się o mieszkanie, musiałem akcentować, że nie jestem  Ży­
dem, W mieście samem jest dość dużo rodzin żydowskich (parę 
z Tarnobrzega) w barakach jest 2000 Żydów, M a przybyć jeszcze 
około 1000, zw łaszcza z Galicji, Baraki są odległe od G aya przeszło 
3 kim, W  barakach  (jest ich 14, ale jeszcze się będzie budować) pa­
nuje wielka nędza: nieczystość, różne robactw o i t, d. Je s t tu  p rzy­
dzielony jeden lekarz, dopiero z igły zdjęty, nadto student medycyny. 
Prowizoryczny szpital podobno ma tylko około 40 chorych. W stęp 
wzbroniony, nie widziałem więc chorych. Natom iast bardzo dużo się 
zgłasza do lekarza chorych. Dzieci na ogół źle wyglądają.

Nowy zarządca, który jest tu  coś od miesiąca, zaprow adza ład. 
Poprzedni ustąpił z powodu ,,niewłaściwości“, W  barakach  odżywia 
zarządca ludzi na rachunek starostw a. Żywność jest na ogół dobra, 
n, p, śniadanie; kaw a z chlebem, obiad: zupa, mięso, ziemniaki, ko­
lacja: herbata  z rumem, kasza,

Z Tarnobrzeskiego są tu  ludzie.
Spotkałem  Haarową, żonę syna starszego Haara, T a prosiła 

mnie, aby się mogła wydostać za wszelką cenę z 6-giem dzieci z ba­
raków. Na wsi, gdzieby m ieszkanie wynajęła, mając zapomogi rządo­
wej 4 k, 90 h, dziennie, rzeczywiście m ogłaby dobrze żyć. M ąż jej 
jest przy wojsku.

Prosiłem  komisarza, aby jej dał zezwolenie na opuszczenie ba­
raków, Tymczasem w ostatnich dniach naw et za świadectwem  lekar- 
skiem nikogo nie wypuszczają, W  barakach wybuchła bowiem szkar­
latyna — w tern już dwa wypadki śm iertelne Z tego i z innych po­
wodów jest duże zaniepokojenie, M ożeby tak  Koliszer, albo który  
inny poseł tam  zaglądnął.

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i poważania
Łącki, Gaya, Mähren, Bezirkshauptm annschaft. 

Gaya 21/IV. 1915.

Załącznik 19.
EWAKUACJA KRAKOWA.

Kraków jest ,,ew akuow any“,,. Łatwo to stw ierdzić przede- 
wszystkiem  już choćby na dworcu kolejowym, który  przedstaw ia 
obraz, w niczem nie przypominający gorączkowego ożywienia, jakie 
tam  panowało w dniach ostatnich, Ruch praw ie żaden. Dorożka stoi 
przed dworcem jedna. Nie widać naw et tragarzy i posługaczy kole­
jowych, Z zajeżdżającego tram waju wysiada dwóch—trzech pasaże­
rów, zdążających do dworca; liczbę ich zrzadka pomnoży jaki pieszy 
przechodzień. Żandarmi i żołnierze uzbrojeni stanow ią całą ludność 
stacyjnego gmachu,

11*
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Odjazd ostatnich pociągów.
Dzisiaj z dworca osobowego odszedł raniutko jeden pociąg, 

obsadzony bardzo słabo przez podróżnych, O godzinie 1 m, 14 od­
szedł drugi, służbowy, na jazdę którym  potrzebna jest specjalna le­
gitymacja komendy twierdzy, O godz, 6 m, 38 odejdzie trzeci i 
ostatni,

Z dworca towarowego pociągi już nie odchodzą.
Ewakuacja pod bagnetami.

Pociąg ewakuacyjny odjechał .dzisiaj ze stacji Podgórze-B onar- 
ka, skąd jeszcze jeden odjedzie około godz, 4, Pociąg ten  napełniony 
był ludnością najuboższą, której grom adki pod konwojem żandarm ów 
i żołnierzy z bagnetam i zdążały przez ulice K rakow a na Podgórze ze 
wszystkich stron: z gmin podmiejskich, Ludwinowa oraz Kazimierza. 
Mężczyzn szło tam  mało; przeważnie dzieci i kobiety z niem ow lęta­
mi, często choremi na rękach, dźwigając nędzne tobołki. Na tw arzach 
przygnębienie, rozpacz lub łzy. Czy wiedzą, kiedy powrócą, co się 
stanie z ich dobytkiem, który, choć mizerny, całe ich mienie stano­
wił,,. Tw arde prawo wojny nie zna miłosierdzia; nad te jednostkowe 
katastrofy wyższy jest interes twierdzy, k tó ra nie może mieć balastu, 
zawadzającego obronie...

Odcięcie od świata.
Druga arterja, łącząca Kraków ze światem zewnętrznym  — 

poczta, taksam o jak kolej jest już praw ie przecięta, w każdym razie 
podwiązana, W gmachu głównym niema już urzędników pocztowych, 
listonoszów i t, d, cywilnych. Stoją tylko żołnierze uzbrojeni w przed­
sionku, a w dalszych ubikacjach również wojskowi. Listów poleco­
nych i t, p, nadawać nie można; telegram y tylko wojenno-urzędowe. 
Z resztą cicho i niemal pusto jest na gwarnej niegdyś poczcie.

Zamarłe miasto.
Tak samo jak zewnętrzne, tak  i w ew nętrzne życie m iasta przy­

cichło i zmieniło charakter. Zwłaszcza wpłynęło na to zarządzenie 
komendy tw ierdzy co do zamknięcia sklepów i składów. Zupełnie 
niezwykły to widok w dzień powszedni. Zapuszczone żaluzje, zam­
knięte drzwi magazynów przypominają dzień świąteczny, czemu je­
dnak przeczą zaraz zupełne pustki na ulicach i Rynku, Zam knięte 
jest literalnie wszystko: restauracje, sklepy galanteryjne, handle a r­
tykułów  żywności, biura techniczne, apteki. Na chodnikach przed 
niemi nie widać ludzi. Nie ma także ruchu pojazdów cywilnych, Tyl­
ko od czasu do czasu głucho dudnią w ulicach przejeżdżające wozy 
i transporty  wojenne, kuchnie połowę itd,, klam cają rozgłośnie ko­
pyta koni oddziałów kawalerji. Grupami stoją lub przechodzą rów ­
nież piesi żołnierze. W szędzie słowem, na Rynku i ulicach, w całym 
zewnętrznym  wyglądzie m iasta przew aża żywioł wojskowy. K rako­
wianie cywilni, jakby czując, jak ich rola staje się obecnie minimalną,.
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siedzą cicho po domach, czekając co bieg w ydarzeń przyniesie, Oby 
po tych dnia.ch przygotow ań przyniósł wieści radosne, a nadewszyst- 
ko spokój, oddalenie się grozy wojny od cichych murów starego pod­
wawelskiego grodu,

(,,Nowa R eform a“ z 12 listopada 1914),

Załącznik 20, ^
Przymusowa ewakuacja Krakowa, C, i k. Kom enda tw ierdzy 

wydała dziś rozporządzenie, mocą którego każdy właściciel domu, 
w którym  znajdują się niezaprowiantowani mieszkańcy, zostanie uk a­
rany natychm iast ściągalną grzywną w wysokości od 50 do 500 K,, 
a odnośni mieszkańcy siłą przez wojskowość poza obręb tw ierdzy 
wyprowadzeni,

(,,Ilustrowany Kurjer Codzienny“ z 11 listopada 1914), 

Załącznik 21,
CHOCEŃ — POLSKIE MIASTO W CZECHACH,

Choceń liczy przeszło 5 tysięcy mieszkańców, leży w pow iato­
wym okręgu W ysokie Myto, w ślicznej górskiej okolicy nad cichą 
Orlicą, na linji kolejowej W iedeń—Brno—Praga, M iasto czyste, za­
m ieszkałe wyłącznie przez Czechów,

Obok czeskiego Chocenia wyrosło jakby drugie miasto, ludniej­
sze, bo liczące 22 (?) tysiące mieszkańców. To kolonja polska, słynne 
już ,,barakow e miasto w Chocniu“,

U stóp góry, pokrytej lasem nad Orlicą, stanęło w krótkim  cza­
sie 37 baraków ; każdy mieści 530 osób. Kto pierw szy poddał myśl 
staw iania baraków  dla ludności, zbiegłej z kraju, trudno dojść, ale 
dziś już wszyscy przyznali, że nie była to myśl szczęśliwa; teraz 
rzecz jest nie do odrobienia. Gdyby w pierwszej chwili poważnie w y­
stąpiono przeciw  umieszczaniu ludzi w barakach, łatwo byłoby za­
rzucić ten  plan, ale nie było komu tego poruszyć. P iszący te słowa 
był w listopadzie w Choceniu, kiedy już na dobre w rzała p raca nad 
wykończeniem baraków , uznawał wielkie braki i złe skutki system u 
barakowego, ale zarazem  widział, że wstrzym ać się roboty nie da, 
W ostatnich dniach wniósł poseł Lasocki m emorjał w sprawie b ara­
ków do ministerjum spraw  w ew nętrznych i domagał się, by rząd b a­
raki obrócił na koszary a ludność rozsiedlił po wioskach, A le to 
już zapóżno — starać się raczej trzeba, by usunąć braki i n iedostatki 
system u barakowego i ludność uchronić od szkód fizycznych i m oral­
nych, jakie z konieczności płyną z m ieszkania i pożycia w barakach,

W tym celu wyjechał do Czech ks, prof, dr, Józef Kaczmarczyk, 
by i w nam iestnictw ie i w W iedniu poczynić pew ne propozycje 
i przedstaw ienia. Żądania jego streszczały się w następnych punk­
tach: o wybudowanie paru  sal na ochronkę i m ieszkanie dla Sióstr

1) Proponowałem  użycie baraków 31a jeńców, którzy jako ludzie przyzwy­
czajeni do niewygód wojennych, prędzejby tam mogli wytrzymać, jak kobiety  
i dzieci.
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Służebniczek, k tóre do Chocenia przybyły, wybudowanie paru  sal n a  
zebrania dla mężczyzn i dla kobiet, by nie musieli cały dzień prze­
bywać w gnijącym pow ietrzu barakowem , zbudowanie osobnego ba­
raku  dla inteligencji, zbudowanie dużej kaplicy i m ieszkania dla 
księży, otw arcie szkoły, urządzenie pracowni, w rodzaju szwalni etc. 
Spraw a nie szła gładko — dopiero dzięki staraniom  prof, dra G ór­
skiego, k tóry  w tym celu osobną napisał odezwę, księżnej Marji Lu- 
bomirskiej, spraw a poszła naprzód i już niebawem  będzie urzeczyw i­
stniona, Życie w obecnych barakach nie należy zaiste do przyje­
mności,,.

Przed kilku dniami zostało dokonane przez ks, K arola Sło- 
w iaczka poświęcenie kam ienia węgielnego pod kaplicę, k tó ra  będzie 
drzewną, dł, 30 m,, szer, 18 m. Już zamówiony dzwon, organy, zegar 
na wieży. Koszta obliczono na 25 tys, kor. Niedługo zostanie o tw artą  
bibljoteka, czytelnia; szkoła a  zarazem  ochronka będzie uroczyście 
o tw artą  po świętach.

Życie ciągłe w barakach i brak ochronki odbił się fatalnie na 
zdrowotności dzieci; um ierają codziennie; nieraz w jednym dniu jest 
5 pogrzebów. Pew ien kapłan opisuje w ten  sposób, jak się odbywają 
te  pogrzebki naszych dzieci na obczyźnie: ,,T rzeba mieć silne nerw y 
i potrochu skamienieć, by na to patrzeć. W yobraźcie sobie tak i wi^ 
dok: W trupiarni na stołach leży pięć trum ienek, w nich zwłoki dzie­
ci, w tern dwaj braciszkowie. G rupka ludzi z kolonji i —zanoszące 
się od płaczu m atki. Ksiądz pokropił, składają ich na jedne m ary 
obok siebie. Na cm entarzu jeden wielki, prostolinijny dół — to mo­
giła polskiej dziatwy. Spuszczają trum ienki i układają jednę obok 
drugiej, potęguje się szlochanie m atek; istny obraz grottgerow ski“.

Na uznanie zupełne zasługuje działalność kierow nika kolonji p. 
nadkom isarza W allesa i jego żony; jemu też  dużo zawdzięcza dojście 
do skutku budowa kaplicy, ochronki, sal i wystawienie małego szpi­
talika dla chorych.

Na św. M ikołaja urządziły panie pod przewodnictwem  p, M iar- 
czyńskiej z K rakow a ,,M ikołajka“ dla dzieci; wypadło to dość uda- 
tnie. Dnia 8 grudnia odwiedziło barak parę pań z Konferencji św, 
W incentego a Paulo z Pragi, przywożąc ciepłe ubranka dla dzieci. 
Na św ięta przygotowują ,,J a se łk a“ ; ale sm utne to będą św ięta dla 
tych wygnańców z domu i kraju swego. To też „Komitet krakow ski 
dla niesienia pomocy ew akuowanym “ choć w części osłodzi te p rzy­
kre chwile, przesyłając bogatą gwiazdkę do Chocenia, Je s t nadzieja, 
że w każdym baraku  stanie choinka i  odezwie się choć wśród płaczu 
i szlochań śpiew naszej polskiej kolędy, X,

(,,Nowa Reform a“ z 17 grudnia 1914),

Załącznik 22.

WYSOKIE PREZYDJUM KOŁA POLSKIEGO.
Klub parlam entarny P, S. L, po gruntownem  rozważeniu spraw„ 

potrzeb i klęsk nawiedzonego bezprzykładną wojną kraju i ludzi,, 
zw raca się do W ysokiego Prezydjum z następującem  oświadczeniem:;
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Podczas kiedy cały naród polski w Galicji, a w szczególności 
lud polski, zasila swymi synami z gorliwością i poświęceniem  szeregi 
wojska, podczas kiedy ten Naród, ożywiony zapałem, wiedziony po­
czuciem wdzięczności do M onarchy i Państwa, oddaje swych synów, 
co jeszcze pozostali, jako ochotników w szeregi legjonów, kiedy na 
jego ziemi tocząca się wojna przynosi ze sobą całą swoją grozę, k tó rą  
nasz kraj najwięcej odczuwa, a lud najbardziej cierpi, kiedy polskie 
pułki, w ierne i nieustraszone po bohatersku walczą, a rodziny żołnie­
rzy pozbawione dachu tracą  mienie, tułają się, m rą z nędzy, zimna 
i chorób, kiedy w stosunku do innych krajów koronnych, oddaje nie­
równom iernie więcej usług Państwu, oddaje wszystko, swoje mienie 
i dobytek — spotyka Lud ten,,, haniebne i oszczercze posądzenie 
o zdradę.

Nazwę haniebną ,,polskich zdrajców “ słyszy się tysiąckro tn ie 
pow tarzaną. Słyszy się tw ierdzenie, jakoby arm ja nasza znajdow ała 
się w kraju wroga, widzi się ciągle, jak ten  lud pada ofiarą praw  woj­
ny a często bezprawia, widzi się, jak ginie masowo na stryczkach, 
albo pod kulami w łasnych żołnierzy, a mienie ich bywa palone, naj­
częściej bez należytego zbadania, lecz na podstawie pozorów, posą­
dzenia lub denuncjacji.

W ypędzeni z domów i osad ludzkich, kryją się i chronią w róż­
nych miejscowościach i krajach koronnych, pędzeni tak  często bez 
potrzeby, nie jak ludność własnego kraju, ale jak etap  katorżników 
na Sybir, doświadczają praw  wojny, stosowanych zwykle do nieprzy­
jaciela.

M atki odrywa się od; dzieci, rodziny rozdziela się bez żadnego 
względu, naw et najpotrzebniejszych przedm iotów zabrać nie dozwa- 
lają,

W niektórych krajach koronnych spotykają się wygnańcy z nie­
chęcią, głodem, chłodem i wzgardą,

U pozostałych w kraju przeprow adza się bezwzględnie ciągłe 
rekwizycje, zabierając ludowi praw ie wszystko bydło, konie i paszę 
do ostatniego źdźbła, oraz w szystką żywność za bezcen a często za 
darmo, nie dając naw et potw ierdzenia (kwitu) na to.

Podczas gdy w innych krajach rekwizycje są przeprow adzane 
bardzo względnie, za wszystko płacąc należyte ceny, chłop nasz musi 
być zadowolony, gdy prócz zabranego bydła, paszy i zboża (które, 
jeżeli było nie młócone, zostało zniszczone przez konie) nie u tracił 
jeszcze życia.

Rodziny powołanych pod broń rezerw istów , pozbawione środ­
ków żywności przez rekwizycje, w pow iatach środkowej Galicji, nie 
pobierają także zasiłków z ustaw y im się należących, ani też nie 
otrzym ują zapłaty za zabrane im bydło, produkty i sprzęty,

W wielu okolicach naszego kraju z powodu operacji wojennych 
nie mogły być zasiewy ozime wykonane, lub wykonane zostały tylko 
częściowo, w wielu okolicach zostały przez późniejsze operacje zni­
szczone, Z powodu zabrania lub zniszczenia praw ie całego inw enta­
rza żywego oraz martwego lud bez wydatnej pomocy rządu nie bę­
dzie w stanie dokonać zasiewów wiosennych, a następstw em  tego 
byłby głód, k tóry  m usiałby wywołać niemniej straszne od wojny na-
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stępstw a. Z powodu niedbale pogrzebanych ciał ludzi poległych 
i zw ierząt padłych, które pochowano za płytko, często tak  mało 
przysypano ziemią, że ręce i nogi wystają, grozi z wiosną przy roz­
kładzie tych ciał zakażenie pow ietrza i wody, W zniszczonym do­
szczętnie kraju zapanować musi między ludnością głód a osłabione 
organizmy będą tern podatniejsze potem  do szerzenia się chorób epi­
demicznych.

Ew akuow ana ludność z Galicji, nie mniej robotnicy sezonowi, 
pow racający z Niemiec, umieszczeni w barakach, wysyłani zostają 
przymusowo do robót przy szańcach w Serbji, pow racają stam tąd 
zniszczeni na zdrowiu, przynosząc ze sobą rozm aite epidemiczne 
choroby.

Posłowie PSL, wzywają Prezydjum Koła, ażeby energicznie 
protestow ało przeciw  oszczerstwom i krzywdom, które Lud doznaje 
i przedstaw iło Rządowi następujące żądania;

Następywały sformułowane na posiedzeniu Klubu żądania 
w sprawie najpilniejszych potrzeb ludności, wystąpienie przeciwko 
nadmiernym rekwizycjom, przeciwko barbarzyńskiem u sposobowi 
ewakuacji, złemu obchodzeniu się z uchodźcami itd.

Załącznik 23,

O POPRAWĘ DOLI NASZYCH WYGNAŃCÓW.
O okropnej doli naszych wygnańców, których zaw ierucha wo­

jenna na daleką obczyznę zapędziła, dowiadywaliśmy się pośrednio 
ze sporadycznych ech prasy i pryw atnych wieści. Byli jednak tacy, 
co Ayzięli w opiekę tych nieszczęsnych rozbitków  obecnych wypad­
ków, którzy starali się przyjść im z ulgą i pomocą, którzy od pierw ­
szej chwili przymusowej emigracji ludności naszego kraju, czuwali 
nad nieszczęśliwymi, starając się choć w części zmniejszyć i pole­
pszyć ich ciężką dolę.

Pracownikam i serdecznymi a cichymi są: panie krakow skie i za 
wielkoduszną inicjatywą księcia Biskupa — w spółpracownicy tych­
że — nasi księża. Zawiązawszy Kom itet pomocy naszym ,,wygnań­
com“, grono naszych działaczek złączyło się w zbożnej pracy z ka­
płanam i i zdziaławszy już wiele, postanowiło do dalszych trudów  za­
chęcić ogół i powołać czynniki kom petentne.

To miało na celu obok sprawozdania wczorajsze zebrania oby­
watelskie, zwołane na sali Rady Powiatowej przez Kom itet pomocy 
dla naszych ,,wygnańców“. Zebranie zgromadziło licznie bardzo naj­
poważniejszych obywateli, panie i kapłanów, przybyli na nie arcy­
biskup Symon i ks, biskup Nowak, zarząd m iasta reprezentow ali 
pp,: wicepr, dr, rek to r Kostanecki, wicepr, prof, Nowak i dr, Ban- 
drowski.

Po zagajeniu zebrania przez p, Popielównę, zabrała  głos sek re­
ta rk a  Komitetu reduktorow a Chołoniewska, zdając sprawę z jego 
czynności, długiej już, bo kilka miesięcy już trwającej, a wydatnej.

Ze sprawozdania tego dowiedziano się, jak gorąco przejęły się 
panie Kom itetowe przyjętymi obowiązkami, poczynając od interw en­
cji u różnych władz, dalej dyżurowania przy odjazdach ,,wygnańców“
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na dworcach aż do stałej opieki zdała od nich, w yrażające się w zbie­
raniu dla ,(Wygnańców“ składek, datków  w naturze i przesyłaniu tych 
na obczyznę. Szerszą dziedzinę, równie, a może naw et bardziej w ska­
zaną, objęła m oralna pomoc naszym „wygnańcom“ przez stałe z nimi 
stosunki przeprow adzana. W tym celu z ram ienia Kom itetu i księcia 
Biskupa krakowskiego, serdecznego opiekuna ,,wygnańców“ — wy­
jechał do głównej ich kolonji w Chocni w Czechach ks, Kasprzyk i po 
powrocie uwiadomił Kom itet o potrzebach „wygnańców“ i kierunku 
akcji, jaki okazał się koniecznym,

P. Siedlecka przedstaw iła cyfry sum uzyskanych przez Komi­
tet, k tóry  zebrawszy 7,660 K, wydał z tego 6,018 К na zapomogi do­
raźne dla wyjeżdżających, ubrania, gwiazdkę i t, p, przesłane do 
Chocni.

R eferent zgromadzenia ks, L, Kasprzyk przedstaw ił zebranym  
okropne w arunki życia naszych wychodźców w barakach w Cze­
chach, gdzie jedynymi ich opiekunami byli wysłani przez księcia 
Biskupa kapłani, lecz których ingerencja łagodziła tylko pewne okro­
pności, lecz nie zniosła zła, bo ono tkwi w zasadzie umieszczenia 
nieszczęśliwych w barakach, bez najprymitywniejszych wygód i u rzą­
dzeń mieszkania ludzkiego. Straszne te w arunki życia powodują 
w ielką śm iertelność dzieci — po kilka tygodniowo, wśród starszych 
panują gorączki a naw et choroby zakaźne, których rozwojowi sprzy­
jają wilgoć, chłód i brud baraków.

Najlepiej stosunkowo powodzi się — według referen ta  — na­
szym wygnańcom w Krainie, gdzie tam tejszy ich opiekun ks, Lagosz 
zaw iązał kom itety lokalne, powiatowe i naw et centralny. Ten w ła­
śnie pomysł referent proponow ał przejąć, radząc, by do centralnego 
kom itetu wstąpili nasi posłowie i osobistości wybitne, k tó re swymi 
wpływami w W iedniu mogłyby wyjednać popraw ę tych stosunków,

W następnych przem ówieniach przedstaw iciele gminy prof, 
Nowak i rek to r K ostanecki radzili zwrócić się z żądaniem  do N a­
m iestnika, W ydziału krajowego i Koła polskiego, w tym też duchu 
zapadła rezolucja zebrania.

W dyskusji nad rezolucją wypowiedział ks. K raupa kilka 
ostrych, lecz słusznych słów pod adresem  Prezydjum K oła polskiego 
i wogóle całego jego składu, z którego jeden tylko poseł Lasocki zna­
lazł czas i ochotę zająć się losem naszych wygnańców. W sali odzy­
wały się głosy: ,,nasi posłowie zajęci ,,w ielką polityką", zapomnieli 
o swych w yborcach i b raciach“,,, smutne głosy, ale n iestety  praw ­
dziwe,,,

(,,Głos N arodu“ z 7 stycznia 1915),
Podobna, aczkolwiek mniej ostra krytyka w ,,Nowej Reformie" 

z 6 stycznia 1915 itd.

Załącznik 24.
W sprawozdaniu, złożonem na posiedzeniu Rady Naczelnej Pol­

skiego stronnictw a ludowego, odbytem  w listopadzie 1917 r, w T ar­
nowie, o działalności politycznej Klubu posłów PSL,, przedstaw ił po­
seł Rey ustąpienie dra Lea z prezesury Koła polskiego, w. sposób na-
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stępujący; „W prawdzie właśnie w tedy obsadzono ministerjum gali­
cyjskie Zdzisławem M orawskim, jednak stało się to bez porozum ie­
nia z prezesem  K oła polskiego i wbrew niemu. Ponadto rozwiązano 
Radę miejską w Krakowie, ażeby prezesowi K oła usunąć platform ę 
polityczną. W tych w arunkach Leo nie mógł być prezesem  Koła^ 
a tu  musimy przypomnąć, iż spowodowali go do tego kroku posłowie 
ludowi: Angermann, Lasocki i Rey w ostrem  wystąpieniu o niezwo- 
ływanie Koła',

(,,Sprawozdanie Klubu posłów Polskiego stronnictw a Ludowego 
z działalności politycznej za czas wojny od 28 lipca 1914 do 28 maja 
1917“, Kraków 1918, strona 14),

Załącznik 25.
UCHWAŁY KOŁA POLSKIEGO.

Wiedeń, 25 lutego,
Sekretarjat Koła polskiego komunikuje: Na posiedzeniu K oła 

polskiego, odbytem 23 bm., z wniosków politycznych, zgłoszonych, 
przez grupę dem okratyczną (referent poseł Krogulski) przyjęto^ 
w tekście ustalonym  przez prezydjum Koła następujące:

I. Koło w yraża przekonanie, że należałoby zwołać parlam ent 
przynajmniej na k ró tką  sesję wojenną.

II. Prezydjum Koła zwróci się do prezydenta ministrów i mini­
stra  sprawiedliwości z żądaniem uchylenia dzisiejszej niewłaściwej 
prak tyki cenzuralnej.

III. Prezydjum odniesie się do rządu z przedstaw ieniem  po trze­
by uchylenia wyjątkowych praktyk, stosowanych wobec wychodź­
ców galicyjskich w W iedniu i innych miejscowościach, oraz ogłosi 
pro test przeciwko enuncjacjom burm istrza W eisskirchnera i p, S tei- 
nera o wychodźcach galicyjskich,

(Dzienniki z 26 lutego 1915),

Załącznik 26.
POSTULATY KOŁA POLSKIEGO.

(Komunikat sekretarjatu  Koła).
Wiedeń, 4 marca.

Na posiedzeniu Koła polskiego w dniu 23 lutego przekazana 
osobnym komisjom do załatw ienia następujące wnioski:

W niosek posła hr, Lasockiego imieniem posłów stronnictw a lu­
dowego:

1) Poleca się prezydjum Koła wniesienie u rządu przedstaw ie­
nia z protestem  przeciwko nieznośnym pod każdym względem sto­
sunkom, w jakich, zwłaszcza w pierwszych miesiącach swojego po­
bytu, wychodźcy nasi zmuszeni byli przebyw ać w barakach, dalej 
przeciwko przymusowemu zatrzym ywaniu w barakach  naw et osób 
posiadających dostateczne środki utrzym ania, między innymi fimkcjo- 
narjuszy publicznych i t, p,

W szczególności nieuzasadnionem  było ograniczenie sw obody 
wielotysięcznej rzeszy robotników  sezonowych, ludzi niepodejrza-
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nych politycznie i posiadających środki do życia z zarobku uzyskane­
go w Niemczech i Danji, z których wielu, pochodzących z powiatów  
zupełnie niezagrożonych przez nieprzyjaciela, przewieziono do osad 
barakow ych i zatrzymywano,

2) Polecam y prezydjum, by jak najenergiczniej zaprotestow ało 
przeciw ko wysyłaniu wychodźców z naszego kraju, wyludnionego 
wojną, do Serbji i okolic W ęgier, w których się toczyły walki, dla 
spełnienia świadczeń wojennych.

Poleca się dalej prezydjum:
1) by wyjednało mieszkańcom gmin ew akuowanych dostęp do 

pozostałych tam  jeszcze budynków i gospodarstw, a to dla wymłó- 
cenia zboża i zabrania stam tąd ruchomości i zapasów żywności, tu ­
dzież dla wiosennej upraw y swoich pól,

2) Celem ochrony wychodźców zechce prezydjum dołożyć s ta ­
rań  około utw orzenia centralnego kom itetu opieki nad wychodźcami, 
w skład którego powołać należy reprezentantów  W ydziału krajow e­
go, Koła polskiego i duchowieństwa tj. czynników, k tóre dotychczas 
się tą  opieką zajmowały. Na w ydatki biurowe tego kom itetu, koszta 
podróży delegatów i doraźne zasiłki wyjednać należy odpowiednią 
kw otę od rządu, a dla delegatów kom itetu pozwolenie zw iedzania 
osad barakow ych

3) Przymus pozostaw ania w barakach należy ograniczyć do ko­
niecznej potrzeby, a w zasadzie pozostawić wychodźcom, także tym, 
k tórzy pobierają zasiłek rządowy, swobodę obierania miejsca pobytu. 
Domagać się należy, by bezwarunkowo nie przymuszano do pobytu 
w barakach osób nie pobierających zasiłku i posiadających własne 
środki utrzym ania, jak również, by im nie czyniono ustawowo zupeł­
nie nieuzasadnionych trudności w ich czasowem osiedlaniu się; w re­
szcie, by nie rozdzielano przymusowo członków rodzin,

4) Osobom, pochodzącym z okolic niezagrożonych przez wroga,, 
obecnie np, z powiatów  wielickiego, bocheńskiego, limanowskiego 
i nowosądeckiego wyjednać należy pow rót do domu; innym wychodź­
com, a w szczególności robotnikom  rolnym, pochodzącym z okolic, 
zajętych jeszcze przez nieprzyjaciela, pozwolenie udania się na ro ­
boty polne przedew szystkiem  do Galicji, względnie do innych k ra ­
jów koronnych,

5) Poleca się prezydjum, by wyjednało robotnikom  naszym, k tó ­
rzy powrócili z Serbji, względnie rodzinom tych, którzy tam  poginęli, 
wypłacenie należnych im kosztów utrzym ania i wynagrodzenia szko­
dy, jaką ponieśli, i by zastrzegło się jak najenergiczniej przeciwko 
wysyłaniu naszych wychodźców do Serbji lub W ęgier.

6) Prezydjum zechce zwrócić uwagę rządu na wychodźców 
z naszego kraju, przebywających na Śląsku, również jak i na mie-

1) Niezamożni delegaci Komitetu Opieki nad uchodźcami i W ydziału krajo­
wego pobierali zwrot kosztów  podróży, Z posłów  — posiadających karty wolnej 
jazdy —  którzy zwiedzali osady barakowe, żaden nie żądał i nie pobrał zwrotu  
tych kosztów.
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szkańców okolic zajętych przez wroga, k tórzy się schronili do po­
wiatów zachodniej Galicji niezagrożonych i wyjednać dla nich udzie­
lanie zasiłków,

7) Poleca się wreszcie prezydjum, by zażądało od rządu w y­
kazu Połaków, pozostających w Thałerhofie, Steinklam  i innych w ię­
zieniach dla osób politycznie podejrzanych i wyjednało uwolnienie 
tych ludzi, za którym i prezydjum uzna za wskazane się wstawić.

{Dzienniki z 4 m arca 1915),

Załącznik 27.
KOMISJA KOŁA POLSKIEGO DLA SPRAW WYCHODŹCZYCH.

(Komunikat sekretarjatu  Koła),
W iedeń, 17 marca.

W ybrana na ostatniem  posiedzeniu Koła polskiego komisja dla 
spraw  wychodźczych, ukonstytuow ała się pod przewodnictwem  posła 
Germana, wybierając zastępcą przewodniczącego p. Kędziora, a se­
kretarzem  p, Rychlika, Referentem  został wybrany poseł Lasocki, 
w spółreferentam i pp, Godek i Rauch, pierwszy dla spraw urzędni­
czych, drugi dla spraw  żydowskich. Komisja odbyła dotychczas 5 po­
siedzeń i rozwinęła żywą działałność, interwenjując bądź to bezpo­
średnio, bądź też za pośrednictw em  Koła polskiego u władz centrał- 
nych. Już na pierwszem  posiedzeniu przedłożono komisji bardzo 
obszerny m aterjał, składający się z licznych podań i zażaleń kom ite­
tów  lokalnych, grup wychodźczych, dalej poszczególnych wychodź­
ców z Galicji. M iędzy innymi przesłał poseł Daszyński komisji cały 
szereg pism i telegramów, jakie otrzym ał z różnych miejscowości 
Czech z prośbą o interwencję w sprawie tych wychodźców, którym  
starostw a poleciły udać się do baraków  w Choceniu, a proszących
0 pozostawienie ich w dotychczasowych miejscach pobytu.

Celem omówienia tych wszystkich spraw, również jak i postu­
latów Koła polskiego w sprawie opieki nad wychodźcami zaproszono 
na posiedzenie komisji dnia 6 m arca referen ta m inisterstw a 
spraw  w ewnętrznych radcę M archeta, Na konferencji z tym referen­
tem komisja uzyskała przyrzeczenie, że przesiedlanie wychodźców 
do baraków  zostanie na przyszłość wstrzymane, dalej, że w barakach 
przeprow adzony będzie szereg ulepszeń, że podania o pozwolenie na 
powrót do powiatów na zachód i południe od K rakow a będą szybko
1 pomyślnie załatw iane, że m inisterstwo porozumi się z innemi kom ­
petentnym i czynnikami dla umożliwienia wychodźcom powrotu do 
innych powiatów przez wroga nie zagrożonych, jak na przykład wie- 
łickiego, bocheńskiego, nowosądeckiego i limanowskiego. Uzyskano 
dalej od rządu obietnicę użycia robotników polnych z Galicji, znaj­
dujących się w barakach, do robót wiosennych przedewszystkiem  
w naszym kraju, względnie w innych krajach rolnych, zaś robotników 
przemysłowych, znajdujących się w barakach, do robót we fabrykach 
i innych zakładach przemysłowych w Austrji, Rząd zgodził się dalej 
wyjątkowo na pozwolenie dwu tysiącom  robotników, znajdującym 
się w osadach barakowych, a w szczególności w Libnicy, na udanie 
się na roboty sezonowe do Danji,
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Sprawa uzyskania podwyższenia zasiłku rządowego dla w y­
chodźców w wysokości 1 korony dziennie dla osoby natrafiła na tru ­
dności, również jak i przyznanie zasiłków tym ofiarom wojny, k tóre 
się schroniły do powiatów naszego kraju, niezagrożonych przez w ro­
ga, na W ęgry i Śląsk, W ychodźcom takim, znajdującym się w okrę­
gach t, z, ,,E tappenkom m andos“, nie przyznaje się zasiłków, p rze­
znaczonych dla wychodźców, W  Galicji rzeczą nam iestnictw a będzie- 
przyjść im z pomocą z ogólnych funduszów zapomogowych, o co się 
już komisja do nam iestnika zwróciła, Z W ęgier i Śląska następuje 
przesiedlanie wychodźców do zachodnich krajów austrjackich.

Uzyskano dalej od rządu zezwolenie na "osiedlanie się wychodź­
ców w całym szeregu miejscowości, zniesienie nieuzasadnionych 
a dla wychodźców przykrych zarządzeń, jak np, omawianego już 
w prasie rozporządzenia starostw a w Cylei, zabraniającego sprzeda­
wania wychodźcom kart kolejowych bez specjalnego pozwolenia ze 
strony starostw a, otrzymano obietnicę popraw y wiktu w barakach, 
w szczególności na zbliżające się św ięta w ielkanocne i t, p, Do w a­
żniejszych koncesyj rządu w spraw ach wychodźczych należy zobo­
wiązanie się rządu do zw rotu z funduszów państwowych w ydatków  
W ydziału krajowego, poniesionych w celach opieki nad w ychodźca­
mi, tudzież przyznanie praw a delegatom  W ydziału krajowego zw ie­
dzania baraków  i innych osad wychodźczych i współdziałania z orga­
nami rządowymi w pieczy nad wychodźcami z Galicji, W obec tego 
stanu rzeczy jest nadzieja, że W ydział krajowy rozpocznie energicz­
niejszą działalność i stworzy osobne biuro dla zajęcia się ochroną in­
teresów  blisko miljona mieszkańców naszego kraju, znajdujących się 
obecnie na wychodźtwie,

(,,W iedeński Kurjer Polski“ z 17 m arca 1915),

Załącznik 28.

PISMO DO PREZYDJUM KOŁA POLSKIEGO.
W ysokie Prezydjum!

Podpisani wychodźcy polscy przedstaw iam y do łaskawego za­
łatw ienia następującą skargę a zarazem  prośbę:

M ieszkamy w m iasteczku czeskiem Nove Straseci, k tóre nam 
wyznaczono na pobyt. Stanowimy kilka rodzin z okolicy Tarnow a 
i Ropczyc, Przy pomocy zapomogi rządowej, własnej gotówki lub do­
chodów stałych, jak również życzliwości miejscowych czynników 
egzystujemy tu  od czterech miesięcy, z utęsknieniem  oczekując chwili 
pow rotu w ojczyste strony,

W ostatnich jednak dniach dowiedzieliśmy się, że na podstaw ie 
rozporządzenia władz centralnych wszyscy Polacy z powiatu, w k tó ­
rym mieszkamy, pobierający zapomogę rządową zostaną przym uso­
wo przesiedleni do baraków  w Chocni, Łatwo zrozumieć, że ta  hio- 
bowa wieść wywołała u wszystkich przerażenie i lęk przed osławio- 
nem piekłem  wychodźców polskich. Postanowiliśmy bronić się przed 
tern nieszczęściem, sądząc, że ew entualnie lepiej głodować tu  na wol­
ności, niż tam  w niewoli w siedlisku nędzy i chorób wszelakich.
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S t a r o s t a  powiatu tutejszego, do któregośm y się zwrócili, przy­
znając rację naszym argumentom, zajmuje stanowisko niezdecydow a­
ne i powołuje się na rozporządzenie, mimo, że wielu z nas chce się 
zrzec dotychczasowej zapomogi pod warunkiem  pozostania na miej­
scu, albowiem w kolonji naszej znajduje się w iele kobiet i dzieci, co 
tern więcej przerazić musi przed Chocnią, Nadto zauważyć należy, że 
kolonja tutejsza, choć nieliczna, składa się przeważnie z ludzi inteli­
gentnych, którzy albo nigdy fizycznie nie pracow ali albo pracow ać 
nie umieją, albo wogóle do pracy fizycznej nie są zdolni. Mimo to ci, 
k tórzy są zdolni do pracy już od daw na pracują w sąsiedniej kopalni 
węgla a niektórzy pójdą jeszcze do lżejszych robót polnych.

Przymusowe przesiedlanie do Chocni takich ludzi przedstaw ia 
się tedy  jako jakaś bezmyślna złośliwość, zwłaszcza, że ludzie ci chcą 
ew entualnie rezygnować z dotychczasowej zapomogi, byle tylko po­
zostać na miejscu, A to prześladow anie — bo trudno inaczej to na­
zwać, jeżeli przyjmiemy, że postępow anie takie polega na jakiejś my­
śli rozumnej — dokonuje się w tym samym czasie, kiedy w innych 
krajach rozciąga się prawo do pobierania zapomogi na uchodźców, 
którzy z niego jeszcze nie korzystali, kiedy burm istrz m iasta Pragi 
apeluje do właścicieli domów, aby odstępowali do użytku uchodźców 
wolne m ieszkania i kiedy Nasza Szanowna R eprezentacja Narodowa 
domaga się słusznie podwyższenia zapomogi na 1 k, dziennie.

W obec tego trudno się dopatrzeć logicznej lub praktycznej my­
śli w odnośnem rozporządzeniu władz, pomijając, że ono narusza za­
sadnicze praw a obywatelskie o wolności przesiedlania się.

Bo dlaczego ludzie, k tórzy przyzwyczajeni są do innych lepszych 
warunków życiowych, dlaczego kobiety i dzieci polskie mają pleśnieć 
i tracić zdrowie w nędznych barakach choceńskich, gdy tu przy naj­
skromniejszej zapobiegliwości mogą egzystować, być może, że już 
niezbyt długo. Dlaczego ludzie inteligentni, dla których wolność oso­
bista jest najświętszem dobrem, w tych tak  strasznych czasach, mają 
być pozbawieni naw et wolności osobistej, w choceńskich kaźniach, 
dlaczego rozpaczne myśli i gorąca tęsknota za ojczystym krajem, 
k tóre im tu mózg i serce traw ią, mają ich tam  dobijać. Dlaczego w re­
szcie najnieszczęśliwsza z nieszczęśliwych ludność polska ma być 
trak tow ana i poniew ierana jak bydło bezbronne?

Z pełną wiarą, że nasz głos serdeczny będzie wysłuchany zw ra­
camy się do W ysokiego Prezydjum naszej R eprezentacji Narodowej 
z gorącą prośbą o jak najspieszniejszą interwencję u odnośnych władz 
centralnych, aby

1) pozostawiono nas w dotychczasowych miejscach pobytu, 
a w m iarę potrzeby udzielano dotychczasowej zapomogi rządowej 
także i nadal —

2) ew entualnie, na wypadek, gdyby żądanie ad 1) nie dało się 
utrzym ać, aby pozostawiono w dotychczasowych m iejscach pobytu 
przynajmniej tych ludzi, którzy się zrzekną zapomogi rządowej.

Czynniki miejscowe, proszone przez nas o pomoc, odsyłają nas 
do naszej R eprezentacji parlam entarnej. Tak tedy  czynimy w na- 
dzieji, że nasza w ładza narodow a uczyni skutecznie zadość naszej 
serdecznej prośbie.
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Nove Straseci u K ladna dnia 16 m arca 1915,
Ludwik Paszyński z rodziną, geom etra cywilny z Dąbrowy koło T ar­
nowa. Franciszek Dutkiewicz z rodzeństwem , kandydat notarjalny 
z Ropczyc, Józef Targoń, sem inarzysta, Zdzisław E lterlein  z rodziną, 
c, k, oficjał podatk. Nowosielski K., absolwent szkoły przemysłowej, 

były legjonista. W ładysław  Truczka, prawnik, 
(W iceprezes Kędzior i ja interwenjowaliśm y 19 m arca 1915 

w m inisterstw ie spraw  wewnętrz, i otrzym aliśm y przyrzeczenie, że 
się pozostaw i tych uchodźców na miejscu z zasiłkiem  rządowym).

Załącznik 29.
t  S. p, Adolf Walles, kierownik baraków  wygnańczych w Cho­

ceniu zm arł tam że w dniu 25 m arca br, w 46 roku życia, Śp, W alles 
przez 5 miesięcy spełniał ciężkie obowiązki, przyw iązane do urzędu 
kierow nika baraków . Spełniał te  obowiązki z nadzwyczajną sumien­
nością i z uwzględnieniem rzeczywistych potrzeb wygnańców. Jako  
Polak odczuwał położenie wygnańców polskich i był ich szczerym 
przyjacielem  i orędownikiem. Pełniąc swój ciężki urząd nabaw ił się 
choroby, z k tórą spoczął na wieki wśród polskich mogił na cm enta­
rzu w Choceniu. Cześć pamięci zacnego człowieka.

(,,Głos N arodu“ z dnia 30 m arca 1915),

Załącznik 30.
Choceń, 2 kw ietnia 1915,

P rzestrzega się m ieszkańców tutejszych baraków  przed zaku­
pywaniem  chleba, pieczywa we W ysokiem  Mycie,

Ponieważ bardzo wielu mieszkańców z tutejszych baraków  
udaje się do W ysokiego M yta w celu zakupna chleba, przeto c, k. 
S tarostw o )̂ w W ysokiem  Mycie wydało nakaz aresztow ania kupu­
jących i dostawienia ich do c, k. Starostw a, gdzie będą surowo za 
przekroczenie niniejszego zakazu karani.

Naczelnik c, k. B araków  Dr. Błaha, c, k, R adca Namiestnictwa, 
Nadto ogłoszono w języku czeskim w Chocni i w W ysokiem  

Mycie zarządzenia burmistrzów, którem i zabroniono handlarzom  
sprzedaży chleba i wyrobów m ącznych mieszkańcom baraków , — 
Kupcy, nie mogąc oczywiście rozróżnić, kto był m ieszkańcem  bara­
ków, a kto zwykłym uchodźcą, odmawiali sprzedaży wszystkim Po­
lakom,

Załącznik 31.

List do posła Lasockiego.
Dnia 1 kw ietnia 1915, 

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Dnia 30 m arca br. otrzym ałem  korespondentkę, za k tó rą  naj­

serdeczniejsze składam  podziękowanie.

1) Starosta Cesany, późniejszy kierownik osady choceóskiej.
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N iestety dotychczas jeszcze nie została zwolniona moja rodzina 
z baraków. Dnia 28 m arca br, um arła mi najmłodsza córka, a list, 
k tóry otrzymałem od mej żony dnia 1 kwietnia donosi mi, że praw do­
podobnie dwoje młodszych dzieci będą musiały zejść z tego świata. 
Także moja żona jest bardzo chora. To jest los mej nieszczęśliwej 
rodziny, wydartej z miejsca pobytu w czasie rekonwalescencji.

Panie Hrabio! W ierzę, że tylko energiczna interw encja Jaśnie 
Wielmożnego Pana Hrabiego może uchronić moją rodzinę od zupeł­
nej zagłady — dlatego zwracam  się z usilną pow tórną prośbą o in te r­
wencję w M inisterstwie lub Namiestnictwie w Pradze o jak najszyb­
sze załatw ienie i uzyskanie zezwolenia na wyjazd.

W nadzieji, że Pan H rabia przychyli się do mej prośby, kreślę 
się z najgłębszem uszanowaniem

Piotr Jasiński,
Landw ehrinfanterieregim ent, Ersatzbataillon, Feldpost 186, 

(Pomimo moich interwencji rodzina ta  i następne zostały do­
piero zwolnione z okazji pobytu nam iestnika w osadzie choceńskiej).

Załącznik 32.
List do posła Lasockiego.

Choceń, dnia 13 kw ietnia 1915, 
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!

Jedyną nadzieję pokładam  w Jaśnie W ielmożnym Panu, że w y­
ratuje mnie z tego piekła, do którego muszę pow racać za jaki ty ­
dzień, Rozum już tracę na samą myśl o tern. Dziecina jedna moja nie 
może przyjść do zdrowia z tego prochu i powietrza, słucham jej od­
dechu i patrzę, jak mi to w oczach niknie. O statnie centy, jakie m ia­
łam, poświęciłam sama nie jedząc, aby to maleństwo ratow ać, jednak 
z drżeniem widzę, że i to zostać musi ofiarą baraków, uleci i to do 
tam tych aniołków, prosić Boga o pom stę dla tych, co nam te baraki 
postawili. Ta śmierć tylu setek dzieci i łzy biednych m atek, k tóre 
płaczą, nie widząc ratunku, niech spadnie na nich.

Panie Hrabio! Mam jeszcze jedno dziecko, k tóre muszę ra to ­
wać, k tóre wprowadziwszy do baraków , znowu to samo je czeka, 
gdyż też mi chorowało, będąc tylko tydzień w barakach, Moje dzie­
ci, chowane w czystości i pow ietrzu innem, muszą baraki zabić.

Sił mi już nie starczy, pisać nie mogę, dzieje się we mnie coś 
takiego, że porw ana szałem, potrafię straszne rzeczy wyprawiać. 
Boję się dziś sama o siebie.

Jaśnie Panie Hrabio! Ratuj mi Pan dziecinę, bo chociaż widzę, 
że mi to ginie, jednak się łudzę jeszcze, że mnie tak  strasznie niema 
czego Bóg karać.

Całą nadzieję pokładam, że mnie Jaśnie Pan H rabia uratuje.
Z głębokiem  poważaniem 
B arbara Sierosławska,

Załącznik 33.
List do posła Lasockiego.

Jaśnie W ielmożny Panie Pośle!
Od 8 m iesięcy tułaczki i od czasu najazdu carskiego, k tó ren  

zniszczył nasze życie, mienie i pracę naszą, staliśmy się zupełnie bez»
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bronnymi i cierpiącymi głód, nędzę, trwogę i smutek, rozpacz i źal^. 
Od czasu zam ieszkania w barakach w Chocni straciłem  trojga dzieci' 
ukochanych, pozostał mi tylko Jeden syn z żoną, którzy od czasu tej 
katastrofy  ciągle chorują, W ikt, k tóren tutaj dostajemy Jest abso­
lutnie nie do Jedzenia dla zdrowego, nie mówię Już o chorym. Pow ie­
trze Jest tak  ciężkie, że człowiek silnej budowy musi przejść chorobę. 
A żeby ochronić życie mego dziecka i żony od katastrofy, upraszam. 
Jaśn ie W ielmożnego Pana Posła o łaskaw e wyjednanie u władz kom ­
petentnych przeniesienia z baraków  na pryw atne mieszkanie i za­
siłku 70-cio halerzowego od osoby.

Spodziewam się, że prośba moja przychylnie zostanie załatw io­
na, Z głębokim szacunkiem

Paw eł Sikorski, Barak 3,

Załącznik 34.
List do posła Lasockiego.

W ielmożny Panie!
Racz Pan być tak  łaskaw y zlitować się nad nami wybawić nas 

z tego piekła nędzy. W świętaśm y mieli czarną polewkę spaloną i to 
co dzień taka. Choć ziem niaczana Jest czasem to ani Jeden ziemniak 
nie pływa, świnie się pasą a my giniemy głodem pomału, W Jedzeniu 
nie wolno słowa nigdzie się sprzeciwić bo areszt a w nim kolbami 
biją, nieszczęśliwi co się tam  dostaną. W yratuj nas W ielmożny Panie, 
Jeżeli obecnie w racać nie można to się gdzie na prowincję v/ybra- 
łabym.

J a  z domu swego wygnana mam trzech braci w wojnie, dwóch 
synów miałam też. Już mi Jeden zginął, gazety o nim pięknie piszą 
a Ja w barakach na nędzy m atka, ojciec i czworo dzieci, Tych Jeszcze 
Jak kiedy wychowam ojczyzna zabierze Jak swoje a nie py ta  czem 
i Jak ty  m atko ich wychowałaś? M ają mnie z W iednia Panowie wy­
chodźców opiekunowie uwolnić z tych baraków . Niech W ielmożny 
Pan raczy się przyczynić, aby to było Jak najprędzej. Jak  tonący 
chw yta się traw ki tak  Ja na wszystkie strony próbuję z tego krym i­
nału, przem awiam  do serca W ielmożnego Pana i proszę zaopiekować 
się nami, k tórzy chcą stąd wyjść i proszę Boga i W ielmożnego Pana,, 
aby mnie stąd wybawili,

Z niskim ukłonem  i szacunkiem 
A nna Dudzińska,

Załącznik 35.
List do posła Lasockiego.

Leibnitz, 13/11, 1915.
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!

Znając gotowość w niesieniu pomocy gdzie tylko potrzeba za­
chodzi, ośmielam się zwrócić z gorącą prośbą, by JW P an  H rabia ra ­
czył o ile czas pozwoli przyjechać do Leibnicu albo wprost z W iednia 
Swoją interw encją poprzeć kilka spraw.

Niejaki Antoni Iwański, barak 16, ma syna na Morawie, G ru- 
szów koło Ostrawy, k tó ry  pisze do ojca, aby do niego przyjechał,

12
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:gdyż mógłby go utrzym ać. Ten, wniósł podanie do Nam iestnictwa 
przed 6 tygodniami i dotychczas żadnej odpowiedzi niema. Dlaczegóż 
on ma m arnieć w barakach, kiedy u syna ma zapewniony kącik spo­
kojny? To starszy człowiek — około 60 lat.

Jest także Królewiak, którego rodzice m ieszkają w Zakopanem  
już od trzech lat. Nazywa się Bolesław Liszkowski, barak  1, Jest 
wątłego organizmu, może nabawić się gruźlicy, albowiem skarży się 
na piersi i ciągle słabuje. Bardzo by było pożądaną rzeczą, by mógł 
zam ieszkać przy rodzicach w Zakopanem,

W iele osób przyjechało z powiatów wolnych, do których Mini- 
sterjum  nie dało jeszcze pozwolenia, po swoje dzieci lub wogóle k re ­
wnych, Otóż te osoby zaopatrzone we wszelkie legitymacje ze swoich 
Starostw , nietylko że nie zabrały ze sobą osób, po które przyjecha­
ły, ale nadto same musiały zostać, gdyż im żandarm erja odebrała 
przy wejściu do baraków  legitymacje a zarząd nie pozwolił wrócić 
do kraju. Dwoje z tych osób zw racało się z prośbą do JW P ana H ra­
biego, aby im wyrobił wolny pow rót do stron rodzinnych )̂, Przyje­
chali do Leibnitz 1 stycznia. M atka staruszka przyjechała po córki, 
gdyż gospodarstwo wielkie, a nie ma kto robić. Przyjechał mąż po 
żonę, albowiem w domu gospodarstwo i m ałe dzieci, więc trzeba 
matki, by dzieci dopilnowała. Mimo gorących próśb, musieli w b ara ­
kach pozostać. Mąż nazwiskiem Jan  Szymoniak um arł 8/П, br,, żony 
nie zabrał, sam um arł a dzieci zostały sieroty. M atka staruszka, 
A nna Cap zachorow ała teraz na tyfus plam isty i kto wie czy kiedy 
zobaczy strony rodzinne. Obydwoje przyjechali ze wsi W iśniowej po­
wiat W ieliczka (barak 11), W skazaną by było rzeczą, aby Prezydjum 
K oła polskiego wpłynęło na nasze Namiestnictwo, by ono się zajęło 
swoimi ludźmi i z ram ienia swego wysłało Polaka, któryby stale czu­
w ał nad dolą ludu.

Przyjechał także urzędnik pocztow y po swą żonę, by ją wziąść 
ze sobą, a tern samem zapewnić lepsze życie, tern bardziej, iż przy 
żonie są drobne dzieci. Nic nie pomogło. Ona się zw róciła do Zarzą­
du, ten  zaś kazał wnieść podanie do Nam iestnictwa i skończyło się 
na tern, że nadał w barakach zostaje. Dlaczegóż ci ludzie, wolni oby­
watele, bez cienia przestępstw a politycznego, mają być traktow ani 
jak niewolnicy?

Niedzieli ubiegłej tj, 7/II, br, wysłano 150 robotników  do Mar- 
niarosz Sziget, Niewiadomo czy oni mają zapewniony chleb i zapła­
tę?  Rząd kazał i transport idzie, Ale co się z nimi stanie, o to się 
nikt nie troszczy, Ludzie, gdy słyszą, że idzie jaki transport, to tru ­
chleją ze strachu, bo widzą skutki wysyłki do Serbji, Teraz panuje 
tyfus plamisty, przywieziony jedynie przez robotników  ze Serbji, 
N iech też JW P an  H rabia poruszy w Prezydjum pow rót do dalszych 
powiatów  koło Krakowa, Niech ci ludzie jak najprędzej w racają do 
domu.

Pełen czci i uszanowania
ks, Adam Pierzowicz,

1) Pisałem  zaraz w tej sprawie do radcy Marqueta, otrzymałem odpowiedź 
wymijającą z dnia 16 stycznia 1915,
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Załącznik 36.
List do posła Lasockiego.

Udawamy się z prośbą my Polacy do Jaśn ie Pana Hrabiego P o­
sła, cośmy poniszczeni przez podróż do Serbji,

Jakżeśm y przyjechali tu  do baraków  w Libnicy to zaraz w no­
cy odłączyli żony od chłopów, siostry od bratów  i ojców od drobnych 
dzieci, zaraz nas zawieźli do Serbji przez żadnej opieki i jakżeśmy 
odjeżdżali do Serbji to nam mówili, że dostaniem y zaraz robotę i po 
3 korony dziennie, a my zajechali do Serbji nie dostaliśmy ani ro ­
boty, jadła ani 3 korony, tylko o głodzie gnali nas od m iasta do m ia­
sta, Tośmy byli w Serbji przez 14 dni Jaśnie Panie Pośle, Leżeliśmy 
pod gołem niebem w błocie o głodzie, tylko za 14 dni dostaliśmy 4 
razy obiad i po jednemu komiśniakowi. Tu do kościoła nas nie pusz­
czają, ani do m iasta i jeść mało dają, tylko głodem mrzemy. My pro ­
simy Jaśnie Pana Hrabiego Posła bardzo pięknie, żeby nas stąd 
uwolnili, żebyśmy pojechali stąd gdzie na roboty, my ludzie prosimy 
Jaśnie Pana, żeby się o nas stara ł i żeby nas stąd  i zaraz odprawił 
gdzie indziej, bo jak tu dłużej będziemy, to z głodu wyginiemy,

Jan  Biało, wieś Chmielów i 9 innych podpisów.
Załącznik 37.

USŁUGI OBCYCH DLA NASZYCH WYCHODŹCÓW;
Wałka z epidemją. — Samarytańska praca. — Ofiara zawodu.

Wiedeń, 16 m arca,
(1) W ydział krajowy delegował F ranciszka hr, Zamoyskiego do 

Styrji dla zbadania stosunków wśród wychodźców, celem roz tocze­
nia nad nimi odpowiedniej opieki. Hr, Zamoyski przedłożył już W y­
działowi krajowem u obszerne sprawozdanie dla użytku urzędowego, 
w którem  podnosi też z uznaniem usługi obcych dla naszych w y­
chodźców, a mianowicie działalność trzech delegatów organizacji 
,,Sam arytanina“, powołanej do życia przez profesora uniw ersytetu 
w G racu dr. Prausnitza pod nazwą ,,Sanitäts Hygienische Hilfsab- 
teilung“.

Prof, Prausnitz obrał sobie za zadanie organizowanie zastępu 
młodych ludzi, przew ażnie prawników, których zaznajomiwszy nale­
życie z zasadam i zw alczania wszelkich epidemji i działań desynfek- 
cyjnych, zarówno odnośnie do osób, jak i ubrań, sprzętów , deleguje 
do najbardziej zagrożonych zarazą miejsc, dla skutecznego podjęcia 
walki z tym straszliwym nieprzyjacielem. W Leibnitz w idział hr, Za­
moyski przy robocie trzech młodych takich ochotników z wymienio­
nej organizacji, pp. dr, praw  Uranitscha, dr, praw  Pripscha i Nage- 
le‘go. Pod wskazówkam i lekarza dr. Neumana pracują oni od rana 
do późnego wieczora, a często i w nocy. Skoro lekarz stw ierdzi 
w baraku  chorobę infekcyjną, oni chorego przew ożą do szpitala in­
fekcyjnego, oni go myją i oczyszczają z robactwa, ciężko rannych 
doglądają, a nieboszczyków zawijają w nasiąknięte lisolem przeście­
radła, Oni przeprow adzają desynfekcję ubrań podejrzanych o epi- 
ciemję osób, słowem stykają się ciągłe z niebezpieczeństwem . W szyst­
ko to czynią bezinteresownie, Przytem  odnoszą się do pacjentów  ła ­
godnie z niesłychaną wyrozumiałością,

12*
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W idząc działalność tych ludzi, jest się pełnym podziwu 
1 wdzięczności dla ich wyjątkowego m ęstwa i dla tak  pięknie pojętej 
obowiązkowości. ;

W St, M ichael czynnych jest z ram ienia ,,S, H. H.“ trzech  
desynfektorów  i siedm pielęgniarek. Ósma pielęgniarka, Alojza Hra- 
dnik padła ofiarą zawodu i um arła na tyfus plamisty.

(,,W iedeński Kurjer Polski“ z 16 m arca 1915),
Działalność kolumny sanitarnej dr, P rausnitza w osadzie l i ' 

bnickiej podniosłem w artykule umieszczonym w ,,Głosie N arodu“ 
z 6 lutego 1915,

Załącznik 38.
Z obszernego sprawozdania, złożonego przez lekarzy d-rów 

Borysiewicza i W arteresiew icza (znajduje się ono w całości w mojej 
interpelacji nr, 215 z roku 1917), zawierającego opis baraków  i ich 
urządzeń, dalej niedomagań co do pomieszczenia i żywienia miesz­
kańców osad barakowych, pomocy lekarskiej itd,, przytaczam  tylko 
część dotyczącą tłumienia tyfusu plamistego, ogólnych spostrzeżeń 
i wniosków tych lekarzy;

,,Dla chorych na tyfus plam isty są dwa baraki szpitalne o 2 sa­
lach, urządzone po szpitalnem u dobrze i porządnie z łazienkami, 
utrzym ane w porządku, o łóżkach żelaznych po 24 w każdej sali. 
Zauważyliśmy tylko, że chorzy obojga płci leżą w tych samych sa­
lach, co obecnie ma być usunięte, oraz, że pielęgniarki nie mają pła­
szczów żadnych. Dr, Neumann wyjaśnił nam, że te pielęgniarki wo- 
góle nigdy poza obręb szpitalu nie wychodzą, co jednakowoż wydaje 
się nieprawdopodobnem . Trzeci oddział również przepełniony chory­
mi na tyfus plamisty i innymi chorobami, umieszczony jest w zwy­
kłym baraku mieszkalnym piętrowym. Tu chorzy leżą na siennikach 
na ziemi w ciemnych klatkach i zaduszę i szczęśliwi o ile są nieprzy­
tomni, czekają swego losu i wyzwolenia. Na chorych na parterze 
ściekają nieczystości i odchody z wywróconych przez chorych na­
czyń z piętra, a naczynia te pełne stoją obok chorych, bo 8 dozor­
ców na cały barak bezwarunkowo nie wystarcza. Nie ma więc tu 
mowy o czystości, przewietrzeniu, dozorze chorych nieprzytomnych. 
Lecz też i lekarze w takich w arunkach nie są w stanie zbadać cho­
rego lub wykonać jaki zabieg. Chorzy muszą chodzić boso do nędz­
nych wychodków — w których znaleźliśmy też skład ubrań — wo- 
góle nie mają żadnych pantofli. Nie widać osobnej sali dla lekarza, 
ani sali dla porodów, ani akuszerek. Jednem słowem jest to stajnia, 
wypełniona chorymi i konającymi. Po chorych wyzdrowiałych wzglę­
dnie zm arłych bielizna oddawana zostaje do desynfekcji. Co do de- 
syniekcji kołder i pościeli lekarz naczelny nie umiał nas objaśnić, 
dopiero siostra zakonna nam powiedziała, że te nie bywają desyn- 
iekcjonowane.

1) St. Michael, obóz barakowy w Styrji, w którym przebywali przeważnie 
Rusini, a niewielka liczba Polaków, Jeden z najgorszych obozów, w którym gra­
sow ał stale tyfus plamisty. Został on po niedługim czasie zwinięty.
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Chorych na tyius plamisty było około 200 na oddziałach Dr. 
Radziszowskiego i ,Dr. M ędrkiewicza. Od 2й m arca do 3 kw ietnia 
przybyło nowych wypadków 167, Prócz tych są pojedyncze wypadki 
płonnicy (2), odry — mumps, a róża panuje epidemicznie.

Po wyjściu ze szpitala zakaźnego chorzy przebyw ają w oso­
bnym baraku dla ozdrowieńców (Reconvalescentenheim ?) pod dozo­
rem przez dwa tygodnie, gdzie odbywają tak ą  samą głodówkę jak 
w szyscy wychodźcy, Dalszem nieszczęsnem urządzeniem  są baraki 
t, zw, kontumacyjne. Jeśli w baraku  zwykłym mieszkalnym zajdzie 
wypadek choroby zakaźnej, w szczególności tyfusu plamistego, to 
chory oddany zostaje do baraku szpitalnego a wszyscy inni lokatorzy 
całego baraku pozostają pod dozorem w owym baraku. Barak zostaje 
odgrodzony siatką drucianą i nikomu z niego wyjść nie można — je­
dynie na małe obejście przed siatką. Naturalnie nie ma to prawie 
żadnego znaczenia skoro do siatki od zewnątrz przychodzą inni lu­
dzie i mogą rozmawiać i dotykać będących w kontumacji. Kontuma- 
cja taka trwa trzy tygodnie i szczęśliwi ci, jeśli nie zajdzie nowy wy­
padek choroby — ale jeśli ktoś nowy zachoruje, to znów kontumacja 
trwa dalszych trzy tygodnie itd, ad infinitum. Skutek tego barbarzyń­
skiego urządzenia taki, źe niektórzy pozostają cały czas w kontu- 
rnacji, pozbawieni wolności i swobody a rozgoryczeni do najwyższe­
go stopnia, A przecież tem u można zapobiec łatwo przez urządzenie 
mniejszych lokalów izolacyjnych, gdzie tylko mniejsza ilość lokato ­
rów, którzy byli w bezpośredniej styczności z chorym byłaby kontu- 
m acowaną, Ludzie ci przechodzą tu istny czyściec i nic dziwnego, 
że się wykradają a następnie przychwyceni, podlegają karom,

Dalekoby nas zawiodło przytaczanie wszystkich szczegółów — 
podajemy ogólny zarys tylko, że urządzenia sanitarne pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia. W szelkie zakusy popraw ienia tych stosun­
ków przez sprowadzonych trzech młodych lekarzy Polaków o naj­
lepszych chęciach i pełnych dobrej woli i energji rozbijają się o złą 
wolę, czy też brak zrozum ienia i pojęcia o hygjenie lekarza naczel­
nego Dra Neumanna,

Tu musimy zauważyć, że lekarz ten  po wyłuszczeniu naszych 
spostrzeżeń wobec p, S tarosty odważył się powiedzieć, że zna sto­
sunki w Galicji — skąd pochodzi — i twierdzi, że wychodźcom tu 
stokroć lepiej podczas wojny niż u nich w domu podczas pokoju,,.

Ogólne uwagi i spostrzeżenia nasze są ujemne bardzo, b rak tu 
zrozumienia i serca czy naw et litości dla biednych wygnanych nie 
z własnej winy z swych siedzib, brak znajomości duszy ludzkiej 
i brak dobrej woli, niedostateczny zarząd i dozór i prawdopodobnie 
niesumienność organów wykonawczych, względnie dostawców. Nie 
wiemy, ile preliminowano na utrzym anie. Od głowy wszędzie otrzy­
mują po 70 h., tu jednak całodzienny wikt z pew nością nie p rzek ra­
cza 20 h. od głowy, Ludzie rw ą się do pracy, nie otrzym ują na to po­
zwolenia, czy z powodu kontumacji, czy z innych przyczyn.

0 trzecim był dr, Sermak.
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Żołnierze superarbitrow ani, k tórzy okaleczeli lub nabawili się 
chorób na wojnie, umieszczeni w barakach płaczą i wzywają miło­
sierdzia Boskiego.

Rozgoryczenie jest ogromne i jak nas informowano, dosięga już 
szczytu i grozi użyciem niedozwolonych środków zwłaszcza, że skar­
gi i żale nie bywają przyjmowane, względnie nie rozumiane.

Pozwalamy sobie postawić pewne ogólne wnioski:
I, Dla stłumienia chorób zakaźnych bezwarunkow o koniecznem  

jest powstrzym anie dalszego dowozu chorych do baraków,
II, Usunięcie z naczelnego stanowiska lekarza Dr, Neumanna 

a zastąpienie go innym starszym  o dobrej woli, wiedzy i znajomości 
hygjeny,

III, Pomnożenie liczby lekarzy i uregulowanie ich czynności 
oraz ustanowienie jednego lekarza tylko dla czuwania nad ogólną, 
hygjeną mieszkań i dozorowania środków spożywczych,

IV, Usunięcie chorych z baraków  mieszkalnych, gdzie tylko 
więcej rozchorować się mogą, i pomnożenie ilości szpitali,

V, Zabezpieczenie pomocy i lokalu dla rodzących,
VI, Zniesienie p ią ter w barakach m ieszkalnych i wogóle po­

praw a w nich urządzeń hygjenicznych,
VII, Uregulowanie innych spraw  administracyjnych, przyczem  

wskazanem byłoby, by kierownik zarządu mógł się porozumieć z lu­
dnością wychodźczą. Powinien to być Polak, znający nasz lud i wy­
rozumiały na wyjątkowe nędzne nasze położenie, któryby osobiście, 
też zechciał czasem przekonyw ać się o istotnym  stanie rzeczy.

Grac 14 kw ietnia 1915,
Dr, W iktor Borysiewicz. 
Dr. Stefan W arteresiewicz..

Załącznik 40.
List byłego legjonisty Hauptmana do Redakcji „Rodaka“.

Libnica 3, III, 1915,
N, b, p, Jezus Chrystus! W ielebny Księże Dobrodzieju! P rzy­

padkiem  dostałem  jeden egzemplarz ,,R odaka“ do przeczytania, 
a uznając słuszność zapatryw ania księdza Dobrodzieja, spieszę z naj­
w iększą ochotą z wiadomościami z tutejszych baraków.

Byłem magazynierem przy kopalniach nafty w Borysławiu i na 
tej posadzie zaskoczyła mię wojna. Jako prawy Polak i wierny pod­
dany Cesarza poszedłem bić się z odwiecznym wrogiem Moskwą,, 
wciągając się do Strzelca, a potem  po złączeniu różnych partji w al­
czyłem w pierwszym pułku pod kom endą pułkow nika Piłsudskiego 
w Kielcach, pod Tarnowem  i Szczucinem, a w końcu pod Dęblinem 
i Krzywopłotam i i pod W arszawą, Jako niezdatny do dalszej walki, 
mając złamaną lewą, zwichniętą prawą rękę i dwa żebra w prawem 
boku a w dodatku oberwany w sobie, zostałem ze szpitala po uwol­
nieniu zupełnem tu odesłany do baraków z zapewnieniem, że tu  bę­
dę miał wszelką wygodę i opiekę i odpowiednią kuchnię, tym czasem  
dostaję cały tydzień rano i wieczór wodę farbow aną na kolor her-
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baty  a na obiad raz pencak z fasolą, drugi raz kapustę z kartoflam i 
lub ryż z fasolą, do tego dostaje się ćw iartkę chleba na cały dzień 
tak, że w dobrym apetycie zje go się na raz a potem  trzeba głodnym 
być.

Szczęście moje, że spotkałem tu brata, który służył przy arty- 
lerji, ma nogę i bok na wylot przestrzelone, więc się nim zajmuję, bo 
pioszę księdza zacząłem  już szemrać przeciw  woli Bożej, żem nie 
um arł na placu boju lub w szpitalu i muszę się tu  męczyć, zacząłem 
rozpaczać i chciałem barak spalić a sobie życie odebrać, bo proszę 
księdza na głos narodu i Cesarza zostawiłem żonę Annę i córeczkę 
Manię w Borysławiu bez zaopatrzenia a sam poszedłem bronić 
Ojczyzny a teraz nie wiem czy jeszcze żyją — gdzie są. Z bratem  nie 
widziałem się 5 lat, aż dopiero tu się znowu zeszedłem  po tych przej­
ściach mam więc w Bogu nadzieję, że i z moimi najdrożyszymi się 
zobaczę. Tu w barakach jest coś 16 tysięcy ludzi przeważnie pow ra­
cających z robót z Prus, Danji i innych miejscowości i tu  zatrzym a­
nych, ale po części już w racają do swoich domów, bo są z powiatów, 
gdzie można już w^racać a po części w racają nazad do Prus do robót 
polnych. Ci mają zarobione pieniądze, dokupują sobie żywność, ale 
są tu żołnierze, których liczba dochodzi do pięciuset, którzy swoją 
krew przelewali, broniąc Ojczyzny a teraz gorzej wszystkich tu 
traktowani a są często jeszcze chorzy, tak, że potrzebow aliby lepsze­
go odżywienia. Piszę to ks. Dobrodziejowi dlatego, by tę spraw ę po­
ruszył, bo niezadowolenie przybiera coraz większe rozmiary i może 
do poważnych zatargów doprowadzić a może i do rozlewu krwi, bo 
niema tu  żadnego porządku, ludzie chorzy na tyfus plamisty lub inne 
zakaźne choroby leżą w barakach, bo w szpitalach nie ma miejsca, 
Muęc żeby nie rozszerzać choroby zamyka się trzysta do czterysta 
ludzi razem ze zdrowymi, by zdrowi zarażali się od chorych, żeby 
więcej ludzi na obczyźnie wymarło, A przecież można jeden barak 
przeznaczyć dla chorych a zdrowych na wolność wypuścić. Dezyn­
fekcji wcale się tu nie przeprow adza i taki barak Nr, 33 jest z pow o­
du słabości opróżniony od 6 tygodni a słoma po ludziach leży do tego 
czasu niespalona ani berak nie oczyszczony. Tu um iera przeciętnie 
8— 12 ludzi dziennie, wczoraj um arł na tyfus ojciec 5-ciorga dzieci, 
zostaw iając żonę w nieopisanym smutku. Najstarsze dziecko ma 12 
lat. Je s t tu dużo różnych rzemieślników, k tórzy bez celu błąkają się 
po ulicach a mogliby i chcą pracow ć we w arsztatach, ale nie możemy 
doprosić się otw arcia takowych. Niema praczek a m ydła nie ma za 
co kupić, więc nędza gryzie człow ieka tak  samo jak i w polu kiedy 
człowiek musiał cztery i sześć tygodni w jednej chodzić koszuli. 
Brak nam bardzo ubrania, chodzimy więc w wojskowym bardzo zni- 
szczonem, często boso. Mimo tych wygód woleliby my w racać o gło­
dzie do domu do swoich niż tu  bezczynnie siedzieć. Proszę księdza 
Dobrodzieja, by się łaskaw ie dowiedział w innych barakach  może 
jest gdzie moja żona A nna z córką z Borysławia .a może dostałbym  
gdzie jakie zajęcie, bym mógł sobie coś zarobić, żebym jak wrócę do 
swoich mógł im dać parę centów, . < w/-

Kończąc na dzisiaj całuję rączki i polecam  się pamięci, W in­
centy Hauptm ann w Libnicy, W ägna bei Leibnitz barak  Nr, 27.
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Załącznik 41.
Xist do posła Lasockiego.

Górnawieś dnia 3. III. 1915.
Wielmożny Panie Hrabio i kochany Kolego!

Znowu się do W nego Pana udaję o interw encję w sprawie in­
ternow anych w barakach w Leibnitz ludzi z naszych okolic, pow iat 
M yślenicki. Przyszły do mnie kobiety z Brzączowic, że mężowie 
i synowie na wojnie a ich córki pozostają dotąd w barakach, skąd p i­
szą rozpaczliwe listy, prosząc o pomoc i wydobycie ich stam tąd, 
O niektóre z nich prosił już p. Bzowski, prezes Rady powiatowej.

Obecnie wiosna się rozpoczyna, potrzebne one w domu do po­
mocy w gospodarstwie, utrzym anie ich tam  przecie rząd kosztuje.

Z samej gminy Brzączowic są tam  W baraku 13 czy 12 W ikto- 
rja Chorabik, Tekla Krawczyk, W iktorja M aniecka, M arja Serafin, 
K atarzyna Serafin, K atarzyna S trzałka, K atarzyna Motyka.

Bardzo uprzejmie proszę o wydobycie ich z tego więzienia i po­
zwolenie im na pow rót do gminy. Przecie pow iat M yślenicki należy 
do tych, do których wolno wracać, gdyż nie jest objęty operacjam i 
wojskowemi i doprawdy oburzenia człowiek doznaje gdy władze po­
mimo orzeczenia komendy jeszcze dotąd robią trudności przy po­
wrocie.

Wogóle proszę nie ustaw ać w staraniach, bo ludzie tam  um ie­
szczeni piszą tu bardzo rozpaczliwe listy, że aż żal bierze. W ogóle 
przy tej wojnie obchodzą się z naszymi ludźmi strasznie bezwzglę­
dnie,

N. p, ten Szatan, o którego dawniej pisałem, k tóry  był zabrany 
przem ocą z Leibnitz i wysłany do okopów na Bukowinę, tam się p rze­
ziębił i zachorował, bo tam  byli w górach, w śniegach, bez dachu nad 
głową. Puszczono go do domu, w racał częścią pieszo, częścią koleją. 
Powróciwszy położył się i umarł. Pozostała m atka z 6-giem dzieci 
drobnych bez środków do życia. Słowem wszędzie dram aty, k tóre 
kiedyś wyjdą na wierzch. Dałby to Bóg, by te  straszne ofiary, k tóre 
nasz naród przechodzi, przynajmniej chociaEź jaśniejszą przyszłość 
nam przyniosły.

Raz jeszcze proszę o energiczne staranie dla wydobycia tych 
dziew cząt stam tąd.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku a przy sposobności nadcho- 
vdzących Świąt najserdeczniejsze życzenia zasyłam

A, Średniawski,

Załącznik 42.

AUDJENCJA
Ekscel. Bilińskiego, Hr. Lasockiego i Stan. Czarnowskiego w spra­
wie baraków u Arcyksiężny Izabeli, w pałacu Jej przy Albrechtgasse 

w dniu 16 kwietnia 1915.
W środę 14 kwietnia 1915 powiedział mi Ekscel. Biliński, że 

w sprawie baraków  będę miał razem  z nim i Hr, Lasockim posłucha-
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nie u Arcyks, Izabelli 16 kw ietnia i że przedłoży się jej przez nas na­
pisany memorjał. Gotowy już memorjał otrzym ałem  do podpisu 
i przeczytania 16-go w południe, a tego dnia o 6-tej wieczorem  zna­
leźliśmy się wszyscy trzej na I p iętrze w salonach arcyksiążęcego 
pałacu.

Na nasze spotkanie wyszedł najprzód Arcyksiążę Karol Stefan 
|w  mundurze adm irała m arynarki z orderem  Złotego Runa), którem u 
przedstaw ił nas Ekscel. Biliński i zaraz ukazała się A rcyksiężna 
Izabella (w białej sukni z guzami brylantowem i z kołnierzem  fu trza­
nym) i przyjęła nas w małym saloniku, pełnym m iniatur i drobiazgów. 
Zasiedliśmy za stołem (Ekscel. Biliński na kanapie. Oni i my na fo­
telach) a na prośbę A rcyksięcia zabrał głos Hr, Lasocki i w yczerpu­
jąco, ze swadą, przedstaw ił stan baraków  w Chocni.

Oboje A rcyksięstwo z ogromnem zainteresow aniem  przysłu­
chiwali się jego wywodom, w m om entach jaskrawych wybuchając na­
w et oburzeniem ,,U nerhört — wie kann man so was m achen etc.", 
Kiedy poseł Lasocki mówił o strasznej śmiertelności, zwłaszcza dzie­
ci i o ich żywieniu kaw ą i herbatą  z rumem, o żołnierzach znoszących 
nędzę, widać było u nich wielkie wzruszenie a A rcyksiążę Stefan nie 
mógł usiedzieć na fotelu.

Na co tych ludzi tam  umieścili? Po co trzym ają tam  tych, k tó ­
rzy mają własne środki? Rząd przecież wiele by na tern oszczędził! 
Tu zwrócił się do posła Lasockiego z zapytaniem . Poseł odpowie­
dział; Trudno to wytłomaczyć. Może były skargi ludności miejsco­
wej, ale trzeba było ludność pouczyć, że mają do czynienia z n ie­
szczęśliwymi uchodźcami, a nie ze zdrajcami lub szumowinami społe­
czeństwa, że należało nas gościnnie przyjąć, ,,Ganz rech t“ odpowie­
dział Arcyksiążę, a Ekscel, Biliński dodał: ,,Wogóle na Polaków 
oszczercze zarzuty się podnosiło. Znajomy mój w racając ze Szwaj- 
carji, miał w kuferku dzienniki krakow skie a urzędnik cłowy widząc 
to, powiada: ,,Polnische Zeitungen? Die Polen sind V erräther" i za­
czął mu robić szykany. Po wylegitymowaniu się i okazaniu pisma 
członka Domu cesarskiego, zmieniło się to postępow anie", ,,Lum pen­
pro letariat" trzeba w barakach zatrzym ać — ciągnął A rcyksiążę da­
lej — ale resztę wypuścić! W ielu górali (Goralen) pisało do mnie 
z baraków, aby ich uwolnić. Rzecz dziwna jak dobrze i logicznie 
potrafią ci ludzie pisać (po polsku). W ielu z nich dałem zajęcie w do­
brach moich w Żywcu", Kiedy poseł mówił o studentach, którzy tam 
z szumowinami wielkomiejskiemi przebyw ają i tracą  rok studjów, 
odpowiedział A rcyksiążę: ,,Es gibt bei uns so viele reiche Klöster, 
m an könnte dort sehr leicht all die 200 Schuljugend unterbringen",

A rcyksiężna Izabella zapytała nas, gdzieby można podziać tych 
ludzi?

Poseł Lasocki odpowiedział, że bardzo łatwo wszyscy oni zna­
leźliby sobie m ieszkania w m iastach prowincjonalnych, a zwłaszcza 
po wsiach. W ielu dostałoby robotę a naw et niektórzy mieli miejsca 
z których ich do baraków  zabrano ku niezadowoleniu tak  ich, jak 
* pracodawców, i
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Arcyksiążę dodał:
Żołnierzy można przecie umieścić w różnych koszarach. Nie 

wiem przecie, gdzie mają głowy ci ludzie — ale w różnych naszych 
portach, np, w Spalato jest mnóstwo okrętów  z gotowemi łóżkami,, 
kuchniami itd, — Tamby tysiące ludzi zdrowe i odpowiednie miesz­
kanie znalazło,

,,Dass ist eine herrliche Idee” — rzekł Ekscel, Biliński a myś­
my mu potakiwali,

Kiedy poseł Lasocki mówił, że ludzie z okolic W ieliczki, Bo­
chni, K rakow a siedzą bezczynnie w barakach, a roli u nich niema, 
kto uprawiać, powiedział Arcyksiążę:

,,Hier braucht F ritz nur ein W ort zu schreiben, und die Sa­
che ist erledigt!”

Kiedy skończył poseł Lasocki, zw róciła się Arcyksiężna Iza­
bella do mnie w sprawie Leibnitz, Już przedtem  opowiedział hr, L a­
socki o braniu do Serbji ludzi, k tórzy tyfus zawlekli, ja opowiedzia­
łem o żołnierzach — jest ich około 500 — kaleki bez rąk, wszyscy 
praw ie ranieni, wszyscy wynędzniali, bez bielizny, bosi, z dumą no­
szą jeszcze den ,,K aiserrock” -), ale są ogromnie rozgoryczeni na: 
swój los.

Nie mają mydła, ani bielizny, ani ubrania, ani tytoniu, a gdyby 
mieli naw et pieniądze, to kupić nic nie mogą, bo wyjść im z baraków  
nie wolno, ,,Das Herz hat mir geblutet wie ich die Leute gesehen: 
habe. Sie sind K aisertreu  geblieben, aber sehr erb ittert. Es gibt dort. 
Zugsführere, Korporale, die sind dort so behandelt wie V erbrecher”,

Arcyksiążę oburzył się na to, powiedział: ,,Dass ist unerhört”.
Powiedziałem  Mu, że mamy dowody, że te ich skargi wydostają 

się już do wojsk frontowych, Kiedy mówiłem o żołnierzach w ałczą­
cych w polu, których żony są w barakach, rzekł A rcyksiążę: Jak  
musi być przykro tym żołnierzom wiedzieć, że ich żony i dzieci są 
w barakach. Żonom rezerw istów  walczących należy się przecie ,,Un­
terhaltsbeitrag”, Czemu go nie w ypłacą im w całości? Tu poseł La­
socki dodał, że otrzym ał listy od walczących na froncie żołnierzy,, 
którzy donosili o śmierci dzieci w barakach i prosili o opiekę nad 
resztą, ,,Das muss eine sehr schlechte Stimmung m achen” — rzekł 
Arcyksiążę, Mówiłem potem  о nowych transportach zdrowych ludzi 
do baraków, o ,,Vorszpanach”, że ich jest kilkuset, że spełnili swój 
obowiązek, że mają naw et niektórzy pieniądze a przem ocą ich trzy­
mają, że głód jest i chleb bardzo zły, że dzieci m ałe prawie już wy­
ginęły.

Około 7-ej odezwał się telefon, A rcyksiężna Izabella poszła do 
niego i przeprosiła nas, że będzie rozmawiać,

A rcyksiążę Karol Stefan wziął nas do 2-go salonu i tam  stojąc 
z 10 minut, rozmawialiśmy z nim po polsku.

Mówił z początku o hr. Romerze, k tóry  do K rólestw a pojechał, 
a potem  o tern, że hr, Lasocki jako ochotnik biorąc z początkiem: 
wojny udział w obronie Radomyśla, zetknął się z jego synem Arcyks.-

1) arcyksiążę Fryderyk, naczelny wódz.
2) mundur.
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Karolem A lbrechtem  w Rozwadowie, Z zadowoleniem Arcyksiążę 
śmiejąc się o tern przypomniał, a poseł Lasocki pokazał Arcyksięciu 
meldunek wojskowy, podpisany w tenczas przez A rcyksięcia Karola. 
Następnie przyszła A rcyksiężna Izabella do nas i bardzo łaskaw ie 
z nami się pożegnała. N aturalnie zostawiliśmy jej memorjał. Poże­
gnawszy się z Arcyksięciem  Stefanem, zeszliśmy na dół, gdzie z 15 
minut czekaliśmy jeszcze na Ekscel. Bilińskiego, I on i my byliśmy 
pod jak najlepszemi wrażeniami i pełni dobrych nadzieji.

Na odchodnem rzekł Ekscel. Biliński: Pod ścisłą tajem nicą: 
A rcyksiężna Izabella chce, aby Panowie byli na audjencji u Cesarza. 
O ile ja znam te rzeczy — to jednak tak  nie będzie. Na to ja pow ie­
działem: Jes t wobec tego rzeczą konieczną zebrać nowe wiadomości 
z Leibnitz, Tak jest — rzekł Ekscelencja, Jedź Pan tam  zaraz, (O sa­
mej audjencji rzekł jeszcze Ekscelencja do mnie: H rabia Lasocki rą ­
bał cyframi i faktami — Pan więcej do serca przemawiał).

Na drugi dzień D yrektor Steczkowski był u A rcyksięcia S te­
fana, k tóry  powiedział, że on i jego ,,szwagierka“ byli tak  wzruszeni, 
że spać nie mogli i zaznaczył, że to musi być zmienione,

Do Leibnitz przybyłem  18-go w południe i zabawiłem  do w ie­
czora, Poinformowawszy się od księży Bialikiewicza i Pierzow icza
0 obecnym stanie rzeczy w Libnicy, namówiłem ich, ażeby zaraz do 
W iednia pojechali, co się też i stało (byli u Ekscel, Bilińskiego, u wi- 
ce-m arszałka Piłata, u pani Abrahamowieżowej i u Hr, W andy i Zofji 
Tarnowskich. Ksiądz Pierzowicz był z Czarnowskim u Germana), 
Dnia 21-go o 8 wieczór powiedział Ekscel, Biliński hr, Lasockiemu
1 Czarnowskiemu, że A rcyksiężna żąda krótkiego memorjału w ypra­
cowanego przez nas i hr, Zamoyskiego, któryby mogła odczytać Ce­
sarzowi,

Dnia 22-go w południe zebrali się u Ekscel, Bilińskiego hr. La­
socki, hr, Zamoyski i Czarnowski, Tu oświadczył hr. Lasocki, że 
krótkiego memorjału nie jest w stanie napisać, zaś hr, Zamoyski, że 
nie może podpisać memorjału naszego, ponieważ podpisuje tylko to 
co sam widział i sprawdził.

Stanęło na tern, że napiszemy jeden memorjał na 10 stron 
i k ró tką  no tatkę m ającą być odczytaną Cesarzowi oraz, że do tego 
dołączonym będzie memorjał Zamoyskiego,

O godz, 6 wieczór otrzym ał hr, Lasocki wiadomość, że najdalej 
do 9-tej wieczór musi być memorjał Arcyks, Izabelli przedłożonym. 

Przybywszy o 7% wieczór do Ekscel, Bilińskiego, zastałem  hr, 
Lasockiego w największym pośpiechu dyktującego memorjał pannie 
piszącej na maszynie. Co chwila zapytyw ał Ekscelencja, czy już jest 
gotów mem orjał?

Około godz, 9 i pół wieczór Sekretarz Jabłoński telefonow ał 
do hr, Capri, ochm istrza dworu Arcyks. Izabelli, że dopiero po 10-tej 
memorjał będzie gotów. Był on gotowy już przed 10-tą, ale krótkiej! 
notatk i dla Cesarza nie było jeszcze,

W 10 minut hr, Lasocki ułożył tę  no tatkę i podyktow ał ją. 
O 10 i pół oddaliśmy oba pisma (razem z memorjałem hr, Zamoy­
skiego) do rąk ochm istrza hr. Capriego,
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A rcyksięźna Izabella m iała audjencję u Cesarza 23-go rano. 
O dczytała ona Cesarzowi nie k ró tką notatkę, ale cały memorjał, 
(Ekscel. Biliński zauważył nawet, że jak do niego potem  telefono­
w ała była zachrypnięta). Cesarz wysłuchał memorjału z wielką 
uwagą.

Stanisław Czarnowski.
Pisałem  w W iedniu 27 kwietnia 1915 roku.

Załącznik 43,

MEMORJAŁ POSŁA LASOCKIEGO O POŁOŻENIU UCHODŹ­
CÓW POLSKICH W OSADACH BARAKOWYCH PRZEDŁOŻONY

CESARZOWI 1).
In dem Barackenlager in Chotzen (Böhmen) befinden sich der­

zeit ungefähr 16,500 Flüchtlinge aus Galizien, polnischer Nationali­
tät, röm isch-katholischer Religion,

Die B aracken wurden in aller Eile, daher mangelhaft herge­
stellt, In den ebenerdigen Räum en herrscht im W inter eine derart 
empfindliche Kälte, dass, laut Angabe glaubwürdiger Personen, in 
manchen Tagen das W asser in diesen Räumen zugefroren ist. In den 
oberen Räum en ist die Luft infolge der Ausdünstungen und mangels 
einer entsprechenden Ventilation sehr schlecht. Die B aracken sind 
der grössten Feuersgefahr ausgesetzt, insbesondere würde von den 
Bewohnern der ersten  Stockw erke im Falle eines Brandes, da keine 
Stiegen direkt nach aussen führen, kaum jemand sein Leben re tten  
können.

Die ersten Flüchtlingstransporte kam en nach Chotzen im O kto­
ber 1914 an. Das Lager war für den Empfang der Flüchtlinge gar 
nicht vorbereitet und eingerichtet und es herrschten in demselben 
geradezu unhaltbare Verhältnisse, über die Universitätsprofessor Dr, 
Theologie Kaczm arczyk und R eichsratsabgeordneter Graf Lasocki 
unter dem 4, Dezem ber 1914 dem k, k, M inisterium des Innern 
schriftlich Bericht ersta tte ten . Im Laufe der M onate Dezem ber und 
Jänner besserte sich die Lage der B arackenbew ohner in Chotzen, 
Sämtliche wurden mit Strohsäcken und Decken, viele mit Kleidungs­
stücken versehen. Die Kirche, welche für die sehr religiöse polnische 
Bevölkerung einen grossen Trost bildet, w eiter das Spitalgebäude, 
Isolierbaracken, eine W aschküche wurden fertiggestellt, die Schule 
aktiviert, ein Kinderheim und eine Nähstube errichtet. Der seither 
verstorbene Leiter der Barackenverwaltung, k, k, Oberkom missär 
W alles, erfreute sich wegen seines taktvollen und humanen V or­
gehens des grössten Ansehens bei den Flüchtlingen, mit denen er, da 
er die polnische Sprache beherrschte, sich direkt verständigen konn­
te, Die Zahl der B arackenbew ohner betrug M itte Jänner dieses 
Jahres ungefähr 5000 Personen, Es bestand daher keine Ueberfül- 
lung. U nter diesen V erhältnissen konnte die Lage der B arackenbe­
wohner im Jänner als verhältnismässig günstig bezeichnet werden.

1) Odpis memorjału tego znajduje się w interpelacji nr, 215 z r, 1917,
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Infolge der in den M onaten Februar und M ärz erfolgten A b­
schiebung von Tausenden von Flüchtlingen aus P rovinzstädten und 
Landgemeinden, hauptsächlich Böhmens, in das B arackenlager, h a­
ben sich die dortigen V erhältnisse neuerdings sehr ungünstig gestal­
tet. Die Abschiebung wurde vielfach in besonders strenger W eise 
durchgeführt. Bem ittelte Personen, die eine staatliche U nterstützung 
weder beansprucht noch erhalten  haben, Leute in angesehener so­
zialer Stellung, Frauen im W ochenbette usw. erhielten den Auftrag, 
sich nach Chotzen zu begeben. H underte von Familien aus der In tel­
ligenz und M ittelstandsschichte, S taatsangestellte, E isenbahner, T au­
sende landwirtschaftlicher und gew erblicher A rbeiter, von denen 
manche schon eine Beschäftigung gefunden hatten, wurden dortselbst 
abgeschoben. Tausende von Leuten, die aus der bescheidenen staa tli­
chen Unterstützung von 70 h pro Person ihr Leben fristeten und sich 
ruhig verhielten, w urden gezwungen, sich in die B aracken zu bege­
ben, wo sie in der Kälte, schlechten Luft, bei der ungenügenden und 
schlecht zubereiteten  Kost und in der Gesellschaft des Abschaum es 
der Bevölkerung, der in den B aracken ziemlich zahlreich vertre ten  
ist, sich höchst unglücklich fühlten. Dazu kam en zahlreiche E rk ran ­
kungen und Todesfälle, insbesondere bei Kindern. Es gibt kaum eine 
Familie, die nicht den Verlust von Kindern oder wenigstens die E r­
krankung derselben zu beklagen hätte. W ährend des A ufenthaltes 
der R eichsratsabgeordneten Dr. Biały und Graf Lasocki, die am 8, 
und 9. April die B aracken besuchten, w andten sich Tausende von 
Barackenbew ohnern an sie mit der Bitte, ihre Befreiung aus den Bar 
racken zu erwirken. Viele Fälle w aren wirklich berücksichtigungs­
würdig. M arie Jasińska, G attin eines Volkschullehrers, der derzeit 
im Felde steht, hat bereits ein Kind w ährend des verhältnism ässig 
kurzen A ufenthaltes in den B aracken verloren. Ein zweites Kind lag 
schwer krank, die übrigen zwei Kinder und die M utter selbst w aren 
stark  abgemagert und erschöpft.

B arbara Sierosławska, G attin eines technischen Privatbeam ten, 
flüchtete als ihr Kind erk rank te aus dem B arackenlager, in dem, laut 
vorgewiesenen Zeugnisses eines A rztes aus Chotzen, der A ufenthalt 
für seine Gesundheit unerträglich war. Die G enannte erk lärte, dass 
sie, falls sie gezwungen werden sollte, in das B arackenlager zurück­
zukehren, lieber Selbstm ord begehen würde, da sie die Qual ihres 
Kindes nicht ansehen könnte. Paul Sikorski, Bohrm eister, hat bereits 
drei Kinder in dem B arackenlager verloren und flehte, man möge 
ihn mit seiner F rau und dem einzigen Kinde, das ihnen noch zurück­
geblieben ist, aus dem B arackenlager befreien usw. In den B aracken 
befinden sich zirka 200 Gymnasialschüler, die nicht bloss ihr S tu­
dienjahr verlieren, aber auch in der Gesellschaft des m ännlichen und 
weiblichen Abschaum es der G rossstadtbevölkerung verkomm en 
müssen.

Einen peinlichen Eindruck m achen die superarb itrierten  Sol­
daten und polnische Legionäre; viele bitten, m an möge ihnen s ta tt 
der Versorgung in den Baracken, die 70 H eller U nterstützung ge­
währen. Der Zugsführer Nowak bat um keine Unterstützung, son­
dern bloss um die Bewilligung, sich zu einem K am eraden zu bege-
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ben, der ihm in Böhmen, laut vorgewiesenen Briefes, G astfreund­
schaft und Beschäftigung anbot, Nowak behauptete aber, eine Ent- 
iassungsbewilligung aus den B aracken nicht erlangen zu können, 
Hunderte von Frauen von einberufenen Soldaten flehten händerin­
gend, man möge sie mit ihren Kindern aus dem Barackenlager en t­
lassen und ihnen den U nterhaltsbeitrag auszahlen. Die Praxis, dass 
man Familien der zur aktiven Dienstleistung Herangezogenen zwingt, 
in den B aracken A ufenthalt zu nehmen, wo Hunderte von Kindern, 
deren V äter für Kaiser und Reich kämpfen und sterben, zugrunde 
gehen, entspricht — abgesehen von den ethischen R ücksichten — 
offenbar nicht den Bestimmungen des Gesetzes vom 26. Dezember 
1912, R, G. Bl, Nr, 237, in denen die Gewährung eines U nterhaltsbei­
trages, keinesfalls aber die Verwendung desselben zur Deckung der 
Kosten eines unfreiwilligen A ufenthaltes in den B aracken vorge­
sehen ist.

Die S terblichkeit in den B aracken ist sehr gross und nimmt in 
der letzten  Zeit fortw ährend zu. Laut M atrikeneintragung sind seit 
dem 1, Jänner bis 9. April d. J, 512 Personen, zumeist Kinder, ge­
storben, Im M onat M ärz allein sind 247 Todesfälle vorgekommen.

Die Ursachen dieser ungewöhnlich grossen S terblichkeit sind 
hauptsächlich die U nterernährung und mangelhafte ärztliche Aufsicht,

Für Kinder bis zum A lter von drei Jah ren  sind drei Semmeln 
und ein Liter Milch täglich vorgesehen. Die genannten A bgeordneten 
haben konstatirt, dass w ährend ihres Aufenhaltes in Chotzen den 
Kindern allerdings drei winzige Semmeln, aber bloss ein halber Li­
ter Milch verabreicht wurden. Viele E ltern behaupteten, dass ihre 
Kinder öfter bloss einviertel L iter Milch erhalten. Der W irschafts­
direktor des Barackenlagers gab zu, dass es tatsächlich vorkommt, 
dass für die A nstalt zu wenig Milch geliefert wird, infolgedessen en t­
fällt auf ein Kind bloss ein halber Liter, Am 13, A pril fand eine S ta tt­
haltereikomm ission im B arackenlager statt. A n diesem Tage und 
tagsvorher wurde die ganze vorgeschriebene Q uantität Milch verab ­
reicht, Ein Beweis, dass man die nötige Milch, wenn es notwendig 
ist, erhalten kann.

U eberhaupt bildet die Verköstigung der Flüchtlinge stets einen 
Grund zumeist vollkommen begründeter Klagen, Im M ärz gab es 
Tage, an denen den B arackenbew ohnern überhaupt kein Brot verab­
reicht wurde.

Für die ärztliche Aufsicht ist es bezeichnend, dass den erw ähn­
ten  A bgeordneten anlässlich ihres B arackenbesuches in m ehreren 
Baracken m itgeteilt wurde, dass in denselben ein A rzt m onatelang 
nicht erschienen ist. In einem Teile der Baracke Nr. 23 liegen zirka 
150 Sieche in einem trostlosen Zustande. Daselbst befinden sich auch 
einige Wahnsinnige, In dieser Baracke, welche wohl eine besondere 
ärztliche Aufm erksam keit erfordert, w ar laut Angabe der B aracken­
bewohner ein A rzt innerhalb sechs W ochen einmal zu Besuch, Die 
Aufnahme ins Spital ist sehr erschwert. Der V ater des sozialdemo­
kratischen Abgeordneten W ityk war schwer krank und bat instän­
digst um die Spitalsaufnahme, konnte dies jedoch nicht erreichen und 
starb höchst verw ahrlost in der Baracke, Es wurde auch über den
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-Mangel an Desinfektion in den B aracken geklagt, M ütter behaup te­
ten, dass, nachdem  keine Desinfektion nach Scharlacherkrankungen 
stattgefunden hätte, auch ihre Kinder an Scharlach erk rank t seien.

Nach dem Tode des früheren B arackenleiters wurde ein s tren ­
ges Regiment den Flüchtlingen gegenüber eingeführt. Dasselbe w äre 
wohl hinsichtlich der subversiven Elem ente, die sich zumeist aus den 
G ressstäd ten  rekrutieren, am Platze, ist jedoch für die ruhigen, an ­
ständigen S taatsbürger, die die M ehrzahl der B arackenbevölkerung 
bilden, sehr lästig. Es wird überall über zu energisches Vorgehen 
m ancher un tergeordenter Organe, ja sogar über M isshandlungen und 
das Nationalgefühl der Barackenbew ohner arg verletzenden Be­
schimpfungen geklagt. Einen empfindlichen Nachteil bildet der M an­
gel an Beschäftigung. Nie Nähstube kann kaum 50 M ädchen fassen, 
die Schneiderw erkstätte ist nicht im Betriebe, da sie als M agazin b e ­
nutzt wird, in der Schuhm acherw erkstätte gab der vom galizischen 
Landesausschusse entsandte Instruktor an, dass die A rbeit mangels 
an Lederm aterial ruhe; es fehlte an den notwendigsten E inrichtungs­
gegenständen und W erkzeugen, übrigens könne der betreffende 
Raum kaum für zwölf Schuhm acher ausreichen, w ährend sich bisher 
schon 102 Schuster gem eldet hatten.

Die Verhältnisse in dem Barackenlager Chotzen sind derzeit 
unerfreulich, es besteht aber die Hoffnung, dass Seine Exzellenz der 
k. k, S ta ttha lte r Graf Coudenhove, der gleich nach seinem A m tsan­
tritte  ein reges Interesse für das Barackenlager an den Tag gelegt und 
sofort zweckmässige Anordnungen getroffen hat, eine Besserung der 
Lage der Barackenbew ohner herbeiführen wird.

Die Verhältnisse in dem Barackenlager in Leibnitz (Steierm ark) 
sind zum Teil die gleichen, zum Teil noch schlechter wie in Chotzen, 
Das Barackenlager wurde im November 1914 belegt und es befinden 
sich in dem selben zirka 13.000 Personen, Die Herstellung wichtiger 
Bauten und Einrichtungen wurde in der zw eiten Hälfte des M onats 
Jänner nach dem persönlichen Besuche und dem Eingreifen Seiner 
Exzellenz des H errn  k. k, S ta tthalters Grafen Clary mit der gebote­
nen Beschleunigung durchgeführt. Die Absperrungsm assnahm en w ur­
den noch vor A usbruch der Flecktyphusepidem ie so streng gehand- 
habt, dass die Barackenbew ohner nicht einmal in die Kirche in 
Leibnitz gehen durften. Es ereignete sich der Fall, dass m ehrere A r­
beiterinnen die Seelenmesse, die sie für ihre in den B aracken ver­
storbene Freundin bestellten, nicht anhören durften, E ltern, die aus 
Galizien kam en und ihre Töchter, um deren körperliches und m ora­
lisches W ohl sie mit Recht besorgt waren, aus dem Barackenlager zu 
holen, wurden zum Besuche ihrer K inder nicht zugelassen. Manche, 
un ter anderen die Landw irte Jahann  Szymoniak und A nna Cap, die 
in das Lager gelangt waren, wurden dortselbst, obwohl sie die not­
wendigen U nterhaltsm ittel hatten, zwangsweise behalten  — Szymo­
niak erk rank te im Lager an Flecktyphus und starb am 8, Februar, 
A nna Cap ist an Flecktyphus erkrankt.

Aus dem Barackenlager in Leibnitz wurden ungefähr 4000 M än­
ner gegen ihren W illen zu E isenbahnbauten und sonstigen A rbeiten  
nach Serbien expediert. Viele w urden gewaltsam  von ihren Frauen
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und Kindern getrennt. Unter diesen A rbeitern  befanden sich 14jähri- 
ge Knaben und 65 jährige Greise, welche entgegen den Bestimmungen 
des Kriegsleistungsgesetzes zu diesen Leistungen herangezogen w ur­
den, Viele von diesen A rbeitern  sind infolge der S trapazen und E n t­
behrungen zugrunde gegangen, die übrigen kehrten, nachdem  sie w e­
der einen Lohn noch eine Verpflegung erhalten  hatten, von Hunger 
und Kälte gepeinigt worden w aren und auch noch ihr G epäck verlo­
ren hatten, nach Leibnitz zurück. Die A bgeordneten Exzellenz v. 
Długosz, Dr. Banaś, Średniawski, Graf Lasocki haben in ihren an die 
kom petenten Zentralstellen gerichteten Eingaben vom 25. Jän n er 
d, J, um Gewährung des den erw ähnten A rbeitern  gebührenden 
Lohnes und Ersatz des erlittenen Schadens angesucht und gleich­
zeitig auch auf manche, anlässlich des Besuches des B arackenlagers 
in Leibnitz wahrgenommenen Uebelstände hingewiesen.

Die aus Serbien zurückgekehrten A rbeiter brachten in das La­
ger ansteckende K rankheiten mit, un ter anderem  Flecktyphus, der 
zuerst am 20. Jänner d. J, konstatiert worden ist und seither unun­
terbrochen w ütet. Die sanitären M assnahmen für die U nterdrückung 
dieser K rankheiten waren nicht hinreichend. Längere Zeit hindurch 
war bloss ein A rzt vorhanden, der un ter norm alen V erhältnissen für 
das zirka 13,000 Personen zählende Lager nicht genügen konnte, 
Typhuskranke lagen unter gesunden Barackenbew ohnern, die Ueber- 
wachung der K ranken war unzureichend. Beweis dessen der am 18, 
März erfolgte Ertrinkungstod der K atarina Kotula, Die Pflegerinnen 
w aren nicht einmal mit Schutzm änteln versehen, sechs derselben 
sind an Flecktyphus gestorben. Die Desinfektion wurde zum Teil 
mangelhaft, zum Teil in einer der Hygiene und Sittlichkeit nicht en t­
sprechenden W eise durchgeführt (Frauen und M ädchen mussten in 
Gegenwart von M ännern baden), die Desinfizierten lagen m ehrere 
Tage lang auf blossem Fussboden ohne Strohsäcke und Decken u, 
dgl.

Trotz der im Barackenlager herrschenden Flecktyphusepidem ie 
werden dortselbst fortw ährend neue Transporte von Flüchtlingen, 
auch viele superarb itrierte Soldaten und polnische Legionäre en t­
sendet.

Die geschilderte Behandlung der Flüchtlinge entspricht offen­
bar nicht den edlen Absichten unseres gütigen und hochherzigen M o­
narchen, der seine väterliche Fürsorge für die Flüchtlinge aus dem 
Königreiche Galizien und die Anteilnahm e für das Los seiner Ein­
wohner, die nach den K aisersw orten ,,ungezählte Opfer an Gut und 
Blut bereitwillig. Ja vielfach selbst über das Mass gesetzlich vorge­
schriebenen W affendienstes hinaus, für das W ohl und die Grösse des 
V aterlandes gebracht haben“, bew iesen hat.

Die Herstellung und Verwaltung der B aracken hat dem S taat 
viele Millionen Kronen gekostet, diese A rt der Versorgung hat je­
doch bei den in den B aracken konfinierten, ruhigen, loyalen und kai­
sertreuen Elem enten unter den Flüchtlingen eine grosse Unzufrie­
denheit, ja geradezu E rbitterung hervorgerufen. Viele von diesen 
Flüchtlingen haben ihr Hab und Gut freiwillig verlassen und dem 
Feinde preisgegeben, da sie auch nicht vorübergehend unter seiner
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H errschaft verbleiben wollten. S ta tt einer freundlichen Aufnahme in 
den vom Kriege verschonten Kronländern haben sie die zwangsweise 
Unterbringung in den B arackenlagern und s ta tt des Schutzes der Be­
hörden vielfach strenge Ausnahm sverfügungen gefunden. E rw ähnt 
sei bloss beispielsweise, das seitens der k, k. Bezirkshauptm ann­
schaft Hohenmauth erlassene spezielle V erbot des Verkaufes von 
Brot und M ehlerzeugnissen an Barackenbew ohner, noch bevor der 
allgemeine Brotkartenzw ang eingeführt wurde. Infolge dieses V erbo­
tes wurde auch den ausserhalb der B aracken w ohnenden F lüchtlin­
gen der V erkauf der w ichtigsten Lebensm ittel verw eigert, da m an sie 
doch von den Barackenbew ohnern nicht unterscheiden konnte, w ei­
te r das seitens der k. k, B ezirkshauptm annschaft Cilli herausgege­
bene (seither aufgehobene) Verbot des Verkaufes von Eisenbahn­
fahrkarten  an Flüchtlinge ohne besondere Bewilligung der k, k, Be­
zirkshauptm annschaft, infolgedessen auch galizischen S taatsbeam ten 
F ahrkarten  verw eigert w urden usw.

Die Unterbringung in den B aracken m ancher aus den G ress­
städ ten  evakuierter, für die öffentliche Ordnung und Sicherheit ge­
fährlicher und arbeitsscheuer Elem ente dürfte gerechtfertigt sein. 
Keinesfalls aber die Unterbringung der übrigen Flüchtlinge, Es w äre 
daher angezeigt, womöglich alle besseren Elem ente aus den B ara­
ckenlagern zu entlassen. Insbesondere gilt dies vor allem von nach­
stehenden K ategorien von Personen:

1, Diejenigen Personen, die über eigene M ittel verfügen oder 
einen fixen Gehalt beziehen und keine staatliche U nterstützung be­
anspruchen,^

2, Familien der zur aktiven Dienstleistung herangezogenen Sol­
daten, denen ein U nterhaltsbeitrag gesetzlich zukommt. Der U nter­
haltsbeitrag w äre voll auszubezahlen und in den gewiss seltenen 
Fällen, in denen sich der auf einzelne Fam ilienm itglieder entfallende 
Betrag geringer stellen sollte als die staatliche F lüchtlingsunter­
stützung, w äre er entsprechend zu ergänzen,

3, Superarb itrierten  Soldaten und Legionären w äre bei der 
Entlassung aus den B arackenlagern der staatliche U nterstützungs­
beitrag zu bewilligen, desgleichen an Personen, die V orspanndienste 
im Kriege geleistet haben. Viele von denselben haben ihre Pferde 
und W agen verloren, bisher aber keine Vergütung erhalten,

4, M ittellose Personen aus dem Intelligenz- und dem M ittel­
stände, A ngestellte öffentlicher Behörden und dergleichen. Diese K a­
tegorie von Flüchtlingen fühlt sich in den B aracken besonders un­
glücklich und beeinflusst ungünstig andere, wenn auch an bescheide­
nere V erhältnisse gewohnte Personen, A rbeiter, D ienstboten und 
dergleichen, die eine Beschäftigung zugesichert erhalten  haben, w ä­
ren  aus dem Lager zu entlassen. Für die A rbeitsw illigen w äre drin­
gend A rbeitsgelegenheit zu beschaffen. Sollte dies im Inland nicht 
tunlich sein, so w äre es denn doch besser, dass die Leute, sei es in 
Deutschland, sei es in Dänem ark oder Schweden Geld verdienen und 
ihren U nterhalt finden, als dass sie beschäftigungslos auf K osten des 
S taates in den B aracken verbleiben,

13
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In den B aracken befinden sich noch Personen aus den neun 
westlich und südlich von K rakau gelegenen Bezirken, denen die 
R ückkehr in die Heim at bereits im Jänner im Prinzipe bewilligt w or­
den ist. Die Heimbeförderung dieser Personen w äre mit tunlichster 
Beschleunigung zu veranlassen.

Viele Landw irte samt Fam ilienangehörigen aus den vom Fein­
de nicht bedrohten Bezirken W ieliczka, Bochnia, Limanowa und Neu- 
sandez klagen darüber b itter, dass sie in den B aracken zurückgehal­
ten  werden, w ährend ihre Felder brach liegen. Die Heimbeförderung 
dieser Leute w äre sowohl in ihrem eigenen als auch im allgemeinen 
Interesse erwünscht, falls es die m ilitärischen R ücksichten gestatten.

Im Interesse derjenigen Personen, die in den B arackenlagern 
verbleiben müssen, w ären

1, die aus technischen, sanitären und feuerpolizeilichen R ück­
sichten gebotenen Adaptierungen durchzuführen,

2, die Kost w äre entsprechend aufzubessern und die V erkösti­
gung zu überwachen,

3, die bestehenden W erkstä tten  w ären zu erw eitern, mit der 
entsprechenden Einrichtung, W erkzeugen und M aterial zu versehen. 
Für die für das Barackenlager verrich teten  A rbeiten  w äre eine wenn 
auch geringe Entlohnung zu gewähren,

4, für die Barackenbew ohner w ären V orträge religiösen, mo­
ralischen, patriotischen und wissenschaftlichen Inhaltes abzuhalten; 
für Frauen und M ädchen ein Haushaltungskurs, für M änner die A us­
bildung in einfachen B auarbeiten erwünscht, da in Galizien nach dem 
Kriege sehr viele Gebäude werden hergestellt w erden m üssen und 
ein empfindlicher Mangel an qualifizierten A rbeitern  sich fühlbar 
m achen wird.

W eitere Flüchtlingstransporte w ären vorläufig nach Chotzen 
wegen der bereits bestehenden Ueberfüllung der Baracken, nach 
Leibnitz aber, wegen der dortselbst herrschendes F lecktyphusepide­
mie zu sistieren,

Sigismund Graf Lasocki, R eichsratsabgeordneter,
Referent des Ausschusses des Polenklubs für Flüchtlingsfürsorge, 

Stanislaus R itter von Czarnowski,
V ertre ter des Zentralkom itees für die moralische Fürsorge für

A uswanderer.

Załącznik 44.
HOŁD LEGJONÓW ARCYKS. IZABELLI.

D epartam ent prasowy N, K, N, donosi z W iednia; Dnia 20 bm, 
przyjęła A rcyksiężna Izabella deputację Legjonów polskich, k tóra 
małżonce Naczelnego wodza armji, A rcyksięcia F ryderyka, w ręczyła 
odlany na jej cześć medal, Deputację, składającą się ze szefa sztabu 
generalnego I brygady, Kazimierza Sosnkowskiego, pułk, I brygady 
M arjana Januszajtisa, szefa dep, wojsk, podpułk, W ładysław a Sikor­
skiego i majora III brygady Andrzeja Galicy przedstaw ił profesor 
M ycielski jako prezes kom itetów hum anitarnych popierających Le- 
gjony, których A rcyksiężna jest p rotektorką. Prof, M ycielski przed-
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stawiając deputację zaznaczył, że dwaj pułkownicy i jeden major, 
trzech brygad legjonowych, przybyli ze szefem departam entu  wojsko­
wego wczoraj w prost z frontu, aby złożyć w yrazy najgorętszej 
wdzięczności za niesioną Legjonom pomoc, za pieczę nad Legjonista- 
mi rannymi, przebywającym i w szpitalach. Pomną oni także współ­
czucia okazanego wygnańcom galicyjskim w czasie najazdu rosyj­
skiego, Jako  skrom ny znak wdzięczności, proszą o przyjęcie m edalu 
pam iątkowego, o zachowanie dla Legjonów polskich nadal życzliwo­
ści i o poparcie ich celów najwyższych i ideałów narodowych. Pułk, 
Januszajtis w^ęczył następnie medal, Arcyks, odpowiedziała, że naj­
serdeczniej dziękuje za przybycie deputacji i tak  piękny medal.

M edal Arcyks, Izabelli jest dziełem rzeźbiarza Kazimierza 
Chudzińskiego, tw órcy pom nika Kościuszki w Chicago i Pułaskiego 
w W ashingtonie i innych. Na stronie przedniej medal zaw iera w ize­
runek Arcyks, Izabelli z profilu. Napis w otoku w języku łacińskim 
opiewa: ,,Archiducissa Isabella de principibus Croy, F riderici copia- 
rum omnium A ustriae et Hungariae ducis supremi coniunx inclitissi- 
ma, (Arcyksiężna Izabella z domu księżniczka Croy, Najdostojniejsza 
M ałżonka Fryderyka, Naczelnego wodza wszystkich wojsk A ustro- 
W ęgier), Na stronie odwrotnej wyobrażony jest Legjonista pieszy 
i ułan, Obie postacie przedzielone są napisem: 1914— 1916 Legiono- 
raim Polonarum  fautrici benignae, militum laesorum  patronae beni- 
ficae misericordi, civium bello opressorum  tu telae ac praesidio Po- 
loni milites gratissimi, (Legjonów Polskich p ro tek to rce łaskaw ej, żoł­
nierzy rannych patronce dobroczynnej miłosiernej, obywateli wojną 
przygnębionych Opiekunce i Orędowniczce najwdzięczniejsi żołnie­
rze polscy), (Komunikat departam entu  prasowego N, K, N, w dzien­
nikach z 25 maja 1916),

Załącznik 45.
W ydział krajowy 

LW 42950
Lwów, dnia 28 października 1919,

Do
JW P ana Zygmunta hr, Lasockiego

w Krakowie,
Zwijając obecnie agendy swoje na polu opieki nad w ychodźca­

mi wojennymi zw raca się W ydział krajowy z wdzięczną pam ięcią do 
JW P ana jako jednego z najzasłużeńszych w tej dziedzinie.

Przez dwa la ta  z górą (1915— 1917) pełniłeś JW Panie urząd de­
legata naszego dla spraw  opieki nad wychodźcami polskimi w obozie 
barakow ym  w Choceń w Czechach, Ponadto spieszyłeś nam JW Panie 
z radą i pomocą w spraw ach dotyczących całokształtu  tej opieki we 
wszystkich krajach.

Niezapomnianą zostanie Twoja JW Panie odwaga, z jaką w naj­
trudniejszych w arunkach politycznych walczyłeś o należne najele- 
m entarniejsze praw a tych wychodźców, Niezapomnianem zaś zosta­
nie w szczególności Twoje JW Panie poświęcenie, gdy narażając

13*
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zdrowie własne i życie zw iedzałeś szczegółowo obozy tych wychodź­
ców w Choceń i Libnicy (w Styrji) w chwilach panującej tam  zarazy.

To też w historji naszego wychodźtwa wojennego na zawsze 
chlubną zdobyłeś sobie kartę.

W ydział krajowy w yraża Ci JW Panie za całą Twoją działal­
ność na tem polu najszczersze uznanie i najgorętsze podziękowanie, 
M arszałek krajowy: Niezabitowski, Członek W ydziału krajowego:

Koziebrodzki,

Załącznik 46.
O POPRAWĘ BYTU WYCHODŹCÓW POLSKICH.

(Koresp, „Nowej Reformy“),
Wiedeń, 7 maja, 

(Baraki w Chocni i Libnicy),
Opłakane położenie uchodźców polskich, umieszczonych w ba- 

lakach  w Chocni i Libnicy, obudziło zainteresow anie arcyksiężnej 
Izabelli, małżonki naczelnego kom endanta armji, arcyksięcia F ryde­
ryka, Z obszernego memorjału o sprawie uchodźców arcyksiężna po­
informowała się szczegółowo o ich losie. Dzięki tem u można się te ­
raz spodziewać rychłego usunięcia różnych braków  w barakach 
uchodźczych, — Świeżą wizytę nam iestnika czeskiego, hr, Couden- 
hovego, w barakach, należy już uważać za taki dowód wzmocnionej 
chęci poprawy doli uchodźców, tem  bardziej, że nie była to wcale 
zw ykła formalna inspekcja. Hr, Coudenhove, którem u towarzyszył 
poseł hr, Lasocki, nie ograniczył się do zwiedzenia niektórych tylko 
ubikacyj, umyślnie ,,ad hoc“ przygotowanych, jak to zwykle bywa 
przy oficjalnych wizytach, ale zbadał także sam szczegółowo urzą­
dzenia wszystkich kuchni barakow ych i wszystkie oddziały barako­
we, W ysłuchawszy szeregu słusznych skarg i życzeń, nam iestnik 
przyrzekł rychłe zaradzenie tym brakom, a organy, odpowiedzialne 
za różne nieprawidłowości, będą usunięte. Należy się więc spodzie­
wać znacznej zmiany w zarządzie baraków, k tórą uchodźcy powi­
tają niewątpliwie z zadowoleniem, Sz.

(,,Nowa Reform a“ z 10 maja 1915),
O sposobie przeprow adzenia lustracji przez nam iestnika w yra­

żono się również z uznaniem w korespondencji z Chocni, umieszczo­
nej w ,,Głosie N arodu“ z 5 maja 1915, itd.

Załącznik 47.
List do posła Lasockiego.

Kraków, dnia 12, XII, 1916,
Czcigodny Panie Hrabio!

Wiem, że Pan Hrabia ma dużo roboty z ewakuowanymi, po­
zwalam sobie jednak zainteresow ać go jeszcze następującą sprawą. 
Zwrócił się do nas żołnierz Franciszek Lipiec 30 pp, 6 komp, Żona. 
jego uciekła z pięciorgiem dzieci w 1915 roku przed Moskalami, Od­
dano ją do baraków  w Chotzen, Tam troje dzieci umarło. Ojcu cho-
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dzi о uratow anie bodaj pozostałych dwojga i prosi ѳ wydobycie tej 
biedaczki z Chotzen. Kobieta ta  nazywa się Joanna Lipiec i przeby­
wa w baraku Nr, 15, oddział 2,

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego poważania zawsze oddany
Józef Rączkowski,

Załącznik 48,
List do posła Lasockiego,

Gorzyce 14/L 916,
Niech będzie pochwałony Jezus Hrystus!

W ielr^ożny Panie Hrabio i Pośle nasz! Piszę i upraszam  cię se r­
decznie o uzwolnienie mych eurek W andy i Franciszki Bernaś z b a ­
raków  w z Hocena, B arak 33 oddział 2, k tu re przybyły z niemiec 
dnia 1 grudnia do baraków  i dodziś dnia tam  przebywają.

W ięc upraszam  W ielmożnego H rabię i Posła naszego a rzeby 
się przychylił mej proźbie, a rzeby me curki mogły się jak najprędzej 
dostać do domu. J a  odchodzę 16/1 do wojska, a Rzona i dziesięć dro­
bnych dzieci zostaje w domu bez jednego centa i prawie boso i nago 
a ony jaki grosz zarobiły to w barakach zmarnują.

Pozdrawiam  scalą famielią jak najserdeczniej
Tomasz Bernaś z Gorzyc p, Tarnobrzeg,

Załącznik 49,
W ielce W ielmożny imei Pan

Hr, Lasocki poseł do Parlam entu
we Wiedniu,

Czytając kilkakrotnie, że W ielce W ielmożny sta ra  się, by lu ­
dność (robotnicy sezonowi) mogła z baraków  powracać, zw róciła się 
tutejsza ludność ukraińska do W Pana z prośbą, by zechciał ją w tak  
krytycznym  czasie zastąpić i czują do Pana wielkie zaufanie. W ielce 
W ielmożnemu wiadome są stosunki wieśniaków, że bez pomocy giną 
gospodarstwa, ponadto, że ich ojcowie obecnie idą do wojska a syno­
wie na wojnę. Proszę zastąpić ludność, k tó ra  na moje ręce składa 
W Panu najniższe podziękow anie i Bóg zapłać. Równocześnie wpły­
nęły prośby do ck. M inisterstw a spraw  w ew nętrznych co podaję 
o tych osób uwolnienie, k tóre są w barakach, dalej zawiadamiam 
W Pana Posła, że rodziny mają poddostatkiem  chleba, by wracających 
wyżywić a osoby które są w barakach reszty nie marnowały. Proszę 
jeżeli możebnem zawiadomienie i przysyłam  1 m arek,

Z poważaniem  
A leksander Sawicki,

Sądowa W isznia dnia 16/1 916,
Załączony wykaz 22 osób.

Załącznik 50,
List do posła Lasockiego,

W ielmożny Panie!
Polaków z Dobropola jest tu  w Gmindzie osub 66, Niech W iel­

możny Pan się włoży żeby nas wszystkich zabrał na Choceóski po­
sady bo my tu nie możemy być pomiędzy Rusinam i oni z nas się
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naśmiewają do szkoły nasze polskie dzieci chodzą jak które z nich 
słowo powi popolsku to się zaraz śmieją i muwią ty  Polaku, Lachu 
i ty  kacapu. W ielmożny Panie my tu  nie możemy być my by chcieli 
wjednej chwili dostać się na Choceński Posady gdzie jest Kościół K a­
tolicki i Szkoła Polska tu jeszcze jest więcej Polaków z innych wio­
sek tak  samo nie chcą tu zostać to niech Posłowie Polscy tym zajmią 
żeby nas stąd wszystkich zabrać na Choceński Posady bo nam bar­
dzo żal jest, że tu  nie mamy ni Kościoła swego ni Księdza, że naw et 
nie mamy się gdzie wyspowiadać i my sami domagali żeby nas ode­
słali stąd do Chocenia i chodziliśmy tu do tego że tu jest Komisarz 
całego Lager Baraku Biliński to on mówi, że z Chocenia wszyscy 
Polacy do Gmünd przyjdą i śmieją się z nas tu i tam  nas nie chcą 
puścić i tak  my sobie życzymy z chęcią niech się W ielmożne P ań­
stwo tak  stara, żeby nas zabrać wszystkich i tylko że jeszcze dzieci 
troje wszpitalu by nam wydali ich to my w jednej chwili chcieli by 
się dostać do Polskich baraków  Choceńskich teraz dziękujemy W iel­
możnemu Państwu, że się s ta ra  o swój naród Polski bo my nadziei 
nie tracim y że jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy my między 
tymi Rusinami mieszkać nie możemy oni tu  mają wszystkie swoje 
a my jak sieroty ani Księdza ni szkoły ni Kościoła pójdziemy do mia­
sta to Ksiądz niemiecki my się nie możemy wyspowiadać a Ruski nie 
chce to niech się już o to stara  W ielmożny Państwo by nas zabrać 
do Baraków Choceńskich proszę odpis

Leon Błanciak Gmünd Baraki 82,

Załącznik 51.
List do p, Woroszyńskiego.

W ny Łaskawy Panie!
Udaję się do Wnego Pana z wielką prośbą ażeby Pan D obro­

dziej był łaskaw  naszych próśb wysłuchał nas tu na Gmundzie jest 
piętnaście familij ze Seredyniec i tu nam Polakom  między rusinami 
bardzo przykro żyć jesteśmy wszyscy zdrowi i prosimy Pana komi­
sarza Bilińskiego ażeby nas przypraw ił na polskie baraki do swoich 
ludzi jednak prośby naszej nie wysłucha. W tem  my się dowiedzieli, 
że W ny Pan Dobrodziej Radcą na polskich barakach i tak  wszyscy 
poradziliśmy się że jak W ny Pan Dobrodziej nam znany z dawniej­
szych lat mamy ufność w Pańskiej pomocy że W ny Pan Dobrodziej 
z łaski swojej nam w tern pomoże a gdyby nam się to udało to my 
by W nemu Panu stokrotnie dzienkowali. Nam tu nie wolno polskiego 
słuwka wymuwić bo jakeśmy przyjechali pirszego dnia, przyszedł do 
baraku jakiś eligańsko ubrany pan, ja się pytam  co to za osoba, po­
wiedziano mi, że to Inspektor a miałem do niego prośby, przystępuję 
do niego i zdejmuję czapkę i muwię: proszę łaski Pana gdziebym 
się miał udać żebym mugł dostać siennik pościelić dzieciom a on wy-

1) urzędnik galic. Namiestnictwa, Ukrainiec,
2) Otrzymałem od posła Serwatowskiego adresy niektórych chłopów pol­

skich z jego okolic, um ieszczonych w Gmünd i zwróciłem  się do nich o informa­
cje, Stąd korespondencja z nimi.
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ciągnął rękę i chciał mnie uderzyć w tw arz alem się cofnął w tył 
i zamyślałem się czym ja go tak  obraził a on do mnie muwi: ty  chło­
py murgo Polak szo do meny po polsku howorysz wże ty jazyk wy- 
krutyło a cimyr kom yndant jakyś bojko kaźy do meny tu po polsku 
ny wolno howoryty. To tak  jest łaskaw y Panie nasz polski lud także 
za Ojczyzny krew  przelew ają a nam nie wolno po polsku muwić jak 
się pokazuje że rusini jeszcze nie złapali a już skubią. Może W ny 
Pan pomyśli jak nam tu  przybywać z rusinami.

Jeszcze się raz zwracam y z prośbą do W nego P ana niech Pan 
Dobrodziej bendzie łaskaw  nami się zaopiekować ja jest znany W iel­
możnemu Panu bom u Pańskich Rodzicuw cztery la ta  służył to ja 
Jendrzej Głuszczak i tu  jest Maciej Am broszko i my się bardzo ucie­
szyli jakeśmy dowiedzieli się, że W ny P an  jest na polskich barakach  
i mamy nadzieję, że W ny Pan Dobrodziej naszy prośby wysłucha po­
zdrawiam y W ielmożnego Pana wszyscy z szacunkiem: Ädrys nasz: 
Gmund B arake Lager Nr, 56.

Załącznik 52.
List do posła Lasockiego.

W ielmożny Chrabio Lasocki!
chcemy się powrócić w jedny chwili do naszy ojczyzny i uko­

chany Polski tam  będziemy mieli wszyscy miejsce tam  nam nikt nie 
powie tyś taki albo taki bo tu miłości dla nas nima ino nas wyzywają 
mazurami.

Wielmożny Chrabio Lasocki upraszam y uprzejmie o wstawienie 
się za nami sierotam i bo ojciec ani m atka nam tu nic nie pomogą ani 
nikt więcy prócz W ielmożnego Pana. Żeby jaknajprędzy my się mo­
gli z tej niewoli wyzwolnić,

Z poważaniem
K atarzyna W torek 

z Sokolnik powiat tarnobrzeski.
Gmünt dnia 6/5 1916,

Załącznik 53.
Galiz. Landesausschuss 
Zl, 77.155.

Biała, den 25, Mai 1915,
An das к, к, M inisterium des Innern

in Wien,
ad Z. 22.183 v. 18. 1. M.

Der Unterzeichnete Landesausschuss kann dem ihm m itgeteil­
ten Standpunkte des k, k, M inisteriums nicht zustimmen und b itte t 
daher das k, k. M inisterium und zw ar sowohl aus grundsätzlichen als 
auch aus praktischen Gründen seinem V ertrauensm anne für die 
Flüchtlingsfürsorge, H errn R eichsratsabgeordneten G rafen Lasocki 
die Ermächtigung zum Besuche des Flüchtlingslagers in Gmünd e rte i­
lt n zu wollen.
Der Landmarschall: Das Landesausschussmitglied:

Niezabitowski. Bernadzikowski,
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Załącznik 54.

List do posła Lasockiego.
Łaskawy Panie Hrabio!

M inisterstwo spraw  wewnętrznych uważa na podstawie n a s tę ­
pujących cyfr, podanych już także do wiadomości W ydziału krajo­
wego, obóz w Gmünd jako ruski i zwiedzanie obozu przez Posła pol­
skiego już jako nieaktualne,

Polaków było bowiem w Gmünd 702, Z tych należało do grupy 
A 350, z których 175 już odjechało do domu a drugi transport odjeż­
dża jutro, Z pozostających 252 przyjęło 103 robotę 10 maja, a 60 
19 maja, tak, że z dniem pojutrzejszym pozostanie w Gmünd tylko 
10 do 15 Polaków,

O ile wymienione cyfry i transporty  się już nie zmienią — a zo­
stały  mi podane jako całkiem  pewne — to by P an  H rabia w samej 
rzeczy jnż nikogo w Gmünd z naszych ludzi nie zastał.

Łączę serdeczne wyrazy i pozdrowienia
Twardowski,

W iedeń 25 maja 1916,

Załącznik 55.
List do posła Lasockiego.

W ielmożny Panie Hrabio!
Cierpliwie i z płaczem  oczekujemy na Pana Hrabiego pomoc 

ponieważ Pan Hrabia otpisali donas że się starają pilnie i tak  P re- 
zydjom w Praze dostał od was zawiadomienie i otrzymaliśmo stro- 
zaki i kołdry dospania, Fasunku obuwia i odzienia i bilizny nic nie 
otrzymaliśmo. Dotychczas jakśmo mogli takśm o się obchodzili bo 
było ciepło a teraz przyjszła zima wszystko bose i nagie zaczyna do­
kuczać zimno z mrozem.

Fasujemy po 1 koronie dziennie ale Czesi nam nie chcą nic 
sprzedać no i cóż mamy robić, musimy ginąć z głodu, przeto prosimy 
W elmożnego Pana Hrabiego ażeby nam tę prośbę wysłuchał i żeby 
nas zabrali jaknajprędzę do Galicyji zachodnej do pracy ażebyśmy 
pracowali i żebyśmy nie cierpieli głodu.

Osobno ja Łukasz M uzyka i my ci wszystki co na wniosku po­
dajemy uchylamy się z prośbą w tern celu że nasze konie pracują 
spoczątku m arca b, roku anie posiadamy żadnej płacy i żadnych po­
świadczeń, Nasze krowy znajdują się także w Gmindzie, a nie posia­
damy żadnych poświadczeń. Ja  Łukasz M uzyka kilkanaście razy cho­
dziłem do pana Bilińskiego prosiłem opłacę i poświadczenie, tak 
on mówił że nie daje nic, ni płacy, ni poświadczenia. Oczekujemy 
odpisu cy mogą nas zabrać do Zachodnej Galicji po wsiach i podzie­
lić po jednej familiji po gospodarzach, ponieważ nam w mieście jest 
bardzo ciężko żyć, bo w mieście jest dwa razy droższy wszystko jak

Zob. załącznik 52
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powsiach. Prosimy W elmoźnego Pana Hrabiego ołaskaw e upom nie­
nie pana Bilińskiego w Gmindzie Austrji dolnej o rychłe v/ydanie 
nam poświadczeń i płacy.

Oto prosimy Wełmożnego Pana Hrabiego o łaskaw e zała tw ie­
nie i zawiadomić jak i co ztym bendzie.

Łukasz M uzyka z Semikowiec 
powiat Podhajce kraj Galicija 

Hotel Kotilek ulica W inarska No, 459 in P raha Czechy, 
Dołączony wykaz 13 gospodarzy, których krowy, konie i wozy 

pozostały w Gmünd,

Załącznik 56.
List do posła Lasockiego,

Praga dnia 11 kw ietnia 1917, 
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!

Stosunki naszych uchodźców w Pradze są dzisiaj tak  rozpaczli­
we, że ośmielam się zwrócić do Pana Hrabiego z prośbą, by mi ła ­
skaw był donieść, czy starania Jego w sprawie zabrania naszych 
uchodźców chłopów z Pragi do Galicji zachodniej, względnie rozlo­
kowania ich po wsiach czeskich odniosły skutek.

Stali m ieszkańcy Pragi wyjeżdżają na prowincję i tam  robią za- 
kupna artykułów  żywności, nasi chłopi nie mają żadnych znajomości 
ani potrzebnej obrotności, skazani są na to, by po kilkugodzinnem 
czekaniu przed sklepam i dowiedzieć się, że już ich poprzednikom  
w szeregach wszystko rozsprzedano. W racają więc zziębnięci do do­
mów z próżnemi rękoma. Skutki tego takie, że dzieci umierają, s ta ­
rzy zaś snują się jak cienie po ulicach i w iatr niemi kołysze. Jeden  
bochenek chleba jest od dwóch tygodni jedynem całotygodniowem 
ich. pożywieniem. Na wsi jest jeszcze z czego żyć, proszę więc w swo- 
jem i Ojca Dąbrowskiego imieniu, by Pan Hrabia dopomógł nam u ra ­
tow ać ten naród od głodowej śmierci.

Sługa najoddańszy
Ks, Wójcik

(delegat ks, biskupa Sapiehy do Czech),

Załącznik 57.
* (Warnung), Die Prager Polizeidirektion teilt mit, in letzter 

Zeit sei die Wahrnehmung gemacht worden, dass im Barackenlager 
zu Chotzen untergebrachte und von da nach Prag zugewiesene 
Kriegsilüchtlinge sich in der Landeshauptstadt in zerrissenen Klei­
dern herumtreiben, obwohl sie bei ihrer Abreise aus dem Baracken­
lager in Chotzen mit allen nötigen Kleidungsstücken versorgt worden 
waren, weiche sie nun offenbar entweder verborgen oder verkauft 
haben. Um das M itleid des Publikums zu erwecken, antw orten  sie 
auf anfällige Fragen, dass sie erst jetzt aus Galizien und der Buko­
wina nad Prag überführt wurden, viele Tage auf der Reise w aren 
und die ganze Zeit hindurch nichts gegessen haben. Ebenso verbrei­
ten sie die Lügen, dass sie um alles gekommen sind, wiewohl sicher-
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gestelit ist, dass sie aus dem Barackenlager in Chotzen ihr oft bedeu­
tendes Vermögen mitgenommen haben. Da diese falschen Angaben 
geeignet sind, die Bewohnerschaft Prags in mancherlei Hinsicht, ins­
besondere was die staatliche Flüchtlingsfürsorge anbelangt, in Irrtum 
zu führen, so wird hiemit der Oeffentlichkeit zur Kenntnis gebracht, 
dass diese polnischen und ruthenischen Flüchtlinge weder aus Gali­
zien noch aus der Bukowina kommen, sondern aus dem Barackenla­
ger in Chotzen, wo sie schon mehrere Monate lang verpflegt wurden 
und von wo sie jetzt nach Prag kamen, und dass diese Flüchtlinge 
vom Landeshilfskomitee für Kriegsfltichtlinge die staatliche Unter­
stützung (1 К pro Tag und Kopf) bekommen und dass ihnen auch die 
Bekleidung auf Staatskosten beschafft wird.

Prager Tagblatt Nr. 170. 21 Juni 1916.

Załącznik 58.
OGŁOSZENIE.

Zarząd с. к. baraków  zawiadamia wszystkich właścicieli кош 
i krów, że pomimo usilnych starań nie może zarząd znikąd uzyskać 
większej ilości paszy dla dobytku.

W skutek niedostatecznego odżywiania bydła a naw et w k ró t­
kim czasie zupełnego braku paszy, w łaściciele tegoż dobytku n ara­
żeni byliby na wielkie straty .

Ponieważ zarząd nie może brać na siebie za to odpowiedzial­
ności, nakłania tychże właścicieli, aby zawczasu sprzedawać swój 
dobytek, dopóki z powodu ogólnego braku paszy ceny bydła nie 
spadną zupełnie.

Choceń, 29. II. 1916.

Załącznik 59,
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!

Gdym był teraz w M orawskiej Trzebowie (M ährisch-Trübau) 
i widział na własne oczy, jak ludzie przybywający ze wschodniej Gali­
cji odbywają tam kw arantannę, to pojęcie ludzkie przechodzi, że takie 
rzeczy dzieją się w w Austrji, państw ie cywilizowanem i to spotyka 
ludzi co wszystko dla państw a poświęcili i są obywatelam i Austrji. 
Otóż ci biedacy, tak  Polacy jak Rusini umieszczeni są w stajniach 
dworskich. Bydło wygnali wieczór, a ludzi na drugi dzień rano tam  
wprowadzili. Śpią na dylach zgnojonych, pełno wszędzie pajęczyny, 
czarnej jak sadza, św iatła mało, stęchlizna straszna. Za umeblowanie 
służą żłoby i drabiny końskie. Jest ludzi około 2000. Gdym w szedł 
poprostu oniemiałem z przerażenia, a ludzie płakali jak małe dzieci, 
W takich w arunkach ludzie mają odbywać kw arantanę. Gdzie hy- 
gjena, gdzie choć odrobinę poczucia ludzkości? Otóż nie dziw, że 
w barakach choceńskich śm iertelność w tych tygodniach się ogro­
mnie zwiększyła, a w szpitalach miejsca już niema dla chorych. Po 
odbyciu kw arantany w Trzebowie odsyłają ich do Gmünd albo Cho- 
cni, gdzie drugi raz muszą odbywać kw arantanę. Choćby był naj­
zdrowszy musi uledz.



— 203 -

Otóż о ile Pan Hrabia pojedzie do Białej, to proszę w stąpić do 
Moraw. Trzebowy, Ja  pojadę do Księcia Biskupa Sapiehy i w szyst­
ko opowiem. Po drodze wstąpię do Ungarisch Hradisch, gdzie też 
mają być straszne stosunki. Kreślę się z najgłębszem uszanowaniem

ks, Pierzowicz,

Załącznik 60,

Memorjał ks. Marcinkiewicza w sprawie braków napotkanych 
w barakach uchodźczych we Węgierskiem Hradyszczu.

W czasie od 1 do 31 m arca 1917 zwiedziłem w spraw ach dusz­
pasterskich osady uchodźcze na M orawach, Najpierw baraki stacji 
przeglądowej w W ęgierskiem  Hradyszczu, a to w M arzatycach, 
w Kunowicach, w kasam i, w starej poczcie, w szpitalu, w kuchni. 
Baraki te nie posiadają najprymitywniejszych urządzeń, bo są b ara­
kami przeznaczonym i tylko na tymczasowe pomieszczenie ludzi ew a­
kuowanych, Tymczasem zastałem  tam ludzi trzym anych przez 7 mie­
sięcy,,, Z charak teru  przejściowego tych baraków  wynikło, że do­
tychczas nie pomyślano o tern, aby tam  zaprowadzić choćby najpoje- 
dyńcze urządzenia, I tak  w żadnym z wymienionych baraków  niem a 
ani umywalni, ani pralni, ani klozetów, więc wszystko odbywa się 
,,sub divo“. Nic dziwnego, że lud się nie myje, bo na m rozach tej zi­
my chyba to niemożliwem, że zmienia trudno bieliznę, gdy jej niema 
w dostatecznej ilości i niema gdzie wyprać. M ieszkanie w kasam i 
przedstaw ia się jak olbrzymi obóz cygański z jego nieopisanym bru­
dem i wschodniem niechlujstwem. M ieszkają tu wszystkie niemal na­
rodowości Austrji: Polacy, Rusini, Rumuni, cygani i inni. Kuchnie 
urągają nazwom właściwym, A warza, jaką się podaje, sama z siebie 
może u zdrowych wywołać choroby i zaburzenia żołądkowe, co rze ­
czywiście się dzieje, W  M arzatycach urządzono w ostatnim  czasie 
łaźnię dla wszystkich wyszczególnionych baraków. Odległość po­
szczególnych wynosi naw et do 1% godziny drogi. S tarcy więc z ką­
pieli korzystać nie mogą. Odzież kąpiących się równocześnie pod­
daje się dezynfekcji parowej, w skutek czego odzież staje się, jeżeli 
nie mokrą, to conajmniej wilgotną i w to musi się lud po kąpieli ubie­
rać i iść z powrotem, jak wyżej się rzekło, 1% godziny w mróz. Nic 
więc dziwnego, że taka kąpiel ponętną nie jest, ani też zdrowotną, 
sprowadza przeziębienia, katary, ostre zapalenia i tak  liczne wy­
padki śmierci. Jeśli już mowa o śmiertelności, to podam zestaw ienie 
wypadków zachorzeń i zgonów od 1 stycznia br, do 13 m arca 1917, 
I tak: w styczniu do szpitala oddano 188 osób, z czego zmarło 72, 
Ogólna liczba śmierci w styczniu: 101, W lutym do szpitala oddano 
81 osób, wróciło 54, W m arcu statystyka za cały miesiąc jeszcze nie 
była gotowa; do 13-go jednak już przekroczyła liczbę 100, Dziatw a 
niema tu najmniejszej opieki, W wypadku, gdy m atkę wezmą do szpi­
tala, a takich wypadków jest bardzo wiele, dzieci albo giną z głodu, 
bo nikt się o nie nie pyta, ani też o ich nakarm ienie nie dba, albo 
jeśli już same dadzą sobie rady i umieją wywalczyć łyżkę strawy, to  
dziczeją dosłownie bez matczynej opieki.
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Niezbędną rzeczą byłoby tu wglądnięcie odpowiednich czynni­
ków i przeprow adzenie sanacji stosunków, k tóraby szła w następu­
jącym kierunku:

Poprawić wikt, zbudować pralnie i umywalnie, klozety, zw ięk­
szyć ilość wydawanej odzieży i bielizny, dla dziatwy utworzyć 
ochronkę. W  tym celu powołać przez Komitet Książęco Biskupi od­
powiednią liczbę zakonnic kwalifikowanych. S tarać się jak najspiesz- 
fiiej wysłać ludzi do właściwych miejsc przeznaczeń, aby ta  ,,tym cza­
sowość“ nie trw ała miesiącami, W glądnąć w administrację baraków, 
aby się więcej nie działy takie rzeczy, iż bieliznę po zakaźnie cho­
rym, oddaje się innemu, a nową w imieniu jego ,,fasow aną“ wysyła 
się znajomym czy krewnym, lub się ją sprzedaje po prostu na miej­
scu, Kary cielesne, które tu mają zastosowanie i areszty, winny być 
także usunięte.

W Bernie, dnia 25 kw ietnia 1917,
Ks, Dr, Marcinkiewicz.

Załącznik 61.
Odpowiedź p. Malickiego, koncyp, galic. namiestnictwa, na kwestio­
nariusz Komitetu pomocy dla polskich wychodźców z Galicji i Buko­

winy w Bernie morawskiem.
W szystkich uchodźców, zarówno dobrowolnych jak i przym u­

sowo ewakuowanych, którzy przybywają transportam i wojskowymi 
do stacji perlustracyjnej w Węg. Hradyszczu, po przeprowadzeniu 
sanitarnej i policyjnej rewizji przez komisję perlustracyjną i po po­
dzieleniu według narodowości, przeznacza się celem odbycia kw a­
rantanny do tutejszej stacji obserwacyjnej, a następnie po ukończonej 
kw arantannie zgłasza taż komisja do Centralnego kierow nictwa 
transportów  w celu przewiezienia ich do obozów uchodźczych lub 
do gmin uchodźczych w Dolnej i Górnej Austrji, Styrji, Czechach, 
M orawach, Salcburgu lub Śląsku, k tóre M inisterstwo spraw  wewn, 
podaje do wiadomości tem u kierownictwu.

Uchodźcy natomiast, którzy w ykażą się odpowiednią gotówką 
w ystarczającą na zapewnienie utrzym ania dla siebie i ew entualnie 
wspólnie żyjących członków rodziny i zrzekną się państwowego za­
siłku uchodźczego i osoby inteligentne mogą w stacji perlustracyjnej 
same sobie wybrać miejsce pobytu i udać się tam  na koszt w łasny 
Z tego korzystali w wielkiej mierze żydzi, którzy posiadając gotów­
kę, udawali się z odpowiednią legitymacją od komisji perlustracyjnej 
n, p. do miasta zamkniętego jakiem jest Berno i tam  po zam ieszka­
niu, tw ierdząc, że wyczerpali już swoje środki do życia, przy popar­
ciu swoich kom itetów uzyskiwali i tam  przyjęcie w opiekę na koszt 
państwa.

Tutejsze baraki koncentracyjne mieszczą się w dwóch szko­
łach, 2 pusto stojących zajazdach, 2 cegielniach, ratuszu gminnym, 
starej poczcie i kasam i. Stosunki mieszkaniowe w szkole i ratuszu 
w Starem  mieście i w szkole w Kunowicach były znośne. Zajęte one 
były przez żydów. Polacy i Rusini umieszczani byli w cegielniach. 
Są to szopy podzielone np, w M ażatycach na trzy  piętra, O piekle,
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jakie tu istniało, nie będzie miał nikt pojęcia, jeżeli tam  nie był. 
W szopie tej umieszczano do półtora tysiąca łudzi, którzy chodząc 
po podłodze z desek w butach z drzewa, sprawiali szalony hałas, do 
tego dodać jeszcze hałas od powały, jaki sprawiali chodzący na wyź- 
szem piętrze, kurz sypiący się przez szpary w powale i przeciekającą 
wodę. Bardzo często zrywał się uchodźca w nocy, skropiony z po­
wały ,,wodą“ pow stałą z powodu moczenia dzieci na p iętrze wyż- 
szem. W e wszystkich jednak barakach stosunki sanitarne i moralne 
były straszne. Brak umywalni i praczkam i, sypianie obok siebie 
mężczyzn z kobietami, nieletnich różnej płci, a co gorsze um ieszcza­
nie zepsutych knbiet, jak np, ew akuowanych prostytutek , razem  
z młodzieżą, szerzyło nad wyraz zgorszenie i demoralizację.

Tutejsza stacja obserwacyjna jako stacja sanitarna zupełnie 
chybia celu. Jeżeli bowiem w jednym baraku znajduje się ponad ty ­
siąc uchodźców, a jak w cegielni w M ażatycach w trzech salach (na 
każdem piętrze jedna sala) do półtora tysiąca i wybuchnie tyfus p la­
misty, jak to miało miejsce w jesieni 1916, to odrazu całe półtora ty ­
siąca jest narażone na zarażenie się i zamiast 21 dni odbywają 
uchodźcy sześciomiesięczną kw arantannę, Kiedy w jesieni 1916 wy­
buchł tyfus w M ażatycach, lekarz barakow y M arkel (ze Lwowa) 
względnie szef sanitarny M. Salpeter (z Podhajec), powinien był 
zamknąć M ażatyce dla nowych uchodźców, tem bardziej, że było 
i tak  w cegielni ponad tysiąc ludzi, a to, że łatwiej byłoby zwalczać 
epidemję i nie narażałoby się świeżych uchodźców na zakażenie. 
Tymczasem wszystkie nowe transporty  Polaków i Rusinów zarząd 
barakow y um ieszczał w łaśnie w cegielni w M ażatycach, tłum acząc 
się tern, że dla Polaków i Rusinów niema innych ubikacji, A le po 
naszem ustawicznem  przedstaw ianiu znalazł wolne ubikacje w Ku- 
nowicach — chociaż za późno.

Również robotników sezonowych z Galicji zachodniej w raca­
jących z Czech lub Prus, bez odpowiednich legitymacji a do Hra- 
dyszcza przez organa kontroli odstawionych, zamykano tu  do kw a­
rantanny, Przeciwko takiem u postępowaniu protestow aliśm y często. 
Najpierw żądaliśmy, ażeby dla takich pow racających robotników 
z okolic zdrowych, przeznaczono osobne ubikacje, gdzieby parę dni 
mogli się zatrzym ać, a to dlatego, bo nie zawsze mogliśmy w tym 
dniu, w którym  uchodźca względnie robotnik przybył do tutejszej 
stacji, dalej go instradować, N, p, musiał postarać się o fotografję 
i myśmy wystawiali mu paszport, na to zaś potrzebow ał conajmniej 
24 godzin. Gdyśmy go oddali do baraków  z prośbą, ażeby go do dnia 
następnego tam  umieścili, to baraki nie mogły następnego dnia go 
wypuścić, bo zetknął się z innymi uchodźcami i musiał z nimi odby­
wać kw arantannę, k tó ra  trw ała miesiącami. Zarząd zaś baraków  oso­
bnej ubikacji dla takich uchodźców-robotników nie chciał przezna­
czyć.

Zarząd baraków  oddał wymierzanie sprawiedliwości w M aża­
tycach w ręce lekarza barakowego M arkla. Ten zam ykał do aresztu 
uchodźców polskich i ruskich. A reszt był najpierw  w piwnicy w willi 
Logetta w M ażatycach, Później odkrył ten  lekarz w cegielni jeszcze 
gorszą piwnicę zupełnie bez św iatła i powietrza, w ilgotną i pełną
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zgnilizny. Przykre położenie uchodźców wykorzystywali funkcjona­
riusze zarządu baraków  i tak  np. kiedy uchodźcy mieli odjechać 
stąd  do innych obozów a zwłaszcza do gmin uchodźczych i juź byli 
wykazani od odjazdu — pytał się tych wykazanych N atan Gottlieb, 
sekretarz barakowy, czy chcą odjechać, kazał sobie zapłacić 200 do 
400 koron z tytułu, źe on o to się postara, ażeby ten  odjechał stąd 
z rodziną. Od jednego transportu  tak  pobrał około 2400 koron.

Inny znowu „sekretarz“ Emanuel Gabe, sporządzał uchodźcom 
w M aźatycach prośby do Nam iestnictwa w Bernie, ażeby to zezwo­
liło na przesiedlenie się uchodźcy z baraku w M aźatycach do innego 
obozu lub gminy uchodźczej, a za to pobierał od uchodźcy w ynagro­
dzenie do 200 koron. Podania były bezprzedmiotowe, ponieważ 
uchodźcy są tu w kw arantannie.

Ciekawe porządki panow ały w szpitalu barakowym, O tych 
rzeczach mógłby dużo powiedzieć Dr, Jan  Seyk z Czerniowiec, obe­
cnie lekarz barakow y w Grödig koło Salzburga, jedyny lekarz P o ­
lak, który tu  był chwilowo (2 miesiące), a którego stąd wygryźli, 
W tym celu posunęli się tak  daleko, źe go naw et posądzili o moska- 
lofilstwo,

O ile chory wyzdrowiał w tym szpitalu, to nie małe było jego 
zdziwienie, bo wszystko co miał znikło, dobre ubrania, kożuch, buty, 
pieniądze itd, Z dzieci małych wszystko ginęło, tak, źe w zimie od­
nosił żołnierz ze szpitala dziecko do baraków  w M aźatycach (prze­
szło 4 kim,] w koszuli.

Co do statystyki śm iertelności to po dzień 31 grudnia 1916 nie 
prowadził zarząd baraków  żadnych zapisków zmarłych. S tatystykę 
zebrałem  w urzędach m etrykalnych. Zmarło:

w lipcu 1916 37 w styczniu 1917 121
w sierpniu „ 63 w lutym 65
w wrześniu „ 129 w marcu n 29
w październ „ 109
w listopadzie 170
w grudniu ,, 88

W drugiem półroczu 1916 r. 596
O znęcaniach się nad uchodźcami chrześcijańskimi można wy­

robić sobie sąd z paru faktów, które przytoczę. Dnia 8 a następnie 
13 listopada 1916 zgłaszają się u mnie w kancelarji K atarzyna Ż ar­
ska, M arja Żarska i K atarzyna D ąbrowska z Odaja powiat S tani­
sławów i Karolina Kądzielewska z Halicza i A lbina Sazańska z W y- 
źnicy, wszystkie umieszczone w cegielni w M aźatycach, skąd przez 
parkan  uciekły, aby mogły pożalić się u nas na obchodzenie się 
funkcjonarjuszy zarządu baraków  a przedewszystkiem  na N atana 
G ottlieba i Filipa Hanusza, którzy cały dzień chodzą z ,,drągam i“ 
i biją bez powodu każdego, tak  starszych jak i dzieci, kto im tylko 
po drodze nawinie się pod rękę, tw ierdząc, źe wszyscy mają siedzieć 
w cegielni a po podwórzu nie mają się wałęsać, nie szczędząc przy- 
tem  uchodźcom przezwisk i przekleństw . W yż wymienione zeznają, 
źe w ikt jest całkiem postny, w którym  nadto znajdują się rozm aite 
nieczystości, jak kamienie, włosy, ślimaki, kaw ałki z worów itp. Ku-
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charka, żydówka, nie pozwala naw et oczyścić w iktuałów  przezna­
czonych do gotowania tw ierdząc, że dla chłopskich żołądków w szyst­
ko dobre. K ucharka ta  i jej pomocnice również żydówki dopuszczają 
się kradzieży w iktuałów  na szkodę uchodźców. Żaliły się dalej, że 
mleka, k tó re mają pobierać dla dzieci, nie wydają im w ostatnich 
czasach, to też wiele z niem owląt umiera, ludzi, k tórzy przychodzą 
po swoje porcje do kuchni kucharki biją pięściami, warzechwiami, 
a Gottlieb, k tóry i tam  przychodzi, kijem.

Starostw o kazało uchodźcom sprzedaw ać bydło rzekom o z b ra­
ku paszy. W ykupywali je żydzi lub Czesi, Uchodźców przedtem  m al­
tretow ali funkcjonarjusze i opowiadali im, że jak stąd dalej pojadą, 
będą musieli za darmo bydło oddać, Funkcjonarjusze przy sprzedaży 
wymawiali sobie odpowiedni procent ceny kupna, naturalnie od 
uchodźcy. Dalej zeznały: Dnia 10 listopada 1916 ogłosił G ottlieb 
uchodźcom, ażeby wszyscy w kancelarji na dole bydło zgłosili w celu 
spisania i wysłania posiadaczy wraz z bydłem do innych baraków. 
Uchodźcy ucieszeni, że w końcu to znęcanie się nad nimi skończy, 
gdyż sądzili, że nigdzie nie może im być tak źle, jak w tej cegielni, 
zeszli do kancelarji, a tu  oświadczył im Gottlieb, że bydło dojne mają 
sprzedać albo oddać barakom  za paszę, a jałownik zaś muszą bezw a­
runkowo sprzedać, Kiedy jedna z kobiet zarzuciła Gottliebowi, dla­
czego ich ciągle okłamuje, ten  rzucił się w stronę kobiet, bił je, 
a kiedy mężczyźni chcieli kobiety obronić, zawołał Gottlieb żołnie­
rzy pełniących tam  służbę, kazał parę kobiet aresztować. Uchodźcy 
nie chcieli tych kobiet wydać, a wojsko w tedy z Gottliebem  na czele 
rzuciło się na uchodźców i biło ich kolbami.

Dalej zeznały, że do kąpieli nie dają kobietom  żadnych p rzepa­
sek i te z dziećmi kąpią się nago. W śród kobiet gołych chodzą G ott­
lieb i tak  zwani saniteci (żydzi) i wyśmiewają je, W czasie kąpieli 
biorą ubrania do dezynfekcji i wszyscy muszą nago czekać godzina­
mi aż im przyniosą je z powrotem. To też wiele, zw łaszcza dzieci, 
się zaziębiło“,

P, Malicki przytacza szereg zeznań tego rodzaju o znęcaniu się 
nad uchodźcami,

,,Takie protokoły spisawszy z uchodźcami jeszcze w listopadzie 
1916 udaliśmy się do kierow nika starostw a, ażeby mu je w drodze 
służbowej przedłożyć. Na to dostaliśmy tak ą  odprawę: ,,To co G ott­
lieb robi — robi z mego polecenia i za to ja biorę odpowiedzialność“ . 
N astępstw em  dalszem było, że się posypały zarzuty, że się w trąca­
my w nie swoje rzeczy, słowem droga urzędow a została nam zam­
knięta, Poznałem  tylko jak kierownik starostw a p, Janustik  pojmuje 
opiekę państw a nad uchodźcami.

Donosiłem również ustawicznie o kradzieżach, k tóre popełniają 
funkcjonarjusze, w znacznej części żydzi, zajęci w kuchniach i m aga­
zynach ze szkodą dla uchodźców, naturalnie zawsze bez skutku. Po­
leciłem przeto przyłapać z pakunkiem  jednego z nich i przyprow a­
dzić go do kancelarji. Ten, Simche Beder, przyznał się, że czynił to 
nieraz, W ślad zatem  zarządziła miejscowa policja rewizję domową, 
k tó ra w ykazała u wyż wymienionego i u Jakóba U nterforta olbrzymi 
skład rzeczy skradzionych. Zarząd baraków  zamiast sprawę oddać
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do sądu, zadowolił się, że na kilkanaście dni oddalił owych funkcjo- 
narjuszy, a następnie z powrotem  U nterforta przyjął. Dlatego — jak 
mówią — że on za wiele wie z gospodarki zarządu.

Konie i bydło, k tóre wychodźcy z sobą przywieźli, wykupywali 
od nich żydzi, Czesi i funkcjonarjusze zarządu (a naw et powszechnie 
opowiadano, że p. Kłosowa — ciesząca się wiełkiemi względami kie­
rownika — kupowała a później z dobrym zarobkiem  odsprzedawała) 
ze szkodą dla uchodźców i naszego gospodarstwa. Zmuszeni byli do 
tego sekatoram i zarządu, który w tym celu przez parę dni z rzędu 
nie wydawał uchodźcom paszy dla bydła i mówił uchodźcom, żeby 
albo bydło sprzedawali albo niech im ginie. W szystkim zaś tym, k tó ­
rzy bydła nie chcieli sprzedać, rekw irow ała bydło p. Kłosowa, za­
rządczym  braków, za zgodą kierow nika starostw a, na cele nie- 
uchodźcze (wbrew instrukcji) i oddała albo gminie albo okolicznym 
dworom i chłopom, W  tutejszej gminie Węg, Hradyszcze dnia dzisiej­
szego jest 15 sztuk krów, od których mleko sprzedaje miasto dla 
swoich obywateli. W łaścicieli zaś bydła wysłano do innych baraków, 
Kiedy ani prośby ani płacze uchodźców nie skruszyły p. Kłosowej, 
i dalej zabierała bydło uchodźcom, rozgoryczenie ich doszło do osta­
tnich granic, tak, źe z początkiem  listopada 1916 groził bunt uchodź­
ców przeciwko Zarządowi, tak, źe Zarząd musiał uciekać się aź do 
zawezwania wojska celem ,,poskrom ienia buntowników“. Skończyło 
się na zm altretow aniu jednostek śmielszych, na nabiciu im guzów 
i pozamykaniu w ,,areszcie“. Zarząd jednak dalej nie chciał wydawać 
paszy dla tej reszty sztuk bydła, k tóre jeszcze zostały, a w końcu 
wydawał tylko słomę, A kiedy uchodźcy prosili, ażeby im do tego 
daw ał trochę ciepłej wody, aby* mogli sieczkę skropić, to i tego im 
odmawiał, pomimo, źe mleko zabierał dla swej potrzeby. Ginęło więc 
bydło z wycieńczenia.

Pod presją uchodźcy zawarli za namową p. Kłosowej n ieko­
rzystne i nieformalne kontrakty, na mocy których miano im zwrócić 
po wojnie sztukę albo bardzo niską cenę. K ontrakty  te  jednak ku 
wściekłości p. Kłosowej udaremniłem, a sam pisałem  i osobiście p ro ­
siłem w Centrali odbudowy kraju p, w iceprezydenta Grodzickiego 
o pomoc. Centrala więc zabrała stąd wszystkie konie i zarządziła, 
aby uchodźców z bydłem nie wysyłać do Węg. Hradyszcza, lecz osie­
dlać w obozie w Oświęcimiu, ew entualnie pryw atnie po wsiach 
w Galicji zachodniej.

Przy tych manipulacjach zarządu z bydłem, wiele sztuk zagi­
nęło i dziś Zarząd upominających się pociesza, źe sztukę w ysłał 
przez pomyłkę do obozu w Gmünd łub do Chocni,,.“.

Załącznik 62.
List do posła Lasockiego.
Sekcja opieki nad wysiedleńcami Ksiąźęco-biskupiego 

Komitetu w Krakowie, ul. św, Anny 6,
L. 4,

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Otrzymaliśmy pismo od ks, Jan a  Buka z Podhorzec, poczta 

Złoczów, źe część jego parafjan z M ajdanu pieniackiego w liczbie 30
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rodzin wyznania rzymsko-katolickiego, została w drugiej połowie li­
stopada 1916 ew akuow ana do W ęgierskiego Hradyszcza, Umieszczo­
no ich tam  w jakiejś cegielni, bez pieca. Jak  pomieszczenie to było 
nieodpowiedniem, dowodzi fakt, że w przeciągu kilku tygodni pobytu 
zm arło tam  Już około 30 osób, bez Sakram entów  naw et, bo księdza 
nie posiadają.

Piszemy równocześnie do c, k . Nam iestnictwa z prośbą o in te r­
wencję w sprawie przeniesienia ich do zachodniej części kraju, 
a przynajmniej o udzielenie im lepszego pom ieszczenia i opieki. Li­
czymy na łaskaw ą pomoc w tej sprawie Pana Hrabiego i Jego in ter­
wencję w M inisterstwie,

Sekcja opieki nad wysiedleńcami Książęco-biskupiego 
kom itetu w Krakowie,

Przewodniczący: 
Profesor M, Siedlecki.

Załącznik 63,
List do posła Lasockiego.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Bardzo przepraszam , że ośmielam się pisać i przedstaw ić nasze 

przejścia, byliśmy ew akowani z Boryków gminy pow iat Podhajcy, 
byliśmy najpierw po wsiach na w łasnych utrzym aniach — później 
zabrano nas do Ung, Hradisz, gdzie obchodzono się okropnie, po 
pierw sze m ęska obsługa przy kąpieli, to w prost było barbarzyń­
stwem Jakiś rusin bukowińczyk i żyd pędzili nas do kąpieli i zdzie­
rali ze mnie koszulę aż podarli całą koronkę od koszuli na mnie, ten  
rusin obelżywemi słowami trak tow ał mię i chciał mię uderzyć ale 
córki moje 17letnia i 14-letnia i dwóch synków 7 i 6 letni zaczęli 
okropnie p łakać i tak  odszedł, W  Choceń ta  sama aw antura z p a r­
nią i kąpielą nie Jestem przeciwniczką porządku, ale po ludzku żeby 
to zrobić cały tłum barakow y m atki, babki, wnuczki, córki i syno­
wie 7 І6 letni razem  nago, p rosty tu tk i chore na obrzydliwe choroby. 
Była tam  także niejaka 100 letnia Rozalja Rozdolska i tę  nie usza­
nowano, biedna staruszka trzęsła  się z zimna i strachu, ale p ielę­
gniarki dokonywały swoich przepisów, obnarzali nas, co to był za 
sądny dzień krzyk, płacz lam ent nic nic pomógł chichotały one z do­
ktoram i robili sobie frajdę z naszych ciał. S trasznie było patrzeć na 
te biedne kobiety i dziew częta wiejskie. Chłopcy strzygli włosy na 
wszystkich częściach ciał tych nieszczęśliwych. Coś nakszta łt amfi­
teatrów  Nerońskich, I tak a  straszna dem oralizacja działa się w 1916 
roku Jakby w średniowiecznych czasach. Pan Doktor przytrzym yw ał 
kształtniejsze i poklepał to uszczypnął w pierś dziewczynę a k tó ra  
stara  brzydka wieśniaczka, to nazwał potw orą zatraconą, krew  się 
burzyła patrzyć a po tych operacjach kąpiel później wyczykiwanie 
po 2 godziny na ubranie zanim z parni przyjdzie — to było okropne. 
Pani Czerwińskiej synek W alerjan 2 la ta  liczył um arł po takich k ą ­
pielach, biedna m atka byłaby go ciałem okryła swem. Tysięcy dzieci 
ginęły. Ja  miałam trochę uciułanego grosza 3000 К  myślałam, że b ę­
dę m iała na czarną godzinę, ale gdzież, zjadły baraki bo zgniłej rze-

14
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Р У  dzieci jeść nie mogły. Ja  dopiero od 12 maja otrzym ałam  zasiłek 
a tyle straciłam, cały m ajątek, zdrowie — dzieci marnują mi się bo 
z dnia na dzień zw leka się z tą  podróżą do domu. Chciałam dać 
dziecko synka gdzieś do zakładów, nigdzie nie udało mi się i tak  
m arnuje się biedne.

Błagam Jaśnie W ielmożnego Pana Hrabiego Dobrodzieja um ie­
ścić gdzieś go w zakładzie, pozostaję z szacunkiem i poważaniem 
sługa Helena Gąsiorowska,

Załącznik 64.
7 lutego 1917.

Sprawozdanie z wizytacji baraków w Chocni odbytej w dniu 
1 lutego 1917 r.

Zwiedzenie baraków  choceńskich wykazuje, że one absolutnie 
nie kwalifikują się do umieszczenia ludzi, zwłaszcza w czasie zimy. 
B araki są praw ie ciemne, a zw łaszcza przedziały barakow e leżące 
w środkowej części każdego baraku prawie zupełnie św iatła nie 
mają. Baraki są ogrzewane jednym lub dwoma żelaznymi piecami, 
a że są źle zaopatrzone, wobec tego w barakach jest zimno nie do 
wytrzymania, tylko w chwili, gdy się w piecu pali, ci ludzie, co bez­
pośrednio przy piecu siedzą, mogą się trochę ogrzać.

Życie jest bardzo złe, jedynie dla dzieci młodszych, dla których 
przyznana jest odpowiednia ilość mleka, jest w ikt do zniesienia, ale 
i dla dzieci warunki hygieniczne w skutek pomieszczenia w barakach 
ciemnych i nieogrzanych są nie do zniesienia. Śmiertelność wśród 
dzieci jest ogromna. Pożywienie jest niedostateczne, a zwłaszcza 
stanowczo za mało podaw ane jest tłuszczu, W kuchni Nr. 5 w dniu 
wizytacji na 529 osób wydano substancji tłuszczowych 3/4 kg. masła 
i 5 kg, słoniny, jednakowoż wśród tego tylko 1 kg. słoniny praw dzi­
wej, reszta  skwarki. Przyrządzenie także jest niedobre. Zupa p ró ­
bowana przezemnie była w strętna.

Pod względem sanitarnym  urządzenie szpitali jest wprawdzie 
wzorowe, ale naczelne kierownictwo pozostawia nadzwyczajnie du­
żo do życzenia,

1) Znalazłem bardzo wiele miejsc nieobsadzonych w szpita­
lach, a natom iast w barakach leżały chore dzieci, w najgorszych w a­
runkach, jakie umieszczenie barakow e tam  stwarza. W jednym z nich 
znalazłem  dziecko wypuszczone ze szpitala, k tóre wyszedłszy stam ­
tąd  miało pełną głowę gnid. Dziecko było chore na grułicę staw u ko­
lanowego (gonitis tuberculosa). Oprócz tego była gruźlica u ręki 
i nogi.

2) W razie wybuchnięcia chorób epidemicznych, zwłaszcza ty ­
fusu plamistego przetransportow yw ani są wszyscy m ieszkańcy ba­
raków  do baraków  zamkniętych, W tych barakach siedzą czas n ie­
jednokrotnie nadzwyczajnie długi, N, p. w baraku  Nr, 16 znalazłem  
ludzi siedzących tam  12 tygodni, do tego baraku  przyszli z baraku 
Nr. 18, gdzie siedzieli 6 tygodni zamknięci. Do baraku  Nr, 18 przyszli 
z baraku Nr, 31, gdzie siedzieli 9 tygodni, W ten  sposób siedzą 
w zamkniętym baraku 27 tygodni. Rozumiem dobrze, że zamykanie
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ludzi, przy rozpoczęciu epidemji jest koniecznem, ale to przesiady­
wanie całemi tygodniami jest następstw em  zbyt wielkich baraków , 
W tak znacznej liczbie jest oczywiście łatwiejsze pojawienie się no­
wego przypadku zakaźnych chorób. Należałoby zrobić w ten  sposób, 
żeby baraki kontum acyjne były zupełnie niewielkie i grupy ludzi, 
k tórzyby przeszli kontum ację szczęśliwie mogłyby wrócić do b ara ­
ków otwartych.

3) Podczas gdy z niektórych baraków  zamyka się ludzi, to inne 
mimo przypadków  tyfusu plamistego pozostają otw arte. Ludzie ko­
munikują się z sobą, tyfus plam isty dalej się szerzy. W  ten  sposób 
otw artym  pozostał barak Nr. 6 i barak Nr. 8, mimo przypadków  ty ­
fusu plamistego.

4) T raktow anie ludzi w barakach zam kniętych sprzeciw ia się 
zasadom ludzkości. Tych ludzi prowadzi się do kąpieli, co naturalnie 
wskazane, jednakowoż niejednokrotnie są oni niedostatecznie odzia­
ni, źle, albo wcale nie obuci, mimo tak  wielkiego mrozu, jaki obecnie 
panuje. Przed kąpielą, gdzie przeprow adza się strzyżenie włosów, 
zabiera się ubranie do dezynfecji. Kiedy po kąpieli ludzie wychodzą, 
ubranie jest niegotowe i nieraz po kilkadziesiąt kobiet równocześnie 
w  jednym pokoju czeka na przyniesienie ubrania całkiem  nago. Są 
tam  razem  kobiety starsze, stare  i dzieci. Rewizję w kierunku do­
kładnego usunięcia robactw a przeprow adzają medycy, mimo, że do 
personalu lekarskiego należy lekarz kobieta )̂. Przetrzym yw anie go­
dzinami całemi nagich ludzi jest zupełnie zbyteczne, tem bardziej, że 
Zarząd posiada płaszcze, którem i mogliby przynajmniej kobiety 
okryć. Ubrania, w których wracają z kąpieli są częstokroć mokre, 
a ludzie muszą przechodzić przez podwórze do swych baraków  
w mrozie. Po powrocie do baraków  nie zastają tam  pościeli, w idzia­
łem ludzi, którzy dla całej rodziny mieli do okrycia jeden tylko koc, 
sienniki były zabrane do dezynfekcji, tak, że na gołych deskach mu­
sieli po kilka nocy przepędzić bez należytego okrycia.

5) W  szpitalach niepotrzebnie trzym a się rekonw alescentów  po 
tyfusie plamistym, zwłaszcza, jeżeli się stw ierdzi fakt, że ludzie, 
którzy ze szpitala wychodzą, mają jeszcze wszy i że jest osobny od­
dział dla chorób zakaźnych.

Że cała ta  spraw a sanitarna jest źle prowadzona, to najlepszym 
dowodem jest fakt, że w barakach choceńskich stale jest tyfus p la­
misty, mimo, że się m a do czynienia z ludnością, k tó ra jest zam knię­
ta  i że ludność, k tóra świeżo przychodzi mogłaby być poddana kw a­
rantannie.

Prof. Dr. Emil Godlewski.

Załącznik 65.
DZIECI ŚLEPNĄ. Jaglica (egipskie zapalenie), jeśli nie jest le ­

czona natychm iast, sprowadza ślepotę; jest przytem  bardzo zarażli-

1) W  czasie, gdy prof. G odlewski zw iedzał baraki, zaszła już była zmiana 
na łepsze. Nie zachowywano się już brutałnie i nieprzyzwoicie przy rewizjach, 
strzyżenia w łosów  dokonyw ały kobiety i ograniczano je do niewielkiej stosun­
kowo liczby wypadków.

14*
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wa i udziela się otoczeniu. Otóż jaglica szerzy się wśród dzieci za­
straszająco, roznoszona zwłaszcza przez pow racających z baraków . 
Pośród dzieci, przywiezionych z Chocenia, przeszło 80 proc, jest do­
tkniętych jaglicą, a na miejscu zupełnie nie leczonych. By dzieci ra ­
tować od niechybnej ślepoty, Komitet Książęco Biskupi założył 
w Oświęcimiu schronisko łecznicze na 235 dzieci. Rozmiary epidemji 
nakazują znaczne rozszerzenie zakładu, tymczasem stan funduszów 
Kom itetu Książęco Biskupiego wymaga ograniczenia go, jeśłi nie 
wręcz zamknięcia. Jedyna nadzieja w ,,Tygodniu K, B. K ,“, A  niele- 
czone dzieci oślepną i staną się społeczeństwu ciężarem,

(,,Głos Narodu“ z 12 grudnia 1917),
Załącznik 66,

List ministra Twardowskiego do posła Lasockiego,
Łaskawy i Kochany Panie Hrabio!

Mówiłem dziś z hr. Toggenburgiem; Pelikan zostanie usunięty. 
Cieszę się, że mogę o tym rezultacie donieść i łączę szczere wyrazy

szczerze oddany
Twardowski,

W iedeń 1 grudnia. 1917,

Załącznik 67,
List do posła Lasockiego,

Choceń 30/XII 1917,
W ielmożny Panie Hrabio!

Spieszę pogratulować Panu Hrabiem u sukcesu, jaki odniósł. 
Ludzie cieszą się ze zmiany Pelikana, Gdy jedna kobieta dowiedzia­
ła się, że już go niema, wykrzyknęła: ,,Te Deum laudamus, że iuż 
ten  antychryst pojechał“. Cieszymy się, że jest szefem szpitała P o ­
lak, i dziękujemy W ielmożnemu Panu Hrabiem u bo wiemy, że Jem u 
to mamy do zawdzięczenia, U nas w ostatnich tygodniach nic nowego 
nie zaszło, prócz wyjazdu Pelikana, Był bardzo przygnębiony. Proszę 
Pana Hrabiego o łaskaw e przysłanie mi Swej mowy o uchodźcach 
wygłoszonej w parlam encie.

Załączam życzenia szczęśliwego Nowego Roku od siebie i ca­
łego ludu ewakuowanego. Niech Pan Bóg wynagrodzi stokrotnie 
trudy i starania W ielmożnego Pana Hrabiego nad polepszeniem doli 
biednego ewakuowanego ludu,

Z wyrazami głębokiego poważania
Ks, Ignacy Dudziak,

Załącznik 68,
List ministra skarbu Letha do prezesa Bilińskiego,

Der K, K. Finanzminister,
W ien am 18, O ktober 1916,

Eurer Excellenz
beehre ich mich in Angelegenheit der Unterbringung polnischer 

Flüchtlinge mit Bezug auf das hochgeschätzte Schreiben vom 25, 
V, M, mitzuteilen, dass ich in der Eurer Excellenz bereits mit dem 
Schreiben vom 5. d. M. bekanntgegebenen Absicht, den W ünschen 
E urer Excellenz möglichst Rechnung zu tragen, durch die w ährend
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meines A ufenthaltes in Galizien gem achten W ahrnehm ungen auf's 
wesentlichste bestärk t wurde. Ich nehme daher gleichzeitig Anlass, 
den H errn Leiter des M inisteriums des Innern in einer neuerlichen 
Note zu begrüssen, in welcher ich speziell auf die Notwendigkeit der 
Behebung des Mangels an A rbeitskräften  in Galizien hinweise 
und meine Zustimmung erkläre, dass den in Rede stehenden F lüch t­
lingen, auch wenn sie in den w estlichen G ebieten Galiziens u n te r­
gebracht sind, die übliche Flüchtlingsunterstützung ausgezahlt werde. 

Ich b itte diese M itteilung bis zur endgiltigen Entscheidung 
der Angelegenheit gefälligst vertraulich behandeln zu wollen.

Genehmigen Eure Excellenz den A usdruck m einer ausgezeich­
neten  Hochachtung

Leth,
Załącznik 69,

Na zażalenie episkopatu galicyjskiego z powodu niewłaściwości 
popełnianych przy zarządzaniu i przeprow adzaniu ewakuacji w G a­
licji, odpowiedział arcyksiążę F ryderyk pismem z dnia 9 październi­
ka 1916 Nr, 130,392 na ręce arcybiskupa Bilczewskiego, W  obszer- 
nem tern piśmie twierdził, iż Naczelna kom enda armji zarządza ew a­
kuacje tylko wtedy, gdy względy m ilitarne i ochrona ludności w cza­
sie walk tego wymagają i stara  się uniknąć przytem  zbędnych ucią­
żliwości dla ewakuowanych. Omówił następnie obszernie przepisy, 
jakie pod tym względem obowiązują. Jeżeli się czasami zdarzają 
nadużycia, jest to winą podrzędnych organów wykonawczych. Co do 
umieszczenia ludności ewakuowanej oświadczył, iż Naczelna ko­
m enda armji w porozumieniu z nam iestnictwem  galicyjskiem, zawsze 
zajmowała to stanowisko, iż ludność ew akuow aną należy pozostawić 
o ile możności jak najbliżej jej siedzib i zatrudniać ją przy pracach 
pożytecznych dla ogółu, a to w tym celu, by w danym razie umożli­
wić jej szybki powrót, utrzym ać w kraju siły robotnicze i nie po­
większać jeszcze trudności aprowizacyjnych w krajach poza terenem  
wojennym. Zaznaczył przytem , że z początku była różnica zapatry ­
wań pomiędzy nam iestnictwem  — br, Diller — a m inisterstw em  
spraw  wewnz,, w kwestji pom ieszczenia ewakuowanych, albowiem 
m inisterstw o nalegało na odesłanie wszystkich ew akuowanych do 
obozów dla uchodźców, położonych poza terenem  wojennym. Później 
jednak przyszło do porozumienia, k tóre uwzględniło wszystkie ży­
czenia w tej kwestji.

Odnośne ustępy brzm iały w oryginale:
„Anlangend die Unterbringung der Evakuierten hat das AOK 

im Einvernehmen mit der k. k. galizischen Statthalter ei immer den 
Standpunkt vertreten, die Bevölkerung möglichst nahe ihrer Heimat 
unterzubringen und zu gemeinnützigen Zwecken zu verwenden, um 
gegebenenfalls ihre rasche Rückkehr zu ermöglichen, dem Lande die 
Arbeitskräfte zu erhalten imd die grossen Approvisionierungs- 
Schwierigkeiten im Hinterlande nicht noch zu vermehren.

Es bedarf hiebei auch nicht unerwähnt bleiben, dass sich die 
galizische Statthalterei bezüglich der Unterbringung der Evakuierten 
anfangs nicht ganz im Einklang mit dem k. k, Ministerium des Innern
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befand, welches auf dem Abschub aller Evakuierten in die Flücht' 
lingslager des Hinterlandes drängte. Inzwischen ist jedoch bereits 
eine allen A nsprüchen Rechnung tragende Einigung in dieser Frage 
erzielt w orden“.

Załącznik 70,
List do posła Lasockiego.

Choceń 19 w rześnia 1916.
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!

Zapewne JW Panu Hrabiem u wiadomo, iż przed kilku tygodnia­
mi zarządziło c, k. M inisterstwo spraw  wewnętrznych, by tutejszych 
Polaków wysiedlać na ,,pryw atne m ieszkania“ do Styrji, aby uczynić 
miejsce dla nowych transportów  świeżo ewakuowanych z Galicji,

W spomniane zarządzenia c, k. M inisterstwa na razie doznały 
zwłoki, ponieważ z powodu podejrzanych wypadków tyfusowych na 
2 wolnych barakach został obóz barakow y na 3 tygodnie zamknięty. 
Po otwarciu przystąpił c, k. Zarząd baraków  do złożenia pierwszego 
transportu  do Styrji (na razie 500 osób), ogłoszono więc możność za­
pisania się na pryw atne mieszkanie do Styrji, Psyche baraków  zna 
Jaśnie W ielmożny Pan H rabia dokładnie, nie potrzebuję więc doda­
wać, że zgłosiło się dosyć ochotników. W  dniach 13 i 14 b, m. w y­
słano transporty  po 250 ludzi.

W  dniu dzisiejszym przybyły do baraków  pierwsze wieści od 
osób, k tóre tam  wyjechały. Malują one w arunki pobytu tam  w tak 
dosadnych barwach, że postanowiłem  bezwłocznie uwiadomić o tern 
Pana Hrabiego z prośbą o zużytkowanie tego m aterjału w m iarę 
Swej decyzji. Naprędce zebrałem  kilka korespondentek i dosłowne 
ich odpisy przesyłam  JW P anu Hrabiemu w załączeniu. Drugą kopję 
przedkładam  równocześnie W ydziałowi krajowemu w Białej, Orygi­
nały mam u siebie i są do dyspozycji JW P ana Hrabiego.

Miejscowość, do której wysłano ludzi zowie się Gusswerk po­
wiat Bruck a./M, w Górnej Styrji,

Łączę wyrazy najgłębszego szacunku i wysokiego poważania
Jan  Bandrowski

Adjunkt konc, Gal, W ydziału kraj. )̂.

Załącznik 71.
W ielmożny W iśniowski Inspektor Chotzen (Böhmen) 

Barackenlager — Gusswerk 17/IX 1916.
W ielmożny Panie Inspektorze!

Nigdy w życiu nie bylibyśmy uwierzyli żeby nas Zarząd baraku  
tak  zaprzedał jak żydzi Pana Jezusa zaprzedali. To to jest pryw atne 
mieszkanie! Przyjęcie nasze było kolbami od żandarmerji, kilka ko­
biet kolbami pobili. Przy śniadaniu, przy obiedzie i przy kolacji stoją

1) W ydział krajowy w ysyłał swoich urzędników do osady choceńskiej w ce ­
lach pośrednictwa pracy do Galicji — przyczem napotykał na największe trudno­
ści ze strony ministerstwa spraw wewnętrznych i zarządu baraków — tudzież  
dla nadzoru nad warsztatami, które w osadzie tej założył. Jednym z tych urzę­
dników był p. Bandrowski,
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żandarm i z najeżonymi bagnetam i — to my sobie na to zasłużyłif 
Jeżeli zarza.d wiedział że my do baraku jedziemy, to mógł w yraźnie 
powiedzieć, a nie ludzi zbuntować na pryw atne mieszkanie. My już 
wysłali depeszę do M inisterstw a jak sobie Zarząd z nami postąpił, 
bezbronnych ludzi kolbami bić i katow ać i nazywać „Polskie świ- 

W nosimy zażalenie do Pana Inspektora i błagamy o pomocnie
gdzie jesteśm y odcięci od św iata bez pomocy lekarskiej, bez księdza
1 kościoła i szkoły dla dzieci. Prosimy to podać do księży żeby gło­
sili co z nami będzie. Pozdrawiam y Pana, A dresow ać Józef Niem- 
czewski Gusswerk Bezirk Bruck а/М Obersteier.

Załącznik 72.
List do posła Lasockiego,

Jaśnie W ielmożny Panie!
Dnia 12 i 13 października byłem znowu w Gusswerku chciałem 

według życzenia Pańskiego zakupić mleka dla dzieci uchodźców. 
Jednakże pomimo wszelkich starań nie było mi moźliwem ani jedne­
go litra otrzymać, gdyż w tamtejszej okolicy nikt nic chce m leka 
sprzedać, tern więcej, że jest to dla biednych uchodźców galicyjskich. 
Byłbym dobrze mleko zapłacił, jednakże niczego nie otrzymałem,
2  tych 200 koron zamyślam u pewnego kupca w M aria Zellu zakupić 
przynajmniej 50 kg, jabłek a 1 kor. 20 h,, żebym dzieci obdzielił. C a  
się zaś tyczy reszty pieniędzy to prosiłbym Jaśnie W ielmożnego P a­
na o wskazówki co by z niemi uczynić. M yślałbym za kilka koron 
kupić chleba dla ubogich uchodźców, gdyż niekiedy otrzymują k a r tk i 
na chleb, a nie mając pieniędzy, nie mogą sobie niczego kupić.

Położenie kolonji zawsze to samo. Dnia 13/X zwiedzał tę ko- 
lonję p. S tarosta baron W illfried wraz z komisarzem starostw a p. 
Drem Prochaską, Panowie ci przeczytali także przedstawienie Pań­
skie co do traktowania uchodźców ze strony żandarmów a pan sta­
rosta oświadczył, że tego żandarma nie odkryto, który miał dziew­
czyny bić, Z całego przebiegu debaty poznałem, że chcieliby pole­
pszyć los uchodźców, jednakże cała sprawa idzie bardzo powoli.

Dotychczas już umarło 8 osób a w szpitalu jest ich około 15, 
gdyż pom ieszkanie w fabryce jest zdrowiu strasznie szkodliwem,. 
W szyscy proszą i błagają o przeniesienie do innej miejscowości, Mo-- 
źeby Pan H rabia mógł coś w tej sprawie uczynić, żeby może uchodź­
ców przeprow adzić do Galicji zachodniej.

Dnia 13/X urządziłem  w kościele w Gusswerku nabożeństw a 
i starałem  się kazaniem ludzi pocieszyć i uspokoić. W szyscy chętnie 
przybyli a poznałem, że śpiew w kościele i nabożeństwo polskie b ar­
dzo wszystkich pocieszyło.

Na przyszły tydzień we w torek lub środę znowu pójdę do Guss- 
werk. Je s t prawda, że droga ta  4-godzinna, k tórą trzeba piechotą 
odbyć, gdyż powozu nie można otrzymać, jest męczącą, jednakże po­
spieszam tam  chętnie, gdyż leży mi na sercu los biednych uchodź­
ców.

Proszę więc usilnie JW ielmożnego Pana nie chcieć zapomnieć 
o tych biednych a dopomódz im, żeby się z tego niezdrowego po­
mieszkania wydostali.
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Także pan starosta oświadczył, źe Pan H rabia może i jest 
w stanie dużo w tej sprawie zdziałać,

Ks. Józef Kubok, 
adm inistrator parafji w Neuhaus.

Neuhaus, Post Langau 14/X 1916,

Załącznik 73.
List do posła Lasockiego.

.Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Studentów iakoteż sierot i term inatorów  nie mogę wysłać do 

kraju. Zarząd nic nie ułatw ia, raczej trudności wyszukuje. Jeżeli 
w tych dniach do niedzieli nie zadecyduje, pojadę do Krakow a na 
nowo poruszyć sprawę u  ks. Biskupa,

Sprawa pokaleczonego Krupy tak  się przedstaw ia: Na bramie do 
baraków  stróż nie chciał wpuścić przekupki z owocami. W tedy K ru­
pa, k tóry  miał w ten dzień służbę, ujął się za ową babą. Przyszło 
między nimi do starcia na języki, którego rezultatem  było wezwanie 
żandarm a przez ?jtróża. Krupa tymczasem spokojnie udał się do ba­
raku  na strażnicę ć za nim wnet podążył żndarm z bagnetem  wydo­
bytym z pochwy. Lecz tutaj mu nic nie zrobił tylko zabrał go ze so­
bą na posterunek. Ponieważ Krupa był w służbie, a według regula­
minu nie zdejmuje się z głowy hełmu, stanął przed żandarm em  z h e ł­
mem na głowie, Kiedy na wezwanie żandarm a nie chciał zdjąć hełmu 
z głowy, w tedy dopiero żandarm  sam zerw ał mu go z głowy i grze­
bieniem hełmu ciął Krupę w nos tak, że krew  trysnęła i jeszcze te ­
raz ma nabrzm ienie na nosie dość porządne. Następnie żandarm  obu­
chem  od .toporka strażackiego uderzył Krupę w bok, lecz nie zranił. 
N a dobitkę zamknięto go jeszcze do kozy na kilkanaście godzin.

Dra O ttenbreita już niema. Rozgoryczenie w Zarządzie było 
bardzo wielkie z powodu jego obywatelskiego w ystąpienia wobec 
M inistra. Za kilka dni uwolniono go z obowiązków, a ponieważ nie 
można było osobiście mu tego aktu wręczyć, na drzwiach jego po­
koju przybito ten ukaz, że nie wolno mu odtąd mieszkać ani wikto- 
wać się w szpitalu. W ieczorem  żandarm  śledził w szpitalu, czy Dr, 
O ttenbreit się gdzie nie ukrywa. Po rosyjsku! Lekarze także usunęli 
się od p, O ttenbreita, k tóry  ze łzami wyjechał żałowany tylko przez 
ludzi i siostry. Był to lekarz pełen serca i poświęcenia dla chorych. 
W ielka szkoda. Teraźniejszy szef sanitarny Dr, Pelikan wprowadza 
rządy absolutne i system oszczędnościowy może czasem do przesady. 
My zajmujemy stanowisko wyczekujące.

Łączę wyrazy głębokiej czci dla Pana Hrabiego.
X. Słowiaczek,

Choceń 7 października 1915.

Załącznik 74.
List do posła Lasockiego.

Choceń Kolonja polska 10/VIII 1917.
W ielmożny Panie Hrabio!

Nie pisałem długo, bo żywiliśmy nadzieję, że lada chwila Pan 
H rabia zaszczyci nas swoją wizytą Szczególnie bylibyśmy się cie-
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szyli, gdyby był Pan Hrabia przyjechał w czasie wizyty ks. A rcybi­
skupa Bilczewskiego, k tóra n, b. wspaniale wypadła, J, E. ks. A rcy­
biskup wszystkiem żywo się interesow ał, słuchał żalów i skarg ludu, 
krzepił i pocieszał jak umiał, nie szczędząc słów pochwały jednym 
a nagany drugim. Nawet i wszechwładnem u p. Pelikanowi coś się 
dostało z pigułek gorzkich. Był także na cm entarzu barakowym  i w i­
dział to straszne żniwo śmierci na wygnańcach polskich. Zabawił tu 
od 13— 15/VII. W szystko ładnie wypadło, ale był i dysonans. Rusini 
zupełnie usunęli się od przyjęcia. Ks. Arcybiskup boleśnie to odczuł, 
Ostatniem i czasy były tu  rozm aite komisje z Pragi i W iednia. Był 
także pan sekretarz m inisterjalny W ieser i informował się co do p. 
Pelikana i co do stosunku jaki zachodzi między Polakam i a Rusi­
nami, Baraki już w większej części przebudowane, ale jeszcze nikt 
w nich nie mieszka, bo jeszcze niema łóżek. Dzięki interw encji K. B, 
K. wywieziono przeszło 100 dzieci starszych do Oświęcimia, 1/VIII, 
zawiozłem  tam  50 przeważnie chore na oczy z II baraku i Sierocińca, 
w środę zaś wysłano tam że 54 z innych baraków. W czoraj była tu 
Julja Puchalska z Krynicy i prosiła żebym się w stawił za nią u W iel­
możnego Pana Hrabiego bo jej tutejszy Zarząd nie chce wydać k ro ­
wy. Ma poświadczenie, że miała tutaj krowę Nr. 574, lecz tu gdzieś 
przepadła. Przyjeżdżała biedaczka z Krynicy po nią, musząc opłacać 
sobie kolej tu i z powrotem, a tymczasem ani krowy ani wynagro­
dzenia dostać nie może. Byłem już w tej sprawie u p. Sekretarza, ale 
bez skutku,

W załączeniu przesyłam  kartę  z ruchu ludności. Jestem  tu na 
razie sam — bo ks, Dudziak pojechał na kilka dni do Tarnowa. Z po­
czątkiem  lipca bawił tu mój poprzednik ks, Karol Michalski,

Łącząc dla W ielmożnego Pana Hrabiego wyrazy czci i szacun­
k u  — pozostaję szczerze oddany

ks, Paszyna,

Załącznik 75.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Napisałem  do M inistra Handla w sprawie przeniesienia na­

szych wysiedleńców do M itterndorf. Powiedziałem, że konieczna 
przedsięwziąć: ,,eine gründliche Sanierung des Elends, ehe alle 
Greuel, die an unserem  Volke begangen wurden, ans Tageslicht ge­
b rach t werden.,. Es liegt das im Interesse des Volkes aber nicht de­
sto weniger des öffentlichen W ohles und der Hohen Regierung“ ,

W obec tego, że Pan H rabia pisze, iż ma się rozpocząć przenie­
sienie naszych uchodźców z Chocni do M itterndorf i do innych miej­
scowości, m,am wajpliwość, czy jechać do Chocni czy też odczekać 
trochę i odwiedzić ich dopiero w nowych ich siedzibach, W każdym 
razie nim mrozy nie zelżą, niepodobna jechać, bo może nie mogliby 
się naw et wszyscy do mnie zbliżyć.

1) Minister spr, wewn, br. Handel wydał w czasie krótkiego swojego urzę­
dow ania parę zarządzeń korzystnych dla uchodźców.
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Prosiłem radcę Dworu p, Twardowskiego o przeniesienie kilku­
dziesięciu Polaków z Klapping do M itterndorf. Odpisał mi, że sp ra­
wa już na dobrej drodze.

Łączę dla JW P ana Hrabiego wyrazy głębokiego poważania
J. Bilczewski,

Lwów lO/II 917.

Załącznik 76,
Memorjał Episkopatu do prezesa Koła polskiego, Bilińskiego,

Ekscelencjo!
Z powodu mającego się odbyć w Krakowie posiedzenia K oła 

Polskiego, postanowił Episkopat polski w G alłtji zwrócić się do Jego 
Ekscelencji jako Prezesa Polskiej parlam entarnej reprezentacji w Au- 
strji, w sprawie ulżenia nieszczęsnej doli tysięcy uchodźców i ew a­
kuowanych. których smutny los nie może być obojętnym dla tych,, 
k tórzy na straży naszych narodowych interesów  stać powinni.

Ze smutkiem jednak stwierdzić musimy, że na cierpienia przy­
musowo wygnanych uchodźców Koło Polskie, jako polska parlam en­
tarna reprezentacja w Austrji, nie zwróciło należytej uwagi, gdyż 
z posłów polskich i chrześcijańskich głównie tylko poseł Hr. Lasocki, 
pracując z całą gorliwością, stał się prawdziwym opiekunem tych 
najnieszczęśliwszych ofiar obecnej wojny.

Na pobojowiskach giną tysiące Polaków, w naszych wsiach 
i m iastach pochłonęły zarazy niezliczone ofiary, złe odżywienie 
zmniejsza odporność naszego dotychczas tak  bardzo wytrzymałego 
ludu — tak, że krajowi naszemu grozi najokropniejsza z klęsk: k lę­
ska wyludnienia. W takich warunkach, bardziej niż kiedykolwiek 
ciąży na społeczeństwie, a zwłaszcza na jego reprezentantach, obo­
wiązek bronienia przed zagładą tych, którzy stanowią przyszłość na­
rodu tj, najmłodszego pokolenia, A  przecież oddawna dochodzą nas 
wieści, że w barakach ewakuacyjnych, opuszczone i zdane na łaskę 
losu w najokropniejszych warunkach giną tysiące polskich dzieci. Na 
dowód, że tu  nie chodzi o gołosłowne skargi, przytoczym y kilka cyfr 
v/yjętych ze statystyki śmiertelności w barakach choceńskich:

W 1915 r, przy przeciętnem  zaludnieniu 15.000 ludzi, umarło 
1227 osób — z czego 900 dzieci,

W 1916 r, w 4-ch miesiącach, tj, styczniu, lutym, m arcu i kw ie­
tniu przy przeciętnem  zaludnieniu 9,000 ludzi, umarło 1410 osób, z te ­
go 1078 dzieci — zaś do 24 IX, br, umarło wogóle 2083 osób, w czem 
1303 dzieci, a zatem  w przeciągu 7 kw artałów  zginęło 2203 dzieci 
w samem tylko Choceniu,

Jakież są przyczyny tego olbrzymiego wzmożenia się śm ier­
telności?

Otóż począwszy od stycznia do kwietnia br, wywożono ew a­
kuowanych ze wschodnich powiatów i umieszczano ich na M orawach 
w W ęgierskiem  Hradyszczu i Morawskiej Trzebowie dla odbycia 
kwarantanny, W W ęgierskiem  Hradyszczu umieszczano ich w ce­
gielniach, gdzie ludzie cierpieli dotkliwe zimno, w M orawskiej T rze-

0  M ała osada, w której uchodźcom źle się powodziło.
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bowie zaś wprowadzano ich do stajen dworskich i tam  w prost na 
gnoju, bez światła, w pow ietrzu przesyconem  stęchlizną, odbywali 
oni 21-dniową kw arantannę. Jeżeli zaś zaszedł jaki wypadek tyfusu, 
lub zaszło podejrzenie o tyfus plamisty, wówczas kw arantanna się 
przedłużała. Polscy księża widzieli te  stajenne kw arantanny w Mo­
rawskiej Trzebowie, a naw et ludzi obozujących pod gołem niebem. 
Po odbyciu takiej kw arantanny, k tóra w prost destrukcyjnie na orga­
nizm działać musiała, odsyłano ludzi do baraków  choceńskich, gdzie 
powtórnie zamykano ich w barakach izolacyjnych dla odbycia nowej 
kwarantanny,

W barakach byli wygnańcy zamknięci po dwa, trzy  do czterech 
m iesięcy na kw arantannie. Znosili zimno, brak światła, spali często­
kroć na gołej podłodze bez sienników — szli do kąpieli urządzonych 
w ten sposób, że po każdej kąpieli wiele osób musiało nabaw iać się 
choroby. Obcinanie włosów w celach dezynfekcji przeprowadzano 
w sposób niesłychanie bezwzględny, a nadto dziew częta i kobiety 
wraz z dziećmi musiały zupełnie nago stać po dwie, trzy  i cztery go­
dziny, podczas gdy lekarz swoje badania przeprow adzał.

Dla dezynfekcji odbierano kożuchy, nie znaczono ich też nale­
życie, w skutek czego wielu uchodźców straciło naw et i ten  swój 
ostatni dobytek.

Odżywianie ludności w barakach jest zupełnie niedostateczne, 
pokarm y podaje się bez om asty i w ilości zaledwie chroniącej od 
śmierci głodowej, w skutek czego występuje u ludzi ogromne osłabie­
nie organizmu, bezpośredniem  zaś tego następstw em  jest wielki p ro ­
cent śmiertelności.

Jak  bardzo lud jest osłabiony, świadczy o tern fakt, jaki zaszedł 
w dobrach Hr, K insky‘ego na Morawach, W czasie tegorocznych 
żniw wysłano znaczniejszą ilość ludzi do robót polnych w dobrach 
Hr, K insky‘ego, Ludzie ci padali wśród pracy z omdlenia i to po kilka 
razy dziennie. Przerażony właściciel posłał po lekarza, bo przypusz­
czał, że wybuchła może wśród robotników epidemja. Przywołany le ­
karz stw ierdził u robotników ogromne wycieńczenie organizmu. Dzi­
siaj, gdy już od dłuższego czasu odżywiają się oni należycie, są ro ­
botnikami, dla których właściciel niema dosyć słów uznania.

Baraki choceńskie są niedostatecznie oświetlone, a nadto wsku­
tek ich przepełnienia rozszerzają się w nich bardzo łatwo choroby 
zakaźne np, odra, cierpienia oczu itp. W iększość baraków  nie jest 
należycie zaopatrzona, tak, że dotkliwe zimno czuć się w nich daje, 
bo szparam i w iatr przewiewa.

Chociaż obecnie więcej jest lekarzy i chociaż szpital postaw io­
no na stopie zupełnie nowoczesnej, to jednak opieka lekarska stała 
się gorszą. Dochodzą bowiem skargi na grubiańskie obchodzenie się 
jednego z lekarzy tak, że ludność od szpitala stroni i do ostateczno­
ści, naw et wbrew przepisom sanitarnym  ukryw a dzieci w barakach — 
tern bardziej, że odwiedzanie chorych w szpitalu jest wzbronione. 
Czyż więc może biedna m atka, k tóra czasami traci w jednym tygo­
dniu na epidemję dwoje lub troje dzieci, spieszyć z chorem dzieckiem 
do szpitala, gdy nie wolno jej przed jego śm iercią zobaczyć ostatnie 
nieraz może dziecię?
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Czyż można mieć zaufanie do szpitala, gdzie, jak słuchy docho­
dzą, jeden z lekarzy podobno bije pielęgniarki, a te, idąc zapewne 
za przykładem  z góry, biją chore dzieci?

Obecnie, obok Polaków przebywają w barakach choceóskich 
także i Rusini, pomimio tego, że M inisterstwo orzekło, iż baraki cho- 
ceńskie mają być przeznaczone dla polskich tylko uchodźców. 
Stw ierdzić tutaj należy, że ruscy posłowie godnie się wywiązują ze 
swego zadania i nieustannnie o swoich rodaków się troszczą, bo od 
kwietnia br. do chwili obecnej posłowie: Lewicki, Sem aka i Kołesa 
byli już kilka razy w Chotzen, a ksiądz Żuk odwiedził baraki dwa 
razy. Postarali się ci posłowie o szkołę dla Rusinów i wprowadzili 
do zarządu urzędnika Rusina.

Usadowienie się znacznej ilości Rusinów w barakach choceń- 
skich w zasadzie przeznaczonych dla ludności polskiej, pomimo tego, 
że posiadają oni osobne baraki w W olfsberg w Karyntji i olbrzymią 
osadę w Gmünd w Dolnej Austrji, sprawiło, że młodzież nasza nie 
może korzystać z nauki tak, jak tego plan szkolny wymaga. Dlatego 
też na 1200 dzieci polskich uczęszczających do szkoły, jest tylko 5 
sal do dyspozycji, bo 3 sale odstąpiono Rusinom, Zwrócić też musimy 
uwagę na fakt, że oprócz tego 600 dzieci polskich odbywa jeszcze 
kw arantannę a i te z czasem powiększą liczbę dzieci szkolnych.

Na pomieszczeniu w barakach choceńskich znacznej ilości lu­
dzi obcej narodowości i odmiennego obrządku cierpi także ogół n a­
szego ludu, gdyż nie może on należycie spełniać swych prak tyk  reli­
gijnych, bo kościół nie może pomieścić wszystkich wiernych. Tak 
samo zresztą, jak i Polacy narzekają na te stosunki Rusini, ale zapo­
biegliwi ich posłowie sprawili, że projektuje się budowa nowej szko­
ły, a naw et podobno także cerkwi kosztem  około 200,000 K or^

Niedawno temu, bo 13 i 14 września br, na wyraźne polecenie 
Ministerjum, usunięto z baraków  choceńskich do Styrji rzekomo na 
pryw atne mieszkania 500 Polaków, nie zaś Rusinów, Dochodzą nas 
wieści, że panują tam straszne warunki, bo uchodźców nie umie­
szczono wcale w pryw atnych mieszkaniach, lecz w jakichś z fabryki 
przerobionych barakach, bez pieców, w niewygodzie, pod w artą woj­
skową, jakby więźniów.

Czyż wobec tego można się dziwić, że wśród uchodźców w zra­
sta żal i że mimowoli nasuwa im się pytanie, dlaczego nasi posłowie 
nie starają się o nich?

Daty i fakty podane w powyższem piśmie odnoszą się tylko do 
baraków  choceńskich, gdyż nie mogliśmy uzyskać równie ścisłych 
dat odnoszących się do innych barakow ych kolonji, a zupełnie nie 
były dla nas dostępne obozy internowanych z K rólestw a Polskiego, 
Z wiarygodnych źródeł wiemy jednak, że we wszystkich tych ko- 
lonjach panują opłakane stosunki. W obec tego gorąco upraszamy:

1. Aby Koło Polskie zechciało uznać już podczas obecnych 
obrad sprawę zajęcia się ludnością ewakuowaną, jako niezmiernie 
ważną dla narodu polskiego i stwierdzić, że spraw a ta  załatw iana 
była dotychczas przez miarodajne czynniki w sposób nieodpowiedni, 
uwłaczający zasadom ludzkości i chrześcijańskiego miłosierdzia.
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2, Upraszamy, aby Koło Polskie zechciało w ybrać mężów za­
ufania, którzyby we wszystkich miejscowościach, gdzie żyje ludność 
ewakuowana, stwierdzili istotny stan rzeczy i w jak najkrótszym  
czasie zdali spraw ę ze swych badań Kołu w celu przeprow adzenia 
środków  zaradczych.

Poza temi dwoma prośbami ogólnej natury  wysuwają się szcze­
gółowe postulaty, których załatw ienie w bardzo znacznym stopniu 
ulżyćby mogło nieszczęsnej doli wygnańców. Dlatego prosim y w dal­
szym ciągu o wzięcie pod uwagę i uznanie, że

3, ludność polska i chrześcijańska powinna być umieszczoną 
w osobnych kolonjach barakowych;

4, że w takich kolonjach Zarząd baraków  powinien spoczywać 
w rękach  polskich urzędników;

5, że w wielu kolonjach barakowych, a zwłaszcza w Choceniu 
budynki mieszkalne są nieodpowiednio zbudowane, ciemne i niedo­
statecznie zaopatrzone przed zimnem,

6, W obec olbrzymiej i ciągle w zrastającej śm iertelności w ba­
rakach choceńskich upraszam y Koło Polskie o zażądanie od odpo­
wiednich władz urzędowej statystyki, oraz wyjaśnienia przyczyn tej 
klęski,

7, Upraszam y o poczynienie kroków, aby do szpitali barakow ych 
i do miejsc osiedlenia wygnańców wysyłano znaczniejszą ilość leka­
rzy Polaków,

8, W reszcie upraszam y o stwierdzenie, że dotychczasowe po­
średnictwo w dostarczaniu pracy wygnańcom było niedostateczne, 
oraz o poczynienie kroków, by przynajmniej w kolonjach barako­
wych założono szereg pracowni i warsztatów , k tóreby nietylko dały 
ludności możność zarobkowania, lub w ykształcenia się rzem iosłach, 
lecz przedewszystkiem  uchroniły ją przed demoralizacyjnym w pły­
wem przymusowego próżniactwa.

Powyższe uwagi, podyktow ane nietylko przez uczucie prostej 
litości, lecz przedewszystkiem  przez poczucie obowiązku rozciągania 
moralnej opieki nad powierzonym nam polskim ludem, przedkłada­
my Ekscelencji ufni, że On sam, jakoteż cała polska parlam entarna 
reprezentacja, rozwiną energiczną działalność i przez swą skuteczną 
akcję zdołają ochronić od niechybnej zagłady tysiące niewinnych 
i nieszczęśliwych naszych braci,

W imieniu i z upoważnienia Episkopatu Polskiego w Galicji
t  Adam Sapieha 

Książę Biskup Krakowski,

Załącznik 77,
Memorjał posła Lasockiego przesłany prezydentowi ministrów Koer- 
berowi, ministrowi spraw wewnętrznych br, Schwartzenau i mini­

strowi dla Galicji Drowi Bobrzyóskiemu.
Die Unterbringung der grossen M assen von Flüchtlingen aus 

Galizien und der Bukowina, die im H erbste 1914, vor der Russenin­
vasion Zuflucht in den w estlichen K ronländern gesucht haben, war 
gewiss keine leichte Aufgabe, es sind daher viele M ängel und Uebel-
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stände, welche in den ersten  W ochen, sogar in den ersten  M onaten 
dieser Bewegung vorkamen, leicht erklärlich und entschuldbar. Nach­
dem sich jedoch die Verhältnisse mit der Zeit nicht wesentlich ge­
ändert hatten, speziell die Flüchtlinge polnischer Nationalität, die in 
den B arackenlagern in Leibnitz und Chotzen untergebracht waren, 
geradezu inhuman behandelt wurden, und sämtliche bei den zustän­
digen Behörden vorgebrachten Vorstellungen ergebnislos blieben, 
mussten sich Vertreter der Polen, im April 1915, unter Führung des 
Obmannes des Polen-Klubs, Exzellenz Ritter von Biliński, an Mit­
glieder des Kaiserlichen Hauses um Schutz und Hilfe wenden. Dank 
deren edlen Bemühungen und dem Einschreiten unseres gütigen und 
für alle seine Völker gleich gerechten Monarchen, wurde eine be­
deutende Besserung der Lage der Flüchtlinge für längere Zeit erzielt. 
Leider sind in der Folge neuerlich Missgriffe begangen worden; So 
wurden z, B, Ende 1915, Tausende von aus Deutschland und D äne­
m ark heim kehrenden Saisonarbeiterinnen ungebührlich lang in den 
Flüchtlingslagern zurückbehalten, obwohl der R ückkehr derselben 
in die freigegebenen Bezirke Galiziens nichts im W ege stand. Diese 
A rbeiterinnen m ussten — w ährend man sie in der Heimat, die sie 
vor bald 2 Jah ren  verlassen hatten, sehnsüchtig erw artete , wo sie 
ihren durch die Kriegsereignisse hart betroffenen Familien mit ihren 
Ersparnissen und ihrer A rbeit hätten  helfen können — in den Ba­
racken verbleiben und zumindestens einen Teil des im Auslande e r­
worbenen Geldes für die Kostaufbesserung und oft unnütze A usla­
gen verausgaben. M anche derselben fielen den im Lager in Chotzen 
herrschenden Seuchen zum Opfer, Es bedurfte w iederholter Be­
mühungen S, E, des Obmannes und der V ertre ter des Polenklubs, 
um die Entlassung der A rbeiterinnen aus den B aracken und deren 
Heimbeförderung zu erwirken.

Die Ende 1915 und Anfangs d, J. aus Ostgalizien evakuierten 
bäuerlichen Familien wurden direkt menschenunwürdig behandelt.
Ein Teil der E vakuierten wurde in Mähr, Trübau in Stallungen u n te r­
gebracht. Als Lager diente ihnen der Mist, sie litten un ter einer 
empfindlichen Kälte, die Ernährung war unzureichend und schlecht. 
Die sanitären und sonstigen Verhältnisse in der Perlustrierungssta- 
tion Ung, Hradisch w aren ebenfalls denkbar schlecht. Aus diesen 
Stationen, in welchen viele Flüchtlinge, insbesondere Kinder, star­
ben, wurden durch T ransporte allerlei Seuchen in die Flüchtlingsla­
ger eingeschleppt, u, a, die Flecktyphusepidemie nach Chotzen, Diese 
Seuche wurde in dem Barackenlager Chotzen folgendermassen be­
kämpft; grössere Gruppen von Frauen und Mädchen — auch ,,lei­
dende“ und Kranke sowie Knaben bis zu 8 Jahren, mussten splitter­
nackt mehrere Stunden lang in dem kalten Vorraum der Badeanstalt 
warten (daher zahlreiche Verkältungen], bevor ein Arzt, beziehungs­
weise ein Barackeninspektor jede einzelne untersucht hätte, ob sie 
ungezieferfrei ist, eine M anipulation, die wohl die erste beste Pflege­
rin hätte  vornehmen können. In den ersten  Tagen, insolange nicht 
die O berbehörden infolge von Beschwerden eingeschritten sind, wtu*- 
de beinahe ausnahmslos jeder Frau und jedem Mädchen das Haar am 
Kopfe und an den Geschlechtsteilen durch junge Busrehen, Friseur-
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^ehilien, geschoren. Durch diese drakonische, das Sittlichkeits- und 
Schamgefühl der anständigen B auernfrauen und M ädchen arg v er­
letzende M assnahme wurde nichts erreicht, da die Flecktyphusepide­
mie, die im Lager seit Februar d. J. ununterbrochen herrscht, bisher 
nicht unterdrückt wurde,

ln der zw eiten Hälfte Juni d. J-, knapp vor der Ernte, wurden 
2,750 Flüchtlinge poln. Nationalität, durchwegs bäuerliche Familien, 
nach Prag dirigiert, wo sie in Gasthöfen letzten  Ranges, in M assen­
quartieren  untergebracht wurden, in welchen sie den ganzen Sommer 
hindurch verblieben. Die Polizeidirektion in Prag erliess kurz nach 
der Ankunft der Flüchtlinge in allen P rager B lättern  eine Warnung 
an die Bevölkerung vor der Beteilung derselben mit Kleidern ,,da sie 
im Barackenlager Chotzen mit allen nötigen Kleidungsstücken v er­
sorgt worden sind“. ,,Lügen verbreiten , dass sie um alles gekommen 
sind, obwohl sie oft ihr bedeutendes Vermögen mitgenommen haben“ 
und ,,ihre falschen Angaben geeignet sind die Bewohnerschaft Prags 
in Irrtum  zu führen“. Diese W arnung, die sicherlich kaum geeignet 
war das gute Einvernehm en zwischen den Flüchtlingen und der ein­
heimischen Bevölkerung herzustellen, entsprach auch nicht den T a t­
sachen, da die Flüchtlinge in der Regel ihr ganzes Hab und Gut h a t­
ten  zurücklassen müssen und m ittellos waren, auch hatte  ein grosser 
Teil derselben keine K leider erhalten, u. z. die Flüchtlinge die aus 
Gmünd kamen. In Gmünd wurde ihnen die Beteilung mit Klei­
dungsstücken unter Hinweis darauf, dass sie als Polen nach Chotzen 
befördert und dort mit K leidern bedacht werden, verweigert, in Cho­
tzen blieben sie nur kurze Zeit, u. z. in gesperrten  Baracken, wo sie 
gleichfalls keine K leider erhielten.

Mitte September d. J. wurden zirka 500 Polen, vorzugsweise 
Familien mit kleinen Kindern, aus dem B arackenlager in Chotzen in 
den Gebirgsort Gusswerk (745 m. Seehöe) an der M ariazeller Bahn, 
in welchem schon Ende Septem ber eine empfindliche K älte herrschte, 
wo eine grosse Lebensm ittelknappheit und Teuerung besteht, be­
fördert und in einem von einer Privatunternehmung betriebenen, in 
jeder Hinsicht hin vollkommen unentsprechenden Massenquartier 
untergebracht. Bei ihrer A nkunft wurden die Flüchtlinge von Gen­
darmen mit Kolbenstossen und Beschimpfungen „polnische Schwei­
ne“ empfangen. Infolge Verkältung und U nterernährung sind in Guss­
w erk in kurzer Zeit verhältnismässig viele Kinder gestorben.

Die eben angeführten Episoden, deren es noch viele andere 
ähnliche gab, beweisen, dass bei der Flüchtlingsfürsorge zahlreiche 
Fehler und Missgriffe begangen wurden. Als prinzipielle Fehler müs­
sen jedoch das Barackensystem selbst, die Erschwerung der Heim- 
beförderung der Flüchtlinge, sowie der Unterbringung derselben in 
Galizien, und hinsichtlich der polnischen christlichen Flüchtlinge, die 
ungleichmässige Behandlung derselben mit anderen Nationalitäten, 
beziehungsweise Konfessionen, bezeichnet werden. Es w äre wohl be­
greiflich, wenn man die für die öffentliche Ruhe, Ordnung und G e­
sundheit bedenklichen Elem ente in K onzentrationslagern un terge­
bracht hätte. In die Barackenlager wurden aber wahllos — und dies 
nicht bloss in den ersten  M onaten der Flüchtlingsbewegung, sondern
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auch noch im dritten  Kriegsjahre — vollkommen unbedenkliche, ruhi­
ge, loyale Staatsbürger, u, a. auch bemittelte Leute, die vom Staate 
keinerlei Unterstützung verlangten, Staats-Beamten- u. Angestellten- 
iamilien, Mittelschüler, tausende von Familien von Reservisten und 
Landsturmmännern untergebracht, die einen gesetzlichen Anspruch 
auf den Unterhaitungsbeitrag — der gegen ihren W illen für den Un­
terhalt in den B aracken verw endet wurde — hatten. Viele dieser F a ­
milien verloren ihre Kinder in den Baracken, während die Familien- 
ernäher für Kaiser und Reich im Felde standen. Tausende von Bau- 
ernfamilien und landwirtschaftlichen Arbeitern verbrachten ihre Zeit 
im Nichtstun in den Baracken, während man ihre Arbeit bei der 
Landwirtschaft dringend benötigte. Ordentliche Leute mussten mit 
dem Abschaume der Bevölkerung, anständige Frauen mit Dirnen 
nicht bloss in denselben Baracken, sondern auch in denselben A b tei­
lungen verbleiben. Die Unterbringung der anständigen Elem ente in 
den B arackenlagern w ar nicht bloss in hygenischer, aber auch in mo­
ralischer Hinsicht höchst bedenklich.

Nach dem Hinausdrängen des Feindes bedurfte es geräum er 
Zeit und grosser Bemühungen bevor die Flüchtlinge in ihre Heim­
stä tten  zurückkehren durften. Tausende von Joch Feld lagen brach, 
weil ihre Besitzer in den Baracken verbleiben mussten. Die R ück­
kehr in einen Teil der vom Feinde längst geräum ten Bezirke (Gruppe 
B) wurde dadurch erschwert, dass die Flüchtlinge, die bereits alle 
ihre M ittel erschöpft hatten, die Reise in diese Bezirke selbst be­
zahlen mussten. In Chotzen allein haben ein paar Tausend Leute 
F ahrkarten  lösen müssten. Die m eisten hatten  ihre letzten  Habselig­
keiten, K leidungsstücke u, drgl, zu diesem Zwecke verkauft und tra­
ten die Heimreise unter Schluchzen und Fluchen an.

Nachdem man den teoretischen Grundsatz auf gestellt hatte, 
dass als Flüchtlinge nur diejenigen anzusehen sind, die sich ins Hin­
terland begeben haben, wurde für jene zahlreichen Flüchtlinge und 
Evakuierten, die im Vertrauen, dass unsere Truppen bald den Feind 
zurückdrägen werden, beziehungsweise auch aus Furcht vor der 
Unterbringung in den Baracken, in den von den Russen nicht be­
drohten Gegenden Galiziens zurückgeblieben waren, durch die läng­
ste Zeit gar keine staatliche Hilfe zu Teil, Diese Leute w urden ihrem 
Schicksal und ihrem Elend überlassen.

Die Unterbringung der Flüchtlinge, insbesondere der bäuerli­
chen Bevölkerung, im w eiteren Kriegsgebiete und gar der polnischen 
Flüchtlinge in den westlichen Bezirken Galiziens, somit in einer E n t­
fernung von m ehreren hundert Kilom etern von dem Kampfgebiete, 
un ter Gewährung der Flüchtlings-Unterstützung, w äre wohl die ein­
fachste, für den S taat die billigste und für die Flüchtlinge die vorteil­
hafteste A rt der Flüchtlingsfürsorge gewesen. Die Flüchtlinge w ürden 
sich un ter einen gleichsprachigen Bevölkerung befinden, sie könnten 
ihren G ottesdienst, die Kinder aber die Schule besuchen. Viele w ür­
den A rbeitsgelegenheit und V erdienst finden und der Landw irtschaft 
Galiziens, welche A rbeitskräfte dringend braucht, gute Dienste lei­
sten, Dem S taate würden viele derzeit im Hinterlande für den B a­
rackenbetrieb, Verwaltung, religiöse und kulturelle Flüchtlingsfürsor-
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erforderlichen Ausgaben entfallen- Aus diesen Gründen w urde 
w iederholt seitens der Vertreter der Polen um Unterbringung der 
Fiächtlinge und Evakuierten polnischer Nationalität in den westli­
chen Bezirken Galiziens ersucht.

Die Unterbringung der kleinstädtischen jüdischen Flüchtlings­
bevölkerung in Galizien ist w ährend des Krieges aus dem G runde 
weniger angezeigt, weil viele kleine S tädte in W estgalizien gänzlich 
ausgeplündert und zum Teil zerstört worden sind, die jüdische B e­
völkerung sich aber in der Regel zu m anuellen A rbeiten, somit zu 
W iederaufbauarbeiten wenig eignet und sonst schwer V erdienst und 
Ernährungm öglichkeit finden würde. Die jüdische Flüchtlinge, die ge­
wöhnlich nicht in Barackenlagern, sondern gemeindeweise, un ter G e­
währung der Flüchtlingsunterstützung, untergebracht wurden, sind 
in grossen und ganzen mit ihrem A ufenthalte im H interlande für die 
K riegsdauer zufrieden, wo sie sich hauptsächlich Dank der ta tk rä fti­
gen Fürsorge ihrer Glaubensgenossen, viel besser helfen können als 
die christlichen Polen.

Nach offiziellen Quellen w aren Barackenlager im Jahre 1915 
für zusammen zirka 50.000 polnische (Leibnitz und Chotzen) und 
23,000 jüdische Flüchtlinge (Nikolsburg, Gaya, Pohrlitz, Bruck) be­
stimmt. (,.Denkschrift über die von k. k, Regierung aus Anlass des 
Krieges getroffenen M assnahmen I Teil, S. 294 und Sektionsrat von 
M arquet ,,Die S taatliche Flüchtlingsfürsorge in O esterreich“), Diese 
Ziffern wurden allerdings nie voll erreicht und w aren auch mit R ück­
sicht auf den wirklich zur Verfügung stehenden Belagraum nicht zu 
erreichen. Jedenfalls aber befanden sich bedeutend mehr christliche 
Polen als Juden in den Baracken, w ährend die Zahl der unbemitttel- 
ten polnischen Flüchtlinge nach den in der Ausstellung für F lücht­
lingsfürsorge aufgestellten offiziellen Tabellen Mitte 1915 rund 
169.000, diejenige der Juden 266.000 betrug.

Die ruthenischen Flüchtlinge wurden zum grossen Teil in Ba­
rackenlagern untergebracht, die jedoch bedeutend besser waren als 
das für Polen bestim mte Lager in Chotzen. Insbesondere gilt dies von 
Gmünd, was die Anlage, Bauart der Baracken, E inrichtungen für die 
Beschäftignung und Zerstreuung der Flüchtlinge und überhaupt den 
ganzen B etrieb anbelangt. Es wurden w eiter U nterschiede in der R e- 
munerierung der polnischen und ruthenischen L ehrkräfte zu Ungun­
sten der E rsteren  gemacht. Derzeit gibt es noch weniger Lehrkräfte 
an der polnischen Schule in Chotzen, als an der ruthenischen, ob­
wohl die Anzahl der polnischen Schulkinder bedeutend grösser ist.

Den polnischen Abgeordneten wurde der Besuch der Baracken­
lager, in welchen sich polnische Flüchtlinge befanden erschwert, oder 
auch überhaupt nicht gestattet, während die ruthenischen als will­
kommene Gäste empfangen wurden. Die christlichen Polen sind die 
einzige Nationalität, beziehungsweise Konfession, die kein besonde­
res Lager für sich allein besitzt, sondern das ursprünglich für sie be­
stimmte Lager in Chotzen mit den Ruthenen teilen muss. Daraus er­
geben sich für die Polen Nachteile hinsichtlich der Benützung der 
Kirche und Schule, Es ist zwar glücklicherweise gelungen bisher na­
tionale Reibungen im Lager zu vermeiden, die Unterbringung der Po-

15
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1 СП in einem besonderen Lager w äre jedoch für sie vorteilhafter. Um 
jedoch eine ruthenische M inderheit im Lager zu erhalten, wurden 
Transporte von Polen in die M assenquartiere nach Prag und Guss­
werk befördert.

W enn auch die Lage säm tlicher Flüchtlinge, die in den Ba­
rackenlagern untergebracht sind, keinesfalls beneidensw ert ist, so 
sind doch die christlichen Polen am schlechtesten untergebracht.

Die Lage des Barackenlagers in Chotzen, auf einem sumpfigen 
P latze ist keine gesunde, das W asser ist nicht gut, am schlechtesten 
sind aber die Baracken, einstöckig gebaut, mit einem Belagraume für 
je 526 Personen, oft überfüllt. Die inneren Räume sind derart finster, 
dass man in denselben sogar an hellichsten Sommertagen nich lesen 
kann. Die B aracken sind im W inter schwer beheizbar, im Sommer 
dumpfig, es wimmelt in denselben von allerlei Ungeziefer, Im Falle 
des Vorkommens einer epidemischen K rankheit un ter den zahlrei­
chen Bewohnern der Baracke, wird dieselbe gesperrt.

Bei jedem neuen Erkrankungsfalle wird die Sperre auf m ehrere 
W ochen verlängert. Auf diese W eise müssen mehrere hundert Leute 
oft 5 bis 6 Monate in den gesperrten Baracken verbleiben. Dieser 
grosse Uebelstand besteht in weit geringerem Masse in Lagern, w el­
che B aracken neueren Typus mit einem geringeren Belagraume be­
sitzen. U eber die hygenischen und sanitären Verhältnisse im Bara­
ckenlager Chotzen sprechen die Sterblichkeitsdaten eine deutliche 
Sprache: vom 1, Jänner bis zum 11, Oktober 1916 gab es nach den 
Todesm atriken 2,297 Todesfälle (zumeist Kinder) bei einer Bevölke­
rungszahl von durchschnittlich zirka 12,400 Personen, Es gibt selten 
eine Familie im Lager, die nicht zumindestens ein Kind verloren 
hätte. Es gipt auch viele W aisen, deren E ltern  in den B aracken ge­
storben sind.

Das Barackensystem ist für den Staat die kostspieligste und bei 
den Flüchtlingen eine direkt verhasste Art der Flüchtlingsfürsorge,

Aus den in der bereits erw ähnten Denkschrift des M inisteriums 
des Innern ,,Staatliche Flüchtlingsfürsorge“ enthaltenen Daten ergibt 
sich, dass etwas weniger als ein Sechstel der Gesamtzahl der unbe­
mittelten Flüchtlinge in den Barackenlagern untergebracht wurden, 
Ihre Unterbringung und Verpflegung allein — abgesehen von den 
Auslagen für Verwaltung, religiöse und kulturelle Fürsorge, Beklei­
dung u, s, w, — hat bis zum 1, Oktober 1915 rund K, 41,652.000 ge­
kostet, während die Barunterstützungen an die übrigen (somit fünf 
Sechstel) in Gemeinden untergebrachten Flüchtlinge rund K, 
82,457,000 betragen haben (Seite 10, 46 und 47 der Denkschrift),

Man musste manchmal den Unternehmern mehr für die Ver­
köstigung der Flüchtlinge in den Baracken zahlen, als die ganze für 
Wohnung, Kost, Beheizung, Beleuchtung u. s. w. bestimmte Barunter­
stützung für in Gemeinden untergebrachte Flüchtlinge betrug. Es 
wurde z, B. im B arackenlager Leibnitz im Frühjahr 1915 dem U nter­
nehm er für die Kost — deren W ert zwei A erzte auf zirka 20 Haller 
schätzten — 85 Heller täglich pro Kopf gezahlt, w ährend zur glei­
chen Zeit die Flüchtlingsbarunterstützung 70 Heller betrug. In der 
le tzten  Zeit wurde dem U nternehm er in Gusswerk für das denkbar
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schlechte M assenquartier und die elende Kost 1 Krone 10 H, pro 
Person gew ährt; die B arunterstützung an Flüchtlinge, welche P riv a t­
wohnungen bezogen, beträg t 1 Krone,

Die Flüchtlinge denen die gewiss bescheidene U nterstützung 
von zuerst 70, dann 90 Heller, schliesslich 1 K, gew ährt wurde, b e ­
klagten sich nicht über die ihnen zu Teil gew ordene staatliche F lücht­
lingsfürsorge, un ter denjenigen aber die un ter der M isswirtschaft in 
den B aracken zu leiden hatten  — es sind deren viele Tausende — 
besteh t eine geradezu bedenkliche Stimmung.

Das Barackensystem war weder für den Staat, noch für die 
Flüchtlinge vorteilhaft. Einen Vorteil hatten eigentlich nur die Bau­
unternehmer, Verköstigungsunternehmer, Lieferanten und dgl.

Mit Rücksicht auf die V erhältnisse in den B arackenlagern haben 
sich Vertreter der Polen bemüht, insolange die Rückkehr der Flücht­
linge nach Galizien nicht tunlich war, die gemeindeweise Unterbrin­
gung derselben im Hinterlande, später aber die Unterbringung der 
Flüchtlinge und Evakuierten aus Ostgalizien in Westgalizien zu er­
wirken. Die Belassung der Flüchtlinge in Galizien h ä tte  u, a, die Ent­
lastung der Eisenbahnen und die Ersparnis der Kosten der Beförde­
rung der Flüchtlinge ins H interland, der Verschiebungen innerhalb 
des H interlandes und der Rückbeförderung zur Folge, Diese Kosten 
dürfen zw ar nicht jene phantastischen Ziffern, die zur Zeit der 
Flüchtlingsfürsorge-Austellung angegeben und in der Presse verlau t­
bart wurden — insgesamt bis 1, O ktober 1915 angeblich 124,840,000 
Kronen, hievon für Verschiebungen innerhalb des Hinterlandes 64 
Millionen — die ich zu beanständen Gelegenheit hatte, erreicht ha­
ben, betragen aber jedenfalls eine bedeutende Summe, insbesondere 
für Verschiebungen innerhalb des H interlandes, als deren Beispiele 
die Eingangs erw ähnten Beförderungen der polnischen Flüchtlinge 
nach Prag und Gusswerk dienen können.

Vom m ilitärischen S tandpunkte dürfte, wie aus dem in A b­
schrift mitfolgenden Erlasse des k. k, Etappenoberkommando vom 
18. April 1915, Op. Nr. 39.397, an den V izepräsidenten der S tadt Kra- 
Kau Dr, Nowak, sowie aus dem Umstande zu entnehmen ist, dass 
viele Tausende von Flüchtlingen sich früher in den westlichen Bezir­
ken Galiziens aufgehalten haben und sich auch jetzt aufhalten, ohne 
beanständet zu werden, gegen die Unterbringung der Flüchtlinge in 
Westgalizien keine prinzipiellen Bedenken obwalten.

Hinsichtlich des in der Note des k, k. Ministeriums des Innern 
vom 19. September 1916 ZI. 44964 an den galizischen Landesaus­
schuss geltend gemachten Grundsatzes, dass die staatliche Flücht- 
lingsiürsorge und die Gewährung von staatlichen Mitteln hiefür nur 
ausserhalb der Kriegsgebiete im Hinterlande einzusetzen haben, w el­
cher Grundsatz ,,eines der mit dem Finanzministerium s, Z. vereinbar­
ten  und unverrückbar festgehaltenen Grundprinzipien der staatlichen 
Flüchtlingsfürsorge bildet, dessen Aufgeben die weitestgehenden 
staatsfinanziellen Konsequenzen haben könnte“, wird nachstehen­
des bem erkt: Der erwähnte Grundsatz hat offenbar nur für Galizien 
Geltung, nachdem  galizische Flüchtlinge in S teierm ark — z, B, in 
Gusswerk — welches zum w eiteren  Kriegsgebiete gehört und in

15*
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K ärnten — z. В, in W olfsberg — sogar im engeren Kriegsgebiete der 
staatlichen Flüchtlingsfürsorge sei es durch Unterbringung in Ba­
racken und M assenquartieren, sei es durch Gewährung der B arunter­
stützung teilhaftig werden. Auch hat der frühere H err Finanzmini­
ster S. E, R itter von Leth, nach einer Besprechung mit Exzel. R itter 
von Biliński M itte O ktober d. J. seine Zustimmung erklärt, dass ge­
wissen Kathegorien von Flüchtlingen auch wenn sie in den westli­
chen Gebieten Galiziens untergebracht sind, die übliche Flüchtlings­
unterstützung ausgezahlt werde, wodurch dieser Grundsatz durch­
brochen erscheint.

Die wichtigste Frage hinsichtlich der Fürsorge für die christli­
chen Flüchtlinge polnischer Nationalität wäre daher die Unterbrin­
gung derselben in westlichen Bezirken Galiziens, unter Gewährung 
der staatlichen Barunterstützung,

Der richtige Zeitpunkt für die Beförderung der Flüchtlinge nach 
Galizien wurde versäumt. W ären die Leute noch wenigstens zu den 
H erbstarbeiten  nach Galizien befördert worden, so hätte  man sie als 
willkommene Aushilfe für die einheimische Bevölkerung aufgenom­
men, sie hätten  etwas Geld für den W inter verdient, man hätte  für 
ihre Ernährimg im W inter, Vorsorge getroffen. Die Unterbringung 
der Flüchtlinge lässt sich jetzt allerdings nicht m ehr so leicht bew erk­
stelligen, Ich glaube jedoch, dass Vorbereitungen für eine derartige 
Unterbringung rechtzeitig zu treffen wären.

Sollte die Beförderung der Flüchtlinge nach Galizien aus irgend 
welchem Grunde verschoben werden, so wäre es dringend notwendig;

1) Die Baracken in Chotzen entsprechend zu adaptieren, für 
Familien mit kleinen Kindern Baracken neuen Typus, mit geringem 
Belagraume und Abteilungen für Familien herzustellen;

2) Denjenigen Flüchtlingen, die sich zu Angehörigen und Be­
kannten nach W estgalizien begeben wollen, die Abreise zu gestatten;

3) Sämmtlichen unbem ittelten Flüchtlingen, denen die Reise 
nach Galizien bewilligt wird, die F reiheit zu gewähren. Hiebei w äre 
zu berücksichtigen, dass die m eissten E vakuierte sind, die sich nicht 
aus freiem W illen ins Hinterland begeben haben;

4) Die Ursachen der geradezu erschreckenden S terblichkeit 
und der ungünstigen sanitären Verhältnisse in dem Barackenlager in 
Chotzen w ären festzustellen und die Uebelstandc zu beseitigen;

5) Für Polen wäre — wie es früher der Fall war — ein beson­
deres Lager zu bestimmen. Sollten die Ruthenen in das für sie be­
stimmte und bedeutend bessere Lager in Gmünd befördert werden, 
so könnte man das für den neuen Schulbau in Chotzen bestim mte 
M aterial für den Bau von entsprechenden B aracken verwenden;

6) Die Versorgung des Flüchtlingslagers mit Kleidern u, drgl, 
w äre der B arackenverw altung zu überlassen. Die Bekleidungszen- 
tralle für die Barackenlager hat sich, wenigstens was die Versorgung 
der Polen anbelangt, gar nicht bew ährt, u, a. m usste die sehr gut 
geleitete Nähstube in Chotzen, welche zirka 300 M ädchen beschäftigt 
und das Lager mit W äsche versehen hat, durch länger als 2 M onate 
ihren Betrieb einstellen, weil ihr die Zentrale kein M aterial gelie­
fert hat;
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7) Von dem durch das k, k, M inisterium des Innern angeordne­
ten Einkäufe des Viehes, welches die E vakuierten  aus Ostgalizien 
g erette t und m itgebracht haben, w äre es dringend angezeigt, inso- 
ferne es sich nicht um Vieh handelt, welches zur w eiteren Zucht w ir­
klich nicht geeignet ist, Abstand zu nehmen. Der zwangsweise Einkauf 
(eigentlich Enteigung] hätte  nicht bloss eine grosse Schädigung der 
Viehbesitzer, sondern aus des Landes Galizien zur Folge, deren Vieh­
bestände in einer W eise herabgem indert wurden, wie in keinem  an­
deren Kronlande, Nach oifieziellen Daten entfallen nämlich auf Ga­
lizien zirka 90% des Gesamtverlustes Oesterreichs an Pferden, Die 
übrigen Viehverluste dürften nicht viel geringer sein.

Hinsichtlich des Bedenkens, dass es für das Vieh kein F u tte r ge­
ben wird, muss eingew endet werden, dass das Vieh doch dasselbe 
F u tte r benötigen wird, ob es Eigentum der bisherigen B esitzer bleibt, 
oder in Eigentum der Barackenverw altungen übergeht. Schon im 
Frühjahr dieses Jahres hatte  der damalige B arackenvorstand die 
Flüchtlinge aufgefordert, das Vieh mit Rücksicht auf den bevor­
stehenden Futterm angel zu verkaufen — es wurde tatsächlich eine 
Anzahl Stück Vieh zu Schleuderpreisen verkauft — später wurde 
diese Verfügung infolge E inschreitens des galizischen Landesaus­
schusses rückgängig gemacht und das nötige F u tte r herbeigeschafft.

Die Flüchtlinge dürften doch bald, wenn nicht in ihre Heimat, 
so doch nach Galizien zurückkehren, man sollte ihnen doch gestatten, 
die einzige Habe, die sie gerettet haben, mitzunehmen. Landw irt­
schaftliche Korporationen, der galizische Landesausschuss und der 
Polenklub haben sich gegen den erw ähnten Viehankauf ausgespro­
chen,

8) Von grosser W ichtigkeit für sämtliche Flüchtlinge, die sich 
ausserhalb der Barackenlager befinden, w äre die Erhöhung des 
Flüchtlingsuntcrstützungbeitrages, da der jetzige Betrag ѵоц einer 
Krone täglich pro Person bei der grossen Teuerung sogar für den be­
scheidensten L ebensunterhalt nicht m ehr ausreichen kann. In Ungarn 
wurde den Flüchtlingen aus Siebenbürgen der U nterstützungsbetrag 
per zwei Kronen bewilligt,

9) Den in Galizien befindlichen Flüchtlingen wäre die Flücht­
lingsunterstützung zu gewähren, Hiefür sprechen Menschlichkeits­
rücksichten, da es doch ebensolche unglückliche Opfer des Krieges 
sind, wie alle anderen Flüchtlinge und es für das Hinterland nur von 
Vorteil ist, insbesondere bei der jetzigen Lebensm ittelknappheit, 
wenn sie sich dorthin nicht begeben.

Ich kann schliesslich nicht umhin zu bem erken, dass in den 
allerletzten  Tagen die Beförderung der polnischen Flüchtlinge aus 
Gusswerk in ein entsprechendes Q uartier verfügt würde, eine M ass­
nahme, die hoffentlich auf eine dauernde Besserung der Verhältnisse 
bei der Fürsorge für christliche Flüchtlinge polnischer N ationalität 
deuten dürfte,

Wien, am 3, November 1916,
Sigismund Gf, Lasocki,

R eferent des Polenklubs für Angelegenheiten der Fürsorge für christ­
liche Kriegsflüchtlinge polnischer N ationalität und V ertrauensm ann 
des galiz, Landesausschusses für das Flüchtlingslager in Chotzen.
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Załącznik 78.
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio !

Doczekał się Pan wreszcie tryumfu! M inisterstwo spraw  w e­
wnętrznych reskryptem  z dnia 30 listopada 1916 L, 60.745 wystoso- 
wanem do Nam iestnictwa w Białej zarządziło w ypłatę zapomóg dla 
ewakuowanych przebywających w Galicji zupełnie analogicznie jak 
wychodźcom poza krajem.

Bliższe szczegóły będę mógł Jaśnie W ielmożnemu Panu H ra­
biemu zakomunikować ustnie.

Łączę wyrazy wysokiego poważania i szacunku
Edward Neuman,

W iedeń, dnia 4 grudnia 1916,

Załącznik 79.
List do posła Lasockiego,

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio,
Dzisiaj otrzymaliśmy reskrypt Min, spr, wewn. z dnia 20 m ar­

ca 1917 L, 11836 z poleceniem wysłania w krótce najwyżej 4000 osób 
narodowości polskiej nie wchodzących w rachubę jako siły robotni­
cze do Galicji zachodniej na pryw atne mieszkania,

W reskrypcie tym niema wcale mowy o koniach i krowach 
a znając dobrze ,,swoich“ widzę, że konieczną jest interwencja 
JW Pana Hrabiego we W iedniu, lub też na miejscu, W każdym razie 
będę się stara ł wstrzymać wszystko, aż do przyjazdu JW P ana H ra­
biego do Chocni co nie wątpię, że mi się uda, zwłaszcza, że po Świę­
tach odejdzie kilka większych transportów  robotników rolnych do 
Moraw,

Stan chorób się zmniejsza.
Gdyby JW Pan Hrabia nie mógł przed 15-tym do nas przyje­

chać, to' proszę łaskaw ie porozumieć się z naczelnikiem, by zezwo­
lił odjeżdżającym zabrać ze sobą bydło do Galicji,

Łączę wyrazy wysokiego poważania
Woroszyński,

Choceń 6/IV, 1917

Załącznik 80,
— Nowe ofiary uchodżtwa. Czytamy w ,,Głosie N arodu“ : Do 

Kałwarji i Lanckorony przywieziono znowu — jako epilog ostatnich 
wydarzeń na wschodzie — wielką rzeszę uchodźców, niemal wy­
łącznie narodowości rusińskiej. Nieszczęśliwi ci zmuszeni do opu­
szczenia swych siedzib, przedstaw iają obraz nędzy i rozpaczy, Ani 
chleba, ani odzieży, a częstokroć ani dachu nad głową. Ludność miej­
scowa, względnie kom itet miejscowy, przy pomocy funduszów KBK, 
serdecznie zajęła się losem rozbitków, lecz cóż w obecnych czasach 
znaczy pomoc prywatna, kiedy z próżnego nie naleje? Pow iat w a­
dowicki wyniszczony jest przecież do cna rekwizycjami na rzecz 
krajów zachodnich, przy gorliwem zresztą poparciu tych, którzy naj-

1) Personel zarządu i baraków.
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bardziej chyba są powołani do straży nad dobrem ludności pow ie­
rzonego im okręgu, a o zaopatrzeniu tych, których nieszczęście do 
pow iatu tego rzuciło, zdaniem naszych eksploatatorów , nie pora my­
śleć.

Czyż poprostu zwyczajne poczucie ludzkości nie wymaga, by 
przynajmniej część tych środków żywności, k tóre ciągle jeszcze wy­
wozi się z naszego kraju, skierow ać do obozu uchodźców?

(,,Kurjer Lwowski“ z 22 lipca 1917).
Gorąco ujął się za tymi tułaczam i ,,Ilustr. Kurjer Codzienny“ ̂

w dłuższym artykule z 21 lipca 1917, zaznaczając przytem , iż ochro­
nę ludu ruskiego, powracającego obecnie z wychodżtwa w ojennega 
zdali posłowie ukraińscy na publiczność polską.

,,Uczucia ludzkości nakazują ludności polskiej dać chociażby 
doraźną pomoc uchodźcom ruskim, ludność polska spełnia też ten  
w chwili obecnej niepom iernie ciężki obowiązek i nie pyta, jakie 
przyjęcie znaleźliby Polacy u patrjotów  ,,ukraińskich, gdyby los zrzą­
dził tę odmianę. Jak  się dowiadujemy miejscowy kom itet w Kalwarji 
z ks. Stojanowskim i drem Nikliborcem na czele udzielił też uchodź­
com z funduszów Książęco Biskupiego Kom itetu kw otę 500 K. i zna­
czną ilość kondensowanego mleka. Prow adzona przez tenże kom itet 
miejscowa kuchnia wojenna rozpocznie od jutra wydawać uchodźcom 
ciepły posiłek przynajmniej raz na dzień.

Bardzo uczynnym okazał się również p. poseł dr. Banaś, k tóry  
wraz z ks. Stojanowskim podjął interwencję w starostw ie wadowi- 
ckiem zarówno o bezzwłoczną w ypłatę zasiłków, jak i o odesłanie 
uprawnionych do pow rotu w okolice rodzinne, a rozmieszczenie po­
zostałych w przyległych wsiach, o co oni proszą i gdzie będą mogli 
być pożyteczni“.

Załącznik 81.
Jaśnie W ielmożny Hrabio
Nie pojechałem  do Reizenbergu lecz zgodziłem się pełnić służ­

bę inspekcyjną w Gleissdorfie i źle bardzo na tern wychodzę. N ad­
mieniam, że pracuję tu  ciężko tak  fizycznie jak i umysłowo a robię 
to dla swoich biednych uchodźców, którzy tu są w barakach nowo 
wybudowanych w liczbie 313 osób. Uchodźcy są wieśniakami i strasz­
ną nędzę wycierpieli m ieszkając w jakiejś stodole gdzie przedtem  
mieszkali jeńcy Moskale. Uchodźcy z brudu i nieczystości, zostaw io­
nej przez Moskali dostali tyfus plamisty. Dziś dzięki Bogu są już . 
zdrowi, um arło przeszło 40 osób.

Nie mogę powiedzieć, by uchodźcom było tu  źle teraz w ba­
rakach  ale przedtem  działo się różnie.

Gdy w stąpiłem  do służby zaczęli uchodźcy jak zwykle w ieśnia­
cy skarżyć się przedem ną że służba sanitarna podbierała im pieniądze 
podczas choroby, na co ja zwróciłem uwagę równocześnie prosząc, 
by im własność oddano. Zrobiono to prędko lecz nie bardzo chętnie 
ale stało się zadość uchodźcom, ja ale padam  ofiarą, ponieważ cier­
pią złość do mnie.
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Jaśnie Wielmożny łaskaw y Hrabio zlituj się nademną, nad mo­
ją  żoną i mojem małem dzieckiem, k tóre przez dwa lata  wybawiałem 
od śmierci, błagam Pana Hrabiego, by mi Namiestnictwo pozwoliło 
zamieszkać gdziekolwiek pryw atnie i pobierać zasiłek,

W iele już wycierpiałem  w Choceńskicłi barakach. Łaskawy 
Hrabio wybacz biednemu, że udaję się pod Jego protekcję,

Sobotnicki.
Gleissdorf 17/L 1917.

Załącznik 82.
List do ks. proi, Schweigera..

Dnia 16/IV, 1917,
FLICHTLINGSLAGER IN GALLENHOFEN.

Pan Jezus zm artwychwstał,
PROŚBA DO KSIĘDZA PROBOSZCZA.

Z prośbą i płaczem  do Księdza proboszcza, my by prosili, żeby 
Ksiądz Proboszcz był taki łaskaw  aby się oto ułożył do Ministerji, 
aby nasz powiat Tłumacki stąd wyjechał na zachodnią Galicję na 
robotę. My chcemy robić a niema gdzie, bo te  niemce sami nie mają 
co robić. Ksiądz Proboszcz skoro odjechał to od tego czasu nasz 
ferw alter daje nam tylko po 6 deka cbleba szczegosz te  biedne m a­
łe dzieci mają wyżyć. Teraz dostajemy po 12 kila kartofli na 92 luda. 
My będziemy z głodu ginąć. Chustki poprzechodzili dla nas a on 
nam nic nie daje. Dzieci gołe podarte nic nie zafasowali. Chodziliśmy 
do starosty  się upominać i jakiśmy przyszli od starosty  to zarządca 
nam nie dał objadu, za to żeśmy chodzili się upominać tośmy byli 
cały dzień głodni za karę a na drugi dzień przyszedł źandar, mówili, 
że my bunt zrobili, I mówił zarządca że przyjdą 4 żołnerze i będą s ta ­
li na bramie na warcie, że byśmy naw et nie szli do kościoła ani się 
upominać, I jeszcze raz prosimy z prośbą i płaczem  Księdza P ro­
boszcza, aby się Ksiądz Proboszcz o to ułożył aby nasz Powiat T łu­
macki stąd odjechał na zachodnią Galicję na robotę, Z głębokim sza­
cunkiem — Powiat Tłum acki — Podpisują się: W ałyszyn Sabina i 6 
innych podpisów.

Załącznik 83.
TRAGEDJA UCHODŹCÓW.

Zamieszczony w naszem piśmie artykuł p, t. ,,0  ochronę uchodź­
ców galicyjskich“ wywołał echo silne u tych osób, k tóre miały spo­
sobność zapoznania się ze stosunkami w Feldbąch, Szczegóły, które 
otrzymaliśmy, obrazują wymownie całą tragedję uchodźców i spo­
sób ich traktow ania na obczyźnie.

Inform ator nasz pisze:
— Gdy uchodźcy przybyli do Feldbachu, kazano im iść do ką­

pieli. Uchodźcy bali się opuszczać dobytek swój, przeczuwając snąć, 
że widzą go po raz ostatni. W ówczas uspokojono ich temi słowy: 
,,Idźcie i kąpcie się, a wasze krowy i konie będą na was czekać tam, 
dokąd i wy pójść m acie!“
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Uchodźcy opuścili wagony kolejowe, a gdy z kąpieli wrócili, 
n ie zastali już krów  ani koni, k tóre tymczasem w ędrowały do Grazu, 
Tam  z powodu rzekomej zarazy część bydła wyrżnięto, zaś resztę 
obiecano uchodźcom zwrócić, gdy będą w racać do Galicji. O tej 
,,reszcie“ pisano juź w artykule „K urjera“,

Zamiast pieniędzy otrzymywali uchodźcy kwity, przyczem  ko­
misarz radził niezadowolonym z nizkiego oszacowania uchodźcom, 
aby przystaw ali na połowę ceny, gdyż i tak  tylko połowa zostanie im 
wypłacona,

Z życia uchodźców podaję jeszcze następujące szczegóły: 
N iejaka A nna Czorna, m atka 7-ga dzieci, stacjonowana we wsi 

Stadtbergen, pow, Feldbach, wyszła pewnego razu z dziećmi na uli­
cę i zaczęła rzewnie płakać. Dzieci jej drobne nie miały kilka dni nic 
w ustach. W ójt tej wsi, którego opiece powierzono in teresa uchodź­
ców tejże miejscowości, nadszedł przypadkowo i zapytał o przyczynę 
płaczu. A  gdy nieszczęśliwa kobieta, nie umiejąc po niemiecku, ge­
stem  ręki odpowiedziała, źe głód doskw iera jej dzieciom, nielitościwy 
wójt ruchem  ręk i uczynił gest, k tóry oznaczał: ,,W eź sznur i powieś 
się razem  z twojemi dziećmi“.

Podobnym gestem  odpowiedziano uchodźcom w jednej z p ie­
karń w Fuerstenfeldzie, gdy prosili, aby im chleba sprzedano,

Inna znowu kobieta galicyjska, stacjonowana u niejakiego S te r­
na w Hainfeld, m usiała z drobnemi dziećmi spać w nieopalonej stajni 
przez całą zimę.

W skutek zimna i głodu jedno dziecko umarło, a inne zabrano 
do miejskiego szpitala w Fuerstenfeld, Po kilkudniowym zaledwie 
pobycie wyrzucono w zimie bose i tak  osłabione, źe biedna m atka 
z chorem dzieckiem ledwie dowlokła się do Heinfeldu, W spom niana 
Sternow a przez trzy dni nie dała chorym nic jeść, mimo iż pobierała 
ich zasiłek i obowiązaną była żywić ich. Na prośby nieszczęśliwych 
odpowiadała: ,,Niema pracy, niema i jeść“ ! Uchodźcy rozmieszczeni 
byli początkowo po chłopach styryjskich na następujących w arun­
kach: gospodarz-styryjczyk pobierał zasiłek uchodźcy i był obowią­
zany żywić go; za pracę na polu należała się uchodźcy osobna za­
płata, Tymczasem uchodźcy za pracę swoją nie otrzymywali nic, 
a  jeść dawano im jedynie w tych dniach, w których pracowali. Jeżeli 
n, p, padał deszcz, co w Styrji bardzo często się zdarza, wówczas 
gospodarz nie daw ał uchodźcom jeść, ponieważ nie pracowali na po­
lu, (Ciekawe rozumowanie, ale prawdziwe!].

Zasługuje na uwagę fakt, że do Feldbachu przysłano ubrania 
zimowe dla uchodźców przy końcu kw ietnia 1917 r.

Uchodźcy pobierali na jedną osobę: 1 (jeden) bochenek chleba 
30 dkg, na tydzień, 1 (jeden) kg. m ąki (czasem pół kg.) na miesiąc, 
65 dkg, cukru na miesiąc, Przeznaczonem  im było 75 dkg, cukru, ale 
10 dkg, uszczknęli miejscowi dla siebie.

Uchodźcy, którzy mogą poświadczyć prawdziwość moich słów 
pochodzą z powiatu Zborowskiego, wieś Białogłowy i okoliczne,

W. Ł,
(,,Ilustrowany Kurjer Codzienny“ z 8 sierpnia 1917,)
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Załącznik 84.
DOLA UCHODŹCZA,

Interpelacja w sprawie uchodźców wojennych, wniesiona przez 
posła hr. Lasockiego, jeszcze w dniu 26. czerwca b. r. dotąd nie po­
jawiła się w druku. D rukarnia państwowa, przeciążona drukowaniem  
niezliczonych rozporządzeń, wydanych na mocy § 14, zdołała dotąd 
dostarczyć tylko posłowi hr. Lasockiemu odbitki szczotkowej, 
A szkoda wielka, że z wydrukowaniem  tej interpelacji drukarnia się 
nie pospieszyła. P rzeczyta ją bowiem każdy chętnie, choć liczy ona 
43 stron druku, a po przeczytaniu każdy zapyta, czy to wszystko, co 
w interpelacji zamieszczono, jest możliwe i prawdziwe? ^

Niestety, tak! W szystko poparte datam i i zeznaniami świadków 
naocznych względnie nieszczęśliwych ofiar, o ile one z tych katuszy 
zdołały wyjść cało, I dlatego nic dziwnego, że poseł Pittoni, człowiek 
na ból ludzki i krzywdę ludzką wrażliwy słysząc, co hr. Lasocki 
w komisji o cierpieniach uchodźców opowiada, nasam przód w do­
sadnych słowach postępywanie z uchodźcami rządowi w ytknął, a po­
tem zemdlał.

Izba poselska jeszcze przed rozpoczęciem feryj letnich uchw a­
lić ma ustawę o opiece nad uchodźcami wojennymi. Ustawa, której 
wykonanie połączone jest naturalnie z ofiarą m aterjalną względnie 
wysoką, ustrzedz ma uchodźców przed powtórzeniem  się cierpień, 
których nie oszczędzono całej wielkiej rzeszy tułaczej. Nie chodzi 
w tym wypadku o jedną tylko narodowość, o jeden tylko stan. Spo­
dziewać się więc należy, że uchwalenie tej ustawy nie natrafi na 
żadną większą trudność.

Ktokolwiek jednak miałby wątpliwości co do nieodzowności ta ­
kiej ustawy, temu polecić tylko można przeczytanie interpelacji hr, 
Lasockiego i towarzyszy. —ag.—

(,,Głos N arodu“ z 13 lipca 1917.)
Interpelacja ta  — nr, 215 z r, 1917 — jest zbyt obszerną, bvm 

ją tu umieścił, zawiera bov/iem 43 stron drobnego druku. Przew ażna 
część faktów w niej przytoczonych znajduje się w niniejszej książce, 
również jak część dokumentów, które umieściłem dla ich stw ier­
dzenia.

Załącznik 85.
Tłumaczenie z niemieckiego.

Nr. 945, Posiedzenie Izby poselskiej z 11 października 1917.
Interpelacja posła hr, Lasockiego i towarzyszy do jego Eksc, Pana 
M inistra spraw v/ewnętrznych w sprawie niewłaściwości przy opiece

nad uchodźcami.
W interpelacji wniesionej w czerwcu b. r. przez posła hr. La­

sockiego i towarzyszy, wykazano liczne niewłaściwości przy opiece 
nad uchodźcami, nadużycia i bezprawia, które na uchodźcach wojen­
nych a w szczególności na Polakach w Galicji popełniono. Uchodź­
ców — między nimi także osoby, które ani żądały, ani potrzebow ały 
pomocy państwowej, umieszczono przymusowo w obozach barako­
wych i osadach zbiorowych, wśród warunków, k tóre urągały wszel­
kim pojęciom hygjeny i moralności. Tych ludzi — po największej czę-
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ś n  kobiety i dzieci — zupełnie odosobniono, i trzym ano pod nadzo­
rem wojska i żandarmerji. Uchodźcy byli często narażeni na wymy­
ślania i bicie a z powodu drobnych przewinień, karano ich w drodze 
dyscyplinarnej nieraz kilkomiesięcznym aresztem . Otrzymywali oni 
niedostateczne i złe pożywienie, cierpieli w skutek dolegliwego zimna 
i plagi robactw a. Rodzinom powołanych do służby rezerw istów  i pos- 
politaków, nie wypłacano należnego im zasiłku wojskowego, lecz 
używano go do pokrycia kosztów ich przymusowego pobytu w b ara ­
kach, W iele tysięcy rolników i robotników rolnych, tudzież pow ra­
cających z zagranicy robotnic sezonowych, których brak w rolnictwie 
w ich kraju, względnie w zachodnich krajach m^onarchji, dawał się 
dotkliw ie odczuwać, zmuszano do próżnowania w barakach. Rów­
nież odebrano możność zarobkow ania wielu rękodzielnikom, ro ­
botnikom sezonowym i robotnikom  przemysłowym, W obozach b ara ­
kowych szerzyła się praw ie bez przerw y epidemja tyfusu plam iste­
go, k tóra jest, jak wiadomo, następstw em  niedostatecznego odżywia­
nia się i brudu. Śmiertelność w tych obozach była wprost zastrasza­
jącą, Cały system  baraków  był m ęczarnią dla uchodźców. System 
ten  wykazywał same ujemne strony tak dla uchodźców — ze wzglę­
dów sanitarnych i m oralnych — jak też i dla państw a — pod wzglę­
dem finansowym i politycznym — przynosił on tylko korzyści wszel­
kiego rodzaju przedsiębiorstwom  budowy, dostarczania żywności, 
odzieży i t, p,, o których in teresa szczególniej dbano. Także i poza 
barakam i, zachowanie się władz wobec uchodźców było zwykle nie­
chętne, często naw et wrogie,

W  powyżej wspomnianej interpelacji przytoczono między inne- 
mi następujące jaskrawe wypadki: W obozie barakowym  w W agna 
pod Libnicą, w końcu listopada i z początkiem  grudnia 1914 roku, 
otaczano w nocy baraki strażą, i przem ocą porywano mężczyzn — 
razem  około 4000 — między nimi 65-letnich starców  i 14-letnich 
chłopców, od ich rodzin i ekspedjowano do Serbji, do robót wojsko­
wych, Tam nie otrzymywali ani płacy, ani żywności, wielu straciło 
swoje pakunki i swoje pieniądze. Część tych robotników w yczerpa­
na głodem i zimnem w róciła w strasznym  stanie do obozu barakow e­
go, do którego zaw lekła epidemję tyfusu plamistego, k tóra się potem  
przez kilka miesięcy w tym obozie srożyła. W ielu z tych uchodź­
ców i robotników zginęło w Serbji, Jeżeli już okoliczność, że się uży­
ło właśnie uchodźców i robotników z Galicji tak ciężko nawiedzomej 
klęską wojenną, do robót w dalekim kraju nieprzyjacielskim, gdy 
można było do tych robót użyć mieszkańców obszarów graniczących 
z Serbją, musi wywołać oburzenie, to fakt, że zmuszono do tych ro ­
bót ludzi, którzy dawno przekroczyli 50 rok życia musi się nazwać 
wprost bezprawiem,

W obozie barakowym  choceńskim, zwalczano w miesiącu m ar­
cu 1916 roku tyfus plam isty w sposób następujący; kobiety, dziew­
częta, dzieci, także chłopcy do 8 lat, między innemi osoby chore, 
musiały w grupach po 60 do 70 osób stać zupełnie nago przez kilka 
godzin, w nieopalanym lokalu, aż lekarze, inspektorzy barakowi i td, 
zbadali je, czy nie mają robactw a. Stąd wiele przeziębień i wypad­
ków śmierci, w skutek przeziębienia. Zbadanym ostrzyżono nietyl-
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ко włosy na głowie, ale na całem ciele. Czynili to pomocnicy fryzjer­
scy, młodzi chłopcy, którzy się przytem  dopuszczali różnych żartów. 
Odegrały się sceny nie do opisania pomiędzy temi porządnem i ko­
bietam i i dziewczętami wiejskiemi, których wstydliwość została 
w najwyższym stopniu naruszoną. W skutek groźnej postawy ludno­
ści baraków, tudzież interwencji u władzy przełożonej, wstrzymano 
to barbarzyńskie postępowanie. Dla zwalczania epidemji tyfusu p la­
mistego, nie miały te drakońskie zarządzenia żadnego znaczenia, 
Przedewszystkiem  należało baraki, w których się roiło od robactwa, 
oczyścić i dezynfekować. Pomimo tego zarządzenia, liczba zachoro­
wań na tyfus plam isty ciągle w zrastała i po upływie roku nie zdołano 
stłumić zarazy, W lutym bieżącego roku, gdy Arcyksiążę Karol S te­
fan zwiedził obóz wraz z pawilonami dla chorób zakaźnych, znajdo­
wało się w nim jeszcze więcej jak 160 chorych na tyfus plamisty.

Nadzór sanitarny był zupełnie niedostateczny a zw łaszcza w ba­
rakach zam kniętych panow ały haniebne stosunki, na k tóre nietylko 
ja się żaliłem w kilku pismach do M inisterstwa spraw wewnętrznych, 
ale które fachowiec, profesor uniw ersytetu dr. Godlewski opisał 
w sposób następujący:

(następowało sprawozdanie prof, dr. Godlewskiego w tłum a­
czeniu niemieckiem-, zob, załącznik 68).

Że cała opieka sanitarna nie była odpowiednia, dowodzi najle­
piej okoliczność, że w barakach choceńskich panuje stale tyfus p la­
misty pomimo, że baraki są zamknięte, i że ludzie, którzy do nich 
przybywają podlegają kw arantannie. Najbardziej bijącym w oczy do­
wodem dla ocenienia stosunków sanitarnych w tej osadzie barako­
wej, jest olbrzymia śmiertelność: w roku 1916 przy przeciętnej liczbie 
12500 mieszkańców, 2.628 wypadków śmierci, Z ksiąg m etrykalnych 
wynika, że w roku 1916 pomimo, że istniał obszerny i dobrze urzą­
dzony budynek szpitalny, znaczna część chorych um arła poza szpi­
talem, w barakach,

W szelkiemi środkami starano się stłumić zażalenia i wszelką 
krytykę, I tak  został np. ks, Pierzowicz po zasłużonej dwuletniej dzia­
łalności w obozach barakowych w Wagna i Chocni ,,z powodu a r­
tykułów  w dziennikach podburzających uchodźców i poniżających 
państwową opiekę nad uchodźcami“ zmuszony natychm iast opuścić 
obóz, gdy jego sprawozdanie o stosunkach sanitarnych i śm iertelno­
ści w tym obozie zostało przypadkowo ogłoszone w jednym z lwow­
skich dzienników.

Za opisane niewłaściwości sanitarne w Chocni jest oczywiście 
odpowiedzialnym naczelny lekarz, c, k. starszy lekarz powiatowy 
dr. Pelikan. Nadano mu przed kilku miesiącami odznaczenie za za­
sługi cywilne w czasie wojny: 2628 wypadków śmierci, przy prze­
ciętnej liczbie mieszkańców 12,500 w ciągu roku, półtora roczne 
nieprzerw ane trw anie epidemji tyfusu plamistego w obozie, i t, p,

W drugiej połowie września 1916 roku wysłano 600 uchodźców 
do Gusswerku w Styrji do górskiej okolicy, o ostrym klimacie, w k tó ­
rej już w tej porze roku panowało dotkliwe zimno i gdzie naw et miej­
scowa ludność walczy z największemi trudnościami aprowizacyjnemi, 
Z tymi uchodźcami, prawie wyłącznie kobietam i i dziećmi, obchodzili
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sę żandarmi zaraz po ich przybyciu do Gusswerku w sposób niesły­
chanie brutalny, bili ich kolbami, przykładali bagnety do piersi, w y­
myślali w sposób w wysokim stopniu naruszający poczucie narodowe.

W stacji perlustracyjnej w W ęgierskiem  Hradyszczu, panow ały 
haniebne stosunki tak  pod względem administracyjnym jak i sani­
tarnym, Pomieszczenie w cegielni w M arzaticach, gdzie zwykle Po­
laków lokowano, było niegodne ludzi. Po dwu i pół letniem  istnieniu 
stacji, nie było jeszcze przyborów do mycia i pralni. Mężczyźni, ko­
biety, młode dziewczęta, dzieci wszystko to spało razem, we wspól­
nych lokalach, gdzie nie było naw et zasłon. Uchodźców wyzyskiwał 
personel barakowy, przy rozdziale odzieży, wykupnie od nich bydła, 
k tóre ze sobą przywieźli, i t, p. Stosunki sanitarne były niesłychanie 
niepomyślne: w pierv/szych m iesiącach bież, roku, — gdy już nastą­
piła pew na popraw a stosunków — um arło 215 osób na przeciętną 
liczbę 1400 uchodźców. Tak kierownik starostw a, sekretarz nam ie­
stnictw a Janustik , jak też i naczelny lekarz dr. Salpeter, zaniedbali 
ciężko swoje obowiązki.

W szystkie zażalenia i przedstaw ienia wnoszone w spraw ach 
uchodźców były przez dwa łata z reguły bezskuteczne. Dopiero po 
ustąpieniu kierow nika departam entu dla spraw  uchodźczych, radcy 
sekcyjnego von M arquet nastąpiła popraw a w postępowaniu z temi 
nieszczęśliwemi ofiarami wojny, k tóra na szczęście trw a dalej. Cho­
ciaż można obecnie stw ierdzić bardziej życzliwe i ludzkie postępo­
wanie M inisterstw a spraw  wewn, z uchodźcami, to musi się jednak 
żądać, ażeby szczególnie jaskrawe nadużycia, k tóre popełnione na 
uchodźcach, a zw łaszcza wypadki, w których w skutek zaniedbania 
albo winy dotyczących czynników, wielu ludzi straciło życie, nie po­
zostaw ały bezkarnemi. U karanie winnych przyczyniłoby się z pew no­
ścią w przyszłości do zapobieżenia nadużyciom i niewłaściwościom.

Ponieważ wzmiankowana na początku interpelacja nie docze­
kała się dotychczas odpowiedzi, stawiają niżej podpisani Jego E ksce­
lencji Panu M inistrowi spraw w ew nętrznych następujące zapytanie: 
Czy wypadki przytoczone w tej interpelacji są Jego Ekscelencji zna­
ne? Czy Jego Ekscelencja jest skłonny zarządzić, ażeby osoby w in­
ne nadużyć, k tóre przedstawiono, zostały pociągnięte do surowej 
odpowiedzialności, i żeby ofiarom tych nadużyć, względnie pozosta­
łym po nich rodzinom, przyznano odszkodowanie?

Czy Jego Ekscelencja jest skłonny udzielić Izbie poselskiej 
dat, k tóreby dały dokładny obraz stosunków w obozach barakow ych 
i zbiorowych osadach uchodźczych, a w szczególności dat o śm ier­
telności, o ogólnej liczbie i przeciętnej liczbie rocznej mieszkańców 
każdego z tych zakładów z osobna, za la ta  1914 do 1917, jakoteż dat 
o szerzeniu się tyfusu plamistego w tych zakładach w tym samym 
czasokresie?

Załącznik 86.
PRZYZNANIE SIĘ DO WINY.

{Od naszego korespondenta)
W iedeń, 10 marca,

(gr,) W czerwcu ubiegłego roku wniósł hr, Lasocki interpelację 
do rządu, w której szczegółowo przedstaw ił krzywdy uchodźców wo-
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jennych, spowodowane zaniedbaniami władz rządowych, a w wielu 
wypadkach nadużyciami niższych organów, którym  powierzono tro ­
skę o uchodźców. W październiku uzupełnił hr, Lasocki ten obraz 
nędzy drugiem zapytaniem.

Na obie te interpelacje odpowiedział obecnie pan m inister 
spraw  wewnętrznych, starając się naturalnie uwypuklić w swej od­
powiedzi to wszystko, co w międzyczasie ku poprawie losu uchodź­
ców uczyniono, Bezwątpienia uczyniono wiele, bo pod wpływem Izby 
poselskiej skodyfikowano jako obowiązek państwa, to, co dawniej 
tylko z łaski uchodźcom w skąpej mierze przyznawano. Lecz mimo 
wszelkie zastrzeżenia, których w odpowiedzi m inistra nie brak, raz 
jeszcze przed oczyma czytelnika zarysowuje się ponury obraz gorż- 
kich doświadczeń uchodźców, którym  naw et w drodze powrotnej do 
kraju nie zaoszczędzono rozczarowań. Sam pan m inister przyznaje 
przecież, że powracającym  do kraju dawano jadło i przyodziewek,., 
o ile naturalnie niemi rozporządzano.

Rozpatrując odpowiedź pana m inistra dojść trzeba nasamprzód 
do wniosku, że wszystkie oskarżenia i zażalenia hr. Lasockiego były 
całkowicie uzasadnione. Pow tóie, jak ociężale pracow ał aparat ad ­
ministracyjny, który naw et nie zdołał wczas spożytkować poczynio­
nych świeżo doświadczeń. Przykładem  nienajgorszym w tej mierze 
jest szczegół odnoszący się do stacji zbornej i przeglądowej w W ę- 
gierskiem Hradyszczu.

Umieszczenie uchodźców w tej miejscowości urągało najpry­
mitywniejszym zasadom ludzkiego obchodzenia się z ludźmi. Rząd 
o tern wiedział i nie zapoznaw ał konieczności dokonania reorganizacji 
tej stacji, I cóż się stało? Pan m inister powiada: ,,Skoro minął okres 
pierwszych wielkich ewakuacji (zima i wiosna 1914/15) zaniechano 
n iestety  wykonania projektowanego wówczas należytego wyposaże­
nia stacji przeglądowej w W ęgierskiem  Hradyszczu, ponieważ sądzo­
no, że z północnego terenu wojennego nie nadpłynie już nowa fala 
uchodźców. Uważano przecież za nieprawdopodobne, by się miały 
powtórzyć wydarzenia z zimy 1914/15“, O święta naiwności, k tóra 
każesz w lecie 1916 r. uchodźcom polskim zaludniać cegielnie w Ma- 
rzatycach i dziwisz się, że w ślad za nimi szła cholera, szedł tyfus 
a i ospy nie brakło,.

Z odpowiedzi pana m inistra wynika, że kilku winowajców po­
ciągnięto już do odpowiedzialności, a dalsze dochodzenia są w toku. 
Pan minister nie zawahał się jawnie napiętnow ać zaniedbania i p rze­
winienia, których ofiarą padli uchodźcy. Należy mu się za to uznanie, 
bo, że niedobrowolna w ędrów ka po obozach uchodźczych, której się 
poddać musiał, by dać hr. Lasockiemu odpowiedź, przerazić musiała 
pana m inistra do głębi, w to w ątpić nie należy.

Szowiniści zaś niemieccy odczytawszy odpowiedź pana mini­
stra  conajmniej odetchnąć musieli swobodnie na myśl, że nie rep re­
zentują kraju przeoranego wzdłuż i wszerz pługiem wojennym.

(„Kurjer Lwowski“ z 14 ma>rca 1918,)
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Załącznik 87«
TRAGEDJA POLSKICH UCHODŹCÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta),
W iedeń, 6 lipca,

(wir) Na dzisiejszem posiedzeniu komisji dla spraw  uchodźców 
przedstaw ił poseł Lasocki wyczerpujący obraz bezgranicznej niedoli 
polskich uchodźców w rozlicznych miejscach koncentracyjnych za­
chodnich krajów monarchji, roztaczając przed słuchaczami całą ge­
hennę Chocenia, W czasie przem ówienia posła Lasockiego poseł 
włoski Pittoni w najwyższem rozdrażnieniu porw ał się ze swego miej­
sca i skierow ał najostrzejsze rekrym inacje przeciw  obecnym w sali 
przedstawicielom  rządu. W zruszenie posła P ittoni'ego było tak  silne, 
że po pewnej chwili padł nieprzytom ny na ziemię. W ezwany lekarz 
udzielił mu pomocy, a chory, którego tymczasowo złożono w sali 
obrad ,,Unio latina“ dopiero po długim czasie przyszedł do siebie. 
W ypadek ten wywołał w parlam encie wielkie poruszenie,

(,,Ilustr, Kurjer Codzienny“ z 8 lipca 1917, Podobne wzmianki 
w kilku innych dziennikach).

Załącznik 88.
Ein „Zwischeniałł im Fłiichtlingsausschuss“.

Im Flüchtlingausschuss, so berichten die B lätter, ereignete sich 
ein aufregender Zwischenfall, Es wurden die Zustände in den Ba­
rackenlagern besprochen, wobei die Redner so aufregende Schilde­
rungen gaben, dass der italienische Sozialdem okrat A bgeordneter 
P i t t o n i ,  sonst ein M uster von Besonnenheit und Zurückhaltung, in 
in einen Zustand höchster Erregung geriet, ,,mit den Fäusten  auf den 
Tisch zu trommeln begann und sich in W orten schärfster K ritik ge­
gen die anw esenden R egierungsvertreter w endete“, P ittoni w ar so 
erregt, dass ihn ein Schwindel befiel; er musste aus dem Saale ge­
bracht werden. Er erholte sich dann wieder, nachdem  er gelabt w or­
den war.

A ber viel in teressan ter als die Ohnmacht des A bgeordneten 
P ittoni sind die Tatsachen selbst, die im Ausschuss erzählt wurden. 
M an beriet schon seit gestern darüber, wie man die Erlässe über die 
Flüchtlingsfürsorge in ein Gesetz umwandeln könnte, damit die 
Flüchtlinge m ehr Recht geniessen und auch der S taatsbeitrag  erhöht 
werde, w ährend der S taat bisher bloss ,,freiwillig“ Beiträge zu leisten 
behauptete. Bei dieser Gelegenheit wurde von verschiedenen Seiten 
die Lage der Flüchtlinge geschildert. Namentlich Graf L a s o c k i  
erzählte schreckliche Tatsachen, wie auf einmal H underttausende 
Flüchtlinge nach dem W esten geschoben wurden, wie die Zivilbe­
hörden von dieser M assregel der M ilitärbehörden gar nicht verstän­
digt wurden und wie sie im letzten Augenblick ganz ratlos waren. 
Eine Unterbringung war nicht möglich, für K leider und hygienische 
Vorkehrungen in den Lagern ebensowenig vorgesorgt wie auf der 
Reise, Graf Lasocki erzählte, wie zum Beispiel im Flüchtlingslager 
in W  a g n a bei Leibnitz in S teierm ark eine entsetzliche Sterblichkeit 
der Kinder und Greise die Folge war; es sind dort bei einem durch-
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schnittlichen Jahresbelagraum  im Jah re  1916 von 12.600 Flüchtlingen 
nicht weniger als 2600 begraben w urden )̂. In C h о t z e n in Böhmen 
w ieder w aren die Zivilbehörden so plötzlich überrascht und so un­
eingeweiht in die Tatsachen, dass sie in ihrer Angst vor der Ein­
schleppung von Flecktyphus in ungeheizten L okalitäten  die M ädchen 
und Frauen sich entkleiden Hessen; männliche Friseure, da es dort 
keine weiblichen gab, m ussten den jungen Frauen die Scham haare 
rasieren (als ob der Flecktyphus in den H aarläusen und nicht in den 
K leiderläusen seinen Träger hätte), die F rauen bekam en hysterische 
Anfälle,,,

Zwei Tage lang dauerten schon die Schilderungen, eine schreck­
licher als die andere, Genosse P i 11 о n i, der wirklich einer der 
ruhigsten M änner ist — hat er doch schon A rbeiterelend von Jugend 
auf genug gesehen! — , verlor plötzlich die Fassung, E r schrie: ,,W er 
sind die Schurken! Das ist schon zu viel, wie man uns m artert!“ Dann 
bekam  er einen Herzkram pf und m usste hinausgeführt werden, 
A erzte gaben ihm Umschläge und Injektionen, bis sich sein Herz ein 
wenig beruhigte,

(,,A rbeiter-Zeitung“ z 7 lipca 1917).

Załącznik 89.
USTAWA О OCHRONIE UCHODŹCÓW.

Ustawa o ochronie uchodźców wojennych ułożona przez po­
słów Bugatto (Włoch) i Lasockiego, stw ierdza prawo uchodźców do 
w ybierania swojego miejsca pobytu, uchyla przymus barakowy, re ­
guluje transport uchodźców i ich dobytku, również jak i stosunki 
w osadach zbiorowych dla uchodźców, postanaw iając m, i,, że personel 
administracyjny i sanitarny tych osad ma dokładnie być obznajomio- 
ny z językiem i stosunkami krajowymi uchodźców, i przyznając pe­
wien samorząd uchodźcom w tych osadach. Zasiłek w gotówce pod­
wyższonym zostaje na kwotę 2 kor. dziennie na osobę, przyczem  je­
dnak utrzym.uje w mocy dotychczasowe świadczenia rządu na rzecz 
uchodźców, np, odzież, pomoc lekarską itp.

Umożliwia uchodźcom pracę i zarobkow anie postanowieniem, 
że zarobek do kwoty 4 kor. dziennie nie wyklucza praw a do pobiera­
nia zasiłku.

Obradom komisji i podkom itetu, w skład którego z posłów pol­
skich wchodzili pp, Gall, hr, Lasocki i Rauch, przewodniczył poseł 
Halban, Sprawozdawcą dla Izby poselskiej ustanowiono posła K re- 
ka, Słoweńca,

Reprezentanci rządu byli z początku przeciwni kodyfikowaniu 
przepisów o ochronie uchodźców w formie ustawy, a przedstaw iciel 
m inisterstw a skarbu sprzeciwił się podwyższeniu zasiłków. W śród 
posłów niemieckich objawiała się w komisji uchodźczej opozycja 
przecwko zbyt wygórowanym, zdaniem ich świadczeniom na rzecz 
uchodźców, Do zmiany tego stanowiska przyczynił się obraz niedoli 
nakreślony M^ymownie przez posłów zastępujących in teresa ludności

1) Daty te dotyczyły nie obozu w Wagna, ale w Chocni,
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wygnanej ze swoich siedzib, a w szczególności znane zajście z posłem  
Pitonim, podczas przem ówienia posła Lasockiego,

Uchwalono wreszcie ustaw ę w komisji, tudzież szereg rezolu­
cji, wzywających m, i, rząd do zaniechania niepotrzebnych ewakuacji.

Uchwalono również rezolucję p. Lasockiego o pociągnięcie do 
odpowiedzialności czynników, k tóre dopuściły się nadużyć na  
uchodźcach.

W izbie poselskiej niemiły rozdźwięk wywołało przem ówienie 
posła Freislera, Niemca ze Śląska, skierow ane przeciwko niektórym  
uchodźcom, niekorzystne wrażenie tej mowy za tarły  niebawem  gorą­
ce przem ówienia przedstaw icieli tych narodowości, k tórych liczni 
obyw atele zmuszeni byli szukać gościny w obcych krajach i spoży­
wać gorzki chleb niedoli na tułactw ie. Imieniem Koła polskiego p rze­
m awiał jako mówca generalny p. Lasocki. U staw a przeszła i w Izbie 
poselskiej. Napotyka ona jednak na trudności w izbie panów, a to ze 
względu na znaczne w ydatki połączone z nią dla skarbu państw a. 
Zwłaszcza postanowienie par, 9, przyznające zw rot kosztów u trzy ­
mania niezamożnym osobom ewakuowanym  na polecenie władz, k tó ­
rym jednak nie udzielono odpowiedniej pomocy państwowej podczas 
trw ania ewakuacji, budzą dość silne wątpliwości tak  w sferach rzą­
dowych, jak też i u niektórych członków izby panów, W  krótkim  
memorjale wręczonym kilku parom starali się posłowie H alban i La­
socki wątpliwości te usunąć, wykazując jak słusznem, a  naw et daw- 
niejszemi przepisam i uzasadnionem  jest to postanowienie. Szereg 
polskich członków izby panów, a także zawsze dla naszego kraju- 
życzliwy eksc, bar. Diller, przyrzekli swoje poparcie dla ustawy. Od­
rzucenie jej w izbie panów spowodowałoby bowiem długą zw łokę 
zanimby izba poselska kwestję tę mogła ponownie wziąć pod obrady^ 
a zatem  i w ielką s tra tę  dla nieszczęśliwych ofiar wojny,

(,,Kurjer Lwowski“ z dnia 20 lipca 1917,

Załącznik 90.
Obrady Izby posłów,

(Telefonem od korespondenta ,,Czasu“),
Wiedeń, 15 lipca,

Sesja parlam entarna dobiega do końca. W czoraj Izba posłów  
znów przez cały dzień bardzo pilnie pracow ała i załatw iła cały sze­
reg spraw  zarówno pilnych ze względów ogólno-państwowych, jak 
pożądanych przez ludność. M iędzy innemi uchwalono też ustaw ę 
o w sparciach dla uchodźców. Dojście do skutku tej ustaw y zaw dzię­
czać należy w znacznej części prezesowi komisji profesorowi H alba- 
nowi, jakoteż hr, Lasockiemu, N iestety w Izbie panów okazują się 
trudności w tej sprawie. W iadomość ta  wywołała wśród posłów pol­
skich wprost konsternację, bo zważywszy, że dziś m a się odbyć na- 
razie ostatnie posiedzenie, zaś najbliższe najwcześniej w połowie 
sierpnia, ustaw a nie mogłaby już wejść w życie w ciągu lata. W obec 
tego posłowie polscy za pośrednictw em  senatorów  polskich in ter- 
wenjują u członków Izby panów, by umożliwić zgodną uchwałę. 

Posiedzenie Izby panów ma się odbyć we środę,
(„Czas“ z 15 lipca 1917).

16
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Załącznik 91,

О spełnianie obowiązków posełskich.
Nasz korespondent w iedeński (Wir) pisze;
Z kierujących polityków Koła nie przebywa nikt od tygodnia 

we Wiedniu. Korzystając z zapowiedzianego na niedzielę 2 bm, ze­
brania Koła sejmowego, już na kilka dni przedtem  wszyscy nasi po­
słowie wyjechali z W iednia, aby w Krakowie przygotować — sytua­
cję, Koło sejmowe minęło — ale nasi mimo to nie chcą w racać do 
obowiązków tutejszych. Na wczorajszem zebraniu komisji uchodźczej 
prócz przewodniczącego p. Halbana, było tylko dwóch posłów pol­
skich: Gall i Lasocki. Innych brakowało.

Pewien polski członek komisji nie wziął w jej obradach ani razu 
udziału, A jest to komisja, k tóra przedewszystkiem obchodzi ludność 
kraju naszego.

(,,Ilustr. Kurjer Codzienny“ z 8 września 1917. Podobne wzmian­
ki i w innych dziennikach).

• Załącznik 92,

Z Izby posłów,
Wiedeń. (TBK). Na wczorajszem posiedzeniu p, L a s o c k i  

przypom niał skargi uchodźców polskich umieszczonych swego czasu 
w Wagnie, Pomimo kilkakrotnych podań i interpelacji, jakie mówca 
Wnosił w tej sprawie, by winnych pociągnąć do odpowiedzialności, 
nic dotąd nie uczyniono, W  Chocni wybuchła w lutym r, 1916 epi- 
demja tyfusu plamistego. Przy zarządzeniach wydanych celem zw al­
czenia tej epidemji postępowano w sposób obrażający ciężko wprost 
naw et uczucia wstydliwości niewieściej, Epidemja trw ała półtora ro ­
ku, zarządzenia sanitarne były niedostateczne, czego dowodem orze­
czenia rzeczoznawców. Późną jesienią r, 1916 wysłano uchodźców 
polskich w okolicę górską o ostrym klimacie i umieszczono ich w po­
dłych kw aterach masowych. Żandarmi traktowali ich kolbami i obel­
gami, mimo to nie pociągnięto ich do odpowiedzialności. M ówca k ry ­
tykuje ostro stosunki adm inistracyjne i sanitarne, panujące na stacji 
przeglądowej w W ęgierskiem  Hradyszczu, N ajcharakterystyczniejsze 
są atoli daty śmiertelności wśród uchodźców. Przyznać należy, że 
praw ie od roku, a głównie w ostatnich m iesiącach stosunki znacznie 
się poprawiły, widoczny jest lepszy rys w postępowaniu z uchodźca­
mi, lepsza intencja i lepsza opieka ze strony m inisterstw a spraw  w e­
wnętrznych, Dobra wola m inistra i referentów  jednak nie na wiele 
się przydadzą, jeżeli nie nastąpi zmiana w niższych instancjach, 
a zwłaszcza jeżeli nie zostaną pociągnięci do surowej odpowiedzial­
ności ci, k tórzy dopuścili się jaskrawych nadużyć. Naturalnie, że 
trzeba także wedle możności dać odszkodowanie i tym, którzy po­
nieśli szkodę. Raz na zawsze trzeba zerwać też ze systemem sam o­
woli i bezprawia. Ludziom pomieszczonym w barakach przywrócić 
należy swobodę ruchu. Ciągle jeszcze istnieją niestety baraki inter­
nowanych dla obywateli Królestwa Polskiego, Ci ludzie mimo wszyst-



— 243 —

kich ludzkich zarządzeń monarchy, ciągle są Jeszcze trzym ani w ba­
rakach. M ówca domaga się, aby tych ludzi w myśl szlachetnych in­
tencji m onarchy natychm iast wypuszczono z obozu i umożliwiono im 
pow rót do ojczyzny, Z powodu zajścia w W agnie w yraża mówca 
uchodźcom z południa i ich przedstawicielom  jak najżywsze w spół­
czucie i życzy im, by i oni rychło powrócili do swojej ojczyzny, jak 
się to u Polaków po większej części już stało.

Na tern dyskusję o wychodźcach wyczerpano,
(,,Kurjer Lwowski“ z dnia 17 października 1917),

Załącznik 93.

USTAWA O UCHODŹCACH.
(Od naszego korespondenta),

(Powtórne przedłożenie ustawy, po odrzuceniu przez Izbę panów, — 
Kompromis w sprawie uchodźców, pozostających w obszarze wo­

jennym).
Wiedeń, 22 listopada,

(gr,). Na jednem z najbliższych posiedzeń załatw ioną zostanie 
ustaw a o uchodźcach.

Po raz w tóry stanie to przedłożenie na porządku dziennym 
obrad, gdyż, jak wiadomo, pierwotne brzmienie projektu ustawy nie 
zostało zaaprobowane przez Izbę panów. Powodem odrzucenia usta­
wy przez Izbę panów był par. 9, przeciwko którem u oświadczył się 
rząd. Paragraf ten  odnosi się do w ypłaty zapomóg tym uchodźcom, 
którzy pozostawszy w obszarze wojennym, nie pobierali żadnych za­
siłków, Liczba tych uchodźców wojennych nie jest małą. Wzgląd na 
finanse państwa zmusił rząd do zaoponowania przeciwko pierwotne­
mu projektowi Izby poselskiej.

Komisja dla spraw  uchodźczych niezrażona przeciwnościami, 
zdołała w końcu nakłonić rząd do kompromisu. Paragraf 9 pozostał 
i w nowym projekcie z tą  tylko różnicą, że zapomoga ma być ex post 
wypłacona tym osobom, które zapomogi nie pobierały, jeśli ich ewa­
kuacja trwała co najmniej 3 miesiące. K w ota na głowę nie może 
przekraczać 500 koron. Członkowie komisji uchodźczej hr, L a- 
s o c k i  i dr, K o l e s s a  zwalczali to uciążliwe zastrzeżenie i doma­
gali się, by czasokres ewakuacji upraw niający do pobrania zapomogi 
zniżyć z trzech miesięcy na jeden miesiąc. W niosek ich jednak upadł, 
przegłosowano go dwoma głosami. Zapewne, gdyby wszyscy polscy 
członkowie byli na posiedzeniu obecni, rezultat byłby inny. Mimo to 
wnioskodawcy nie zgłosili wotum mniejszości, niechcąc niem zakw e- 
stjonować rychłego i gładkiego załatw ienia projektu  ustawy, k tóry  
przedstaw ia się jako nie najgorszy kompromis.

Tak więc to wszystko, co dotąd jako zaw arte tylko w rozpo­
rządzeniach pozbawione było trw ałej podstawy, niebaw em  jako sko- 
dyfikowane w ustaw ie zagwarantuje uchodźcom dochodzenie ich 
słusznych praw.

(,,Kurjer Lwowski“ z 24 listopada 1917),
16*
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Załącznik 94,
NASI W WIEDNIU.

Nagonka przeciw uchodźcom galicyjskim.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 27 września.
Chciałem dziś poruszyć tem at pogodniejszy i przyjemniejszy, 

niż w ostatniej korespondencji. Nie mogę na razie, ponieważ mam 
jeszcze na sercu sprawę żółciową, której radbym  pozbyć się jak naj­
rychlej,

A zatem. Nagonka przeciw  uchodźcom galicyjskim odżyła na 
nowo. W ychodzące od kilku tygodni pismo południowe ,,W iener M it­
tag“ przyniosło artykuł, w którym  zjadliwie nazywa uchodźców ga­
licyjskich nietykalnem  ,,tabu“. Jakkolw iek paskarze, podbijacze cen 
i ,,bohaterow ie“ kroniki skandalów mieszkaniowych rekrutują się 
praw ie wyłącznie z tych sfer, jakkolwiek przekształcają one Wiedeń, 
w jakieś Brody, Kołomyję, Tarnopol i na wielką skalę uprawiają 
lichwę i wygładzanie ludności, w ładze przypatrują się tem u z niepo­
jętym spokojem. Dotąd przebyw a we W iedniu 120.000 uchodźców 
z Galicji i Bukowiny, którzy zajmują nie mniej niż 15,000 mieszkań, 
lecz władz nic to nie obchodzi, aż wreszcie wyjdzie W iedeńczykom  
cierpliwość, k tó rą oni posiadają w tak  oburzającym stopniu,

Tyle ,,W iener M ittag“, Zaś na onegdajszem posiedzeniu tu te j­
szej rady miejskiej radny K untschak domagał się w prost w ypędzenia 
uchodźców. Stosunki aprowizacyjne, a jeszcze więcej katastrofalna 
k lęska mieszkaniowa, uzasadniają, jak twierdził, w całej pełni żąda­
nie, by W iedeń uwolniono nareszcie od uchodźców galicyjskich. W o­
bec tego r, Kuntschak apeluje do burm istrza, by ponownie i z całym 
naciskiem przedstaw ił rządowi konieczność usunięcia ich z m iasta 
w najkrótszym  terminie, oraz, by wydał jak najrychlej zarządzenia, 
pozbawiające uchodźców z Galicji, bez względu na to, czy pobierają 
zasiłek, kart poboru środków żywności. Dr, W eisskirchner przyrzekł 
co do pierwszego wniosku ponowić staran ia u rządu, a drugi prze­
kazał m agistratowi do sprawozdania.

Powyższe dwa fakta charakteryzują się same, kom entarze są 
zbyteczne. Mimowoli jednak nasuwa się pytanie, poco właściwie ty lu  
uchodźców galicyjskich wciąż jeszcze przesiaduje w W iedniu, k tó ry  
z tak ą  „gościnnością i życzliwością“ odnosi się do nich. Bardzo wielu 
niewątpliw ie mogłoby wrócić do kraju, zwłaszcza zamożniejsi. Chyba 
nie należy do przyjemności być wyrzucanym za drzwi, chociażby za 
cenę wątpliwej wartości rozkoszy wiedeńskich, W każdym razie 
w arto zapam iętać sobie tego rodzaju głosy i wystąpienia,

(,,G azeta Poranna“ z 29 września 1918),
Załącznik 95.

Masowe aresztowania moskaloiilów. Do więzienia przy ul. K a­
zimierzowskiej i do więzienia garnizonowego we Lwowie odstawiono 
pod zarzutem  zdrady stanu, agitacji na rzecz Rosji i szpiegostwa 1200 
osób. Są to przeważnie Rusini i kilkudziesięciu żydów. W śród are ­
sztowanych znajdują się także kobiety,

(,,Głos N arodu“ z 21 sierpnia 1914).
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Załącznik 96.
List do posła Lasockiego.

Przemyśl 19/XIL 1917.
Smolki 26.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Piszący ten list był długoletnim Radcą Dworu i Kierownikiem 

Starostw a w Przemyślu — w roku 1911, z powodu słabości spensjo- 
nowany został z tytułem  W iceprezydenta Namiestnictwa, Po odzy­
skaniu zdrowia został w styczniu 1914 ustanowiony Komisarzem rzą­
dowym w Przemyślu. Na tern stanowisku zaskoczyła mnie wojna. 
Przebyłem  mobilizację, oblężenie, nie mogłem jednak przebyć ka- 
prałskich rządów smutnej pamięci Collarda i w styczniu 1916 wnio­
słem rezygnację. Obecnie pracuję nad pamiętnikiem  oblężeń prze­
m yskich — nie mam jednak nadziei, aby je cenzura dopuściła do 
druku. Otóż w tych pam iętnikach zanotow ałem  fakt, k tóry  się zda­
rzył w Przem yślu za mego urzędow ania w czasie wojny, wołający 
o pom stę do nieba. Oto w dniu 15 września 1914 popołudniu, przy­
wieziono z powiatu Dobromilskiego 46 ludzi rzekomo podejrzanych 
o moskalofilstwo pod eskortą 6 żołnierzy celem dalszego ich odsta­
w ienia koleją K arola Ludwika, Z wyjątkiem  jednej osoby inteligent­
nej, panny Mochnackiej, córki księdza gr. kat, z W ojtkowy, byli to 
sami włościanie, 44 mężczyzn a 1 kobieta. Gdy ich eskorta prow a­
dziła z dworca bakończyckiego ulicą A leksandra Dworskiego do 
Kom isarjatu Policji, napadli prowadzonych dragoni, piekarze woj­
skowi i inni żołnierze i wybili 44 osób kołami, szablami co do nogi, 
tak, że zostało z całego transportu  2 żywych — zawdzięczających 
uratow anie temu, że popadali między zabijanych i udawali zabitych. 
Powodem miało być, że w czasie m arszu dragonów przez jakąś wieś 
w Dobromilskiem, mieli włościanie na nich strzelać i że między p ro ­
wadzonymi miało się kilku z tych co strzelali znajdować! Tymczasem 
pokazało się, że to absolutnie nieprawda, że przez powiat dobromil- 
ski żadni dragoni nie szli i t, d. Oburzające jest, że pomimo donie­
sienia Komisarjatu policji do Komendy tw ierdzy i do c, k, P rokura- 
torji Państw a nikt ani palcem  nie ruszył aby choć się zdawało ,,ut 
aliquid fecisse v ideatu r“ , żeby przynajmniej eskortantów  pociągnię­
to do odpowiedzialności dla czego nie bronili pomordowanych — dla­
czego straż policyjna wynosząca podówczas około 300 policjantów, 
bo żołnierze policyjni lwowscy po zajęciu Lwowa przez Moskali byli 
do tut, Kom isarjatu Policji przydzieleni, nie pośpieszyła na ratunek 
mordowanych, chociaż m ord ten  o 2—300 kroków  od koszar poli­
cyjnych się odbywał. Udało mi się w lutym 1916 przesłuchać jednego 
z obu przy życiu pozostałych — włosy na głowie powstają! Siedzia­
łem cicho w czasie wojny — dziś jednak wobec zawieranego 
właśnie pokoju, uważam, że sprawę tę można poruszyć bez obawy 
narażenia się na zarzut ,,der M ilitaerfeindlichkeit", Tern więcej uw a­
żam się za uprawnionego do tego wyczytawszy w dzisiejszych dzien­
nikach, że JW ny Pan H rabia zgłosił w Izbie wniosek w sprawie wy­
nagrodzenia dla rodzin niewinnie życia pozbawionych. Może JW Panu 
wiadomość o tym fakcie się przyda. Nikt o biedne rodziny pom ordo­
w anych się nie upomniał, bo się boją poruszać tej sprawy jako nie-
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patriotycznej — przypuszczam  jednak, źe gdyby JW P an  H rabia ją 
poruszył, to rząd sam będzie ją badał. Proszę przyjąć od nieznajome­
go wyrazy czci i poważania

Lanikiewicz.

C. k, Kom isaryat Policyi w Przemyślu L, 14890, Przemyśl, dnia 
16 września 1914, Do c, k, P rokuratoryi Państw a w Przemyślu, Dnia 
15, bm, popołudniu konwój składający się z 46 aresztantów  podej­
rzanych o propagandę moskalofilską, odstawiony przez eskortę woj­
skową z Krościenka do tut. c, k, Kom isaryatu policyi, został na uli­
cy Siemiradzkiego zaatakow any przez grupy stojących tam  żołnierzy 
z rozmaitych gatunków broni, którzy w przeciągu krótkiej chwili 
zapomocą kołów wyrwanych z parkanu, szabel i strzałów  rew olw e­
rowych wybili cały konwój prawie do nogi, tak  że zaledwie ocalało 
2 osoby, a mianowicie Jan  M achnik z W ojtkowy ranny, którego od­
dano do tut, szpitala powszechnego i Stefan Borsuk z Grąziowy, k tó ­
ry  znajduje się w tut, aresztach. E skorta konwojująca aresztantów , 
a składająca się z kaprala pospolitego ruszenia Dawida Scheinera 
oraz pospolitaków Langsama, Andrzeja Mindzicza, Jan a  Beschlera, 
W asyla Ilczyszyna i S tanisław a Kijowskiego, przydzielonych do po­
sterunku żandarm eryi w Krościenku nie zdołała zapobiedz wypad­
kowi, C. k, kancelista policyi Ostrowski, k tóry  udał się na miejsce 
wypadku, po bezskutecznem  śledztwie w kierunku w ykrycia spraw ­
ców, kazał odstawić zwłoki do kostnicy cm entarnej. O ile tu w ia­
domo to przew ażna część żołnierzy, którzy na konwój napadli sk ła­
dała się z dragonów a przyczyną napadu miało być to, że któryś 
z żołnierzy rozpoznał w konwoju chłopów, którzy mieli gdzieś strze­
lać do patroli wojskowej austr, i zastrzelili 2 czy 3 dragonów, O tern 
c, k, Prokuratoryę zawiadamiam przy dołączeniu wykazu zabitych 
osób. Z c, k, Kom isaryatu Policyi: Benoit mp,

Ausweis über verdächtige Rusophile welche im Falle der A n­
näherung des Feindes im Stande sind die oster, ungar. A rm ee zu 
verraten, (Następuje wykaz 46 osób).

Pan Józef Kostrzewski с, к, inspektor podatkow y w Dobro- 
milu wezwał wspomnianego Jana M achnika mieszkającego w W ojt- 
kowej powiatu Dobromilskiego i dnia 14 Lutego 1916 spisał z nim 
protokół, k tóry  dosłownie przytaczam , ,,W poniedziałek dnia 14 
września 1914 byłem zajęty w domu robotą stolarską, W  tem  przy­
szedł* do mnie sąsiad Józef Gładziński, k tóry  ze mną wspólnie praco­
wał i powiedział mi, że mnie żandarm  woła. W yszedłem  z izby —• 
było koło 10 rano i zapytałem  żandarm a czego sobie życzy? Na to 
odpowiedział żandarm, że mam jechać do protokołu do S tarostw a 
w Dobromilu, Równocześnie zauważyłem 5 do 6 fur z ludźmi na go­
ścińcu czekające. Zebrałem  się i siadłem na furę, k tóra mnie wraz 
z ludźmi z Grąziowy odwiozła na posterunek żandarmeryi. Około 
południa kom endant kazał nas dwom żandarmom odprowadzić do 
Krościenka, Tam nas odebrał posterunek żandarm eryi, odprowadził 
nas na stację kolejową i wsadził do wagonu towarowego, W tym wo­
zie siedzieliśmy do następnego dnia pod strażą żołnierzy mniej wię­
cej do 9-tej rano. Jedzenia nikt nam nie dał. Około 9-tej nadszedł
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pociąg osobowy, wsadzono nas do tego pociągu i odwieziono do P rze­
myśla, Konwojowało nas 5 żołnierzy pod kom endą Dawida Scheinera 
kupca z Liskowatego, Po południu około 1-szej byliśmy na stacyi 
w Bakończycach. Tu kazano nam wysiąść, sformowano w 4-ki. Byli 
sami mężczyźni, prócz panny M ochnackiej córki księdza z W ojtko- 
wej i K atarzyny Bandrowskiej gospodyni z W ojtkowej m atki 4-ga 
drobnych dzieci, której mąż jest w Am eryce, Już od samej stacyi 
w Bakończycach obstępyw ała nas gawiedź uliczna i w ykrzykiw ała 
,,Zdrajcy moskalofilscy przez was krew  się leje“ i t, p, poszturkiw ała 
nas — rzucała kamieniami, a pannę M ochnacką ktoś kopnął. E skorta 
nasza nie broniła nas zupełnie. Pod naporem  gawiedzi, jej w ykrzykni­
ków i potrącan zaczęliśmy biedź, W  tern ni z tąd  ni z owąd nadbiegli 
żołnierze węgierscy wyciągnęli długie szable i niemi zatrzym ali nas. 
W tedy zjawił się na koniu żołnierz (czy prosty czy oficer niewiem) 
z hełmem na głowie i z konia rozciął szablą głowę jednemu z moich 
towarzyszy. Żołnierze, którzy nas zatrzym ali zaczęli nas w tedy bić, 
Ludzie chroniąc się przed razam i usiłowali uciekać, lecz żołnierze 
spędzali ich nazad do gromady i prąc przed sobą zepchnęli nas pod 
ścianę kamienicy. Stojących pod ścianą i otoczonych zaczęli bić na 
śmierć i strzelać, Z kam ienicy zaś rzucali na nas flaszkami. J a  upa­
dłem i zdając sobie sprawę, że przez udanie śmierci mogę życie u ra ­
tować, leżałem bez ruchu między zabitymi. Nim jednak między zabi­
tych tw arzą na dół leżąc dostałem  się, widziałem jak jeden z żołnie­
rzy płachą sągową dobijał leżących. Potem  słyszałem klaskanie 
w dłonie i w reszcie wszystko ucichło. Jak  długo tak  leżałem  nie­
wiem; dopiero gdy nadjechała fura i pom ordowanych na nią ładow ać 
zaczęto podniosłem się. Mnie żywego i drugiego Stefana Borsuka 
odstawili pod ścianę — w krótce nadjechał wóz wyleźliśmy nań i pod 
osłoną około sześciu policyantów  odstawiono nas na policyę. Tam 
nas nie przesłuchiwano, mnie odstawiono do szpitala, bo miałem ranę 
5 cm, na tyle głowy, a co się stało z Borsukiem niewiem, W szpi­
talu byłem leczony, W  jakie dwa tygodnie mego pobytu w szpitalu 
przyszło po mnie wezwanie do Komendy twierdzy. Udałem  się tam  
i byłem przez oficera przesłuchany, W  końcu przesłuchania zapytał 
się mnie jakiej żądam nagrody. Odpowiedziałem, że żadnej tylko 
puszczenia mnie do domu. Na to odpowiedział mi oficer, że niewie 
co Policya ze mną zrobi. Udałem się na Policyę — tu kazano mi iść 
do domu, ponieważ jednak Przemyśl był już oblężony nie mogłem się 
dostać do domu. Przesiedziałem  więc w szpitalu całe oblężenie jako 
stróż szpitalny, a skoro M oskale Przemyśl zajęli wróciłem do domm 
Stwierdzam, że nikt z nas, a w szczególności panna M ochnacka nie 
strzelała. Stwierdzam  dalej, że aż do chwili zabrania mnie z domu, 
żadne wojska przez W ojtkowę nie maszerowały, że eskorta nasza 
przed napastnikam i nas nie broniła. W prawdzie kapral Scheiner 
krzyknął ,,nie b ić“ gdy nas zaczęli mordować, lecz tego nikt nie słu­
chał, Dodaję, że między nami był Mikołaj Żołdak z pod G ródka J a ­
giellońskiego, k tóry  uciekając przed inwazją nieprzyjacielską żonę 
i dzieci wysłał w kierunku Sanoka, a sam w ybrał się później szukać 
ich, W drodze aresztow ała go żandarm erya jako szpiega i razem 
z nami odstawiono go do Przemyśla, gdzie zginął. M iędzy pierwszem
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i drugiem oblężeniem mogłem iść do domu, lecz nie mogłem się tam 
dostać bo mi komenda tw ierdzy nie dała przepustki — nie mogłem 
się o nią dopchać. W Dobromilu 14 lutego 1916. Jan  M achnik w. r. 
Spisał J. Kostrzewski.

Załącznik 97.
„Durch die Aussagen des Zeugen M u s s a к wurde es bew ie­

sen, dass der A ngeklagte Nikola D z u s russischen Soldaten den 
W eg gegen die Ortschaft Cablo zu gezeigt hat. Auf Grund des Ge- 
ständisses dieses Angeklagten wurde festgestellt, dass die russischen 
Soldaten bei ihm durch zwei Tage bequartiert waren. Auf Grund 
dieser Feststellungen wurde schliesslich als e r w i e s e n  a n g e ­
n o m m e n ,  dass der A ngeklagte Nikola Dzus den Russen die be­
sagten Auskünfte gegeben hat, um dem Feinde einen Vorteil zuzu­
wenden. Die über ihn gemäss § 444 M.-St.-P.-O. verhängte Strafe 
soll Angeklagter Dzus als fünster verbüssen, weil seine l ü g n e r i ­
s c h e  V e r t e i d i g u n g  darauf hinwies, dass er den Russen vollauf 
ergeben w ar“.

(Motywa jednego z wyroków, podane w ,,A rbeiter-Zeitung“ 
z 7 lutego 1918).

Załącznik 98..
AUTOMOBILEM PRZEZ GALICJĘ.

G arść w rażeń z podróży specjalnego sprawozdawcy „Ilustr. K urjera 
Codziennego“ do Lwowa.

ŻÓŁTANCE.
W stosunkowo dość krótkim  czasie dojeżdżamy do Żółtaniec, 

pierwszej większej miejscowości na wschód od Lwowa.
Już z daleka czernieją na widnokręgu czarne sylwety zburzo­

nych lub spalonych domostw. Tu i ówdzie strzelają ku niebu ogniste 
języki. Swąd spalenizny unosi się w powietrzu. W jeżdżamy do wsi. 
Po obu stronach gościńca wszystkie chaty spalone, n iektóre jeszcze 
dogryza żółtawy płomyk. Również i dalsze zabudowania spłonęły. 
W ysoka cerkiew  prawosławna, o trzech kopułach, zburzona. Tak 
samo i plebanja parocha, k tóry uciekł wraz z wojskami rosyjskiemi. 
Ludność rusińska, k tó ra po wkroczeniu Rosjan w r. ub. przeszła na 
prawosławie wyemigrowała w głąb Rosji. Zostało zaledwie kilka ro ­
dzin. Obok domku gminnego, obecnie również spalonego, stała p ro ­
sta  szubienica a w pobliżu ślad świeżo wykopanej mogiły, opatrzonej 
prostym  krzyżem. Jak  mnie pozostali m ieszkańcy poinformowali, 
w mogile tej leży nauczycielka miejscowa, Rusinka, powieszona wy­
rokiem  sądu doraźnego za zdradę pozycyj austrjackich.

Nauczycielka owa miała ukryty, w maszynie do szycia, telefon, 
połączony 2  baterjam i rosyjskiemi. Gdy A ustrjacy wkroczyli do wsi 
i zajęli pozycje, wówczas ta  zawiadomiła Rosjan o kierunku bateryj 
austrjackich, k tóre też w krótkim  czasie dostały się w ogień dział 
rosyjskich. A ustrjacy sądząc, iż Rosjanie odkryli ich pozycje, u sta ­
wili baterje na innem stanowisku. Ale gdy i wówczas ogień rosyjski
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zasypyw ał a naw et uszkodził działa, domyślano się, iż sukcesy Ro­
sjan spowodowane są zdradą, któregoś z mieszkańców. Zbadano do­
kładnie linję odwrotową Rosjan i rzeczywiście odkryto drut telefo­
niczny w fosie przydrożnej. Drut ten  prow adził do szkoły. Ostrożnie 
weszli żandarm i połowi do budynku szkolnego i zastano nauczycielkę 
przy maszynie do szycia, ze słuchaw ką telefoniczną w ręku, Pochwy­
coną na gorącym uczynku skazano na karę śmierci, a wyrok wyko­
nano natychm iast na miejscu publicznem. Ponieważ mieszkańcy, Ru- 
sini, wiedzieli o tern połączeniu z Rosjanami a nie ostrzegli naszych 
wojsk, z rozkazu wyższego, wieś za karę została podpaloną na czte­
rech  końcach.

MIKŁASZÓW.
W krótce opuszczamy Żółtańce, jadąc w kierunku południowo- 

wschodnim, Okolica doszczętnie zniszczona. Dojrzewająca pszenica 
i żyto leży pokotem , stratow ana miljonami ciężkich stóp żołnierskich. 
Jak  daleko tylko okiem sięgnąć, ciągną się głębokie row y strzelec­
kie, nasypy, nakryw ki ziemne.

Zbliżamy się do M ikłaszowa, W ieś spalona doszczętnie rów ­
nież za zdradę. Nigdzie nie widać mieszkańców. W szystkich władze 
wywiozły na zachód.

W e wsi tej — objaśniał mnie pewien wojskowy — stały baterje 
austrjackie i konnica, W  jakiś czas po zajęciu stanowisk rozpoczęli 
Rosjanie gwałtowny ogień działowy. Grad ołowiu zasypywał pozy­
cje austrjackie. Jak  wszędzie tak  i tu, dla zmylenia nieprzyjaciela 
zmieniono pozycje, poczem sądząc, że zachodzi tu zdrada, oficero­
wie obserwowali okolicę. Nagle od strony lasu, pędził chłop krowy, 
w prostym  kierunku pozycji, a w kilka minut później działa rosyj­
skie ostrzeliw ały baterje austrjackie Było więc pewnem, iż chłop 
ów jest zdrajcą. Pochwycono go na miejscu i rozstrzelano.

Wacław Sperber.
(,,Ilustr, Kurjer Codzienny“ z 26 lipca 1915.)

Załącznik 99.
List do posła Lasockiego.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio,
Podpisana czytając dużo o uczynkach Jaśnie W ielmożnego P a ­

na Hrabiego i o Jego staraniach, by ulżyć biednej ludności, śmie 
zwrócić się do niego z następującą prośbą: W roku 1914 w miesiącu 
wrześniu, przyszła do miejscowości W róblik szlachecki koło Rym a­
nowa patrol huzarów  węgierskich, złożona z około 15 łudzi w cza­
sie gdy nie było jeszcze wojsk rosyjskich ani naszych i bez żadnego 
powodu porw ała mego męża P iotra Burdziaka lat 52 liczącego, cho­
rego, pasącego koło domu krowy i krzycząc do niego po m adziarsku 
niezrozum iałe słowa — rozstrzelała go koło mego domu. Nie pomo­
gły żadne prośby me i mych m ałych dzieci, wojsko nie dało się ub ła­
gać, Straciłam  męża, a me dzieci ojca, nie mamy żadnych środków 
do utrzymania.

Prawdopodobnie typow y wypadek urojonej zdrady (uwaga autora).
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Udaję się z wielką i gorącą prośbą do Jaśnie Wielmożnego P a­
na Hrabiego, by w m inisterstw ie dali mi jakie odszkodowanie za n ie­
winnie zastrzelonego męża,

Marjanna Burdziak z 3 dziećmi, 
W róblik szlachecki, koło Rymanowa, dnia 20/XII, 1917,

Załącznik 100,

Kraków, dnia 10 września.
„Sygnały na wieży Karmelitów Bosych“, Plotka krakow ska, 

tak wszechwładna w czasie wojennym, odkryła wreszcie w K rakow ie 
armję,,, francuską. Armia ta  znajduje się na wieży kościoła K arm eli­
tów i z wieży porozumiewa się z korpusem  rosyjskim, stojącym 
w Miechowie (sic!), Ale na szczęście odkryto sygnały na wieży 
i aresztowano cały klasztor (zamieszkały przez Francuzów) itd, itd. 

Tak przedstaw ia się plotka. Praw da natom iast jest mniej zaj­
mującą, W klasztorze mieszkają wyłącznie Polacy i Czesi (prowin­
cjałem jest O, Lamosz, wikarjuszem O. Bylica), Onegdaj paliły się 
Prusy pod Kocmyrzowem, D yrektor Zakładu Lubomirskich Salezja­
nin (Polak z Górn, Śląska) przybył z ogrodnikiem do klasztoru i za­
znaczywszy, że według pogłosek pali się klasztor K arm elitów  
w Czernej, poprosił o klucz na wieżę, by mógł przypatrzeć się poża­
rowi, Życzeniu uczynił przeor zadość. Później przeor, aby się prze­
konać, czy goście są na wieży, wyszedł z lunetą na podwórze. Nagle 
w bramie pow stał hałas i weszła patrol, k tóra zrobiła w klasztorze 
rewizję (oczywiście nic nie znalazła) i aresztow ała ogrodnika na w ie­
ży, Powodem całego hałasu było w ypatrywanie okolicy przez ogrod­
nika, K lasztor nie jest wcale wmieszany w tę aw anturę,

(,,Głos N arodu” z 11 września 1914,)

Załącznik 100-a

List do posła Lasockiego,
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio,

Dziękuję najuprzejmiej za przesłanie mi miłej wiadomości 
o udzieleniu przysiółkowi Burdzy ad Przyszów zapomogi 10,000 K, 

Przy tej sposobności pozwalam sobie zwrócić się do Pana H ra­
biego z prośbą w sprawie p. W,, b. porządnego człowieka: S iostra 
żony p. W,, pani J, T, została niedawno internow ana w , , , ,
Jes t ona wdową po urzędniku w . , , , , k tóry um arł przed
trzem a miesiącami. Panią T, obecnie internowano w skutek pocho­
dzącego z chęci zemsty doniesienia służącej, cichej m etresy nie­
boszczyka męża, k tó rą pani T, po śmierci męża z domii napędziła. 
Jako  powód internow ania podaje mi pan W, tę okoliczność, że szwa- 
growa jego, będąc piersiowo chorą wyjeżdżała często do W łoch, 
z tego powodu więc może donosicielka posądziła ją o sympatję dla 
Włochów, Ponieważ znam uczynność Pana Hrabiego i wiem, że 
sprawami niesłusznie internowanych żywo się zajmuje, upraszam
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о łaskaw e rozpatrzenie spraw y w miejscu właściwem i w danym ra ­
zie o poczynienie kroków, aby niewinnie internow aną uwolniono.

Prosząc o kilka słów w sprawie p, T, łączę wyrazy wysokiego 
szacunku i poważania

Dolnicki (Starosta w Niskul,
Nisko, dnia 27ДІ 1917,

Załącznik 101,
LIST CESARSKI DO X. KAN. ŚWIEYKOWSKIEGO.

Danem nam jest ogłosić charakterystyczne dokum enty w mało 
znanej sprawie X, kan. Świeykowskiego z Gorlic, Po przełam aniu 
frontu, tragiczny los m iasta wzbudził ogólne współczucie. Na tem 
tle uw ydatniła się zarazem  postać pełnego poświęcenia kapłana, k tó ­
ry w czasie inwazji spraw ow ał tym czasowy zarząd m iasta jako naj­
gorliwszy opiekun ludności. Nie brakło jednak i cierni. Na podstawie 
denuncjacji wydalonego ze służby za pijaństwo funkcjonarjusza’miej­
skiego, odbyła się przeciw  X. Śweykowskiemu rozpraw a w krakow ­
skim sądzie polowym. Rozpraw a wydobyła na jaw nie przewinienia, 
ale tak  w yjątkowe zasługi, że cesarz nadał mu krzyż kaw alerski or­
deru Franciszka Józefa z dekoracją wojenną, X, Świeykowski zw ró­
cił się z prośbą do monarchy, aby pozwolił mu pracow ać dalej bez 
świeckiego oznaczenia, gdyż to, co zdziałał, czynił jedynie z ,,ka­
płańskiego pow ołania“ i ,,chrześcijańskiej miłości bliźniego“ . N ie­
bawem zjawił się w Gorlicach żandarm  pałacowy, jako kurjer, k tóry  
w ręczył X, kan, Świeykowskiemu list cesarski, będący najpiękniej- 
szem uznaniem jego obywatelskiej działalności, a zarazem  znamien­
nym dokum entem  szlachetności serca monarchy. List brzmiał:

Baden 16 m arca 1917,

Kochany kanoniku Świeykowski!

Uznaję powody, jakie skłoniły Pana do prośby, by wolno mu 
było zwrócić krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa z dekora­
cją wojenną, k tóry  mu udzieliłem.

W e wzorowem wypełnianiu powierzonych obowiązków rządo­
wego kom isarza w ciężko doświadczonem mieście Gorlicach, w ide- 
alnem wykonywaniu swojego powołania, jako duszpasterz, zdziała­
łeś Pan rzeczy, k tóre posłużą za przykład i zjednały Ci pełen  podzi­
wu szacunek szerokich kół społeczności.

Kapłan, który wysokim zadaniom swego wzniosłego urzędu tak  
sprostał, jak Pan, k tóry  w najcięższych czasach był dla bliźnich swo­
ich duchowym pocieszycielem, pomocnym przyjacielem  i zapobiegli­
wym doradcą, wystawił sam sobie w sercach współobywateli naj­
piękniejszy pomnik i zapewnił sobie kartę  honorową w dziejach swej 
Ojczyzny,

Dla tak  wiernego sługi Bożego'zbyteczne być może zew nętrzne 
odznaczenie, albowiem znajduje najwyższą nagrodę w świadomości 
doskonałego wypełniania obowiązku.
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Z pełni serca życzę Panu, byś mógł zapomnieć krzywdy (Unge­
mach), doznanej niezasłużenie w m arcu 1916 roku.

Najgoręcej dziękuję za wszystko dobre, dokonane prace Pana, 
i proszę Boga o najobfitsze dlań błogosławieństwo.

Karol m, p.
List X, kan, Świeykowskiego, przesłany do kancelarji cesar­

skiej, brzmiał:
W asza cesarska i królew ska A postolska Mość najłaskawszy 

Cesarzu i Panie!
Z W iener Ztg, dowiedziałem się, że nadane mi zostało wysokie 

odznaczenie krzyża kawalerskiego orderu Franciszka Józefa. Z niżej 
przytoczonych powodów widzę się jednak zmuszonym, to dla mnie 
ze wszech miar cenne odznaczenie, z pokornem  podziękowaniem 
Waszej ces, i król. Mości oddać do dyspozycyi.

Od 21 lat przebywam  jako kapłan i profesor religji w Gorli­
cach. Ściśle zw iązany z tern miastem, przeżyłem  tam  tyle chwil szczę­
śliwych, że nie widziałem w tern nic nadzwyczajnego i godnego uzna­
nia jeżeli w połowie września 1914 r., gdy wszystkie polityczne 
i autonomiczne władze były zmuszone z powodu wypadków wojen­
nych miasto opuścić, postanowiłem  objąć urząd burm istrza i opiekę 
nad pozostałymi mieszkańcami.

Skłoniło mnie do tego postanowienia moje kapłańskie pow oła­
nie, k tóre mi każe chrześcijańską miłość bliźniego nie tylko słowy 
głosić, ale czynami okazywać; bez względu więc na to, czy moje 
usiłowania i trudy zasłużą wobec św iata na odznaczenia i pochwały, 
pragnąłem  jedynie pełnić wolę W szechmocnego Sędziego i Jego 
święte przykazania. Najpiękniejszą nagrodę dał mi spokój sumienia 
i silne przekonanie, że w tych strasznych m iesiącach podczas dwu­
krotnej rosyjskiej inwazyi i ostrzeliwania miasta, trwającego przez 
126 dni, uczyniłem wszystko w miarę moich sił i mojej wiedzy, na 
chwałę Boga i dla dobra moich bliźnich.

Ciężkie i gorzkie krzyże dźwigałem przez ten  czas, tak, że 
w końcu maja 1915 r. mogłem szczerze i bez żadnej ukrytej myśli od­
powiedzieć pewnem u niemieckiemu jenerałowi, który w obecności 
kilku urzędników m agistratu oświadczył: ,,W asza Przewielebność! 
słyszałem  już o księdzu: Należy się Panu krzyż żelazny!“ :— ,,Dzię­
kuję Ekscelencjo za te słowa; dość krzyżów dźwigałem jako bur­
mistrz, te  mi się należą jako katolickiem u kapłanowi; pozostaw Eks- 
scelencyo inne krzyże tym, którzy ich pragną“.

W ychowany od dzieciństwa w ściśle konserwatywnych i lojal­
nych zasadach przez całe 52 la ta  mego życia pozostałem  im wierny 
na każdym kroku, i starałem  się dowieść tego przy każdej sposobno­
ści, A jednak już w czasie, kiedy nam iestnik Collard zamianował 
mnie komisarzem rządowym dla Gorlic, zostałem  za denuncjacyę słu­
gi m agistrackiego wydalonego za pijaństwo, zawezwany przed sąd 
połowy w Krakowie, Przyszedł straszliwy moment, rozprawa, cho­
ciaż moja niewinność była już wykazana w śledztwie przez świade­
ctwa politycznych władz, c, k, żandarm eryi i wielu świadków; i na 
tej rozprawie, k tóra odbyła się 10 m arca 1916 r., musiałem stanąć 
jako obwiniony. Zostałem jednomyślnie uwolniony, gdyż inaczej być



253 -

nie mogło. Jednakże to staw anie przed sądem było dla mnie, kap ła­
na, k tóry przez całe życie spełniał nienagannie swoje obowiązki wo­
bec Boga, Kościoła i Ojczyzny, najcięższym krzyżem, jaki włożono 
na moje barki i serce.

Podczas tej okropnej wojny straciłem  mego jedynego b ra ta  po­
rucznika ułanów; moja m atka um arła ze zgryzoty po jego śmierci, 
moje pryw atne mienie zostało zniszczone przy zburzeniu m iasta — 
ale wszystkie te krzyże lżej mogłem znieść jako ofiary na o łtarzu  
miłości Ojczyzny, Ten ostatni zupełnie niezasłużony krzyż z 10 m ar­
ca 1916 — który  to dzień będzie najpamiętniejszym w mojem ży­
ciu — był mi najcięższy i największą goryczą mnie napoił.

Polecając moją najpoddańszą prośbę najwyższej łasce, k reślę 
się z najgłębszą czcią i poddaniem,

Gorlice 21 lutego 1917 r.
Bronisław Świeykowski

kanonik, katecheta, komisarz rządowy 
(,,Czas‘ z soboty 23 czerwca 1917.)

Załącznik 102.
Z IZBY SĄDOWEJ.

O obrazę komisarza policji.
Lwów, 20 października.

Przez trzy  ubiegłe dni toczyła się przed zwykłym trybunałem  
karnym  rozpraw a przeciwko Jakóbow i M ehrerowi, asyst, poczt,, 
oskarżonem u o zbrodnię oszczerstwa, popełnioną na osobie komi­
sarza policji p, A lfreda Rudka, Głośna ta  sprawa, będąca echem 
czasów inwazji, dwukrotnie odraczana, roztoczyła przed forum sę- 
dziowskiem szeroki obraz stosunków, jakie wówczas panow ały 
w mieście, Pam iętnem i na długie lata, a zanotow ane w kronikach 
Lwowa, pozostaną setki spraw, rozpatryw ane przez trybunały cywil­
ne i wojskowe bezpośrednio po inwazji, a których tłem  była zazwy­
czaj nieuzasadniona denuncjacja poważnych nieraz obywateli, k tó ­
rzy padali ofiarą sporu, mającego podłoże stosunków osobistych. 

Podobnie też przedstaw ia się spraw a wczorajsza.
Komisarz p, Rudek, pozostawszy we Lwowie po ustąpieniu 

władz austrjackich, w stąpił do służby policji miejskiej, zorganizowa­
nej przez zarząd m iasta, w charak terze kom isarza policji. Obwinio­
ny M ehrer zjawiwszy się na inspekcji z żądaniem wydania pozwo­
lenia na otw arcie sklepu jego brata, spotkał się z odmową, poniew aż 
nie posiadał zgody na to ze strony rodziny. Podziałało to na M ehre- 
ra  tak  irytuiąco, że postanowił zemstę i wykonał ją zaraz po pow ro­
cie władz austrjackich do Lwowa,

Zajście znalazło miejsce w lokalu śniadankowym F liesera przy 
ul. Jagiellońskiej, gdzie M ehrer spotkawszy p, Rudka, zarzucił m u 
„szpiegostwo i zd radę”. Spraw a oparła  się najpierw  o dyrek tora poli­
cji radcę dworu Reinlendera, była też przedm iotem  dochodzeń ze 
strony władz wojskowych, aż wreszcie epilog spraw y rozegrał się 
przed trybunałem  karnym.

Po przeprowadzonej rozpraw ie trybunał ogłosił wczoraj w po­
łudnie wyrok, uznający M ehr era winnym zbrodni oszczerstw a przez



— 254 —

posądzenie о szpiegostwo i skazał go na karę 3-tygodniowego aresz­
tu, obostrzonego dwoma postami, oraz na zw rot kosztów postępow a- 
wania karnego,

(„Kurjer Lwowski“ z dnia 20 października 1917.)

Załącznik 103.
Ustęp z artykułu  „Polnische Schicksalswendungen“ ,,Neue Zür­

cher Zeitung“ z 5 maja 1915, Nr, 541.
,,,..Zieht man noch in Betracht, dass auch der Tod in den Reihen 

der polnischen Freiheitskäm pfer w ütete, so ist von der galizischen 
Legion nur eine kleine G ruppe übrig geblieben, ein trauriger Ueber- 
rest des mit solcher Begeisterung begonnenen W erkes, In O ester­
reich und Deutschland wird ihm kein besonders liebevolles A nden­
ken bew ahrt, wie dort, überhaupt über die galizischen Polen jetzt so 
manches hartes U rteil gesprochen wird, Maximilian Harden — es 
scheint mir geeignet, ihn hier sprechen zu lassen — äussert sich da­
rüber in der ,,Zukunft“ : ,,Von den Taten der galizischen Legion ha­
ben wir weniger gehört als von dem V errat und der Ausspähung, de­
ren  O esterreichs H eer auf seinem Vormarsch und auf seinem R ück­
zug sich kaum zu erw ehren vermochte, und die Tatsache, dass fast 
700 Staatsbeam te, also Polen, der M itwirkung zu solchen Trachten 
verdächtigt wurden, müsste jeden, der nicht blind sein will, lehren, 
was is t“.

Ob nun Hardens Behauptungen Recht behalten oder nicht — 
seine Ansicht wird jetzt in der Donaumonarchie so ziemlich allge­
mein geteilt und die Polen, die in den ersten W ochen des Krieges 
als dieser M onarchie beste Bürger bezeichnet wurden, tragen heute 
dort das Merkmal des Verrates“.

Załącznik 104.
WYKRĘTY PASZKWILANTA.

M arks Harden odpowiada w ,,Zukunft“ z 20 bm, na znany list 
o tw arty  prof. Jaworskiego dosłownie tak:

,,Dnia 30 stycznia powiedziałem: ,,0  czynach galicyjskiego Le- 
gjonu słyszeliśmy mniej, niż o zdradzie i szpiegostwie, przed którem  
wojsko austrjackie ledwie ustrzedz się mogło w czasie pochodu, jak 
i odwrotu; a fakt, że praw ie siedmiuset urzędników państwowych, 
a  więc Polaków (perfidja, czy ignorancja H ardena przeoczą, że są 
też urzędnicy Rusini w Galicji) było podejrzanych o współdziałanie 
w tych sprawkach, musiał na to, co się święci, otworzyć oczy każde­
mu, kto niechce być ślepym “, W otw artym  liście mówi mi pan Dr 
W ładysław  Sas Jaw orski ,,Prezydent N. K, N, Polskiego“, że Legjo- 
ny są dumą Polski, a ich czyny zasługują na podziw najwyższy. Nie 
mam powodu o tern wątpić; ale dotąd o tych czynach bohaterskich 
nic nie słyszałem. Pan Sas Jaw orski tw ierdzi dalej, że ,,siedmiuset 
Polakom  zarzuciłem  najpodlejszą zdradę“ i wzywa mnie, ,,abym na 
to dostarczył dowodu“. Spodziewam się, że pierw sza jego teza ma 
podstaw ę silniejszą. Zarzuciłem zdradę? Nie! Mówiłem o podejrze­
niach, Czy chce ten  szlachcic (,,der R itte r“) im przeczyć? Chce
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sprzeciw iać sie twierdzeniu, że w Galicji tysiące ludzi aresztowano, 
a  praw ie siedmiuset urzędników było podejrzanych? W iadomość 
c tern mam nietylko od ukraińskich nieprzyjaciół Polski; także z n ie­
m ieckich memorjałów ludzi całkiem  bezstronnych. Jak  wielu podej­
rzanych zostanie udowodnioną wina, okaże się z wyroków styryj­
skich sądów. A że o tern i o ,,dowodach“ dopiero po wojnie będzie 
można bez odsłonek mówić, wie tw órca otw artego listu tak  dobrze, 
jak i ja. Żałuję, że mu ,,trudno opanować oburzenie“ ; teraz jednak 
zbrojenie się jest niebędne, oburzanie szkodliwe; i nie sam a tylko 
w ładza zakazuje głośnych sporów. Dlatego nie podaję dzisiaj nic 
z broszury ,,Rosyjska propaganda i jej polscy opiekunowie w Gali­
cji )̂, nie wspominam o wiadomościach z Gracu i naw et nie pytam, 
dlaczego do nas, sprzymierzonych dochodzą z Austrji tylko otw arte 
listy? Rycerze i giermkowie, wypędźcie z habsburskiej ziemi w ro­
ga; potem  będą mogli oburzeni w spokoju mówić dalej“.

Tyle Hardenowskiego w ykręcania się sianem.
Załącznik 104 a.

URZĘDOWA ODPOWIEDŹ NA OSZCZERSTWA HARDENA,
W iedeń, 15 marca,

(y) ,,G azeta Lwowska“ ogłasza następujący artykuł;
Od dłuższego czasu pojawiały się z różnych stron przeciw  ad­

ministracji kraju nieprzychylne zarzuty, uwłaczające czci narodow o­
ści polskiej tej administracji. Zarzuty te skrystalizow ały się w osta t­
nim czasie w artykule berlińskiej ,,Zukunft“ ; podnoszą, że prawie 
700 urzędników państwowych narodowości polskiej w Galicji, podej­
rzanych jest o zbrodnię zdrady stanu lab szpiegostwo.

W skutek tych ataków  widział się profesor Wł, Leopold Jaw o r­
ski, prezes Naczelnego Kom itetu Narodowego, spowodowany w ysto­
sować do H ardena, redak to ra czapisma ,,Zukunft“ list otw arty, 
w którym  domagał się dowodów na to niebywałe oskarżenie, W nu­
m erze z 20 lutego czasopisma ,,Zukunft“ okazała się w ykrętna i pod­
chw ytliwa odpowiedź redak to ra H ardena na to o tw arte pismo; nie 
przyniosła ona żadnych dowodów, natom iast podtrzym ane jest w niej 
dawniejsze tw ierdzenie z uwagą, że wma owych rzekomo podejrza­
nych urzędników może dopiero po wojnie być stwierdzona, i że do­
piero wówczas o tej sprawie będzie można mówić.

Prezydjum c, k, nam iestnictwa odniosło się wobec tego do 
wszystkich c. k. władz i urzędników w kraju z zapytaniem, czy od 
początku zaburzeń wojennych wdrożyły sądy karne, cywilne albo 
wojskowe, przeciw  którem ukolwiek z urzędników narodowości pol­
skiej dochodzenia o zdradę stanu lub jaką inną zbrodnię polityczną, 
a  w wypadku potwierdzającym  z jakim skutkiem.

Na wezwanie to wpłynęły następujące odpowiedzi:
1, Z prezydjum c, k, lwowskiego wyższego sądu krajowego 

obecnie w Ołomuńcu: z całą stanowczością stwierdzono, że w dru-

1) Łozyńskij: „Die russische Propaganda und ihre Gönner in G alizien“,
2) Idzie tu oczyw iście о Thalerhof pod Grazem i dochodzenia t, zw, komisji 

thalerhofskiej w Grazu,
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giej połowie zeszłego roku i w bieżącym nie zostały wdrożone ani 
ze strony sądów cywilnych ani wojskowych przeciw  funkcjonarju- 
szom lwowskiego wyższego sądu krajowego narodowości polskiej 
żadne karne dochodzenia o zdradę, lub szpiegostwo, lub inną zbro­
dnię polityczną.

2. Z prezydjum c. k, krakowskiego wyższego sądu krajowego 
obecnie w Ołomuńcu: W czasie od 1 lipca 1914, do dnia dzisiejsze­
go nie wdrożono przeciw  żadnemu z funkcjonarjuszy sądowych Gali­
cji zachodniej narodowości polskiej żadnego śledztwa karno-sądo- 
wego. W prawdzie miały miejsce przedw stępne dochodzenia przeciw  
Jednemu sędziemu, oficjantowi kancelaryjnem u i słudze sądowemu 
o szpiegostwo, zostały jednak w krótce przez sąd wojskowy dla b ra ­
ku wszelkiej podstawy faktycznej zastanowione.

3. Prezydjum c, k, galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu obecnie 
w Białej przysyła odpowiedź, z której wynika, że przeciw  żadnem u 
urzędnikowi skarbowem u narodowości polskiej nie wdrożono docho­
dzeń karnych z Jednym wyłącznie wyjątkiem, a mianowicie przeciw 
Jednemu urzędnikowi cłowemu są dochodzenia w stępne o szpiego­
stwo w toku.

4. Prezydjum c, k, galicyjskiej dyrekcji poczt i telegrafów obec­
nie w Białej doniosło pismem z 5 bm., że nikt z galicyjskich funkcjo­
narjuszy pocztowych narodowości polskiej nie dopuścił się zbrodni 
zdrady stanu lub innej zbrodni politycznej Dla dokładności p rzy ta­
cza się, że wdrożone w skutek denuncjacji dochodzenia wstępne prze­
ciw trzem  funkcjonarjuszom pocztowym, w ykazały bezpodstawność 
dochodzenia, wobec czego w ciągu krótkiego czasu zostały one za­
stanowione.

5. C. k. lwowska dyrekcja kolejowa, obecnie w Bernie, pisze 
dnia 8 bm.: przeciw  żadnemu z urzędników narodowości polskiej 
w tutejszej c. k. dyrekcji od początku wojny nie zostały wdrożone 
dochodzenia o zbrodnię polityczną. Dla dokładności przytacza się, 
że przeciw  trzem  podurzędnikom i Jednemu konduktorowi, były w to ­
ku dochodzenia o zdradę stanu, względnie szpiegostwo, że Jednak 
wszystkie dla braku dowodów, w krótkim  czasie zostały zastano­
wione.

6. C. k. krakow ska dyrekcja kolei państwowej, obecnie w Żyw­
cu, donosi 7 bm., że nie było żadnego wypadku, by przeciw  które- 
mukolwiek z tam tejszych urzędników kolejowych narodowości pol­
skiej zostały wdrożone sądowo-karne dochodzenia o zbrodnię zdra­
dy stanu lub szpiegostwa.

7. C. k. Dyrekcja Stanisławowska kolei państwowej, obecnie 
w Hranicach, donosi telegraficznie, że przeciw  żadnemu z tam tej­
szych urzędników kolejowych narodowości polskiej, nie zostały 
wdrożone sądow o-karne dochodzenia o zbrodnię zdrady stanu lub 
szpiegostwa.

8. Co się tyczy wreszcie urzędników administracji politycznej, 
to również na żadnym z nich nic ciąży zarzut zdrady stanu, czy szpie­
gostwa. Mamy tu tylko do zanotowania dwa następujące wypadki:

Kierownik Jednego ze wschodnio-galicyjskich starostw , k tó ry  
do ostatniej chwili w ytrw ał na swcm stanowisku, gdy wreszcie na po-
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lecenie władzy wojskowej opuścił pod gradem kul nieprzyjacielskich 
swą siedzibę urzędową, został w sąsiednim powiecie przez oddział 
honwedów, nie rozumiejących ani po polsku, ani po niemiecku, za­
trzymany. Sprawa ta, k tó rą  tylko fatalnem u nieporozum ieniu przy­
pisać należy, niebawem  się wyjaśniła i ów kierownik starostw a zo­
stał nazajutrz uwolniony, oraz otrzym ał należną satysfakcję,^

W drugim wypadku, na podstaw ie złośliwej denuncjacji, aresz­
towano kom isarza powiatowego starostw a husiatyńskiego i w dro­
żono przeciwko niemu dochodzenia o zdradę tajem nicy urzędowej. 
Dochodzenia te  wykazały najzupełniejszą bezpodstawność denuii- 
cjacji. Komisarz ten  pełni, jako oficer rezerw ow y w linji, służbę woj­
skową.

Tak się przedstaw ia, w świetle dat i świadectw  ściśle urzędo­
wych, potw arczy zarzut największej zbrodni zdrady stanu, uczyniony 
urzędnikom  państwowym  narodowości polskiej w Galicji. Dalsze 
podtrzym ywanie tego zarzutu byłoby przeto prostem , już świado- 
mem, oszczerstwem.

Załącznik 104. b
W iedeń, 25 lutego,

Sekretarjat Koła Polskiego komunikuje: W  dyskusji nad wnio­
skami na posiedzeniu Koła Polskiego w dniu 20 b, m,, jak donoszą 
,,Poln, N achrichten“ poseł W itos wskazywał, że ludność wobec nie­
przyjacielskiej inwazji nie otrzym ała żadnych wskazówek i p ro testo ­
w ał przeciw  pewnym usiłowaniom rzucania oszczerstw. Ludność na­
sza ofiarnie poniosła czego od niej żądano i ponosi bez szem rania 
wszystkie rekwizycje, znosiła straszne następstw a kilkakrotnych 
przem arszów wojsk. Kraj po inwazji nieprzyjacielskiej stał się pu­
stynią, Naród, leżący dziś na pogorzelisku swojego mieszkania, oprócz 
obowiązków, nałożonych przez ustawę, wysłał także tysiące ochotni­
ków w pole. Narodowi tem u z pewnej strony czynione są jeszcze za­
rzuty  zdrady, choć tysiąc lat naszej historji wskazuje, żeśmy zdrady 
nie znali. M ówca proponuje rezolucję w tym duchu,

(,,Głos N arodu“ z 26 lutego 1915,]

Załącznik 105.
PRZECIW DENUNCJACJOM,

W ychodząca w Dąbrowie górniczej ,,G azeta P olska“ zamieszcza 
w rubryce pod tyt, ,,Rozpoiządzenia w ładz“ następujący komunikat:

,,Bezimienne doniesienia, nadchodzące w ostatnim  czasie do 
tutejszych władz, powodują mnie do pizedstaw ienia ludności, co na­
stępuje:

,,Jest wprawdzie obowiązkiem każdego obyw atela w interesie 
porządku i bezpieczeństw a donieść władzom przekroczenia ustaw , 
k tóre doszły do jego wiadomości, zważyć jednak należy, że lekko­
myślne albo nieprawdziwe doniesienia łatwo za sobą pociągnąć m o­
gą nieufność władz i nieprzyjaźń między współobywatelami. Kto jest 
o prawdziwości swego doniesienia przekonany, albo komu przynaj­
mniej znane są ważne przyczyny, uzasadniające podejrzenie, ten  mo­
że z czystem sumieniem, bez obawy niekorzystnych następstw  dla

17 ,
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siebie podpisać doniesienie swem nazwiskiem, a to tembardziej, że 
nazwisko donosiciela osłonięte jest tajem nicą urzędową. Anonimy 
wzbudzają nietylko wrażenie, jakoby donosiciel w skutek osobistej 
nieżyczliwości lub chęci zemsty chciał drugiemu przysporzyć nieza­
służonych przykrości, ale także utrudniają i opóźniają działalność 
władz przy dochodzeniu karygodnego czynu, a naw et czynią w nie­
których wypadkach ukaranie winnego niemożliwem, wykluczają, bo­
wiem przeważnie możność przesłuchania donosiciela, k tóry  byłby 
w stanie dać władzom pożyteczne wskazówki. Mam nadzieję, że 
ludność obwodu wstrzyma się od tak  niemoralnego postępowania, 
jakiem jest wnoszenie bezimiennych doniesień, W przeciwnym razie 
byłbym zmuszony użyć takich doniesień tylko w tym celu, aby wy­
kryć i ukarać donosicieli,

(,,Głos N arodu“, dnia 9 października 1915,)

Załącznik 106.
OBWIESZCZENIE,

1) W dwie godziny po rozlepieniu i ogłoszeniu niniejszego ob­
wieszczenia t, j, dnia 9-go października od 4-tej popołudniu godziny 
począwszy nie wolno zasadniczo wszystkim mieszkańcom opuszczać 
swych mieszkań,

O zmroku jest opuszczanie domów bezwarunkowo wzbronione.
Niezastosowanie się będzie jaknajsurowiej karane.
P rzepustki nie będą wydawane.
2) Gminy są obowiązane od zmroku aż do rana postarać się 

<y wystarczające oświetlenie ulic (świece i lampy w oknach),
3) Gminy odpowiadają za całość i bezpieczeństwo znajdujących 

się na ich terytorjum  wojskowych przewodów telegraficznych i te le ­
fonicznych,

W tej gminie, w której rejonie przewody telegraficzne lub te le ­
foniczne zostałyby uszkodzone, zostanie ściągnięta dotkliw a kontry­
bucja pieniężna,

W razie powtórzenia zostaną naczelnik gminy, sekretarz, ew en­
tualnie także wzięci zakładnicy rozstrzelani a dotycząca miejscowość 
spalona,

4) Żądaniom dostarczenia środków żywności, m ieszkań i t, d. 
ze strony wojska należy natychm iast zadośćuczynić.

W szystkie sklepy muszą być o tw arte bez względu na niedzie­
le i święta (a więc i szabasy),

W razie oporu wejdą w zastosowanie wymienione pod 3) środ­
ki karne.

5) Urzędy gminne mają bezwarunkowo zakazać dzwonienia 
i nie zezwolić na to pod żadnym pozorem.

6) Osoby cywilne przydybane na wieżach kościelnych lub miej­
scach wyniosłych zostaną natychm iast przyaresztowane.

Niniejsze obwieszczenie ma być mieszkańcom ogłoszone,
C, i K. Komenda korpusu.
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Załącznik 107.
С- К, Sąd Powiatowy w Nisku 

Pod, dnia 13 stycznia 1916,

L, 8,

No I. 388/16
Jeżow e 10 stycznia 1916.

Świetnemu C, K, Sądowi Powiatowem u
w Nisku

przesyła się w załączeniu zeznania wiarygodnych osób, k tóre były 
naocznymi świadkami śmierci ś, p, W alentego Mścisza, gospodarza 
z Jeżowego N, d, 581,

Równocześnie zapytuje się niżej podpisany U rząd parafialny, 
czy te zeznania są m iarodajne już do uznania ś, p, W alentego za 
umarłego, czy też Świetny C, K, Sąd Powiatowy sam będzie pow tór­
nie tych świadków przesłuchiwał, O ew entualny odpis dekretu  uzna­
nia za zmarłego uprasza się, aby na tej podstawie wykreślić ś, p. W a­
lentego z m etryk, O zw rot załączonego ak tu  uprasza się

Z Urzędu parafjalnego
w Jeżowem

w, z. ks, J. Kułak.
Protokół,

w sprawie śmierci s, p, W alentego Mścisza, gospodarza z Jeżowego 
Nr, 531,

Staje K asper Tkacz, gospodarz z Jeżowego Nr, 144, i zeznaje 
co następuje: Śp, W alenty Mścisz, mimo nakazu ewakuacji pozostał 
w domu, gdyż jako trochę upośledzony umysłowo nie odczuwał ża­
dnego lęku przed wojskiem. Gdy przybyły do wsi węgierskie pułki 
i żołnierze poczęli w niemożliwy sposób rabow ać i brali kury śp, 
W alentego Mścisza, a tenże począł bronić swej własności i p rzekli­
nać: przyskoczył jeden z żołnierzy węgierskich i uderzył go w gło­
wę, Tern śp, W alenty rozzłoszczony, że był silny, odtrącił żołnierza 
gwałtownie od siebie. Rozwścieczeni tern oporem madziarzy, zwo­
łali jeszcze więcej towarzyszy, przynieśli powróz i ukrytego pod do­
mem W alentego wyciągnęli i poprowadzili ze sobą. Co się dalej dzia­
ło świadek nie wie, bo przerażony tern zajściem natychm iast dom 
i wszystko opuścił i uciekł,

Józefa Bakalarz, żona Antoniego z Jeżowego 855 i Zofja Oża- 
kiewicz, żona Feliksa z Jeżowego Nr, 71: będąc na ewakuacji, w ła­
śnie zbliżały się do swych domów, aby popatrzeć co się dzieje i wziąć 
nieco żywności do lasu, gdzie przebywali, gdy zobaczyły jak kilku 
żołnierzy było zajętych wieszaniem śp, W alentego, Na razie nie m o­
gły dostąpić bliżej, bo żołnierze nie dopuścili, ale gdy w racały z domu 
do lasu, przechodziły właśnie koło powieszonego i od obecnych tam ­
że Józefa W yki z Jeżowego i Franciszka K raw ca dowiedziały się, 
że to powieszony W alenty Mścisz, Tw arzy nie rozpoznały, bo była 
bluzą okręcona, zresztą żołnierze ich odpędzili. Kto pochow ał i k ie ­
dy nie wiedzą, grób zaś znajduje się na pastwisku. Aby upozorować 

wyrok, m adziarzy umieścili tablicę, że powiesili szpiega. To tylko 
m ożna było zroziunieć, co więcej napisane było, nikt nie znający te-p

1 \*
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go języka nie zrozumiał. To się działo w piątek  po Bożem Ciele 
(4/6 1915 r,) Kasper Tkacz m, p, pm, Ks, Kułak, Zofja Oźakiewicz mp. 
Józefa Bakalarz m, p. Zawezwani zaś Józef W yka i Franciszek K ra­
wiec rozpoznali w powieszonym W alentego Mścisza, a  zresztą żoł­
nierze wskazywali wyraźnie na dom śp, W alentego, że w łaśnie w tym 
domu był „szpieg“ którego wieszają; i wypytywali się czy go w y­
mienieni znają. Kto go pochował i kiedy nie wiedzą, bo w skutek 
ewakuacji musieli natychm iast uchodzić. Gdy zaś wrócili do domu, 
zobaczyli obok tego miejsca, na którem  wisiał ś, p. Mścisz, grób, 
a koło niego tablicę z napisem niezrozumiałem, z którego to napisu 
mogli odczytać i wyrozumieć tylko słowo; ,,Spion“, t, j, szpieg. Grób 
ten  zresztą dotychczas istnieje. Te zeznania swoje gotowi przysięgą 
stwierdzić, Jan  W yka m, p, Franciszek Krawiec m, p, pm, Ks, Kułak, 
Tak zeznali wobec mnie: Ks, Fr, Kułak, Jeżow e dnia 14 listopada 
1915, Ks, Fr, Kułak m, p, L, S,

(Odpis protokołu dołączonego do mojego wniosku o odszko­
dowanie dla niesłusznie zasądzonych, internowanych i konfinowa- 
nych, oraz dla rodzin osób niewinnie straconych, nr, 304 załączni­
ków stenograficznego protokołu Izby poselskiej z r, 1917),

Załącznik 108.

List do posła Lasockiego,
Poniedziałek 29/9 14,

Kochany Panie,
Mówiłem Stiirgkhowi i Georgiemu o tern, co mi P an  opowia­

dał, o zachowaniu się Honwedów, Sądzę, że dobrze by było, gdyby 
Pan sam do Georgiego zaszedł na B abenbergerstrasse i mu to opo­
wiedział, powołując się na mnie.

Ściska Pana
Morawski,

Załącznik 109.

Eine Konferenz des Polenklubs.
Donnerstag, den 1, d,, fand im Hotel Erzherzog Karl un ter dem 

Vorsitz des V izepräsidenten Hofrat Dr, G e r m a n  eine Konferenz 
des Polenklubs statt, an der sich ungefähr dreissig polnische A bge­
ordnete aller F raktionen beteiligten. Auf der Tagesordnung der Kon­
ferenz, die über fünf Stunden w ährte, standen insbesondere die F ra ­
gen des M oratoriums und der Flüchtlingsversorgung, Die A bgeordne­
ten  sprachen sich gegen die neue Verordnung bezüglich des M ora­
toriums aus und erklärten, dass wenigstens für Galizien ein spezielles 
Gesetz geschaffen oder AusnahmsVerfügungen getroffen w erden sol­
len, W as die Frage der Flüchtlings Versorgung anlangt, w urden die 
bisherigen A ktionen des Hilfskomitees gutgeheissen und den diese 
A ktionen leitenden Faktoren  die vollste Zufriedenheit ausgedrückt. 
Schliesslich w urden in Angelegenheit der in der Konferenz zur Spra­
che gebrachten, mit den Kriegsereignissen auf dem nördlichen K riegs-
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Schauplatz in Zusammenhang stehenden V erhältnissen die Abgeord­
neten  Dr, Graf L a s o c k i  und S t a r o w i e y s k i  beauftragt, bei 
dem Landesverteidigungsm inister F reiherrn  v, G e о r g i und dem Mi­
n ister des Innern Baron H e i n о 1 d vorzusprechen,

(„Neues W iener T agb latt“ z 3 października 1914).

Załącznik 111.

OGŁOSZENIE.
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!

C, i K. Sąd połowy 4-tej Komendy etapowej armji, jako orze­
kający w charakterze Sądu doraźnego obrony krajowej na p rzepro­
wadzonej dnia 19 maja 1915 rozpraw ie głównej, pod przewodnictwem  
pułkow nika 4tej operującej armji, Józefa Brehma, i kierownictwem  
O berstauditora K arola Paulusa w obecności: feldfebla 67 pułku p ie­
choty Arm ina Schwarcza jako pisarza, kapitana Dra Rudolfa Paukne- 
ra  jako oskarżyciela, profesora Bolesława Łazarskiego jako oskarżo­
nego i nadporucznika dra Rudolfa Spitza jako obrońcy, uznał w pod­
niesionej skardze na wniosek oskarżyciela przeciwko wyżej wymie­
nionemu oskarżonemu, z powodu zbrodni z§fu 58 c. u, k, iż BOLE­
SŁAW  ŁAZARSKI urodzony w Tarnowie w roku 1865 i tam że przy­
należny i zamieszkały, religji rzym,-kat, żonaty, ojciec 4ga dzieci, 
profesor seminarjum nauczycielskiego w Tarnowie, posiadacz krzyża 
jubileuszowego dla urzędników stanu cywilnego

j e s t  w i n i e n
że podczas inwazji Moskali w Tarnowie W czasie od listopada 1914 
aż do maja 1915

1) siłę Rosji na ulicy a więc jawnie i przed wieloma ludźmi 
chwalił, a Austrji odmawiał zupełnie przyszłości;

2) że w ratuszu na zgromadzeniu straży obywatelskiej przeciw 
panującmu pijaństwu w armji rosyjskiej mówił, aby ją tern podnieść 
i aby nie poniosła podobnej klęski jak pod Krakowem , k tó rą  przy­
pisywano właśnie pijaństwu;

3) że po poddaniu się Przem yśla jechał w tow arzystw ie rosyj­
skiego oficera na zaimprowizowane na rynku w Tr mowie wojsko­
we nabożeństwo, po skończeniu zaś tego rynek opuścił,

a więc dopuszczał się czynności, k tóre w połączeniu z towa- 
rzyszącemi okolicznościami częścią jawnie, częścią przed wieloma 
ludźmi zdziałane, miały na celu doprowadzić do zniszczenia publicznej 
idei państwowej a przez to oderw ania jednej części ze związku pań ­
stwowego M onarchji Austro-W ęgierskiej.

Wyżej nazwany został więc z powodu zbrodni zdrady głównej 
wedle §fu 58 c, u, k. przy zastosowaniu ces, rozporz, z dnia 25 lipca 
1914 Dz, u, p. Nr, 158 i rozporządź, naczelnej Komendy armji res. 
Nr, 44 z 3 sierpnia 1914 oraz §fu 444 2 woj, proc, karn, na karę śm ier­
ci przez powieszenie zasądzony.

W yrok dnia 21 maja 1915 o godzinie 12,30 przed straceniem. 
ponownie ogłoszono.
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Załącznik 112.
List do posła Lasockiego,

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio Dobrodzieju,
Bardzo serdecznie dziękuję za okazaną mi życzliwość. Byłabym 

jeszcze wczoraj odesłała podanie, ale chciałam się jeszcze dokładniej 
dowiedziedzić coś o śmierci mego biednego męża, gdyż w Thaler- 
hofie powiedziano mi, jak byłam 31-go, że temi dniami życie zakoń­
czył, a w Namiestnictwie dowiedziałam sę ze spisu, że jeszcze 5-go 
stycznia. Odrazu się zapytałam  gdzie się mam udać po ważne dla 
mnie papiery t, j. książka od pieniędzy, police asekuracyjne, listy 
ważniejsze od rodziny, św iadectwa męża, wszystko to W ęgrzy za­
brali jak i 400 koron, W namiestnictwie kazano mi się udać do Ko­
mendy wojskowej do dra Prem ingera, u którego dzisiaj byłam. Dr. 
Prem inger w skazał mi adres do Starostwa, w Grazu, żebym wniosła 
podanie. Otóż Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio, ja sobie sama z tern 
rady nie dam, dlatego adres posyłam z pokorną prośbą o załatw ienie 
tego podania. W ielką nam wyrządzono krzywdę nie pozwalając nam 
się widzieć i naw et listownie się porozumieć. Będąc w Nowy Rok 
w Thalerhofie, prosiłam, błagałam, żeby mi pozwolili choć z dale­
ka męża widzieć, głos Jego słyszeć, nic nie było dozwolone i listy 
nie doręczone. Biedny mój mąż zakończył życie w ostatniej nędzy 
i opuszczeniu. Ja  będę m usiała tu  pozostać do M arca, żeby wszyst­
ko pozałatwiać, i może się coś o mężu więcej dowiem od tych ludzi, 
którzy 15go mają wyjść z Thalerhofu,

Łączę wyrazy wdzięczności i uszanowania
Stanisława Maślak.

Graz 6/IL 1915,
Załącznik 113.

Präsidium der k. k. steiermärkischen Statthalterei.
Pr„ Z, 463, Graz, den 28 Februar 1915,

An Frau Stanisława M aślak
in Graz,

Es wird Ihnen m itgeteilt, dass über Antrag der Thalerhofer 
Untersuchugskommission vom 15 Dezem ber 1914, die Freilassung 
Ihres am 5 Jänner 1915, verstorbenen G atten  Emilian M aślak aus der 
politischen Haft in Thalerhof wegen politischer U nbedenklichkeit b e­
schlossen worden war. Dieser Beschluss konnte wegen der in T ha­
lerhof herrschenden Typhusepidemie nicht durchgeführt werden.

F ür den S tatthalter: 
podpis nieczytelny.

Załącznik 114.
List do posła Lasockiego.

M aria Trost bei Graz, K loster pp.
Franziskaner 27/IV, 915, 

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Do powszechnie znanego z dobroci i uczynności serca Pana 

Hrabiego ośmielam się odwołać w mojem nieszczęściu i o pomoc naj­
goręcej prosić.
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Dnia 1 grudnia r, p, odwiedził mnie w mojem m ieszkaniu s ta r­
szy lekarz arrnji austrjackiej i zabrał ze sobą leżącą na biurku polską 
gazetę „Dzień , wydawaną w W arszawie, To był jedyny powód, dla 
którego źandarm erja austrjacka dnia 4 grudnia r, p. z Zagórza p rze­
wiozła mnie do Thalerhofu, gdzie przebywałem  do 24 lutego br. Ni­
gdzie i o nic przez cały czas internow ania niepytany, niebadany, ani 
sądzony, z Thalerhofu zostałem  przewieziony do M aria T rost i tu  
w klasztorze 0 0 ,  Franciszkanów  znów, czy internowany, czy konfi- 
nowany nie wiem, bo, jak to poprzednio zaznaczyłem, żadna w ładza 
ze mną nie rozmawiała, ani mnie badała, ani też żadnych wskazówek 
co do mojego obecnego położenia mi nie dawała,

Zagórze, gdzie jestem proboszczem, leży w Królestw ie Polskiem  
pomiędzy Będzinem i Dąbrową górniczą. M iejscowość ta  od sierpnia 
r. p, znajduje się w rękach sprzymierzonych arrnji austrjacko-pru- 
skiej, powrót więc do domu i do parafji, liczącej około 20,000 dusz 
zdaje się być zupełnie możliwym, a jednak trudno mi pozwolenie po­
w rotu otrzymać, bo, nie znając języka niemieckiego i stosunków tu ­
tejszych i warunków, w prost nie umiem sobie radzić,

W tern przeto nieszczęśliwem położeniu ośmielam się najgorę­
cej prosić Pana Hrabiego o jakąś pomoc, o łaskaw e zajęcie się moją 
i mojej parafji sprawą, bo przecież brak proboszcza w tak  licznej pa­
rafji w dzisiejszych czasach jest i dla niej nieszczęściem.

Panem  Bogiem się świadczę, że naw et myślą nie popełniłem  
żadnego karygodnego w ystępku względem państw a austrjackiego i to  
dodać muszę, że gdybym się czuł winnym, nigdybym się do żadnego 
z Polaków o pomoc i wstawiennictwo nie uciekał, by go na w styd 
za moje postępki nie narażać.

Panowie: Ludwik Ram ułt i prof, Uniwers, lwowskiego p, A le­
ksander Doliński )̂, przekonaw szy się o mojej niewinności i w spół­
czując mi w nieszczęściu, piśmiennie poręczyli za moją lojalność i za. 
staraniem  pana Ludwika R am ułta wszystkie papiery, dotyczące mo­
jej spraw y razem  z moją prośbą o pozwolenie pow rotu do Zagórza 
i z dobrą opinją S tarostw a w G racu dziś przez Starostw o zostały wy­
słane do W iednia do Kriegsüberwachungsam t im Kr, Minist,

Cała więc rzecz jest zdaje się na dobrej drodze i najserdeczniej 
przeto proszę Jaśnie W ielmożnego Pana Hrabiego o łaskaw e popar­
cie mojej spraw y w W iedniu, Proszę o tę  łaskę z zupełną w iarą 
i ufnością, że wstawiennictwo P ana Hrabiego pożądany skutek osią- 
gnie.

W yrazy głębokiego szacunku i poważania łączę
sługa ks, W incenty Zamojski 

Kanonik kapituły Kieleckiej i proboszcz 
w Zagórzu,

Załącznik 115.
Do W ysokiego Koła Polskiego

w W iedniu,
Komitet Polaków internow anych w Thalerhofie uprasza w imie­

niu pozostających tam  Polaków:

Prezes i w iceprezes polskiego Komitetu opieki nad uchodźcami w Grazu..
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1) by Koło Polskie przyjęło wobec W ysokiego Rządu porękę 
za patrjotyczne usposobienie tych wszystkich Polaków, przeciwko 
którym  skargi dotychczas nie wniesiono i spowodowało ich rychłe 
■uwolnienie z internacji,

2) by Koło Polskie wyjednało możliwość pow rotu do kraju przy­
najmniej tych osób, których miejsca stałego zamieszkania nie są za­
jęte przez wrogów,

3) by Koło Polskie wyjednało dla konfinowanych odpowiednie 
środki utrzym ania podczas pobytu w obcych powiatach,

4) by Koło Polskie wyjednało dla internowanych w Thalerhofie 
polepszenie bytu nietylko przez lepsze pożywienie, lecz także przez 
dostarczenie im odpowiedniej gotówki.

Powyższe prośby uzasadnia się następująco:
ad 1) Pomiędzy Polakam i internowanym i w Thalerhofie niema 

praw ie osób, któreby zasługiwały na miano osób politycznie podej­
rzanych.

Pomimo tego nie mogą oni być z internacji uwolnionymi, d la­
tego, że niema żadnych aktów, k tóreby stan ich sprawy wyjaśniały, 
a  wyjaśnień potrzebnych nie może Namiestnictwo w Grazu zdobyć 
z powodu niemożliwości korespondencji z odnośnymi Starostwam i 
i W ładzami wojskowymi.

Nic dziwnego, że obce c. k. Namiestnictwo postępuje ostrożnie 
z powodu nieznajomości osób, lecz krajanie przekonać się muszą, że 
do internowanych należą nietylko Polacy zbiegli z w łasnych pow ia­
tów z powodu wojennej grozy, lecz także woźnice, którzy po stracie 
zaprzęgu usiłowali wrócić do własnych okolic, lecz w drodze przy­
trzym ani zostali w obcych pow iatach i przez osoby ich języka nie- 
znające aresztowanymi, wreszcie osoby, które anonimowo oznaczone 
zostały jako podejrzane ze względów prywatnych.

Osoby te narażone są na stratę  życia bez winy.
Internat ten  nie był wcale przygotowany na pomieszczenie 

7000 osób, bo dopiero w grudniu 1914 zbudowano do 20 baraków  
i w nich pomieszczono — umieszczając naw et wyżej 500 osób w je­
dnym baraku.

Baraki zbudowano w najniższem miejscu na gruntach bagni­
stych jeszcze nieuprawionych, na miejscu nieprzewiewnem, pozba- 
wionem wody do picia i odpływu dla opadów atm osferycznych — 
z m aterjałów  zarażonych grzybem, w skutek tego pomieszczenie 
w nich po 500 osób wspólnie na mokrej, zbutwiałej słomie musiało 
być dla zdrowia lokatorów  zabójcze.

Szkodliwość dla zdrowia powiększała się jeszcze przez to, iż na 
wypadek okazania się słabości, barak zamykano i uniemożliwiano lo­
katorom  nietylko uzyskanie lepszego pożywienia za własne fundusze, 
lecz naw et świeżego powietrza.

Do dnia 20 lutego 1915 zmarło w Thalerhofie 1100 osób, 1360 
leży w szpitalach, a 900 jest rekonwalescentam i, co dowodzi, że stan 
zdrowia jest opłakany i uzasadnia konieczność uwolnienia z takiego 
internatu  przynajmniej tych osób, przeciw którym  dotychczas ża­
dnych zarzutów nie podnoszono.
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Porękę taką dać może Koło Polskie i spowodować uwolnienie 
nieszczęśliwców i o tę porękę upraszamy,

ad 2) W Thalerhofie pomieszczono pod nazwą politycznie po­
dejrzanych wiele osób, k tóre nie zdołały na czas opuścić swego do­
m ostwa mimo nakazanej ewakuacji.

Okolice owe są obecnie wolne od wrogów, jak np, okolica K ra­
kowskiego, W ielickiego powiatu, a wobec tego dalsze internowanie 
tych osób jest zbędne.

Osoby owe z powodu zakazu wnoszenia próśb o uwolnienie, 
z powodu zakazu wysyłania listów, z powodu zakazu otrzym ywania 
gazet, nie są w stanie osobiście domagać się swego uwolnienia, a wo­
bec tego interw encja Koła Polskiego jest niezbędna.

Komisje polityczne w Gracu nie są w stanie złemu zaradzić, 
^dyż z powodu nałożonej na Thalerhof kwarantanny, nie mogą prze­
prowadzić badań, zresztą jej orzeczenia uwalniające nie są wykony­
w ane natychm iast, lecz często dopiero po miesiącach,

ad 3) Konfinowani zobowiązani do pobytu w oznaczonej im 
miejscowości, mieli pierw otnie w łasne skrom ne fundusze na swoje 
utrzym anie, lecz gdy konfinowanie trw a czas dłuższy, zagraża nędza 
także tej kategorji Galicjan i dlatego też środki zaradcze przedsię- 
wziąść należy,

ad 4) Utrzymanie internowanych w Thalerhofie jest mizerne, 
jednostajne i dla zdrowia szkodliwe.

Gdy internow ani własne fundusze już wyczerpali i nowych 
z własnego m ajątku zdobyć nie mogą, przeto wskazanem  jest, by po­
bierali oni także zasiłek pieniężny przez czas pobytu w internacie. 

Podpisany Kom itet przedkładając powyższą prośbę, popiera ją 
jak najgoręcej, gdyż grozi krajowi dalsza znaczna i niepowetow ana 
s tra ta  w razie ubytku tylu głów rodzin,

Thalerhof, 20 lutego 1915,
Kom itet Polaków internowanych w Thalerhofie: Przewodniczący Dr.

Szpunar, Sekretarz J, Ujejski,
Załącznik 116.

Hohes к, к, Ministerium!
Nachstehende Landw irte aus der Umgebung von K rakau b itten  

um  ihre Entlassung aus dem Interniertenlager in Thalerhof:
A nton W yroba, M arie W aligóra, M arie Szczybka und Franz 

Poniedziałek aus Chełm, Bezirk Krakau, Den Grund ihrer In ternie­
rung bildete, laut Angabe der Genannten der Umstand, dass sie dem 
Evakuierungsbefehle nicht sofort Folge leisteten, sondern versuchten 
sich in ihrer Heimatsgemeinde länger ■ aufzuhalten, um ihre Lebens­
m ittelvorräte in Sicherheit zu bringen. W egen dieses Ungehorsams 
erscheinen sie durch einen m ehrm onatlichen A ufenthalt in Thalerhof 
und die Flecktyphusepidem ie, die sie dort bestanden haben, hart 
bestraft,

Franz Permus, Landwirt aus Kunice, Bezirk W ieliczka, leistete 
Vorspanndienste, Auf dem Heimwege wurde ihm, nach seiner Be­
hauptung, in der Gegend von Myślenice von Soldaten sein W agen 
m it Pferden weggenommen; als er sich auf die Suche begab und nach
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den betreffenden Soldaten fragte, soll er angehalten und nach K ra­
kau sodann nach Thalerhof gebracht worden sein,

M arie Bąk aus Zastaw, Bezirk Krakau, besuchte, wie sie an­
gibt, ihre zwei in der Gemeinde Zaporyce wohnhaften, an russische 
Staatsangehörige verheirateten  Töchter, wurde M itte November an­
gehalten und nach Thalerhof gebracht. Die genannte 58-jährige Bäu­
erin beruft sich darauf, dass sie zwei Söhne hat, die in unserer Arm ee 
dienen,

Falls gegen die genannten Personen sonst keine gravierenden 
Momente vorliegen sollten, w ären ihre Entlassungsgesuche wohl be­
rücksichtigungswürdig, Ich gestatte mir daher das hohe k, k, M iniste­
rium zu ersuchen, den Sachverhalt untersuchen zu lassen, eventl, die 
Entlassung der G enannten veranlassen zu wollen.

Schliesslich erlaube ich mir die Aufm erksam keit des hohen 
k, k, M inisteriums darauf zu lenken, dass sich unter den in T haler­
hof Internierten, Dienstmädchen, welche aus Anlass der Evakuierung 
von K rakau nach Thalerhof gebracht worden sind und sonstige ju­
gendliche Frauenspersonen befinden von welchen schwer anzuneh­
men ist, dass sie irgend eine für den S taat oder die Arm ee schädli­
che Tätigkeit entw ickelt hätten. Es wurden mir nachstehende Namen 
angeführt; K atharina Bąk, M ichalina Bąk, M arie Bąkała, Eva Cymba­
lista, Aniela Gut, M agdalena Hujska, Eva Iwaniec, Josefa Kuzio, Ro­
salie Katarzyńska, K atharina Łozińska, M arie Folusz, M arie Rybiec, 
Franziska Udziela, sämtliche Dienstboten, sowie die 19 jährige L ehre­
rin Stefanie Jarosław ska,

Ich kenne persönlich keine von den oben angeführten P erso­
nen, kann daher für keine von denselben die Haftung übernehm en 
und beschränke mich lediglich darauf der Erwägung des Hohen k, k, 
M inisteriums zu überlassen, ob sie mit R ücksicht auf die in B etracht 
kommenden Verhältnisse als politisch verdächtig und staatsgefährlich 
angesehen werden können,

Wien, den 29, März 1915,
Sigismund Gf, Lasocki,

Załącznik 117.
List do posła Lasockiego,

Der M inister des Innem,
Hochgeborener Graf!

Ueber das geschätzte Schreiben vom 29, März 1915, beehre ich 
mich mitzuteilen, dass von den darin genannten Personen nach dem 
Berichte des Herrn S tatthalters in Graz M arie Bakala und M agda­
lena Hujska in den Tabellen der Thalerhofer Untersuchungskommis­
sion nicht Vorkommen, M arie Rybiec in Thalerhof gestorben ist und 
die übrigen aus der Internierung entlassen und in eine Flüchtlings­
niederlassung überstellt worden sind.

Empfangen Euer Hochgeboren den Ausdruck meiner ausge­
zeichneten Hochachtung,

Wien, am 17, Juli 1915,
Heinold,
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Załącznik 118.

KEINE ABSONDERUNGSBARACKEN.
Die Ursachen der Flecktyphusseuche in Steiermark. — Ein Bericht

der Statthalterei.
Graz, 19. Februar,

In einem soeben an alle B ezirkshauptm annschaften herausgege­
benen Erlass der steierm ärkischen S ta tthalterei heisst es:

Anlässlich der letzten  Epidemien hatte  sich gezeigt, wie sehr 
bei der Unmöglichkeit der sofortigen Absonderung Infektionskran­
ker die Eindämmung der Epidemie verhindert wird. Das rasche An­
wachsen der Flecktyphusepidemie in Thalerhof sowie in St. Michael 
war sicher nur auf den Mangel der Bereitstellung von Isolierbaracken 
zurückzuführen, w ährend in Wagna-Leibnitz, wo eine, wenn auch 
unvollständige Isolierbaracke bereitstand, die gleiche Epidemie viel 
langsamer anw ächst und baldige U nterdrückung hoffen lässt,

(,,A rbeiter-Zeitung" z 21 lutego 1915),

Załącznik 119.

Graz, 17, Juni. (Kantineure im Thalerhoi). Die K antineurin 
Julie Diwald, deren G eschäftsführer Franz M ayer und die Gem ischt­
war enverschleisserin J, Tetom a des Interniertenlagers in Thalerhof 
bei Graz w aren vor dem hiesigen Bezirksgerichte wegen krasser 
P reistreibereien  angeklagt. In dem gemeinsamen G eschäfte der A n­
geklagten waren für ein Kilogramm Kartoffeln 36 H., für 0,7 L iter 
Milch 52 H,, für ein Kilogramm Zucker 1 K, 80 H., für einen kleinen 
Laib Brot zwei Kronen verlangt worden, — B ezirksrichter Dr, P lan­
kensteiner: W er w ar denn für die Ausgabe von Brot verantw ortlich? 
— A ngeklagter M ayer: Ich, — Richter: Was hat Sie ein Laib Brot 
gekostet? — Angekl.: Samt den Spesen 80 H. — Richter: Eine sol­
che Ausbeutung der Not arm er M enschen war noch nicht da! Das ist 
in der Geschichte unseres G erichtes einzig dastehend und gehört an 
den nächsten Baum genagelt. Schäm en Sie sich! — Die Angeklagte 
Tetom a hatte  für ein Kilogramm Erdäpfeln 36 H, verlangt, — Rich­
ter: Sie haben die Erdäpfeln 24 H. gekostet. — Angekl.; Die Inter­
nierten haben uns für jedes Kilogramm Erdäpfeln, das wir Ihnen ver­
kauften, die Hand geküsst. — Richter: Und Sie beuten die Not der 
armen M enschen dann derart aus, — Frau  Diwald hatte  auch verbo­
tenen Rum ausgeschenkt und für 1/16 Liter 80 H,, für den L iter so­
mit 12 K, 80 H, verlangt. Der Einkaufspreis w ar 1 K. 90 H, per Liter, 
Schliesslich hatte  das Lagerkommando diesem Treiben der Ange­
klagten ein Ende gemacht und die Anzeige gegen die Beschuldigten 
ersta tte t.

Der R ichter verurteilte  Julie Diwald und Franz M ayer zu je 
drei Wochen strengen Arrests, die A ngeklagte J. Tetom a zu vier­
zehn Tagen Arrests und fünfhundert Kronen Geldstrafe.

(,,Neue Freie P resse" z 18 czerwca 1916),
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Załącznik 120.

List do posła Lasockiego,
H interbrühl, H auptstrasse 86.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio i Pośle !
W załączeniu przesyłam  wykaz Polaków pozostających w Tha- 

lerhofie, sporządzony na podstawie moich notatek, który niema p re ­
tensji do wyszczególnienia wszystkich Polaków, dlatego, że nie mia­
łem przystępu do wszystkich ubikacji. Ani do szpitali, ani do bara­
ków zakaźnych przystępu nie było, a wobec tego nie można było 
stw ierdzić czy tam  są Polacy lub nie,

Z powiatu Dąbrowskiego zasługują na szczególne poparcie: 
Henryk Scheindlinger, kandydat adwokacki i Tadeusz Kleszczyński, 
agronom, bo obaj żadnych funduszów nie mają, a ponadto dotychczas 
nie zdołałem odszukać adresu chlebodawcy tego ostatniego p- S te­
fana Sroczyńskiego, w ice-m arszałka powiatu, który mógłby nędzy 
Tadeusza zaradzić.

Ponieważ Pan H rabia ofiarował się z gotowością wyjazdu do 
G razu i Thalerhofu na zbadanie sprawy i jestem tego przekonania, 
że przyrzeczenie rychło spełni, przeto wyjaśnić jeszcze muszę, że 
kw arantanna nie jest bezwzględną zaporą przeciw  wydostaniu się 
z Thalerhofu, gdyż osoby, k tóre uzyskały wysoką protekcję, otrzy­
mały od szefa lekarzy w Grazu przepustkę i na mocy tej przepustki 
wyjeżdżały naw et automobilami do Grazu,

Do tak  protegow anych należeli tylko atoli Ukraińcy, którzy 
zresztą mieli wszędzie pierwszeństwo i różnego rodzaju względy. 
W edług mego zdania, możnaby wiele spraw  uprościć zapomocą owe­
go szefa lekarzy, bo musi on być człowiekiem wyrozumiałym, byle 
znaleźć odpowiednie wpływy.

Dziękując za okazane chęci, serdeczne podziękowanie w imie­
niu najnieszczęśliwszych z nieszczęśliwych Polaków i prosząc w ich 
imieniu o gorliwe zajęcie się sprawą

Kreślę się Jaśnie W ielmożnego Pana Hrąbiego
oddanym

Dr, Szpunar.
22, III, 915,

Załącznik 121,

W ysokie Koło Polskie !
Podpisany Franciszek Permus, lat 37, żonaty, ojciec 5 dzieci, 

urodzony i zamieszkały w Konicach po w. W ielickiego, gospodarz 
gruntowy, wysłany został w dniu 27 listopada 1914 na forszpan do 
Kalwarji Zebrzydowskiej celem przewiezienia rannych żołnierzy do 
szpitala i obowiązek swój spełnił,

W dniu 28 listopada w drodze powrotnej zabrało wojsko jego 
zaprząg w M yślenicach i obiecując rychło wrócić mu' jego dobytek, 
kazało czekać tam do wieczora w oznaczonem miejscu. Gdy atoli 
obietnicy nie spełniło, udał się podpisany w dniu 29 listopada 1914
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na poszukiwanie swego zaprzęgu do Kalwarji Zebrzydowskiej, a n a­
stępnie do Myślenic, gdzie został aresztow any i przez Kraków od­
stawiony do Thalerhof,

Gdy brak podstaw y do uw ażania podpisanego za osobę poli­
tycznie podejrzaną, i gdy s tra ta  zaprzęgu usprawiedliw ia zupełnie je­
go rozpytyw ania się za wojskiem, i gdy pobyt w Thalerhofie naraża 
zdrowie i życie podpisanego na szwank, przeto niniejszem ośmiela 
się upraszać:

W ysokie Koło Polskie raczy poczynić odpowiednie kroki ce­
lem uwolnienia podpisanego od internow ania w Thalerhofie i celem 
odstaw ienia do gminy Konice, a to tern więcej, że żadnych fundu­
szów gotówkowych przy sobie nie posiada i nie może odbyć drogi 
powrotnej o własnych funduszach,

Franciszek Permus.

Załącznik 122,
STOSUNKI W THALERHOFIE.

(Telefonem)
W iedeń, 27 czerwca,

W piśmie, odpowiadającem na interpelację pos, Langenheina 
w sprawie obrazy oficerów przez posłów czeskich w ciągu dyskusji 
budżetowej, powołał się b, m inister obrony krajowej Georgi, celem 
wykazania, że stosunki w Thalerhofie są dość znośne, na świadectwo 
pos, Sterna,

Pos, S tern ma dziś w Izbie oświadczyć, że przez pierw sze dwa 
pierw sze miesiące swego pobytu los jego był dość przykry, później 
jednak, po interwencji pos, Lasockiego, polepszył się )̂,

(,,Nowa Reform a” z 27 czerwca 1917,)

Załącznik 123.
27 grudnia 1916,

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio !
Przesyłam  list Ossowskiego, k tóry  tu  w Thalerhofie bardzo 

na duchu i ciele cierpi.
Spraw a jego jak mi wiadomo we W iedniu gdzieś jest trak to ­

wana, jednakowoż nie wiem w jakim urzędzie.
Pow rót do Galicji a względnie do Tarnobrzeskiego zależy od 

S tarosty przynależnego i od Namiestnictwa, W  Namiestnictwie roz­
strzyga w tej sprawie radca nam, p, W enz, on może też spraw ę przy­
naglić by Ossowski już raz stąd wyszedł.

W arunki w Thalerhofie takie, że jeśli by Ossowski tu  dłużej 
pozostał to śm iercią głodową zginie, gdyż organizm jego nie dość 
odporny. Około 120 miesięcznie tą  drogą idzie.

1) Informacja ta nie jest dokładną zapewne ze względów cenzuralnych: po­
seł Stern w Izbie dał wyraz swojemu oburzeniu na stosunki w Thalerhofie, nadto 
zaznaczył przy różnych okazjach, że według wiadomości, jakie otrzymał od w spół- 
internowanych, stosunki, które z początku były okropne, po mojej interwencji 
u gen, Baczyńskiego się poprawiły.
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Sam cierpię tu na duchu pod wpływem tego widoku, tern b ar­
dziej, że pomódz nie mogę. Sama Komenda Obozu Jest w tej m ierze 
bezsilna, gdyż ministerjum wojny wyznacza tak  m ałą sumę na utrzy­
manie 2700 internowanych, że z niej głodowy wikt tylko sporządzić 
się da.

Spodziewam się, że Pan H rabia tę wiadomość dla ulżenia doli 
internowanych spotrzebować raczy, lecz czy się uda to inna rzecz.

Proszę przyjąć wyrazy mego głębokiego szacunku
powolny sługa

B, Eckhardt.

Załącznik 124,
Z Thalerhoiu do Lwowa na sąd. Dziś przywieziono do Lwowa 

p, Kazimierę Szparakowską, żonę właściciela folwarku koło Żółkwi, 
internow aną od czerwce br, wraz z mężem w obozie internowanych 
w Thalerhofie, S tanęła ona przed trybunałem  karnym, którem u prze­
wodniczył r, Rubinstein, oskarżona o to, że pochw alała czyny zbro­
dnicze w czerwcu 1914 r,, po ohydnym mordzie w Sarajewie, O skar­
żał zastępca prokuratorji p. M łynarski, Jako  Jedyny świadek k la­
syczny stanęła  niejaka Kołodziejówna, starsza Już niewiasta, fizycznie 
upośledzona. Przed nią to miała się wyrazić oskarżona w sposób ka­
rygodny, Kołodziejówna, której krewni żywili pew ną nienawiść do 
pp, Szparkowskich, obciążając p, Szparkowską, zeznaw ała Jednak 
odmiennie niż w śledztwie. Trybunał po krótkiej naradzie uwolnił 
oskarżoną a w motywach podał, że nie dał wiary KołodzieJówneJ, 
k tó ra zresztą stwierdziła, że nigdy przedtem  nie rozmawiała z oskar­
żoną, Ponieważ oskarżona Jest osobą inteligentną, a świadek zalicza 
się do sfery analfabetów, nie mógł trybunał wprost wierzyć, aby 
oskarżona mogła przed Kołodziejówną wypowiedzieć słowa inkry­
minowane, zwłaszcza, że są one w prost nielogiczne. Po ogłoszeniu 
wyroku oddano p, Szparkowską żołnierzowi, k tóry  zawiózł Ją napo- 
w rót do Thalerhofu,

(„Kurjer Lwowski“ z 23 grudnia 1916,)

Załącznik 125.
List do posła Lasockiego.

14, lipca 1917,
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio i Pośle!

Przy sposobności ośmielam się podać sprawę mego zięcia Ma- 
rjana P,

Otóż gdy p, G,, kapitan żandarm erji wojennej i W, audytor, 
mnie się pozbyli, udali się z w izytą do zięcia w nadziei, że z żoną 
i siostrą zięcia urządzą sobe romansik. Ażeby mąż nie był im na 
przeszkodzie 4 m arca 1916 aresztowali go bez względu na to, że 
przebył operację jednej nerki.

Gdy żona stara ła  się o zwolnienie chorego i przyspieszenie 
przesłuchania p. G, oświadczył, że uwolnienie zależy tylko od Pani,

Na taką propozycję nie było Już mowy o Jakiemkolwiek s ta ­
raniu, Przed natarczyw ością tych panów musiały opuścić , , .
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i udać się do Galicji zachodniej, a m ęża więziono chorego 13 m iesię­
cy, to jest od chwili kiedy pana W, zastąpił audytor Polak, który 
nie widząc przyczyny ścigania i więzienia zięcia, w tej chwili go 
uwolnił.

P rzybyła mi więc jeszcze jedna ofiara nędzy, na k tórą bezradny 
patrzeć  muszę,

Z Wysokiem poważaniem
M„.

Załącznik 126.
^R A SZ N E SCENY W THALERHOFIE.

Wspomnienia z czasów grasowania soldateski austrjackiej.
W iedeń, 14 grudnia,

,,Neues W iener Jo u rn a l“, którego niepodobna podejrzewać
0 niechęć do rządu b, monarchji austrjackiej, podaje grozą przejm u­
jące szczegóły z czasów grasowania sołdateski austrjackiej podczas 
wielkiej wojny, I tak;

,,W długich pociągach — pisze ten  dziennik — w wagonach 
towarowych, ściśnięci jak zw ierzęta, tłoczą się mężczyźni, kobiety
1 dzieci. Nie wszyscy wysiadają w Thałerhofie, W ielu służba wynosi 
już jako trupy. Praw ie nikt nie wie, dlaczego i za jakie grzechy zosta­
li tu  wywiezieni.

Pomimo późnej jesieni nie było na tern polu ogrodzonem kol­
czastym drutem, żadnych baraków, żadnego dachu nad głową.

Gdy nadszedł transport nowych skzańców, dzielono go na gru­
py zupełnie dowolnie. Nawet niem owlęta odrywano od rodziców. 
Działy się dantejskie sceny, ,,Z drajca“,,, To było przestępstw o, po­
zw alające na wszystko wobec aresztowanych.

Pewnego dnia przywieziono cały orszak weselny. M łoda panna 
w ślubnej toalecie, drużki w białych sukniach, mężczyźni na czarno 
razem  kilkanaście osób. Podano im, tak  jak byli, łopaty i kazano ko­
pać wielki dół. Kto nie usłuchał, tem u kolbami łamano kości. Gdy 
dół był gotowy, huknęła salwa karabinow a i wszyscy stoczyli się 
do wykopanego przez siebie grobu. Zasypano ich wapnem a potem 
ziemią.

Innym razem  przywieziono z M ałopolski hrabinę, k tó ra  znajdo­
w ała się w brzemiennym stanie. Leżąc na ziemi, w błocie rodziła 
dziecko. Zgraja dzikich żołdaków otaczała położnicę, rzucając pod 
jej adresem  najhaniebniejsze, najcyniczniejsze dowcipy, — Nim dzie­
cko na świat przyszło, zakłuto m atkę bagnetami.

Pew ien ksiądz prowadził procesję i błogosławił w iernych P rze­
najświętszym Sakram entem , Żołnierze dopatrzyli się w tern ,,dawania 
znaków “ nieprzyjacielowi i rozniesiono go na ostrzach bagnetów. 
Na jego grobie położono napis: ,,Tu spoczywa największy ło tr“,,,

Ludzie mieszkający w pobliżu obozu w Thałerhofie, po całych 
dniach i nocach słyszeli rozpaczliwe jęki i wrzaski kobiece. To ze­
zwierzęcone żołdactwo gwałciło kobiety i dziewczęta.

Dzień w dzień napełniały się w Thałerhofie groby rozstrzeli- 
wanemi bez sądu ofiarami. Kto uszedł kuli, ten  ginął na tyfus p la­
m isty“,

(„Ilustr, Kurjer Codzienny“ z 17 grudnia 1924),
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Załącznik 127.
Stefan Grzywacz, aus Gorzyce, Galizien, geb, 1880, G rundbe­

sitzer, wird zu Folge Erlasses des S ta tthalterei — Präsidiums in Graz 
vom 1, April 1915, Pr. Z, 1789, mit heutigem Tage aus der politischen 
Haft entlassen.

Steinklamm 22. April 1915.
Der Vorstand: R evertera.

Załącznik 127a.
Griwacz Stefan.
Im Depot hinterlegt: K. 2103
Einkäufe: K. 30.85
Kost V. 12 Dezem ber— 23 April K. 120.70 K. 151.55

Restsumme: K. 1937.45
Steinklamm, 23. April 1915.

Obigen Betrag bar und richtig 
erhalten  zu haben bestätigt: 

podpis nieczytelny.

Załącznik 128.
List do posła Lasockiego.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Najchętniej spieszę z udzieleniem informacji w sprawie M aksy- 

miljana Borysa i W ojciecha W ianeckiego,
Rosjanie wycofując się od Sanu z końcem czerwca 1915, zabrali 

przymusowo mężczyzn w wieku wojskowym. W ten  sposób zabrali 
także Borysa i W ianeckiego.

Obydwom udało się uciec z pod Lublina, a wojska węgierskie 
ich zabrały  ze sobą. W przem arszu przez Rozwadów rodziny tak  
jednego jak drugiego udaw ały się za nimi z listami z gminy uwie- 
rzytełniającemi identyczność ich osób, potwierdzonymi przez poste­
runek żandarmerii i urząd parafialny, ale ich nie wypuszczono z tego 
powodu, że między jeńcami prowadzonymi z nimi pokazała się cho­
lera. Pozatem  rodziny obydwóch otrzym ały od nich wiadomości, że 
W ojciech W ianecki znajduje się w W adowicach w Kleczy Dolnej 
a Max Borys w W adowicach przydzielony do obsługi w sądzie.

Za jednym i drugim rodziny robiły staran ia przez Starostw o ta r ­
nobrzeskie ale dotychczas bez skutku.

Obydwaj są ludźmi nieposzlakowanymi, w ciągu wojny zacho­
wali się lojalnie. Dowód lojalności względem Austrji okazali tern, że 
zabrani przez Moskali, uciekli Moskalom.

Zasługują ze wszech miar na łaskę jaką im Pan H rabia zamie­
rza okazać starając się o ich uwolnienie,

W imieniu ich rodzin dziękuję serdecznie Panu Hrabiem u za. 
opiekę nad nimi i piszę się Pana Hrabiego

życzliwym sługą
X. Adam Obere.

Radomyśl n, S, 7 kwietnia 1916,
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Załącznik 129.
К. к, steierm . S tatthaltereipräsidium .

Graz, am 30. A pril 1917.
1 i A a
' Herrn M arian M atuszyński

G utsverw alter
derzeit in Nisko.

Bei der mit dem Z irkularerlasse des k. u. k. K riegsüberw a­
chungsamtes Nr. 97717 vom 8. M ärz 1917, angeordneten allgem einen 
Perlustrierung der in tern ierten  und konfinierten Inländer wurde Ihre 
Entlassung aus der Konfinierung verfügt.

Hievon werden Sie in Kenntnis gesetzt.
Vom k. k. S tatthaltereipräsidium : 

podpis nieczytelny.
Pieczęć Nam iestnictwa w Gracu.

Załącznik 130.
INTERNOWANI W WIŚLE.

Otrzymujemy następujący list;
Szanowny R edaktorze!

W imieniu około stu osób z Królestwa, których na letnich 
wywczasach w W iśle (Śląsk) zaskoczyły wypadki wojenne, zw racam y 
się do Szan. R edaktora z gorącą prośbą, poniższej treści.

Od dwóch z górą tygodni, jesteśm y pozbawieni możności wy­
jazdu z Wisły, w k tó rą  bądź stronę. Ci z nas, k tórzy  w pierw szych 
dniach sierpnia usiłowali wyjechać dotarli jedynie do Bielska, skąd 
niezwłocznie najbliższym pociągiem z powrotem  do W isły zwróceni 
zostali.

Odczekawszy dni kilka najgorętszych przygotow ań mobiliza­
cyjnych, zwróciliśmy się do p, starosty  w Bielsku, ze zbiorową pro ­
śbą o w skazanie nam, gdzie i kiedy będziemy mogli uzyskiwać glejty 
na  przejeizd w granice K rólestw a przynajmniej do miejscowości zaję­
tych już przez wojska austrjackie i niemieckie: dotychczas jednak 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi.

Tymczasem położenie nasze z każdym dniem niemal staje się 
bardziej krytyczne: zapasy pieniężne wielu z nas zostały w yczerpane 
zupełnie lub są na wyczerpaniu; posiadanych przez nas papierow ych 
pieniędzy rosyjskich, nigdzie nie możemy zmienić, o otrzym aniu zaś 
zasiłku pieniężnego z kraju wobec przerw ania wszelkiej komunikacji 
kolejowej i pocztowej, mowy być nie może.

Jeśli dodać do tego bolesny niepokój o los pozostałych w K ró­
lestw ie osób najbliższych, o los przedsiębiorstw , jakie n iektórzy z nas 
tam  posiadają, a k tóre nieobecność właścicieli o ruinę przypraw ić 
może, nadewszystko zaś, jeśli wziąć pod uwagę owo naturalne go­
rące pragnienie, by w tych dniach przełom owych być w kraju, w mie­
ście rodzinnem razem  z niem wszystko przeżyć i razem  z całem 
społeczeństwem  wziąć udział w przedsiębranych przezeń dla dobra 
spraw y polskiej akcjach — wówczas jasnem się stanie, że z każdą 
chwilą w bezczynności przymusowej tu przebytą gorycz i rozgory­
czenie nasze wzbierać musi.

18
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W tem samem położeniu znajduje się, jak nam wiadomo w róż­
nych miejscowościach Galicji i Śląska, tysiące królewiaków!

Na miłość Boską, tedy Szan, Redaktorze, zechciejcie w swem 
piśmie domagać się energicznie uregulowania sprawy naszego poło­
żenia od władz odnośnych i nie zaprzestajcie, dopóki skutku kon­
kretnego nawoływania W asze nie odniosą.

Najbardziej przygnębia nas nieświadomość, jak długo pobyt 
przymusowy nasz tutaj ma się przeciągać: Czy internowani będzie­
my 1 - 0  do ruchu kolejowego, czy 2-o do chwili zajęcia W arszawy 
przez wojska austrjacko-niem ieckie, czy 3-o do końca wojny(!), co 
może nastąpić za kilka miesięcy albo i... za lat parę!!

Pewnej odpowiedzi na to palące dla nas zagadnienie nie mo­
żemy znikąd i od nikogo otrzymać.

Zmiłujcież się przeto Szan, R edaktorze, raczcie tę sprawę 
w swem piśmie wyjaśnić zasadniczo, oraz udzielić wyczerpujących 
wskazówek nam i setkom  osób w podobnej pozostającym sytuacji, co 
mamy poczynać, co przedsiębrać, do kogo się zwrócić?,,.

Jeszcze raz gorąco polecając prośbę naszą uwadze i poparciu 
Szan, R edaktora łączymy wyrazy wysokiego poważania (następują 
podpisy).

Przypuszczamy, że wystarczy, żeby fakt ten doszedł do wia­
domości władz wyższych, a spraw a będzie załatwiona,

(,,Głos N arodu“ z dnia 20 sierpnia 1914,

Załącznik 131.
WŚRÓD INTERNOWANYCH PODDANYCH ROSYJSKICH.
(Oryginalna korespondencja ,,W iedeńskiego K urjera Polsk,“)

St, M artin, w marcu.
Chwila obecna, to nowe etapy anhellicznej wędrówki wśród 

nędz naszego narodu. Szamanem, k tóry  wiódł mnie w te drogi był 
dla mnie Karm elita, ks, Romuald, niosący dzielną pomoc wszystkim 
naszym najbardziej uciśnionym duszom. Droga ta  zawiodła mnie do 
siedliska internowanych poddanych rosyjskich w St, M artin koło 
Lincu, Ciężka dola tych najbiedniejszych z naszego biednego narodu!

Bo kimże są ci internowani, poddani rosyjscy, którzy żyją pod 
ścisłym dozorem wojskowym? Oto przeważnie Polacy, najwięksi nie­
przyjaciele tej Rosji, pod której knutem  nie chcąc żyć, przekroczyli 
granicę hum anitarnego państw a austrjackiego. Są to głównie dezer­
terzy wojskowi lub politycznie w Rosji zawikłani, którzy od lat 
całych osiedli w Galicji, tu się pożenili i w tutejszej służbie pracow a­
li. Spotkałam  tam między innymi dobrze mi znajomego robotnika sa­
nockiej fabryki wagonów,,. Co za dziwne spotkanie! O statni raz wi­
działam go na patrjotycznym  obchodzie Drużyn Bartoszowych, 
z okiem pełnem  zapału, śpiewającego pieśń ,,Jeszcze nie zginęła“ — 
widywałam go tak  często w pochodach sokolich, jako plutonowego 
oddziału!,,, A  teraz w St. M artin.

Mówiłam tam  z ojcem, którego syn służy w wojsku austrjac- 
kiem. On już od 30 lat w Galicji osiadł — ale czy się tam  kto tro ­
szczył o te formalności z uzyskaniem poddaństwa?!
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W idziałem posiwiałego w katordze Sybiraka, k tó ry  zapew ne 
]uż z St. M artin nie wyjdzie Jako żywy.

A jakież położenie tych ludzi?,,. Oto, co opowiadają.
W  chwilach największej paniki i zamieszania w kraju po inw a­

zji moskiewskiej, zabierano ich z miejsca, z lokomotywy, w arsztatu, 
taczki, czy urzędu tak, że nierzadko nie mieli naw et czasu uw iado­
mić rodziny, tern mniej, zabrać jakichkolwiek rzeczy, bielizny lub 
pieniędzy.

Tutaj przebywają w budynku fabrycznym, w składnicach ma- 
terjałów , pożywienie daje im przedsiębiorca, k tó ry  na ten  cel m a 
otrzym ywać od rządu 20 hal, od głowy i chleb!,..

Najgorzej jednak daje się we znaki tym biedakom  brak bielizny! 
N aturalnie skutkiem  tego pow stają choroby, a te  sprowadzają dalsze 
pogorszenie ich doli. Bo oto wielu przynajmniej fachowo uzdolnionych 
znajdowało pracę w fabrykach w pobliskiem  Traun, co pozw alało 
im na lepsze wyżywienie się i wyrywało ich z dusznego zamknięcia! 
W skutek chorób i to źródło polepszenia doli zam yka się przed nimi.

Na 300 internow anych w St, M artin  znajduje się przeszło 200 
żydów, reszta  katolików, i  ci są najbiedniejsi. Bo żydzi dostają ze 
swoich kom itetów  wyznaniowych w sparcia i to dość obfite. O tych 
nie troszczy się nikt dotąd, jak mi to  w liście, rozdzierającym  swoją 
p rostą  rzewnością, pisał ów robotnik ze Sanoka, P rzytaczam  tu  ustęp 
dosłownie;

,,Nasi bracia Królewiacy tu  są uważani jak sól w ukropie —  
a  przecież ile nasi Królewiacy lali krw i dla wspólnej idei i dziś leją. 
Żeby to wiedzieli o naszej niedoli Piłsudcy i inni!,,, O nas się nik t 
nie troszczy z powodu, że my rosyjscy poddani a  przecie żydzi nie 
uważają, tylko pakam i posyłają i żałują swoich i o podejrzenia, że 
w spierają rosyjskich poddanych się nic boją! — Nie piszę tego d late­
go, żebym pragnął dla siebie wsparcia, broń Boże, ale to tak  cierpko, 
nie znaleść współczucia u  swoich!"

Czy ten  głos bolesny naszych rodaków  minie bez echa w na- 
szem społeczeństw ie? Czy nie znajdą się między nami tacy, którzy 
udowodnią tym braciom  naszym, że i dla nich nasze serca biją?,,.

Podnoszę ten  apel do wszystkich Polaków  — my dziś w po trze­
bie, dać wiele nie możemy, ale ziarnko do ziarnka a zbierze się m iar­
ka, — Na początek składam  na ten  cel skrom ną ofiarę, na k tó rą  mnie 
stać: 5 K, na ręce naszego komitetu.

Kto zechce ulżyć doli internowanych, niechaj nadsyła dary 
z wyraźnem  zaznaczeniem  celu do naszego kom itetu ratunkow ego 
dla uchodźców w Lincu a/D. Hotel Erzherzog Karl. W ięcej jeszcze 
od darów  pieniężnych, byłaby pożądana bielizna i odzienie,

Janina Kossak-Pełeńska.
Załącznik 132.

List do posła Lasockiego.
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio i Pośle!

Ośmielony znaną dobrocią P ana Hrabiego i tern, że Pan H rabia 
naszą sprawę zechciał łaskaw ie poruszyć już poprzednio w Kole 
Polskiem, pośpieszam imieniem swojem i wszystkich tu  zamieszka-«

18*
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łych (internowanych) Polaków z Królestw a Polskiego złożyć P anu  
Hrabiem u najserdeczniejsze podziękowanie za życzliwość nam oka­
zaną, a równocześnie rzucając kilka szczegółów dotyczących nas 
wszystkich, najserdeczniej i najgoręcej prosić o dalsze popieranie 
naszej sprawy i możliwość jak najwcześniejszego przyspieszenia na­
szego uwolnienia, W miejscowości St, M artin, powiat Linz jest in ter­
nowanych kilkudziesięciu ludzi z Król. Polsk, na których absolutnie 
żadne podejrzenia natury politycznej nie ciążą, a zostali w dniu roz­
poczęcia wojny internowani tylko dla tego, że są poddani rosyjscy 
t. z, że fatalizm kazał nam urodzić się pod znienawidzonym zaborem  
rosyjskim, Ludzie ci od dłuższego czasu są zamieszkali w Galicji, 
gdzie mają swe majątki, gospodarstwa rolne, handle, w arsztaty  lub 
pełnią inne obowiązki. Od dnia internow ania t, j, od pierwszych 
dni sierpnia ur, wszyscy Polacy tu  internow ani pracują po części 
w fabrykach lub na roli u poszczególnych gospodarzy. Obecnie je­
dnak dużo fabryk z powodu braku surowca staje, wobec czego gros^ 
nas nieszczęśliwców, obok tęsknoty  za rodzinami i Ojczyzną pogrążo­
ny będzie w nędzy i niedostatku. Jeszcze raz przeto imieniem swo- 
jem i ich udaję się do Jaśnie W ielmożnego Pana Hrabiego, jako zna­
nego orędownika uciśnionych i biednych prosząc, by Pan H rabia ze­
chciał swojemi wpływami położyć kres naszej nędzy przez w yrobie­
nie nam powrotu do naszych domów i rodzin pozostawionych w G a­
licji.

Prosimy zatem, aby w znanym memorjale Koła Polskiego nie 
pominięto i nas i aby odpowiedź rządu i nas dotyczyła. Ogromny 
brak ludzi jest na ziemiach polskich, a tymczasem tkw ią bezużyte­
cznie setki polskich rąk, zdolnych i chętnych do pracy, czyż nie le­
piej ich zwrócić na osierocony zagon rodzinny.

Specjalnie co do mej osoby otrzym ałem  wiadomość od W Pani 
Marji Skarbek Borowskiej, iż Jaśnie W ielmożny Pan H rabia łaska­
wie zechciał się zająć moją sprawą, przeto najuprzejmiej załączam  
dokładny opis, urodzony jestem  w Król, Polsk, Gub, Kalisz w roku 
1878, syn pow stańca z 1863 roku, od lat 10 jestem w Galicji na stano­
wisku leśniczego W Pana Ludwika Skarbka Borowskiego, dobra 
Wyżłów, powiat Skole, internowano mnie 1 sierpnia 1914. Obecnie 
jestem  tutaj na wolnej stopie z obowiązkiem meldowania się raz na 
tydzień; gdyby chodziło o opinję co do mojej osoby, to powołuję się 
na c. k. Starostwo w Skołem, na c, k, Żandarmerję w Ławocznem, 
a również na swojego pana W Pana Ludwika S karbka Borowskiego, 
Oczekując łaskawego słówka odpowiedzi, co do przebiegu naszej 
sprawy łączę wyrazy wysokiej czci i poważania i kreślę się Jego 
powolnym sługą

Marjan Narożny, leśniczy,
Traun bei Linz O, Oest,
Haus N-o 105, dnia 26/XII. 1915.

Załącznik 133.
List do notarjusza p. Wilczka,

Wielmożny Panie Rejencie!

o jedną
Dziś trafia się okazja do W iednia więc ośmielam się prosić 
lą rzecz, a mianowicie jest nam tutaj straszna bieda t, j, jedze-
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ixie niemożliwe, pieniądze wszystkie odebrali i nie można w skutek te ­
go nic dostać.

Pan Pełnom ocnik posłał mi pieniądze, ale kiedy je żandarm erja 
zatrzym ała i nie mam ani centa przy sobie. W szy nas jedzą niemożli­
wie, a oprócz tego panuje tyfus brzuszny, więc wobec tego trzeba 
się trochę iepiej odżywiać, a  kto nie zachował centa, ten  musi jeść 
z wszystkimi z kotła. Posyłam  przez zaufanego żołnierza mój pa­
m iątkow y złoty zegarek, prosząc bardzo, aby Pan Rejent był na tyle 
łaskaw  zastaw ił go w jakim przyzwoitym  lombardzie, a gotówkę 
uprzejm ie proszę wysłać w ten  sposób;

Za kilkanaście koron otrzym anych za zegarek prosiłbym kupić 
jakiej żywności, a  między nią kilka paczek tytoniu i w  jedną włożyć 
papierow e pieniądze i list. W ysyłki rewidują, ale może się uda. J a  już 
daw no zapisałem  się do legjonów, ale nic z tego, władze nie pozw o­
liły  dotąd, nie wiem dlaczego, chociaż mieliśmy już pewność. Zapi­
sałem  się dlatego, że wolę zginąć na polu bitwy, jak tutaj na cholerę 
lub tyfus. Przepraszam , że o coś podobnego P ana R ejenta proszę, ale 
b ieda zmusza do tego.

Jes t nas więcej jak tysiąc rosyjskich poddanych, traktow ani 
jesteśm y jak bydło — rozpacz. Trudno opisać wszystko na kolanie 
jak ja piszę.

Kończę ten  list, bo p łakać mi się chce jak wspomnę dawne 
czasy i pomyślę za co ja tu  pokutuję już szósty miesiąc w w ięzie­
niu — za jakie grzechy?

Pozostaję z wielkiem uszanowaniem  i poważaniem
Kaz. Topczewski,

Załącznik 134.
List do posła Lasockiego.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
Ponieważ moje i^siłowania, by osobiście Panu Hrabiem u spra­

wę p, Kazimierza Topczewskiego, rządcy folwarków ordynacji ks, 
C zartoryskich z Sieniawy przedłożyć, spełzły na niczem, przeto po­
zwalam sobie na tej drodze donieść Jaśnie W ielmożnemu Panu H ra­
biemu, że p, Topczewskiem u oznajmiono w Steinklamm przed 2 dnia­
mi, że w skutek i dzię-ci interwencji P ana Hrabiego, m a on w naj­
bliższych dniach odjechać do obozu wychodźców w Gmünd N, Oe. 
Ponieważ p, Topczewski posiada swe fundusze pozostające u mnie 
w przechowaniu, więc jest w wielkiej niepewności co owo przenie­
sienie go do ,,obozu wychodźczego“ m a znaczyć. Proszę więc o ła ­
skaw e rychłe uwiadomienie mnie, czyli p. Topczewski po w ykaza­
niu się dostatecznym i funduszami, będzie mógł uzyskać nieograniczo­
n ą  wolność i czy tern samem przestał być podejrzanym ?

Z wyrazam i głębokiego szacunku i poważania
Stanisław Wilczek 

c, k. notarjusz z Sieniawy
W iedeń 27/V 1915,
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Załącznik 135.
Kommando der Personalsam m elstelle

für polnische Legionäre 
W ien X Laim äckergasse Nr. 17.

Exh. Nr. 4557.
Wien, am 24. F eber 1916.

Es wird hiemit bestätigt, dass der russ. U ntertan  poln. N ationa­
lität F u s i a r s k i  A n t o n i  sich im Septem ber 1915 zur Poln. Le­
gion freiwillig gemeldet hat und auf Grund der Vrdg der Landw ehr­
gruppe des k. u. k. Mil. Kdos praes. Nr. 8692 vom 24. O ktober 1915, 
zur Poln. Legion assentiert w inde.

Nachdem die Frontdiensttauglichkeit des genannten inzwischen 
in Frage gestellt wurde, wurde Fusiarski am 19. 11. 1915, einer Land­
sturm m usterung unterzogen, als frontdienstuntauglich erkannt und 
über Vdg. der L, Gppe des k. u. k, MKdos am 21/11. 1915, nach 
Steinklamm zurückgestellt.

Platzoffizier der polnischen Legion in W ien 
Malisz Obi.

Załącznik 136.
KOMITET OPIEKI NAD INTERNOWANYMI KRÓLEWIAKAML

(Korespondencja własna ,,Głosu N arodu“).
W iedeń, 4 stycznia.

(J.) W końcu listopada u. r. pow stał z inicjatywy i pod prze­
wodnictwem prezesa Koła ekscelencji Bilińskiego Kom itet opieki 
nad internowanym i Królewiakami. Na razie weszli w skład Komitetu: 
Książę Andrzej Lubomirski, posłowie Jabłoński i hr. Lasocki, radca 
dworu M arjan Biliński, X. Adam Pieźowicz, wreszcie urzędnik wspól­
nego m inisterstw a skarbu i sekretarz austrjaćko-węgierskiego Komi­
te tu  pomocy dla obszarów zajętych przez c. k. armję p. F landrak. 
W ciągu grudnia zwiedzili członkowie Kom itetu książę Lubomirski, 
hrabia Lasocki i radca dworu Biliński osadę barakow ą w Drosendorf, 
zamki w K arlstein i Kirchberg, w których to osadach znajduje się 
blizko 1000 Polaków z Królestwa, i rozdali z ram ienia Kom itetu po­
między internowanych przeszło 600 sztuk odzieży i bielizny. P rze­
dmioty te zostały zakupione z funduszów przyznanych przez K om itet 
austro-węgierski i Komitet Książęco-Biskupi. Dla niesienia pomocy 
duchownej udał się z polecenia Księcia Biskupa do obozu interno­
wanych X. Pieźowicz.

Położenie wspomnianych trzech osad jest zdrowe, stosunki hy- 
gjeniczne i zdrowotne są odpowiednie. Starostwo w W aidhofen spra­
wuje nadzór nad tymi zakładam i w sposób życzliwy. W śród in te r­
nowanych ujemnie odczuwać się daje brak zatrudnienia i oczywiście 
traw i ich tęskno ta za domem i za pozostałem i rodzinami. To też Ko­
m itet czyni starania celem uzyskania od właściwych władz pozwole­
nia pow rotu do kraju dla tych internowanych, co do których pod 
względem ich zachowania się nie zachodzą żadne przeszkody.

(,,Głos Narodu“ 28 stycznia 1916).
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Załącznik 137,
Der к, к, Bezirkshauptm ann 

in W aidhofen an d, Thaya,
W aidhofen a, d, Thaya, am 12/11 1916.

An Seiner Hochgeboren H errn  k. k, S ta ttha lte re ira t 
Siegmund Grafen Lasocki

in W ien.
Für die freundliche M itteilung E uer Hochgeboren vom 26/1, be­

treffend die Ihnen zur Kenntnis gelangten Beschw erden über D rosen­
dorf bestens dankend teile ich mit, dass ich schon seit geraum er Zeit 
aus den Euer Hochgeboren bekannten Gründen ein besonderes Au­
genmerk auf Drosendorf gerichtet habe. Ich habe mich daher im Ein­
vernehm en mit dem k, k, S tatthalterei-P räsidium  veranlasst gesehen 
eine A enderung in der Verwaltung e in tre ten  zu lassen. Auch w urden 
gewisse Elem ente versetzt, insbesondere die Juden, Ich will nun 
hoffen, dass auch in Drosendorf jene V erhältnisse ein tre ten  werden^ 
wie sie in den anderen S tationen bestehen. _

Indem ich Euer Hochgeboren für die gütige M itteilung vielmals 
und bestens danke, verbleibe ich stets zu D iensten gerne bereit, m it 
besonderer Hochachtung

Ihr ganz ergebener 
Bofizio.

Załącznik 138.
INTERNOWANIE OBYWATELI KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Z M aros-Varsehely donoszą, że w tam tejszym obozie dla in ter­
nowanych przebyw ają obyw atele K rólestw a Polskiego, internow ani 
i przewiezieni tam że przed trzem a laty. Jak  się dowiadujemy, ze  
strony polskiej nikt dotąd Polaków tych nie zwiedził i n ikt żadnej po­
mocy internowanym  Polakom nie udzielił. Ludzie ci już czw arty rok 
żyją odcięci, od Polski, wśród nich ludzie inteligentni, skazani n a  
wszelki brak.

Podobno opiekę nad obozami internow anych z K rólestw a Pol­
skiego na W ęgrzech objął Polski Kom itet dla uchodźców w W iedniu, 
którego prezesem  jest p, Biliński O działalności tego kom itetu na 
W ęgrzech dotąd nic nie słyszeliśmy, sądzimy przeto, że spraw ą tą  
zajmie się komisja uchodźcza Koła polskiego, co jest tem bardziej 
wskazane, że wśród internowanych Polaków z Królestw a szerzy się 
gorycz, jakoby kom itety galicyjskie nie chciały im przyjść z pomocą.

(,,Ilustr, Kiirjer Codzienny“ z 24 września 1917.)

Załącznik 139.
Wien, am 28. Jänner 1916,

List do gen. Schleyera.
Eure Exzellenz!

Von dem seit Kriegsbeginn in der Schweiz un ter Vorsitz des 
berühm ten Dichters Sienkiewicz zu G unsten der Kriegsopfer im Kö-

Komitet >v tym czasie już nie istniał. Przyczynił się on, za czasów sw o­
jego istnienia, do uwolnienia pewnej liczby Polaków także z M aros-Vasarhely.
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nigreich Polen w irkenden Hilfskomitee habe ich ein Schreiben erhal­
ten, dessen Uebersetzung ich E urer Exzellenz zu überm itteln die 
E hre habe. Aus diesem Schreiben w erden Hochdieselben zu en t­
nehm en die G üte haben, dass das Komitee die Absicht hat für Kriegs­
gefangene und in tern ierte Polen aus den von unseren Truppen b e­
setzten  G ebieten eine eben solche H ilfstätigkeit durch Zusendung von 
Nahrungsmitteln, K leidern und W äsche zu entwickeln, wie dies bis­
her mit Zustimmung der deutschen Behörden in den von den deu t­
schen Truppen besetzten  G ebieten des Königreiches Polen geschieht.

E urer Exzellenz ist es erinnerlich, dass insoferne es sich um die 
in tern ierten  Polen handelt, in W ien un ter meinem Vorsitze ein Ko­
m itee tätig ist, das sich ebenfalls mit der Versorgung von K leidern 
und W äsche, überdies aber in intensiverer W eise mit der Vermittlung 
bei der Erwirkung der Rückkehrbewilligung für die In ternierten  b e­
fasst. Indem ich nun Eure Exzellenz einerseits b itte  die für mein Ko­
m itee aus finanziellen Gründen sehr erw ünschte K onkurrenztätigkeit 
des Schweizer Komitees bewilligen zu wollen, m öchte ich mir erlau­
ben  andererseits Hochihre A ufm erksam keit auf eine prinzipielle Ein­
gabe des hiesigen Komitees und auf zahlreiche Spezialeingaben w e­
gen Befreiung aus den Interniertenlagern  zu lenken. Die In tern ierten­
lager enthalten  4—5000 Polen russischer Staatsangehörigkeit, gegen 
die schon nach ihrer Beschäftigung — es sind dies zumeist Bauern 
und A rbeiter mit ihren Familien — nicht der geringste politische V or­
wurf erhoben w erden kann und deren R ückkehr in die Heim at schon 
durch die Beruhigung innerhalb der schwer betrüb ten  Fam ilien einen 
gewissen politischen Nutzen für unsere Verwaltung schaffen müsste. 
H at doch auch der H err G eneralgouverneur von Lublin sehr zahlrei­
che Eingaben der bedrängten Fam ilien befürw ortend dem Hohen 
Kriegsministerium vorgelegt, w orüber allerdings bisher noch ebenso 
wenig, wie über die Eingaben des hiesigen Komitees, eine Erledigung 
erfolgt ist.

Ich m öchte daher meine B itte dahin konkretisieren, dass pa­
rallel mit der Förderung der Nahrungsmittel-, K leider- und W äsche­
einfuhr, über welche ich gleichzeitig auch ihre Exzellenzen die H er­
ren  Finanz- und Eisenbahnm inister begrüsse, eine möglichst rasche 
und im Rahmen des m ilitärischen Interesses wohlwollende Behand­
lung der Entlassungsgesuche der In ternierten  angeordnet werden 
möge.

Bei dieser Gelegenheit m öchte ich noch eine Spezialbitte E urer 
Exzellenz Gnade empfehlen. Der Fürstbischof von Krakau, welcher 
unserem  Komitee affiliiert ist, hat in das le tztere  als seinen A bge­
sandten einen jungen P riester Pierzowicz delegiert, welchen wir mit 
der Verteilung der K leidungsstücke zu betrauen  beabsichtigten und 
der über Auftrag seines Bischofs den In ternierten  polnischer Natio­
nalität geistliche Hilfe angedeihen zu lassen berufen wäre. W ir ha­
ben uns an das Kriegsüberwachungsam t vor etw a 14 Tagen wegen 
Erteilung einer E in trittskarte  in die Interniertenlager gew endet und 
befinden uns nunmehr, da die Erledigung aussteht, in der Verlegen­
heit den In tern ierten  sowohl die m aterielle wie die geistliche Hilfe 
derm alen vorenthalten zu müssen. Von E urer Exzellenz bekannter
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G erechtigkeitsliebe erhoffen wir uns in all den hier bezeichneten An- 
gelegenheiten gute und erfolgreiche U nterstützung,

Genehmigen Eure Exzellenz die Versicherung m einer ausge­
zeichnetsten  Hochachtung,

Biliński,

Załącznik 140.
Nr, 3499,

An
Wien, am 5, O ktober 1915,

Seine Exzellenz
den H errn k, k, M inister des Innern.

Die bei Kriegsausbruch gegen die in O esterreich sich aufhalten- 
den  Angehörigen feindlicher S taaten  ergriffenen M assregeln haben 
die aus dem Königreich Polen, aus Wolhynien, Podolien etc. steim- 
m enden Angehörigen der polnischen Nation іл  gleicher W eise ge­
troffen, wie die übrigen russischen S taatsbürger, Die m eisten der in 
Galizien verw eilenden Polen russischer Staatsangehörigkeit wurden 
zwangsweise in das H interland gebracht und in K onzentrationslagern 
in terniert. Die N ichtinternierten w urden konfiniert oder sonst der 
M öglichkeit beraubt, in ihren früheren A ufenthaltsort zurückzu­
kehren.

Aus der Tatsache, dass die vorwiegende Anzahl der in O ester 
reich  wohnenden Polen russischer Staatsbürgerschaft seit vielen 
Jah ren  Galizien als Zufluchtstätte vor der Verfolgung durch die ru s­
sischen B ehörden gewählt, in diesem Kronland sich dauernd ange­
siedelt, G rund und Boden oder sonstigen R ealbesitz erw orben hat 
od er eine E rw erbstätigkeit ausübt und auf diese W eise zur Hebung 
d e r S teuerkraft des Landes beiträgt, glaube ich m einen Beruf ablei­
te n  zu dürfen, um aus schwerwiegenden G ründen politischer N atur 
die Frage aufzuwerfen, ob nicht in der Behandlung solcher Polen eine 
R evision der obererw ähnten M assregeln angezeigt erschiene.

In einem weltgeschlichtlich hochbedeutsam en Augenblick, da 
d ie  Befreiung des gesam ten Königreiches Polen von der russischen 
H errschaft zur Tat gew orden ist und das V erhältnis zwischen der 
dortigen Bevölkerung und den Organen der österreichisch-ungari­
schen  Verwaltung sich immer vertrauensvoller gestaltet, dürfte es 
wohl auch E urer Exzellenz als Anomalie erscheinen, dass Polen in 
O esterreich  vielfach mit derselben R igorosität behandelt werden, wie 
sonstige Angehörige der Feindesstaaten.

Aus politischen K reisen w erden denn auch immer dringendere 
Aufforderungen an mich gerichtet, in dieser Hinsicht bei den kompe- 
ien ten  Stellen Vorstellungen zu erheben. Ich kann nicht verhehlen, 
dass das bisherige Vorgehen unserer B ehörden gegenüber den Polen 
russischer S taatsangehörigkeit keineswegs immer dem Um stand 
Rechnung getragen hat, dass ein grosser Teil des Königreiches Polen 
schon im ersten  Stadium des Krieges von k, u, k. T ruppen besetz t 
wurde und seit dieser Zeit un ter österreichisch-ungarischer V erw al­
tung steht, der schon politische Klugheit die T^fendenz nahelegt, bei

/ ' Л .
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der einheimischen Bevölkerung den Unterschied zwischen der frühe­
ren russischen H errschaft und dem neuen hiunanen und gerechten  
Regime besonders hervo rtre ten  zu lassen. Auch das jene B evölke­
rung, wie dies besonders in den letzten  M onaten in den B erichten 
des K riegspressequartiers und sonstigen offiziellen Veröffentlichun­
gen betont wurde, eine sehr korrek te und in den m eisten Gegenden 
eine in jeder Hinsicht entgegenkommende und freundliche Haltung 
einnimmt, was z, B, beim Einzug unserer Truppen in Lublin ganz b e­
sonders lebhaft zum Ausdruck gekommen ist, hat bis nun auf die 
Haltung unserer Behörden keine nennensw erte Rückwirkung aus­
geübt, während nach einer aus der österreichisch-ungarischen Bot­
schaft in Berlin stam m enden Mitteilung die preussischen Behörden: 
schon seit Kriegsbeginn ,,zwischen Russen und Polen unterscheiden".

Ferner wird vollends übersehen, oder zumindest nicht beachtet, 
dass m ehrere tausend k, u, k. Polnische Legionäre sich aus dem Kö­
nigreich Polen rekrutieren. Umso peinlicher empfinden es daher so­
wohl die unm ittelbar Betroffenen wie auch hochgestellte politische 
Persönlichkeiten die zugunsten der E rsteren  bei den kom petenten 
Stellen intervenieren, dass sie an die Spanische Botschaft, ale jene 
Behörde gewiesen werden, die den Schutz der russischen S taatsbür­
ger in O esterreich übernomm en hat.

Ebenso w irkt es in der polnischen Gesellschaft sehr deprim ie­
rend, wenn Angehörige von Legionären aus dem Königreiche Polen, 
die im Sinne der A llerhöchsten Entschliessung vom 4, D ezem ber 
1914 den bei den k, u, k, Truppen im M ilitärdienst stehenden Perso­
nen gleichzuhalten sind, interniert oder sonst in ihrer Freiheit beein­
trächtigt werden. Zur periodischen polizeilichen Ausweisleistung sind 
auch solche Legionäre selbst verhalten worden.

Vom G esichtspunkt der w irtschaftlichen Interessen Galiziens 
und der Bestrebungen zum W iederaufbau des Landes ist es von be­
sonderer W ichtigkeit, dass den im Hinterland weilenden G utsbe­
sitzern, G utspächtern und -Verwaltern, sowie den vielen sonstigen, 
aus dem Königreiche Polen stam m enden technischen K räften galizi- 
scher Fabriks- tmd Grubenunternehm ungen — nam entlich im Na- 
phtagebiet sind zahlreiche sehr tüchtige polnische Techniker russi­
scher Staatsangehörigkeit tätig gewesen — die Rückkehrbewilligung 
nach Galizien erte ilt werde.

Auch der Umstand sollte nicht ausser A cht gelassen werden, 
dess zahlreiche Polen, die heute noch russische S taatsbürger sind, 
sich schon vor geraum er Zeit um die österreichische S taatsbürger­
schaft bew orben haben. W enn die betreffenden Gesuche bei Kriegs­
ausbruch noch nicht erledigt waren, so ist dies m eist auf den schlep­
penden Gang der üblichen Erhebungen zurückzuführen. F ür diejeni­
gen, welche keine Schritte in dieser Richtung unternom m en haben, 
dürften vorwiegend Familien- bzw, Vermögens Verhältnisse, insb, die 
Ausschliessung frem der Staatsangehörigen von der Erbschaft unbe­
weglichen Vermögens in Russland bestimmend gew esen sein.

Im Hinblick auf die dargelegten M omente glaube ich E urer 
Exzellenz den Vorschlag zur Erwägung stellen zu dürfen, dass die 
russischen Staatsangehörigen polnischer N ationalität in O esterreich,
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die doch nur noch formell diese fremde Staatsbürgerschaft besitzen 
und sich derselben als eines „privilegium odiosum“ sobald als mög­
lich entledigen möchten, von den gegen Angehörige frem der S taaten  
gerichteten  M assregeln exim iert werden.

Ich hege die Ueberzeugung, dass E urer Exzellenz dieser A nre­
gung keine Einwendung entgegenstellen sie vielm ehr beim k, u. k. 
Kriegsüberwachungsam t umso w ärm er un terstü tzen  werden, als ein 
solcher den G rundsätzen der Hum anität entsprechender Schritt nicht 
verfehlen würde, auch ausserhalb der G renzen des Reiches den a ller­
günstigsten Eindruck hervorrufen, weshalb der allerw eitesten Publi­
zität einer solchen Entschliessung der k, k, Regierung politisch ge­
rade im gegenwärtigen Augenblick eine besondere Bedeutung zu­
kommen würde.

Bei diesem Anlass sei es mir gestattet, eine im engen Zusam­
menhang mit der dargelegten Frage stehende Anregung des F ü rst­
bischofs von K rakau F ürsten  Dr. Adam Sapieha zur Sprache zu brin­
gen und Eure Exzellenz zu b itten  sie im Hinblick auf ihre politische 
Bedeutung bei den m ilitärischen Stellen unterstü tzen  zu wollen.

Der Fürstbischof von K rakau v ertritt die gewiss richtige A n­
sicht, dass un ter den russischen Kriegsgefangenen den Angehörigen 
der polnischen Nation eine möglichst rücksichtsvolle Behandlung zu­
teil w erden muss. Dies Hesse sich praktisch  am leichtesten  durch eine 
Isolierung der Polen in besonderen B aracken erreichen, wodurch sie 
auch dem unwillkommenen und schädlichen Einfluss der Russen en t­
rück t würden. Da die Polen sich fast ausschliesslich zur röm isch-ka­
tholischen Religion bekennen, könnte auf diese W eise auch ihr Seel­
sorgedienst wesentlich erle ich tert und eine Beeinflussung ihrer Den­
kungsart ermöglicht werden.

Für ehestgefällige M itteilungen w äre ich E urer Exzellenz zu 
besonderem  Dank verpflichtet.

M orawski,

Załącznik 141»

Galiz, Landesausschuss 
Nro 52.043/916.

Biała, den 8, Jänner 1916,
An das k. u, k, Kriegsüberwachungsam t 
im k. u. k, Kriegsministerium in Wien,

Indem wir uns auf unsere an das k. u, k, K riegsüberwachungs­
amt gerichtete Note vom 7. Dezem ber 1915 Z. 47,010 berufen, be­
ehren wir uns nochmals mit grössten! Nachdrucke die Aufm erksam ­
keit des k, u, k. Kriegsüberwachüngsam tes auf die unumgängliche 
Notwendigkeit Zu lenken der gründlichen, durchgreifenden und ge­
nerellen Revision der seit Jah r und Tag angeordneten Internierung 
vieler H underten aus Königreich Polen stam m enden Polen näher tre^ 
ten  ZU wollen.

W ir m üssen an dieser Stelle der allgemeinen nicht nur in Ga- 
Jizien, aber auch im ganzen Königreiche Polen herrschenden U eber­
zeugung A us4ruck geben, dass es höchst pcin ''ch  wirkt, dass viele
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Polen, darunter auch österreichische S taatsbürger oder auch solche, 
welche aus dem durch die k, u. k, und verbündete Arm een besetzten  
und verw alteten  Königreich Polen stammen, seit M onaten, in vielen 
Fällen seit m ehr als einem Jah re  in terniert werden und bis jetzt so­
g ar nicht verhört wurden. Man versteht einfach nicht, aus welchem 
Grunde sie so lange Zeit auf S taatskosten  in der Internierungshaft 
gehalten  werden und verlangt allgemein, dass wenigstens diejenigen 
sofort befreit werden, gegen welche keine konkrete Anklage obw al­
tet.

W ir betrachten diese Forderung als vollkommen begründet und 
indem wir uns auf die oben zitierte Note berufen, bitten  wir en tsp re­
chende Verfügungen treffen und uns dieselben m itteilen zu wollen. 
D er Landmarschall: Landesausschussmitglied:

Niezabitowski, Dąmbski,

Załącznik 142.
List da posła Lasockiego. ~

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
W tej chwili otrzymujemy notę z M inisterstw a Spraw w e­

w nętrznych w odpowiedzi na naszą notę w sprawie Królewiaków, 
w  której M inister spraw  w ew nętrznych komunikuje nam, że w po­
wyższej sprawie nic uczynić nie może, ponieważ M inisterstwo spraw  
w ew nętrznych dotychczas żadnych a żadnych skarg i rekrym inacji co 
do postępow ania władz z obywatelam i Królestw a nie otrzymało.

Zakraw a to w istocie na ironję. Proszę zatem  Jaśnie W ielm ożne­
go Pana Hrabiego, aby z Kom itetu na W alnerstrasse zebrał cały roz- 
porządzalny m aterjał i nadesłał pod naszym adresem. Byłoby bardzo 
pożądanem , aby Pan Hrabi ze spraw ą tą  ponownie wystąpił.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania i szacunku
« Edward Neumann.

W iedeń, dnia 30 października 1916,

Załącznik 144.
List do prezesa Koła polskiego Bilińskiego.

E uere Exzellenz!
Nach m einer R ückkehr von einer längerer D ienstreise beehre 

ich mich Euer Exzellenz in Beantwortung des geschätzten Schreibens 
vom 28, Jänner d, J, in Angelegenheit der in tern ierten  Russisch-Po­
len  Folgendes mitzuteilen.

Vor allem ist es ein Irrtum, dass sich in den Interniertenlagern 
bei uns 4—5,000 Polen russischer Staatsangehörigkeit befinden. Nach 
den  mir vorliegenden statistischen D aten sind in O esterreich derm a­
len  1386 aus Russisch-Polen stam m ende Personen in terniert und zwar 
die m eisten in den Stationen des politischen Bezirkes W aidhofen 
a , d, Thaya, Drosendorf, Grossau, Illmau, Karlstein, K irchberg a, d, 
W ild zusammen 1172 ferner 54 in Enzersdorf, Be' к Oberhollabrunn. 
A usserdem  w aren 160 Russische Polen in Schwaz und Kufstein in 
Tirol interniert; die U eberstellung dieser Personen nach Enzersdorf 
(Oberhollabrunn) ist jedoch im Zuge.
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Die Konzentrierung aller Russisch-Polen in einer Internierungs­
station erscheint aus verschiedenen Gründen, nam entlich aus diszi­
plinären R ücksichten derzeit nicht durchführbar.

W as die Freilassung und Heim beförderung der in tern ierten  
Russisch-Polen anbelangt, so muss darauf hingewiesen werden, dass 
sich un ter den Internierten  zahlreiche Personen befinden, die ta t ­
sächlich politisch bedenklich sind und von den zurückw eichenden 
Russen in Polen bezw, Galizien absichtlich zurückgelassen w orden 
sind, daher von unseren Truppen abgeschoben w erden mussten. Des­
halb ist auch eine individuelle Behandlung der einzelnen Fälle und 
die Einleitung von besonderen Erhebungen aus Anlass der von den 
In tern ierten  eingebrachten Gesuche notwendig.

Tatsächlich haben die m eisten In tern ierten  bezw, ihre A ngehö­
rigen Gesuche um Freilassung eingebracht. Dort wo eine B efürw or­
tung seitens des k, u, k, M ilitär-G eneralgouvernem ents Lublin resp, 
der S ta ttha lte re i in Biala vorlag, wurde die Freilassung angeordnet. 
Auf diese W eise wiu-den bereits zahlreiche In tern ierte heim beför­
dert, Viele Gesuche sind noch in Behandlung,

Ich w erde jedenfalls für eine rasche Erledigung Sorge tragen. 
Gegen die Zusendung von Kleidern, W äsche etc, an die In ter­

nierten besteht, wenn eine Anmeldung bei den betreffenden L eitern  
der Internierungsstationen erfolgt, kein Anstand,

V ertre ter des von E uerer Exzellenz geleiteten Hilfskom itees 
haben ohnedies in der letzten  Zeit mit h, o, Zustimmung die Lager 
besucht und gesammelte Gaben verteilt. Hiebei w ar auch der von 
Euer Exzellenz erw ähnte Geistliche Pierzowicz beteiligt.

Eine regelmässige Bereisung der Lager zum Zwecke der Ver- 
sehung der Seelsorge durch den genannten Geistlichen erscheint 
nicht notwendig, da schon seit langer Zeit durch Anstellung eines an­
deren röm isch-katholischen polnischen Geistlichen Vorsorge getrof­
fen wurde, dass die In tern ierten  ihren religiösen Verpflichtungen 
nachkommen können.

Dem von Euer Exzellenz erw ähnten Schweizer Komitee s teh t 
es frei, die gesam m elten Gaben eventuell an die Leiter der In tern ie­
rungsstationen zu senden. W as die Zoll- und F rachtfreiheit betrifft, 
so entzieht sich die Angelegenheit m einer Kompetenz; desgleichen 
sind die Angelegenheiten der Kriegsgefangenen m einer Einfluss- 
Sphäre entrückt.

Empfangen E uere Exzellenz den A usdruck m einer vorzüglich­
sten Hochachtung

Schleyer FZM,
Wien, den 19, Februar 1916,

Załącznik 145.
Hohes

k. u, k, Kriegsüberwachungsam t
Wien.

W ien, am 28, M ärz 1916,
Kasimir Morgulec, Pole, röm ,-kath,, russischer Staatsangehöri­

ger, 72 Jah re  alt, aus Podolien, hat sich an das gefertigte K om itee
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mit der B itte um die Erwirkung seiner Entlassung aus der In tern ier­
tenstation in M aros Vasärhely in Ungarn und der Bewilligung zur 
Heimreise nach Bitków, Bezirk Nadworna in Galizien gewendet.

Der G enannte ist pensionierter gräflich Lanckoronskischer G ü­
terdirektor, Die Anhaltung und Abschiebung desselben nach M aros 
Vasärhely erfolgte mit Rücksicht auf seine russische S taatsangehö­
rigkeit, Kasimir Morgulec hat an dem polnischen Aufstande im Jahre 
1863 teilgenommen und musste deshalb aus Russland flüchten. Er 
kam nach Galizien, wo er zunächst in Ułaszkowce, Bezirk Czortków 
eine Anstellung in der Güterverw altung Sr, Exzellenz des Grafen 
Karl Lanckoroński bekommen hatte  und dann die selbständige V er­
waltung des gräflich Lanckoronskischen Stammgutes W odzisław in 
Polen übernahm . Als Pensionist lebte er bei seinem Sohne Stanisław 
Morgulec, Naphtagrubendirektor in Bitków, Bezirk Nadworna. Der 
I^etztere wurde nach dem russischen Rückzuge 1915, als Geisel mit­
geschleppt und verbleibt in einem russischen Internierungslager in 
Sibirien. Kasimir M orgulec übernahm  die S tellvertretung des Sohnes 
in Bitków, wo er bis zum Monate Februar 1916 anstandslos verweil­
te. Erst im Februar 1916 wurde er in M aros V asärhely in terniert. 
Sein zw eiter Sohn M ichael Morgulec, Bankbeam ter in Lemberg, in­
tern iert als russischer Staatsangehöriger in Steinklamm, wurde über 
Verfügung des Hohen k. u. k. Kriegsüberwachungsamtes am 9. III. 
d. J. freigelassen.

Das gefertigte Komitee beehrt sich somit das Ansuchen des 
Genannten aufs wärm ste zu befürw orten und an das -Hohe k, u, k, 
K riegsüberwachungsam t die ergebenste B itte zu stellen, das Geeigne­
te zwecks baldiger Entlassung des Genannten verfügen zu wollen, 

Hilfskomitee für In ternierte
aus den von k, u, k, Truppen besetzten G ebieten Polens,

Der Vorstand;
I, V, Lasocki,

Załącznik 146.
К, к, Bezirkshauptmannschaft,
ZI, 2932/1/4,

W aidhofen an der Thaya, 
Legitimation

für den russischen Staatsangehörigen Heinrich Brzostowicz derzeit 
konfiniert in Karlstein, welchem zufolge Erlasses des k, u, k, Kriegs­
überwachungsam tes in W ien vom 9, Septem ber 1916 Z, K, Ue, A, 
72421, ein Urlaub in der Dauer eines Tages zum A ufenthalte in G ra­
nica gestattet wird. Der G enannte hat sich im Falle einer notw endi­
gen R eiseunterbrechung sofort bei der nächsten Polizeibehörde, in 
W ien beim k, k, Polizei-Direktions-Präsidium  und sofort nach seinem 
Eintreffen in G ranica beim k. u, k, M ilitärstationskom m ando in G ra­
nica zu melden,

W aidhofen an der Thaya, am 19, Septem ber 1916.
Der k, k, Bezirkshauptmann;

Bofizio,
Abgegangen am 12/12, 1916,

Schleiff Stadtkomm andant,
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Nr. 7715,
Reisepass,

Der B otschafter Sr, M ajestät des Königs von Spanien in W ien
mit der W ahrung der Interessen von Russland und seiner U ntertanen
in O esterreich-U ngarn betrau t ersucht alle Zivil- und M ilitärbehör-
den, Vorzeiger dieses, dem russischen U ntertanen  Heinrich Brzosto-
wicz, w elcher sich nach Wien, dann nach G ranica re tour W ien, Karl-
stein begibt freies Geleite zu geben und im Notfälle Hilfe und Schutz
zu gewähren.

Wien, am 14. Dezem ber 1916,
Der königl, spanische Botschaftsrat;

podpis nieczytelny.

Załącznik 147.
Internierungs-Stationen

die nicht in m ilitärischer Verwaltung stehen.
(Stand vom 8. Februar 1915).

Bezirkshauptmannschait Waidhoien a. d. Th.:
Drosendorf 653
Grossau 313
Illmau 203
Karlstein 302
Kirchberg a. W. 115
M arki 30

Bezirkshauptmannschait St. Pölten:
Kammerhof 159
Pottenbrunn 229
W alpersdorf 166
W ielandsthal 144
Steinklamm 1000
U nter-Radlberg 560

Bezirkshauptmannschait Bruck a. d. Leitha:
Hainburg 320

Oberösterreich;
Bezirkshauptmannschait Linz:

St, M artin a, Tr. 280
(Bezirkshauptmannschait) Braunau a. Inn 298

Tirol:
(Bezirkshauptmannschait) Kufstein 330
(Bezirkshauptmannschait) Schwaz 430

5532
Załącznik 148.

Do Prześwietnego Centralnego Kom itetu
Opieki Moralnej

we W iedniu.
P r o ś b a .

Udajemy się z prośbą do Prześwietnego Centralnego Komite-
tu  Opieki moralnej jako Polacy z Królestw a Polskiego zajęci jesteś-
my na forszpan przez c. k, armję w roku  1914 w m iesiącu sierpn ia



288 -

Zostaliśmy od forszpanu uwolnieni w lutym 1915 roku. Jechaliśm y już 
od forszpanu do domu lecz zwrócili nas z pod K rakow a i wysłali 
nas na barak do Lejbnitz, W Lejbnitz byliśmy 4 m iesiące — po 4 mie­
siącach prosiliśmy c, k. Zarząd Baraku aby nas puścili do domu, 
lecz oni nam odpowiedzieli, że do domu nie możemy jeszcze pow ra- • 
cać i odesłali nas do Tyrolu na robotę, pracowaliśm y przez 4 m iesią­
ce w fabryce.

Po ukończonej robocie prosiliśmy c, k. Zarząd fabryki aby nas 
zwolnili do domu, tymczasem oni nam odpowiedzieli na tę prośbę, 
że gdy wyjedziemy na baraki, to z baraków  będziemy mogli pow ró­
cić do domu. W ięc tutaj w barakach pozostajemy już 4 tygodnie 
i żadnej wiadomości nie mamy a do Galicji ludzie odjeżdżają.

Przeto udajemy się do Prześwietnego Centralnego K om itetu 
Opieki moralnej o pomoc i o wypuszczenie nas stąd do domu, prze­
ważnie jesteśmy z M iechowskiego powiatu, guberni Kieleckiej, J e ­
żeliby ta  nasza prośba niemożliwa była do pow rotu do domu to up ra­
szamy Prześw ietny Kom itet o pomoc wycofania nas z tych baraków , 
do baraków  polskich, gdzie są Polacy i kościoły polskie ponieważ tu ­
taj są same rusiny i niema polskiego księdza, i kościoła, jesteśm y Po­
lacy odcięci od kościoła polskiego.

Upraszam y Prześw ietny Kom itet o łaskaw e zajęcie się naszą 
spraw ą i o rychłe zawiadomienie nas. Jesteśm y przeważnie wszyscy 
rolnicy, którzy pozostawiliśmy żony i dzieci przez żadnej opieki 
i niema kto w domu pracow ać w dowód czego się podpisujemy,

Hipolit Szmulczyński gminy Luborzyckiej pow iatu M iechow­
skiego gub. Kieleckiej, następuje 14 podpisów.

W olfsberg, B arak No 40, 23 grudnia 1915.

Załącznik 149.
Lublin 15 lutego 1917.

List do posła Lasockiego.
Szanowny Panie Hrabio!

Główny Kom itet ratunkow y w Lublinie, postanowił przenieść 
wszystkich Polaków katolików z obozów w Grödig do K rólestw a —  
nie wyłączając i rusinów katolików, k tórych jest tam  około 130. 
Prezydjum Kom itetu złożyło w tej kwestji memorjał Jeneralnem u 
gubernatorstw u, co do miejsca zaś ulokowania tych ludzi, porozu­
miało się z Komitetami w ziemiach radomskiej, kieleckiej i p io trkow ­
skiej, Z ogólnej liczby 809 osób, k tóre mają wyjechać z Grödig, około 
100 osób rozjedzie się po całem Królestw ie, mianowicie do swoich 
bliższych krewnych. Reszta zostanie podzielona pomiędzy wyżej wy­
mienione ziemie. Postanowiono w Komitecie, że ja udam się do W ie­
dnia i Salzburga i tam  wskażę komu należy adresy, pod którym i po­
szczególne grupy należałoby skierować, 10 bm, podanie Kom itetu 
skierowano z G ubernatorstw a do M inisterjum w W iedniu, mnie zaś 
nie radzą jechać do W iednia aż przyjdzie stam tąd odpowiedź, raczej 
pozwolenie na zabranie tych ludzi.

Na parę dni przedtem  M inisterjum w W iedniu powiadomiło tu ­
tejsze Jen era ł G ubernatorstw o, że m a do oddania nam 800 interno-
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wanych Polaków, nie wskazując co to za internow ani i dlaczego ich 
oddaje. Domyślają się tu, że może to ci sami Polacy w Grödig, lecz 
dlaczego użyte określenia ,,in ternow ani“ ?

W każdym razie tu  czekam y na odpowiedź i wyjaśnienie Mi- 
nisterjum. J a  się bardzo niecierpliw ię, bo szkoda mi ludzi, k tórych 
m ęki przez niepotrzebną zwłokę przedłużają się — a pojechać mu­
szę, bo bezemnie napraw dę sobie rady nie dadzą. Te 20 osób, k tóre 
zaraz po nas wyjechałły, m iały w prost niemożliwą podróż, następne 
zaś 49 jeszcze dotąd nie wyjechały.

Najgoręcej przeto i najuprzejmiej Zacnego Pana Hrabiego p ro ­
szę, by był łaskaw  poszukać w Ministerjum śladów naszego podania 
i papierów  z Jen era ł G ubernatorstw a w Lublinie i tak  następnie 
wpłynąć, by jak najprędzej przychylna odpowiedź M inisterjum do 
Lublina nadeszła.

W yrazy głębokiego szacunku i poważania łączę
sługa w Xsie Panu

Ks. Maciejski.

Załącznik 150.

Pismo Naczelnej komendy armji do ministra wojny.
' A, O, K, Abt, X, V, 31/ I, 917 M, V,

Nr, 6410/P,
Alle in der M onarchie in ternierten  und konfinierten Zivilperso­

nen, die aus dem M ilitär-G eneralgouvernem ent Lublin stammen, sind, 
ausgenommen Russen (Ortodoxe) und politisch Unverlässliche in ihre 
Heimat zu entlassen.

Hiebei haben jedoch jene Einschränkungen einzutreten, welche 
das Kriegsministerium zu W ahrung von w irtschaftlichen oder m ilitäri­
schen Interessen für notwendig erachtet.

Załącznik 151.
К, Ue, А, 97184,

An
die k, k, Bezirkshauptm annschaft

in W aidhofen an der Taya,
Wien, am 20, Februar 1917,

Zufolge Anordnung des A, 0 , K, ist nunm ehr die Heimsendung 
der in der M onarchie noch in ternierten  oder konfinierten A ngehöri­
gen des Königreiches Polen, die ihren ständigen W ohnsitz im Berei­
che des k, u, k, M ilitärgeneralgouvernem ents Lublin hatten , rasches- 
tens durchzuführen.

Von dieser M assnahme sind nur politisch Unverlässliche auszu­
nehmen, darunter sind jedoch nur solche Personen zu verstehen  be­
züglich welcher verlässliche konkrete A nhaltspunkte dafür vorlie­
gen, dass sie auch noch derm alen die öffentliche Ordnung oder mili­
tärische Interessen im O kkupationsgebiete gefährden würden,

Behufs Perlustrierung der abzuinstradierenden Personen wird 
in den nächsten Tagen — es ist hiefür einer der ersten  Tage des Mo-

19
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nates M ärz in Aussicht genommen — ein Delegierter des k, u, k.. Mi­
litärgeneralgouvernem ents Lublin nach W aidhofen an der Taya und 
nach O berhollabrunn entsendet werden,

Behufs V orbereitung dieser Perlustrierung w erden die k, k. Be­
zirkshauptm arinschaft W aidhofen an der Taya und die Leitung der 
K onzentrationsstationen in Oberhollabrunn hiemit beauftragt, unver­
züglich eine V orperlustrierung aller jener in ihrem Bereiche in te r­
nierten  (oder konfinierten) Angehörigen des Königreiches Polen, die 
ihren ständigen W ohnsitz im Gebiete des k, u, k, M ilitärgeneralgou- 
vernem ents Lublin hatten, vorzunehm en und nebst Daten über H ei­
m atszuständigkeit, O rt des ständigen A ufenthaltes im k, u. k, O kku­
pationsgebiete, auch aus den dortigen A kten und sonstigen Behelfen 
Zeitpunkt und Grund der erfolgten Internierung (Verhaftung, A b­
schub ins Hinterland) nach Möglichkeit festzustellen.

Diese V orperlustrierung ist mit möglichster Genauigkeit und 
Raschheit durchzuführen, da die Anwesenheit des V ertreters des Mi­
litärgeneralgouvernem ents in Lublin in den einzelnen Lagern nur auf 
ganz kurze Zeit (etwa einen Tag) in Aussicht genommen ist. Um den 
A ufenthalt dieses V ertreters nicht zu verzögern, w erden auch die 
von ihm zu perlustrierenden Polen, insoferne sie etw a derm alen in 
verschiedenen Lagern des dortigen Bereiches untergebracht sind, für 
den erw ähnten Zweck in einem O rte zu vereinigen sein.

Die endgültige, in Anw esenheit des V ertreters des M ilitärgene­
ralgouvernem ents Lublin stattfindenden Perlustrierung h ä tte  kom­
missioneil zu erfolgen und sich darauf zu beziehen, nach welchen 
Gouvernem entskreisen die Einzelnen abzuschieben, bzw, welche von 
ihnen wegen ihrer Bedenklichkeit etw a von der A binstradierung 
auszuschliessen wären.

Sodann wird von der Lagerleitung mit aller Beschleunigung der 
T ransport zusamm enzustellen sein.

Die Anmeldung des Transportes bei der Zentrantransportlei- 
tung hat in der üblichen W eise zu erfolgen.

F erner wird bem erkt, dass sozial höherstehenden Personen über 
ihre B itte zugestanden w erden kann, auf eigene K osten die Heim­
reise allein anzutreten, zu welchem Zwecke ihnen vorschriftsmässige 
R eisepässe auszustellen wären.

Bei diesem Anlasse wird darauf aufmerksam gemacht, dass 
auch die Vorbereitungen wegen der Entlassung der übrigen aus dem 
Königreiche Polen stam m enden In tern ierten  und Konfinierten, w el­
che im Sinne der bereits ergangenen h, o, Z irkularerlässe im Flücht­
lingslager (Oświęcim) bzw, in den früheren ständigen A ufenthalte im 
H interlande oder nach dem deutschen O kkupationsgebiete zu über­
stellen sind, mit aller Beschleunigung durchgeführt werden müssen, 
dam it die w iederholten Rekrim inationen, dass unschuldige Angehö­
rige des Königreiches Polen nur wegen ihrer ehemaligen russischen 
Staatsbürgerschaft in Haft gehalten werden, endlich aufhören.

Bezüglich der w eiteren Behandlung der auf A rbeit befindlichen 
Internierten, die im Interesse der Kriegswirtschaft in ih rer dermali- 
gen Beschäftigung bei Aufhebung der Internierung verbleiben sollen, 
w erden Verfügungen nachfolgen.
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Ergeht an die B ezirkshauptm annschaft W aidhofen an der Taya, 
Leitung der K onzentrationsstationen O berhollabrunn und wird der 
S ta tthalterei in W ien und M ilitärgouvernem ent Lublin mitgeteilt.

Załącznik 152.
Lublin, 22 marca,

C, k. Biuro korespondencyjne ogłasza;
Spraw a wypuszczenia na wolność polskich jeńców cywilnych 

została załatw ioną w myśl życzeń ogółu polskiego. Komisja, złożona 
z przedstaw icieli m inisterstw a wojny i wojskowego jenerał-guberna- 
to ra  lubelskiego, zw iedziła wszystkie obozy jeńców cywilnych i po­
stanow iła 15,000 osób natychm iast wypuścić na wolność i odesłać 
do domu. W ypuszczeni na wolność będą grupami odwiezieni, tak, że 
na W ielkanoc wszyscy znajdą się u swych rodzin,,

(,,Czas‘‘ z 22 m arca 1917),

Załącznik 153.
A rbeiter-Inspektorat der k, k, B ezirkshauptm annschaft

Z, 698,
W aidhofen a/d, Thaya, am 18, M ärz 1917.

Herrn
T rela Jan

in W ien Simmering, 
E lektrizitätsw erk,

Im Sinne des Erlasses des k, u, k, Kriegsüberwachungsam tes in 
W ien vom 8, M ärz 1917, ZI, 98404 w erden Sie als Angehöriger des 
Königreiches Polen mit heutigem  Tage aus der Internierung en tlas­
sen, und zufolge desselben Erlasses un ter das Kriegsleistungs-Gesetz 
gestellt.

Die diesbezüglichen w eiteren Verhaltungsm assregeln w erden 
Ihnen von H errn m ilitärischen Leiter des Betriebes, in welchem Sie 
beschäftigt sind, bekannt gegeben werden.

Der k, k, A rbeiterinspektor; 
podpis nieczytelny.

Załącznik 154.
List do posła Lasockiego.

W ielce Łaskaw y Panie Hrabio!
Celem uzyskania pozwolenia na pow rót do W arszaw y pozosta­

łym w Tarnopolu kolejarzom z K rólestw a Polskiego, odniosłem się 
do M inisterstw a spraw  wewnętrznych, k tóre nadesłane mi przez 
W ielce Łaskawego Pana Hrabiego wykazy, przesłało M inisterstwu 
spraw  zagranicznych,

O wyniku kroków przedsięw ziętych przez M inisterstwo spraw  
zagranicznych, pozwolę sobie w swoim czasie Pana Hrabiego zaw ia­
domić.

Proszę przyjąć wyrazy serdecznego poważania, oddany
Twardowski.

W iedeń, dnia 14 września 1917,

1) O czywiście pom yłka o jedno zero.

19*
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Załącznik 155.
2530/1.

INTERPELACJA 
posła Witosa i towarzyszy do J. E, p. Ministra obrony krajowef 
w sprawie nieprawnego postępowania władz wojskowych z poddany­

mi Królestwa polskiego.
Jak  bardzo wielu innych, Polaków byłych poddanych rosyj­

skich, a obecnie poddanych Królestw a polskiego, asenterow ano w ro ­
ku 1915 M ichała M artusiewicza, urodzonego w roku 1881 we Lwo­
wie, i mimo uw ierzytelniających dokumentów wcielono do 20 pułku 
piechoty.

Prośba poparta  dowodami o zwolnienie go jako obcego podda­
nego ze służby pozostała bez skutku. Przydzielono go do żandarm erji 
polowej, gdzie spełniał służbę przez dziesięć miesięcy, poczem ode­
słano go wraz z 200 innymi Polakami, również nieprawnie asentero- 
wanymi, do 80 pułku z zamiarem odesłania ich do służby frontowej.

Ponieważ nie chcieli oni uledz bezprawiu i odmówili posłuszeń­
stwa, pod grozą użycia broni zmuszono ich do przyjęcia karabinów. 
Po nieudałej próbie użyto ich do innych czynności, a w m iędzyczasie 
internowano w ciemnej stajni przez cztery tygodnie.

Nie mogąc znieść szykan przeradzających się częstokroć w nie­
słychane katusze, z tych 200 ludzi 40 zbiegło, kilkudziesięciu in ter­
nowano w Drosendorfie, a resztę dnia 30 stycznia b. r. wysłano jak a  
żołnierzy na front włoski.

W obec tego jaskrawego nadużycia władz wojskowych wobec 
Polaków, będących obcymi poddanymi, a stojącego w rażącej sprze­
czności tak  z zasadam i ogólno ludzkiemi, jak też istniejącemi mię- 
dzynarodowemi przepisami, zapytują podpisani:

,,Czy W aszej Ekscellencji znane są wyż podane fakta?
Czy gotów jest te  nadużycia w krótkiej drodze usunąć?“

Załącznik 156.
An die geehrte Leitung des Hilfskomitees für In tern ierte aus dem 

von k. u. k. Truppen besetzten  G ebieten  Polens.
Die Polizei D irektion beehrt sich mitzuteilen, dass das k. u. k.. 

Kriegsüberwachungsam t laut Erlasses vom 27/11. 1917 Z, 95825 nicht 
in der Lage ist, dem Ersuchen um Entlassung des M arian Taddaeus 
Lubecki aus der Internierung, und Konfinierung desselben in K rakau 
eine willfahrende Folge zu geben.

Polizei D irektion am 8. Septem ber 1917. Pr. Z. 37/26662.

Załącznik 157.
Interpelacja posła hr. Lasockiego i towarzyszy do J. E. p. prezydenta 
ministrów i J. E. p. ministra spraw wewnętrznych w sprawie uwol­

nienia obywateli Królestwa Polskiego z internowania.
Po wybuchu kroków nieprzyjacielskich z Rosją, Polaków, prze­

bywających w Austrji, a pochodzących z K rólestw a Polskiego, ze 
względu na ich rosyjską przynależność państw ow ą internowano lub 
konfinowano. Chodziło tu  o wiele tysięcy niewinnych ludzi. W ielu
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2  nich mieszkało stale w Austrji od dłuższego czasu, często od dzie­
siątek  lat, wielu ożeniło się tu, wychowało swe dzieci, nabyło nieru­
chomości, urządziło sobie handle, upraw iało przemysł. Synowie lub 
krewni niektórych walczyli w szeregach armji austrjackiej lub w Le- 
gjonach polskich. Zdarzało się często, że mąż lub syn w walce p rze­
ciw Rosji ranny został lub padł, podczas gdy żona z dziećmi lub s ta ­
rzy  rodzice zamierali w zakładach internacyjnych. Jako ,,Rosjanie“, 
M iędzy internowanymi znajdowali się i tacy, których najbliżsi krewni 
wywleczeni zostali przez Rosjan w przypuszczeniu, że są obyw ate­
lami austrjackimi. Rzeczywistej swej przynależności państwowej nie 
mogli oni rzeczywiście zdradzić, by nie ścigano ich jako dezerterów , 
względnie uchodźców rosyjskich. Byli też między nimi tacy, którzy 
zbiegli z wojska rosyjskiego w czasie wojny rosyjsko-japońskiej, lub 
tacy, k tórzy brali udział w ruchu rewolucyjnym z roku 1905 i by 
uniknąć kary  w Rosji ich czekającej, zbiegli do Austrji, O tenden­
cjach rusofilskich tych ludzi nie mogło być oczywiście mowy; prze­
ciwnie, przew ażna część ich była fanatycznymi wrogami caratu.

Drugą kategorję internow anych tworzyli robotnicy i robotnice, 
którzy w chwili wybuchu wojny zajęci byli w Austrji przy gospodar­
stw ach rolnych lub w przemyśle, albo też w drodze do Ameryki, 
Niemiec itd., lub w racając z tych krajów, zostali zatrzym ani w prze­
jeździć przez Austrję. Dalej chłopi wzięci przez wojsko austrjackie 
jako woźnice. Gdy im padły konie, albo też rozchorowali się lub zo­
stali zranieni, odsyłano ich w głąb kraju i umieszczano w obozach 
internowanych. Ten sam los przypadł w udziale mieszkańcom miej­
scowości, k tóre zostały ew akuowane z powodu walk, W  ten  sposób 
dostały się do zakładów dla internow anych tysiące starców  i nicdo- 
rosłych chłopaków, kobiet i drobnych dzieci. W reszcie znajdowały 
się w tych zakładach osoby, k tóre zostały internow ane ze względu 
na bezpieczeństwo i spokój publiczny albo też politycznie podej­
rzane. Liczba tych, na których ciężyły poważniejsze poszlaki była 
nieznaczna. Po największej części były to ofiary nieporozumień, po­
m yłek lub kłamliwych denuncjacji.

Liczba internowanych Polaków — do wykazów wciągnięto ich 
jako Rosjan — nie była władzom kom petentnym  znana, podobnie, jak 
nie znały one w wielu w ypadkach powodu, dla którego osoby te in­
ternow ano, Przew ażną część ich internowano wyłącznie z powodu 
rosyjskiej przynależności. W ażne względy polityczne nakazyw ały 
jednak, by Polaków z Królestw a Polskiego, skoro chciano zjednać 
sobie ich sympatję, nie traktow ano jako Rosjan i nieprzyjacielskich 
obcokrajowców. Umieszczenie, wyżywienie i trzym anie pod strażą 
wielkiej liczby internowanych, połączone było dla państw a ze znacz­
nymi kosztami, dla samych zaś internow anych in ternacja była szko­
dliwą zarówno pod względem zdrowotnym, m aterjalnym  jak m oral­
nym. Pod względem politycznym wywołało pozbawianie wolności 
wielu tysięcy niewinnych ludzi i śmierć wielu na  wygnaniu wielkie 
rozgoryczenie, nietylko u krewnych internowanych, lecz także w sze­
rokich kołach ludności.

Przedstaw iciele Polaków z Galicji zw racali kilkakrotnie uwagę 
czynników kom petentnych na szkodliwe skutki internacji, W  ciągu
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długiego czasu udało się im zaledwie uzyskać uwolnienie poszcze­
gólnych osób. Komitet ratunkow y, utworzony jesienią roku 1915 
w W iedniu z inicjatywy i pod przewodnictwem  prezesa Koła polskie­
go Dra Bilińskiego, wskazywał w szeregu podań i z okazji wielu in­
terw encji osobistych u wszystkich w tej m ierze w rachubę wchodzą­
cych władz i osobistości, na konieczność odesłania do domu in terno­
wanych niepodejrzanych. W skutek około 1000 podań, wniesionych 
przez Komitet co do poszczególnych osób lub rodzin, uwolniono 
wprawdzie dość znaczną liczbę osób, przeważnie po długich docho­
dzeniach, ogólne jednak zarządzenie co do wszystkich osób niepo­
dejrzanych zostało wprawdzie k ilkakrotnie przyrzeczone m, in, pi­
smami Urzędu nadzoru wojennego z 12 kw ietnia 1916 L. 65771, dalej 
z 18 lipca 1916. L, 75686, itd,, lecz go niestety  nie wykonano. Nawet 
po uznaniu niepodległości Polski w m anifestach obu sprzymierzonych 
cesarzy z 5 listopada 1916 roku, musiały jeszcze tysiące Polaków 
z powodu swej rzekomej rosyjskiej przynależności państwowej pozo­
stać w internacji lub konfinacji.

W reszcie kroki, podjęte z końcem roku 1916 i z początkiem  
roku bieżącego u wszystkich władz miarodajnych przez Koło polskie, 
W ydział krajowy. Episkopat, Komitet ratunkow y i kierujące polskie 
osobistości, niemniej petycja, skierow ana przez kobiety polskie do 
cesarzowej Zyty, odniosły ten  skutek, że w skutek zarządzenia cesa­
rza c, i k. Urząd nadzoru wojennego, za zgodą c, i k, naczelnej Ko­
mendy armji z 31 stycznia b, r,, wydał w ciągu lutego i m arca zarzą­
dzenie co do uwolnienia Polaków w monarchji internow anych i kon- 
finowanych, a pochodzących z wojskowej gubernji lubelskiej (z wy­
jątkiem  politycznie podejrzanych), I to jednak zarządzenie przepro­
wadzono w powolnem tem pie i tylko częściowo, Z końcem lipca b. r, 
znajdowały się jeszcze setki politycznie niepodejrzanych Polaków, 
przeciwko którym  nic niekorzystnego nie przemawia, w zakładach 
internacyjnych w Austrji (m, in, w Drosendorf, Illmau, M arki) i na 
W ęgrzech (Maros—Väsärhely, Vac itd.), wielu jest jeszcze konfinor 
wanych albo też przymusowo odkom enderowanych na roboty. P o­
między nimi znajduje się stosunkowo wielu obywateli Królestw a Pol­
skiego, których — gdy nie mogli w ykazać przy przeglądach swego 
obcopoddaństwa — wcielono do c, i k, armji, później ich jednak z po­
wodu reklam acji swych rodzin wprawdzie ze związku armji zwol­
niono, ale za to internowano. Podania o uwolnienie tych osób pozo­
stały dotychczas bez skutku. Rodziny ich miały przecież prawo ich 
reklamować. Internowanie zwolnionych z wojska za to, że ich krewni 
uczynili użytek z przysługującego im prawa, jest niczem nieuzasa­
dnione, Obywateli polskich nie można żadną m iarą trak tow ać jako 
nieprzyjacielskich obcokrajowców. Internowanie ich jest zatem  nie­
uzasadnione i niezrozumiałe.

Ze względu na przedstaw ione wyżej stosunki zapytują podpi­
sani J, E, p, prezydenta ministrów i J, E. p, m inistra spraw  w ew nętrz­
nych, czy skłonni są spowodować, by niepodejrzani obywatele K ró­
lestw a Polskiego i wogóle obywatele rosyjscy narodowości polskiej, 
przeciw którym  nic niekorzystnego nie przemawia, zostali bez w y­
jątku i jak najszybciej uwolnieni z internowania, konfinowania itp.
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i odesłani do swojej Ojczyzny, względnie do swoich siedzib w G a­
licji? )̂,

Załącznik 158,
JW P an Poseł hr. Lasocki raczy łaskaw ie zająć się następują- 

cemi sprawami:
W ładysław  A ntoni Łukomski, urodzony w Londynie 18 czerw ca 

1896, poddany rosyjski, został 23 października 1916 asenterow any 
i wysłany do Ołomuńca. M atka jego z żalu zm arła po sześciu tygo­
dniach, Ojciec, staruszek 74-letni, dawny uczestnik powstania. Oboje 
rodzice utrzym ywani byli przez tegoż syna W ładysława, k tó ry  p ra ­
cował w krakowskim  magistracie. Na interwencję am basady hiszpań­
skiej został uwolniony z wojska, ale nie odesłany do domu, tylko do 
Internierungslager, Drosendorf a, d. Taya, N ieder O esterreich, Ma 
tam  numer 11,998, Ojciec um iera z głodu,

Antoni Józef Biliński, urodzony w Londynie 1897, poddany ro ­
syjski, przebyw ał w Krakowie razem  z m atką, k tó rą utrzym yw ał 
z pracy rąk, był bowiem zajęty w ślusarni, 23 października został 
asenterow any i wysłany na plac boju. Uwolniony z wojska dzięki s ta ­
raniom am basady hiszpańskiej, został internow any również w Dro- 
sendorf, gdzie ma numer 12.212, M atka chora i kaleka, m rze z głodu. 
Chodzi o wydobycie go z obozu internowanych,

(Informacja udzielona redakcji ,,P iasta“).
(powrócili do domu w listopadzie).

Załącznik 159.
List do posła Lasockiego,
Breindel Lea D reher 
ul. 5 Listopada 37.

Kraków 9 lipca 1917, 
Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!

Z inicjatywy Wielm. Pana Posła I, Daszyńskiego, którego wizy­
tów kę tu załączam, pozwalam sobie niniejszem zwrócić się do 
JW P ana Hrabiego z następującą uniżoną prośbą:

Jestem  wdową i mam dwóch synów internowanych jako rosyj­
skich poddanych w M arklu w Dolnej Austrji,

Jak  z załączonych odpisów podań o uwolnienie ich do Mini­
sterstw a wojny (Kriegsüberwachungsamt) wynika, synowie moi słu­
żyli: starszy Zygmunt od września 1914, młodszy Leopold od kw ie­
tnia 1915 w armji austrjackiej, w dobrej wierze, że są poddanymi 
austrjackimi. Dopiero w czerwcu 1916 po śmierci bł, pam ięci męża 
mego wyjaśniło się, że są oni poddanymi rosyjskimi.

W obec tego, że zostałam  wdową i nie mogąc się bez synów 
obejść, wniosłam podanie do M inisterstw a obrony krajowej, przedło­
żywszy wszystkie potrzebne dokumenty, na której to podstaw ie

1) Interpelacja nr, 907, Um ieszczona w tłumaczeniu na język polski w „Cza­
sie” i „Nowej Reformie" z 24 października 1917 i „Kurjerze Lwowskim “ z 23 
października 1917.
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z armji austrjackiej wypuszczeni zostali, lecz n iestety  nie do domu, 
tylko internow ani najpierw do Drossendorfu, następnie do Marklu, 
gdzie od maja br, przebywają. Chcąc JW Panu Hrabiem u opisać po­
byt internowanych w barakach, musiałabym się zanadto o tern roz­
pisywać, powiem więc tylko krótko, że ja sama będąc bez m ajątku 
musiałam się zadłużyć, ażeby moich synów zasilać to pieniędzmi, na 
zakupno prowiantów , lub paczki od czasu do czasu posyłać, inaczej 
musieliby ginąć z głodu. Natom iast jak już w podaniu wykazałam , to 
synowie moi w razie gdyby pozwolenie na przyjazd do K rakow a 
otrzymali, mogliby nietylko na samych siebie zarabiać, ale i mnie 
spierać.

Prośbę niniejszą pozwalam sobie tem bardziej przedłożyć, że 
słyszałam  wiele o szlachetności i usłużności JW P ana Hrabiego w po­
dobnych wypadkach, wobec czego spodziewam się, że i tu  JW P an  nie 
odmówi mej prośbie lecz raczy interweniować, aby spraw a jeszcze 
przed zamknięciem parlam entu korzystnie została załatwioną,

W  tern oczekiwaniu pozostaję, dziękując z góry za wszelkie po­
czynione starania w tym kierunku z najwyższem poważaniem

Breindel Lea Dreher.
{powrócili do domu w listopadzie).

Załącznik 160.
O ZNIESIENIE URZĘDU NADZORU WOJENNEGO,

110.000 zarządzeń,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 19 lipca,
(Wir) W komisji konstytucyjnej Izby posłów toczyła się dzisiaj 

dyskusja nad wnioskiem w sprawie zniesienia Urzędu nadzoru wo­
jennego (Kriegsüberwachungsamt),

Poseł P i 11 o n i wystąpił bardzo silnie przeciw  dalszemu istnie­
niu tego urzędu, k tóry  jest w samem pojęciu swojem sprzeczny z za­
sadami konstytucji i obejmuje prócz spraw  cenzury także władzę 
konfinowania i internowania. Ostatnio czynnny był ten  urząd także 
w parlam encie, do którego delegował 2 urzędników jako nadzorców. 
Urząd nadzoru wojennego wydał w ciągu wojny sto dziesięć tysięcy 
zarządzeń.

Poseł D i a m a n d przedstaw ił zgubne skutki i straszny wpływ 
tego urzędu na ludzi w państw ie i żądał natychmiastowego zastano­
w ienia tej instytucji, k tóra niema żadnej podstaw y prawnej, a której 
skład przeciwny jest postanowieniom konstytucji.

Poseł T e r t i 1 przedstaw ił wymieniony urząd jako ,,mixtum 
com positum “ upraw nień i podał drastyczne przykłady sposobu jego 
urzędowania. M iędzy innymi podniósł dr. T e r t i 1, że urząd nadzoru 
wojennego skonfiskował telegram  śp, cesarza Franciszka Józefa do 
Koła Polskiego, Mówca wyjaśnił również stosunek urzędu nadzoru 
do polskich Legjonów,

Na wniosek dra D i a m a n d a uchw aliła komisja konstytucyjna 
polecić prezydjum komisji wypracowanie stosownych wniosków 
i przedłożenie ich pełnej komisji do końca sierpnia b, r.
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(Telegram с. к. B iura korespondencyjnego).
Min. Toggenburg o celach urzędu nadzoru.

Wiedeń, (B, K,) W komisji konstytucyjnej m inister T o g g e n- 
•b u r g dał wyjaśnienie o działalności Urzędu nadzoru wojennego. 
Urząd ten  istnieje od początku wojny przy m inisterstw ie wojny jako 
kom itet m iędzym inisterjalny wszystkich urzędów centralnych. Z ała­
tw ia on sprawy, k tóre w skutek stosunków wojennych wymagają 
szybkiego załatw ienia, głównie w związku z rozporządzeniam i wy- 
jątkowem i, a zw łaszcza te, w których idzie o zapobieganie szpiego­
stwu, rozszerzaniu wiadomości, k tóreby mogły zaszkodzić interesom  
wojny, dalej różne agendy policyjne, a zw łaszcza te, k tóre odnoszą 
się do traktow ania nieprzyjacielskich obywateli zagranicznych, jako- 
też do internow ań i konfinowań. Odpowiedzialność za wydawane 
przez urząd rozporządzenia jest więc podzielona: spada na te  mini­
sterstw a, k tóre są w urzędzie reprezentow ane, jak: min, spraw  zagr, 
i wojny, wspólne min, skarbu w sprawach, dotyczących Bośni i H er­
cegowiny, nadto austr, minist, spraw  wewn,, sprawiedliwości, skarbu, 
handlu, kolei i obrony kraj. Na czele tego zjednoczenia stoi generał, 
podpisujący pisemne akty. Mylnem jest zapatryw anie, że jest to 
wspólny urząd centralny z odrębnym zakresem  działania. Głównym 
celem urzędu jest pośrednictw o między m inisterstw am i i kontakt 
między adm inistracją cywilną a wojskową podczas wojny. Komendy 
armji w obszarach wojennych nie podlegają tem u urzędowi. Mylnem 
też jest pojęcie, jakoby urząd ten  był pewnego rodzaju tajnym gabi­
netem .

(,,Ilustr, Kurjer Codzienny“ z 21 lipca 1917),
Załącznik 161,

L ist do posła Lasockiego,
Euer Hochgeboren!

U nter Bezugnahme auf das geschätzte Schreiben vom 21, O kto­
ber d, J, betreffend die Entlassung m ehrerer in D rosendor^  oder 
M arki in tern ierten  Personen, beehre ich mich Euer Hochgeboren m it­
zuteilen, dass die in dem mir überm ittelten  Verzeichnisse Genannten 
nach Durchführung der Erhebungen nunmehr durchwegs entlassen 
worden sind. Sieben von ihnen w aren bereits vor Einlangen des ge­
schätzten Schreibens, einzelne sogar vor m ehreren M onaten auf 
freien Fuss gestellt. Auch die Freilassung der von Euer Hochgeboren 
an erster Stelle genannten Ladislaus Lukomski und Anton Biliński 
wurde bereits unterm  6. August 1917, ZI, 114562 angeordnet, an ­
scheinend aber noch nicht durchgeführt, weshalb neuerlich diesfalls 
die Verfügung getroffen wurde.

Auch die Freilassung des bisher konfiniert gew esenen Simon 
Szust aus Łańcut wurde bereits im Septem ber angeordnet.

Mit dem Ausdrucke vorzüglicher Hochachtung
Euer Hochgeboren ergebener 

Swoboda,
Wien, am 24. November 1917.
Auch dem Dr, W ołosiewicz wird die gewünschte Uebersiedlung 

von Semering nach Zakopane bewilligt.
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Załącznik 162.
Główny Komitet Ratunkowy w Lublinie

Krakowskie Przedmieście 47.
Nr. 2535.

Jaśnie W ielmożny H rabia Zygmunt Lasocki 
Poseł do Parlam entu

w Wiedniu
Wien, Abgeordnetenhaus.

W Auspitz na południowych M orawach, na robotach w miej­
scowych fabrykach znajduje się około 130 osób, Polaków-katolików, 
ewakuowanych na początku 1916 r. z W ołynia początkowo do K ró­
lestwa, później zaś do obozów w Grödig, wreszcie w lutym br. skie­
rowanych z tych baraków  na wspomniane roboty. Obecnie ludzie ci 
skarżą się, że po dwuletniej nędzy i tułaczce, znowu na zimę m ają 
być przeniesieni do baraków  w Grödig pod Salzburgiem.

Jeśli w czerwcu br. zdołaliśmy wyciągnąć z baraków  w Grödig 
wszystkich Polaków i uratow ać ich od niechybnej śmierci głodowej, 
to zawdzięczamy to tylko łaskawej pomocy i interwencji W. Panów 
Posłów, a w szczególności Komitetowi Opieki nad internowanymi, 
k tóry wówczas przy Kole Polskim istniał.

Zwracamy się obecnie z gorącą prośbą do J. W. Hrabiego, zna­
nego ze swej-dobroczynnej opieki nad polskimi tułaczami, przebyw a­
jącymi w austrjackich barakach, o łaskaw e poczynienie kroków  
w celu uwolnienia tych ludzi i umożliwienia im powrotu nie do ba­
raków  w Grödig, lecz do Królestwa.

Komitet Ratunkowy w Miechowie zaopiekuje się nimi.
Z Wysokiem poważaniem 

Prezydjum Głównego Kom itetu Ratunkowego.
Jan  Stecki.

•

Załącznik 163.
List do posła Lasockiego.
M inister dla Galicji.

Jaśnie W ielmożny Panie Hrabio!
W iedząc jak się Jaśnie W ielmożny Pan interesuje spraw ą in­

ternow anych obywateli K rólestw a Polskiego, podaję niniejszem re ­
zultat całego szeregu podjętych przezemnie w ostatnich czasach w tej 
sprawie interwencji w Komisji ministerjalnej przy M inisterstwie woj­
ny, względnie w Oddzielę 10 tegoż M inisterstwa.

Licznymi reskryptam i zarządziła wspomniana Komisja, że oby­
watele K rólestw a Polskiego nie mogą być internowani wyłącznie 
z powodu ich poprzedniej przynależności do Państw a rosyjskiego. 
Faktycznie też już przed rokiem  została wdrożona akcja celem umo­
żliwienia powrotu odnośnym osobom do Królestw a Polskiego wzglę­
dnie do ich pierw otnych miejsc zamieszkania w obrębie M onarchji 
austrjackiej.

W najnowszym czasie zarządzono ponowną akcję, na podsta­
wie której wszyscy internowani jeszcze dotąd obywatele K rólestw a 
Polskiego mają być bez względu na istniejące przedtem  wątpliwości, 
uwolnieni względnie traktow ani jak uchodźcy, z wyjątkiem: 17, k tó -
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rzy z okupowanych prowincji pod szczególnie ciężkimi zarzutam i 
(zbrodniarze, zasądzeni szpiegowie itd,) odstawieni zostali.

To zarządzenie zostało rzeczywiście przeprowadzone, tak, że 
w obozach jeńców w Austrji podlegających Komisji ministerjalnej 
w' M inisterstw ie wojny, obecnie znajduje się tylko wspomnianych 17 
obywateli Królestw a Polskiego. Jednak także co do tych osób zw ró­
ciła się Komisja m inisterjalna w M inisterstwie wojny do Naczelnej 
Komendy Armji z wnioskiem, ażeby ich nie zatrzym ywano w tu te j­
szych obozach, lecz oddano do dyspozycji władzom w Królestw ie 
Polskiem.

Jeżeli jeszcze obecnie słyszeć się dają skargi z powodu rzeko­
mego zatrzym yw ania Polaków w obozach dla internowanych, to 
może się to odnosić do osób, k tóre w czasie wspomnianych akcji nie 
znajdowały się w obozach, lecz jako internowane, przydzielone zo­
stały  rozmaitym przedsiębiorstwom  do robót i z powodu przeoczenia 
nie zostały wyraźnie zawiadomione o zasadniczo zarządzonem  uwol­
nieniu z pod internowania. Obecnie i w tym kierunku zarządzono re ­
wizję i wydano polecenie, ażeby odnośnych osób nie traktow ano jako 
internow anych i ew entualnie uwolniono je celem pow rotu do kraju.

Dla stw ierdzenia, czy i o ile obywatele K rólestw a Polskiego in­
ternow ani są w obozach dla jeńców wojennych, zw róciła się Komisja 
m inisterjalna do kom petentnego D epartam entu M inisterstw a wojny. 
Oprócz tego wystosowała Komisja m inisterjalna do królewskiego 
węgierskiego M inisterstw a spraw  w ew nętrznych prośbę, ażeby — 
o ile to dotychczas jeszcze nie nastąpiło — według tych samych za­
sad traktow ało  spraw y internow anych Polaków i podało liczbę za­
trzym anych jeszcze dotychczas internow anych z K rólestw a Pol­
skiego.

W odpowiedzi na zapytanie Komisji ministerjalnej doniosło Mi­
nisterstw o wojny, że już w lutym 1917 r. zarządziło reskryptem
L. 6000/17 Abt. 10/Kgf ogólne uwolnienie z pod internow ania cywil­
nych osób przynależnych obecnie do K rólestw a Polskiego. O desła­
nie tych osób do stałego miejsca ich zam ieszkania zostało już w w ięk­
szej części przeprowadzone.

Ze 130 obywateli Królestw a Polskiego, którzy internow ani byli 
w obozie dla jeńców wojennych w M archtrenk, znajduje się tam 
obecnie tylko 9. Inni zostali uwolnieni lub też znaleźli zajęcie w roz­
maitych przedsiębiorstw ach. Także z tymi pozostałymi^ 9 Polakam i 
postąpi M inisterstwo wojny w podobny sposób.

Co do internowanych Polaków, którzy nie pochodzą z K róle­
stw a lecz z Rosji, zarządziła Komisja m inisterjalna ażeby ci, k tórzy 
przed wybuchem wojny przez dłuższy czas w M onarchji mieszkali, 
o ile przeciwko nim nie podniesiono żadnych zarzutów, wypuszczeni 
zostali z pod internow ania celem pow rotu do poprzednich miejsc za­
mieszkania, co też już przed dłuższym czasem nastąpiło. G eneralne 
zarządzenie co do innych z Rosji pochodzących Polaków  nie jest ła ­
tw e do przeprowadzenia, ponieważ, jak to z niektórych poszczegól­
nych wypadków na jaw wyszło, niektórzy rosyjscy poddani podają 
tylko dlatego swą narodowość jako polską, ażeby uzyskać uwolnię-
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nie. W takich w ypadkach postępuje jednak Komisja, o ile to możliwe, 
w  sposób najbardziej liberalny.

Swego czasu Została większa liczba rosyjskich poddanych 
z W ołynia odstawiona do Austrji a między nimi znajdowali się tahże 
Polacy, Tych osób nie traktow ano jako internowanych, lecz um ie­
szczono je, ponieważ chodziło właściwie o ewakuowanych, jako 
uchodźców w obozach dla uchodźców. Te osoby bardzo często wy­
m ieniane są mylnie w zażaleniach jako jeńcy wojenni lub in terno­
wani, ponieważ zostali pomieszczeni w odstąpionym częściowo przez 
zarząd wojskowy M inisterstwu spraw  w ewnętrznych obozie dla jeń­
ców  wojennych w Grödig — Niederalm. Со do tych W ołyniaków jest 
w  toku akcja celem odstawienia ich do kraju. N iektórzy z nich znaj­
dowali się dotychczas w obozie dla internowanych, obecnie jednak 
odstaw ieni zostaną do wymienionego obozu dla uchodźców i w ten 
sposób wciągnięci w akcję powrotną,

W swoim czasie w ydała Komisja m inisterjalna zarządzenie, 
ażeby te osoby, k tóre podaw ały się bądź jako obywatele tutejsi, 
bądź jako zagraniczni, stosownie do tego, co dla nich wydawało się 
korzystniejszem, po ew entualnem  uwolnieniu od służby wojskowej, 
w skutek  braku austrjackiej przynależności, internow ać w Drosen- 
dorfie względnie w Marki. W skutek tego zarządzenia byli też mylnie 
internow ani Polacy, wszyscy jednak zostali z wymienionych powyżej 
obozów uwolnieni.

Obecnie otrzym ały zarządy obozów polecenie, ażeby na w ypa­
dek, gdyby w przyszłości uwolnieni od służby wojskowej Polacy 
mieli być tam  odstawieni, natychm iast bez żadnych dalszych docho­
dzeń zostali uwalniani.

Łączę wyrazy wysokiego poważania
Twardowski,

W iedeń, dnia 19 m arca 1918.

Załącznik 164.
Z DOLI INTERNOWANYCH POLAKÓW.
(Do wiadomości J. E. ministra spraw wewn.).

Lwów, 26 maja,
W odpowiedzi na zapytanie posła hr. Lasockiego zaznaczył mi­

n ister spraw  wewnętrznych, że w austrjackich obozach internow a­
nych dla cywilnych przebyw a jeszcze tylko siedm osób, przynależ­
nych do Królestw a Polskiego, a pochodzących z niemieckiego obsza­
ru  okupacyjnego. Ponadto oświadczył p, m inister spraw w ew nętrz­
nych, że w sprawie uwolnienia osób, pochodzących z K rólestw a Pol­
skiego, internowanych na W ęgrzech odniósł się do rządu węgierskie­
go z zapytaniem, czy znajdują się tam tacy internowani z Królestw a 
Polskiego, których uwolnić należy.

Podana w oświetleniu ministerjalnem cyfra siedmiu Królewia- 
ków, internowanych jeszcze w austrjackich obozach — to zapewne 
cyfra z ostatnich dni. Szybko zatem  zm alały do tej nieznacznej garstki 
te  tysiączne masy, k tóre jeszcze przed bardzo niewielu dniami zale­
gały obozy internowanych. Nie wiemy, czy w owych zestawieniach 
statystycznych uwzględnione zostały znane dobrze baraki ,,janow-
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skie we Lwowie, gdzie jeszcze niedawno internowani chodzili na 
12-godzinne roboty  za wikt i,,, 14, wyraźnie: czternaście halerzy 
dziennego względnie nocnego wynagrodzenia.

Radzibyśmy wiedzieć także, czy w tem  zestaw ieniu owych 
„siedm iu“ internow anych znajduje się Bolesław Zaczkowski ze Sło- 
bódki, w powiecie ostrołęckim , w gubernji łomżyńskiej — przebyw a­
jący obecnie w Janowie. Nie wiemy, czy dotarły  do W iednia echa 
owego epizodu, k tóry  rozegrał się w tem  m iasteczku w dniu 7 maja, 
Zaczkowski, pędzony na robotę do pewnego ,,obyw atela“ janowskie­
go, k tóry  głodził przygodnych robotników  — odmówił i za to w oku­
ciu prow adzony był po rynku janowskim a następnie na przeciąg je­
dnej godziny wiązany przy słupie, chociaż już podczas wojny rozpo­
rządzeniem  cesarskiem  z r, 1915 t. zw, ,,anbinden“ — powinno było 
zniknąć ze słownika kar koszarowych,

A na W ęgrzech tych obozów internow anych cywilnych jest 
jeszcze wiele. W łaśnie dziwnym zbiegiem okoliczności z wyjaśnie­
niem m inisterjalnem interpelacji posła hr, Lasockiego zeszedł się 
w naszej redakcji list, jaki otrzymaliśmy od jednego z internow anych 
cywilnych Królewiaków w Szatm ar Nemeti,

Znów pobłądźm y myślą po dalekiej ziemi węgierskiej, znów 
wzrok nasz przenieśm y poprzez przełęcze karpackie — tym razem  
w obóz internow anych cywilnych Polaków w Szatm ar-Nem eti, Znane 
już są nadto dobrze owe obozy na węgierskiej ziemi, poznane i opi­
sane dokładnie przez tych, k tórzy ocierali swe stopy o druty  kol­
czaste pogórskich obozów,

Szatm ar-Nem eti — to innego typu obóz. Nie kryje szarych le- 
gjonowych mundurów — ale wśród barakow ych zabudowań mieści 
niemniej gorące serca polskie, traw ione tęsknotą za rodzinną ziemią, 
ku której w stęp został im nagle zaparty, W Szatm ar-Nem eti in terno­
wano tych żołnierzy-Polaków, służących dawniej w wojsku rosyj- 
skiem, którzy w chwili wkroczenia armji niemieckiej i austrjackiej na 
ziemie sztucznego brzeskiego tw oru — dobrowolnie zgłosili się w ich 
komendach w tej nadzieji, że stanie im wolna droga do ojczystych 
sadyb w Królestw ie, gdy tymczasem po chwilowych złudach rozw ia­
ne zostały iluzje i biedacy po długich, błędnych drogach, od baraku  
do baraku, od stacji etapowej do stacji ostali się wreszcie w barakach 
w Szatmar-Nemeti.

I z węgierskiej tej miejscowości dochodzi nas głos jednego z in­
ternow anych rodaków, tęskny, świadczący o udrękach barakow ego 
życia. W yjątków z tego listu posłuchajmy:

(Skonfiskowano),
,,Mają nas w najbliższym czasie wywieźć na roboty  — dokąd, 

nie wiemy, I znowu dziesiątki tysięcy Polaków, k tórzy tęsknili za 
ziemią ojczystą i rodzinami, będzie pozbawionych tego, co człowiek 
uw ażał za swój cel życia, tj. pow rotu do kraju. Nie pow rócą jedna­
kowoż kiedyś wszyscy, niejeden zostanie tu  na obcej ziemi, były bo­
wiem wypadki, iż niektórzy próbowali ucieczki, więc jednego poste­
runek zastrzelił, jednego znowu zakłuto bagnetami, kilku schw yta­
nych pobito kolbami. Ale to nie budzi przestrogi dla tych, którzy 
z poza drutów kolczastych na to patrzą, Ludzie nie uważają tedy  na
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groźbę śmierci, gdy głód jest strasznym doradcą i z narażeniem  sw e­
go życia przez płoty dążą na wieś, by szukać chleba. W  tak strasz­
nych chwilach, które przeżywamy, darem ny trud spodziewać się po­
mocy, wybawienia z ciężkiej udręki barakowego życia, dokąd w ła­
ściwie wpadliśmy za to, żeśmy chcieli w racać w rodzinne progi. Po­
zbawieni książek i gazet przez cały dzień nękam y się czarnemi my­
ślami,,,“

Aż nadpłynął w dniu wczorajszym i list drugi, jaki otrzymujemy 
od internowanego cywilnego, Leona S,, pozostającego w Rykowie 
koło Turki. Przytaczam y fragment owego listu, pełnego narzekań na 
tw ardą dolę, w jakiej żyje obecnie, ,,Prosimy na miłość Boską — pi­
sze — raczcie dopomódz nam, byśmy prędzej wydostać się mogli 
z tej otchłani, w której wleczemy się jak mary.., chodzimy w lasy na 
roboty, zdarliśmy odzież i obuwie, wydaliśmy grosz ostatni, głód nam 
dokucza, błąkam y się z miejsca na miejsce bez jakiejkolwiek nadzieji 
zmiany tych stosunków “,

A możeby przecież nieszczęśliwym internowanym  rodakom  po­
dać pomocną dłoń?

(,,Kurjer Lwowski“ z dnia 27 maja 1918),

Załącznik 165,
Za rozszerzanie fałszywych pogłosek c. k, kom endant obwodu 

w Lublinie przestrzega na łam ach pism w okupacji austr. K rólestw a 
Polskiego, iż sołtysi winni ogłosić ludności, pod osobistą ich odpo­
wiedzialnością, że przeciw tym, którzyby z tytułu zestaw ienia od­
działów robotniczych, tendencyjnie rozsiewali między ludem fałszy­
we pogłoski o powoływaniu robotników do innych celów, aniżeli do 
roboty, postąpi c. i k. Komenda obwodowa ze srogą bezwzględnością; 
za tego rodzaju bowiem zbrodnię skazany został W incenty Dąbrow­
ski w Lublinie na karę śmierci przez rozstrzelanie, (Dz, urz, c, i k. 
Komendy obwodowej w Lublinie nr, 1 z dnia 30 stycznia 1916 r,).

Uwolnieni od wcielenia w oddziały robotnicze są ci ludzie, przy 
których w listach w uwadze wydrukowano: ,,F rei“.

R eszta wpisanych podlega wcieleniu,
(,,Ilustrowany Kurjer Codzienny“ z 3 maja 1916).

Załącznik 166.
K. u. K. K. A. V. in Końsk 
ad Exh, Nr, 19/16, K, A. V, A,

Do W ładysław a Słomki
w Czarnej — Duraczów, 
Końskie, dnia 9 sierpnia 1916,

Na podstawie rozporządzenia c, i k. Generalnej Gubernji woj­
skowej w Lublinie z dnia 3 maja 1916 Nr, 29956/q podaje się W am  do 
wiadomości co następuje:

Transport robotników fachowych (profesjonistów, Jakoto gise- 
rów, krawców, szewców, piekarzy, kamieniarzy, m urarzy itd.) odej­
dzie z Końskich do W iednia 17 sierpnia 1916,

W arunki pracy dla tego transportu  są następujące:
1, Podróż odbywa się na koszt rządu, podczas transportu  otrzy­

macie takie same wyżywienie, jakie otrzymują transportu  wojskowe.
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2, С, i к, M inisterjum wojny wydało odpowiednie zarządzenia, 
ażeby kwalifikowani robotnicy z K rólestw a Polskiego znaleźli we 
wielkich fabrykach M onarchji odpowiadającą ich uzdolnieniu pracę,

3, P łaca odpowiada wynagrodzeniu, k tóre obecnie otrzymują 
w M onarchji robotnicy tej samej kwalifikacji,

4, Aż do chwili przydzielenia (oddania) do odnośnej fabryki 
otrzymuje każdy robotnik pomieszczenie i utrzym anie na koszt 
rządu,

5, Za czas od chwili przybycia transportu  do W iednia aż do 
chwili przydzielenia do fabryki zapłaci odnośny fabrykant każdemu 
robotnikowi odpowiednie odszkodowanie pieniężne.

Jeżeli pod warunkam i temi chcecie pracę przyjąć, należy to 
najdalej do dnia 15 sierpnia 1916 w c, i k. obwodowym urzędzie po­
średnictw a pracy w Końskiem ustnie oświadczyć, poczem czas od=̂  
jazdu transportu  zostanie W am dokładnie do wiadomości podany.

Ze względu, że cała akcja pośrednictw a pracy ma głównie na 
celu umożliwienie robotnikom  znalezienia pracy i zarobku, tudzież, 
że akcją tą  zajmuje się c. i k. M inisterjum wojny, powinniście się do 
naszego działania odnosić z zaufaniem i przekonaniem , że m a ona je­
dynie W asze dobro na oku,

K. u. k. Kreiskommando in Końsk, K reisarbeitsverm ittlungsam t,
Franz Korecek, Obit,

Załącznik 167,

Pismo do Ministra dla Galicji,
Ekscelencjo!

Komitet nasz otrzym ał w dniu 2 września br, od sekcji pomocy 
dla internow anych Królewiaków przy Lidze kobiet N, K, N, zażale­
nie na obchodzenie się z robotnikam i z Królestwa, Członek kom itetu 
hr. Lasocki miał sposobność porozumienia się jeszcze tego samego 
dnia z kilku robotnikam i sprowadzonymi z Królestwa, którzy na 
ogół fakta przytoczone we wspomnianem zażaleniu potwierdzili, 
M, in. dwóch superarbitrow anych legjonistów żaliło się, że zgodzili 
się wyjechać na roboty, gdy ich zapewniono w urzędzie pośrednictw a 
pracy w Kielcach, że będą zarabiać po 10 К dziennie. W yjechali 
przed dwoma tygodniami, trzym ano ich przez 8 dni w W ieselburgu 
a/d E,, następnie przywieziono do W iednia. P racy żadnej dotychczas 
nie otrzymali, są trzym ani pod ścisłym nadzorem, cierpią głód, ob­
chodzenie się z nimi, również jak i z innymi robotnikam i jest bardzo 
ostre. Zdarzają się wypadki pobicia. Robotę mało kto dostał, nadto 
niewiadomo pod jakiemi warunkam i się ją uzyskuje. Jak iś tokarz, 
którego wyznaczono do roboty i którem u kazano podpisać jakiś p a ­
pier — zdaje się umowę — domagał się, by mu dano przeczytać co 
ma podpisać, na to został pobity i zmuszony do podpisania. W obec 
tych stosunków prosili, by im wyjednano pow rót do domu. Znaczniej­
sza liczba fachowych robotników  ma się znajdować w podobnem po­
łożeniu w barakach w M orawskiej Ostrawie i W ieselburgu, Parę ty ­
sięcy ma być w drodze.
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Niżej podpisany kom itet uprasza W aszą Ekscelencję o łaskaw e 
spowodowanie, by zaniechano dalszych transportów  fachowych ro ­
botników z Królestwa, kiedy widocznie niem a dla nich zajęcia, spro­
wadzonych zaś traktow ano odpowiednio i albo dano im możność za­
robkowania albo też odesłano do domu. Przetrzym ywanie ludzi w ba­
rakach wśród opisanych stosunków krzywdzi robotników, którzy się 
dobrowolnie zgłosili do pracy, podkopuje zaufanie do obietnic udzie­
lonych przez odnośne władze okupacyjne i z pewnością nie wywiera 
dodatniego wpływu pod względem politycznym wśród tych obywateli 
K rólestw a Polskiego,

Prosimy W aszą Ekscelencję przyjąć wyrazy wysokiego pow a­
żania

Komitet ratunkow y dla internowanych Polaków z K rólestw a Pol.
Prezes: Biliński,

W iedeń, dnia 3 w rześnia 1916.

Załącznik 168.
Liga kobiet N, K, N,

Sekcja pomocy dla internowanych Królewiaków.
IV, W eyringergasse 14. II,

W myśl ogłoszeń, k tóre się pojawiły w większych m iastach 
Królestw a Polskiego w miesiącu sierpniu i września, zawiadamiając 
ludność, że są potrzebne robotnice i inteligentne pracowniczki do za­
jęć w fabrykach amunicji za dobrem wynagrodzeniem, zgłosiło się 
bardzo wiele naszych rodaczek, między innemi 400 robotnic, w licz­
bie których 100 inteligentnych do fabryki amunicji w W öllersdorfie,

Po przyjaździe transportu  do W öllersdorfu rozmieszczono je 
w barakach  od 150—200 w każdym.

Śpią na narach, na których położone są brudne sienniki, w k tó ­
rych słomy nie zmieniano nigdy. Na każdym sienniku przeważnie 
wyznaczano miejsce na dwie osoby. Ponieważ po przyjaździe znajdo­
wały się 5 dni w celu dezynfekcji w barakach osobnych, współtowa- 
rzyszki Niemki i Czaszki zaczęły je od pierwszego dnia prześlado­
wać i odsuwały się od nich mówiąc, że to jest polska banda, k tó ra  
przywiozła wszystkie zarazki z K rólestw a oraz szykanując je n a  
każdym kroku.

Co pew ien czas odbywa się t, zw, dezynfekcja, polegająca n a  
tern, że o 3-ciej w nocy przychodzą żołnierze, budzą robotnice, zry­
wając po kolei z każdej kołdry, z rozkazem  wynoszenia wszystkich 
rzeczy przed barak,

Później odbywa się dezynfekcja polegająca na zlewaniu sienni­
ków zimną wodą a kołdry się parują. Po skończeniu tej czynności 
rzeczy i sienniki leżą cały dzień bez względu na pogodę, a dopiero 
po pracy zabierają je z powrotem  do baraków, przyczem  zachodzą 
wspólne nieporozum ienia co do zamiany sienników. Na tych to mo­
krych i tern samem brudniejszych siennikach po całodziennej pracy 
układają się wszystkie do snu.

Podczas zbierania sienników miał miejsce następujący fakt; Za­
mieniono jednej żydówce siennik na gorszy, na co poszkodowana za­
częła szukać swego siennika i pretensje wnosić do swojej sąsiadki
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Polki, że ta  jakoby m iała wziąść jej siennik, co okazało się niepraw dą, 
gdyż ta  m iała siennik swój naznaczony. Żydówka niezadowolona ta ­
kim wynikiem poszła na skargę do żandarm a, k tó ry  przyszedł i za­
b ra ł obydwie do spisania protokołu. Po powrocie kazał Polce oddać 
swój siennik a brudny wziąść sobie, gdy ta  spełniając rozkaz mówiła, 
że ona zupełnie jest bez winy, żandarm  ów podszedł do niej, zaczął 
ją policzkować tak  silnie, że kobieta owa upadła i pow tarzał te  
ekscesy kilkakrotnie na innych.

Pow stał ogólny płacz i zamieszanie a po pewnym czasie w szyst­
kie polskie kobiety chciały pójść zaprotestow ać do majora. W tedy  
dozorca baraków  zebrał żołnierzy z kantyny podchmielonych, k tórzy 
przybiegli z bagnetam i w celu rozgonienia ich. Nadmienić należy, że 
Polka owa nie um iała mówić po niemiecku, wobec czego żydówce 
przyznano słuszność. Gdy żołnierze zmuszali kobiety do spania ude­
rzeniam i po tw arzach i biciem kolbami, w tedy jedna z nich przybie­
gła a w ładając niemieckim językiem chciała wytłum aczyć powody, 
na to jeden z żołnierzy kazał jej zamilczeć, używając najgorszych 
wyrazów i rozkaz swój poparł uderzeniem  kolbą w piersi tak  silnie, 
że wyżej wymieniona potoczyła się i zemdlała. Zemdloną zaniesiono 
do szpitala, gdzie zaczęto ją przywoływać do życia uderzeniam i kil- 
kakrotnem i po tw arzy i zlewaniem wodą i tak ą  pozostawiono aż do 
przyjścia lekarza.

Kąpiel transportu  kobiet odbywa się w obecności żołnierzy. 
Dola Polek w takich w arunkach jest w prost ftraszna, biorąc jeszcze 
pod uwagę nieznajomość języka, co jest powodem ciągłych u tarczek  
między zwierzchnością a robotnicami.

Oprócz tego Polki są używane do najgorszych i najniebezpiecz­
niejszych prac, a w wielu w ypadkach m a miejsce nieprzestrzeganie 
umów, na czem cierpią robotnice m aterjalnie,

(Informacja dla K om itetu ratunkow ego dla intern, Polaków 
z Król. Pol.).

Załącznik 169,
W ien, am 27. O ktober 1916.

Die nachstehend angeführten A rbeiter w urden wegen A rbeits­
verweigerung mit 3 bis 7 Tagen A rrest bestraft. Alle S trafen ver­
schärft durch täglich 6 Stunden Spangen und durch Fasttage, 

Stanislaus Dobroczek,
Thomas Bardziński,
Kasimir Bardziński,
Karl Garuda,
Stanislaus Jeziorowski,
Stanislaus Moskwa,

Teudloff & D ittrich
A rm aturen u, M aschinenfabrik Gesellschaft m. b, H,

Der D irektor: 
podpis nieczytelny.

20
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Załącznik 170.
INTERWENCJA KOŁA POLSKIEGO.

Wiedeń. (Tel. wł.). Urzędujący w iceprezes Koła hr, Baworow- 
sk i wraz z hr, Lasockim interwenjowali dziś u m inistra obrony kraj. 
w sprawie znanego wniosku o powrót Królewiaków, więc także Le- 
gjonistów, internowanych w Żórawicy i Taraczkös, do Królestw a Pol­
skiego, M inister przyrzekł jak najżyczliwsze traktow anie sprawy, 
względnie poparcie tam, gdzie jego głos nie rozstrzyga,

(,,Kurjer Lwowski“ z 15 maja 1918).

Załącznik 171.
C. k, Prezydjum Dyrekcji Policji w Krakowie.

L. 4705/pr.
Kraków, dnia 14 listopada 1914.

Do
Szanownej Redakcji czasopisma ,,Głos N arodu“

w Krakowie,
W skutek zarządzenia c, i k. Komendy tw ierdzy z dnia 12 listo­

pada 1914, L. 3514 zawieszam dalsze wydawnictwo dziennika ,,Głos 
N arodu“,

Za c. k, Radcę Dworu i D yrektora Policji:
1'  Dr, Józef Broszkiewicz,

Załącznik 172.

Wiedeń, 12 października,
(Z. Eg,) Koło polskie w sprawie ratyfikow ania układów prezy­

djum Koła polskiego z premjerem  Seidlerem zwołane zostało na dziś 
piątek  godz, 9.30 przedpoł, — Na posiedzeniu dzisiejszem obecnych 
było zaledwie 36 członków Koła. Na wczorajszem posiedzeniu obec­
nych było bardzo mało posłów polskich, Z ubolewaniem stw ierdzić 
należy, że posłowie polscy bardzo się absentują — szczególnie w tym 
tygodniu jest ich we W iedniu bardzo mało, pomimo, że decyduje się 
spraw a tak  bardzo doniosła dla Galicji, O onegdajszych p e rtrak ta ­
cjach prezydjum Koła polskiego z premjerem  Seidlerem  wysłałem 
W am zaraz po konferencji telegram, zawierający przeszło 1000 słów. 
Nie wiadomo, czy doszedł na czas, wogóle depeszowanie w czasach 
obecnych jest loterją. Telefon międzymiastowy nie funkcjonuje — 
jesteśm y ciągle odcięci od św iata a porozumienie wielce utrudnione.

Zabiegała w tej sprawie wczoraj deputacja dziennikarzy lwow­
skich pod wodzą posłów Głąbińskiego i Tertila, Przedstaw iałem  mi­
nistrom, bardzo szczegółowo wszystkie utrapienia prasy lwowskiej: 
cenzurę, brak telefonu, m arne funkcjonowanie telegrafu i poczty, 
a niemniej Biura korespondencyjnego, wreszcie brak papieru i n ie­
rów ny przydział — wszyscy ministrowie przyrzekli solennie uwzglę­
dnienie słusznych żądań, ministrowie pp, Twardowski i Ćwikliński 
popierają gorliwie zabiegi dziennikarstw a polskiego — niemniej i po­
słowie Głąbiński, Tertil, Kolischer, Korytowski, Kędzior, Lasocki
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i Stesłowicz i spodziewać się należy, że w najbliższym czasie nastąpi 
popraw a stosunków pod tym względem. Pożądana czujność ze s.trony 
posłów polskich, k tórzy nie powinni dłużej tolerow ać pokrzyw dzenia 
prasy polskiej,

(,,Kurjer Lwowski“ z 16 października 1917),

Załącznik 173.
DWIE METODY.

Wiedeń, 2 lipca.
Od lat znamy dobrze metodę, jaką posługują się Rusini przy 

w ytaczaniu swoich skarg na ,,krw aw e krzyw dy“ i ,,prześladow ania“ 
ze strony polskiej, metodę, w której poszanowanie praw dy najmniej­
szej nie odgrywa roli. Dla przykładu przypomnimy tylko, jak to je­
den z przywódców ruskich ogłosił w niemieckim języku „sta tystykę“, 
z której wynikało, że w Galicji niema ani jednej szkoły ludowej ru ­
skiej i jak w Reichstagu niemieckim poważny poseł oparł się na tej 
osobliwej ,,s ta tystyce“. Jednak  sądziliśmy, że odkąd Rusini korzy­
stają z liczebnie tak  poważnej reprezentacji parlam entarnej, odkąd 
z Rusinów przedzierzgnęli się w Ukraińców, szczególnie odkąd do 
niedaw na ponad historję i geografję w pow ietrzu bujające ,,państwo 
ukraińskie" wydaje się im już mniej lub więcej bliskie urzeczyw istnie­
nia — tej m etody się w yrzekną i, według zasady n o b l e s s e  o b l i -  
g e, przyjmą w życiu publicznem bardziej kulturalne formy. Jak  do­
tąd, omyliliśmy się, Kiedy na ludność ruską gradem  posypały się 
ze strony wojskowej oskarżenia, w znacznej części — jak chętnie 
przyznajem y — nieusprawiedliwione, bo polegające na nieznajomości 
kraju i języka, Rusini chwycili się bardzo dowcipnej metody. K orzy­
stając z tego, że nazwę stronnictw a przem ienili sami na nazwę n a ­
rodu, z emfazą wołali: ,,Pokażcie nam chociażby jednego U к r a i ń- 
c a, k tóry  zdradził“ — bo kto zdradził, nie był już Ukraińcem, tylko 
zaliczony został do znów nowego narodu moskalofilów, Ale mniejsza 
ostatecznie o to: przyznajemy jeszcze raz chętnie, że liczbę owych 
zdrajców przesadzono; nie dziwimy się też Rusinom, że chcą się ich 
wyprzeć.

Ale dziś mamy przed sobą inny już dokum ent. Pp. Romańczuk 
i Kost Lewicki, więc najpoważniejsi posłowie ruscy, wnieśli wraz 
z towarzyszam i w Izbie poselskiej interpelacje w przedm iocie licz­
nych wyroków śmierci i innych prześladowań, A le kogo ci panowie 
oskarżają? Nie w ładze wojskowe, bo ,,Tyrolczykom  W schodu" to 
nie uchodzi — jeno polskie władze cywilne(!), k tóre jakoby bałam u­
ciły armję i parły  sądy połowę do wyroków śmierci i innych ciężkich 
prześladowań. T en zarzut pow tarza się w interpelacji co parę w ier­
szy, Czy ci panowie, czy w szczególności sędziwy poseł Romańczuk 
nie odczuwają całej ohydy tej niepraw dy? I czy oblał go rum ieniec 
wstydu, kiedy w równocześnie wniesionej na tern posiedzeniu in te r­
pelacji polskiej (hr. Lasockiego) w yczytał obronę niewinnie prześla­
dowanych Rusinów, Nasi politycy są zawsze jeszcze z rodu Kirko- 
rów, jak dowodzi polski mówca w Izbic panów, broniący Rusinów 
przeciw  masowej potw arzy; ale z jakiego rodu są autorow ie ruskięj 
interpelacji, wolę raczej nic dochodzić.

2(j*
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Dodam tylko jeszcze jedną uwagę. W spom niana interpelacja 
nosi, jako dodatek do protokołu, nr, 33; w bardzo bliskiem jej są­
siedztwie, bo pod numerem 40, znajduję drugą interpelację pana 
Kostia Lewickiego i tow,, k tó ra zgoła coś przeciwnego głosi. Idzie 
o nieprawne aresztowanie adw okata ruskiego w Żółkwi. Interpelanci 
opowiadają na wstępie, że po aresztowaniu tego pana, starosta  żół­
kiewski natychm iast interwenjował u kom endanta, a odprawiony 
z niczem, telefonicznie prosił o interwencję nam iestnictwa. Namie­
stnik Korytowski udał się w tej chwili do kom endanta korpusu lwow­
skiego i uzyskał uwolnienie adw okata już po trzech godzinach, 
A więc?..,

(,,Czas‘‘ z 4 lipca 1917),

Załącznik 174.

„NIEPOROZUMIENIA“.

Wiedeń, 27 czerw ca 1917,

Praw ie równocześnie z mową jen, Georgi'ego (odpowiedź na 
zarzuty posła Stribnego) pojawił się z łona Koła polskiego wniosek 
hr, Lasockiego i towarzyszy, który opiewa: „W zywa się c. k, rząd, by 
postarał się o to, aby osobom, podczas wojny niewinnie zasądzonym, 
internowanym  i konfinowanym, jako też rodzinom niewinnie śm ier­
cią ukaranych, jak najśpieszniej powetowano przynajmniej szkodę 
m aterjalną; dalej aby rehabilitowano niewinnych, a  tych, którzy wo­
bec nich dopuścili się nadużyć, pociągnięto do surowej odpowiedzial­
ności“, M otywy wniosku pojawiły się wprawdzie jako dodatek (Nr, 
304) do stenograficznego protokołu, jednak nauczony doświadcze­
niem, nie chcę narażać czytelników ,,Czasu“ na czytanie białych 
plam. Stwierdzam tylko, że wnioskodawca z im ienia i nazw iska w y­
liczył długi szereg osób — szczególnie z powiatów  Nisko i T arno­
brzeg — które po strasznych wręcz cierpieniach dostały się na wol­
ność z urzędowem  poświadczeniem zupełnej ich niewinności. Nie 
wszyscy — bo o wielu nadeszło tylko zawiadomienie, że zm arli na 
tyfus. Praw ie we wszystkich wypadkach te — mówiąc stylem „cen- 
zuralnym“ — „nieporozum ienia“ pow stały przez to, że węgierskie 
oddziały armji nie mogły się porozumieć z polską ludnością, Bar, 
Forster i jego sekundanci winę za każde niepowodzenie składali n a  
fakt, że chłop polski i ruski nie umie po niem iecku )̂, maluczko 
a usłyszymy, że powinniśmy wszyscy umieć także po węgiersku. Byle 
już tylko nie pod grozą kary śmierci lub deportacji do Thalerhofu,

(,,Czas“ z 30 czerw ca 1917).

1) M otywowanie znanego zarządzenia ministra kolei Forstera, wprowadzają­
cego język niem iecki w urzędowaniu na kolejach w Galicji, którego znajomością 
mieli się wykazać najniżsi nawet funkcjonariusze — nie wyłączając robotników  
kolejowych.
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Załącznik 175.
Odszkodowanie dla niewinnie uwięzionych, internowanych i konfino- 

wanych, jakoteż rodzin osób niewinnie straconych.
(Koresp, ,,Nowej Reform y“),

Wiedeń, 31 stycznia,
Posłowie hr, L a s o c k i  i G r o s s  przedłożyli parlam entow i 

wygotowany przez siebie projekt ustaw y o odszkodowaniu dla osób 
niewinnie więzionych, internowanych, względnie dla osób po nich 
pozostałych, jakoteż dla rodzin osób, niewinnie straconych,

W m otywach projektu powiadają wnioskodawcy między innemi: 
Ofiarą przesadnej obawy przed szpiegostwem i zdradą padło 

V/ toku obecnej wojny niestety  wielu niewinnych ludzi. Tysiące nie­
winnych stracono, tysiące osadzono, często wśród niegodnych czło­
w ieczeństw a stosunków, w więzieniach, zakładach internacyjnych 
i t, p,, w których wielka ich część zginęła. Zupełne odszkodowanie 
tej kategorji ofiar wojny ze strony państw a jest nakazem  spraw iedli­
wości, Jak  długo to jednak nie nastąpiło, przem awiają względy za­
równo ludzkości, jakoteż rozsądku politycznego za odpowiedniem 
odszkodowaniem wspomnianych osób, względnie osób po nich pozo­
stałych, Kwestja przyznania tego rodzaju odszkodowania om awianą 
była już niejednokrotnie w W ysokiej Izbie, dotychczas jednak nie zo­
stała  n iestety  załatw ioną. W iele osób niewinnie życia pozbawionych, 
wiele osób, k tóre w internacji straciły  zdrowie i zdolność zarobkową, 
znajduje się w największej nędzy. Pomoc państw ow a dla ofiar b łę­
dów lub nadużyć organów państwowych jest niezbędnie potrzebna.

W  ostatnim  czasie wyrazili zastępcy c, k. rządu zam iar przy­
znania odszkodowania pod pewnymi warunkam i małżonkom, dzie­
ciom i rodzicom takich, przez organy siły zbrojnej lub żandarm erji 
zabitych osób. Takie jednak rozwiązanie kwestji nie może być uw a­
żane za zadawalające, gdyż w tym wypadku przew ażna część osób 
na szkodę narażonych nie otrzym ałaby żadnego odszkodowania n, p, 
ci, k tórzy w skutek nieuzasadnionej internacji ponieśli szkodę na 
zdrowiu lub m ajątku, tudzież rodziny osób w internacji zm arłych itp. 
Inne ustawowe uregulowanie tej kwestji okazuje się tedy koniecz-
nem

Przedłożony parlam entow i projekt ustawy, składa się z 7 p ara ­
grafów, z których 1-szy brzmi:

,,Jeśli osoba cywilna, m ająca obywatelstwo austrjackie, została 
w obecnej wojnie przez osobę przynależną do siły zbrojnej, żandar­
merji lub władzy bezpieczeństwa, względnie na zlecenie osoby ta ­
kiej zabita, lub jeśli przez organy te uwięziona w więzieniu (interna­
cji) zmarła, prawom ocnie zaś na karę śmierci zasądzoną nie została, 
przysługuje małżonkom, dzieciom i rodzicom zabitego, względnie 
zmarłego, o ile utrzym anie ich zawisłem było od pracy, względnie od 
dochodów jej a przez jej śmierć jest zagrożone, praw o żądania od 
państw a odpowiedniego odszkodowania.

Takie samo prawo przysługuje osobie, k tó ra  przez wspomniane 
organy władzy państwowej trzym ana była przez więcej niż 4 tygo­
dnie w więzieniu, internacji lub konfinacji bez prawomocnego zasą-
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dzenia na karę wolnościową, a w skutek tego ograniczenia osobistej 
wolności poniosła szkodę na zdrowiu lub swym m ajątku, względnie 
pozostałem u małżonkowi, dzieciom i rodzicom niesłusznie uwięzio­
nych, internowanych lub konfinowanych.

Roszczenie ^est niedopuszczalne, jeżeli zabity lub w więzieniu 
zm arły winnym stał się czynu karygodnego, zagrożonego śmiercią, 
a uwięziony, internow any lub konfinowany czynu karygodnego za­
grożonego więzieniem".

R eszta paragrafów  (2—7) zaw iera przepisy proceduralne.
(„Nowa Reforma" z 1 lutego 1918),

Załącznik 176.
Das Verbot der Wahrheitsgetreuen Berichterstattung.

Die Zensur gegen das Parlam ent,
Folgende Reden, gehalten in der heutigen Sitzung des Abge­

ordnetenhauses, wurden von der Zensur mit Verbot belegt:
Die Reden der A bgeordneten Baxa, Benkovic, Lasocki, L ieber­

mann, Rudolf M üller, Singaliewicz.
Sie alle dürften nur nach dem im höchsten Masse gefälschten 

„Bericht" der R eichsratskorrespondenz m itgeteilt werden.

Graf Lasocki (Pole) erzählt von Fällen, wo vom V errat gar kei­
ne Rede war, wo im Gegenteil die Bevölkerung den Truppen hilfreich 
entgegenkam  und dennoch des V errats beschuldigt wurde. Hier sagt 
nun der Bericht der Reichsratskorrespondenz: ,,Er bringt eine A n­
zahl derartigen Fälle zur Sprache", Die Reichratsfälschungskorres­
pondenz unterschlägt natürlich die Angaben über diese Fälle!

(,,A rbeiter-Zeitung" z 13 m arca 1918),

Załącznik 177.
Justitzm inister Dr, R itter von Schauer:

In der furchtbaren Not und Gefahr, in der sich der S taat be­
sonders vor der glücklichen W endung im Kriege befand, haben A n­
gehörige der bew affneten M acht und staatliche Organe bei der Be­
kämpfung oder A bw ehr von Angriffen gegen den S taat m itunter die 
Form en des rechtlichen Verfahrens ganz ausser acht gelassen, und 
es kam wohl auch vor, dass rechtswidrig Leben und Freiheit verle tzt 
worden ist und damit das R echtsbew usstsein schwer gekränkt wurde. 

Dem durch solches Fehlgehen der Schutztätigkeit des S taates 
beleidigten Rechtsgefühl soll Genugtuung geboten und der veru r­
sachte Schaden gutgem acht werden.

Die Regierung w ar daher ohnew eiters bereit, der Gewährung 
einer angemessenen Entschädigung nach Feststellung des T atbestan­
des zuzustimmen. Das Ergebnis der eingehenden und sorgfältigen 
Verhandlungen zwischen der Regierung und dem Justitzausschuss ist 
der vorliegende Gesetzentwurf,

(Protokół stenogr. Izby poselskiej z 12 m arca 1918, str. 3596).
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Załącznik 178. '
L, 129/W.

Likwidacja gospodarki państwowej.
Odszkodowania z powodu nielegalnego 
internowania.

Wiedeń, dnia 1 m arca 1919, 
ZASTĘPSTWO KOMISJI RZĄDZĄCEJ

w Wiedniu III.
Rennweg 1,

W ostatnich miesiącach wpływa na moje ręce znaczna ilość po- 
dań z Galicji, skierow anych do b, c, k. M inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych względnie obrony krajowej, o przyznanie po myśli § 2 ustaw y 
z dnia 18 sierpnia 1918 Dzpp, Nr. 317 odszkodowania z powodu nie­
legalnego internow ania przez byłe austrjackie władze polityczne 
1 wojskowe. Podania te ze względu na wyznaczony w ustaw ie 6-mie- 
sięczny term in prekluzyjny przesyłam  Komisji Rządzącej (W ydział 
administracyjny) w Krakowie do dalszego zarządzenia, przyczem  
zauważam, że jakkolwiek według moich pryw atnych informacji sie­
dzibą tego W ydziału jest Lwów, pisma adresuję do Krakowa, ponie­
waż tutejsza poczta listów rekom andowanych do Lwowa nie przyj­
muje, względnie je zwraca.

Ponieważ ilość internow anych była bardzo znaczna a w ysokość 
poszczególnych pretensji dosięga naw et setek  tysięcy koron, p rze ta  
przypuszczać należy, że pretensja Rządu Polskiego do masy likwida­
cyjnej dawnej A ustrji z tego ty tu łu  będzie bardzo w ysoka i jak przy­
puszczam, dosięgnie jeżeli nie setek, to w każdym razie dziesiątek 
miljonów koron. W ysokość tej pretensji nie da się na razie oznaczyć, 
będzie to mogło nastąpić dopiero po upływie sześciomiesięcznego 
term inu prekluzyjnego do wnoszenia podań ustaw ą wyznaczonego.

W  interesie Rządu Polskiego leżałoby jak najrychlejsze, o ile to  
dotychczas nie nastąpiło kalendarzow e ustalenie tego term inu p re ­
kluzyjnego stosownie do przepisu pierwszego ustępu cytowanej u sta­
wy, Celem zabezpieczenia tej pretensji przy likwidacji m ajątku pań­
stwowego dawnej Austrji donoszę o tern Zastępstwu, przyczem  dla 
zw iązku pozwalam sobie zwrócić uwagę na sprawę podobnych od­
szkodowań z powodu zabicia i ciężkiego uszkodzenia osób cywilnych 
przez osoby wojskowe i żandarm erję po myśli § 1 tej samej ustawy, 
jakoteż odszkodowań z powodu przytrzym ania w śledztwie po myśli 
ustaw y z dnia 18 sierpnia 1918 Dzpp. Nr, 318,

Odpis tego sprawozdania przedkładam  równocześnie Expozy- 
tu rze Biura prac kongresowych w W iedniu w uzupełnieniu elaboratu  
o aktyw ach i passy wach b. ces, król. M inisterstw a spraw  zew nętrz­
nych z dnia 10 lutego 1919 L, 159/W,

Delegat likwidujący spraw y b, c, k. M inisterstw a spraw  w e­
wnętrznych.

Podpis nieczytelny.
Odpis powyższy udzielono pismem z dnia 20 m arca 1919 r. 

L, 573/L p. Delegatowi Rządu, którem u Komisja Rządząca już była 
oddała urzędowanie w Krakowie,
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I, Ogólne uwagi o uchodźtwie,
II. Baraki choceńskie.
III, Baraki libnickie.
IV, Zwrot na lepsze. Pow rót uchodźców z zachodniej Galicji do 

kraju,
V. Nowe transporty  robotników  sezonowych i ew akuowanych ze 

wschodniej Galicji,
VI. Zmiana systemu,
VII. Spraw a uchodźców w parlam encie,

VIII, A resztow ania moskalofilów. W ietrzenie szpiegostwa i zdrady. 
Samosądy wojskowe. Drakońskie wyroki sądów wojskowych.

IX, Podejrzenia o zdradę przeciwko Polakom. Denuncjacje,
X. Nadużycia wojska w Galicji i Królestw ie.
XI, Thalerhof,

XII. Internow ani Królewiacy, Akcja ratunkow a. Jeńcy  wojenni Po­
lacy, Robotnicy z Królestwa.

XIII, Internowani legjoniści,
XIV, Egzekucje, aresztowania, internow ania poza Galicją.
XV. Skrępowanie prasy. Ogólne niezadowolenie z rządów wojsko­

wości.
XVI, Omawianie nadużyć w parlam encie. Uchwalenie odszkodowa­

nia dla ofiar.
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Prus dr. 129 221
Puchała ks. 9 Sechówna 42
Puchałka pos. 52 Seliger por. 130
Puhallo gen. 77 Semaka pos. 220
Pytlew ski ks. 115 Serafin 184
Radziszowski dr. 181 Sermak dr. 181
Ramułt L. 263 Serwatowski pos. 198
Ramułt St, 96 Seweryny 119
Rauch pos. 13, 48, 95, 161, 172, 240 Seyk dr. 206



VI

Siedlecka 169 Szymoniak 66, 178, 191
Siedlecki prof. 209 Szałow ski chor. 129
Siemaszko 130 Szust 297
Siengałew icz pos. 148, 310 Targoń
Sienkiew icz 153, 297 Tarnowska hr. Z, 84
Sierosław ska 25, 176, 189 Tarnowskie hr. 187
Sintinis br. 132 Teodorowicz arcyb. 78, 145
Sikorski pułk. 129, 194 Tertil prez, 77, 133, 142, 143, 296, 306
Sikorski wiert. 25, 177, 189 Tetmajer pos, 17, 36, 92
Składzień sekr. 112, 121 Teufel pos. 61
Skarbek A, hr. 80 Thun hr, star. 158
Skoczek burm. 81 Tłustowska 42
Skrzyniarz urz. 38 Toggenburg hr, minist. 61, 297
Słomka nacz, gm. 83 Topczew ski 109, 277
Słomka rob. 302 Tracz 24
Słow iaczek ks. 21, 41, 51, 166, 216' Trela 291
Słowik . 83 Truczka 175
Sm alcowie 93, 94 Twardowski minist, 8, 28, 126, 200,
Sobotnicki 232 212, 218, 291, 300
Sperber 249 Twardowski rekt. 7
Średniawski pos, 28, 31 36, 64, 192 Tyrowicz star. 83
Sosnkowski pułk. 194 Udziela 266
Srokowski redakt. 54 Ujejski 263
Stadler pułk. 99 Uranitsch dr. 179
Stamierowski 132 Verstaendig 78
Stapiński pos. 35, 36, 53 W achs 5
Stecki prez. 298 Waldmann redakt. 136
Steczkow ski dyr. 187 W aligóra 63, 263
Steiner radca miej. 11, 156 W allesow ie 21, 166, 175, 183
Steinhaus pos. 5 W arteresiew icz dr, 30, 180, 182
Stern pos, 99, 104, 143, 269 W asyłyszyn 232
Stesłow icz pos. 307 W aydowski star. 76
Stojanowski ks. 231 W eisskirchner burm. 11, 19, 155— 157
Straucher pos. 58 W ernicki 119
Stribrny pos. 97— 100, 103 W eronika siostra 52
Stuerghk hr, minist. 32, 54, 55, 80, W ertheim dr. 130

135, 155 W ianecki 106, 272
Stuerghk gen. 128 W ierowicz 154
Swerdun 140 W ilczek not. 277
Swędzioł 114 W enz radca 269
Świeykowski ks, 79, 143, 251, 253 W enzel W, 34
Swoboda radca 96, 126, 297 W indischgraetz ks. 159
Symon arcyb. 168 W iśniowski 214
Szandor minist. 116 W itos pos, 58, 80, 257, 292
Szatan 184 W ityk 24, 190
Szczybka 63, 263 W ładyczkowa S, 45, 51
Szmulczyński 288 W ojciechowski prof. 143
Szparakowska 105, 270 W ojciechowski zarz. 102
Szpunar dr, 97, 101, 263, 268 W olf pos. 58, 141
Szymborski 47 W ołosiew icz dr. 297



VII

W oroszyński urz. nam. 53, 198, 230 Zamoyski hr, F, 30, 32, 67, 179, 187
W ójcik ks. 201 Zawistowski kpt. 128
W torek K. 43, 199 Zdanowski wicepr. 121
W ysłouch redakt. 129 Zieleniew ski pos. 132, 133
W yroba 53, 263 Zieliński gen. 129, 133
W yspiański radca 47 Ziomkowie 93, 94
W yspiański sekr. 52, 154 Zoekler past. 14
Zaczkowski 128, 301 Zuckermann adw. 94
Zagórski aud. 75 Zyta ces. 53, 122
Zagórski pułk. 129 Żabiak 75
Zając 132 Żarskie 206
Zak ks. 114 Żołdak 249
Zamojski ks. 64, 96, 263 Żołkiewicz sekr. 52
Zamojski R, 126 Żurowski 100
Zamorski pos. 17, 80 Żuk ks. 220
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Czeskiej Trzebowie 
(Böhmisch Trübau) 

w Czechach

powinno być
52§

Morawskiej Trzebowie 
(Mährisch Trübau) 

na Morawach
wykreślić słowa ; pochodził z Brodów
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